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PRZEDMOWA.
Z poszczególnych działów higjeny społecznej w ostainich latach roz­

wija się bardzo pomyślnie higjena pracy, a to zarówno pod względem 
teoretyczno-naukowym, jako też praktycznym, czyli jako sanitarja pracy. 
Kulturalne kraje Europy i Ameryki północnej posiadają liczne instytu­
cje: zakłady badawcze, muzea, uczelnie, kursy, poświęcone sprawom 
higjeny i bezpieczeństwa pracy, fizjologji i paiologji pracy, chorobom 
zawodowym i t. d. Powstało bogate jńśmienniclwo higjeny i bezpie­
czeństwa pracy, które stale się rozwija i uzupełnia.

JSHestety, nasze gospodarcze i kulturalne slosunki, wytworzone przez 
długą niewolę oraz zniszczenie wojenne, nie sprzyjają rozwojowi hi­
gjeny pracy w naszej ojczyźnie, która odzyskała niepodległość. Brak 
środków materjalnych, a poniekąd i wykwalifikowanych badaczy prze­
szkadza lak szybkiemu rozwojowi higjeny pracy, na jaki ona zasługuje, 
gdyż stanowi jedną z ważniejszych potrzeb naszego życia społecznego.

Teoretyczne badania przeprowadzają niektóre katedry uniwersy­
teckie, Państwowa Szkoła Higjeny oraz inne nieliczne in.stytucje, które 
uznały tę pracę za jedno ze swych zadań. Wyniki badań ukazują się 
w postaci artykułów naukowych w różnych fachowych wydawnictwach 
perjodycznych.

Obok czysto naukowego piśmiennictwa powinno istnieć również pi­
śmiennictwo propedeulyczne, noszące charakter podręczników, mono- 
grafij i ency kio pędy j. Takie piśmiennictwo polskie dotąd jeszcze nie po­
wstało i nie mamy ani oryginalnej, ani przelłumaczonej książki, obej­
mującej treściwe tub obszerniejsze encyklopedyczne wykłady współcze­
snej higjeny pracy.

Zajmując się od przeszło dwudziestu lat sprawami higjeny pracy, 
chciałbym skromnie zapoczątkować takie propedeulyczne piśmiennic­
two polskie. Pierwotny mój plan polegał na wydaniu sześciotomowej 
„Higjeny Pracy". Pierwszy tom został wydany przez „In.styiut Nauko­
wej Organizacji" w r. 1928, dalsze jednak wydawanie tej pracy urwało 
się. Znaleźć wydawcę w obecnej chwili, nadzwyczaj ciężkiej dla przed- 
.siębiorslw wydawniczych, było sprawą niełatwą.

To też żywię wielką wdzięczno.ść dla Instytutu Ubezpieczeń Społecz­
nych w Krakowie, który w zrozumieniu iniere.su rozwoju higjeny pracy 
podjął się wydania książki, mimo trudności finansowych.

Po naradzie z d-rami R. Kunickim i W. Medyńskim zdecydowa­
liśmy zmienić pierwotny plan wydawnictwa, mianowicie zostało po­
stanowione opracowanie niedużej, treściwej książki, któraby zawierała 
wykład „ogólnej higjeny pracy“. Niniejsza 'książka jest wynikiem tych 
narad.

Należy tu pokrótce wyjaśnić dwie sprawy.
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Pierwsza z nich tyczy się sposobu ujęcia wyldadu. Przystępu­
jąc do opracowania książki, miałem do wyboru kilka sposobów uję­
cia i wyłożenia całego materjału; można więc było na wzór mono- 
grafij niemieckich przytoczyć w tekście wielką liczbę cytat z różnych 
dzieł i wyszczególnić je w piśmiennictwie. Podobne monografje nadają 
się bardziej do celów informacyjnych, natomiast są trudne do czytania 
dla ludzi, którzy nie pracują wyłącznie naukowo, przytem czytelnik gubi 
się w szczegółach i nie zdoła wyrobić wyobrażenia o całokształcie i za­
sadniczych kierunkach danej gałęzi wiedzy. Źródła, wymieniane w mo­
nografiach, zwykle nie bywają doste.pne dla przeciętnego czytelnika, 
gdyż szukać ich trzeba przeważnie w fachowych perjodycznych wydaw- 
hictwach, które są bardzo mało rozpowszechnione.

Inne ujęcie przedmiotu polegałoby na daleko idącem schematyzo- 
waniu treści, popularyzacji i uprzystępnieniu jej szerokim warstwom 
czytelników. Aczkolwiek popularyzacja higjeny pracy jest bardzo poży­
teczna i pożądana, należy ją jednak przeprowadzać przy pomocy ma­
łych broszur, plakatów, pogadanek, wystaw i t. d., a nie w wielotomo­
wych dziełach, gdyż chybiałoby to celu. Czytanie dużych książek wy­
maga specjalnej wprawy, dużo wolnego czasu, osobliwego zamiłowania 
do czytelnictwa, a wszystkiego tego nie możemy wymagać od najszer­
szych warstw robotniczych, dla których przedewszystkiem są przezna­
czone popularne wydawnictwa z dziedziny higjeny pracy. Należy rów­
nież zaznaczyć, że pisać książki, dostępne dla szerokiego ogółu, powinni 
ludzie, obdarzeni specjalną zdolnością przystępnego wyrażania swych 
myśli.

Wybrałem przeto drogę pośrednią, mianowicie ująłem treść książki 
zupełnie naukowo i poważnie, lecz w ten sposób, że starałem się dosto­
sować książkę do działaczy praktycznych, lecz nie do badaczy nauko­
wych. Dlatego też w tekście ograniczyłem do minimum cytowanie au­
torów i piśmiennictwa, nie poruszyłem szeregu spraw, które obecnie 
znajdują się jeszcze w okresie badań oraz dyskusji i dlatego stoją na 
boku głównych utartych szlaków myśli higjenicznej lub też znajdują się 
w sprzeczności z zasadniczym stanem tego lub innego zagadnienia. Oma­
wianie podobnych spraw w tekście mogłoby czytelnikowi utrudnić wyro­
bienie jasnego wyobrażenia o istocie rzeczy.

Dalej, dążyłem do syntezy poglądów, czasem nawet do pewnej sche- 
matyzacji, gdyż chodziło mi przedewszystkiem o wdrożenie czyielnika 
do myślenia kategorjami higjeny społecznej, ściślej mówiąc — higjeny 
pracy. Każdy czytelnik, bardziej interesujący się któremś z poszczegól­
nych zagadnień, w przytoczonem przy końcu działów piśmiennictwie 
znajdzie główniejsze źródła, które poprowadzą go dalej aż do gruntow­
nego zbadania przedmiotu.

Książka jest przeznaczona przedewszystkiem dla lekarzy kasowych, 
inspektorów pracy i lekarzy, zajętych ш" inspekcji pracy, poza tern — 
dla słuchaczy medycyny i politechnik, inżynierów i wogóle działaczy 
społecznych, zajmujących się organizacją i ochroną pracy. Okoliczność, 
że śród czytelników powinny się znaleźć osoby, nie posiadające wy­
kształcenia lekarskiego (inspektorzy pracy), zmusiła mnie do popular­
niejszego ujęcia spraw fizjologicznych i patologicznych, zbędnego
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dla lekarzy, lecz koniecznego dla inżynierów i prawników, gdyż w prze­
ciwnym razie wykład stałby sie niezrozumiałym.

Pomimo wyboru pośredniej drogi (mie.dzy monografią fachowo- 
naukową a wykładem popularnym) nie uważałbym za zbędne wyda­
wanie np. encykłopedyj naukowych sposobem niemieckim. Podobne 
wydawnictwa są bardzo pożyteczne i potrzebne; należy niemi się- za­
jąć, skoro tytko zjawi się̂  możliwość, lecz w obecnym cie^żkim dla wy­
dawnictw czasie uznałem za najpożyteczniejsze wyzyskanie ofiarnego 
wysiłku Instytutu Ubezpieczeń Społecznych w Krakowie i wydać książkę, 
ujmującą przedmiot, że tak powiem, kompromisowo. Oczywiście, jak zre­
sztą każdy kompromis, wybrany przeze mnie sposób przedstawienia rze­
czy posiada szereg ujemnych stron tak, iż łatwo go mogą zaatakować 
zwolennicy jednego tub drugiego zasadniczego kierunku (fachowo-nau- 
kowego lub też jjopularyzacyjhego).

Druga sprawa, na którą należy wskazać, jest to budowa czyli ar- 
chitekionika niniejszej książki. Uważny czytelnik odrazu siwierdzi prze­
rost części drugiej, zawierającej opis „szkodliwości pracy zawodowej“, 
kosztem innych, zwłaszcza części trzeciej i czwartej. Nieslosunek len po­
wstał z następujących przyczyn: po pierwsze, szkodliwości pracy zawo­
dowej w ogólnej higjeme pracy istotnie zajmują miejsce centralne i dla­
tego też wszystkie analogiczne do naszej książki poświęcają im naj­
więcej miejsca.

Część pierwszą, zajmującą siê  ergologją, streściłem, ponieważ po­
siadamy już wydaną przed kilku laty całą książkę, poświęconą fizjologji 
i psychologji pracy "tak, iż polski czytelnik łatwo będzie mógł uzupełnić 
swe wiadomości z tej dziedziny.

Część III (choroby zawodowe) pierwotnie zamierzałem omówić 
równie szeroko, jak materjał części drugiej. Zaniechałem tego płanu^ 
z dwóch przyczyn. Jedna z nich, zresztą mniej ważna, polegała na chęci 
obniżenia kosztów wydawnictwa, główne jednak rnolywy miały charak­
ter teoretyczny i praktyczny. Opracowanie chorób zawodowych metodą 
statystyczną wymagało korzystania z materjała statystycznego krajów 
obcych, gdyż dotychczas nie posiadamy własnego odpowiedniego mate­
riału, wobec czego w badaniach porównawczych musielibyśmy pomijać 
Polskę tak, iż nie mielibyśmy obrazu zawodowej śmiertelności i zapa­
dalności naszego kraju.

Obecnie jednak już organizuje się poważna sanitarna statystyka 
pracy w polskich zakładach ubezpieczeń społecznych i za kilka Jat be- 
dziemy już rozporządzali również polskim mateiyałcm statystycznym. 
Po zebraniu tego materjałii zamierzam opracować obszerniejszą mo­
no graf ję.

Oczywiście, można byłoby już w tej książce opracować choroby za­
wodowe na podstawie materjałów angielskich, niemieckich i francu­
skich. Sądziłem jednak, że przeładowywanie trzeciej części tabelami sta- 
tystycznemi i zastosowanie matematycznych metod badania statystycz­
nego mogło odstręczyć wiele osób od czytania książki, gdyż czysto sta­
tystyczne ujęcie wykładu nierzadko znięchęca czytelników, nie mających 
specjalnego zamiłowania do studjów statystycznych; natomiast mnie 
chodzi o to, żeby książka o higjenie pracy znalazła szerokie koło czytet-
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ników. Wobec tego ograniczyłem się w tej książce do pobieżnego przed­
stawienia sprawy, do przytoczenia tylko dwóch tabel ze źródeł angiel­
skich i podania walniejszych wniosków syntetycznych.

W części czwartej z pobudek oszczędnościowych zaniechałem po­
dania materjału historycznego i porównawczego tem bardziej, te dzieje 
ustawowej ochrony pracy są podane w kilku monografjach polskich; 
przytoczyłem tylko polskie ustawodawstwo, mające styczność z higjeną 
pracy.

W reszcie zaznaczam, że poczuwam się do miłego obowiązku ser­
decznego podziękowania członkom Redakcyjnego Komitetu Wydawnictw  
Instytutu Ubezpieczeń Społecznych w Krakowie, Szanownym Kolegom 
d-rowi Ryszardowi Kunickiemu i d-rowi Władysławowi Medyńskiemu, 
za żmudną pracę pilnego czytania rękopisu i wygładzania języka pod 
względem stylistycznym i terminologicznym.

Zmiany filologiczne, wprowadzone przez Sz. Kolegów Redaktorów, 
spowodowały w kilku przypadkach rozbieżność pomiędzy mianownic- 
twem higjenicznem, użyłem w książce niniejszej, a tem, którem autor 
zazwyczaj posługuje się w innych swych pracach.

Również należy się wdzięczność Wydawnictwu za nadanie książce 
odpowiedniej szaty zewneArznej, wyboru dobrego papieru, nie.skąpienia 
ilustracyj i t. d., co w obecnych warunkach wydawniczych nie jest rze­
czą łatihą.

Kazi m i er z Karaffa-Ko r b ut t.

Wilno, wrzesień 1932.



Т R E S с.
WSTĘP.  sir.

ROZDZIAŁ 1. TRI-:^Ć, DZIŁJE I STAN WSPÓŁCZESNEJ IIIGJENY PRACY 1— 21 
Pojęcia zasadnicze — 1. Podział Iiigjeny — 3. Iligjena i medycyna .spo­
łeczna J. IRgjena pracy. Dane historyczne — 8. Stan obecny — 11.
Określenie pojęcia „praca“ — 14. Ergologja —■ 16. Określenie pojęcia 
„higjena pracy“ — 18. Metodyka ™ 19. Plan dzieła — 19. Pi.śinien- 
nictwo — 20.

C Z Ę Ś Ć  [.

FizjeEogJa Ё ßs^ci^elogls pracy (ergclogja)o
ROZDZIAŁ II. ZMIANY W USTROJU LUDZKIM, POWSTAJĄCE. POD WPŁY­

WEM P R A C Y ......................................................................................................... 23— 39
Składniki pracy — 23. Bodziec woli — 23. 8ргалѵу, zachodzące w półku­
lach mózgowych — 24. I’rzewodzenie bodźca przez nerwy obwo­
dowe — 2'5. Praca mięśniowa (mechaniczna czyli lizyczna) i mózgowa 
(czyli umysłowa) — 26. Skurcze mięśniowe — 27. Siła mięśnia — 29.
Zjawiska, zachodzące w mięśniach podczas stanu czynnego — 29.
Zmiany, zachodzące podczas pracy w czynnościach narządóлv krąże­
nia — 31. W pływ pracy na czynność narządów wydzielania — 38.
Inne zmiany w ustroju, występujące wskutek pracy — 39.

ROZDZIAŁ Ш. ENERGETYKA P R A C Y ...................................................................40— 46
Energetyka ustroju ludzkiego ■— 40. Jednostki pracy — 10. Rodzaje 
pracy mięśniowej — 40. Mierzenie pracy — 41. Kalorymetrja — 42.
Ciepłota ustroju a praca mechaniczna — 44. Wydajność maszyny 
ludzkiej — 45.

ROZDZIAŁ TY. ZM ĘCZENIE................................................................................................46— 62
Pojęcia zasadnicze — 46. Przyczyny zmęczenia — 47. Teorja Wei- 
chardPa — 49. Badanie zmęczenia — 49. Ergografja — 51. Estezjo- 
metrja — 54. Zmiany wzroku i słuchu, jako miara zmęczenia — 55.
Metody bezpośrednie — 56. Badanie zmęczenia na szerszą skalę (w war­
sztatach) — 56. Zagadnienie czasu trwania pracy — 58. Zmiany wydaj­
ności pracy w ciągu dnia pracy — 58. Automatyzm — 59. Rytm i tempo 
pracy — 60. Zmęczenie podczas pracy umysło\vej — 61. Zmęczenie, jako 
szkodliwość pracy zawodowej — 62. Piśmiennictwo — 62.

C Z Ę Ś Ć  ii.

Szkodliwości pracy zawodowoja
ROZDZIAŁ V. KLASYFIKACJA SZKODLIWOŚCI PRACY ZAWODOWEJ . 6 3 -  79

Klasyfikacja Bogusławskiego — 67. Klasyfikacja W igdorcz5dca — 72. 
Khesyfikaeja Kapłana — 74. Klasyfikacja Karaffy-Korbutta — 77.

ROZDZIAŁ VŁ SZKODLIWOŚCI, DZIAŁAJĄCE BEZPOŚREDNIO NA UKŁAD
PRACY (NERWOWY I M I Ę Ś N I O W Y ) ..........................................................80—100
Zwalczanie zmęczenia i zapobieganie mu — 83. Długość dnia pracy — 87. 
Odpoczynek w ciągu tygodnia i roku — 93. Długo trwająca wymuszona



X

stała postawa ciała — 94. W pływ rudiów  i drgań na ustrój — 98. Nad­
mierne napięcie ośrodków ruchowych — 100. Napięcie o.środkowego 
układu nerwowego — 100.

ROZDZIAŁ \'II. SZKODLIWOŚCI, DZIAŁAJĄCE NA UKŁAD, REGULUJĄCY
CIEPŁO W USTROJU .................................................................................................
Regulacja ciepła лѵ ustroju — 100. Zaburzenia regulacji ciepła — 103. 
W pływ czynników meteorologicznych na regulację ciepła — 103. W il­
gotność poAvietrza — 105. W ilgotność ścian — 107. Ruch powietrza — 108. 
Kalatermomclrja — 109. Teorja temperatury efektywnej — 114. Zwal­
czanie szkodliwego działania czynników atmosferycznych — 126.

ROZDZIAŁ VIII. SZKODLIWOŚCI, DZIAŁAJĄCE NA NARZĄDY ZMYSŁÓW 
A. Narząd wzroku — 127. Energja promienista — 127. Ogólno-sanitarne 
znaczenie energji promienistej —■ 128. Działanie energji promienistej na 
ustrój — 128. Sanitarna charakterystyka źródeł ŚA\natła — 132. Sani­
tarne normy oświetlenia miejsca pracy —  135. Szkodliwe działanie na 
oczy — 138. Środki ochronne — 140. B. Narząd słuchu. Dźwięk — 143. 
Zwalczanie szmeru i szumu — 146. C. Inne narządy znij^slow — 14/.

ROZDZIAŁ IX. SZKODLIWOŚCI, DZIAŁAJĄCE NĄ UKŁAD ODDYCHANIA 
Pył — 148. Rodzaj pyłu — 153. Szkodliwy wpływ pyłu na zdrowie — 158. 
Pjdice płucne — 160. Chemiczne działanie i:>yłu — 162. Przenoszenie 
zarazków przez pył — 164. W ybuchowe mieszaniny pyłu — 164. Zwal­
czanie pyłu warsztatowego — 164. Wentylacja przemysłowa — 165. W y­
twarzanie bezpyłowe — 171. Re.spiratory ■— 173. Prawidłowe urządzenie 
fabryk i warszlatÓAY — 176. Zanieczyszczenie powielrza kropelkami cie­
czy — 177 Pary i gazy w ролѵ.іеіг/.п — 178.

ROZDZIAŁ X. SZKODLIWOŚCI, DZIAŁAJĄCE NA UKŁAD KRĄŻENIA
Ciśnienie powielrza — 179. Niższe ciśnienie powietrza — 179. W zmożone 
ciśnienie i)owielrza — 180. Zapobieganie „chorobie kesonowej“ — 183. 
Rozedma płuc — 185.

ROZDZIAŁ XI. SZKODLIWOŚCI, DZIAŁAJĄCE NA CAŁY USTRÓJ. TRUCIZNY
Z A W O D O W E ............................................................................................................
W iadomości ogólne — 186. Badanie trucizn przemysłowych — 188. Kla­
syfikacja trucizn przemysłowych — 191. MiejscoAve działanie trucizn 
przemysłowych na oczy, uszy, błony śluzowe i skórę — 193. Zwalczanie 
trucizn przemysłowych — 196. Metaloidy — 199. Kwas azotow}^ i tlenki 
azotu — 199. Kwas siarkowy i tlenki siarkowe —  200. Chlor, podchloryn 
wapnia, kwas solny — 201. Siarkowmdór — 203. Amon jak — 204. Fo­
sfor — 204. A rsen— 207. Tlenek i dwutlenek węgła — 209. Metale — 211. 
Rtęć — 211. Ołów — 214. Zapobieganie ołowicy — 218. Cynk 219. 
Chrom — .220. Związki tłuszczowe, czyli pochodne metanu —• 221. Metan 
i inne gazowe лvęgłowodory — 221. PrzeUvory ropy naftowej — 221. 
Сіііоголѵе pochodne węgłowodoróлv —  223. Alkohol шеіуіолѵу — 225. 
Alkohol etylowy i wyższe alkohole — 225. Nitrogliceryna — 226. Tleno­
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W S T Ę P .

R O Z D Z I A Ł  I.

Treść, diieje i stan współczesnej higieny pracy.
Pojęcia zasadnicze.

Z pom iędzy roźnycli gałęzi w iedzy ludzkiej лѵ ostatnieli latach 
śród najszerszych w arstw  ludności szczególnie pop idarną stała się 
h i g j e n a .  W yraz ten  pochodzi od greckiego Ьуіеіх =  zdrowie. 
Oycsiydę — odnoszący się do zdrowia. Z tego widać, że h ig jena zaj- 
niiije się spraw am i z d r o лѵ o t n o ś c i ; rzeczywiście, w sposól) 
])rosty i ogólnikow y określa się higjenę, jako  naukę o zachoлvaniu 
zdl‘Oлvia człowieka.

Dla ściślejszego określenia te j nauki możemy skorzystać z dw oi­
stości je j  charak teru , a іпіаполѵісіе z je j  t r e ś c i  i c e l u ;  ..higjeną 
nazyw am y odrębną nankę, k tó re j p r z e d m i o t e m  je s t badanie 
zjaлvisk i czynników, mogących w yw ierać szkodli^vy w pływ  na zdi‘o- 
wie сгіолѵіека, celem je j zaś je st złagodzenie tego w pływ u, w zględnie 
zupełne usunięcie czynnikó\v szkodliw ych“.

O kreślenie to odpowiada treści i zakresow i h ig jeny  dzisiejszej. 
H igjena jed n ak  stale dąży do objęcia n ie ty lko  zja\visk s z k ó d  i i -  
w y  e h  dla zdrow ia, lecz rów nież pożytecznych: skrzepią jących  i uorl- 
parn ia jących . M ając лvięc na m yśli h ig jenę przyszłości, możemy 
tw ierdzić, że je j p r z e d m i o t e m  jest badanie wszelkich zjaw isk 
i czynników , mogących w yw ierać j a k i k o l w i e k  w p ł y w  (za­
rów no szkodli^vy, ja k  i pożyteczny) n a  z d r o w i e  człowieka, c e ­
l e m  zaś łagodzenie i usu\vanie w pływ ów  szkodliwych oraz rozw i­
jan ie  i potęgowamie zjaw isk pożytecznych dla zdrow ia ludzkiego.

Zastańaлviając się nad powyższem określeniem , przedew szyslkiem  
możemy w ywnioskować, że лѵ h ig jen ie  należy  лvyróżnić część t e o- 
r e t у  c z n ą od części s t o s o w a ii e j, czyli p r a к t y c z  n e j. Tak i 
podział istn ie je  лѵ лѵіеііі naukach. H ig jena teore tyczna składa się 
z licznych spostrzeżeń, faktów  i ргаллаі папколѵусіі, m ających jak ąś  
styczność ze spraw am i zdroлvia ludzkiego; te  daneЛаиколѵе są u s y -  
s t e m a t  у  z o ЛѴ a 11 e лѵ jedną  całość ze s\voistego punktu  лѵі(1гепіа 
naszej nauki. Z bogatego zasobu faktów  h ig jena wyproлvadza ]іелѵпе 
11 o r 111 у  i ta  część nauki, ta k  zw ana h ig jena n o r ni a t у  лѵ n a, sta- 
110ЛѴІ n ie jako  przejście do h ig jen y  s t o s o лѵ a n e j лѵ ściślejszem  zna-
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czeniii tego w yrazu. Hig’jena  zaś p r a k t y c z n a ,  czyli stosowana 
je s t ju ż  n ic ty lko  nauką, lecz rów nież do pewnego stopnia sztuką, 
gdyż dla urzeczyw istn ien ia w ym agań, лсуріулѵаі jącycli z teoretycznycli 
]:>i‘a\c i twderdzeń oraz z лсургасо\сапус1і n o r in, m usi szukać pomocy 

usta\codaw stw ie, adm in istracji, a icb itek tu tze , teclinologji, pedago­
gice i t. p. To też dla oznaczenia liig jeny  stosowanej ustali! się w yraz 
s a n i t a r  j  a, pochodzący od łacińskiego: „san itarius“, co znaczy: 
zdrowmtny. Wobec tego posługujem y się w yrazam i: li i g j e n a 
i h i g j e n  i c z n y, m ając  na m yśłi zagadnienia teore tyczne lub 
zasadnicze, лѵ̂ 'уrazam  i zaś: s a n  i t a r j a i s a n i t a r n y. k iedy  
chcem y zaznaczyć, że om aw iana spraw a posiada cechy prak tyczne, 
stosowanie.

W^sjjółczesna h ig jena stanow i bardzo rozległą dziedzinę wriedzy 
ludzkie j  i je s t zarazem  nader różnorodna лѵ svcej i reset i m etodologji. 
P rzyczyna te j różnorodności ]tolega w łaśnie na teru, że szkód li wm 
wprływ^y na zdrowńe czlow^ieka zależą od wTelorakich czynników^. 
Przyiem  dzieje  liig jeny, ja k  w^ogóle nauk  lekarsk ich , pouczają, że 
ŵ  m iarę je j  rozw oju obejm uje  ona coraz szerszą dziedzinę naszego 
życia osobniczego i społecznego tak , że obecnie prawcie żaden z ]irze~ 
jawmw^ życia ludzkiego nie jiozostaje poza granicą w iedzy higjenicznej.

Z przytoczonego określen ia liig jeny  w^yplyw^a rÓAcnież drugi 
w niosek, że h ig jena  zasadniczo różni się od m edycyny, działalność 
zaś h ig jen is ty  nie je st rówmoznaczna z działalnością lekarza. Rzeczy­
wiście. ostatecznym  celem m edycyny je s t l e c z e n i e  człowdeka już  
cliorego, innerni słowy, usiiwdanie lub p rzy n a jm n ie j częściow^e łago­
dzenie pow^stających lub ju ż  rozw iniętych  chorób, natom iast zadauiem  
liig jeny  je s t n s iw a n ic  szkodliw ych d la  zdro\via w^pływ^ów ,̂ to znaczy 
z a p o b i e g a n i e  c h o r o b o m ,  przeszkadzanie ich pow^stawmniu. 
Z tego w^ynika, że lekarz m a do czynienia przedew szystkiem  z c z 1 o- 
w t e k i e m  c h o r y  ni, h ig jen ista  zaś — przedew szystkiem  
z l u d ź m i  z d r o ŵ  у  m i. jeszcze rrie do tkn iętym i chorobam i.

Stąd pow staje  inne jeszcze znam ię liig jeny, m ianow icie ■—■ je j  
w ybitrry c h a r a к t e r к o 1 e к  t у  w" n y. Istotnie, ŵ  m edycynie 
]irze^\mża zasada indyw idualizacji, gdyż leczenie jiolega n ie ty lko  na 
jiielęgnow^aniii poszczególnych osób, lecz i na ścislem indyw^id uali- 
zowmnin wTaściwmści u s tro ju  chorego. H ig jena natom iast odw'rotnie, 
s к  i e r o W' u j e  z a b i e g i  n  a nr a s y, t. j. na ludność rrriasta, pio- 
ivincji, całego państw^a, lub też na pew ne warstw y i gi-upy ludności, 
np. na robotników^ przeniysłow^ych; w^obec tego w" sww ch obliczeniach 
hig jena posługuje się pojęciam i statystycznerni. ja k  „zbiorowmść“ 
lub też „osobnik p rzec ię tny ‘’. Kzeczywiście, każdy san ita rn y  środek, 
zastosow any na szerszą skalę, nie uw zględnia osobliwości poszcze­
gólnych jednostek, lecz całą „zbiorowość”', sk ładającą  się ze skupienia 
„przeciętnych“ ludzi. K olek tyw ny charak te r liig jeny  w^prowmdza do 
m yślenia h ig jen is ty  ]iierw iastek zbiorow y czyli społeczny, w' m etodo­
logii zaś liig jeny  wysiiwmją się na pierw szy plan sposoby s t a t y -  
s t у  c z 11 e g o b a d a n i a. tstotnie, s ta ty sty k a  san itarna  je st podwm- 
liną w spółczesnej liig jeny, gdyż z je d n e j strony  jest ona w skaźnikiem  
braków  i luk  san itarnych  ŵ  danein społeczeństw ie i wykrywm jed n o ­
cześnie s o c j a l n e  p r z y c z y n y  chorobowmści, z d ru g ie j zaś —
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najJepiej kon ti‘oliije w artość środków  sanitarnych . Dlatego też dla 
h ig ien is ty  je st niezbędna gruntow na znajom ość sta ty styk i san itarnej 
i um iejętność m yślenia kategorjam i statystycznem i.

Poza sta ty sty k ą  h ig jena m a styczność z naukam i ścislemi. ja k  
fizyka, m echanika, chem ja, oraz z nankam i biologicznem i: anatom ją, 
fizjo logią, ]:>atologją' i w swych badaniach  posługuje się doświadczal- 
nem i m etodam i tych nauk.

D alej, h ig jena posiada łączność rów nież z techniką, np. w spra- 
wmch tak  zw. techn ik i czyli in ż y n ie rji san ita rn e j i w rozleg lej dzie­
dzinie h ig jen y  przem ysłow ej. Dla h ig jen is ty  nie może być obcą rów ­
nież antropologia, socjologja i praw^oznawstwo, innem i słowy, h igje- 
n ista roz]:)oczyna od badań  statystycznych, przechodzi przez dośw iad­
czalną metodę w ym ienionych przed chwalą ścisłych nauk  i znów^ po- 
słiignje się m a teria łam i nauk  nieścisłych, noszących ch arak ter 
społeczny.

Podział higjeny.
Stąd wmioskujemy, że m etodyka badań hig jen icznych  jest l)ardzo 

różnorodna, jak , zresztą, i same przedm ioty  badań, to znaczy treść 
h igjeny. W obec tego p tńcstają  wńelkie trudności w  n23orządkow’aniti 
i  k ła sy fikac ji m aterja łii, stanow^iącego całokształt w iedzy higje- 
n icznej. Możemy w'ybrać w'̂  ]:todziale dwde drogi: metodołogiczną 
i 2)rzedniiotow’ą. W i^ieiwcszym ]3rzypadku możemy [)odzielić h ig jenę 
na rozdziały  w^'edlug zastosowmnycłi metod, ja k  П|).: s ta ty styka  san i­
ta rna , h ig jena doświadczalna z sekcjam i: fizyczną, chemiczną, bio­
logiczną; dalej, techn ika czyli inżyn ier ja  san itarna, h ig jena simłecziia, 
adm in istracja , czyli j^olicja san ita rna  i t. j:). Jednak  ^Jodobny podział 
b y łby  bardzo n ie rac jo n a ln y  n ie ty lko  jiod względem  czysto logicznym, 
gdyż p rzy  podziale nie zostałaby uw'^zgly'dniona zasada jednego 
principium  d i\ision is, lecz i ]3od w^zględem j)raktycznym  i d ydak ­
tycznym , poniew aż j^oszczególne zagadnienia h ig jen iczne często w y­
m agają  zastosow ania k ilku  różnych luetod badania. Wobec tego wy- 
])adałoby o te j sam ej rzeczy mówić лѵ różnych rozdziałach książki 
tak, iż czytelnikow i by łoby trudno  w^^ytwajrzyć ])ełne w^yobrażenie
0 poszczególnych sjorawach. D latego też nie stosujem y meiodolo- 
gicznej k lasyfikacji, z w 'yjątkiem  chyba w^yodrębnienia działu h ig jeny  
sj:»ołecznej czyli socjalnej.

K lasyfiku jąc jjrzedmiotowm, dzielim y treść h ig jen y  weeding j^rzed- 
miotów?  ̂ badania. Należy^ zgóry zaznaczyć, że dotychczas nie rozpo­
rządzam y zu}:iełnie racjonalnym  podziałem , gdyż wobec wńelkiej ]‘óż- 
norodności m aterja łii n ie można go u jąć  i posegregow ać wmdług 
jak iegoś jednego zasadniczego znam ienia. D latego też istn ie je  wńele 
różnych s]iosobów7  ̂ uk ładan ia ]iodręczników^ i kursów^ higjeny.

l l ig je n a  w'S2iółczesna rozwinęła się z d je te tyk i i h ig jeny  osobni­
czej, k tóra ustalała ]irawńdła i norm y postęiiowania każdej poszcze­
gólnej osoby dla uniknięcia szkodliwych wąiływvów na zrirównie
1 przedłużenia przez to życia. Z czasem działanie h igjenicznych ]irze- 
]iisów^ poczęło oliejniow^ać coraz szersze wmrstwy ludności, w^skutek 
czego wńedza higjeniczna rozpadła się na dwa działy: li i g j e n ę 
o s o  b n i c z ą, czyli i n d у  w" i fi u a 1 n ą, i h i g j  e n ę ji u b 1 i c z n ą.

l“-



Podział ten byt w ynikiem  s t o s o w a n i a zasad łiigjeny^ do poszcze­
gólny cli osób lub do większyc4i icli grup, to znaczy: do Indności m n ie j­
szego lub większego obszaru i zn a jd u je  dotycliczas zastosowanie, 
zwłaszcza u autorów  angiełskicli, cłiociaż granice pomiędzy^ tem i dzia­
łam i olmcnie coraz bardzie j się zacierają . Wobec- stałe potęgującego 
się „uspołeczniania“ san ita rji. podział na h ig jenę  osobniczą i p u ­
bliczną, ja k  sądzą, sta je  się coraz sztuczniejszy i trac i rac ję  bytu .

A utor n iniejszej książki dzieli liig jenę w m yśl z a s a d  f i z j o ­
l o  g j i. P om ija jąc  część s tatystyczno-san itarną wyprowadzoną do 
kursu łiig jeny. zwłaszcza społecznej, ja k o  występ propedeutyutzny, 
można \\̂  ku rsie  liig jeny  rozpocząć w^ykład od f i z j  o ł o g j  i o d ż y- 
л ѵ і а п і а ,  u ję te j, oczywiście, ze swoistego punk tu  wńdzenia liigje- 
nisty. N astępne rozdziały omaAciają liig jenę r e g u l a c j i  c i e p ł a  
w u s t r o j u ,  przyczem  tę spraw ę u jm u je  się na jszerze j, Avłączając 
liig jenę odzienia, m ieszkania i osiedli. W dalszycli rozdziałach omawda 
się h i g j e n ę  p r a c y  i rozm nażania się (eugenika).

ДѴ innych znów pod ręcznikacłi i kursacli Acspółczesnych rozpa­
tru je  się z kolei środowisko, o taczające człow ieka: pow ietrze, glebę, 
wodę, da le j mówi się o h ig jen ie  m ieszkania i odżyAciania; następnie, 
duży dział stanow i epidem jologja ogólna, k tó rą  zazw yczaj omarv^ia 
się naw^et w tak ich  kursach, k tó re  nie uw zględn iają  b ak te rjo lo g ji 
i ep idem jologji szczegółów'ej. Pozostaje, wreszcie, jeszcze obszerny 
dział łi i g j  e n У" s p o ł e c z n e j .  Zatrzymamy^ się na analizie tego 
działu nieco dłużej, gdyż rozAcój w^spólczesnej łiig jeny  idzie av k ie ­
runku  znacznego rozrostu W'łaśnie higjeny' i medy^cymy" społecznej.

Higiena i medycyna społeczna.
Aczkołwdek zaczątek w^spółczesnej łiigjeny' i medy^cyuw społecz­

nej znajdujem y ju ż  w końcu XVIII stidecia, np. w znanych dziełach 
J. P. F r a  n k ’a i F. A. Al a i’e g o, jed n ak  sprarca różnicowania onia- 
wdanyu-łi pojęć wzeszła na to ry  dy^skusji nankow^o-fachow^ej dopiero 
w końcu ubiegłego stulecia. G o t t  s t e i n  np. sądzi, że h ig jen a  spo­
łeczna, jak o  nauka sam odzielna, zrodziła się ŵ  r. 1899, a\̂  którymi 
odby^ł się w?̂ B erlinie pieiwv^szy  ̂ niiędzy^narodowу" kongres przecuAcgru- 
żliczy^. P om ija jąc  dane historyczne, zatrzymamy' się na bardzo po­
bieżnej analizie poglądów' ty^lko w^spółczesnyuh.

Przytoczymw przedeA\"szy^stkiem określenie pojęcia: „higjena spo­
łeczna“ kilku wybitny'ch autorów>^ z te j  dziedziny^ A. G o t t s t e i n  
(1907) ЛѴ swmj pracw o metodach i zadaniach socjalnej łiigjeny określa 
ją  jako  naukę, k tóra bada wplywvy- otaczającego środowiska na po­
szczególne jednorodne grupy" osób, różniące się od inny'ch grup oso­
bliwymi znamionami, uwarnnkowmnemi swmisteni położeniem tych 
grii]i. A. E l s t e r  (1909, 1914) nadaje h ig jenie  socjalnej szerszy- zakres, 
jak  to Avidzimy^ av jego „Sy-steniatyu-e“. Autor ten  Acyobraża sobie 
h ig jenę społeczną, jako  naukę o faktym'zny^ch Avaiunkacli żymia gospo­
darczego i społecznego, k tóre  Avy Acierają Acplywv na zdroAcie obecny-ch 
i przy^szły-ch pokoleń poszczególny ch grup ludności, oraz o środkach, 
poAvstający'ch pod w ybitnym  Avplywvem społecznego i gospodarczego



punk tu  w idzenia i inającycłi na celu stale pole]:>szaiiie zdrowotności 
obecnych i przyszlycli pokoleń tych grup ludności.

W edług Л. F i s c h e r ’a (19П, 1925) higjena społeczna jest na ideą
0 stosunkach, zachodzących pom iędzy zdrow otneini a spoleczueini w a­
runkam i poszczególnych grup ludności na danym  teren ie  w danym  
czasie i o wypływie tych w arunków  na potom stwo: jeilnocześnie 
h igjena społeczna jest w arsztatem , w którym  teo rje  zna j(! u ją  p ra k ­
tyczne zastosowanie i spotęgow anie zdrowia w spom niau) ch grup 
ludności.

O kreślenie B. C h a j  e s’a przedstaw ia się następująco: higjeua 
społeczna je st nauką o w pływ ach, w yw ieranych  jnzez gosjiodarcze
1 społeczne w arunki życia na slan zdrow ia ciuż^ch skupień ludności 
oraz potom stwa, a dalej, o środkach, k tó re  na podstaw ie tych w iado­
mości należy  stosovv4ić' celem popraw y istn iejących  stosunków^ zdro- 
w^otnych tych лvarstлv i ich potomstwa.

0l)szerne określenie ]m daje T. J a n i s z  e w s к i (1923): ..higjena 
społeczna opisuje rzeczyw iste, istn iejące stosunki zdrow olne pewnych 
gru]) i w arstw  s|)olecznych, opisuje ich sjrosólr i w arunki m ieszkania, 
odżyw^iania się, w zrosiu. zachoroлvań. jtłodności. śm iertelności i t. d. 
oraz bada. czy i ja k i is tn ie je  związek ]Domiędzy tym  stanem  zdi-o- 
witinym a wmrunkami społecznemi i ekonom iczneini. wśiód któiyaii 
te g rupy  żyją, p racu ją  i rozm nażają się. bada wąjlyw wuirunków^ eko­
nom icznych i społecznych na zdrow ie tych grup ; Itada czy i jak i 
w ])ływ^ w ywrierają słosunki ekonom iczne i społeczne niety lko na ży­
jące w danym  okresie czasu jednostki, należące do dających się ująć 
w-edług w^ieku, ]dci, zam ieszkania, zawodów^, m a ją tk u  grupy  lub w ar- 
stw^y: staw ia pewnie w ym agania n ie ty lko  co do u trzym ania, ale także 
co do zw iększenia odporności i stopnioлvego udoskonalenia oraz 
w^zmocnienia tego najeenniejszego i najsubteln iejszego  m aterja lu  o r­
ganicznego. jak im  jest człowiek. H igjena społeczna stara się o лѵрго- 
wmdzenie ŵ  życie swoich Acymagań i żądań, opierając- się na liada- 
niach h ig jeny  osobniczej, s ta ra jąc  się o to, by zliliżyć się n a jb ard z ie j 
do tych idealnych wwmagań, któj-e h ig jena indyw idualna stąл^ia. jako  
norm y‘k

Z przytoczonych określeń widzimy, że. w yodrębn ia jąc  samoistny 
dział h ig jeny  społecznej, autorow ie u sta la ją  m niej wrięcej ściśle treść, 
objętość i zakres pojęcia. Copraw da, pow^stają tu  pewne i-ozbieżnośc-i. 
łccz nie zasacłnicze.

O kreślić pojęcie h ig jen y  społecznej można rów nież pod kątem 
inetodologji. Uważam, że h ig jena społeczna różni się od innych dzia­
łów h ig jeny  w iaśnie nie treścią badanych  zjaw isk, lecz m e t o d ą  
ich badań. M ianowicie, chodzi tu o sta tystyczny  sposób badania 
z b i o r o ЛѴ o ś c i. Te same przedm ioty  i zjaw iska, k tóre stanow ią 
jnzedm iot badania h ig jen y  ogólnej czyli dośw iadczalnej (inaczej 
fizycznej), s ta ją  się ló w tież  pizedm iotam i h ig jeny  sj)ołecznej. ja k  
np. odżyw ianie, m ieszkanie, zaopatryw anie лѵ wodę. asanizacja. czyn­
n ik i m eteorologiczne, praca i t. d. Ptóżnica tkw^i tu  nie W' przedm iocie 
badania, lecz w m e t o d z i e :  h ig jena ogólna omaw^ia sjiraw^ę np. odży­
wiania z ]nm ktu widzenia fizjologicznego i korzysta ]irzytem  z metod 
te j nauki, h ig jena zaś społeczna ro zp a tru je  sprawcę pod kątem  odży-
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w iania masowego л\̂  stosunku do poszczególnych w arstw  społeczeń­
stwa. przyczem  stosuje tu metodę statystyczną. D ale j, higjena ogólna 
ro zp a tru je  m ieszkanie лѵ stosunku do regulacji ciepła ustro ju  pod 
kątem  fizyki, techniki, fizjo iogji. łiig jena zaś społeczna za jm u je  się 
,.spraw ą m ieszkaniow ą“, to znaczy w arunkam i m ieszkaniow em i. w k tó ­
rych  ży ją  ]3oszczególne zbiorowości społeczeństwa, i stosu je przy tem  
7-ównież m etodę statystyczną.

W ychodząc z takiego założenia, że tak  powdem, „uspołeczniam y“ 
liigjenę. Inna je st spraw a, czy nie by łoby  pożytecznie i j^raktycznie 
z nauk i h ig jen y  w yodrębnić h ig jenę społeczną a to dła cełów^ d y d ak ­
tycznych, to zn. dla łatw iejszego opanow^ania i p rzysw ojen ia  m ate- 
rja łti.

01)ok w yrażenia: „higjena społeczna“ w' powcszechnem użyciu je st 
rów nież лvyrażenie: ..m edycyna społeczna“. D la tego pojęcia rówriież 
nie posiadam y pow szechnie p rzy ję tego  określenia. Różni antorow^ie 
n ad a ją  niejednakow^ą treść tym  dwm pojęciom  i nie są zgodni co do 
w zajeninego stosunku h ig jen y  i m edycyny społecznej.

Л. F i s c h e r  m edycynie .społecznej pozostaw ia dziedzinę o rga­
n izacji (na podłożu społecznem) pomocy lekarsk ie j, udzielanej po­
szczególnym grupom  ludności. W w arunkach  obecnych ma na myśli 
]3rzedewszyslkiem kasy  chorych i w^ogóle idoezpieczenia społeczne, 
jego zdaniem  m edycyna społeczna stanow i część h ig jen y  społecznej. 
W iększość autorów^ niem ieckich naogół podzieła to  zapatryw anie , n ie ­
k tó rzy  zaś (W. E w a ł d) uwmżają oba w yrażenia za jednoznaczne, za 
synonim y. Szersze znaczenie m edycynie społecznej nadaje  T e l e k y  
i G r o t j a li n. G ro tjah n  określa m edycynę społeczną, jako  cało­
kształt stosunków" m edycyny do warunków^ społecznych i zagadnień 
społecznych. Dziełi ją  na patologję, te ra p ję  i p ro fiłak ty k ę  społeczną. 
Rogłąd ten  do pewuiego stopnia podziela T. J a n  i s z e w" s к  i.

G z. W D ^ o c z y ń s k i  rozróżnia cztery grupy  zjawisk, od których 
zależy zdrow^ie ludzkie: 1) cechy dziedziczne; 2) otoczenie rodzinne 
(w^pływ  ̂ rodziców^ na dzieci); 5) zew nętrzne otoczenie przyrodnicze 
(odżywianie, czynniki klimatyczne) oraz 4) stosunki społeczne, to 
jest w^plyw  ̂ środowiska ludzkiego na człow^ieka. W zależności od tych 
grup możemy ŵ  każdej jednostce rozróżnić cztery typy : geiiotypus, 
biotypns, pliaenotypns i sociotypus. Autor ten  daje  następujące  okre ­
ślenie m edycyny społecznej: „m edycyna społeczna jest działem nauk 
lekarskicli, k tó ry  u jm u je  pieczę nad zdrowiem nie z p iinkiu  w^idzenia 
jednostki, lecz zbiorow"ości łndzkiej. łnaczej mówiąc, jest nauką  
o tak ie j  organizacji życia zbior-ow^ego, k tóra zapewmia najłe]jsze dła 
zdrowia wnirunki istnienia i rozw^oju, usuwdając szkodliwości, tkw^iące 
bądź W" samym organizmie ludzkim, bądź pow^stające w  wmrunkach 
otoczenia ]3rzyrodniczego czy społecznego. H ig jena  klasyczna będzie 
w tern pojęciu ty lko podziałem m edycyny społecznej — ty lko  meto­
dyką, m ającą częściow^e zastosowanie p rzy  ^cykonywmuin m edycyny 
społecznej, nigdy zaś nie rozstrzygnie całkowitych je j  zagadnień“.

Z tego ustępu oraz z program u działalności społeczno-lekarskiej 
Cz. AVroczyiiskiego wuiioskujemy, że au to r podporządkow uije h ig jenę 
społeczną m edycynie społecznej, k tó re j nad a je  ta k  szerokie ok re ­



ślenie, że pokryw a ono defin icje liig jeny  społecznej ii innych au to­
rów, zwłaszcza szkoły niem ieckiej.

W iększą liczbę p rac  лс spraw ie m edycyny społecznej w ydali 
h ig jen iści rosyjscy, zwłaszcza w zw iązku z zagadnieniam i łak zw\ 
„m edycyny ziem skiej“ oraz ziem skiej s ta tystyk i san itarnej. Rosji 
wdęc pojęcie „m edycyny społecznej“ zrodziło się w cześniej, niż się 
Avytw^oi’zylo pojęcie ,,liig jeny  soc ja ln e j“. Przez w^yrażenie ..medycyna 
społeczna“ oznaczano całokształt w iedzy o o rgan izacji |)omocy lek a r­
sk ie j dla najszerszych  wnirstw bidności {„pomoc dostępna, bez]itatna, 
w szechstronna, zbliżona do ludności“ ), przvczem  podkreślono n ie­
zbędność łączenia z lecznictwem rów^nież dążenia do zapobiegania 
chorobom. Do zadań te j o rgan izacji należało też słw orzenie i udosko­
nalen ie s ta ty styk i san ita rne j.

G dy rozw ija jąca  się publiczna słiiżba zdrow ia obejm ow ała coraz 
szersze warstw^y ludności, coraz now^e zjaw iska i objaw y życia osobni­
czego i zbiorow ego, rozszerzała się równiież treść pojęcia h ig jeny  spo­
łecznej, przez przejęcie  sprawa, k tórem i dotąd zajm ow ała się metly- 
cyna społeczna. D latego też rcspółcześni higjeniści rosy jscy  (Z. F r e n- 
k  i e 1) łączą zazw^yczaj obydw a te pojęcia, mówńąc o .,h ig jenie socjtd- 
ne j i m edycynie społecznej“, oficjałne zaś jirogram y nauczania z k a ­
tedr h ig jeny  socjalnej, k tóre obok ka ted r ..h ig jeny ogólnej czyli do­
św iadczalnej“ pow 'stają obecnie na nniw^ersytetach rosyjskich, za- 
\v iera ją  лѵ sobie równiież treść m edycyny społecznej.

Term in: „m edicine sociale“ zn a jd u je  zastosow anie dotychczas we 
F ran c ji obok w yrażen ia : „hygiene sociale“, ścisłej jed n ak  granicy  
m iędzy tem i pojęciam i aiitorowTe francuscy nie prze]irownidzają. Np. 
zdaniem G. i c h  o к  (1925) dla ustalen ia po jęcia  m edycyny socjalnej 
należałoliy  pow iedzieć: m edycyna socjalna na |iodstaw’ie w^szystkich 
nauk  lekarskich i innych dąży do zapobiegania nadw yrężeniu  i p rzed­
wczesnej zagładzie ustro ju , do wwzwolenia człowdeka z niewmii clio- 
rób, k tó rych  można un iknąć bd) k tó rym  można zapobiec. D alej, roz­
łączą ona opiekę nad wnRłymi i osłabionym i, ]io!e])Sza rasę i prze­
dłuża życie sposobami, posiadającem i znam iona kolektywnie. Praca, 
życie rodzinne, życie kob ie ty  i dziecka, m ieszkanie, odżyw ianie, 
endem je i epidem je, choroby nniyslow^e, masow a narkornanja . dobro- 
wmlne zatrincan ie  się, przestępczość, panperyzm , w arunk i by tow a­
nia w m ieście i na w ŝi, wychowalnie fizyczne i sport, lekarsk ie  in s ty ­
tu c je  zapobiegaw^cze ŵ  k ra ju , konw^encje i w spółpiaca m iędzynaro­
dowa ŵ te j  dziedzinie, społeczna rola lekarza — w^szystko to wchodzi 
W' zakres wTedzy m edycyny socjalnej.

O pin ja  francuskiego h ig jen isty  bardzo szeroko u jm uje  treść me­
dycyny  społecznej. Jeżeli jed n ak  pominiem y ŵ tein u jęciu  b rak  pożą­
danej konkre tyzac ji i ścisłości (nie w^skazano np. kierunków^ i jnink- 
tów' w idzenia, pod k tórem i należy badać w ym ienione liczne zjaw iska), 
stwderdziniy, że przytoczony ]irzed chw ilą zakres m edycyny społecz­
nej stanow i magiiaiii partem  program u w^sjiółczesnej h ig jeny  spo­
łecznej.

L. G n i l i  o n  ŵ e \vstępie do książki: „M edicine sociale“, stano- 
wdącej tom obszernej encykloped ji: „T ra ite  de patliologie medicale 
et de tlierapenticjiie appliq iiee“, iiiówd: m edycyna socjalna zawdera
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w soliie całkow itą h igjeiię  socjalną, ustaw odaw stw o, badanie czyn­
ników  socjalnych, gosi:)odarczycli, politycznych, Avychowawczych, 
które sprzyjają  je j  organizacji i rozpow szechnieniu  na ziem i; 
zwraca się ona do \cszystkich nauk, lecz ograniczym y się tutaj do 
badania instytncyj, m ających na celu  opiekę nad różnem i grupam i 
ludności zorganizow anego społeczeństw a, szeregując je  w edług  
w ieku, uw arstw ienia gospodarczego i t, p.

Rów nież istn ieją łiczne usiłow ania w yodrębnienia  z dziedziny  
h ig jen y  społecznej działu „m edycyny k asow ej“ i w ogóle m ed ycyn y  
ubezpieczeniow ej. Np. w  dużej en cyk lopedji G o 11 s t e i n’a, 
S c h ł o s s m a n n ’a i T e ł e к  y ’e g o : „H andbuch der sozialen 
H ygiene lind G esundheitsfürsorge“ praw ie ca ły  czw arty tom, obej- 
rm ijący 874 strony, został j io św ięcon y  w łaśnie spraAVom społecznego  
i pryAv^atnego ubezpieczenia. RzeczyAA^iście, ubezpieczenia społeczne  
jiieA¥ątpłiA\ńe stanoAvda jed en  z najA^ażniejszych rozdziałÓA\^ h ig jen y  
społecznej.

Z poAAWŻszego kró tk iego  szkicu w ynika, że rozbieżności, is tn ie­
jące  A\" określen iu  pojęcia: „h ig jena społeczna“ n ie  są ta k  zasadnicze, 
aby  Av zupełności zaciem niały spraAvę. NaAvet p rzy jęc ie  „m etodolo­
gicznego“ określenia m ało zm ienia teo re tyczny  zakres i pole p ra k ­
tycznego działania h ig jen y  społecznej.

N ależy  jednak UAvażać pod Avzględem k lasy fik acyjn ym  za bar­
dziej słuszne podporządkoAcanie m ed ycyn y  społecznej h ig jen ie  spo­
łecznej, a nie staAvianie ich na jednym  poziom ie. Tern bardziej nie  
należy  podporządkowyAA^ać h ig jen y  m ed ycyn ie  społecznej.

Higjeeia pracy. Dane historyczne.

D o zakresu h ig jen y  społecznej av ujęciu, przed cliAvila przed- 
staw ionem , należy  rÓANuiież obszerny dział h i g j e n y  p r a c y .

W celu latAviejszego zrozum ienia Avspółczesnego stanu h ig jen y  
jiracy i rozAAUAju zasadniczych pojęć, zA\dązaiiych z tym działem  
h igjeny , przytoczym y krótkie dane historyczne.

D zieje  m ed ycyn y  i h ig jen y  podają łiczne fakty, Avskazujące, że 
UAvaga i Avysilki ludzi już daAvno b y ły  skieroAvane na ocliroiię życia  
i zdroAvia, A\̂  spraAvach zaś, ZAS^iązanych z tą ochroną, zwrócono rÓA\̂ - 
nież uAcagę na zdroAvie człoAA îeka i stosunki, jak ie  zachodzą pom iędzy  
zaAvodem i stanem  zdroAvia osobnika. N ierzadko spotykam y Avzmianki, 
odnoszące się do h ig jen y  pracy i chorób zaAA^odowycli już u staro­
żytn ych  autorÓAC greckich i rzym skich. Np. A r y s t o t e l e s  Avspo- 
m ina o chorobach gońcÓA\" i szczegółoAVO omaAvia tryb życia  zaw’o- 
doAvcÓAv% zajm ujących  się A\mlką. P l i n i u s z  opisuje szkodliAv^e 
AvplyAS'y na zdroAvie osób, zajętych  pracą z cynobrem  i siarką oraz 
rozpatruje choroby goiicÓAV i szerm ierzy. II i p o к r a t e s m ówi: 
istn ieje  S]3oro rzem iosł i sztuk, które sproAvadzają na ludzi, zajm u­
jących  się niem i, Avüele plag i cierpień. W innem  m iejscu  „ojciec  
m ed ycyn y“ poucza lekarza, aby nie zapom inał pytać o zaAvód każ­
dego chorego. 11 i p o к r a t e s rÓAvnież Avwmienia zaAv ôdoAve choroby  
górnikÓAAy tragarzy. jeżdżcÓAV, m arynarzy.
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Z okresu średniow iecza nie posiadam y danych, k lóreby w ska­
zyw ały  na zainteresow anie się liig jeną ]згасу. Z najdujem y je  tlo- 
piero w epoce O drodzenia. W ówczas ekonom iczny rozw ój Europy 
S]:>owodował rozrost p izem ysłii i pow stanie nowycli zawodów. Rze­
czywiście, spotykam y u autorów  te j  е]зокі opisy cliorób górników, 
luitników , różnych rzem ieślników , chemików, m arynarzy ; między 
innem i zajm o\cano się zatruciem  ołowiem u garncarzy  i hutników , 
zatrucie arsenem  i rtęcią, siarkow odorem , gazam i kloacznem i i t. d.

W drug iej połowie XV1J stulecia \cyb itny  w łoski lekarz. В e r- 
11 a r  d i n o R a m a z z i 11 i, ze szczegółneni zam iłow aniem  zajm ow ał 
się siiraw am i zdrow otnem i zw iązanem i z zawodem i jiozostawił dużo 
w yliitnych prac, których treść zdoliyła mu zaszczytne miano „ojca

Ryc. 1. Bernardino Hainuzzini (1633— 1714).

h ig jeiiy  p racy “. Nieco obszerniej omówim y tii działalność tego zna­
kom itego uczonego.

Bernardino Raniazzini urodził się w r. 1633 \v małej mieścinie. Carpi, w pół- 
nocn5?̂ ch Włoszech. Tu ukończył szkołę jezuicką, poczem udał się do imiwersytełu 
ЛѴ Parmie. Z początku .studjował filozofję, następnie przeszedł na wydział lekarski 
i tu w r. 1659 zotał promowany na doktora medycyny. Młody lekarz udaje się do Rzymu 
i otrzymuje od dworu papieskiego jjosadę w małej mie.ścinie w pobliżu Rzymu, leżącej 
w miejscoAvo.ści malarycznej. Raniazzini лл'кгоісе zapadł na ciężką zimnicę, dlatego leż 
prędko wraca do swego miasta rodzinnego, gdzie w ciągu 10 lat zajmuje się praktyką 
piwwatną i zyskuje taki rozgłos, że chorzy zjeżdżają* się doń nawet z Modeny, sto­
łecznego miasta ówczesnego księstwa.' To też po założeniu лѵ Modenie (1678) akademji 
Raniazzini zoslał profesorem medycyny teoret}rcznej na wydziale lekarskim; jióźniej 
lYjfkładał medycynę praktyczną; pozostawał na uniwersytecie przez dwadzieścia lal.

W czasie swego długiego profesorskiego okresu Raniazzini wydał liczne dzieła, 
któremi zdobył ролѵзгесііпе uznanie pośród najwybitniejszj^ch lekarzy i wogóle uczo­
nych owej epoki. Pośród przyjacieli Rarnazziui’ego byli tacy gcnjusze, jak Malpighi
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i Leibnitz. Akademja wiedeńska лѵуЬгаІа go па sw^cgo członka, nadając mn iiniy 
11 i j) p o к r a t e s a III.

Prace R a m a z z i n i’c g o odnosiły siy do różnych działÓAY OAvczcsnej medycyny. 
Podkreślimy lu kilka znamiennych Avłaściwości jego badań паиколѵусі).

Rainazzini nieraz poświęcał uwagę z a g a d n i e n i o m к o n s t у 1 u c j i 
u s t r o j u  c z ł o w i e к a. Sprawa ta później zeszła z areny zainteresowań 
medycyny, w ostalnich zaś latach znowu stała się bardzo popularną, lligjeniści pracy, 
jak wiadomo, również zwracają baczną uwagę na stosunki konstytucjonalne ustroju 
pracowników.

Dużo czasu poświęcał Ramazziiii spostrzeżeniom meteorologicznym i badaniu 
związku, zachodzącego między zjawiskami atmosferycznemi a zdrowiem. Mało jest 
znany fakt, że wdaśnie on pierwszy spostrzegł związek pomiędzy Avysokością poziomu 
rtęci ЛѴ rurce TorriceUPego (to zn. w barometrze) a stanem pogody. W spółczesna 
bigjena również pilnie zajmuje się w^jływem zjawisk meteorologlcznycb na zdrowie 
pracujących. Zwłaszcza w ostatnich kilku latach, po Acynalezieniu przez H ill’a tak zw. 
katatermometru, meteorologiczne badania w Avarsztatach pracy przeprowadza się na 
bardzo szeroką skalę.

Bezwątpienia nietylko naukowe zainteresowania Ramazziiii’ego, lecz i Avłaściwości 
jego osobistego charakteru zwróciły uwagę badacza na choroby zawodowe. Biogra­
fowie stwierdzają, że Ramazzini z лѵіеікіет zamiłowaniem zwiedzał różne Avarsztaty 
pracy, kopalnie, roboty ziemne, np. związane z kopaniem studni, przytem chętnie roz- 
талѵіаі z robotnikami i z majstrami, rozpytywał o warunki pracy, stan zdrowia i t, p. 
Współcze.śni przyjaciele Raniazziiii’ego nawet uskarżają się, że druh ich lubił używać 
w swej mowńe potocznej wwrazów prostych, czasem rubasznych, zapożj^czonych z ję­
zyka prostego ludu. '

ЛѴ r. 1090 odwiedził Modenę Leibnitz i bardzo się zainteresoAvał pracami Raniaz- 
ziiii’ego. W łaśnie w tym roku Ramazzini rozpoczyna systematycznie wjdełady uniAversy- 
leckie o chorobach rzemic.ślnikóлv.

Uczony ten uważał warsztaty niejako za wyższe szkołjy w których lekarz mógłby 
się dużo nauczyć. Mimo jednak bardzo licznych wdasnych spostrzeżeń, Ramazzini pilnie 
sludjo^\mł autorów starożytnych i współczesnych, którzy pisali o chorobach, związan5fch 
z zaAvodem.

W ynikiem długoletnich spostrzeżeń, badań piśmiennictwa i wykładÓAv na uniwer­
sytecie było wdekopomne dzieło Ramazzini’ego pod tytułem: ,,D e m o r b i s  a r t i f i -  
c u m  d i a I r i b a“, to zn.: „BozpraAva o chorobach rzem ieślników“, które się ukazało 
ЛѴ roku 1700.

Po wydaniu tej książki rozgłos Ramazzini’ego stał się tak duży, że otrzymywał on 
ze wszystkich stron odznaczenia naukoAve. Senat W enecji zaproponoAA^ał mu katedrę 
AA' uniAA'crsytecie Av PadAAde, który aa' tym czasie cieszył się bardzo AA'ysokiem uznaniem. 
Ramazzini, mimo że liczył AAunA-czas 67 łat, przyjął propozycję i jeszcze 14 lat bez 
przerAAW pracOAA'at na пІААпе naukoAA'cj do ostatniego dnia SAvego życia. Zmarł aa' Pad\Ade 
AA' r. 1714.

Z bardzo bogatej naukoAA'ej spuścizny Ramazzini’ego książka o chorobach zaAvo- 
doAA'ych przeti'AA'ala praAA'ie dAva stulecia, a nuAA'ct aa' сііаа'ііі obecnej posiada nietylko zna­
czenie historyczne. lh'zełożono ją na AAdele językÓAA' europejskich, jak AAdoski, francuski, 
niemiecki, angielski, holenderski i inne.

Książka jest napisana doskonałą łaciną, zaAAuera dużo trafnych spostrzeżeń i cytat. 
PierAA'sze AA'ydanie obejmoAvato 40 rozdziałów', drugie aa' r. 1713 — już 52. przedmoAA'ie 
autor ornaAA'ia AA'ybitną rolę przemysłu aa' organizacji państAA'a i doAA'odzi, że zAvracanie 
UAA'agi na choroby zaAA'odoAA'c robotnikÓAA' posiada doniosłe znaczenie dla państAA'a. W tern 
można już avj'czuć niektóre AA'ytyczne AA'Spolczesnej higjeny społecznej.

Dalej, Ramazzini podaje ogólną ebarakterystykę i poniekąd klasyfikację chorób 
zaAvodoAA'ych, Avymieniając z początku te, które są spOAA'odoAA'aue rozmaitemi ciałami, 
następnie zaś choroby, poAA’stające Avskutek rucbÓAA' i postaAvy ciała robotnika podczas 
pracy. Opisując aa' dalszym ciągu choroby poszczególnych zaAA'odÓAA', Ramazzini jjodaje 
AA'skazÓAA'ki lecznicze oraz s ] > o s o b y  z a p o b i e g a n i a  chorobom. Ziióaa' AA'ięc 
AA'idzimy, że autor rozumiał znaczenie p r o f i 1 a к t у к i, pod której znakiem rozAA'ija 
się AA'spółczesna medycyna i bigjena.

W poszczególnych rozdziałach Ramazzini rozpatruje zaw'odoAA'e choroby robotni­
kÓAA' poszczególnych gałęzi rzemiosła i przemysłu; górników, złotnikÓAA', robotnikÓAA', 
zajętych z rtęcią, robotnikÓAA' cbemiczuych („cle chymioorum morbis“), garncarzy, pra­
cujących z siarką („sulfurarii“), koAA'ali, murarzy, aptekarzy, asanizalorÓAA', farbiarzy i t. d.
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Nie zapomniał on również о kilku „zawodach Avyzwolonycli “, jak np. o pracy akusze­
rek, śpiewaków, pisarzy.

Słusznie uważamy książkę Raiiiazziiii’go za początek współczesnej naukowej liigjeny 
pracy. Miała ona znaczenie nielylko dlatego, że zawierała лѵіеіе scistj’̂ ch i ceunycłi spo­
strzeżeń, przez co dostarczała wartoscioAvych dla nauki faktÓAv, lecz również i dlatego, 
że ożyлviał ją humanitarny duch utalentowanego badacza i wielkiego przyjaciela ludu 
roboczego. Ten właśnie rozumny bumanitaryzm autora spowodował, że jego książka 
stała się podwaliną dla rozwoju higjeny społecznej.

W w ieku  ośmnastym rozw ój nauk  przyrodniczyclt czynił dal­
sze, choć pow olne postępy. N iektóre w ynalazk i i odkrycia miały 
rów nież znaczenie dla h ig jeny , iip. now e środki odkażające lub cen­
tra ln e  ogrzewnmie lokali, jednakże postęj^ sam ej m edycyny byl slaby 
tak , iż h ig jena nie mogła nsam odziełnić się i stwmrzyć odrębną ga- 
łęż w iedzy lekarsk ie j.

D opiero w dziew iętnastym  w ieku razem  z ])otężnym rozw ojem  
nauk  przyrodniczycłi rozwnjać się zaczęta rów nież i higjena. która 
w połowde tego stulecia stała się sam odzielną gałęzią woedzy. dla k tó ­
re j stwatrzono k a ted ry  na uniw ersy tetach  eiirojtejskich. O kres roz­
wiej ii h ig jen y  p rzypad ł na czas wzmożonego uprzem ysłow ienia E u­
ropy, gw^ałtowmego w ]̂3row adzania maszyn do jtrzem ysln. ndoskona- 
łenia się kom unikacji i t. d. jednocześnie joow^stawmty rów nież nowe 
dok try n y  socjologiczne. Powyższe zjaw iska społeczne, gospodarcze 
i techniczne wywmrły w^iełki ŵ plyww na k ierunk i i szybkość rozwojti 
h ig jeny  przemysłow ej. M aszyny, szybko pornszające się, sjiotęgowaily 
traum atyzm , inneini słowy, mnożyć się zaczęły nieszczęśliw e w 'y|)adki 
w [trzemyśle, co zkołei zw racało uwmgę op in ji publicznej na potrzebę 
ochrony pracy, k tó ra  należy  do zakresit h ig jeny  zawodowej.

Rzeczywiście, począwszy ju ż  od jtiąlego dziesięciolecia ubiegłego 
stulecia, uk azu ją  się szczegółow^e badan ia  z dziedziny cłiorółż zawo- 
dow^ych, nieco później zaczęły w^ychodzić лс śwdat oł^szerne w ydania, 
zawrierające usystem atyzow ane \viadomości z dziedziny h ig jeny  jtracy. 
Tak np. we F ran c ji została wwdana w' r. 1876 książka A. L ayefa , 
poświęcona chorobom zaw^odowwni. 7алѵ^іега ona nieołtszerną część 
ogólną i podaje  opis chorół) około 100 zawodówy przyczein m a te rja ł 
je st ułożony alfabetycznie.

N iem iecka lite ra tu ra  jłosiada wdełe obszernych jłodręcznikówy ja k  
R o t h ’ a, ł. e h ni a n n ’ a, W e у  Г а i w iełu innych. Z angielskicłi [)od- 
ręczników^ można w^ymienić nowószy H o p e’ a.

Stan obecny.
W końcu ubiegłego w ieku i w  bieżącein stuleciu l)adania z dzie­

dziny h igjeny pracy przybrały  charakter masow y. W e w szystkicli ku l­
turalnych krajach znajdujem y szereg w ybitnych badaczy, p iśm iennic­
two rośnie z na jdzw^yczajną szybkością, w^ychodzi znaczna liczba spe­
cjalnych czasopism, pośw ięconych wryłącznie s])ianvom h ig jen y  {згасу 
wmgóle, łub poszczególnym  je j  działom .

Rówuioległe ze wzrostem  za interesowani ia się h igjeną piaicy ])o- 
w^stają dążenia do u.systematyzow ania, uporządkowurnia, można by  
rzec, do naukow ej organizacji łiadań ŵ  tej dziedzinie. Przedew szyst- 
kiein nastąpiło zróżniczkow anie pracy tak, iż szereg badaczy jiośwuęca
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się лv^yłącznie liig jenie ]:>i-aey. D ale j sama hig jena p racy  rozpadła 
się na poszczególne gałęzie, a m ianow icie: fiz jo log ję  i psycłiologję 
j)iacy, szkodliwości p racy  zaw odow ej, w alkę z traiim atyzm em , p raw ną 
obronę p racy  i t. p. Pow siały  insty tucje , k tó re  za ce.l swój uznały  
])rzejU'Owadzanie system atycznych badan w dziedzinie h ig jeny  pracy. 
Takich zakładów  je s t dużo w Niemczech, A nglji, F ran c ji, Włoszech, 
Stanach Zjediioczonych A m eryki Północnej, w Polsce i innych k ra ­
jach. Jedne z nich bad a ją  poszczególne gałęzie h ig jen y  pracy, np. 
szkodliwości ]3rzemysłowe, zm ęczenie Inb рога0пісілѵо zawodowe, 
inne znów staw^iają sobie szersze cele, obejm ujące całokształt badań 
]3 l4 lC y .

Z insty tncy j, zw iązanych z h ig jen ą  p racy , pow stały  pierw sze 
muzea, ma jące na celu {iropagandę i uśw iadom ienie szerszych warstw^ 
ludności. We F ran c ji „C onservato ire N ationale des A rts et M etiers“ 
zaw iera bogaty m a terja ł, dotyczący ochrony pracy , tak  zw. „Mnsee 
de p revention  des accidents dn trav a il et ddiygiene in d ustrie lle“ ;

Niemczech w r. 1900 zostało założone podobne muzeum w Mo­
nach jum  („Bayrisch A rbeite r M useum“), w  г. zaś 1903 — w Szarlot- 
tenburgu  pod Berlinem  („Die ständige A usstellung fü r A rb e ite r W ohl- 
f a r t“). Na w ystaw ie h ig jen y  w D reźnie w r. 19И dział h ig jen y  p racy  
by ł bardzo obszerny i bardzo um ieję tn ie  zorganizow any.

Alnzeum ]згасу w W iedniu zostało urządzone już  w  r. 1889, w ostat­
nich zaś czasach znacznie je  rozszerzono. Rów nież znane je s t mnzeuni 
oclirony ]3iacy ŵ A m sterdam ie, iifundow^ane ŵ r. 1891 przez Tow^a- 
rzystw o ро]зіегаіііа rozw njn przem ysłu ŵ  N iderlandach. W szystkie 
w^ymienione muzea ]3osiadają obok rysunków  i m odeli rów nież n ry - 
ginałne m aszyny, k tó re  można w^raw^iaó ŵ ruch. W ten sposób odw^ie- 
dza jący  wystawcę ogląda ochronne urządzenia w ich n a tn ra ln e j лѵіеі- 
kości podczas rnchn m aszyny. Już po w^ojnie m inisterstw o p racy  
ŵ  Niemczech specjałnem i dekretam i zmusiło w^szystkie p rzedsięb ior­
stw a |3izemysłow'e do wystawTenia ŵ  muzeum nowwch w^^ynalazków^ 
i urządzeń, zm ierzających  do uzdrow^otnienia i w iększego zabezpie­
czenia ізгасу przem ysłow ej.

Szeroko rozpow^szechniły się m uzea p racy  ŵ  S tanach Zjednoczo­
nych A m eryki Północnej. P ropaguje się tam  urządzanie m ałych inu- 
zeów" lub wystaw^ bezpieczeństw a p racy  >\dększycłi przedsiębior- 
st^cach i3rzemysłowwch pod wmrunkiem, że fachowmy na wwstaAvie 
w^yjaśniają pracow nikom  eksponaty  oraz w yg łaszają  odczyty i po­
gadanki. W fab rykach  T. Edisoii’a tak ie  m uzea zostały zorganizownrne 
już  dosyć dawno. Również G iib reth  podnosi m yśl urządzenia „muzeów 
zm ęczenia“ („Fatiguc-M useum “) p rzy  nniwm rsytetach, rozm aitych 
szkołach i ŵ  przedsiębiorstw nch.

Nieco ]3Óżniej zaczęły ]30w stawne insty tneje , m ające ch arak te r 
badaw czo-naukow y. W r, 1908 został zorganizow^any przez S tow arzy­
szenie przemysłowców^ In sty tu t h ig jen y  przem ysłow ej we F rankfu rcie  
nad Menem. Sam insty tu t w^prawclzie nie przeprow adza l3adau nanko- 
лѵусіі, natom iast w y d a je  pow nżniejsze m onograf je  z dziedziny h ig jen y  
]згасу, o rgan izu je  k u rsy  dla lekarzy  i techników , u trzym uje  łączność 
z inspekcją ]3rzemysłow’ą. O becnie p rzy  tym  insty tucie  powntato „Nie-
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m ieckie Towarzyst\vo liig jeny  zaw odow ej“, k tó re  ma szeisze zadania 
i cele.

W r. 1910 pow stała лѵ M edjolanie rów nież z funduszów p ry w at­
nych pierw sza na k u li ziem skiej k l i n  i к  a c h o r ó 1з z a  w o d o- 
w у  c li, pod kierüwnictлvenl L. D e v o t o. Co roku  o trzym uje niej 
po rady  lekarsk ie  i ulega szczegółowym badaniom  k ilka tysięcy ro­
botników .

W B erlinie w r. 1913 pow stał I n s t y t u t  f i z j  o 1 o g j i p r a c y. 
na którego czele stanął M. R u b n e r .  O becnie in sty tu t ten  rozsze­
rzono na i n s t y t u t  f i z j  o 1 o g j  i z s a m o d z i e 1 ді у  ni z a к 1 a- 
d e m f i z j  o 1 o g j  i p r  a c у  („K aiser-W illielin-Inslihit fair A rbeits­
physiologie“). D yrek to rem  tego in sty tu tu  obecnie je st E. Л t z 1 e i .

W P aryżu  w r. 1916 został zorganizow any I n s t y t u t  s p o ł e c z ­
n e j  h i g j e 11 у  im ienia Laiiiielongue’a („Institu t lainnelongiie 
d’H ygieiie sociale“), k tó ry  m iędzy innem i za jm u je  się rów nież sp ra ­
w am i liig jeny  p racy ; k ierow nikiem  tego działu jest M. Frois. Przy 
w spom nianej w yżej „C onservatoire N ationale des A rts et M etiers“ 
is tn ie je  піелѵіеіка pracow nia, л\̂  k tó re j zostały jirzeprow adzane [irzez 
byłego кіеголѵпіка te j  ргасолѵпі J. A niar’a, klasyczne badania z za­
kresu energetyk i m aszyny ludzkiej.

W B elgji is tn ie je  naw et „U n i w e r s у  t e t p r a c y “, posiada jący  
szereg jiracowmi. ЛѴ Czechosłow acji w r. 1919 została ufum lowana 
z pr^^vatnych funduszów  M assarika „akadem ja p racy “, k tó re j zada­
niem je st o rgan izacja  p racy  лѵ̂ celu ekonom icznego użytkow ania na­
tu ra lnych  bogactw  k ra ju  i zawodowych zdolności jego mieszkańców. 
A kadem ja składa się z trzech  insty tu tów : psychotechniki, fizjo logji 
p racy  i m echaniki żyw ej pracy.

W Polsce w r. 1925 poл\^stał „I n s t у  t u t n a u к o w e j  o r g a- 
n i z a c  j i “. Ma on na celu „szerzenie, popieran ie i rozwmj nauki orga­
nizacji, m ające j za zadanie w skazyw ania najlepszych metod do osią­
gnięcia spraw ności w w ykorzystan iu  m ateija łów , mechanizmów' 
i urządzeń technicznych, en e rg ji p rzyrody, czasu i p racy  ludzk ie j“ .

D yrektorem  Insty tu tu  je st K. A d a m i e ć  к  i.
Również ak tua lną  jest obecnie sprawca uruchom ienia Naukow^ego 

Insty tu tu  P racy  p rzy  M inisterstw ie P racy  i O pieki Sjiołecznej; p ro ­
je k t te j inst-^ducji został w^ypracowany ju ż  k ilka  lat temu.

Z licznych urządzeń tego rodzaju  w' Stanach Zjednoczonych Am e­
ry k i Północnej zasługuje na uwagę W a s z у  n g t o ń s к i i n s t у  t u t 
n a u k o w c y ,  założony przez D epartam ent rolnictwui. W tym  Avłaśnie 
Insty tucie zostały w ykonane przez Atwniter’a, C arp en te r’a i Bene- 
diePa klasyczne badan ia nad  energetyką p racy  ludzkiej.

W ostatnich ła tach zw^róciły na siebie szczególną uw agę dwa za­
gadnienia : p o r  a d n i c t  ŵ  o z a лѵ o cj o лѵ e i n a u k o w a  o r g a n i ­
z a c j a  p r a c y .  W rozm aitych k ra ja ch  E uropy i A m eryki mnożą 
się stow 'arzyszenia, in sty tuc je  i zakłady, m ające na celu zarówmo 
teoretyczne badania, ja k  i p rak tyczne roz\viązyw4inie zagadnień, 
zw iązanych z psychotechniką. W Polsce rów nież m am y tak ie  zakłady, 
ja k  np. poradnia psychotechniczna „P atro n a tu “ ŵ  W arszaw ie, Kra- 
kow'ie, Lw^owde, poradnia m inisterstw a kom unikacji i inne.
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Określenia pojęcia „praca“ .
W yżej podane wiadom ości n ła t\c ia ją  nam  ustalen ie pojęcia i za­

dań liig jeny  ізгасу. Biorąc za podstaw^^ę podziału ogólnej liig jeny  
zasadę fizjologiczną, w łączam y do liig jeny  p racy  w szystkie zjawdska, 
zwńązane z p racą ludzką, o ile mogą one wywderać szkodliw y w pływ  
na zdrow^ie pracu jącycłi. Takie na pozór proste i prawdę tautologiczne 
określenie napo tyka je d n ak  na znaczne trudności p rzy  głębszej an a­
lizie. P rzedew szystkiem  nie m am y ogólnie p rzy ję tego  określen ia po­
jęc ia  pracy.

Posiadam y, w^praw^dzie, w  iiiowde potocznej szei“eg pow^szeclinie 
znanych zwM otów^ o p racy  ludzk iej, np.: „]iraca je s t n iezbędnym  wm- 
runkiem  istn ien ia  zarówmo jioszczególnycłi jednostek , ja k  i całych 
społeczeiistw “, ..dzieje k n ltu ry  są dziejam i p racy  lu d zk ie j“, „praca 
zdrowui i p raca  niezdrow a“ i t. p. Do WT^szystkicłi tych  zw rotó\v w^^pro- 
wmdzaniy pojęcie „p racy“, k tó ra  je s t zjaw'iskiem bardzo rozpo\cszecli- 
nioneni, powszedniem , wszystkim  znanem i dlatego w^ydaje się nam 
zrozum iałem  i |)rosteni. jeże li jed n ak  zastanow im y się nad iiiem i ze­
chcem y je  ściśle naukow^o określić, napo tkam y na w^ielkie trudności.

W odnośnem piśmiennictw^ie zn a jdu jem y  dużo różnych sprzecz­
nych określeń poszczególnych autorów .

Przyczyna rozbieżności au toró ic  \c określen iu  „p racy“ іклѵі głów­
nie W’ tein, że p racę ro zp a tru ją  oni pod niew^łaściw^ym kątem . M iano­
wicie, p r a c a p r z e d e ЛС s z у  s t к i e m j e s t  z j  a ŵ  i s к  i e ni 
]i s у  c h o - 1 i z j  o 1 o g i c z 11 e ni i dlatego należy  ją  rozpatryw ać 
w^łaśnie z ]iunktu 4vidzenia fizjo logji i psychologji.

P ierw szych prób ściślejszego określen ia „p racy“ dokonali ekono­
miści, p raw nicy  i socjolodzy i dlatego poszły one w n iew łaśliw ym  
k ierunku . G łów nym  błędem  ŵ  określeniach ty ch  uczonych było  n a ­
d a n i e  p o j ę ć  i u p r a c y  c h a r a k t e r u  t e 1 e o 1 o g i c z n e g o, 
to zn. położono nacisk na c e l o w o ś ć  pracy, w^ykonanej przez 
czlow’̂ ieka.

Przytoczym y k ilka  teleologicznych określeń.
K. M arx po jm uje  pracę, jak o  zorganizow aną działalność czło- 

wTeka, m ającą na celu wytw^^arzanie w^artości użytkow^ych i przysto- 
sow^ywmnia m a te rji dla potrzeb ludzkich.

W edług B üclier’a p r a c a  j e s t  r  u  c h e ni, z m i e r z a j ą c  у  ni 
cl o p o ż у  t e c z n e g o  c e l u .  l e ż ą c e g o  ji o z a t y m  r u c łi e m ; 
natom iast ruchy  czlowTeka, k tó rych  cel tkwT w nich samych, n ie sta- 
nowTą już pracy. W tein określen iu  p raca  ogranicza się ty lko  do ruchu, 
t. j. do p racy  m echanicznej, poza tern, podobnie, ja k  inne defin icje  
z te j grupy, posiada teleologiczny charak ter.

Sclimoller ]iodaje rów nież określenie o charak terze  teleologicz- 
nyni, inianow ic ie : p r z e z  p r a c ę r o z u m i e ni у  s z e 1 к  ą c z у  n- 
11 o ś ć l u d z k ą ,  k t ó r a  t r  w' a z ]i e w  n у  ni n a. p i ę c i e ni i d ą ż y  
d o m o r a 1n у  c h i i n t e l e k t  u a 1n у  c h c e 1ó w .

..Stowuiik języ k a  polskiego“ J. K arłow icza, A. K ryńskiego i W. 
N iedźw iedzkiego (tom ІЛк str. 965) zaw^iera pod w^yrazein: „p raca“ 
następu jące  Iłum aczenie: ,.ii r u c h o m i e n i e  s i ł  f i z у  c z n у  c h
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a 11) о (J u с li о w у  с- 1і cl i а о s i ą g и i ę с i а p o ż у  t к ii, k o r z y ś c i ;  
j i  г a c o w a n i e, г o 1) o t a, z a j ę c i e, z a 1 i; u d n i e  n i e, c z у  n- 
11 o ś ć, d z i a ł  a n i e \

Szersze, clioc m niej ścisłe, je st określenie H arm s’a: p r a c a  s t a ­
li o w i w s z e l к  i e n j a w ii i e n i e s i ę  c i e ł e s n e j  ł u b  d ii c li o- 
w e j s i ł y, d a j  ą c e j  j a k i k o l w i e k  лѵ у  n i к z e w n ę t r z  n y “- 
O kieśłen ie  tak ie  odpow iada raczej pojęciu: „czynność“, niż „praca“ .

Z. D a s z у  li s к  a - G o 1 i ii s к a, op iera jąc  się na określeniu  
K. М агх’а, podaje tak ą  defin icję: „ p r a c a  j e s t  t o  лѵ у cl a t e к 
s i ł у  111 i ę ś n i, e n e r g j i n e r w ó w i ni ó z g‘ u, k t ó r e g o  c e l e  ni 
j e s t  u ż y t e c z n o ś ć “. O kreślen ie to n ie ty lko  posiada znam ię te- 
leologiczne, lecz u ty k a  także ]iod względem fizjologicznym , w prow a­
dza bowiem  nieznane liiołogji p o ję c ia , .e n e rg ja  nerw ów  i mózgu“, 
a w yrazy : „siła m ięśni“ лѵ fiz jo log ji posiadają  inne znaczenie, ja k  
nadane im przez autorkę.

Nieco szczegółowiej omówimy prólję wprowadzenia definicji K. К a r a f f у - К о г- 
b u t I а na podstawie fizjologji i psychologji. Cliociaż język polski posiada dużo w y­
razów na oznaczenie omawianego pojęcia — p r a c a ,  t г u d, r o 1) o t a, m o z ó 1, z a ­
j ę c i e  i t. p., — jednak nie są one, jako wyrazy potoczne, ściśle sprecyzowane. 
Dlatego też autor proponuje kilka neologizmów, mianowicie: „dłergja“, „zocrgja“, 
„azoergja“, „rctlek-sergja“ i „bulergja“ ą.

W edług omawianej klasyfikacji najogólniejszem pojęciem: „praca“ oznaczamy 
wszelkie jakościowe lub ilościowe zmiany w stanie energji; możemjf te zmiany nazwać 
właśnie „diergją‘*. ЛѴугаг ten odpowiada wyobrażeniu o „pracy mechanicznej“ (iloczyn 
siły, ewent, masy przez drogę), fizycznej i chemicznej, to zn. o zmianach w stanie 
energji cieplnej, świetlnej, elektrycznej.

Za principium divisioiiis dalszej klasyfikacji bierze autor miejsce ujawnienia się 
„diergji“, mianowicie; praca w ustrojach żj^jących jest to „zoergja“, praca zaś w ukła­
dach nieżyjących — „azocrgja“. Za przykład „zocrgji“ może służyć praca serca, nerek, 
mięśni, mózgu i t. p. Z tego możemy лvywnioskować, że pojęcie „zoergja“ niemal od])0- 
wiada pojęciu czynności ustroju żyjącego i poszczególnych jego narządów. Jako przykład 
„azoergji“ można przytoczyć pracę różnych silników i maszyn.

Jako zasadę podziału w kwalifikacji „zoergji“ przyjmuje się fizjologiczną лvłaści- 
wość o d r u c h o w o ś c i czynności. Jeżeli więc mamy czynność tylko odruchową 
(refleksyjną), іп0лѵіту o „refleksergji“, jeżeli zaś idzie o czynność nieodruchową, a więc — 
odbywającą się pod wpływem woli, nazywamy ją „biilergją“. Przykłady „rcflck.scrgji“: 
praca serca, jelit, skurcz mięśni prążkoлл"anych podczas drgawek albo dreszczów; i)i'zy- 
kładem „bQlerg ji‘‘ j est skurcz mięśni prążkowanych podczas і)гасу świadomej, również — 
praca mózgu podczas świadomego myślenia, „Bulergja“ odpowiada więc utartemu pojęciu 
,,praca“ w zastosowaniu do człowieka ,,pracującego“. Takiemu podziałowi ,,zoergji“ do 
pe\\’nego stopnia odpowiada również anatomiczne różniczko^\'anie narządów i tkanek, 
np. podział mięśni na gładkie i prążkowane.

Jak się potem przekonamy, analizując składniki pracy, jej psychiczna część skła­
dowa odgrywa pieinvszorzędną rolę w całokształcie zjaAvisk. Z psychicznych zaś mo­
mentów wysuwają się na pierwszy plan impuls woli i skupienie uwagi, czyli zjaлvisko 
z zakresu woli. Przytaczane przed chwilą psychologiczne właściwości pracy jeszcze silniej 
uzasadniają konieczność uwzględniania w pojęciu pracy, jako jej atrybutu, właśnie tego 
znamienia psychicznego, t. j. лѵ o 1 i.

1) Neologizmy te zostały zbudowane z greckich ^vyrazóлv: ,,ergon“ — praca, ,,dia“ r= 
przez, „zoon“ =  żywy 1лѵ0г, „boule“ zz: wola. Wyraz „refleksergja“ ролѵ8Іа1 z barbarzyń­
skiego połączenia ріеглл’іа8Іка łacińskiego =  ,,refle.xus“, z greckim zz; ,,ergou“ ; niestety 
nie mamy zapożyczonego z języka greckiego a utartego wyrazu dla oznaczenia poję­
cia odruchu.

(ńS
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Przytoczoną klasylikację można przedstawić w postaci następującego schematu:

Praca j_1 ^  c iie r g jaY
□ Praca w ustrojach 

żyjących =  z o e r g j a
Praca w układach  

nieżyjących =  a z o e r g j a □

Praca odruchowa =  
r e f l e k s e r g j a

Praca z udziałem woli =  
p r a c a  w ł a ś c i w a  =  b i i le r g j a

W myśl powyższych wywodtnv możemy przyjąć następujące określenie; r a c a 
j e s t  t o  z m i a n a  s t a n u  e n e r g j i лѵ u s t  r o j u ż у j ą c у m,  к o o r d у n o w a n a 
p r z e z  j e g o  Avol ę;  albo, co wypada na to samo, „bulcrgja j e s t  t o  r o d z a j  
z o e r g j i, cl 1 a k t ó r e j  j e s t  z n a m i e n n e ,  ż e  j e s t  к o o r d у n o w a n a p r z e z  
w o 1 ę“.

l)la uniknięcia nieporozumień należy zaznaczyć, że powyższe określenie odnosi się. 
wyłącznie do człowieka i nie obejmuje pracy wyższych zwierząt, której analiza zmusiłaby 
nas do zapuszczenia się лѵ dziedzinę mało jeszcze оргасоллтпе] psychologji рог0ллталлтгс\| 
czło^vieka i znńerząt.

Ująw’szy pojęcie pracy w ściśle fizjologiczne, a raczej psychofizjologiczne okre­
ślenie, możemy to pojęcie лл’ dalszym ciągu różniczkować Avedlug znamion fiz jologicznjmh, 
anatomicznych, gospodarczych, etycznych i t. p. Np., AÂ edłng fizjologicznego znamienia 
n a t ę ż e n i a  można rozróżniać pracę lekką, umiarkoA\’aną, lub ciężką. Posługując się 
znamieniem anatomicznem, толлашу o pracy mięśnioAvej, Avzgl. mechanicznej, lub móz- 
goAÂ ej, AÂ zgl. umysloAvej. W ysuwając na pienvszy plan tło uczucioAve, możemy rozróżniać 
pracę uciążliwą (nieprzyjemną), obojętną lub też przyjemną.

WproAvadzając do różniczkOAvania z n a m i ę  u ż у t e c z n o .ś c i s p o ł e c z n e  j, 
odróżniamy pracę pożyteczną czjdi A\̂ ytAA"órczą. społecznie obojętną lub лл'1'ęcz szkodliAA’ą, 
jaką jest, np., praca przestępcÓAv. Ekonomiści UA\"zględniają pracę społecznie pożyteczną 
i nwłącznie jej nadają nazovę: p r a c a, Avskntek tego powstaje zamęt w zasadniczych 
pojęciach higienicznych. RzeczyAviscie, jeżeli przyjmiemy określenie np. Магх’а, AAdedy 
taniec baletnic na scenie należy mAuiżać za pracę, a taki sam taniec, лл’укопапу лл̂ domu 
dla własnej przyjemności, przesianie być pracą, a stanic się zabaAvą. OczyAviscie, biolog 
nie może się zgodzić na podobne тіаполѵпісілѵо, gdyż psycho-fizjologicznc zjawisko 
ЛѴ оЬлчілѵп przypadkach jest to samo, należy przeto tak samo je iiazyAvac.

Dalej, wziąAAUszy pod uwmgę znamię ntylitarności osobniczej, rozróżniać należy 
pracę AA’ylAAa')rczą, sport, grę, zabaAA*ę i t. p.

Możemy, Avreszeie, kieroAvać się av klasyfikacji elementem estetyki i tAvorczosci 
(praca ,,artystyczna“ lub ,,rzemieślnicza“), moralności i t. p.

Bardzo AST̂ ażnein je st rozklasyfikowNinie p racy  w edług je j  zasto­
sowania, jest t o  z a  w o d o  лѵ" a к 1 a s у  f i к  a c j  a p r a c y, a w ięc : 
jżraca rolnicza, górnicza, przem ysłow a, fabryczna, praca w poszcze- 
gólnycli gałęziach w ytw órczości, ja k  річіса odlewaczy, óvydmuchi- 
w aczy szkła i t. d. Podobnycłi poszczegółnych rodz*ajów p racy  dziś 
możemy naliczyć k ilka  tysięcy.

Ergologja.
Ekonom iści i socjologowie, ja k  ju ż  ws|3omnieliśmy, najpieiwc i'oz- 

w ażali nankoyyo sprawcy pracy , Yvyt\carza jącą  w yłącznie w artość użyi- 
ko\yą. Jednocześnie jed n ak  pracę jak o  zjaw isko biologiczne, badali 
fizjologow ie, na k tórych czele stali uczeni te j m iary , ja k  C laude B er­
nard  (1813— 1878). Emil Dii Bois-Reymoiid (1818—1896), H erm an 
H elm holtz (1 821— 1894), oraz liczni badacze późniejsi. W ostatnich
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stu latach w te j dziedzinie nagrom adzono obszerny m aterja l. Nieco 
później poddano system atycznem u badaniu zjaw iska psychiczne, bez­
pośrednio zw iązane z ])iacą człowueka. Najpierлv badano w^szechstron- 
nie pracę szkolną i dopiero później zajęto  się [)racą innego rorlzajii.

Jak  to byw a, początkowo przedm iotem  badania stało się jłroste 
zjaw isko pracy norm aItiej, poczem rozpoczęły się badania również 
])Ostaci nienorm alnycłi. chorobowych czyli p a t o 1 o g i c z n у c łi. 
W ten  sposób obok fizjoiogji powstała |)atot'izjologja pracy, oł)ok ])sy- 
chologji — psychopatologja pracy, przez co zakres naukow^^ego bada­
nia ])гасу znacznie się rozszerzył, same badania pogłębiały się, gdyż 
fizjołogja i patologia p racy  Aczajemnie się uzupełniały  w tłum aczeniu 
nadzw yczaj zaw iłych zjaAvisk, zw iązanych z p iacą człowieka.

ЛѴ m iarę gromadzenia się \cynikÓAV badania i)racy ludzkiej, jako  
swoistego zjawiska psycho-fizjologicznego. powstało dążenie do ujęcia 
ich ЛѴ osobnej gałęzi w^ietlzy pod nazwą e r g o  l o g i  i )̂. Aczkolwiek 
ze strony niektórych badaczy poA\"staje S[)rzeciw co do wyodrębniania 
ergologji, jednak pod względem metodologicznym znajdu je  ono uza­
sadnienie. Po pierwsze, praca jako  całość nie stanowi przedmiotu badań 
żadnej z dotycłiczas wyodrębnionych gałęzi wiedzy; po drugie, cał­
kowita nauka o pracy nie mieści się w lamach jak ie jś  |)oszczególnej 
nauki i fllaiego nie może stanowić odpowiedniego jej działu: wi’eszcie, 
jnaktyczne znaczenie pracy życiu społeczeństw jest bardzo duże. 
w ytworzenie zaś odrębnej nauki zazwyczaj sprzyja szybszemu je j  
rozwojowi.

N iektórzy autorow ie posm cają się iiaAvet dalej, proponując w y­
odrębnienie z ergologji jeszcze części stosowanej — e r g o t e c h- 
n i к i. k tórej zadaniem  jest roztrząsanie czterech zagadnień: meljo- 
racji pracy, racjonalnego doboru pracow ników , погіполѵапіа czasu 
pracy i ochrony pracy. Przekonam y się później, że w szystkie te za­
gadnienia stanow ią przedm iot ju ż  istniejących nauk. dlatego leż w pro­
w adzenie ergotechniki byłoby zl)yteczne.

Niem ieccy аиіоголѵіе chętniej posługują się w yrazem  „A rbeits- 
kiinde“ ~  ..pracoznaAcstwo“" zam iast: .,ergologja‘”. Riedel ii|). pisze, że 
badanie ]:>racy zarówno pod względem m elodyki ja k  usystem atyzo­
w anie wynikÓAc poszukiwań naukow ych w ym aga ]mwstania nowej 
nauki o pracy ludzkiej ; nauce te j można nadać nazw^ę ..Ai beitskunde“ ; 
w yraz ..Kunde“ {.,znaw stw o“) w skazyw ałby, że chodzi tu o jnak- 
tyczne dążenie, to znaczy o naukę stosoAcaną w przeciw ieństw ie do 
takich ..czystycli“ nauk. ja k  psychologja i fizjołogja. Z tego wnosić 
możemy, że pojęcie ..A rbeitskunde“ nieco się i-óżni od treści w yrazu 
..ergoiogja“.

Zadaniem  ergologji jest w szeclistionne badanie pracy ludzkiej, 
jako  zjaw iska i)sychofizjo1ogicznego. Na całokształt te j nauki  powdnuy 
się złożyć następujące działy:

Psychofizjologja pracy norm alnej i patologicznej:
A. Zm iany w ustroju ludzkim, po^vstające pod w |)ł\\vem  pracy.
B. Energetyka pracy. OdżyAcdanie i pi-aca.

Od greckich ѵѵугаголѵ: ,,ergon" rr praca i ,,logos“ nauka.
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С. RiicKy podczas pracy.
I). Zmoczenie zawodowe.
N ależy tu ta j jeszcze podkreślić, że eigo log ję  czasem uw aża stę 

za część liig jeny  pracy. Nie je st to słuszne, gdyż ergologja dostarcza 
ty lko  podsta^cowego m aterja lu  dla liig jeny pracy , sama zaś je st samo­
istną nauką, niestosow aną. Ergolog pizeprow adza swe badania 
z punktu  widzenia zasadniczo różnego od założeń liigjeni.sty.

ДѴ m e t o d y c e  ergologja posługuje się przew ażnie fizjologicz- 
nem i i psycliołogiczneini sposoljami badania, czasem jed n ak  korzysta 
z m etody badań mas, to znaczy ze sta tystyk i. D latego też ergologję 
możemy uw ażać za przew ażnie, lecz nie w yłącznie naukę dośw iad­
czalną, gdyż czasem posługuje się ona rów nież m etodą statystyczną.

Określenia pojęcia „Higiena praĉ ^
Pracę uznaliśm y za zjaw isko psycbo-fizjologiczne. Praca ludzka  

jednak stanoANu jDizytem zasadniczy przejaw  życia społecznego, bez 
którego stałoby się iiiemożliAcem samo istn ien ie ludzkości. Ponieważ  
])rzediuiotein badań liig jen y  pi acy jest praca ludzka, nauka ta w iąże  
się licznem i nićmi ze spi-awaini społecznem i. a w ięc zupełnie słusznie  
uważam y ją za część liig jen y  społecznej. U w zględniając n iety lko  sam  
p r z e d m i o t ,  lecz i ceł nauki, m ożem y pow iedzieć, że li i g j e n ą 
p r a c у  11 a z у  w  a ni у  t e n d z i a 1 n a s z e j  n a u к i. k t ó r e g o  
p r z e  d ni i o t e m j e s t  b a  d a n i e w s z у s t к i c li li e z p o ś r e d- 
n i c li i p o ś r e d n i c li w ]i 1 у  w ó w, ]i o z o s t a j a c у t li
vc z w i ą z к u z r a c ą 1 u d z к ą i d z i a 1 a j ą c у  c li s z к o d 1 i-
w  i e 11 a zd r o \vN e z a r ó \v" n o  s a m e g o  ji i* a c o w  n i к a , j a к 
o t a C' z a j ą c \ c- li g o  1 u d z i i c a 1 e g o w  o g ó l e  s p o 1 e c z e ń- 
s t Av a ; c e l  z a  ś łi i g j e n у  ]i i- a c у  p o 1 e g a n a o d к r у w a n i u
s ji o s o b ó AC o s 1 a łi i a n i a. w z g ł ę d n i e  z u p e 1 n e g o u s u a\̂  a -
11 i a z AA' i ą z a n у c li z n i ą  s z к o d i i a\̂  o ś c i .

Inni autoroAAde dążą do uAAwdatnienia społecznego charakteru  
h igjen y  pracy i ас]ігоа\ adzają do je j  określenia składnik społeczny, 
a na AA et soc j a łi.styczny. Przytoczę tutaj, jako typow y \A'zór takiego  
ujęcia spraAA'y. określenie S. Kapłnna: ..H igjena jiracy jest .samodzielną 
gałęzią liig jen y  społecznej. Bada ona: ustrój ludzki,  jako źródło 
energji i s i ły pracującej, ]iracę gospodarczą A\̂ e w szystk ich jej prze- 
jaAAmcli oraz spi aw y  AÂ ytw arzania aa raz z użyAAUinemi ju zy  tein narzę­
dziami, surOAAcami. przetAAorami tudzież zAAdązane z tenii sprawam i 
AAuiruiiki pracy. W szystko ina służyć usunięciu A\'szelkicłi sAAuiistycłi 
szkódliAAn)ści. zAA iązanycłi z różnem i rodzajam i działalności zaA\n)do- 
AAej, dalej, ustaleniu higjenicznego sposoliu jiracoAvania i ustaAA^AA'emu 
AA proAAuidzeniu niezbędnych środkÓAA'. zm ierzających do ochrony  
Jiracy i zachoAAania najdłuższego życia i zdroAiia każdego jioszcze- 
gółnego robotnika i do nzdroAA ienia AÂ ogóle całej klasy robotniczej“. 
O kreślenie to. aczkołiAdek bardzo oliszerne, ogranicza zadanie liig jen y  
pracy do AA arunkÓAA', bezjiośrednio zAA^iązanych z pi acą, i Avylacza 
z tego dział u h ig jen y  badanie sanitarnych AvarunkÓAÂ  aa" których żyją  
jiracoAA'iiicy: sjiraAvy te przeniesiono już do innytdi działÓAA' h ig jen y  
sjiołecznej. Taki  jiunki AAudzenia uAAażam za słuszny, chociaż niektói  zy
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autorow ie сЬсіеІіЬу do h ig jeny  pracy  włączyć rów nież sj:>rawę sani­
ta rn y ch  w aru lików by tu  robotników  poza w arsztatem  pracy. Wy­
chodzą oni z założenia, że za^vmdowa praca człowieka w pływ a rów nież 
na jego stan m a te rja łn y  i, co zatem  idzie, i na w arunki jego życia, 
a więc na mieszkanie, odżyw ianie, ubranie, zapadalność na rozm aite 
choroby, alkoholizm  i t. d.

r iig jen a  p racy  oliejm nje w szystkie rodzaje  czynności ludzkich. 
H istorycznie jed n ak  jiierw sza pow stała ,,łi i g j  e n a f a b r y c z n a “, 
gdyż badano i u\\'zględniano w arunk i p racy  ty lko  w w iększych fab ry ­
kach. Z biegiem czasu dział ten rozszerzył się, obejm ując w szystkie 
rodzaje  w ytw órczości ]irzemysłovvej oraz górnictw a tak, iż pow stała 
,.h i g j e n a p r z e ni у  s 1 o w  a“ . Jeszcze szersze pojęcie stanow i 
„li i g j  e 11 a z a w o d o w a “, k tó ra bada w arunki p racy  we w szyst­
kich zawodach. W łaściw ie mówiąc „b i g j e n a z a w o d o  w a “ jiraw ie 
się pokryw a z pojęciem  „łi i g j  e n у  p r  a c y “. Niem ieccy autorow ie 
rów nież rozróżn ia ją ; „Indiistriehygiene“, „B ernfshygiene‘’‘ i „A rbeits­
hyg iene“. Z tego widzim y, że „ h i g j e n a  p r a c y “ stanowi najogó l­
n iejsze pojęcie i obejm uje najszerszy  zakres wieilzy.

Metodyka.

Higjena p racy  stanow i dział h ig jen y  i posługuje się wszystkiem i 
m etodam i te j nauki, o k tórych \v'^s]ionmiełiśmy. W ybiin ie społeczny 
ch arak te r h ig jen y  p racy  w ysuw a na czoło m e t o d ę  b a d a ń  m a ­
s o w y c h ,  to zn. sta tystykę, przew ażnie san itarną. D alej, nauka na­
sza czerpie obfity  m a te rja ł z fizjo łogji i psychologji pracy, iiinemi 
słowy, je j p o d s t a w ę  s t a n o w i  e r g o I o g j  a. M edycyna k li­
niczna dostarcza m aterja łn  do analizy  szkodliwości pracy i do roz­
trząsan ia  spraw y chorób zawodowych. H igjena p racy  różni się od 
innych działów  h ig jen y  również i tern, że w szerszych rozm iarach 
korzysta z m ater ja łn , zaczerpniętego z technołogji i techn ik i (czyli 
inżyn ierji) san itarnej. Uwzględnia ona także  i dane z ustaw odaw stw a 
ochrony pracy  oraz adm in istrac ji san ita rne j.

Plan dzieła.

W nin ie jszej książce zam ierzam y przedstaw ić zw ięzły zarys obec­
nego stanu o g ó l n e j  h i g j e n y  p r a c  y. Oczywiście, bogaty  m a­
te r ia l  паіікоѵѵ'у można zgrupow ać w różny sposób. Porządek przed- 
sićiwienia rzeczy będzie następu jący :

Część I. F izjo log ja  i psycho log ja  pracy, czyli ergologja.
W n ie j pokrótce omówimy zasadnicze dane, z których składa się 

ergologja.
Część II. Szkodliwości pi'acy zawodowej.
D ział ten będzie zaw ierał analizę szkodliw ych czynników , k tóre 

mogą jiodczas p racy  zaw odow ej w yw ierać u jem ny  w pływ  na zdrow ie 
pracow nika oraz sjiosoby zw alczania tych szkodliwości. Tu omawia się 
rów nież nieszczęśliwe w yjiadki. czyli traiim atyzm  zawodowy.

Część Ш. Choj oby zawodowe. San itarna statystyka pracy.
2*
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Ten cizia! został poświęcony analizie dat statystycznych, odno­
szących się do śniieitelności i chorobowości zawodowej, w yjaśnieniu  
po jęc ia : „c h o r o b у z a w o d o w e“ oraz omówieniu najczęstszych 
z nich, przyczem szczególną uwagę zwrócono na zapobieganie choro­
bom zawodowym. W związku z tein zostaną omówione spraw y ubez­
pieczeń społecznycJi i kas chorych, lecz wyłącznie pod kątem higjeny 
[uacy.

Część IV. Ustawowa ochrona pracy.
Mając na względzie ła twiejsze opanowanie przez czytelnika m a­

ter ja łu  książki, W' tekście nie będę pizyTaczał nazwdsk au torów  i ty tu ­
łóŵ  licznych dzieł, natomiast w końcu każdej części podam kiłka 
zasadniczych dzieł, przeważnie monografij. Czytelnik, k tóryliy  ze­
chciał uzupełnić i pogłębić swm wńadomości, znajdzie w nich obfity 
ma t er ja ł oraz źródlowm piśmiennictwo odpowiedniej gałęzi higjeny 
]згасу. Ograniczę się do ]3odawania prac ostatnich łat, gdyż prace 
wa:ześniejsze posiadają tydko historyczne znaczenie wobec bardzo 
szybkich postępów^ m edycyny .i higjeny.

Piśmiennictwo do wstępu.
.Jako wstęp do higjeny pracy mogą służyć obszerniejsze w}rkłady iiigjeny, oma­

wiające całokształt tej dziedziny. W języku polskim dotychczas posiadamy tylko jeden 
лѵукіасі uniwersytecki:

K. К a r a ł f a - К o r b u 11. Hig jeiia. Kurs uniwersytecki. \Vydanie drugie, Wiłno, 
1932 (wychodzi zeszytami),

W innych językacli pi.śmiennictwo jest bardzo bogate. W języku francuskim 
istnieje podstawowa encyklopedja higjeny w wielotomowem (dotychczas Avyszto 22 tomy) 
лѵуеіапіи:

P. В r o u a r d e 1, E. M o s n y, A. C h a n t e m e s s e. Traite d’llygicuCa Pari.s.
Z mniejszych podręczników, przeznaczoiijmh dla słuchaczy wjalziatów Ickarskicli, 

można wymienić:
L. B e r  n a r d c t B. 1) e b ć ć n e. Coiirs d’Hygiene. Paris. W dwóch tomach.
I. C o u r m o n t. Precis d’liygieiie. Paris.
P. I) a s с о t t e. Hygiene. Paris, 1927.
L. G u i r a u d. Manuel d’Uygiene. Paris.
М а с а i п е. Precis d’Hygiene. Paris.
Niemieckie pi.śmiennictwo jest bardzo bogate.
Obszerniejszem zbiorowem dziełem jest:
W e у Г s Handbuch der Hygiene. Zweite Aufgabe. Leipzig, 1911— 1̂920. Obszerne 

wydanie лѵ 10 łomach.
Drugie miejsce w stosunku do objęlo.ści zajmuje:
M. В u b n e r, M. V. G r u b e r , M. F i c к e r. Handbueli der Hygiene, 

Leipzig, 1911— 1̂922, 5 tomów.
Następnie można wymienić szereg mniejszych podręczników uniwersyteckich:
1) M. R u b n e r’ a, 2| K, L 1 ii g g e’ g o, 3) A b e Г a, 4) 1̂  r a n s n i t z' a,

.3) A. G ii r t n e r’ a, 6) O. S p i l t  у i inne.
ЛѴ jęzjdai angielskim wydano znaczną liczbę podręczników, wśród ktiirych wymie­

nimy najAAÓęcej rozpowszechnione:
B e r g  e y. 1). H. Manuel uf Hygiene.
В e V e r i n d e and W a n h i 1 1. Hamlbook of Practical Hygienen.
N о t t e г and L i r t h. Hygiene.
P a r k e s  and К е п w о о d. Hygiene and Public Health.
P о t e г C. Elements of Hygiene.
R о s e n a u M. 1. Preventive Aledieinc and Hygiene.
W języku ros^'jskim bardzo był roziiow.szechniony jiodręcznik F. L r i s m a n n a.
Później zostat wydany podręcznik Ł a s z с z e п к о w а, w ostalnicb zaś latach 

wydawał swoje kursy G. G b ł o j) i n: większy лѵ dwóch obszernych iomacli i mniej­
szy — ЛѴ jednym tomie.
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z  kursów i encyklopedyj, poświęconych samej higjenie pracy lub liigjenie socjalnej, 
należy лѵутіепіс następujące:

G o l 1 s t c i n, S c h 1 o s s m a n u n d  T e l  e к у. llandliueh der sozialen 
Hygiene. Bd. II. Gewerbehygiene und Gewcrbekrankheilen, Berlin 1926, Tom o])racowany 
przez kilku autorów, zawiera najnowszą literaturę.

G r o t j a n u n d К a u p. Handwiirlerbueh der sozialen Hygiene. Leipzig, 1912. 
Dwa tomy.

H o p e, И a n n a a n d  S t a l l  у b r a s s. Industriel Hygiene and Medicine. 
London, 1923.

Międzynarodowe Biuro Pracy w Genewie wydaje od r. 1925, zeszytami, w postaci 
słownika encyklopedycznego;

Hygiene du travail.
Wydaje ono również:
Bibliographie d’liygiene industrielle, która zawiera Avyczerpujący spis prac, po­

święconych łiigjenie przemysłowej.
A. G o t t s t e i n .  Die soziale Hygiene, ihre Methoden, Aufgaben und Ziele.

Zeilsclir. 1'. soziale Medicin, 1907.
A. E i s l e r .  Zur Systematik der sozialen Hygiene. Deutsch. Vierteljahr. L oelfent. 

Gesudheitspllege, 191-1. Bd. 46.
B. C h a j e s. Kompendium der Sozialen Hygiene. Berlin, 1921. .lest polski prze­

kład В. II а n d e 1 s m а n a; Kompendium liigjeny społecznej. Łódź, 1924, przekład 
uzupełnion}" przez tłumacza danemi z literatury polskiej.

A. F i s c li e r. Grundriss der sozialen Hygiene. Karlsruhe, 1925.





C Z Ę Ś Ć  I.

Fizjologia i psychologia pracy (ergologja).

R O Z D Z I A Ł  II.
Zmiany W ustroju ludzkim, powstające pod wpływem pracy.

Składniki pracy.
Całość pracy ludzkiej stanowi l)ardzo zawile psyelio-fiz jolo- 

gicziie zjawisko naszego ustioju. Dla ułatwienia badań naukowych 
należy je rozłożyć na prostsze części składowe. Nie jest to latw^e, 
dlatego też nie posiadamy jednolitego, powszechnie uznanego po­
działu pracy  na zasadnicze elementy. Nie wchodząc w szczegółową 
analizę całego zagadnienia, ijoprzestaniemy na przytoczeniu jednego 
z ł:»ardziej rozpowszechnionych schematów.

Praca człowieka składa się głównie z czynności dwóch układów: 
m i ę ś n i o w e g o i n e r w o w e g o ,  przyczem tutaj Іэіоіаі 
udział zarówno nerw y oł^woflowe, ja k  również ośrodkowy układ n e r­
wowy, t. j. mózg. Uwzględniając stosunki anatomiczne i związane 
z niemi czynności fizjologiczne, лѵ całokształcie zjawiska p racy  mo­
żemy wyróżnić cztery następujące elementy:

ł) o d z I e c 
s p r a w y.

o w у c łi; 
ó) p r z e  w o d

W' o d o  W' e i
4) s к u r c z e

w o 
z a c

z e n

1 ;
łi o d z ą c- e w [) ó 

i e ІЭ o d ź c a p r z e z  n e r w у o

ł к u ł a c h m ó z- 

h-

m 1 e 8 n 1 o w e.

Bodziec woli.
Przystę]^ując do pracy, człowiek przedewszystkiem musi doko­

nać wysiłku woli. innemi słowy powstać w nim musi bofiziec woli, 
n ie jako  |)obudzenie naszej świadomości Inb nakaz, w ydany naszemu 
„ ja ’“, w^ykonania ])гасу. Bodziec powdiiien dojść do [jewnego sto])iiia 
natężenia, aby  wyprowadzić ustrój w’ stan pracy. Jeżeli jest on za 
słaby, cziowóek zupełnie nie rozpocznie pracy, łułp ])raca jego łpędzie 
powolna i mało in tensyw na; natomiast mocny, eneigiczny l)odziec
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powoduje równie energiczną, napiętą pracę pod \v"arunkiem, że ])o- 
zostałe składniki pracy  są normalne.

Napięcie borlzca woli jest różne nie ty lko n poszczególnycłi osób. 
lecz naw et u tej samej osoliy w różnych zewnętrznych i w ew nętrz­
nych w arunkach. Są ludzie, k tórzy posiadają mocno rozwdnięty ini- 
jłuls woli. odwrotnie — są osol^y o słabym impulsie: podobnych ludzi 
w życiu codziennem często uważamy za leniwych. Wreszcie, w nie­
których chorobach (ciężkie postacie neuras ten ji, psychastenj i. i)ewne 
choroby umysłowe) impuls w^oli p raw ie zupełnie nie pow^staje tak. 
iż człow iek zw ykle s taje się niezdolny do rozpoczęcia jakiejkołw  iek 
pracy.

U te j samej osoby w p ływ ają  na irapuls woli różne stany fizjo­
logiczne, np. wmrnnki odżywiania, zwłaszcza zaś z m ę c z e n i e  
znacznie obniża napięcie inipułsu. Dałej. osłabiają, a niektórych. 
]>rzypadkach mogą nawet go zupełnie znieść choroby. Warto tu pod­
nieść. że czasem na pozór lekkie, niekiedy luncet niedostrzegalne 
zasłabnięcie, ja k  np. zaburzenia przew^odu pokarmow-ego lub ukry ta  
zimnica. ból głowy i t. p., ŵ znacznym stopniu ham ują  impuls wn;)li.

Niemałą rolę pod tym w^zględem odgryw ają  przeżycia i s tany 
psychiczne. Mianowicie, ]> r z e ż у c i a z u i e p r z ŷ  j  e m n у m 
t o n e m ti c z u c i o у m (smutek, zmartwienie, pi zygnębienie. 
żal. obraza, zwłaszcza zaś różnego rodzaju  troski) o b n i ż a j  ą 
11 a ]i i ę c i e i m ]i u ł s u ŵ o 1 i, natomiast p r z e ż у c i a r a d o- 
s n e (urzeczywistnienie nadziei, osiągnięcie ujiragnionego cełu. 
usunięcie trosk i t. ji.) stanow^ią potężny bodziec dla wołi, zwiększają 
je j  impuls.

Podobnie działają niektóre używ^ki, zwłaszcza napoje w ysko­
kowe i alkaloidy (herbata. kaAsui), działanie ich t iw a  jednak  krótko 
i tylko W’ pierwcszym okresie zatiucia alkaloidami lub w^yskokiem. 
poczem prędko m ija  i następuje  osłabienie woli. Zwłaszcza prze­
w lekły  ałkoholizm osłabia, a nawet może całkowicie znieść impuls 
wmli, czyniąc w' ten sposól) człow ieka zu[)ełnie niezdołnyun do ]зіасу.

Sprawy, zachodzące w półkulach mózgowych.
łmpuls w^łi nie stanowi bezpośredniej jiodniety dla nerwujw" ob- 

waidowy^ch. lecz jjod jego w^płytcem powstaje ŵ ]3Ółkulac h mózgow^ycłi 
jiewne w yobrażenie zamierzonej pracy*. Jeżeli np. pow*stał u czło­
w ieka bodziec do rąbania drzewui. w yw ołuje  on wyobrażenie tej 
jiracy, t. zn. — celowych, skoordy^nowmnych i kolejno po sobie nastę- 
pujących l uchów: wzięcia siekiery, przysunięcia się do drzewa, r y t ­
micznego uderzania siekierą i t. p.

W jak ich  częściacdi mózgu i ja k ą  drogą impuls ŵ oli w*y^v'otuje 
w yobrażenie jiracy. dotychczas dokładnie nie w^iemy. Wiemy je d y ­
nie. iż po ])Owstaiiiu w^yobrażenia przechodzą ŵ stan czynny odjjo- 
wiednie o ś r o d k i  p s у  c h o ni o t o r у c z n e i k o  o r d y- 
n a c y* j 11 e w korze mózgowej. Takich ośrodków’ jest dużo; 
ich iimiejscowdenie zostało szczególowm zbadane. Stan czynny z ośrod­
ków^ w postaci podnietv przechodzi do odpowiednich nerwów* obwo- 
dowvc-li.
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Przetw arzanie się impnlsn woli w wyobrażenie, a następnie w pro­
wadzenie ośrodków psycliomotoryeznycJi w stan czynny stanowi sze­
reg ogniw czynności |)sycliicznej Inb umysłowej, niezl^ędnych w każ­
dym łańcuchu zjawisk, których zes|:)ól stanowi pracę.

Powstanie wyobrażenia wwinaga różnej ilości czusn. wysiłku 
i różnego stopnia świadomości, co zależy od właściwości i w arunków  
]iracy. Przeóewszystkiem wchodzi tu w gi-ę charak ter  piacy, jej za­
wiłość. to zn. konieczność w|)iowadzenia w stan czynny większej lub 
niniejszej liczby mniej lub więcej subtelnych ośrodkó>\^ psychoino- 
torycznycli i koordynacyjnych. Pod tym wzgdędem ważną rolę od­
grywa r u t у n a. Nieznana praca, wykonywana po raz pierwcszy. 
лvymag’a większej uwagi i ś̂ v iadomości, niż j)raca znana, ])owtarżana 
л\ ielok rotn ie. Im częściej |)ow tarza się ta sama praca, tem szybciej 
odl)ywa się |)rzetwaizanie bodźca woli w wyobiażenie, przyczem 
świaŁlomość odgrywa mniejszą rolę. rozwija się p r z у z w у c z a j e- 
n i e, które może przejść w tak  zwnmy a u t o m a 1 у z m. łvażdy 
wie z własnego doświadczenia, że zautomatyzowana praca przeliiega 
j)ra\eie łub zupełnie j)odświadomie. a jefinak ruchy, toAcarzyszące 
je j,  są doskonale skoordynowane.

Zautomatyzowaną [Aracą jest. n|). chodzenie i łnegaiiie dorosłych, 
jazda na roAcerze AVjiraAvnych sportoACCÓw  ̂ inne codzienne czynności 
człowieka, np. uliieianie się i t. d. RÓAAuież często spotykamy zau to­
matyzowaną pracę u robotnikÓAC p rzem y sło w y ch ,  zw łaszcza  jeżeli  
praca jest bardzo zimżniczkoAvana, a piacowniik veykonyAva [irzez 
dlllższл" czas te same ..monotonne“ czynności.

Przewodzenie bodźca przez nerwy obwodowe.
Stan czynny. j)o\ystający av ośrodkach psychomotorycznych, 

udziela się AA^ycliodzącym z nich ner\yom obwodowym, które go prze­
w id zą  do obAVodu: do mięśni i innych narządów.

Jedna z zasadniczych wdaściw^ości j^rzewodzenia stanu czynnego  
j)olega na tem, że odbyAva się ono ау sposól) i z o i o ау a n y. to zna­
czy, że stan czynny, który poAvstal aa pewnem A\ióknie пегААОАѵет. 
przechodzi tylko w niem i nie udziela się Avłóknom sąsiednim. Izo­
lacja ta odgrywm bardzo wmżną rolę vy naszych ruchach jiodczas ro- 
ł^oty. gdyż orl niej zależy ścisła koordynacja i lokalizoAcanie miAvet 
bardzo drobnych poruszeń.

W uormaluym stanie Aylókno przeAvodzi stau czynny czyli p o d ­
n i e t y  tylko АУ jednym kierunku; w nerwach dośrodkoAyych (cen- 
tro])etalnych) w kierunku do ośrodka nervyoAyego. aa пегАУасІі zaś 
odśrodkoAAycli (centroługalnych) — odAyrotnie, do narządÓAy оЬауо- 
doAA ych.

Szybkość przeAAidnictAAm av nerAvmch je st stosunkoAyo niewielka 
i w y n o si \y ruchowych пегАУасіі człowieka około 54 m. na sekundę.

C zynny stan пегАУи ruchoAyego udziela się mięśnioAvi ау postaci 
iDodźca. Аѵуѵуоіиjącego s к u г c z m i ę ś n i a, który stanoAvi koiicoAve 
i zarazem najAvidoczniejsze ogniAvo całego łańcucha. Dlatego też skur­
cze mięśnioAye aa pojęciu pracy u szerokich mas ludności zajmują naj- 
Ayażniejsze miejsce i stanoAcią pojęcie jiracy par excellence.
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Nieco niżej zaznajom imy się bliżej z fizjologją skiii‘cz6 \v mięśni, 
narazie zaś zajm iem y się sprawą, związaną z k lasyfikacją  pracy, 
mianowicie chodzi nam o podział pracy na m e c li a n i c z n ą i n ni y- 
s ł o w a.

Praca miąśniowa (mechaniczna czyli fizyczna) i mózgowa (czyli umysłowa).

Już od dawna inzyjęfo  podział p racy  człowieka na dwie zasad­
nicze grupy, mianowicie: na ]э r a c ę m e c h a n i c z n ą. (czyli f i- 
z y c z n ą ) ^  i p r a c ę  u m y s ł o w ą ,  jest to sposól) myślenia i mó­
wienia, u ta r ty  przez tradycję .

jednak  przytoczona przed chwilą analiza pracy |)Oucza. że 
ЛС skład każdej p racy  ludzkiej wchodzą elementy zaiówno [psy­
chiczne czyli umysłowm, ja k  i mechaniczne. Dlatego też niektórzy 
antorowie uw ażają  u ta rty  podział pracy  za nielogiczny i n iep raw i­
dłowy, wobec czego pi'oponiiją go porzucić. Pod względem formalnym 
zwolennicy ta kiego poglądu m ają  słuszność, zwłaszcza jeżełi uwzględ­
nim y fakty, k tóre podamy niżej. U w ypuklą  one jeszcze bardzie j zna­
czenie mózgowych spraw  лѵ całości każdej pracy.

Rozważając jednak  jporuszone zagadnienie pod w^zględem i 1 o- 
ś c i o w у c h s t o s u n к ó w, zachodzących między mózgowym a mię­
śniowym elementem jpracy, możemy znaleźć p r a к t y c z n e  u s jp r a- 
w i e d 1 i w i e n  i e dla tradycy jnego  podziału pracy na mechaniczną 
i umysłową.

Dła w yjaśnienia porów najm y pracę badacza naukowego z ]pra(‘ą 
tragarza. Uczony, w ykonu jąc  swą pracę zawodopcą, skupia uwagę, 
obmyśla i rozważa spostrzeżone zjawiska, porówupuje je, k lasyfikuje , 
wiąże z wiadomemi już  zjawiskami, czasem w ykonyw a żmudne i d łu­
gie obliczenia matematyczne, n iek iedy  tw orzy  nową hipotezę lub 
teorję . za]Pomocą któi-ych tłum aczy spostrzeżone zjawiska, wreszcie, 
wyprowadza pewne wnrioski. Po tej wytężonej, żmudnej, n ieraz bar­
dzo długiej pracy um ysłow ej dopiero [powstaje c z y n n o ś ć  psycho­
motorycznych ośrodkó\v mięśni, mianowicie ogłoszenie z d o b y ­
t y c h  w n i o s к ó w? za pomocą mow y  lub pisma.

Oczywiście, w tym  przypadku mózgoAcy element [Pracy ilościoлco 
znacznie przewyższa mięśniow’y, k tó ry  jest bardzo nikły. Porówiiy- 
wmć z sobą tak ie  różnorodne elementy, ja k  sprawcy psychiczne i sk u r­
cze mięśniowe, możemy tylko w' [Pizybliżeniu, ,.na oko“, gdyż nie 
rozporządzamy jednostkam i do mierzenia tych zjawisk.

Tragaiz również wwtęża uwmgę, ażeby w' sposób najdogodniejszy  
[Podnieść ciężar i odbyć zamierzoną drogę z najmniejszem niebezpie­
czeństwem i z najm niejszym  w ysiłk iem , jednakże po niew ielkiej  
[Pracy mózgowej tragarz w^ykonuje bardzo dużą pracę mięśniowm, 
równającą się setkom i tysiącom kilogramometrów'. Tutaj więc e le ­
ment mózgowcy ŵ całości pracy jest nikły tak. iż przysłania go koń­
cówce mięśniowe ogniwco, które opanowuje olpraz całej pracy.

* Wyrażenia: „praca i'i z c z n a“ używamy dotychczas t)ardzo często i chętuie, 
aczkolwiek przymiotnik „ f i z y c z n a “ jest zupełnie iiiew!a.ściwy, gdyż ctiodzi tu 
o pracę m e c h a u i c z n ą.



RoziKłirnjąc sprawę właśnie pod kątem przewagi jednego lub 
drugiego elementu, możemy mówić o pracy i s t o t n i e  umysłowej, 
lub istotnie mechanicznej. Rozumie się. że nie zawsze będziemy mogli 
skwalifikować pracę, jako  um yskm ą lub mechaniczną, z laką łatwo­
ścią, ja k  w przytoczonych ]:>rzykładach. Są rodzaje pracy, w których 
obydwa elementy (mózgowy i mięśniowy) luejako i‘ównoważą się. 
co, powtarzamy, oceniać możemy tylko ..na oko“. Wówczas tLuidno 
Ьулѵа zaliczyć pracę do jedne j z dwóch krańcowych kategoryj. Np. 
praca składacza wymaga ciągłej świadomej kontioli. a zarazem 
znacznej p racy  mięśnioлvej. Istnieją pizeto liczne rodzaje pracy 
j)rzejściowej od czysto umysłowej do mechanicznej.

W brew tym trudnościom możemy nadal zachować t i a d y c y jn y  
podział pracy, zanim rozwój eigologji dostarczy ściślejszych sposo- 
j)ów odróżniania [)racy umysłowej od mechanicznej.

W terminologii możemy ]:>osługiwać się kilku synonimami zależ­
nie od podstawy, ja k ą  przyjm iem y dla k lasyfikacji: jeżeli ])rzyj- 
miemy właściwość czynnościową, mówić będziemy o pracy umysło­
wej i meclianicznej ; jeżeli zaś — właściwość anatomiczną, użyjemy 
w yrazów : mózgowcy i mięśniowy. AYyiażenia: ..praca fizyczna“ na­
leży unikać, jako  niewłaściwego.

Skurcze mięśniowe.

Zasadnicza fizjologiczna właściwość mięśni polega na tein. że 
])odniety w yw ołu ją  лѵ nicli jiewne napięcie s]:)rężyste, wskutek któ­
rego mięsień zmienia swą długość, ^irzyczem może przezwyciężać 
]iewien opór. czyli może wykonywać pracę mechaniczną. Skróceniu 
mięśnia tow arzyszy jego zgruliienie. Tę zmianę kształtu mięśnia iići- 
zywamy jego s k u r c z e m ,  czyli stanem czynnym, zdolność zaś 
jn zejścia w stan czynny jiod w]iływem łiodżca — p o b u d 1 i w o ś c i ą.

Wiemy już. że w normalnych w arunkach podniety powstają 
ośrodkowwm układzie nerw owym  i przez nerw y odśiodkowe do­

chodzą do mięśni. Fizjołogja doświadczalna posiada jednak  różne 
sposoby w ywoływania sztucznych bodźców nerwowych i mięśnio­
wych. Polegają one na drażnieniu  medianicznem, cieplnem. elek- 
trycznem i chemicznem. Przy pomocy liardzo licznych doświadczeń, 
w których zastosowano sztuczne |)odrażnienia. flobrze ])oznano fizjo­
logię mięśni. Przy pomocy automatycznie rejestru jącycli p rzyrzą­
dów możemy jirzebieg skurczu mięśni oddać w postaci krzywych, 
czyli miogramów.

W ustroju ludzkim rozróżniamy mięśnie g ł a d k i e  i p r ą ż k o ­
w a n e .  Od woli zależą tylko mięśnie prążkowane, dlatego też tylko 
o nich będziemy mówili.

W fizjologii rozróżniamy kilka rodzajów" skuiczu niięśniowmgo, 
])rzedewaszystkiern zaś skurcz p o j e d y ń c z y  i t ę ż c o w y .  Dla 
nas są ważne przeważnie s k u r c z e  t ę ż c o w e ,  gdyż one w^łaśnie 
p o ŵ s t a j ą  w- m i ę ś n i a c łi p r ą ż к o v̂ a n у c h ]i o d c z a s 
p r a c y .

Skurcz pojetlyńczy pow'staje po zastosowamiu jednorazowego 
bodźca; jeżeli za.stosujemy kilka rytmicznych kolejno j)0 sobie na-
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s<Q))iijącycli bodźców, działanie ich się zsuiniije. O ile każdy następny 
bodziec zadziała w cliwili, w k tó re j zakończył się poprzedni skurcz, 
powstaje szereg’ kolejnych skurczów mięśnia. W miarę zmniejszania 
przerw między bodźcami każdy następny l)odziec j^adnie na zstę­
pujące łub w stępujące ramię skurczu poprzedniego i wywoła nowy 
skurcz. W ten sposób mięsień łjędzie zmniejszał swą długość, lecz 
z każdą następną podnietą zmiana długości s taje się mniejsza. W sku­
tek szeregu podniet mięsień dochodzi niejako do stanu drżenia, k tóre 
się odbywa około pewnego punktu  równowagi. Zapisując skurcz tego 
]uięśnia na obracającym  się wmicu. o trzym ujem y cłiarakterystyczne 
krzyw e ząbkowane, ja k  to widzimy na Ryc. 2 (ł, 2).

W miarę potęgo\vania częstotliwości bodźców ząbkowanie k izy- 
wej będzie coraz drobniejsze i wreszcie może zupełnie zniknąć. N a­
stąpi to wówczas, gdy nowy łiodziec zadziała w cłiwnłi, лс której |)o- 
])rzedni skurcz doszedł do sw'ego szczytu, rozkurcz zaś jeszcze się

Ryc. 2. Krzywa skurczu lężcoAvcgo. 1 (6 bodźców mi .sck.) i 2 (10 bodzcoAv na 1") .skurcz 
tężcowy niezupełny; 3 — zupełny (30 bodźców na 1").

nie rozpoczął. Skurcz, w yw ołany szeregiem podniet rytmicznycłi, na- 
zywmmy s к u r c z c m t ę ż c o w" у  m. Rozróżniamy dw ie jego posta­
cie: o ile na krzywej są jeszcze widoczne ząbki, mówńmy o t ę ż c o ­
wa у m s k u r c z u  n i e z ii e ł n у  ni (Ryc. 2). jeżeli zaś krzyw a jest 
gładka, m am y w’ów czas t ę ż c- o ŵ у  s к u r c z z u p e 1 n y. Ryc. 2 (3).

Podczas skurczu tężcowmgo w mięśniu odbywmją się rytmiczne 
drgania, dlatego mięsień wrycia je  lon. którego wysokość odpowńada 
częstotliwości bodźca. Możemy go słyszeć ]irzy pomocy słuchawki 
lub mikrofonu, a nawet golem uchem. Np., jeżeli będziemy mocno 
ściskać szczęki i w- ten sposób napinać mięśnie, podnoszące żiichwm, 
usłysz:> my słabe mruczenie n iby  wewmątrz głowy. Rzeczy w iście, ba­
dania .stwierdziły, że mamy tu ta j  do czynienia nie z czystemi tonami, 
lecz ze szmerami.
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Dla określenia liczby bodźców na sekundę możemy obok meiody 
fonetycznej posługiwać się metodą elektryczną. Zapoinocą tych spo­
sobów stwierdzono, że d o w o 1 n e s k u r c z e  m i ę ś n i  1 u d z к i c ii 
s ą  s k u r c z a m i  t ę ż c o w e m i, częstość zaś bodźców waha się 
między 50 a 70 na sekundę.

Taki ry tm  bodźców w yw ołuje  w mięśniu ludzkim skurcz niezu- 
])elny, to znaczy możemy w ykazać mięśniu lekkie oscylacje.

jeżeli liczba podniet dochodzi do 60 lub 70 na sekundę, mięsień 
]30zostaje przez 4—3 minut w stanie skurczu tężcowego, i^oczem w sku­
tek zmęczenia krzyw a spada. W razie wyższej częstotliwości bodź­
ców zmęczenie mięśnia i spadek k rzyw ej skurczu w ystępuje wcze­
śniej, ja k  o tern pouczają krzywe {Ryc. 3).

Siła mięśnia.
Podczas skurczu mięsień może pokonywać pewien opór, nj3. i)od- 

nosić ciężar. Dla określenia te j właściwości mięśni do fizjologji w pro­
wadzono pojęcie tak zw. b e z  w z g 1 ę d n e j s i l  у m i ę ś n i a. la k

Ryc. 3. Krzywe skurczu przy różnej częstotliwości bodźców. Liczby na krzywycli o d p o ­
wiadają liczbie bodżc()w na .sekundę, po<lziałki na osi odcięlych — czas w minulacli.

n a z \ 3vamy swoistą właściwość mięśnia, którą m ierzymy m aksym al­
nym ciężarem, jaki mięsień może podnieść pod wpływem m aksym al­
nego bodźca, przyczem ciężar ten przeliczamy na 1 cn r  popizecznego 
pi'zeki’oju mięśnia. Bezwzględna siła mięśni ludzkicli podczas skurczu 
tężcowego wynosi około 5— 10 kg na I cnr. W ten sposób została 
zbadana siła mięśni ramienia i jżized ramienia u inwalidów лѵо|еіі- 
nych. którzy ulegli amj3utacjom, ścięgna zaś mięśni służyły do poru­
szania protez, łdczby otrzymane dla mięśnia przed la iirenia  л\ у no­
siły 8. 2— 12. 4 kg, dla zginaczy przedramienia 10— 12, 5 kg na 1 cnr 
przekroju  mięśnia.

W miarę skracania się kiii-czącego się mięśnia sparla jego siła 
i dochodzi do zera w chwili, kiedv skurcz doszedł do szczytu.

Zjawiska, zachodzące w mięśniach podczas stanu czynnego.

Podczas stanu czynnego w mięśniach zachodzą zjawiska  
c i e p l n e ,  e l e k t r y c z n e  i c h e m i c z n e.
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Zapoinocą bezpośrednich j>omiarów stwierrJzoiio, że ciepłota 
mięśnia podczas skurczu |)odnosi się o 0 3 —J,0”. co dowodzi, że pod­
czas p racy  mięśnia w ytw arza się ciepło. Pow staje  ono w mięśniacli 
w skutek rozkładu ]:»ewnych chemicznycli ciał, zwanych odżywczeuii. 
k tóre są związkami egzoterinicznemi i są obdarzone energ ją  poten­
cja łną. jednocześnie z w ytw arzaniem  się ciepła mięśnie podczas skur-. 
czów w ykonują  p r a c ę m e c h  a n i c z n ą ŵ postaci ruchów, podno­
szenia ciężąlów i t. p. Pod tym wzgłędem istnieje pew na anałogja 
między mięśniem lub. ogólniej biorąc, człowiekiem a maszyną. Rze­
czywiście, ]3orównanie takie dawno już  się nasm\mło fizjologom. Zda­
wało się przytem, że łatwo można przeprowndzić porów nanie pomię­
dzy człow^iekiem a maszyną parow ą na podstawie następu jące j ana- 
logji: źródłem energji dla m aszyny jest paliw^o, przeważnie węgiel, 
człowiek zaś źródło energ ji zna jdu je  w pokarmie, t. zn. w' środkach 
odżywczych (białka, tłuszcze, węglowodany). D alej, maszyna przede- 
wcszystkiem przetwarza opał w ciepło, u s tro ju  ludzkim rówmież 
środki odżywcze ulegają u tlen ian iu  i w y tw arza ją  ciepło. Część ciepła 
W’ maszynie zamienia się ŵ rucłi. aw człowieku zaś ciepło, ja k  sądzono, 
A\̂  mięśniach również zamienia się ruch. W spółczynnik użyteczności 
w maszyna cli term odynamicznych czyli . .kalorycznych“ wadia się 
AC szerokich granicach: od 3—b% av s tarych łokomotywacłi, J7—10% 
w  paroAvych maszynach fabrycznych, do 30—d0% av silnikach sjAali- 
noAcych, np. Diesla. Pom iaiy ws|3Ółczynnika użyteczności w ustroju  
ludzkim Avykazaly. że Acynosi on przeciętnie dla ciężkiej pracy  
20—25%, dla lżejszej zaś i m niej nużącej p racy  dosięga 30%, a iiaAcet 
przekracza tę liczbę.

Na podstaAcie pow yższego podobieństwa uważano pod względem  
m echanicznym  całego człoAcieka za m aszynę termodynamiczną, przy- 
jmniinającą doskonałą m aszynę paroAcą lub motor spalinoAcy.

Jak Aciemy, оізок m aszyn term odynam icznych istn ieją  m aszyny  
c h e m o d у  n a m i c z u e, av których energja, poAcstająca ze zmian 
chem icznych, bezjiośrednio bez przekształcania się w energję cieplną  
zam ienia się w  pracę m echaniczną. ZjaAciska, zachodzące w podob- 
nycli m aszynach, teoretycznie są odAwracalne, o ile  n ie uw zględnim y  
poA\ stającego ciepła. Naiom iast zjaAvdska. zachodzące ŵ m aszynach  
term oflynam icznych, są nieodAcracalne (entropia). P izyk ład em  m a­
szyny chem odynam icznej może być ogniAvo elektryczne, np. Daiiiel’a. 
W praktyce jednak w spółczynnik użyteczności i tutaj nie dochodzi 
do 100%, Av każdym  jednak razie jest Awyższy, niż aw m aszynach ter- 
mod у n aiiiicznych.

W ostatnich czasach udowodniono, że energja, która pow staje  
Avskutek zmian chem icznych jAodczas skurczu m ięśnia, praAvde av ca­
łości przechodzi a\' energję m echaniczną, ciepło zaś pochodzi z innego  
źródła i AWAtAcarza się głÓAcnie aw czasie rozkurczu i spoczynku, k iedy  
m ięsień już nie w ykonuje pracy m echanicznej. W ten sposób Acspół- 
czynnik użyteczności dla samego skurczu wwnosi praAcie 100%: in- 
nemi sloAvy poleucjalna energja chem iczna podczas skurczu bezjm- 
srednio jirzechodzi ac energję m echaniczną bez uprzedniego prze­
kształcania się AC ciepło.

Należy jeszcze zwrócić UAvuigę na jedną  okoliczność. AYWdajność
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maszyny cieplnej zależy od różnicy absolutnej ciepłoty maszyny 
i otoczenia. P rzy jm u jąc  w ydajność mięśnia, jako  maszyny ciej)lnej. 
zaledwie na ó0 %, wypadłoby, że ciepłota w mięśniu m usiałaby czasem 
podnosić się aż do 170", co, oczywiście, jest niemożliwe, gdyż jnż 
ciepłota 60" zabija żywą piotopłazmę. W skutek tego oraz na pod­
stawie zachodzących w mięśniu zjawisk chemicznych, o których 
wkrótce będziemy mówili, mięsień możemy załiczyć raczej do muszyn 
chemo-, niż termodynamicznych.

Tkanka mięśniowa, jak , zresztą, i inne tkanki, stale o d d у  c h a, 
a wuęc pochłania tlen i w ydała bezwodnik kwasu w^ęgłowego. Pod­
czas skurczów" zjawcisko to bardzo się potęguje. Dokładne badania 
stwierdziły, że podczas samego skurczu tlen się nie zużywm, czyli 
skurcz odbyw4i się w w arunkach ł)eztIenowych (anaerobow^ych). Ma- 
tomiast ])odczas rożkuiczii i spoczynku mięsień łapczywue cłiłonie 
tlen i w"ytw4ijza znaczną ilość ciepła.

Mięsień podczas spoczynku posiada odczyn słabo zasadowy, 
k tó ry  podczas stanu czynnego przechodzi w kwaśny w skutek |)ow"sta- 
w"ania mięsnej odmiany к w" a s u m I e к o w e g o  (CH3 . CHOH . 
СООИ — kwms a-oksy|)roj)ionoW''y ])raw"oski'ętny), co stanowo' 
jedno z najwmżniejszych zjaw"isk w" fizjologji mięśnia i dlatego ]trzez 
licznych fizjologów' zostało poddane skrzętnym badaniom. Kwas mle­
kow y tw orzy się W" mięśniach z glikogenu. przyczem z glikogenu po­
czątkowa powstaje ł a k t a c y d o g e n  czyli kwas heksozodwufosfo- 
row"y, co jest możliwe dlatego, że w' mięśniu zaw^sze zna jdu ją  się po­
łączenia kwmsii fosforowego. Dopiero łaktacydogen przechodzi 
W" kw"as mIekow"y.

Zjawiska e l e k t r y c z n e ,  zachodzące w" mięśniacłi, są zawiłe, 
jednakże  zbadano je  dokładnie. Niestety, dotąd nie odkryliśm y 
jeszcze w > j ażnego we.ajemnego stosunku, zachodzącego pomiędzy 
temi zjawiskami a łiigjeną pracy, to też nie będziemy obszerniej 
omawńałi tych zjawTsk.

Zmiany, zachodzące podczas pracy w czynności narządów krążenia.
W kurczących się mięśniach zachodzą, ja k  już  w^spomnieliśmy. 

energiczne procesy utleniające, wobec czego rośnie zapotrzebowanie 
tlenu. Zarazem potęguje się konieczność nsnwainia z mięśni w ytw o­
rów* przem iany i rozjtadii m aterji , k tóre ]mdczas skurczu powstają 
W' w^iększej ilości, niż porlczas spokoju. ()bydw"ie te potizeby zas|)a- 
k a ja ją  narządy krtiżenia, k tórych czynność pizystosow u je się do w y­
mogów pracującego ustroju.

Podczas p racy  mięśni naczynia kiwcionośne w' nich rozszeizają 
się tak. iż w* jednostce czasu przepływni przez nie wńęcej krwi. W przy- 
])асГкас1і bardzo w’ytężonej ])iacy ilość ta w^ziasta 5 do 6 razy! Serce 
dorosłego człowieka w* stanie spoczynku kurczy się przeciętnie 72 razy 
na minutę, każdy zaś skurcz wyrzuca do tętnicy głównej około 
75 cm'‘ krwi. W tętnicach zawsze istnieje pewne dodatnie ciśnienie 
krwT, które oznaczamy, jako  ininimalne. Podczas skurczu serca ciśnie­
nie W’ tętnicy głównej jiodnosi się do w^ysokości 200 mm słupa rtęci — 
jest to maksym alne normalne ciśnienie w układzie krążenia, któietnu
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odpowiada w tętnicy laniieniowej ciśnienie 120— 140 mm sł. rtęci. 
Podcizas spoczynku człowieka sknrcz seica trw a 0,23, rozknicz zaś 
0,73 czasu całkowitego uderzenia serca; iiinerni słowy stosunek czasu 
rozkurczu do czasu skurczu serca wynosi 3 .

O 20 40 60 80 100 i  20 140 160

Ryc. -l. Tęlno podczas i po pracy ті^йпіолл^е].

Otóż podczas ]згасу mięśniowej czynność serca bardzo się zmie­
nia, a mianowicie:^ uderzenia serca s ta ja  się częstsze, czas rozkurczu 
skraca  się, ciśnienie krw i się podnosi.

Ryc. 5. Liczba tętna według dni tygodnia: linja przerywana —■ rano przed pracą, 
linja pełna ■— wieczorem po pracy.

.r.if'zba uderzeń seica na minuię, mierzona praktycznie zaponiocą 
batiania t ę t n a ,  k tóre praw ie zawsze liczbowo odpowiada liczbie
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skurczów serca, zw ykle  pocbiosi się na początku pracy, a nastc])nie. 
jeżeli ]эгаса jest niezbyt w^ytężona, trzyma się stale na tej samej 
wysokości, lub też stopniowo wzrasta, jeżeli praca jest bardzo ciężka. 
Czasem wzrost l iczby tętna może nagle ustać i przejść w  spadek 
l iczby tętna; zjawisko takie dowodzi osłabienia mięśnia sercoweg’o.

Im szybsze jest tempo pracy, tein prędzej wzrasta liczba tętna, 
mamy w ięc  tu stosunek prosty, lecz nie proporcjonalny.

Ciężka praca odznacza się tem, że po niej us tró j wogóle nie od­
raził przychodzi do stanu, w któi ym się znajdował przed nią. d wier- 
dzenie to ma zastosowanie również i do czynności serca: po p racy  
upływ a —20 minut, zanim tętno dojdzie do liczby podczas sjio-
czynku. iNatomiast podczas niedługiej pracy, której towarzyszyło 
racjonalne  zastosowanie spoczynku, liczba tętna w zrasta tylko nie­
znacznie, a po p racy  prędko powraca do normy. Jako przykład róż­
nego kształtu k rzyw ej tę tna w zależności od ciężkiej pracy, ]nz \to -  
czymy Ryc. 4. Badany obracał nogami koło ,,roweru z baimdceni‘‘: 
w jednym  przypadku, odpownadającym dolnej krzyw ej, w ykony­
wana praca równoważyła się z ! .ОЗ как  na minutę, лѵ drugim zaś 
(górna krzywa) doszła do 2,25 как W |)rzypadku lżejszej jiracy liczba 
tętna podniosła się o 1 10 %, podczas zaś Acypoczynku prędko spatlla 
do norm y; w przypadku cięższej i szybszej pracy wzrost liczby tętna 
Avynosil 177%, podczas zaś Avypoczynkn długo nie spadała ona do 
normy. Ryc. 5 podaje  liczbę tę ina w [uzeciągu tygodnia |)racy.

Praca w ybitnie umysłow^a, np. czytanie lub і'ас^іюлсапіе w p a ­
mięci, w yw ołu je  wzrost liczby tętna m niej Acięcej o 2̂—6 uderzeń na 
minutę. Praca emocjonalna poACoduje jeszcze większe przyś[)iesze- 
nie tętna.

Podobnie, jak praca mechaniczna, również i długo trwająca jiraca 
umysłoAA^a Aviilywa na zwolnienie tętna.

W związku z przytoczonem i spostrzeżeniam i rodzi się pytanie, 
jaką liczbę uderzeń serca na m inuię podczas pracy można iizimć 
jeszcze za nieszkodliAcą dla zdtow ia. a w ięc — za dopuszczalną pod 
Aczgłędem higjeny? Na podstaAvie licznych doświadczeń m ożem y przy­
jąć, że d la  c z ł o a\' i e к a, [i o s i a d a j ą c e g o s e r c* e z u p ę  ł-
n i e z d r o Av e, n a l e ż  у  u av a ż a ć l ę t n o o 150— 170 u d e r z e-
n i a c li n a m i n u t e z a g r a n i c ę, к t ó r e j  n i e  o 1 n o b e z-
k a r n i e  p r z e к r a c z a ć n a c z a s d 1 u ż s z у .

Podczas pracy, jak już Acspomniebśmy, zmieniają się rÓAvnież 
A\daściAV0Ści tętna i skurczÓAc sercoAvych. Zmiany te badamy przy 
pomocy sfigmo- i kardjografÓAC )̂. Krzywe, kreślone temi |)rzyrzą- 
dami, nazywaimy sfigmo- i kardjogramami.

F izjolog bada ięino  i serce czloA\deka, znajdiijącego się zazw y­
czaj w spokoju, natom iast ergolog jirzeproAvadza podobne badania 
podczas ]:>racy, najczęściej ZAciązanej z różnem i m cham i. D latego  
też ergolog stara się nadać sam opiszącym  przyrządom  taką budoAvę, 
żeby one m ogły ntrzymyAvmc właściAce położenie podczas ruchÓAc 
liadanej osoby. ZAcyczajne kardjo- i sfigm ografy zsuAcają się z m iej-

Od greckich -wyrazoAv: „sphygmos“ 
piszę: ,,gramma'‘ — litera.

lęlno; „kardia“ — serce; „graplio*
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sea przyczepienia podczas ruchów. 131a uniknięcia tego kard jo - 
i pneum ograf (przyrząd do kreślenia ruchów oddechowych) p rzy ­
tw ierdzam y do ciała kilku taśmami, ja k  to widać na Ryc. 6.

Porównanie sfigmo- i kardjogram ów , odpow iadających stanowi 
sjiokojn i pracy, dowodzą, że oliok przyśpieszenia tę tna podczas p racy  
zm ieniają się również właściwości skurczu serca, mianowicie czas 
skurczu przedłuża się, rozkurczu zaś — skraca, \cskutek czego sto­
sunek czasu lozkurczu i skurczu spada poniżej 3. W skazuje to na 
wzmocnienie czynności serca. Również zwdększa się wwsokość tali 
dykro tycznej tak. że tętno może się stać w yraźnie dwubitnem. Ryc. 8 
podaje sfigmogramy tej samej osoby w stanie spokoju i i:)o inzejścin  
23 kilometrów, w skutek czego tętno się bardzo zmieniło: fale krzywiej

Ryc. 6. Zapisywanie ruchów serca i klatki piersiowej.

są mniejsze i uierówmomierne, co w^skazuje na słabe i n ie regularne  
skurcze serca, łnnemi słowny, podczas bardzo ciężkiej p racy  w ystę­
pu je  nieiniarowość tętna

C i ś n i e n i e  k r  ŵ  i ŵ tę tnicach rówuiież się zmienia podczas 
roboty, co załeży od zmiany innych czynników, jako  to: częstości 
tętna, napięcia ŵ  całym układzie k iążeuia, ilości krw^i ŵ naczyniach. 
Najczęściej m i e r z у  m у  c i ś n i e  n i e m a к s у  m a 1 n e, gdyż jest 
ono dla nas bardziej miarodajne. Praca mechaniczna podnosi ciśnie­
nie przeciętnie o 40—^50%, ŵ rzadszych ty lko przypadkach o 100 lub 
w ięcej % i dochodzi w tę tn icy  ram ienia aż 330 mm sl. rtęci. (P r z y  j- 
m u j e  s i ę ,  ż e  c i ś n i e n i e  w t e j  t ę t n i c y  ]э o d c z a s p r a c у  
n i e jó o w i 11 n o p r z e к r a c z a ć 250 mm).
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Im praca jest bardziej natężona i im dłużej trwa, tern silniej 
j)odnosi się tętnicze ciśnienie krwi. Po skończonej pracy  ciśnienie to 
spada, z początku szybko, ])otem walniej.

Podczas pracy umysłowej ciśnienie w tętnicy ramieniowej pod­
nosi się o 5—20 mm.

W stanie spoczynku u dorosłego człowieka l i c z  I) a o d cł e- 
c h ó w wynosi 10—18 na minutę. Podczas pracy mecliaiiicznej liczlia

янвииЯ
Ryc. 7. Krzywe tętna ludzkiego (sfigmugramy), zapisane zapomocą sfigmografów

różnych autorów.

ta podnosi się. ja k a  jest bezpośrednia przyczyna tego zjawiska? 
Wiemy, że ruchy oddechowe koordynuje  osobny ośrodek, znajdu jący  
się W' rdzeniu jirzedłużonym ; [todrażuienie tego ośrodka wywołuje 
p rzyśpieszenie od d ychania .

Ryc. 8. Krzywe tętna (sfigniogramy), górna —  лѵ stanie spokoju, dolna
droffi 25 km.

po odbyciu

Obok tego już  dawno stwierdzono, że podczas przyśpieszonego 
oddechu iłość CO, w wydycłianem j)owietrzu również wzrasta. Do 
wydychanego powietrza CO, dostaje się z krwi, która potlczas jtracy 
zawiera tego gazu więcej, niż w ustroju  s])oczywającyni, gdyż. jak  
już  to wiemy, skurczom mięśni tow arzyszy silniejsze wydzielanie się 
bezwodnika kwasu węgłowego. Wobec powyższych fakiów w łizjo- 
łogji już oddawma iLstaiił się pogłąd. że Itocłźcem dła ośrodka otłde- 
chowego jest właśnie COg. Za tern przem aw iają  również inne spo-
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strzeżenia fizjologiczne, jak to; oddyclianie pozostaje przyśpieszonem  
naw et wówczas, jeżeli przetniem y nerw y, prowadzące od pracnjącego  
m ięśnia do m ózgn; sztuczne nasycen ie krw i J^ezwodnikieni kw asu  
w ęglow ego |>rzyśpiesza oddyclian ie: m edianicziie  zw ężenie lub za­
tkanie dróg oddecliowycli riatyclimiast w y w o łu je  przyśpieszenie od­
dychania.

jednak pogląd, iż COo drażni ośrodek oddechow y, nie tłum aczy  
w szystk ich zjaw isk  z tej dziedziny. Np. nie zgadza się z nim fakt, 
iż CO2 w jiowietrzu w ydychanem  ponad pew ien  odsetek pow oduje  
już nie przyśpieszenie, lecz, odw rotnie, zw oln ien ie oddychania.

W obec niew'ystarczalności tej teorji autorowne, przew ażnie an­
gielscy, w yk onali полсе badania. Sądzą oni, że chem iczne ZAciązki, jak  
kw as Acęglowy, ndekow y i inne, pow stające w  m ięśniach podczas ich 
sknrczÓAV, przechodząc do kiwci, działają na ośrodek oddechow’y 
swem i jonam i wodoru, które się w'ywiązują podczas dyssocjacji e lek ­
trolitycznej.

Przy siiokojnem  oddechaniu wąnowadzam y do płuc podczas Avde- 
cliii około 500 cnr  ̂ pow ietrza i ty leż  w ydalam y z ]iłuc podczas sjio- 
kojiiego Acydechu. NazyAvamy tę objętość poAvietrza — p o w i e ­
t r z e  TU o d d e c h o w e ni.

Klatka piersioAca. zatem  i płuca, mogą się poza granice s]iokoj- 
nego oddechu rozszerzać i ]iom ieścić av sobie jeszcze około (500 cm^ 
Jest to tak zw\ p o ac i e t r z e u z u ]i e ł n i a j ą c e, które m ożem y  
w^proAvadzic do płuc, As^ykonując po spokojnym  Avnlechu głęboki 
wnlech. Гак samo ]io spokojnym  Av^ydechu płuca mogą przez głęboki 
Avydech w ydalić z sieb ie jeszcze około 1500 cm  ̂ poAvietrza. które na- 
zyvcamy p o av i e t r z e m z a p a s o A c e m .  O bjętość w szystk ich tych  
trzech TodzajÓAc poAcietrza, Avyuoszaca razem około 5500— 5̂700 cmk 
stauoAci tak zaw. ji o j e m n o ś ć ż a c i o av ą k l a t k i  p i e r- 
s i o w  e j .

O bjętość pow ietrza Avdychanego i Acyd) chanego m ożem y m ierzyć  
zapomo(‘ą przyrządÓAC, złiliżonych av sw ej budow ie do ZAvyczajnych 
gazom ierzy, noszących nazAcę s p i r o in e t r ó w  )̂.

L i (; z b ę o d d e c łi ó ac n a m i u u t ę m ożem y określić na oko. 
obserAcując osobnika, lecz sposób ten nie jest dokładny, dlatego av ba­
daniach ergologicznych posługujem y się przyiządam i, które noszą 
nazAV"ę p u e u m o g r a f ó av̂ “), które zapisują ruchy całej k latk i [lier- 
siow ej lub poszczególnych je j  części.

KrzyAve oddychania, otrzym ane zajiom oin pneum ografu, Acyka- 
zują, że walecli tiwca krócej, ramię jego  krzyAcej jest strome, Avydech 
jest dłuższy, wię(' jego  przebieg jest poAVolniejszy. Stosunek czasu 
wdechu i Avydechu — 10 : 16.

Podczas ]ii-acy mięśnioAcej liczba rucliÓAs  ̂ oddechoAv^ych rośnie, 
przA'Czem uaAvet ])ггл’ umiaikoAvanem napięciu pracy pr-zA śjiieszenie 
oddychali ia może dojść do 100 i w ięcej %. Naogół przyśpieszenie od­
dychania jest większe, niż tętna. Liczba odfiechów' av ]Kzeciągu finia 
pracy zmienia się tak, iż ac koiicii dnia nieco się podnosi.

Od wyrazów; łacińskiego „spiro“ 
Od greckiego wyrazu: „pneuma'‘

=  oddycliam i greckiego „metron“ — miara. 
_  wiatr, oddech i „grapho" — piszę.
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Praca umysłowa również przyśpiesza oddychanie, jednakże 
w stopniu nieznacznym (około 20%).

Podczas pracy  ilość powietrza ofidecliowego rośnie tak, iż od oł)- 
jętości około 500 cni" może dojść do 1500. a nawet 2000 cm®. Dlatego 
też przew ietrzanie (wentylacja) płuc z liczby około 8 litrów na mi­
nutę może się |)odnieść ]iodczas pracy  do 30— 5̂5 litrów.

W entylacja |з1ис nawet podczas jednakow ej pracy może się róż­
nić u poszczególnych osób. U rol)otnika niedoświadczonego i nie- 
wpraw^nego jest ona wdększa, niż u  doświadczonego. Zjawisko to t łu ­
maczymy tern. że nievcprawny roltotnik w ykonuje  iiodczas p racy  dużo 
niepotrzebnych ruchów, to zn. kurczyć więcej mięśni, niż tego w y­
maga w ykonanie jego pracy.

Podczas ciężkiej, wytężonej pracy' mechanicznej przez pinca 
przepływna na godzinę do 2000 litrów powietrza.

Zastanówmy^ się, j a k  z m i e n i a  s i ę  s k ł a d  лп у d у с h а n e g o 
p o w i e t r z a  w zależności ód ])racy. Wiemy, że skład ])owielrza 
atmosferycznego jest bardzo stalyy jeżeli nie uwzględnimy' |)ary' inod-

9. Krzywa oddycliania, otrzymana przy pomocy pnenmogratu; ramię wstępujące 
wdech, zstępujące гглл'\чіес1і.

objętościowo 20.94- %

0,0 ‘

nej i zanieczy szczający ch ciał w jiostaci gazów' i części stałych (pył). 
Świeże jiowielrze zawiera:

Tlenu 
Azotu
Bezwmdnika kwasu węglowmgo ..

Natomiast skład powietrza w ydy chanego nie jest stały' i zależy od 
stopnia ]3i‘zew'ietrzania ptiic. ciężkości ])гасу'. sprawności płuc i t. |). 
N]i. podczas um iarkowanej pracy' znaleziono następujący' skład powde- 
t rza w y'dy chanego:

Tlenu 10.7%
Azotu 79.7%

t Bezwotlnika kwasu węglowego 3.0%
Prócz tego należy' zaznaczyć, iż w ydychane powietrze jest nasy­

cone parą wodną.
PoiA'scny w anie składu powietrza w dy chanego i ww'dy^chanego do- 

wmdzi. że w ydychane — zawiera mniej tlenu i bardzo dużo CO:.. 
Zmiany' te są wywcolaite spraw'ami utleniania w' tkankach. Badania 
fizjologiczne wy'kazaly', że istnieje bardzo ścisły' stosunek między' 
zmianą składu jjowdełrza wdychanego i w ydychanego a silą utleniania
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się w tkankach  nstro jow ych i ilością w ytw arzającej się przytem  
energji. Fakt ten daje  ergologom możność stosowania bardzo ważnej 
metocjy badania przem iany energji w ustroju.

Każda praca, nawet tak  mała, jak np. skurcz mięśni podczas sie­
dzenia lub stania, jest związana ze wzrostem ilości COo w powietrzu 
wydychanem. Np. w' jednem doświadczeniu człowiek w postaAvie le­
żącej na 1 minutę w ydalał 218 cm*, w siedzącej — 306 cm*h podczas 
obracania kola bez hamulca — 703 cm", a podczas obracania kola, 
zaoj)atrzonego ŵ hamulec' — 2066 cm'  ̂ CO^.

Spotęgowana ilość w ydalanego CO. podczas pracy, ol)liczoiia 
na jednostkę czasu, zależy od silniejszego przew ietrzania płuc i od 
większej ilości CO., pizechodzącego z k rw i do płuc.

GDOZ 1  2 3 4 5
Ryc. 10. Krzywa przewietrzania płuc 

podczas pracy.
Ryc. 11. ЛѴусІаіаиіе bezwodnika kwasu 
wgglowcgo przez płuca podczas pracy. 

A, E, F — trzy badane osoby.

Oczywiście, silniejszemu w ydzielaniu CO. przez ustrój tow arzy­
szy silniejsze pochłanianie tlenu. C zloAciek w chlania na godzinę prze­
ciętnie 25—50 g. tlenu; podczas pracy mechanicznej ilość ta As^zrasta 
do 63—70 i Acięcej gr.

Wpływ pracy na czynność narządów wydzielania.

Zadaniem narządów Avydzielania jest usuwanie z ustroju wytAVO- 
rÓAV przemiany materji. Podczas pracy przemiana materji i energji. 
czyli tak ZAV. metabolizm, av ustroju potęguje się. Wobec tego jest  
rzeczą zrozumiałą, iż czynność naiządÓAv Avydzielania ulega podczas 
]згасу zmianie przeAcażnie w kierunku ilościowym, chociaż może się 
ona zmienić rÓAcnież i jakościowo.

AYęglowodany i tłuszcze utleniają się av ustroju aż do Avody i bez- 
Avodnika AvęgloAvego, natomiast z rozkładających się białek poACstają
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różne ciała cliemiczne, zaw ierające azot. które w ydala ją  się z moczem, 
a mianowicie: mocznik, amon jak. k ieatynina , kwas moczowy, kwas 
hipurowy, zasady pnrynowe. Ilościowo najw ażnie jszy  składnik azo­
tow y moczu i główną ^yydalinę przem iany ciał azotowych stanowi 
m o c z n i k  CO . (NILjs. Pizeciętna jego ilość w moczu wynosi tlo 
30 g na dobę. P o d c z a s p r а с у  i l o ś ć  t a  p o d n o s i  s i ę.

Ergologja p rzyw iązuje  wielką wagę do obecności białek w mo­
czu. do tak  zw. b i a ł k o m o c z u ,  czyli a ł b u m i n n r j i .  W moczu 
normahiyun białka zna jdu jem y bardzo mało (około 0,03 grama 

litrze), zwiększona przeto ilość białka jest z ja \c isk iem ‘potologicz- 
nem i stanowi objaw  pewmych chorób. Wó^cczas ilość ciał białkowych 
(białek smowiczych — album iny i globuliny) w moczu może docho­
dzić do kilku gramów na 1 litr. Czasem jednak białko лс moczu лѵу- 
kazać możemy po wytężone j juacy  mięśnioAcej.

Białkomocz podczas pracy jedni l)adacze uwuiżają za rodzaj tak 
ZW’. b i a ł к o m o c z u f i z j o 1 o g i c z n e g o. t. zn. nie zaliczają 
umiarkowuinego l^iałkomoczu po p racy  do objawów patologiczuych, 
inni natomiast — są wręcz iuuego zdania. Poniewuiż, tw^ierdzą oni. 
iż praca, nie połączona z nadm iernym  w'ysilkiem i natężeniem, nie j:>o- 
w^oduje białkomoczu, wuęc obecność białka w moczu można u^cażać 
za dowTjd. że natężenie mięsuiow^e przekroczyło granice fizjologiczne.

Fizykałno-chemiczne zmiany moczu, w^ystępujące pod wpływem 
pracy, dotychczas są zbadane bardzo niedokładnie. Nieliczne spo­
strzeżenia stw ierdzają, że p H (normalne stężenie jonów' w^dorow^ycłi) 
w moczu, k tóre z zw^ykłych w arunkach  лѵаііа się między p II =  4,8 
a p H =  7,4 (przeciętnie 6,0), nieco się podnosi pod w j^Iyw em |)гасу.

Inne zmiany w ustroju, wystąpujace wskutek pracy.

Ogólny wpływa ]эгас-у zaw^dow^ej na ustrój, a wuęc — na w’zrost 
i wagę człowdeka. olłjętość płuc, silę mięśni, wytrzymałość, oporność 
na czyuiniki szkodliwe i t. p.. został niezbicie stwierdzony, jednakże 
odpowriedni matei*jał naukow'y jest jeszcze niedostateczny dla usyste- 
uiatyzowania go i wyprowadzenia z niego ściślejszych wniosków'. 
Np. i*oz]:)orządzamy pomiarami żołnierzy podczas ich służby w'ojsko- 
w’ej, młodzieży uczącej się w' zw^iązkii z w ykonaniem programów w y­
chowania fizycznego, członków' klubów' sportow^ych. nielicznemi spo­
strzeżeniami, poczynionemi na robotnikach przemysłowych, jednakże 
w’szy.stkie te m a te r ja ły  jeszcze oczekują na dalsze k iy tyczne  opraco­
wanie.

Ciekawą, lecz bardzo mato opracowaną dziedzinę .stanowią kore ­
lacje, zachodące pomiędzy pracą a czynnością gruczołów’ o w^^ydzieła- 
niu w’ew nętrznem, czyli tak  zw'. g r u c z o ł ó w'̂  d o k r ę c a n y c h .  
W ostatnim dziesiątku lat endokrynolog ja  (nauka o ccydzielaniu we- 
wuiętrznem) szybko się rozwija i gromadzi bogaty zasób faktócc, zdo­
bytych przez doświadczenia i spo.strzężenia. Między iunemi roz[)o- 
częto badania nad w’plyw’em czynności griiczołócc dokrewmych na 
pracę człowieka: rozporządzamy narazie zaledwie kilku łuźnemi spo­
strzeżeniami, k tóre jeszcze nie pozwmlają na wyprowadzenie jakicłi- 
kolwiek wuiiosków’ naukocwch.
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R O Z D Z I A Ł  III.

Energetyka pracy.
Energetyka ustroju ludzkiego.

Analiza zawiłego z jaw iska psycho-fizjologicziiego. jak iem  jest 
j ) ] 4 i c a  ludzka, pouczyła nas, że ostatecznym лчпОосгпуіп w'^yiiikiem tego 
zjawiska jest p r a c a  m e c h a n i c z n a ,  njawmiająca się w’̂ skui- 
czach mięśni. Uw’zględniając w^yłącznie tę pracę mechaniczną, m o­
żemy rozpatryw ać n s tió j czlowrieka, jako  mechanizm lub maszynę 
mechaniczną, w^zględnie silnik.

Oczywiście, istnieje zasadnicza, bijąca w" oczy różnica pomiędzy 
żywnym nstrojein a martwią maszyną, dlatego też należy bardzo 
oględnie przeprow^adzać analogję pomiędzy temi dwmma pojęciami, 
jednakże, jeżeli z zespołu zjaw'isk, sk ładających  się na pracę ludzką. 
vvyosol)nimy tylko jedno, mianow^icie m e c h a n i c z n у  г u c h 
m i  ę ś n i, będziemy mogli zastosowmć do naszych Ijadań m etody me­
chaniki. Wówczas również będziemy mogli mówić o energetyce 
ustrój u ludzkiego, a w ięc — omów^ić sposoby miei zenia pracy, w y ­
odrębnić je j  poszczególne rodzaje  (klasyfikacja pracy), zbadać sto­
sunki cieplne, zachodzące podczas p racy  (kalorym etrja), oraz prze­
mianę energ ji  i m aterji  ŵ  ustroju (metabolizm), zanalizować jioszcze- 
gólne l uchy us tro ju  i t. p.

Jednostki pracy.

Mierzenie pracy mechanicznej nie napotyka na trudności. Wiemy, 
że jednostką  p racy  mechanicznej w? układzie bezw^zględnym jest 
e r g ,  k tó ry  się rów na pracy, wwkonanej p rzy  o]:>orze lub sile i dyny 
na drodze 1 cm, ŵ układzie zaś ciężarow^ym posługujem y się g r a- 
m o c e n t у m e t r e m, w^zględnie к  i 1 o g r a m o m e t r e m. I kg-in 
odjrowdada pracy, wy^konanej podczas podniesienia 1 kg na wy^sokość 
1 m i równa się 98,100.000 ergom. Wiemy również, że 427 kilogranio- 
metianc stanow^ią równio^\mżnik I k ilogram okalorji  ciepła.

Rodzaje pracy mięśniowej.

Mięśniową pracę człowieka można podzielić ŵ  zależności je j  od 
wy^ników^ mechanicznych na 3 rodzaje:

1 ) p r a c a s t a t у  c z n a. P rzykładem  je j  jest trzym anie  jakiegoś 
ciężaru na j^ewuiej wysokości przez pewden czas, Przytem żadna 
grupa mięśniowm nie porusza się, jednak  mięśnie p racują , gdyż się 
zna jdu ją  w czynnym stanie skurczu tężcow^ego pod wąDływvein pod­
niet, wychodzących z układu nerwmw^ego. Eiiergja mięśni, zużyta 
])odczas p racy  statycznej, przechodzi całkowicie ŵ ciepło, ilość 
zaś wrytwu)rzonego ciepła jest wą)rost proiDorcjonalna do ciężaru, 
który mięśnie dżw^igają, i do stopnia skurczu, to zn. do zmniejszenia 
długości mięśnia. In nem i słowy^, ilość ciepła jest wy)rost pro])orcjo- 
nalna do iloczynu wagi ciężai u przez skrócenie mięśnia.
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2) D y  n a m i c z ii a [) г a c a d o d a i n i a, czyli p г a c a m o t o- 
r у  c z 11 a, powstaje wówczas, jeżeli mięsień jiodnosi jakiś ciężar. 
Przytein część e iie ig ji zużywa się również na tdizyinanie ciężaru 
i na udzielenie inu potrzebnej szybkości luli przyśpieszenia. W ten 
sposób w skład ]iracy dynam icznej wchodzą tiz )  poszczególne części: 
a) podniesienie ciężąlu na pewną wysokość: b) utrzym anie ciężaru 
na te j wysokości (to zn. praca statyczna) i c) nadanie ciężarowi pod­
czas podnoszenia potrzebnej szybkości.

3) D y  n a m i c z n a p i- a c a u j e m n a czyli p ]■ a c a o ji o i u 
powstaje, jeżeli mięsień o]iuszcza jak iś  ciężar. Przytein mięsień 
działa лс k ierunku przeciwnym do siły ciężkości i n ie jako  ojiiera się 
spadaniu s]iuszczaneg'o ciężaru lub ciała czlowneka. np. podczas sclio- 
dzenia z góry, ze scliodów i t. p.

Nasza ]iraca codzienna lub zawodowa składa się z lóżnycii kom- 
liinacyj trzech wymienionych rodzajów ]iracy.

Mierzenie pracy.
Powstaje teraz ]iytanie. w ja k i  sposób możemy zmierzyć pracę 

człowieka? ty lk o  dynamiczna praca dodatnia czyli motoiwczna da 
sic bezpośi‘ednio zmierzyć metodą mechaniczną, czyli iloczynem cię- 
żaiu przez wysokość podniesienia, natomiast dla innych rodzajó\s' 
jiracy musimy uciekać sic do sposobóii^ jiośrednich.

Żestawdając liczby ]iracy mechanicznej, otrzymane przez lóż- 
nych autorów', zamcażyć możemy, że są one bardzo niejednostajne, 
a czasem naw et do|irow'adzają do |)aradoksalnych w^niosków^ Np. obli­
czono, że robotnik, za ję ty  w jioludniow^'ej F ran c ji  jirzy ]iompie do 
przelewania wdna. w ytw arza na dzień około 130.000 kg-m, tragarz 
zaś. podnoszący węgiel na okręt zajiomocą kołowrotu, w ykonuje  
ŵ przeciągu dnia jirace 22.300 kg-m. gdyż w’ tym czasie podnosi 
22.300 kg węgla na wwsokość i m. da oczywista sprzeczność powstaje 
stąd, że metoda mechaniczna wwkazuje w ynik  ty lko samej jirac y mo- 
torycznej. i przytein wyłącznie użyteczną je j  część, natomiast |iozo- 
staw'ia jioza rachunkiem inne rodzaje  p racy  ustroju ludzkiego oraz 
]iracę innych narządów' ustrojowwch, k tórych czynność [lotęguje się 
podczas pracy, jak  czy nność serca. nacz> ń, płuc i t. d. Przytacza się 
zwwdvle następujący  przykład: podniesienie tego samego ciężaru na 
jednakow ą wysokość po schodach łub jirzez w^spinanie się jio linie 
jiionowej ЛѴ' ostatecznym w-yniku daje  tę samą pracę mechaniczną, 
chociaż ivysilek i strata energ ji ustroju przy użyciu linki bętlą znacz­
nie większe i iirędzej doprowadzą do zmęczenia i wyczerpania sil.

Z tego wynika, że stosowanie w^yłącznie mechanicznego sposobu 
obliczania jiracy ustro ju  ludzkiego nie jest wystai-czające. Należało 
wynaleźć metodę, k tóraby  jiozwmlała obliczyć całkowitą stratę 
energji, zwdązaną z pracą, a nietyłko mechaniczny wynik wyłącznie 
[iracy użytecznej. Do tego celu dojdziemy, poznaw^szy |irawa prze­
m iany m ate r ji  i energ ji ŵ żywym ustroju.

Poprzednio doszliśmy do wniosku, że same mięśnie stanow ią ra­
czej maszynę chemodynamiczną. ustrój jednak  ludzki, jako  całość, 
możemy uważać za maszynę termodynamiczną. Porównując ustrój
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człowieka z silnikiem, przyjm iem y, że opałem m aszyny łudzkiej są 
ciała odżywcze.

Gospodarka ciepłna nstro jn  i m aszyny tern się różnią od siebie, 
że ЛѴ ustroju spraw y utleniania odbyw^ają się stałe i bez przerw y 
niezależnie od tego. czy człowiek p racuje , czy też spoczywa.

Utlenianie ustro ju  odbywui się we względnie niskiej tem pera­
turze (u człowieka około 40" C w tkankach  i narządach) i dlatego 
jest ono powolne w przeciwdeustwie do gwałtownego spalania opału 
w maszynach term odynamicznych, лѵ których utlenianie  odł^ywa się 
w łmrdzo w ysokiej ciepłocie i bardzo energicznie. W ustrojowycli 
sprawmch utlen ia jących  biorą udział różne fermenty, zwdaszcza 
o к s у  d a z y.

O bliczyć pracę m aszyny term odynam icznej m ożem y na podsta­
w ie ilości ww tw orzonego ciepła i w' s p ó ł c z у u n i k  a u ż у t e c z- 
n o ś c i  m aszyny. A nalogicznie obliczając pracę ustroju ludzkiego, 
m ożem y j)osługiwać się tem i samem i danerai. Zm ierzając do określe­
nia ]:>rzemiany energji w" ustroju, przedew^szystkiem n ależy  określić  
ilość (iep ła . W'у twmrżanego przez badany ustrój, dem zagadnieniem  
za jm uje się dział fizjo logji, który nazywmmy к a ł o r у m e t r j ą 
ciała człow ieka.

Kalorymetrja.

Określić ilość ciepła, w^ytwarzanego przez człowdeka лѵ ]:>ewnym 
okresie czasu, możemy kilku s]:»osobami. Zazwyczaj rozróżniam y k a -  
1 o i- у  m e t r j ę b e z p o ś r e d n i ą i p o ś r  e d n i ą. Bez]Dośrednia — 
jest najlepszą i najściślejszą, lecz zarazem i najzaw ilszą metodą 
i W'vmaga specjalnie sporządzonych kalorymetrów^ ŵ postaci pokoi- 
ków' różnej wdelkości.

Na jDodstawie bardzo licznych badań, w^ykonywanych różnemi 
si)oso])ami. ustalono, iż naogół należy pi-zyjąć za m inimalną ilość cie­
pła. w ytw arzanego przez ustró j podczas „bezwzględnego“ spokoju 
człowieka, leżącego w łóżku, 1 k iłogram -kalorję  na 1 kg wagi, albo 
43 kg-kal. na I m- ролсіеггсЬпі ciała w przeciągu t godziny. W ten 
sposób człowiek przeciętnej wagi (70 kg) na dol)ę Acytworzylby ciepła;

1 kg-kal. X 70 X 24 =  t.680 kg-kal.
do min im lim otrzymało nazwę p o d s t a w o w e j  ( s p o c z y n ­

k o w e j )  czyli . .bazalnej“ produkcji ciepła ustro ju  ludzkiego. W aha 
się ona w zależności od wieku. pici. rasy, konsty tuc ji (np. n otyłycli 
jest mniejsza, niż u szczupłyclć), lecz u tej samej osoby u trzym uje  
się przez szereg lat na jeflnej ecysokości prawdę bez zmian.

Z chwdłą p izejścia ze stanu „bezw^zględnego“ spokoju do леуко- 
пулеапіа jiracy. wytwmrzaiiie ciepła w' us tro ju  potęguje się. ju ż  w sta­
nie ..spokoju mieszkaniowego“, k iedy człowiek, pozostając w- domu, 
nie Avykonuje pracy  mechanicznej, lecz ty lko czyta lub pisze przy 
biurku , ilość ciepła, wytwmrzanego przez osobę dorosłą, W' okrągłych 
liczbach, dochodzi do 2.400 kg-kal. na dobę. W m iarę w^zrostu ilości 
pracy mechanicznej, ilość tego ciepła rówmież się podnosi. Tabela, 
sporządzona na podstawde licznych prac  różnych autorów', podaje
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przybliżoną liczbę dużych ko lory j (kg-kal), k tórą w ytw arza na dol)ę 
człowiek, w ykonujący  w ciągu 8 godzin poszczególne rodzaje pracy 
zawodowej.

Tabela 1.
Liczba dużych k a lo ry j  ciepła, wytworzonych przez dobę podczas 

w ykoiw \cania różnej pracy  zaw’̂ odowej.

C h a r a k t e r  p r a c y Z a w ó d  i p r a c a Liczba
kaloryj

Ocena pracy 
w/g

Atwater'a

W postawie siedzącej

Zdrowy człowiek w mieszkaniu
Praca b iu r o w a ..........................
Nauczyciel szk o ln y .....................
Krawcowa, pracująca ręcznie . 
Krawiec, pracujący ręcznie . .
Pisarz, maszynistka . . . .

2 400 
2 500 
2 600 
2 700 
2 700 
2 800

Praca bar­
dzo lekka

Przeważnie w postawie 
siedzącej

Litograf ...............................................
Introligator.........................................
Krawiec i krawczyni, pracujący

przy maszynie ..........................
Robotnik w warsztacie metalur­

gicznym .........................................

2 900
3 000

3 000 

3 300

Praca lekka

Przeważnie w postawie 
stojącej. Wielki wysiłek 

mięśniowy

Woźnica ciężarowy . 
Małarz . . . . .
S t o ia i 'z .....................
P r a c z k a .....................
Szewc, praca ręczna

3 500 
3 550 
3 600 
3 600 
3 600

Praca
umiarko­

wana

W postawie stojącej lub 
w ruchu:

podnoszenie i przeno­
szenie ciężarów

Żniwiarz..............................................
K o w a l ..............................................
K o s ia r z ..............................................

4 000 
4100 
4 400

Praca
natężająca

Bardzo silne napięcie 
mięśni,

podnoszenie dużych cię­
żarów

Kamieniarz (obciosujący kamienie)
Oracz ....................................................
Drwal (piłowanie drzewa) . . .
Snycerz ( d r z e w a ) ..........................
Drwal (rąbanie drzewa) . . . .

4 800
5 000 
5 200
5 700
6 000

Praca ciężka

' Noszenie c e g i e ł .......................... .
: Rowerzysta (w y ś c ig i) .....................

8 900
9 000

Praca bar­
dzo ciężka

W ustro ju  łudzkim zaledwie mała częśc ciepła może zamienić się 
w pracę mechaniczną, gdyż różnica temj^eratnry w poszczególnych 
częściach ustro ju  jest bardzo mała. Zatrzymać się w ustroju ciepło 
również nie może, gdyż w tedy w przeciągu jednej doby ciepłota ciała 
podniosłaby" się do 100". To też ustró j nasz stale wynlala ciepło na- 
zewnątrz i dla tego celu posiada bardzo subtelne urządzenia, gdyż 
chodzi tu  nietylko o zwy^kle pozbywvanie się ciepła, lecz również 
o r e g u l a c j ę  c i e p l n ą  dla u trzym ania pewnej stałej teinpeia- 
tury^ ustrojow ej.
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O ddawanie ciepła nazewnątrz odbyw^a się główkiie zapmiiocą 
s k ó r y .  J3rogą skóry  ustró j traci około 80% ciepła, którego się po­
zbywać; około 16% tego ciepła iicliocłzi przez płuca z w^ydyclianem po- 
w^^ietrzein i parą  wacduą, k tórą  ono ŵ  sobie zawdera; wreszcie około 
4% tego ciepła zużywa przewróci pokarniow^y na  ogrzanie spożytego 
jedzenia.

U trata  ciejjla jDrzez skórę odbyw a się ŵ  postaci trzech zjawisk 
f izycznych: 1 ) p r z e w o cl n i c t w" a c i e p ł a ; 2 ) ]э r o in i e n i o-
w a n i a c i e p ł a  i 3) p a r  o w a n i a w o cl y. W zw’'ykłycli ^carun- 
kacłi odżywdania się, umiarkowainej p racy  ineclumicznej i normalnej 
zew nętiznej tem peratury , jako  też w^łaści\cego ub ian ia  u tra ta  cie]:)ła 
przez przewT^odnictw^ wwnosi 40%, przez promieniow anie — 24%, przez 
parow anie  — 16% (reszta u t ra ty  =  20%, ja k  ]:>rzed chwilą лс8рошпіе- 
łiśmy. przypada na przewód pokarniow"y i płaca).

Gromadzenie się ciepła w ustro ju  z je d n e j  s trony wskutek jego 
nadprocłnkc'j i, w ywołanej pracą  mięśniową, z d rug ie j zaś — przez 
różne kom binacje  czynników^ meteoiołogicznych (ciepłota, wdlgot-

Ryc. 12. Koło ergograficzne.

ność i n ich  pow^ietrza) stawda regu lac ji cieplnej swmiste wymagania, 
k ióre ustrój zaspakaja, kom binując poszczegółne mechanizmy regu­
lacyjne.

Ciepłota ustroju a praca mechaniczna.

Znając z jedne j  s trony ilość ciepła, wwtwmrzonego przez ustrój 
W' ciągu doby, z d rug ie j — spoczynkoAve w^ytwmrzanie ciepła us tro ju  
ludzkiego, z różnicy pomiędzy temi liczlłami poznam y ilość ciepła, 
wytw^orzonego ЛУ zw^iązku z pew ną ])racą. jeżeli jn żytem zm ierzymy 
tę ])racę, będziemy mogli określić .stosunek pomiędzy ilościami ciepła 
i p racy  w ustrójn, czyli oznaczyć ..wnspółczynnik użyteczności“ ciepła 
i p racy  w ustroju.

Pracę mechaniczną, w ykonaną przez człowdeka, obliczamy przy 
pomocy ergografÓAC, ergometrów^ lub innych nieraz bardzo pomyslo- 
wwch przyrządów, np. ]:>rzy pomocy nieruchomego row em , zwmnego 
kołem ergograficznem, k tóre  autom atycznie zapisuje w ykonaną  pracę 
mięśni nóg. |зо zastosowaniu zaś pewniych urządzeń — również i umię­
śnienia rąk  (Ryc. 12 ).
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W ostatnich czasacli zbudowano dużo przyiządów. notiijącycli 
graficznie w ynik  niektórych codziennych rodzajów' pracy zawodowej, 
up. przewożenia ciężarów w-ózkiein ręcznym, pracy pilnikiem, pilą. 
młotkiem i t. p. P rzy  ich pomocy możemy dość ściśle określić Mość 
rzeczywiście w ykonanej pracy  mechanicznej podczas pewnej zawo- 
doAvej czynności. Jeżeli badana osoba podczas p racy  znajdu je  się 
ЛУ kalorym etrze, możemy oznaczyć rówmież ilość wytworzonego ]:>rzez 
nią ciepła, znając zaś „ciepło spoczynkowe“, łatwo obliczymy, ile 
ciepła zużył człowdek na  w ykonanie pracy mechanicznej, a potem — 
współczyuinik użyteczności dla poszczególnych rodzajów' pracy.

Niestety, badania kałorym etryczne są bardzo kosztowne oraz 
żmudne i pochłaniają dużo czasu, poza tern nie wszystkie rodzaje 
p racy  nada ją  się do w ykonyw ania ŵ komorze kalorym etrycznej. Dla­
tego też szukano innych dostępniejszych sposobów badania. Znale­
ziono go W" m e t o d z i e r e s p i r a c у' j n e j.

1 atwcść je j  zastosowmnia bardzo ]Dowmżnie wzbogaciła doświad­
czalny m ater ja ł  do studjówy związanych z energe tyką ustrój u 
ludzkiego.

Wydajność maszyny ludzkiej.

Pjzez wydajność maszymy ludzkiej rozumiemy' .stosunek, zacho­
dzącym pomiędzy ilością energji, zużymtej przez ustrój, a ilością wytw^o- 
rzonej prącym mechanicznej. Z tego określenia widzimy, że fizjolo­
giczne pojęcie: „wymdajność ustro ju“ jest rówmoznaczne z pojęciem: 
,.ws]3Ółczymnnik nżymfeczności“, przymjętem ŵ  mechanic-e w odniesieniu 
do maszyn.

wm-spółczymnika wmymdajności (R):
P raca R o w n o ЛѴ a ż 11 i к Strat;ii d V 11 a 111 i c z 11 a W s p ó 1 c z у 11 11 i к
ЛЛ" kg-m w к a 1 o r j a c h ЛѴ kg-kal w у d a, ,j 11 o .ś c i

2І5.000 303.73 2.307 21.30%
220.000 317,82 ■ 2.820 18.32%
232.000 347.32 2.808 19.49%
239.000 302'07 2.831 19.71 %
249.000 387,33 2.781 21,12%
232.000 394.70 2.8І8 21.10%
238.000 607.00 2.912 20,84%
028.000 481,70 0.917 21,42%

A na logiczne badania innych a Utorówm doprowadziły do wyższych

Na wydajność juacy  znacznym w pływ  w yw iera ją  w a g a  p o r u- 
s z a n e g o c i ę ż a r  u oraz s z ŷ  b к o ś ć j- ii c h ó ŵ , wy konyevenych 
jiodczas pracy.

Dalej, R zmienia się w' juzebiegu samej pracy, chociaż w^szystkie 
je j  wmarunki pozostają niezmienione, człowiek Ьолѵіет stopniowo 
wciąga się do pracy, koordynacja  jego ruchów' doskonali się, spada 
liczba zbędnych ruchów, a wyalajność w skutek tego wzrasta.
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Jeżeli jednak  praca jest ciężka i przeciąga się zbyt długo, w y ­
stępuje z m ę c z ę  n i e, R zaś obniża się.

Naogół możemy przyjąć, że w ydajność mięśni człowieka prze.- 
ciętnie wynosi 25%; liczba ta  jest przeto większa od współczynnika 
wydajności maszyn parowych, lecz mniejsza od takiegoż współczyn­
nika silników spalinowych (z \cewnętrzneiu spalaniem).

Najnowsze badania podają  jako  m a к s у  ni a 1 n ą p r a c ę  
mięśni człowieka 500.000 kg-m. Zaznaczyć należy, że w m iarę postępu 
techniki i technologji od pracow nika zawodoлvego w ym aga się coraz 
m niejszej liczby kilogramom etrów pracy, natomiast — coraz w ięk­
szej zręczności i inteligencji. Dlatego też zagadnienie m aksym alnej 
mechanicznej p racy  człowieka obecnie coraz bardzie j trac i na zna­
czeń iu pr a к tycznem.

Dzielność ustro ju  ludzkiego, czyli ilość pracy, k tórą  człowiek 
może w ykonać w ciągu jedne j  sekundy, posiada również pewne zna­
czenie. P rzyjm ując, że w ciągu 8 godzin człowiek może wykonać 
500.000 kg-m pracy, obliczymy, że \v̂  ciągu sekundy w ykona on;

500.000 i \ I- I 1 1 1 • i-  =  10,4 kg-m, czyli około /7 konia mechanicznego.5600X8

R O Z D Z I A Ł  IV.

Zmęczenie.
Pojącia zasadnicze.

Ponieważ zmęczenie posiada pierwszorzędne znaczenie nietylko 
jiod względem teoretycznym, lecz i p rak tycznym  (w górnictwie, rol­
nictwie, przemyśle, zawodach wyzwolonych), powstało oliszeune 
]iiśmiennictwo, poświęcone te j  spraw ie; obecnie w ykonyw a się rów ­
nież liczne badania. Mimo to je d n ak  w zagadnieniu zmęczenia pozo­
stało jeszcze dużo zjawdsk niewytłumaczonych tak, iż liczne teoi je  
często przeczą sobie nawzajem.

M i a n o w n i c t w o. Zmęczenie, jako  zjawisko psycho-fizjoło- 
giczne, możemy rozpatryw ać z dwóch punktów  widzenia: przedm io­
towego i pódmiotow^ego. Jeżeli dla oznaczenia przedmiotowych z ja ­
wisk fizjologicznych, pow stających w ustro ju  w skutek  pracy, p r z y j ­
miemy w yraz  z m ę c z e n i e ,  wówczas dla określenia świadomych 
stanów ]3sychicznych, k tóre  odpow iadają  fizjologicznemu zjawisku 
zmęczenia, możemy używać w yrazu; z n u ż e n i e .  W dalszych roz­
ważaniach będziemy jiosługiwali się w yrazam i: „zmęczenie“ i „znu­
żenie“ ty lko ЛѴ powyższem znaczeniu.

Zmęczenie i znużenie z\cykle idą w parze, zdarza ją  się jednak  
jirzypadki. k iedy  ten  paralel izm zostaje naruszony. Np. człowiek, 
zna jdu jący  się v\" stanie silnego afektu, może nie odczuwać znużenia, 
będąc bardzo zmęczonym. 1 odwrotnie, w pew nych psychicznych sta­
nach depresji, człowiek w-ypoczęty może odczuwać znużenie nawet 
przed przystąpieniem  do pracy. Bywa i tak, że człowiek, za jm ując  
się monotonną, n ie in teresn jącą  go pracą  odczuwa silne znużenie,
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jeżeli jednak  zmieni to zajęcie na inne, żywo go interesujące, przy­
jemne, znużenie mija.

Badania fizjologiczne pozwalają rozróżnić z m ę c z e ii i e m i e j- 
scow^e,  t. j. jednego tylko narządu (np. oka, ucha) lub pewnej 
gru]3y mięśni oraz z m ę c z e n i e  o g ó l  ne .  obejm ujące cały 
ustrój. Zmęczenie miejscowe bezpośrednio przechodzi w ogólne, 
z czego wynika, że właściwie oba te rodzaje zmęczenia stanowią 
ty lko różne stopnie rozw oju tego samego zjawiska. Tylko w niektó­
rych  narządach, jnzeznaczonycli do swoistych, zróżniczkowanych 
czynności, np. w oku, uchu, możemy stwierdzić ściślejsze umiejsco­
wienie zmęczenia.

Zastanawiając się nad tern zagadnieniem z innego punktu widze­
nia, możemy rówmież użyć zwu otu: „z m ę c z e n i e j) o ś r e d n i e“, 
odnosząc go do narządów, nie biorących bezj^ośredniego udziału 
w pracy.

Dalej, możemy rozróżniać z ni ę c z e n i e c z y  n n e (aktyw ne) 
od b i e r n e g o  (pasywne). Czynne — jest skutkiem bezjjośredniej 
]3iacy, natomiast bierne, według L a g r a n g e ’a, powstaje, jeżeli 
ustrój, w^zględnie j)oszczególne g rupy  mięśniowe nie w-ykonują czyn­
ne j ]згасу pod wą^ływeni wu)li, lecz ruchy  powstają [)rzyniusown) j)od 
działaniem bodźców zew nętrznych. Np. mięśnie nasze męczą się wcsku- 
tek  uderzeń, wstrząsów' i wogóle ruchów^, spow^odowaniych jazdą 
wderzcłiem, powozem, automobilem i t. p. Do przyczyn zmęczenia 
l)iernego należy zaliczyć również psychiczne zjawiska afektywnie 
(rozjiacz, gniew, strach, trwoga, silny ból i t. p.).

N iektórzy antorowde rozróżniają trzy  rodzaje zmęczenia bier­
nego: emocjonalne, bólow^e i — spowodowane nudzeniem się.

Przyczyny zmęczenia.
Zanim jirzystąpimy do omówienia objawówy sposobów' mierzenia 

zmęczenia i zapobiegania mu, krótko w^yjaśnimy jirzyczyny mecha­
nizmu zmęczenia oraz jirzedstawimy odnośne teorje  i hipotezy.

Dla ułatwdenia tego zadania całą sjirawę rozbijem y na dwa za­
gadnienia: rozjiatrzymy i) zmiany i z jaw iska ustrojowe, w ywołujące 
zmęczenie, 2 ) udział poszczególnych narządów' (układ mięśniowy, ner­
wo wy  ośrodkowy i obwodow'y oraz inne) w' nmiejscowdeniu tego 
zjawiska.

Wiemy już, że podczas skurczów^ w' mięśniach zachodzą jiewuie 
zjawiska chemiczne i fizyczne. W skutek spraw chemicznycłi zmienia 
się k ie runek  metabolizmu tak, że dezasymilacja (rozkład m aterji) 
s ta je  się silniejszą od asymiliacji (przyswajanie materji). Z a ji a- 
s o ŵ  у  g 1 i к o g en mięśniow^y r o z k ł a d a  się, w obec czego krew 
dostarcza z лѵт^гоЬу śwdeżego glikogenu, któj^y rówmież zostaje zużyty 
]iodczas dalszej pracy. Ustrój posiada znaczne zapasy tego ,.paliwm 
mięśniowego“, jednak  podczas wwlężonej pracy mogą one w yczer­
pać się.

Właśnie tak ie  wyczerpanie „paliwa“ uważamy za jedną  z przy­
czyn zmęczenia. Nie jest to przyczyna najważniejsza, gdyż nawet 
W' największem zmęczeniu zapas glikogenu w ustroju bywa niezu-
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]:>ełnie wyczerpany. Mięsień może utracić zdolność do dalszych sk u r­
czów nie dlatego, że niii zabrakło ciał. stanowiących źródło energji, 
lecz w skutek w у c z e r p a n i a  e n e r g j i  o ś r o d к ó m ó z g o- 
w у  c h, j a k o  ż r ó d 1 a 1) o d ź c ó m i ę ś n  i o w у  c h. D okładnie 
nie znamy- ani rodzaju tej energji. ani je j  pochodzenia, d vviei’dzenie 
o лvyczerpy-waniu się energ ji bodźcowej w ośrodkach mózgowych 
uzasadniono doświadczeniami. Np. po wy^^konaniu dłuższej prącym 
grupa mięśni człowieka już  nie kurczy  się mimo największego w y ­
siłku naszej woli; jeżeli jednak  bezpośrednio podrażnimy- zmęczone 
mięśnie, przypuśćmy-, prądem  elektry-cznyrn, możemy- wy-wołać ich 
skurcz, co dowodzi, że w nich jeszcze istnieje glikogen.

Poghydowo czasem porównujemy- ośrodki psy chomotoryczne z na- 
łaclowanemi akum ulatoram i; podczas p racy  bodźce, pow stające 
w ośrodku, wydadowują akum ułatory tak, iż osiatecznie mięśnie prze­
s ta ją  otrzymy-wać podrażnienia. Należy- ]^rzez jak iś  czas zapewnić 
s[)okój zmęczonej grujjie mięśni, a więc i odpowdedniemu ośrodkowi 
j)sy-chomotory’cznemu, żeby- w nim znowu mogła się nagromadzić 
energja, czy-li, t rzym ając  się porównania, żeby- akum ulato r nerw owy 
znowu się naładował.

Obok biak ii glikogenu za jedną  z przy-czyn zmęczenia daw niej 
uznawano również b r a k  t l e n u .  Jednakże ściślejsze doświadcze­
nia fizjologiczne usunęły- ten czynnik z zes])ołu przy-czyui zmęczenia, 
gdyż mięśnie mogą się kurczy-ć naw et w środowdskir zupełnie bez- 
tlenowem.

Do prostszych przyczyn zmęczenia można załiczy-ć n a d w y  r ę -  
ż e n i a  pracu jących  narządów, do k tó rych  czasem dochodzi zw ła­
szcza podczas wydężonej i gw ałtownej prącym (np. rąbanie drzewci). 
W takich wcirunkach mogą pow-stać bóle różnego ch arak te ru  i naj)ię- 
cia; tłinnaczycny je  drobnemi uszkodzeniami mięśni. Do te j  ka tegorji 
zjawisk można zaliczyć ostre rozszerzenie serca, p rzekrw ienie płuc, 
zapalenie kale tek  ścięgnow^ych, pewnie przejściow^e zaburzenia św^ia- 
domości w^skutek zmian w korze mózgowej — w-szynstkie podobne 
objaw у mogą łiyć spow odowcme ciężką i długą pracą.

Obok pow-yższych przyczyn zmęczenia, dla kiórycdi jest zna­
m ienny b r a k  niezbędnych rodzajów- energ ji  lub m aterji ,  fizjologja 
wysuwci równiież przyc-zynyy polegające na o b e c n o ś c i  pewnych 
ciał szkodłiwy-ch.

Wiemyy, że podczas skurczów^ mięśniowy ch pow^sta je  к w-a s 
m l e k o w  y-; dlatego też temu związkowe chemicznemu często przy- 
])isywano iiowciżne zimczenie ŵ zespole przy-czyci, w-y'w-olii ją c \ch  
zmęczenie. Ilość tego kwcisu, pow^stająca podczas pracyy może byci 
tak  znaczna, że jiowsiaje odczyn kwaśny- niety-łko ŵ  kurczącym  się 
mięśniu, lecz podnosi się kwaśność naicet tkank i mózgowej.

Dalej, podczas skurczu mięśni z rozkładającycdi się cząstek bial- 
kow^y-(h powstaje к r e a t ymi a i k r e a t y M i i n a ,  k tó re  przechodzą 
do ki-wc w- bardzo n ik łe j  ilości. We krewi podnosi się równrież ilość 
moczą nów^

Bezpośrednie doświadczenia wy-kazały-. że pow-yższe związki 
ŵ zagęszczeniu, ivykazanem we krw i przemęczonych ziwierząt. same 
j)i‘zez się nie powodują zmęczenia.
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Teorja Weichardl’a.

Ciekawa jest teorja  tego antora о к e n о t о к s у и а e h. 
W e i e h a r d t  p rzy  pomocy p racy  mechanicznej i drażnienia p rą ­
dem elek trycznym  w ywoływał przemęczenie i wyczerpanie sil. i do­
prow adzał tem zwierzęta do śmierci. Potem prasą hydrauliczną 
wyciskał sok z |)rzemęczonyęh mięśni, oczyszczał go i zgęszczał, od- 
]^arowując w komorze z rozizedzonem j^owietrzem (vacuum). O iizy- 
mane w ten sposób ciało jest według W e i c li a r d tCi к e n o 1 o- 
k s y n ą ,  to zn. związkiem, w yw ołującym  лѵ ustro ju  zjawiska zmę­
czenia. jest to ciało niestałe, łatwo ulegające rozkładowi; przecho­
wywać je  można w' bezpowieti-znych rurkach, lul) w płyn nem 
powietrzu, czyli w bardzo niskiej temperaturze.

Kenotoksyna, w strzyknięia  zwierzętom, лѵу\ѵо1и}е różne objawy, 
zależne od dawki. Duża dawka szybko powoduje śmierć, średnia — 
zw ykłe zjawiska zmęczenia: spadek tem pera tu ry  ciała, osłabienie 
oddechów', zmniejszoną ruchliwość, śpiączkę. Wreszcie, male 0алѵкі 
pow odują słabe objawy zmęczenia, przyczem w ustroju pow'staje 
a n t у  к e u o t o к s у  n a, przez co surownca krwd z-wierząt nabiera 
właściwości, zobojętniających tru jące  działanie kenotoksyny.

deorja  ta wzbudziła wielkie zainieresowanie z punktu widzenia 
tak  teoietycznego, ja k  i praktycznego, co pociągnęło za sobą szereg 
prac spraw dzających i bardzo żywą wymianę zdań. Na podstawie 
zestawienia szeregu współczesnych prac stwierdzić możemy, że 
leorja  W e i c h a r d t ’a naogół nie znalazła poparcia. Należy prze; 
prowmdzić dalsze badania, żeby tę teorję  ostaiecznie pogrzebać, albo 
ją  dow^odnie uzasadnić. W każdym razie dzisiejsi ergologow ie nie 
uznają teo rj i  W e i c h a r d t ’ a.

Pióbowano \cytłumaczyć zmęczenie w' zwdązku z nowszą teo rją  
drażnienia neirwów jonami. Zgodnie z nią zmęczetiie powstaje w sku­
tek  gromadzenia się jonów wodorowycli we krwd. w' której się one 
wwzлvałają ŵ  związku z jjowstawumiem bezwodnika k^vasu węgio- 
w-ego i innych kwasów' organicznych w' kurczących się mięśniach, 
jo n y  te drażnią  ośrodek ofidechow'y, przewdetrzanie pluć jiotęguje 
się, w skutek  czego krew^ wraca do normalnego składu, natomiast jony 
zagęszczają się w' moczu, co znów' powoduje лѵчсіаіапіе z moczem 
wdększej ilości am onjaku i soli.

Zebrane fak ty  fizjologiczne, odnoszące się do przyczyn zmęcze­
nia, dowodzą, że to niezw ykle zawdłe zjaw'isko zależy od różnych 
czynników', a mianowicie: od s|:totęgow'anego rozkładu, a w'ięc i zu ­
życia ciał eneigjoiwórczycdi, wyczerpania w' ośrodkach psychorucho- 
w^ych zdolności w'ytwaizania bodźców', nagromadzenia szkodliwych 
wwtw^orów rozkładu ciał cidżywczych i tkanek, być może lównież od 
[)ow'staw'ania swoistych kenotoksyu oiaz wpływu ІюгтопЬлѵ, pocho­
dzących z gruczołów' wkrew nycli.

Badanie zmęczenia.

Skoic) praca i zmęc-zenie są zjaл\dskami psychofizjologicznemi. 
metod icłi badania, oczywiście, należy zapożyczy^ć od fizjolog]i i psy-
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chologji. W {>i*acy bierze udział iikłarl nerw ow y oraz mic^śniowy 
i w tych układach pow stają zjawiska zmęczenia.

Rozpoczniemy opis metod badania zmęczenia od sjiosol3Óvv% sto­
sowanych do badania obwodowego zmęczenia mięśni, ponieważ zmę-. 
czenie |)racującego mięśnia najła tw ie j można ująć w dość ścisłe sto­
sunki ilościowe.

P rzyję to  podział sposoł)ów badania zmęczenia na dwie gnijmy. 
Do pierwcszej należą m e t o d y  p o ś r e d n i e ,  zmierzające do ozna­
czenia różnych zmian fizjołogicznycłi. k tóre powcstają w skutek zmę­
czenia lub mu pi'zvuajurniej towarzyszą (zjawiska korelacyjne), do 
drugie j — m e t o d у  b e z p o ś r e d n i e (stosow ane główuiie w ba- 
daniacli p racy  umysłowej), k tóre w ykazu ją  w ahania w ydajności 
pracy, gdyż sprawmość ustro ju  zmienia się w" zależności od stopnia 
zmęczenia, jednakże  głębsza anałiza doprowmdza do wmiosku, że, 
ściśle mówiąc, metod ..bezpośrednich“ dotąd nie posiadamy, gdyż 
naw^et tak  zw^ ..l^ezpośrednie“ m etody W' ostatecznym w yniku  da ją  
nam ilościowe stosunki nie samego zmęczenia, lecz jego zjawdsk k o re ­
lacyjnych.

Zmęczeniu niięśni j^odczas p racy  tow arzyszy szereg już  znanych 
nam zjavcisk. a tuianowdcie: w ydajność ізгасу spada aż do zupełnego 
zniesienia skurczów mięśniow'ycłi. słabnie sita mięśnia, powcstają 
ЛС mięśniach zjawdska cieplne i elektryczne, u lega zmianom krążenie, 
oddychanie i t. p. Na podstawie nasilenia tych z jaw isk  fizjologicz­
nych możemy wyjnnwmdzać wnioski o stopniu zmęczenia. Zpośród 
Ucznych zjaw isk fizjologicznych, tow arzyszących zmęczeniu, dla 
wnioskowania należy wybrać, oczyw^iście. najwłaściwcsze. a \cięc takie, 
k tóm  można poddać ściślejszym pomiarom i które stoją przypuszczal­
nie W' ściślejszym zw^iązku ze zmęczeniem.

Do starszych i zarazem prostszych sposobów^ badania zmęczenia 
należy d у n a m o m e t r j  a ’). Zasada je j  polega na tern, że ŵ m iarę 
zwiększania się zmęczenia mięśnia zmniejsza się jego siła.

Is tn ie ją  różne d y n a m o m e t r y  (silomierze). D otąd jest roz­
powszechniony p ierw otny  dynam om etr (Ryc. J5, A), sk ładający  się 
ze stalowmj eliptycznej sj^rężyny. Ściskając ją  ŵ dłoni, zmieniamy 
je j  kształt, wcskazówka zaś, przesuwająca się po skali, podaje liczbę 
kilogramów^ odjiowiadającą sile ucisku. Przyrząd ten uległ licznym 
udosknnaleniom tak, iż powstała duża liczba jego modeli. Naijrzykład, 
dynamometr, podany na Ryc. ГЗ C. służy do mierzenia sity mięśni 
tułow^ia.

Istnieją równiież sam orejes tru jące  dynam om etry, tak  zwn d y n a -  
m o g r a f y :  da ją  one możność nie ty lko określenia maksymalnego 
ucisku sprężyny, lecz no tu ją  rówmież zm iany wwsiłku ŵ przeciągu 
całego czasu ściskania Sjirężyny, Dla przeliczenia k rzyw ej na silę 
naleŻY upj zednio sporządzić лѵ drodze doś^\ iadczalnei odiiow iednia 
skalę.' ' ^

Do tego rodzaju przyi ządów^ należy d у n a m o g r a f i c z n a 
g r u s z k a  A m a r’ a (Ryc. 14). Jest to gumowa gruszka, jiolączona 
z manometrem rtęciowym; na wminej powierzchni rtęci zna jdu je  się

Od gi'eckiego wyrazu: , ,dyiiamis‘’ =  siła, ,,mctruu" --  miara.



51

pływak, zaopatrzony w rysik, k tó ry  zapisuje w ahania poziomu rtęci 
w manometrze. (Jtrzymana stąd krzyw a nadaje  się clo takiej samej 
analizy, ja k  ergogramy, o k tórych zaraz będziemy mówili.

D ynąm om etry  i dynam ografy  pozwalają stwieitlzic tylko zmę­
czenie znacznego sto]3uia, natomiast początek zmęczenia zwykle wy­
myka się z pod obserwacji. Poza tern podczas badania dynamome­
trycznego urnclumiiają się większe grupy  mięśniowe, co utrudnia 
wyodrębnienie pracy  poszczególnych mięśni lub ich pomniej­
szych gripi.

Dlatego też bardzo szerokie zastosowanie znalazły e r g o- 
g r a f y ’), pozbawione tych wad.

Ergografja.

Twórcą pierлvszego ergografu był l \ i  o s s o (Ryc. 15). P rzyrząd  ten 
składa się z dwóch części: jedna z nich unierucham ia rękę, druga

Ryc. 13. Dyuamometry: A i R — do mierzenia siły rąk; C — do mierzenia siły tidowia.

zaś —■ zapisuje na obraca jącym  się zakopconym walcu krzyw ą ru ­
chów liadanego palca. U nierucham iająca część p rzy iządu  składa się 
z metalowej ]ilyty, zaopatrzonej w podstawki dla umocowania przed­
ram ienia ; dłoii unierucham ia się p rzy  pomocy dwócli mosiężnych ru ­
rek, do których wykłada się drugi i czw arty  palec tak, żeby trzeci za­
chował swobodę ruchów. Do tego palca przym ocowujem y sznurek, 
jego zaś wolny koniec łączymy z zaopatrzonym w rysik  suwakiem, 
do którego ]io przeciwnej stronie przyczejiiamy rzemień, inzerzucam y 
go przez blok i wolny jego koniec dowolnie obciążamy. Rysik suwaknu 
poruszającego się po szynach dwóch kierunkach, podczas ruchów 
palca kreśli na wmlcu krzywą, tak  zw^ e r g o  g r a m.

1̂ Od greckich лѵугахолл̂ : „ergon“ — praca i „graphein“ =  ])isać.
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Pierwszy ergograf M o s s o’ a nieraz byl m odyfikowany i udosko­
nalany. (Ryciny 16, 17 i 18).

Ergogram y da ją  oljraz stopnia zmęczenia. Podajem y sumaryczne 
w ynik i ergografji i ergom etrji .

Doświaclczenie zwykle polega na tein, że badana osoba w tak t  me- 
Ironomu zgina palec aż do zujDełnego wyczerpania. O trzym any  ergo- 
gram (Ryc. 19) wskazuje, że początkowo wzniesienia krzywmj przy 
poszczególnych skurczach są wysokie, stopniowo obniżają  się i w re­
szcie spadają  do zera. Znając przestrzenne stosunki części ergografu  
oraz wagę podnoszonego ciężaru, możemy na podstawie ergogramii

Rvc. 1C). E rso^raf D u b o i s ’ a.

obliczyć pracę, w ykonaną podczas każdego poszczególnego m chu 
palca oraz jiracę, w ykonaną przez cały czas t rw an ia  doświadczenia.

Spostrzeżono, iż ergogram y różnych osób, o trzym ane ceteris p a ­
ribus, różnią się od siebie, gdyż odpow iadają osobniczym w^łaściwo- 
ściom badanych, natomiast typ  ergogram u te j  samej osoby zwykle 
zachowuje swój typ. W jednym  ty]iie zna jdu jem y  szereg wzniesień 
jednakowmj wy^sokości. następnie k rzyw a naraz się obniża i jedno­
cześnie cały ergogram  nrywni się wbskutek w yczerpującego zmęczenia 
palca, w drugim — w^ysokość k rzy w ej w^krótce po rozpoczętem do- 
św’iadczeniu zaczyna powoli spadać i stopniowo dochodzi do zera. 
Między temi dwmma кгаіісолѵеті typam i mamy szereg postaci p rz e j­
ściowych.
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Bardzo ważnym jest stosunek, zacliodzący pomiędzy i ytmeni 
skurczów i zmęczeniem. (Hyc. 20).

Krzyw^a I odpowiada skurczom, które następowały jeden po di n- 
gim co sekunda.

Po i4 sekundach nastąpiło zupełne wyczerpanie mięśnia, cała zaś 
praca, w ykonana w tym  czasie, wynosiła 0,912 kg-in.

Na drugiej k rzyw ej rytm skurczów wynosił 2 sek.. zmęczenie na­
stąpiło po 18 ruchacłi, w ykonana praca stanowiła 1.080 kg.ni. Rytm 
trzeciej k rzyw ej wynosił już  4 sek, w yczerpanie mięśnia nastąj>iło ])o 
51 skurczach, praca zaś równała się 1,842 kg-m. Wreszcie ostałnia 
krzyw a (w dolnej części ryciny) poucza, że w razie 10-sekundowych 
przerw  między poszózegółnemi rucham i podczas doświadczenia nie 
udało się w ciągu 200 sek. wywołać dostizegalnego zmęczenia mięśni 
palca.

Przytoczymy jeszcze kilka ]^odobiiycIi doświadczeń. Palec jmd- 
nosił w ei gografie trzy  kilogram y 50 razy na godzinę. Po 15 razacłi,

R} ĉ. 17. Ergograf P o 1 i m a n- 
t i c’ g o dla nogi.

Ryc. 18. Ergograf T r e v e s’ a dla całego 
przedramienia.

a więc ])o półgodzinnej pracy następował półgodzinny odi)oczynek. 
W ciągli dnia p racy  p raw y  ]эа1ес w ykonyw ał 28.104 kg-m. lewy zaś — 
26,855 kg-m. Kiedy zaś zmuszono mięśnie do ]uacy w" tein samem 
temjiie, lecz bez przerW' aż do zupełnego wyczei]iania. poczem da- 
wuino dwuigodzinny odpoczynek, ogólna ilość pracy, w^ykonana 
W' ciągu dnia pracy, okazała się praw ie dwa raz^' mniejsza, mianowi­
cie: dla praw ej ręk i 15,674 kg-m, dla lew'ej — 14.742.

Na podstawde tych i podobnych doświadczeń dochodzimy do wnio­
sku, że 1) z ni ę c z e n i e m i ę ś n i a  ŵ у  s t ę p u j  e t e m p r ę d z e j ,  
i m k r ó t s z y  j e s t  o d ]i o c z у  n e к p o m i ę d z у  fl ŵ o in a s к u r- 
c z a m i  i 2) częste, naw^et kró tk ie  p rzerw y pracy  zajiobiegają w y­
czerpaniu się mięśni, są ]irzeto korzystniejsze, niż rzadsze, nawet dł u­
gie [irzerwy w yjioczynkow^e.
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Eigogram y (Rye. 20) dowodzą, że rueliy. powtarzane rzadziej, 
(со 10 sek.) mogą іглѵае długo bez u jaw nienia  znamion zmęczenia, co 
jednak  nie oznacza, źe mięśnie zupełnie nie nłegły zmęczeniu; p rze­
ciwnie. jeżeli zmusimy mięśnie, które już  pracow ały  przez dłuższy 
czas w wolniejszem tempie, do p racy  w tempie szybszem, bardzo 
prędko Avystąpi ich zmęczenie, przytem  będzie ono silniejsze, niż 
w mięśniach, pracujących po wypoczynku. Z tego w ynika, że powolna 
praca również doprowadza do zmęczenia, aczkolwiek nie tak  szybko, 
jednak  zmęczenie, wywołane przez nią, je st głębsze tak, iż dla jego 
usunięcia potrzebny jest dłuższy spoczynek.

Za ergograficzny dowód, że zmęczenie już  minęło, uw ażam y o trzy ­
manie takiego samego ei-gogramu, ja k  podczas badania mięśnia 
świeżego, wypoczętego. Czas, ]3otrzel)ny dla wypoczęcia mięśnia, jest

A

ü j lÄ iii l; ; : ;

Hyc. 19. Ergogramy,

Ryc. 20. Ergogramy w zależności od tempa pracy. 
Ergoramy te należy czytać od strony ргалѵе,]' do 
lewej. 1-ryt.m — 1 .sek.; IT-rylm =  2 sek.; ІП-rytm 

1 sek.; IV-rytm =; 10 sek.

różny i zależy od szeregu przyczyn. Pierwsi badacze uważali, że dla 
palca, zmęczonego podczas doświadczeń z ergografem, poti-zeba je d ­
nej do d wu godzin wypoczynku, w wieku od 16—18 lat wystarcza 
pół godziny: późniejsi autorowie skrócili ten czas do 5— 10 minut.

Ergografu używano do badania zależności zmęczenia od zjawisk 
w ew nętrznych i zewnętrznych. Szt-zególy tych badań  znajdzie czy­
telnik w innej książce autora (ob. Piśmiennictwm).

jeżeli praca umysłowa poprzedza fizyczną, znacznie zmniejsza 
w ydajność skurczów mięśni i przyśpiesza zmęczenie. Jest to widoczne 
z dwóch ergogramów, podanych na Ryc. 2 1 . Przed p iacą  umysłową 
została w ykonana praca 5,694 kg-m, po natężonej zaś p racy  umysło­
wej praca rnięśniow-a wynosiła już  ty lko  1,086 kg-m.

Esłezjometrja.

Estezjometryczna metoda badania zmęczenia ojżiera się na zna- 
nem zjawisku, że pod wpływem zmęczenia słabnie wrażliwość skóry
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на dotyk. Do badań używamy przyrządu, zwanego estezjometi*cin 
(Ryc. 22). Przypomina on tępokońezysty cyrkiel, zaopatrzony w po- 
działkę milimetrową, służącą do odczytywania odległości końców. 
Badanej osobie zasłaniamy oczy, dotykam y je j  skóry końcami este- 
zjometru i polecamy określić ilość odczutych dotknięć (jedno, czy 
dwa). Zdolność czucia umiejscowienia mierzy się najmniejszem roz­
chyleniem nóżek cyrkla, przy którem odczuwa się jeszcze dwa osobne 
doiknięcia. Im czulszy jest zmysł umiejscowienia, tem oddalenie koń­
ców estezjometra jest mniejsze.

Czucie umiejscowienia w różnych miejscach [)owierzcłmi ciała 
jest różne. np. na końcu języka wynosi około I.l. na policzkach 11.5. 
na grzbiecie ręki 51.6 mm i t. p. Zresztą, istnieją znaczne wahania 
indл^widualne.

Ryc. 21. Ei’gügramy: z lewej .stroii}  ̂ — przed pracą umysłową; z prawej — po wytężającej
pracy umysłowej.

Niektóre czynniki zmieniają czucie umiejscowienia, naprzyklad 
zm niejszają go następujące zjawiska; niew ystarczający dopływ krwi. 
zbytnie przekrw ienie żylne. oziębienie, działanie anody, z m ę c z ę -  
n i e  oraz jiewne używki i środki łarmaceutyczne. jak  ałkohol, mor­
fina i t. d.

Zmiany wzroku i słuchu, jako miara zmęczenia.
Zauważono, że akomodacja (zdolność nastawienići) oka zmniejsza 

się w m iarę wzrostu zmęczenia, wywołanego pracą ; dlatego użyto 
badania akomodacji wzroku dla określenia stopnia zmęczenia; sposób 
ten ma być ścisły, jednakże dotychczas nie ustalono miai-y korelacji, 
zachodzącej pomiędzy ^vlelkością zmian akomodacji a sto|miem zmę­
czenia, dlatego też sposób ten nie znalazł rozpowszechnienia.

Większego znaczenia jiraktycznego dla omawianej spraw y na­
brało badanie o s t r o ś c i  czyli b у s t i-o ś c i wzroku (visiis). gdyż 
stлvierdzono. że w mi ai ę zwiększenia zmęczenia zmniejsza się ostrość 
wzroku. N iektórzy autorowie zalecają ten spo.sób do masowego ba-
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dania zmęczenia robotników przemysłowych, jako  p rak tyczny  i dość 
ścisły, jednak nie znalazł on uznania u w^szystkich Ijadaczy.

Pomiary ostrości słuchu, k tó ra  również obniża się w m iarę potę­
gowania się zmęczenia, także w ykorzystano do oznaczania stopnia 
zmęczenia. P rzy końcu dnia ]iracy ostrość słuchu spadała o 18—53 cm 
ЛѴ |łorównaniu z ostrością jirzed rozpoczęciem pracy, natomiast u osob­
ników. które nie pracowały, różnica ta z\cykle wynosiła załedwie 
1—5 cm.

Do podobnych metod możemy zaliczyć badanie zmęczenia na 
podstawóe zmian, które zachodzą podczas p racy  w tętnie (sfigino- 
gramy). w czynności serca (kardjograiny). лѵ oddychaniu (pneiimo-

jO w  2.0 3|0 4-p 5j0 b|0 7|0 , g j ( ^
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LZJMMESMANH.

Ryc. 22. Estezjometry.

giamy). dotąd jednak  sposoby te nie zostały tak  opracowane, aby  od­
powiadały ^vspółczesnynl w-ymaganiom naiikoww m.

Metody bezpośrednie.

la k  zwiane bezpośiednie metody badania zmęczenia są zajioży- 
czone przeważnie z psychologji doświadczalnej. Chodzi tu  o stoso­
w anie różnych testów^ ŵ jiostaci niezawiłych zadań oraz o mierzenie 
liewiiycli zjaw^isk psychicznych, ja k  опііісіюлѵе i świadome odczyny 
na niektóre podrażnienia, szybkość ajieicepcji i t. p.

Badanie zmęczenia na szerszą skale (w warsztatach).

Wszystkie wymienione wyżej metody liadania zmęczenia są
m niej łub Więcej zaw iłe, często w ym agają instalacyj laboratoryjnych,



pochłaniają dużo czasu i dlatego nada ją  się tylko do ścisłych i:n-ac 
naukowych w specjalnych ]3racowniach. Jednak  dla h ig jeny  pracy 
je s t  niezbędne badanie zmęczenia pracowników na szerszą skalę 
w samych zakładach przemysłowych, t. zn. w w arunkach  natural- 
nycłi.

Metody takie powinny zaspokoić następujące wymagania:
1 ) możliwość szybkiego w ykonania badań;
2 ) n iewyw oływ anie dodatkowego zmęczenia samym sposobem 

b ad an ia ;
3) możliwość zastosowania do każdej ]:м‘асу i w każdem środo­

wisku ;
4} łatwość przenoszenia przyrządów, ich trwałość i zdolność do 

transportn.
Wymaganie szybkości wykonania badania jest ważne z dwóch 

])rzyczyn: zabiei*a mało czasu robotnikowi, zajętemu zawoflową ргчи-ą 
i podaje rzeczywisty stan zmęczenia w danej chwili, jeżeli badanie 
nie w^y\vołuje samo przez się zmęczenia (czego wymaga punkt 2 ), lecz 
trw a  dingo, robotnik może wyj)Ocząć ]3odczas samego badania, w sku­
tek  czego wyniki badania będą nieścisłe. Wiadomo też. iż niektóre 
zmiany fizjologiczne, powstające wskutek zmęczenia, zn ikają  szybko 
po przerw aniu  pi-acy.

D rugie wymaganie jest zrozumiale samo pi-zez się. AV rzeczywi­
stości jednak, niektóre metody badania polegają właśnie na wyko- 
nanin jak ie jś  dodatkowmj pracy, l en zarzut możemy zrobić metodzie 
ergograficznej i dynam om etrycznej. Dalej, różne testy w ym agają 
również dodatkowej p racy  (co ргалѵМа umysłowej), lecz również mogą 
same przez się spowodować dodatkowe zmęczenie. Z punktu  Avidzenia 
omawdanego wymagania bez zarzutu są sposoby sfigmo- i tonogra- 
ficzne.

1  rzecie wymaganie posiada raczej charak ter  akademicki, gdyż 
dotychczas nie rozporządzamy uniw ersalnym  sposobem badania, któ- 
rybyśm y mogli zastosow’ac we wszystkich rodzajach j)racy zawodo- 
wmj.

Dążenie do w^ynalezienia metody, odpow iadającej w^szystkini wy- 
żej w^ymienionym wymaganiom, między innemi zrodziło m e t o d ę  
p r a c у  b i e ż ą c e j .  Wyszła ona z założenia, iż rówmolegle z jmtęgu- 
jącem  się zmęczeniem zmienia się ilość i jakość j^racy, i. co za tein 
irlzie, ulega zmianom w^'ytwórczość rów nież pod w^zględem ilościowym 
i jakościowym. W praktycznem  zastosowaniu to badanie [)olega na 
re je s trac ji  konkretnych  w^yników" ]згасу w okresach czasu, nastę]:)u- 
jących ]:ю sobie kolejno, np. wmżono ilość opiłków, powstających ]:>od- 
czas ręcznej obróbki pilnikiem metalowej sztaby.

Sposób ten nieraz był stosowany i dawał dobre w ynik i; jednakże 
możemy z niego korzystać tylko ŵ razie istnienia ]iewnej organizacji 
pracy, czyli wów^czas, jeżeli robotnik wykonyw^a jednosta jną  ])racę 
bez jakiegokolw iek przymusu zewmętrznego, п]п metoda ta w' małym 
stopniu nadaje  się do warsztatówy zorganizowanych na sposób 
F o r d ’ a, gdzie tempo i)racy poszczególnych robotników^ regnliije się 
ruchem konw^ejera, k tó ry  podsuwa im pod ręce półfabrykat.
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Zagadnienie czasu trwania pracy.
W ścisłym związku z lumką o zmęczeniu zna jdu je  się zagadnienie 

czasu trw ania pracy, ciekawe pod względem czysto fizjologicznym 
i bardzo ważne z punktu  widzenia społecznego. Dlatego też ]3oświę- 
cimy mu trochę miejsca.

Zmiany wydajności pracy w ciągu dnia pracy.

ju ż  oddawna wiemy, że wydajność p racy  ŵ ciągu całego dnia nie 
jest jednakow ą, jednakże ani szerszy ogół dokładnie sobie tego nie 
uświadamiał, ani badania naukowe nie sprecyzow ały tego zjaw^iska. 
Dopiero ŵ  ostatnich latach poczyniono ŵ  tym  k ie runku  liczne 
spostrzeżenia i dośw^iadczenia. Okazało się, że główną przyczyną wa-

8 9 do di І2  d 2
Ryc. 23. Wydajność pracy składaczy лѵ ciągu dnia pracy. Słupki oznaczają (w setkach) 

liczby złożonych liter; krzywa — liczby omyłek.

hali wydajności pracy jest zmęczenie, obok którego istn ie ją  liczne 
inne W'pływy% obniżające Іпіэ potęgujące wytwórczość.

Dla przykładu  podajem y pracę składacza, k tó rą  badano, obli­
czając liczbę liter, złożonych ŵ poszczególnych godzinach, oraz 
omyłki, popełnione ŵ  tym  samym czasie. Ryc. 23 przedstarvua wy^- 
kres, sporządzony na podstawńe otrzym anych liczb.

W ykres downrdzi, że na po(-zątku p racy  wydajność nie jest w y ­
soka (2 1 ), dochodzi ona do m axim um  ŵ ciągu d rug ie j godziny p racy  
(2b), następnie stałe spada, a dopiero j)o dwuigodzinnej przerw^ie 
obiadow^ej znowu się podnosi, lecz nie dochodzi do maxim um ; n a ­
stępnie луугагпіе spada tak, iż ŵ ostatniej godzinie dochodzi do mini-
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mum. Równolegle ze spadkiem wydajności pracy pogarsza siĉ  je j 
jakość, gdyż stale rośnie liczba omyłek.

Na podstawie licznycli podobnych badań oznaczamy niektóre 
wspólne znamiona wydajności pracy w różnych kole jnych godzinach 
p racy  w przeciągu dnia. Maximum wydajności nigciy nie przypada 
na pierwszą godzinę, co tłumaczymy tą okolicznością, że człowiek j e ­
szcze nie zdążył ^przystosować się do pracw zawodowej, jeszcze ..nie 
wciągnął się“ do niej po nocnym odpoczynku. N ajw ydajn ie jszą  staje 
się praca w śi'Oclku lub ku końcowi pierwszej połowy dnia roboczego 
przed przerw ą obiaclowm. Olpiacl i jpoobiedni odpoczynek nieco jpocinosi 
wydajność, która jednak  w skutek zmęczenia szylpko spada do mi­
ii im iiiii.

Obok spadku w ydajności pracy w skutek zmęczenia pogarsza się 
rówuiież je j  jakość, co jest spowodowane głównie osłabieniem uwagi, 
wystęjnijącem. jak  wiemy, razem ze zmęczeniem. Osłabienie uwagi 
nierzadko bywa przyczyną nieszczęśliwycłi wypadków^ jirzemyśłe 
i wogółe podczas ]uacy zawodo\cej. Dlatego też higjeniści często za j­
m ują się statystycznem badaniem traum atyzm u przemysłowego fila 
wszechstronnego oświetlenia zagadnienia zmęczenia.

Jak dowodzą krzyw e wydajności pracy, początkowo nie spada 
ona, jak b y  się należało tego spodziewać, uw^zgłędniając w^yłączny 
wplypv‘ samego zmęczenia, lecz, ]uzeciwnie, podnosi się. Przyczyną 
tego zjawiska jest ćwóczenie, wciąganie się, pizystosowanie do pracy, 
slow'em, ЛѴ p r a w a, która w^jilywui na w ydajność w simsóli przeciwun . 
ja k  zmęczenie.

W iemy, że w^skutek dłuższego w^ykonywuinia przez pewną osobę 
jakiejkołwnek pracy, jakość je j  polepsza się. ww'dajność jiodnosi się, 
ruchy pracowmika stają  się pewuiiejsze. bardziej precyzyjne i szyłi- 
sze: układ mięśniowo-nerwmwy ja k  gdyby się przystosowywał flo 
w-ymagań pracy, przez co siły się zaoszczędzają, a zarazem podnosi 
się mechaniczny w^spółczynnik użyteczności.

Z ]30stępem wpraww słałinie w' pracy udział woli  i świadomości. 
Po dluższem .,trenowaniu się” ŵ pewniej czynności niektóre je j  sk ład­
niki (jirostsze ruchy) mogą być wwkonywuiue pi'awn’e [lodśwuadomie. 
Zjawusko to nazywmmy ..automatyzacją” (trwuinie samego procesu) 
i ..autoinatyzmem” (w^ynik tego procesu).

Automatyzm.

ja k  już  wiemy, praca człowieka składa się z ki lku czynności, 
które odłiywuiją się półkidach mózgówycłi. neiwvach obwotłowwcłi 
i mięśniach. Ruchy, zwciązane z pracą, zna jdu ją  się pod kontrolą woli 
i św iadomości. Częste pow tarzanie tych samych ruchów' doprowadza 
nietylko do lepszego ich koordynowania, lecz również — do stopuio- 
w^ego usuwania z nicłi udziału w^li i śwuadoiności tak, iż ostatecznie 
znika on prawne zupełnie. Znamy z życia codziennego bainlzo dużo 
pofłobnycłi mnvykow^ych, zautomatyzowanych czynności, np. cłiodze- 
nie. siedzenie, pisanie, nakręcanie zegaików ; dalej, lóżne nawwczki 
sportow^e. jak  michy podczas jazdy  na l ow^ei ze.. śłizgania się i t. p..
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albo czyności p racy  zawodo^cej, ja k  gra na instrumeniacli miizycz- 
iiycli, robienie pa])ierosów, wiązanie i:»onczocli na drutach i t. p.

Zabierając się po raz pierw szy do W'ykoFiania лѵу mieniony cli 
]:>rzed chwilą czynności, trac im y dużo energji, gdyż nowa praca w tych 
warimkach wymaga wielkiego w ysiłku pod stałą kontrolą  woli i świa­
domości. U przyiom nijiny sobie naukę chodzenia dziecka lub począt­
kowe ćwiczenia jazdy  na row^erze dorosłej osoby...

Obserwmjąc naww kowe m chy. odnosimy \vrażenie, że podczas ich 
au tom atyzacji pow staje łańcuch zjawdsk, p rzypom inający  o d r u c h  
(refleks). Wiemy, że odruch jest jedną  z najprostszych  czynności 
iikhidu nerw’owmgo i u jaw nia  się iDądż ŵ postaci ruchu (skurcz mięśni 
juążkow anych  Ііііз gładkich), l)ądź ŵ  zmianie ry tm u  pewmych istnie­
jących  już  ruchów, np. ŵ zmianie szybkości ruchów  serca, oddycha­
nia, bądź, wu eszcie, \c czynności gruczołówc Poza tern odruchy ludzkie 
odbyw ają  się bez udziału wmii. bardzo często pow stają  podświadomie 
i nie lowurrzyszy im czucie lub stany ucziiciow^e. W praw dzie n iektóre 
odruchy człowiek może hamo^V'ac w^ysiłkiem w^oli, lecz naogół w ^ływ  
woli na odruchy jest bardzo nikły.

Możemy stwierdzić, że n iek tóre często pow^tarzające się zespoły 
ruchów?^ dowmlnych mogą czasem nabyw ać znamiona powszedniego 
skoordynowanego zespołu odruchowego. Np. jazda  na row^erze polega 
na szeregu skojarzonych ruchów' wyrównawczych, k tóre  podczas 
nauk i ja zdy  w ykazujem y, jako  ruchy  dowelne, świadome, wwmiaga- 
jące dla ich kontroli silnego napięcia uw^agi. Niewątpliwie, pewma 
część te j  zaw^iłej p racy  od samego początku posiada znamiona odru ­
chów, np. n iek tóre ruchy niezbędne dla zachow^ania róлvnowulgi. 
Z l^iegieni czasu, ŵ m iarę \cpraw^iania się kontro la  ruchów sta je  się 
coraz bardzie j podś\\ iadomą, same natomiast ruchy  nal)ierają  coraz 
wdęcej w'łaściw^ości odruchów. Aczkolwiek zautomatyzowurne ruchy  
l^ardzo przypom inają  odruchy, to jednak  różnią się od nich zasadni­
czo. gdyż, po pierwsze, dla {>oczątkowu‘go ich wyw ołania zaw sze byw'a 
n iezbędny ]:>rzynajmniej słaby bodziec weli, a po drugie, zau tom aty­
zowane zespoły ruchów' bardzie j u lega ją  ham ującym  i k ie ru jącym  
\cpływmin woli. niż praw'dziw'e odruchy.

Na zagadnienie au tom atyzacji ruchów^ podczas p racy  rzuca silny 
sno]r śwdatła teor ja  o d r n c h ó w w a r u n к  o ŵ у  c h. D ane z tego 
działu psycho-fizjologji czytelnik znajdzie w- piśmiennictwde )̂.

A utom atyzacja pracy  osłabia zmęczenie i opóźnia w^ystępow anie 
jego objawuiw'.

Rytm i tempo pracy.

Liczne badania stw ierdzity, że к  a ż d a g r u p a ni i ę ś n i 
w s t o s u  n k u  d o  d o k i  a d n o ś c i r  u c h ó w'̂  p o s i a d a w 1 a s u e 
o p t у  m a 1 n e (n a j k o r z y s t n i e j s z e )  t e  m p o. Np. praw* a 
noga w ykonu je  najdokładnie jsze ruchy  w tempie 80, głowią zaś — 
18—20 na minutę. O ptym alne tempo ręk i podczas ruchów^, w^ynoszą- 
cych 14 cm =  120 ; natomiast, лсукопл^ѵ^ніас ręką  ruchy  1 -cm, niiiii-

Między innemi w książce autora: Higjena Pracy, tom I., str. 195 i następne.
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mum uchybień znajdziemy, jeżeli tempo będzie wynosiło pomiędzy 
20 a 60 riicdiów na minutę.

Rytm i tempo riicJiów zależą od osobniczyf li właściwości. Bywają 
one różne u poszczególnych ludzi n]> w chodzeniu lub mówieniu. 
Badania ergograficzne u jaw nia ją  osobnicze znamiona rytm u i tempa.

Liczni badacze nieraz zastanawiali się nad znaczeniem rytmu 
w pracy ludzkiej i praw ie  wszyscy doszli do wniosku, że ry tm  jest 
wmżnym czynnikiem ekonomizacji pracy. Np. bezpośrednie badania 
ergograficzne w ykazyw ały, że człowdek może wykonywcać rytmiczne 
n ichy  dłużej, niż chaotyczne tak, iż zac howanie ry tm iki ruchów' potę­
guje wwdajność pracy.

Pochodzi to stąd, że rytmiczność ruchów' sprzyja wyprawianiu się 
i automatyzacji. Poza tern i-ytin ułatwia powstawanie odruchów', 
między innemi odruchów^ w^ariinkowyych i skojarzonych. W zwdązku 
z wyarunkowyą podnietą rytmiczną, np. w' zw iązku z pieśnią, komendą, 
taktem muzyki Іійз dźwiękami, wyclavvanenii j)rzez części maszyn 
i t. ]i. ]:>owystaje odczyn riichow^y, który z biegiem czasu przeistacza 
się W' odruch лѵагшіколѵу.

Dalej, rytm, k tó ry  odpowiada war unkom fizjologicznym, ustala 
prawddtowai kolejność wysiłku i odpoczynku mięśni.

Podnieść należy fakt, że pierwsze maszynowe narzędzia budo­
wano na wzór narzędzi ręcznych tak, aby  zachowywałły one rytm 
ludzkich jucliów' podczas pracy. Np. heb la ik i naśladowaity ruchy 
ręcznego hebla, najstarsze ])ily mechaniczne — [loruszanie się ręcznej 
piły i t. p.

Rozwój mechaniki jednak  stale potęgował szybkość ruchów^ nia- 
szynow^ych, tempo pracy  również się {irzyśpieszało, w’̂ skutek czego 
tworzyła się pewuia dysharm onja między tempem ruchów' maszyuo- 
w^ych a tempem ruchów ludzi, obsługujących maszyny. Przyśj)ieszać 
ruchy człowieka można tylko do релѵаіусіі granic, gdyż, jak  prze:l 
chwalą wykazaliśmy, szybkie ruchy  ]irędzej, niż jiowolne. w^ywolują 
zmęczenie.

Nietylko rozwój maszyn, lecz i coraz silniejszy podział pracy 
czynił ją  m o n o t o n n ą .  Zagadnienie monotonji w ]iracy również 
stało się przedmiotem badań różnych specjalistów tak, iż pow^stalo 
odrębne bogate piśmiennictwo, zajm ujące się tą sprawą.

Stwierdzono, że monotonna praca jest ŵ w^ysokim stopniu nużąca 
i wywmłuje swoisty stan psychiczny, zwdązany z nieprzyjem nem 
uczuciem (nuda, jioczucie pustki, b rak  zainteresowania się i t. p.).

Zmęczenie podczas pracy umysłowej.

Mówiąc o zmęctzeniu. uw^zglęclnialiśmy dotychczas głównie w a­
runki pracy  mec-hanicznej. Ciekawa i pożyteczna jest również analiza 
zjawisk, towarzyszących zmęczeniu, jiowstającemu podczas w ybitnie 
umysłowej prac;y. Wchodzimy tu w' dziedzinę psychologji doświad­
czalnej. Niewątpliwie, badanie zmęczenia umysłowego i znużenia 
stanowią ów'̂  dośw iadczalny fundament, na którym  ma |)ow'stać nauka 
o p s y c h o l o g j i  p r a c y ,  innemi slow’̂ y, ]isychologiczny rozdział 
ergołogji. Dotychczas jednak  p s у c h o 1 o g j a ]i r a c y. jako  laka,
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opracowana jest zbyt mało tak. że trudno w obecnej chwili podać 
treściw y zai‘ys czystej psychologji pracy. Natomiast stosowana psy- 
cliologja p racy  zwróciła vv̂ ostatnich latach szczególną uwagę badaczy, 
powstała nawet osobna gałąź nauki, zwana ,,p s у  c h o t e c h n i к ą ' j  
inaczej — psycholog ją  gospodarczą {„Wiitschaftspsychologie“ n ie­
mieckich autorów). Jest ona ściśle związana z doniosłemi spraw am i 
zdolności zawodowych, poradnic tw a zawodowego i naukow ej o rga­
nizacji pracy.

Psychotechnika sama przez się, oczywiście, nie wchodzi w zakres 
h ig jeny  pracy, lecz z je j w yników  i postulatów hig jena często 
korzysta.

Zmęczenie, jako szkodliwość pracy zawodowej.
Ergologja wszechstronnie bada zmęczenie, jako  zjawisko psycho­

fizjologiczne, h ig jena  zaś uważa zmęczenie za jedną  ze s z k o d l i ­
w o ś c i  z a w o d o w y c h  i powinna znaleźć sposoby je j  zwalcza­
nia tak  samo, ja k  w y n a jd u je  środki zwalczania wszystkich innych 
szkodników zdrowia ludzkiego. Dlatego uważani za stosowniejsze 
zająć się spraw ą zwalczania zmęczenia w związku z doniosłem za­
gadnieniem długości dnia loboczego, p rzerw  ]3odczas p racy  i odpo­
czynku, urlopów w ypoczynkow ych i t. p. nie teraz, lecz w następnej 
części, poś^\^ięconej omówieniu szkód li w ości, k tóre są związane z pracą 
zawodoлvą.

Piśmiennictwo do części I.
Obok piśmienniclwa, podanego przy końcu wstępu, możemy wymienić następujące 

książki i artykuły, poświęcone ergologji.
K. К a r a 1 1 a - К o r b u t t. Iligjena pracy. Tom 1. Zasady ergolog ji, War­

szawa, 1928.
Część I. niniejszej książki jest streszczeniem powyższej pracy.
Wobec tego, że ergologja opiera się przedewszyslkiem na fizjologji, za jej źródło 

podstawowe, należy uważać prace fizjologiczne.
W jęz5dvu polskim posiadamy obszerne Avyktady uniwersyleckie:
A. B e c k .  Podręcznik fizjologji, 2 tomy. Lwów, 1924.
W języku niemieckim wychodzi bardzo obszerna encyklopedja fizjologiczna 

w siedmnastu tomach:
Л. В e t h e, G. v. B e r g m a n n ,  G. E m b d e u, A. E 11 i u g e r. Handbuch der 

normalen und pathologischen Physiologie. Berlin, od г. 1925. Dzieło zawiera wyczer­
pujące piśmiennictwo.

Z mniejszych prac jest bardzo znana i rozpowszechniona książka:
L. L a n d o i s. Lehrbuch der Physiologie. Wyd. IG-e 1919. To wydanie przeło­

żono na język ros3"jski (Berlin, 1921).
Obszerny ma ter jat został zebrans' i us.vstematj'zowanj^ w bardzo pożjdecznem dla 

ergologji dziele:
E. A l z 1 e r. Körper und Arbeit. Leipzig, 1927. Zarriera wyczerpujące nowsze  

piśmiennictwo.
W języku rosj'jskim istnieje dobrze i treściwie ułożona książka:
K. G h. К e к c z c e w. Fizjołogja truda. Leningrad, 1926.
W jęzj'ku francuskim powszechnie znane są książki:
J. A m a r .  Le moteur humain. Paris. 192.3.
.1, . J o t e y k o .  La fatigue. Paris. 1920. Przekład polski: ,,Znużenie“, 1931.



C Z Ę Ś Ć  II.

Szkodliwości pracy zawodowej.
R O Z D Z I A Ł  V.

Klasyfikacja szkodliwości pracy zawodowej.
Zgodnie z pi‘zyjętem  przez nas określeniem „hig jeny  j:»iacy“ 

(str. 18), p r z e d m i o t e m  je j  badań jest liezpośredni i pośredni 
szkodliwy w pływ  pracy  ludzkiej na zdrowie zarówno samego j)ra- 
cownika, jako  też otaczających go ludzi oraz całego społeczeństwa, 
c e l e m  zaś — jest wyszukiwanie środków łagodzących, względnie 
nsuwającycli ten szkodliwy wpływ.

Z tego wynika, że teoretyczna część h ig jeny  pracy obraca się 
kolo wszechstronnego badania s z к o d 1 i w o ś c i p r a c у z a w o- 
d o w e j .

Praca stanowi psycłiofizjołogiczną czynność ustro ju  ludzkiego, 
jest przeto zjawiskiem normalnem i niezbędnem dla utrzymania 
ustro ju  w stanie równowagi i zdrowia. Jednak dawno już spostrze­
żono, iż w ykonanie pracy  галѵосіолсеу może wywoływać pewne ]:>ato- 
logiczne zjawiska u pracowników.

Zarys dziejów^ rozwuiju poglądów^ na to zagadnienie już pozna­
liśmy. Przyczynow y stosunek j)omiędzy pracą a jjewnemi chorobami 
w ostatnich czasach został stwrierdzony przez spostrzeżenia kliniczne. 
Iiadania statystyczne oraz doświadczenia na zwierzętach.

W ynikiem tych licznych badań jest ogólnikowe ujęcie ])ojęcia 
s z к o d 1 i ŵ o ś c i p ]• a c у  z a ŵ o d o ŵ  e j oi*az c h o r o b y  z a w o- 
d o ŵ e. jNie posiadamy jednak  ściślejszego oki*eślenia tych pojęć, 
k tóreby się cieszyło powszechnem uznaniem. Określeniem choioby 
zawn)dow'ej zajmiemy się w" trzeciej części te j  pracy, tu taj natomiasl 
omów imy wy łącznie sprawcę s z к o d 1 i o ś c i  pr а с у  z a o- 
d o ŵ  e j .

Zjawiska, towarzyszące ]:>racy i mogące w^^ywoerać szkodliwy 
wą^ływ^ na zdrowie człowieka, są Ijardzo różne. Są to m e c h a ­
n i c z n e  u r a z y  w^skutek uderzenia poruszającemi się częściami 
maszyn i narzędzi lub w^skutek wybuchów (tak zwc nieszczęśliwe w y­
padki czyli t r a u m a t у  z m  ̂ przemysłowcy), z a n i e c z у s z c z e- 
n i a  p o wc i e t r z a ]зу1еіп. parami lub gazami (zatrucia njr oło­
wiem, rtęcią, fosforem, tak  zwc zatrucia przemysłowe lub zawo­
dowe i t. d.).

 ̂ Od greckiego wjn-jizu: ,Лгашіі;Г‘ =  uraz, rana.
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Oczywiście, r a c j o n a l n a  k l a s y f i k a c j a  pizedmiotów іза- 
dania jest nie ty lko pożyteczna, lecz Avprost niezbędna, jednakże 
napotyka ona na nieprzezwyciężone nieraz trudności z powodu w iel­
kiej rozmaitości m aterjałii, k tórego nie możemy podzielić z jednego 
pnnktn widzenia, a więc na podstawie wspólnego principium  divisio- 
nis. Dla tego też p raw ie  każdy  w ybitn iejszy higjenista  p racy  ustala 
własną klasyfikację , która, zresztą, często jest bardzo zbliżona do 
podziału innych autorów^.

Przez nazwę: ,,szkodliwmści pracy zawodow^ej“, lub krócej: 
..szkódbkcości zawmdowe czyli p rofesjonalne“ rozumiemy лvszys^kie 
zjaw^iska, tow-arzyszące p racy  zawodow^ej i szkodliwie działające na 
zdrowie ludzkie. Szkodliwości te stanow^ią zasadniczy czynnik j i o -  
w^stanin c li o r ó b z a ŵ o d o  ŵ у  c h, p rzytem  mogą się stać bezjio- 
średnią przyczyną choroby zawodowej, albo ty lko  nadaw ać jiewne 
zawmdowe zabarwienie chorobom, pow^^stającem na innein tle. Poza 
tern za szkodliwości zawodowe możemy uważać również zjawiska, 
k tóre ty lko nspasabia ją  do chorób, obniżając biologiczną oporność 
ustro ju  lub wwwołiijąc tak  zw^ „znamiona, czyli s tygm aty  zawodowo“, 
o ile posiadają one u jem ne dla zdrowia znaczenie. Czasem szkodli­
wość zawodowo wwwcołuje lub potęguje wumdzoną lub nabytą u jem ną 
wdaściw^ość („Miiiflerwortigkeit“ niemieckich autorów^), k tóra bez 
wpływui p racy  zawodowoj m ogłaby pozostaw?^ać ŵ  stanie u ta jonym , 
zupełnie nie szkodząc lub ty lko mało szkodząc zdrowiu. Siłę choio- 
botwórczą szkodliwości zawodow^ych należy ]3rzeto poddać stopu i o- 
w^ani u .

Czynność poszczególnych szkodliwości zawujclo^vych nie jest 
odosobniona, gdyż działanie ich zazębia się i przeplata się z sobą oraz 
ze szkodliwomi w^ływuiini, bezpośrednio nie związanemi z pracą, np. 
z tak  zŵ . ,,szkódłiwościami społecznemi“. Liczni przeto higjeniści dążą 
do rozszerzenia pojęcia: „szkodłbcości zawodowe“, w iączając do nich 
..szkodliwości społeczne“, np. w orunki mieszkaniowo.

Dlatego, zanim przystąp im y do k lasyfikacji szkodliwości zawo- 
(lowych. przedew^szystkiem należy, w^yodrębnić m aterja ł,  k tó ry  mamy 
objąć, czyli — ustalić \vykaz szkodliwości zawu^dow-ych.

Zależnie od zasadniczych ро§’ЦсІ0л\  ̂ autorów' w'^ykaz ten  może być 
szerszy lub ciaśniejszy. Osobiście uw ażam  za bardz ie j wokazane po­
minięcie czynników^ społecznych w ściślejszem znaczeniu, np. wutrun- 
ków mieszkaniowych, odżywviania, aczkoKciek są one. niew^ąt]3iiwie. 
zwńązane z pracą  zaw^^odow^ą, np. przez wysokość płacy zarobkowoj. 
miejsce zamieszkania лѵ pobliżu huty, kopalni, fabryki i innych wuir- 
szlatów'^ pracy. N iektórzy autorow^ie nie лvłączają cło w ykazu, np. 
warunków^ mieszkaniowych, jeżeli jednak  robotnicy m ieszkają  ŵ  ko ­
szarach lub barakach, należącyc-h do przedsiębiorstwo, sk łan ia ją  się 
do zaliczenia u jem nych  skutków^ t a k i c h  mieszkań do szkodliwości 
zaлcodoww"ch, Uwożam jed n ak  i to rozumowanie za niezupełnie kon­
sekwentne.

Ustaliwszy wy^kaz szkodliwości za\vodow'ych, dzielimy je  na 
grupy, czyli rozkla.syfikowojeniy je. Pierw^szą k lasyfikac ję  zna jdu ­
jem y już  ŵ znakomitem dziele R a m a z z i n i’ e g o : „De morbis
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iiitifićum d ia tr iba“' {1700 г.), jednakże posiafla ona dla nas znaczenie 
tylko łiistoryczne.

Z klasyfikacyj nowoczesnych |:)rzytoczymy jedną ze starszych, 
jjodaną przez R. 1 r o s s i e g ’ o. Podaje ona właściwie ogólne zgru­
powanie ..zajęć“. [)odzielonych na jjodstawie znamienia szkodliwego 
działania na zdrowie w nastę}:)ujący sposób;

I. Z a j  ę c i a. z w i ą z a n e z w [) r o w a d z e n i e m s z к o d 1 i- 
w у c li c i a ł d o n s t i- o j n :

A. Przez drogi oddechowe. 1 . Pary  i gazy: A) drażniące; B) t r u ­
jące. C) cuchnące. 2 . Pyl: A) drażniący : a) metaliczny. ])) mineralny,
c) roślinny, d) zwierzęcy, e) mieszany, f) tru jący . B. Przez лсе8.яапіе:
1 . Ciał drażniących. 2. Ciał trnjąc-ych.

II . Z a j ę c i a ,  s t w a r z a j ą c e w a r u n к i. w к t ó r л' c li p o- 
s t a j ą z a b u r z e n i a o cl ż у w i a n i a. A. Wysoka lub zmienna

tem peratura  otoczenia: 1 . Zmienność pogody. 2. Sztuczne gorąco.
B. Nadmierne napięcvie poszczególnych układciw i narządów': I. Układu 
nei'W'ow^ego. 2. Oczu. 5. Narządciw^ głosu. -t. .Mięśni. C. Wymuszona 
stała postawni. D. Siedzący t ryb  życia.

III. Z a j ę c i  a, n a r a ż a j ą c e n a u r a z у m e c- li a n i c z n e :
A. Wskutek ruchu maszyn. B. Wskutek usinvalnych nieszczęśliw'ych 
wypadkcSw'. C. W skutek g^^'ałtownyc•h wadiaii ciśnienia atmosfe­
rycznego.

Klasylikac\ji tej nie możemy uwniżać za udatną. gdyż nie posiada 
jednolitycdi zasad podziału oraz zawdera ŵ sobie sprzeczności we­
wnętrzne.

W Niemczech szeroko rozpowszechniła się poniższa klasyfikacja 
K. B. L e h n i a n n ’a. podana w jego znanym [)odięczniku higjeny 
zawodowej.

I. S z к o d ! i ЛѴ' cj ś c i. z w i ą z a n e  z s a m ą |) r a c ą i z c z y  n- 
n i к a m i f i z y c z n e  m i. 1 . Patologja pracy cielesnej i umysło­
w ej: a) trw anie  pracy; b) zmęczenie: c) długo trw ająca jtrzymusowa 
po.stawa ciała; d) ucisk (narzędzi); e) imch i wcstrząśnienia; f) urazy 
mechaniczne. 2 . Ciśnienie powietrza: a) obniżone; b) podniesione. 
5. Dźwięk. 4. Energja ]5romienista (promienie śwdetlne i inne). 5. E lek­
tryczność. f). Wilgotność i ruch powdetrza. 7. I enij^eratura: a) ciepło:
b) zimno. 9. Niebezpieczeństwa pożaru i wybuchu. 9. Pył. 10. Roz|)>- 
iane płyny.

II. t r u c i z n y  c h e m i c z n e .  1 . Metaloidy. 2 . Metale. 5. Iln- 
szczow'e zwdązki organiczne. 4. Zwdązki aromatyczne.

III. N i e b e z p i e c z e ń s t ŵ o z a k a ż e n i a  s i ę  p o d c z a s  
p r a c y .  1 . Pasorzyty  roślinne: a) wnrglik i pewne choroby. ]^ow'sta- 
jące w skutek zakażenia bakterjam i oraz pleśniami i drożdżami:
b) gruźlicn. 2 . Pasoizyty zwierzęce: a) tęgoryjec: b) inne pasorzviy 
zwderzęc;e.

Klasyfikacja L e h m a n n ’a posiada dużą wartość piaktyczną. 
lecz pod w^zględem logic*zno-teoretycznym w ykazu je  dużo braków', jak. 
zresztą, wszystkie inne klasyfikacje: nie opiera się ona na jednolitej 
zasadzie (principium divisionis) w- pieiwcotnym podziale na 5 grupy: 
W' wyszczególnianiu szkódliwa:»ści w' poszczególnycli grupach rcncnież
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napotykam y pewne niedokladnośei, np. wdączenie tranm atyzm n do 
g rupy  szkodliwości, związanych z samą pracą, nie da się uspraw ie­
dliwić rzeczywistym stanem izeczy.

Autorzy francuscy pośwnęcają mało uwagi opracow aniu k lasyfi­
kacji szkodliw^ości zawodowych, natomiast k ładą nacisk na analizę 
chorób zaw^dow^ycli. Np. większe dzieło, poświęcone h ig jen ie  zawo­
dowej. stanow^iące tom ЛПІ znanej obszernej przeszło 20-tomow'ej 
encyklopedji ,.d raite d ’i lyg iene“ ß г о n а г d е Г а, С 1і а п t е m е s- 
S е’ а і J Vl os ny’ e g o  podaje  w dziale; ,.Uzdrowienie p racy“ kolejne, 
nieiisystematyzow ane opisy ]Joszczególnych szkodli\cości zaw^odowych 
i sposoby ich zw alczania, mianow icie:

ł. W a r s z t a t .  1 . Czystość podłogi i ścian: a) Pył i mikroby.
2. Wyziew^y niezdrow^e, nslęjiy. 3. N iebezpieczeńsiwni otaczającego 
srodovciska: a) bezw^odnik kwasu siarkaw'ego; b) tlenek węgla; c) gaz 
śлcietlny; d) bezwodnik kw asu węglow^ego. -1. Ciepłota: a) ciepło suche 
i b) wiłgotne. 5, Ośwdeilenie. 6. Pył. 7. Gaz, [lary i dym. 8. Wilgotność. 
9. Ciśnienie jiowdetrza.

II. R o b o t n i k .  1 . U igjena cielesna; a) jada ln ie ;  b) um yw alnie;
c) kąpiele i na try sk i ;  d) szatnie; e) wnxla do picia. 2 . Zmęczenie i nad ­
m iar j:>racy. 3. .Śroflki zastępcze ŵ szkodliweni postępowmniii tech- 
nicznem.

Nie jest to jakaś  sztuczna k lasyfikacja , lecz nieusystematyzo- 
wniny ojiis zjawisk, związanych z pracą  zawmdową i icywderających 
szkodliw^y \cpUwv na zdrowie, przyczeni zjawdska te zostały zgrupo­
wane W' dwni zasadnicze działy według podmiotu (robotnik) i środo- 
wdska (warsztat). Niew ątpliwie, podobny podział posiada pewmą \car- 
tość logiczną.

Antorowie angielscy rówmież oddają  pierwcszeiistwo p rak tycz ­
nemu podziałow^i m a te r ja łu  luzed klasyfikacją  logiczną, lecz do pew­
nego stojmia sztuc^zną. Np. obszerne dzieło, poś\cięc*one hig jen ie  p rze­
mysłowej : E. W. H o j) e, W. ł l  a n n a, C. O. S t a 1 1 у  b r a s s. 
Industria l H ygiene and Medicin. London, 1923, trzym a się nas tępu ją­
cego jiodzialu:

I . O g ó l n e  W" a r  u n к i h i g j e u i c z n e 
iacja. ogrzewalnie i t. d.

II. Z a t r u c i a p r z e  m у  s ł o w e ; I.
2. Działanie gazcSwy par i t. d.

III . P y ł ,  j a к  o p r z у  c z у  n a c h o r o  b y.
f A. Z a k a ż e  n i a p i* z e m у  s ł o ŵ  e.
A . Z a ЛС o d o w e  u s z k o d z e ń  i a s k ó r  у  i n a r z ą d ó w' 

z m y s ł ó w .  1 . Przemysłowe choroby skóry. 2 . Rak zaw^dow'y. 3 . Za- 
wodovce uszkodzenia oczu i uszu.

AI. S t o s u n e к o s z c; z e g ó I 11 у  c h z a w o cl ó w d o z d r  o- 
ŵ i a. 1 . Ko]ialnie w ęgla. 2 . Żelazo i stal. 3. Huty szklane. 4. Przemyśl 
chemiczny. 3. Rękodzielnictwd tkackie. 6. Zdrowie w' służbie m or­
skiej. 7. Praca pod Wysokiem ciśnieniem pow ietrza — choroba 
kesonowai.

ARI. Z a ŵ  o cl o W" a f i z j  o 1 o g j  a : zmęczenie 
waiclow e.

ośw^ietlenie, wenty- 

r ucizn\" meta 1 iczn e.

neiwcice za-
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VIII. N i e s z с- z Q ś I i w e w у  p a d к i.
Angielskie piśinieimictwo, jak  widzimy, również nie vdąży do 

stworzenia klasyfikacji, poprzestając na kolejnym  ojiisie poszczegól- 
nycii grup szkodliwości zawodoAvycli.

iNatoniiast w piśmiennictwie rosyjskiem, zwłaszcza w ostatnidi 
czasach, zna jdu jem y j^róby mniej więcej racjonalnego nsysiematy- 
zowaiiia i sklasyfikowania tych szkodliwości. Jeszcze przed wojną 
(r. 1915) S. M. B o g o s l o w s k i j  w swej pracy: „Układ klasyfikacji 
zaw odow ej“ podał nastęjmjącą obszerną klasyfikację:

Klasyfikacja sanitarnych znamion czynności zawodowych(S.Bogosłowskil).
Szkodliwości zawodowe, związane z praca, wykonywana w przestrzeni zamkniętej:

I. Szkodliwości, związane z otaczającą atmosferą:
1 . Temperatura powietrza :

a) wysoka;
b) niska;
c) gwałtowna zmiana temperatury (niebezpieczeństwo chorób z zazię­

bienia) ;
d) nierównomierne rozdzielanie się ciepła;
e) promieniowanie ciepła.

2. Stan wiłgotności:
a) suchość;
b) nadmierna wilgotność powietrza.

3. Stan czystości powietrza:
A. Z a n i e c z y s z c z e n i e  p o w i e t r z a  p y ł e m :

a. Metalicznym:
ai trującym, zawierającym ołów i jego połączenia; 
ao trującym, zawierającym arsen i jego połączenia; 
аз trującym, zawierającym rtęć i jego połączenia;
a, i miedzianym ; 
a-j cynkowym;

stalowym ;
ay pochodzącym z innych metali.

b. Mineralnym: 
bi piaskowym;
Ьг szmerglowym; 
bg wapniowym; 
b^ szklanym;
bs porcelanowym ;
b, ; pochodzącym z innych minerałów.

C. Roślinnym :
Cl w^ęgłowym; 
c-2 cukrowym;
Cg bawełnianym;
c, i konopnym;
C5 lnianym ;
Cß pochodzącym z innych roślin.

5"
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d. Zwierzęcym:
d] wełnianym;
do zawierającym puch; 
da innym zwierzęcym.

e. Mieszanym:
ê  różnym mieszanym; 
eo zawierającym różne trucizny; 
eg zawierającym barwiki;
64 zawierającym ciała żrące; 
es innym.

B. Z a n i e c z y s z c z e n i e  p o w i e t r z a  p a r a m i  i g a z a m i
a. cuchnące pary i gazy: 

at siarkowodór;
ao pary i gazy kloaczne;
Эз inne.

b. Woniejące i drażniące pary i gazy: 
bi pary kwasów tłuszczowych;
b-2 kwasu octowego; 
bg tlenki azotu;
Ьд tlenki siarki; 
bs inne.

C. Gazy trujące:
Cl tlenek węgla;
C.2 inne.

d. Pary trujące: 
dj arsenu;
d., ołowiu; 
dg rtęci;

cynku; 
dó miedzi; 
dp, fosforu; 
dy inne.

e. Mieszane pary i gazy.
II. Szkodliwości, związane z obrabianym surowcem:

1 . Stykanie się z ciałami:
A. Ż r ą c emi :

a.

b.

c.

Kwasami:
at kwasem siarkowym; 
a-2 kwasem azotowym; 
ag kwasem solnym; 
â  innemi kwasami. 
Ługami: 
bi sodowym; 
b-2 potasowym; 
bg wapnem; 
bjt innemi ługami.
Z innemi ciałami żrącemi.
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В. Z
a.

b.

b a r w i k a m i :
Analinowemi:
â  analina czarna;
a-2 inne barwiki analinowe.
Metalowemi:
bi miadzianemi;
bo ołowianemi;
bj rtęciowemi;
b4 arsenowemi:
br, innemi.

c.
C.

Roślinnemi.
T r u j ą c e  mi :
a) z ołowiem;
b) rtęcią;
c) arszenikiem;
d) cjankiem potasowym;
e) innemi ciałami.

0. D r a ż n i ą c e  mi  s k ó r ę :
a) z bawełną;
b) gorącą i zimną wodą;
c) brudną wodą, zawierającą gnijące ciała pochodzenia zwierzęcego;
d) brudną wodą, zawierającą rozkładające się ciała pochodzenia 

rośłinnego;
e) z ciałami mieszanego pochodzenia;
f) ze spirytusem (niebezpieczeństwo zatrucia alkohołem);
g) z innemi ciałami.

E. G r o ż ą c e m i  z a k a ż e n i e m :
a) szmaty;
b) sierść;
c) skóry;
d) włosie;
e) inne przedmioty.

2. Zanieczyszczenie:
a) tłuszczami;
b) barwikami;

3. Przemakanie.
III. Szkodliwości, związane z przebiegiem pracy i narzędziami, używanemi 

do roboty;
1. Postawa ciała podczas pracy;

A. W y m u s z o n a  p o s t a w a  s t o j ą c a :
a) postawa stojąca;
b) postawa stojąca, połączona z nieznacznem chodzeniem;
c) swobodna postawa pochyłona.

B. P o s t a w a  s i e d z ą c a :
a) siedząca swobodna;
b) zgięta, pochylona naprzód;
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с) zgięta, połączona z uciskiem klatki piersiowej i t. p.; 
cl) inne postawy.

C. P o s t a w y ,  p o ł ą c z o n e  z n ie p ra w id ło w e m  zgięciem  ciała:
a) klęcząca:
b) leżąca;
c) inne.

2. Napięcie podczas pracy:
A. N a p i ę c i e  u k ł a d u  m i ę ś n i o w e g o :

a) przeważnie okolicy piec i ramion;
b) przeważnie kończyn górnych i dolnych;
c) palców i dłoni;
d) drobne jednostajne ruchy palców rąk i dłoni;
e) przeważnie okolicy miednicy i ud;
f) całego tułowia;
g) całego ciała wskutek noszenia i przewożenia ładunków;
h) forsowne chodzenie;
i) inne.

B. N a p i ę c i e i n n y c h  u k ł a d ó w  i n a r z ą d ó лѵ;
a) narządów oddychania;
b) narządu wzroku (oślepiające światło);
c) narządu słuchu (stuk i hałas);
d) narządów powonienia;
e) narządu smaku;
f) narządów dotyku;
g) narządów całego układu nerwowego;
h) podrażnienie skóry wskutek tarcia;
i) inne.

C. N a p i ę c i e  u w a g i .
3. Szkodliwy rozkład czasu pracy:

a) praca nocna;
b) praca zbyt długa;
c) nieuregulowany czas pracy.

4. Niebezpieczeństwo urazów:
a) przez maszyny i narzędzia, cząstki metali;
b) przez zwierzęta;
c) wskutek innych przyczyn.

5. Niebezpieczeństwo oparzeń i wybuchów.
IV. Szkodliwości zawodowe, związane z pracą, wykonywaną w odkiytej 

przestrzeni.
V. Szkodliwości zawodowe, związane z pracą, wykonywaną w zamkniętej 

i odkrytej przestrzeni.
Dwie ostatnie grupy pracw dzielą się na te same rubryki, co 

grupy l i i i .  prócz tego dołączają się szkodliwe w pływ y pogody, n ie­
bezpieczeństwo odmrożenia, ciągle jeżdżenie.
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VI. Szkodliwości zawodowe, związane z pracą wykonywaną pod ziemią 
i pod wodą.
le  same iiib iyki. co w gi‘U]3ie 1; [)rócz tego jeszcze: brak SAviatla 

dziennego, wyższe ciśnienie atmosferyczne; gwałtowne przejście od 
wyższego do zwykłego ciśnienia i odwrotnie.

Bardzo szczegółowa kłasydikacja В o g o s łO w s к i e g o j)osiacła 
jecłnak pewne brak i zarówno ściśle teoretyczne, jak  i ]łi akty czne. Za 
pierwsze principium divisionis matei ja ln  na zasadnicze cztery grupy 
autor wyłAiał m i e j s c e w у к о n у  w а n i a p r a c у ; w przestrzeli i 
zamkniętej, na otwartem powietrzu. j)od ziemią i wocłą. Jest to zna­
mię jArzyąiadkowe, bardzo luźno związane ze sprawami fizjołogicz- 
nemi. zachodzącemi podczas ]эгасу лѵ ustrójn  ludzkim tak. iż poszcze­
gólne szkodliwości pow tarzają  się we wszystkich czterecłi zasacłni- 
czycli grupach.

O m aw iając szkódłiwości, do poszczegółnycłi g rap  autor czasem 
wdącza zjawiska, k tóre same jłrzez się nie są szkódłiwe. N|). ,.wplvw 
pogody“ jako  taki nie stanowi szkodłiwmści zawodowej, łecz tylko 
imszczegółne czynniki atmosferyczne mogą szkodłiwie odcłziaływac na 
zdrowie, n|). wysoka lub niska temjiei-atura, zlnd wy^soka łiib niska 
wiłgotność ]3owietrza. ..('iągle jeżdżenie“ lównież samo jirzez się nie 
jest szkodliwością zawodową, natomiast szkodłiwemi mogą stać się 
zjawiska, zwdązane z jeżdżeniem, np. w^strząsy, uderzenia, najiię- 
cie mięśni Inb uwagi i t. p. Dałej, ,,odmrożenie“ nie jest szkofłłiwo- 
ścią zawmdową, łecz patołogicziiym ww nikiem iiew ne j szkód łiw ości. 
mianoA\dcie zbyd niskiej tem peratury  [lowdetrza.

Dalej, autor rozróżnia trzy^ grupy szkodliw ości:
I. Szkodłi wmści. zwdązane z otaczającą atmosferą: Ił. szkofł 1 iw ości. 

związane z oło-ałdanym surowcem i Iłł. szkodłiwości. zwdązane z sa­
mym przebiegiem [iracy^ i z narzędziami, iiżywmnemi potłezas jnacy.

jeżeli autor jirzyyjął za pocłstawę ])0(łzialn m aterja łn  na zasad­
nicze grupy  Acpraw’dzie przy [ladkową. jecłnakże jedną cecłię. W'̂  szcze- 
góloAcym podziałe znajdujem y już  dwie cecłiy: pod(łziały pierwszej 
gru|)y^ zasatłniczej autor wy^ocłrębnia również na |)0(łstawde miejsco­
wej w laściwości (otaczająca atmosfera), ŵ nastę[)nycłi zaś dwnk łi gru- 
jiach w y ocłręliienie pocłgrup przeprow acłzil na |)odstawie właściwości, 
zwdązanych z technicznym przełAiegiem Avytw^irzan ia. u w zgłęrł n ia jąc 
surown'ec. ułegający obróbce, oraz narzędzia i sam [irzełiieg |)iac>. 
Nałeży' podkreśłić, że Acłaściwości jiowietrza. otarv.ającego roliotnika, 
ł)aidzo często znajtłują się w ścisłym związku z suiowa-arni. iiółsurow- 
cami, Avytw’orami oraz narzędziami tecłmicznemi. ii[). zanieczyszcze­
nie |)Owietrza ]>ydem. Ikarami, gazami, w ysoka tem peralura (odłewiiia) 
i t. p. Pod wzgłędem fizjołogiczny in nie wyda je się racjonałnem łą­
czenie w jednej grupie szkodłiw'oś(i, związanycłi z samą pracą, ze 
szkodłiwościarni. pochoiłzącemi od nai‘zędzi. używanycłi jiodczas 
pracyg gfły' narzęrłzia stanowdą cłła lobotnika podołDiiie, jak  ołnałiiany 
surow iec, środowdsko zewnętrzne, jiraca zaś — jest wew nętrznem zja- 
w i s к i ein ]isyc li o - f i z j o ł o gi c z n e m.

W tłalszy ch ugiopowmniacłi kłasy fikacji В o g o s ł o w's к i e g o 
mogłiby^śmy’ rÓAvnież wykazać pewne braki teoretyczne i praktAczne.
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Np. do гііЬіукі: . .tem peralu і-а powietrza" au tor włączył „promienio­
wanie ciepła", aczkolwiek właśnie ciej^lo promieniste odgrywa baidzo 
małą rolę w ogrzewaniu powietrza, w przeciwstawieniu do ciepła 
])izewodzonego. natomiast [promieniowanie ciepła działa bezpośrednio 
na ustrój człowieka.

W uwzględnieniu braków powyższej k lasyfikacji N. W i g d o r- 
c z y  к podał własną klasyfikację  nu podstawie znamion teclmicznycli.

Klasyfikacja szkodliwości zawodowych według znamion technicznych
(N. Wigdorczyk).

I. Szkodliwości, których bezpośredniem źródłem są sprawy, zachodzące 
w ustroju pracującym (szkodliwości podmiotowe) :
1. Ilościowe zmiany spraw fizjologicznych:

A. S p o t ę g o w a n i e  spraw"  f i z j o l o g i c z n y c h :
a) wskutek przedłużenia czasu pracy: w ciągu okresu zmiany pracy, 

w ciągu dnia pracy, w" ciągu roku pracy;
b) wskutek wdększego napięcia pracy układu mięśniowego, układu 

nerwowego, narządu weroku, innych narządów^
B. O s ł a b i e n i e  s p r a w  f i z j o l o g i c z n y c h .

2. Jakościowe zmiany spraw fizjologicznych:
a) długo trwające chodzenie;
b) postawa stojąca;
c) postawa siedząca;
d) Nieprawidłowe postawę ciała.

II. Szkodliwości, których źródło tkwi w zjawiskach, zachodzących w przy­
rodzie zewnętrznej podczas pracy (szkodliwości przedmiotowe):
1. Szkodliweści, związane z miejscem pracy:

A. P r a c a p o d  g o ł e m n i e b e m :
a) temperatura powietrza;
b) wilgotność (i suchość) powietrza;
c) ruch powietrza (wiatr);
d) pył;
e) światło słoneczne;
f) elektryczność atmosferyczna.

B. P r a c a ŵ p r z e s t r z e n i z a m к n i ę t e j :
a) temperatura pow"ietrza;
b) wilgotność powietrza i budynku;
c) zanieczyszczenia powietrza i budynku;
d) oświetlenie.

C. P r a c a p o d  z i e m i ą :
a) temperatura powietrza;
b) wilgotność;
c) zanieczyszczenia powietrza pyłem i gazami;
d) zakażenia;
e) niedostateczne oświedenie.
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D. P г a с a p o d  w o d ą :
a) wysokie ciśnienie atmosferyczne;
b) temperatura i wilgotność.

E. P r a c a  w w y s o k i c h  w a r s t w a c h  a t m o s f e r y :
a) niskie ciśnienie atmosferyczne;
b) ruch powietrza, jego wilgotność i niska temperatura.

2. Szkodliwości, związane z surowcami i narzędziami wytwarzania:
A. S z k o d l i w o ś c i ,  p o w s t a j ą c e  g w a ł t o w n i e  (nieszczęśliwe

wypadki):
a) działanie mechaniczne;
b) „ termiczne;
c) „ chemiczne;
d) „ elektryczne.

B. S z k o d l i w o ś c i ,  d z i a ł a j ą c e  s t o p n i o w o :
a. Szkodliwości mechaniczne: 

â  ucisk na skórę;
ao wstrząsy ciała; 
a,3 silne dźwięki;
aj pył (metaliczny, mineralny, roślinny, zwierzęcy, mieszany).

b. Szkodliwości termiczne: 
bj ciepło promieniste; 
b2 powietrze ogrzane.

C. Szkodliwości chemiczne:
Cj jady nieorganiczne;
C2 jady organiczne.

d. Szkodliwości elektryczne: 
dl prąd elektryczny;
do promienie rentgenowskie.

e. Szkodliwości żyjące: 
ej bakterje;
C2 pasorzyty (robaki i inne).

W swej klasyfikacji autor stara się grupować szkodliwości za­
wodowe z punktu widzenia 8|)галѵ technicznych, w yodiębniając 
|)rzede\cszystkiein dwie większe grupy: 1. szkodliwości, których l)ez- 
pośrednie źródło stanowią sjtraw^y, zachorlzące ŵ samym ustroju p ra ­
cującym i 2. szkodliwości, których źródło stanowdą zjawiska, zacho­
dzące podczas p racy  ŵ przy rodzie zew nętrznej. Podział tak i posiada 
pewne załety’ klasyfikacyjne, jednak  w prowadzenia skróconyuli 
nazwu .,szkodliwości podmiotowe“ (subjektywvme) i ..j)rzerlmiotow'e“ 
(objektywme) — nie można iiwmżać za szczęśliwo, gdyż utarte zna­
czenie tych terminów^ nie zu[3ełnie od{)Oudada myśli, k tórą (hcial 
wwuazić autor. Zwu-ot: .,szkodliwości subjekty wme" nasuw a raczej 
myól o stanach psyo-hicznyoh robotnika i może nawot rodzić w ątpli­
wość istnienia ..szkodliwości podmiotowyudi“. jako  zjawisk |)izyrody 
zewuiętrznej.
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Szkodliwości ]:)odmioiowe autor dzieli na podstawie znamion ,.ja- 
ко8сіолѵусІі“ i ,.ilościowych“. Aczkohviek zasada taka formalnie jest 
dopuszczalna, jednak  zjawiskach fizjologicznych ilościowm różnice 
n ieraz mogą przybierać znamiona różnic jakościow^ych i odwrotnie.

Podział drugiej grupy szkodliwości na dwa działy: 1) szkodliwo­
ści, zw^iązane z miejscem pracy  oraz 2) szkodliwości, związane z su- 
rowoem i narzędziami \v^ytwairzania, n ieraz zmusza do powtarzania 
się ŵ dalszych poddziałach.

W ytyka jąc  powyżej pizytoczone oraz n iektóre inne braki k la ­
syfikacji W i g d o r c z у  к а. zaproponowali S. К а 1 u n sw ą w^łasną.

Klasyfikacja szkodliwości zawodowych (S. Kapłun).
I. Szkodłiwości, związane z przebiegiem pracy:

1. Zbyt długi czas pracy.
2. Nadmierna intensywność pracy.
3. Długo trwająca wymuszona stała postawa ciała;

a) stojąca;
b) siedząca;
c) nieprawidłowa.

4. Napięcie układu ruchowego.
5. Napięcie poszczególnych grup mięśniowych.
6. Napięcie narządu oddychania.
7. Napięcie narządów zmysłów;

a) w^zroku;
b) słuchu;
c) innych narządów.

8. Napięcie ośrodkowego układu nerwowego.
9. Intensywnie działanie wzruszeniowe.

II. Szkodliwości, związane z przebiegiem wytwarzania (z przedmiotem, 
narzędziami i wytworem pracy):
A. D z i a ł a n i e  f i z y c z n e ;  

a. Działanie mechaniczne;
1. Ucisk i tarcie.
2. Drżenie;

a) narzędzi;
b) podłogi;
c) całego miejsca pracy.

3. Pyl;
a) metaliczny;
b) mineralny;
c) roślinny;
d) zwderzęcy;
e) mieszany.

4. Intensywne działanie dźwięków.
5. Urazy mechaniczne.
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b. Działanie czynnika meteorologicznego:
1. Nienormalna temperatura powietrza:

a) zbyt wysoka;
b) zbyt niska;
c) nierównomierna:
d) gwałtowne wahania temperatury.

2. Nadmierna lub niedostateczna wiłgotność (wilgoć).
3. Ruch powietrza:

a) zbyt szybki;
b) zbyt powmłny;
c) często zmieniający się.

4. Niekorzystne kombinacje temperatury, wilgotności i ruchu po­
wietrza.

I. Działanie innych rodzajów energji:
1. Elektryczność.
2. Promieniowanie:

a) cieplne (pozaczerwone);
b) widzialne (światło);
c) pozałijołkowe;
d) rentgenowskie;
e) ladowe i t. p.

B. D z i a ł a n i e  m e c h a n i c z n e :
1. Działanie przez wessanie (resorbcja trucizn).
2. Działanie na tkanki w miejscu dotyku:

a) kwasy;
b) ługi;
c) inne żrące i drażniące ciała.

C. D z i a ł a n i e  b i o l o g i c z n e :
a. Stykanie się ze źródłem zakażenia:

a) przez drobnoustroje;
b) ,, robaki;
c) ,, roztocze i t. p.

b. Stykanie się ze zwierzętami, grożące ukąszeniem, potłuczeniem itd. 
oraz stykanie się z ludźmi.

III. Szkodliwości, związane ze środowiskiem pracy i wytwarzania:
1. Niedostateczna przestrzeń.
2. Wady ogrzewania.
3. Brak światła naturalnego lub wadliwe oświetlenie.
4. Inne braki urządzenia i utrzymania lokali.
5. Szkodliwy wpływ warunków atmosferycznych podczas pracy na po­

wietrzu otwartem.
6. Nienormalne ciśnienie atmosferyczne:

a) podniesione;
b) obniżone.
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Trzym ając się określenia M a r x ’a, autor uważa za celowe w y­
odrębnienie z różnych szkoflliwości zawodowych jwzedew"szystkiem 
dwóch zasadniczych g^riip: 1) szkodliwości, bezpośrednio związanych 
z przebiegiem pracy oraz 2) — związanych z pi zebiegiem wytwarzania, 
to zn. pochodzących od jjizedmiotii, narzędzi i w ytw orn pracy. 
Zważywszy jednak , że ol)ie te grupy  nie obejm ują  wszystkich szko­
dliwych wpływów, autor wprowadza jeszcze trzecią grupę: szkodli­
wości, związane z zewnęirznem śiodowiskiem, w którem  odbywa się 
jłiaca i wytwarzanie.

K lasyfikacja S. K a  p l u n ą ,  jak  i inne. jjosiada braki zarówno 
teoretyczne (brak jednolitego principium divisioiiis podziale na 
poszczególne grupy), jak  i |)raktyczne, np. zaliczenie pyłu do szko- 
dli^vnrści mechanicznych, chociaż pył przemysłowy bardzo często działa 
w ybitnie chemicznie, trująco.

We wszystkich przytoczonych klasyfikacjach sprawa jest ujęta 
ze strony zewnętrznych znamion szkodliwości, a nie z punktu  wi­
dzenia ich fizjologicznego i patologicznego działania na ustrój czło­
wieka. mojem jednak  zdaniem, n a jbardz ie j  celową by łaby  klasyfi­
kacja. któral:)y giupow ała szkodliwości zawodowe właśnie na pod­
stawie ich właściwości chorobotw^órczych. czyli uwzględniałaby 
swoiste fizjologiczne i ])atologiczne działanie każdej poszczególnej 
szkodliwości. Niestety, należy to przyznać, niepokonalną orzeszkodą 
dla stworzenia podobnej klasyfikacji stanowi jeszcze niedostateczny 
rozwój nauk lekarskicłi. Wszak z tej samej przyczyny dotąd jeszcze 
nie posiadamy celowej tabeli (klasyfikacji) nozołogicznej chorób 
ludzkich tak, iż tabele te (np. mianownictwo chorób i przyczyn zgo­
nów. p rzy ję te  przez Komisję międzynarodową) noszą mieszany cha­
rak te r  teoretyczno-empiryczny. Zgóry przeto można przewidzieć, że 
próby klasyfikacji szkodliwości zawn)dowych na |)odstawne tabel no- 
zologicznych dadzą wyniki niezadawalające.

Wobec tego możemy jjodjąć próbę k lasyfikacji szkodliwości za- 
wodow^ych na te j samej z a s a rł z i e f i z j o 1 o g i c z n e j, k tórą po­
sługiwałem się, g rupu jąc  m a te r ja ły  ług jeny  ,ogólnej. Wówczas za 
pieiocsze principium divisioiiis przy ję libyśm y anatomiczno-fizjolo- 
giczną właściwość usirojow'ego u k ł a d u  (systemu), na k tó ry  dzia­
ła ją  grujjy szkodliwości. Oczywriście na pierwcszy Г)1ап należałoby 
wysunąć skoordynowany zespół narządów’, k tó ry  w^ykonywa p r a  c ę, 
że tak |Downem. u к  ł a d r a c y, sk ładający  się j)rzedewszystkiem 
z narządów neixvow^ych i mięśnioAcych. Do d iug ie j  grupy  zaliczyli­
byśmy szkodliwości, działające na cieplny ukłatl regulacyjny. Nato­
miast szkodliwości, działające na układ trawienia, możemy pominąć, 
gdyż praca zawodowo bardzo rzadko bezpośrednio naraża na szko- 
dliw'y wąjlyw' pizewód i^okarmowy: zw^ykle zaburzenia żołądkowo- 
je litowe stanowią zjawiska wtórne, np. w’ zatruciach (ołów^) lub 
w |:>rzedostaniu się do ])rzewodu pokarmowego W'nętrzniaków (tęgo- 
ry jec  n górników ), lub w" zakażeniach. Wszystkie te czynniki są objęte 
innemi grujiami.

W trzeciej grupie możemy zebrać szkodliwości, działające na na-



iządy zmysłów, dzieląc je  według poszczególnych zmysłów, które ule- 
gują zmianie: wzrok, słucli. dotyk, powonienie.

Dałej, czwarta grupa objęłaby uszkodzenia narządów oddychania, 
piąta — układu kiążenia.

Grupa szósta zaw ierałaby szkodliwości, tlzialające na ustrój, jako 
całośc, a więc zatriuda zawodowe i zakażenia, zл^■iązane z pracą za­
wodową.

Wi'eszcie, do siódmej grupy zaliczylibyśmy szkodliwości, które nie 
odznaczają się wybiórczością działania na poszczególne układy  i n a ­
rządy ustrojowe, lecz w pływ ają  u jemnie na miejsce działania. Jest to 
obszerna grupa tak  zw^ nieszczęśliwych wypadków^ czyli trauma- 
tyzmu zawodowego.

Podzieliwszy szkodliwości zawodowe na gru])y na podstawie ana- 
tomiczno-fizjołogicznej, obrębie poszczególnych grup. ]:)rzeprowm- 
dzamy podział podług różnych znamion, które czasem noszą rów nież 
(diarakter anatomiczno-fizjologiczny. jak  w" grupie łłl.  częścdej je d ­
nak posługujem y się przy tein różneini wdaściwościami fizjologicz- 
nemi. fizycznemi, chemicznemi. biologicznemi. a nawet tecimicznemi. 
uW'Zględnia jąc  praktyczne znaczenie poszczegcilnych szkodÜw'oscd. 
Zastosowanie niejednolitej podstawmy podziału w' drugim sto]Dnin grii- 
ролѵапіа stanowa pod w^zględem teoretycznym slaby punkt naszej 
klasyfikacji. Niestety, na sklasyfikowanie szkodliwości według je d ­
nego znamienia, np. biologicznego, jeszcze nie pozwala dzisiejszy stan 
w^iedzy.

Klasyfikacja przedstawciałaby się więc w' całości, ja k  następuje:

Fizjologiczna klasyfikacja szkodliwości zawodowych (Karaffa-Korbutt).

I. Szkodliwości, działające bezpośrednio na układ pracy (nerwowy i mię­
śniowy) :
1. Zbyt długie trwanie pracy.
2. Nadmierna intensywność pracy.
3. Długo trwająca wymuszona ogcSłna postawa ciała;

a) stojąca:
b) siedząca;
c) nieprawidłowa.

4. Nadmierne napięcie układu ruchowego.
5. Napięcie poszczegółnych grup mięśniowych.
6. Napięcie ośrodkowego układu nerwowego.
7. Intensywnie działanie wzruszeń.
8. Drżenie:

a) narzędzi;
b) podłogi;
c) całego miejsca pracy.

II. Szkodliwości, działające na układ, regulujący ciepłotę ciała:
D z i a ł a n i e  c z y n n i k ó w  m e t e o r o l o g i c z n y c h ;

1. Nienormalna temperatura powietrza; 
a) zbyt wysoka;
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b) zbyt niska;
c) nierównomierna:
d) ulegająca gwałtownym wahaniom.

2. Przegrzewanie ustroju ciepłem promieniującem.
3. Nadmierna łub niedostateczna wilgotność powietrza.
4. Wilgotność odzieży i ścian.
5. Ruch powietrza;

a) zbyt szybki;
b) zbyt powmlny;
c) częste zmiany jego szybkości.

6. Niekorzystne kombinacje temperatury, wilgotności i ruchu powietrza.
III. Szkodliwości, działające na narządy zmysłów:

Д. Na narząd wzroku:
1. Nadmierne napięcie wzroku.
2. Zbyt jaskrawe lub niedostateczne oświetlenie.
3. Promienie niewidzialne:

a) pozaczerwone;
b) pozafijołkowe;
c) rentgenowskie i t. p.

B. Na narząd słuchu:
1. Nadmierne napięcie słuchu.
2. Zbyt silne dźwięki.

C. Na narząd dotyku (skórę):
1. Nadmierne podrażnienie dotykowe (zwłaszcza ucisk i tarcie), ter­

miczne, bólowe.
2. Działanie energji promienistej.

D. Na inne narządy zmysłów: powonienie i smak. Zbyt silne lub przykre 
podrażnienia.

IV. Szkodliwości, działające na układ oddychania:
1. Pył:

a) metaliczny;
b) mineralny:
c) roślinny;
d) zwierzęcy;
e) mieszany.

2. Pary i gazy w powietrzu.
3. Nadmierna praca mechaniczna.
4. Obniżone ciśnienie powietrza.

V. Szkodliwości, działające na układ krążenia:
1. Nadmierna praca mechaniczna.
2. Zbyt silne wzruszenia.
3. Ciśnienie powietrza; podniesione lub obniżone.



VI. Szkodliwości, działające na ustrój, jako całość:
1. Zatrucia zawodowe.
2. Zakażenia zawodowe.

VII. Szkodliwości, nie wybiorczo działające na ustrój:
N i e s z c z ę ś l i w e  w y p a d k i  (traumatyzm) w s k u t e k  cz ynn i ków;

1. Mechanicznych.
2. Cieplnych.
3. Elektrycznych.

Klasyfikacja nasza, niewątpliwie, ]:>osiada dużo braków podobnie, 
jak wszystkie inne, przytoczone wyżej, jednak, naszem zdanieni. ma 
następujące strony dodatnie:

1) pan u je  w niej zasada f i z j o l o g i c z n e g o  ni у  ś l e n i a ,  
które wog’óle powinno stanowić podstawę hig;jenicznego myślenia;

2) w pierwszem segregowaniu zostało zachowane лс niej jednolite 
znamię podziału, mianowicie anatomiczno-fizjologiczne;

3) ułatwia ona w jtraktyce szczegółowe onióvcienie szkodliwości, 
przyczem ogranicza powtarzanie się do kilku przypadków, nj). w roz­
dziale o pyle, k tó ry  może posiadać równiież działanie tru jące;

4) jest ona łatwa dla zapamiętania;
5) fizjologiczna klasyfikacja  jest bardziej dostosowana do analizy 

chorób zawodowych i ułatwia sprawę wnęcej. niż w^ychodząca z innego 
założenia.

Posługując się jtow^yższą fizjologiczną klasyfikacją, znajdziemy 
ŵ dalszym ciągu kolejno następujące rozdziały:

Rozdział 1. Szkodliwmści. bezpośrednio działające tia układ pracy 
(przeważnie neiwccncy i mięśniowy).

Rozdział II. Szkodliwości, działające na układ regulacji ciepła.
Rozdział IIł. Szkodliwości, działające na zmysły.
Rozdział IV. Szkodliwości, działające na układ oddychania.
Rozdział V. Szkodliwości, działające na uklatl krążenia.
Rozdział VI. Zatrucia zaw^odowe.
Rozdział Л̂ И. Zakażenia zawmdowe.
Rozdział Л̂ ПІ. T raum atyzni zawodowy.
Po oinów'ieniu poszczególnych szkodliwości lub ich grup, przed­

staw im y środki ich zwalczania w wmrimkach pracy zawodowej, już  
wiemy, że zwalczanie szkodliwości i zapobieganie szkodliwym wątły- 
woni pracy zw^ykłe byw'a ściśle zwdązane z techniką, czyli inżynier ją  
sanitarną.

Nie poprzestaniemy jednak  na przytoczeniu we właściwych roz­
działach odpow^iednich w^skazówek, tyczących się zapobiegania cho­
robom zawodow^ym, lecz omów imy je  szerzej jeszcze w dwo innych 
rozdziałach:

Rozdział IX. Sanitarne urządzenia warsztatów^ pracy.
Rozdział X. Ochrona ludności, o taczającej worsztaty pracy.
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R O Z D Z I A Ł  VI.

Szkodliwości, działające bezpośrednio na układ pracy 
(nerwowy i mięśniowy).

Wychodząc z fizjologicznego jninktu widzenia, do pierwszej 
giTipy szkodliwości ])ічісу zawodowej zaliczyliśmy zjawiska, k tóre 
w yw iera ją  bezpośredni wpływ na narządy  i ich układy, k tóre  
w pierwszym rzędzie biorą udział w pracy człowieka, a więt' — na 
układ пеглѵолѵу i mięśniowy. O dgryw a tu лcażną rolę przeflewszyst- 
kiem : z b у  t cl ł ii g i c z a s ]э r a c у  i n a d m i e r n e je j  n a p i ę- 
c i e. których szkodliwość polega na w yw oły \\an iu  w ustro ju  ludz­
kim swoistego psycho-fizjologicznego zespołu, zwanego z m ę c z e ­

n i e m .  лvzgl. z n u ż e n i e m .  W I. części n iniejszej p racy  poświęci- 
1І8іпл’ cały rozdział szczegółoлvemu omcjwieniii tego zjawiska. P rzy ­
toczone tam dane doprow adzają  do wniosku, że z m ę c z e n i e  
j e s t  n o  r m a 1 ii e m i n i e z b ę cl n e m z j  a w i s к i e m, t o w a- 
r z у s z ą c e m к a ż cl e j p r  a c y. Jecbrak ,.fizjologiczne” zmęczeńie 
łatwo może przekroczyć ,,norm alny próg", stać się zjawiskiem „pa- 
tologic'znem“ i zkolei przeistoczyć się w zasadniczą przyc^zynę rc5ż~ 
nych chorób. Zadanie h ig jeny  stosowanej polega właśnie na stworze­
niu dla pracy zawodowej warnnków, w k tó rych  zmęczenie nie p rz e ­
kraczałoby granic fizjologicznych, czyli dla zdrowia jeszcze nie szko­
dliwych.

W uzupełnieniu rozdziału o zmęczeniu przytoc*zymy szereg w ia­
domości, odnoszących się do warunków pracy w’' warsztatach prze­
mysłowych, rzemieślniczych i t. p. Wiemy, że zmęczenie i znużenie 
naogół potęgują się w miarę trw ania pracy i zn a jd u ją  się w p ro s t\n i  
stosunku do je j  napięcia. Na stopień zmęczenia mogą jednakże  w p ły ­
wać jeszcze inne przyczyny, k tóre możemy podzielić na dwie zasad­
nicze grupy: przyczyny w e w n ę t r z n e  ( e n d o g e n n e )  i z e ­
w n ę t r z n e  ( e g z o g e n n e ) .  Do pierwszych należą: w iek i płeć 
robotnika, jego konstytucja , rasa, stan zdrowia i pewne stany  choro­
bowe. natężenie metabołizmu, odżywianie, stany i3sychiczne. Do d ru ­
gich — zaliczamy: czas pracy, t ry b  życia, alkoholizm, пізгапіе, sani­
ta rne  w arunki \varsztatów i miejsc, gdzie się w-ykomije ]згасе.

N ajw ytrzym alsze są osoby w- wieku dojrzałym  mniej więcej od 
2()-tego do 50-tego roku życia. Znac*znie łatwiej męczą się młodociani 
i dzieci, co się tłumaczy przedewszystkiem ich mniejszą silą mię­
śniową. Bezpośrednie badania w ykazały , że zależnie od płci i wieku 
człowiek posiada następu jącą  siłę mięśni lędźwuowych, w^yrażoną 
w kg. (d abela Ił).

Tabela 11.
Siła tułowia лс kiłogramach.

Wiek Mężczyzna Kobieta
la t  ̂ 21 —

10 .. 47 31
12 .. 72 39
14 .. 71 47
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Wiek A’ężczyzna Kobieta
16 ,. 93 37
18 „ 118 67
20 „ 132 74
23 133 82
40 „ 122 83
60 ., 93 39

7 1'okiiSiła pizeto lędźwi dochodzi do maximum u mężczyzn w 23 
życia, ЛѴ 40-tym zaś jnż spada.

Q u e l e l e t  obliczył siłę mięśni lędźwiowych na i kg wagi ciała 
i otrzymał następujące liczliy:

W 8-ЛПП roku ŻYcia 
10 ■

. ,1 4
U doi osleg:o . .

1,6 kg 
1.9 .. 
2.І ., 
2,3 ..

Badania siły lędźwi robotników w fabrykach centralnej Bosji 
dały  następujące liczby:

20 -

14 lat 
16 ..
15 .. 
21 ..

82 kg 
tO! .. 
128 .. 
140 ..

30-
33-
40-
30-

-33 lat 
-40 ..
-30 
-60

130 kg 
160 .. 
148
132 ..

Zestawienie to również w ykazuje , iż największą siłę mięśniową 
człowiek posiada w* 33—40 roku życia.

OI)ok mniejszej siły mięśniowej powoduje szybsze występowanie 
zmęczenia u nieletnich również mniejsza zdolność do ])racy ich mózgu, 
wskutek czego prędzej лvyczerpuje się uwaga, wola i t. p.

Mniej więcej z tych saniycli przyczyn wcześniej w ystępuje zmę­
czenie u kobiet. Kobieta posiada |n-zeciętnie 0,6—0,7 siły mięśniowej 
mężczyzny, przy  czem różnice między siłą mężczyzny a kobiety nie 
są Іесіпаколѵе w poszczególnych kategorjacłi wieku. Przeciętna waga 
ciała kołtiety jest niniejsza, niż u mężczyzn, w razie zaś jednakowej 
wagi ciała, waga mięśni kolnety przecież jest mniejsza, niż mężczyzny.

Jest rzeczą samo przez się zrozumiałą, że pomiędzy konstyliu ją 
człowieka a zdolnością do p racy  i zmęczeniem powinien zachodzić 
dość ścisły stosunek. Dotychczas jednak  stosunek ten nie został śc iśle 
zbadany tak, że nie możemy go treściwie ująć w jakiemś twierdzeniu, 
ponieważ samo zagadnienie konsty tucyjnych  \\daściwości ustroju nie 
wyszło jeszcze z okresu sporów naukowycłi i rozporządza niewielkim 
zasobem ściśle nstalonych i powszechnie uznanych faktów.

Klasyczny podział charakterów' na cztery grupy: sangwiników, 
cłioleryków, flegmatyków i mełaiicholików trw a do dnia dzisiejszego. 
jakkoKciek ulega różnym mody fikać jom. zależnym od poglądów po­
szczególnych autorów. Szerokiem uznaniem cieszy się dziś pogląd 
S i g a n d’ a. Odróżnia on 4 ty |)y  konstytuc ji osobników normalnych:
1) o cł d e c h o w у (1. respiratoriiis), 2) t r a w i e n n у (1. digesloriiis),
3) m c S z g o w y  (t. eerebrałis) i 4) m i ę ś n i o w y  (1. miisciilaris).
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l l ig je j ia  pracy , m o jem  zdaniem, może z poży tk iem  k o rzy s tać  z po ­
glądów К r e t s c li m e r ’a. Z a s tan aw ia jąc  się n a d  stosunkiem , zaclio- 
dzącyni m iędzy  ko n s ty tu c ją  c ie lesną a c h a ra k te re m  osobnika, w yod­
rębnia  on dwa zasadnicze ty p y :  c у  k l o t  у  m i c z n у  i s c li i z o t y- 
in i c z n y.

P u n k t  w yjśc ia  b a d a ń  К  r  e t s c h rn e r ’ a s tanow iły  obserwac je  
chorych  na m a n ja k a ln o d e p re s y jn ą .  czyli okresownt psychozę  i tak  zw\ 
schizofreiiję. S z u k a ją c  zw iązku, zachodzącego m iędzy  tenii  cho robam i 
um yslow em i a psych iką  Judzi no rm alnych , a u to r  spostrzegł, że można 
w yróżn ić  dw^a duże , .b io typy“ : cy k lo ty m iczn y  i schizotymicziiy , o b e j ­
m ujące  ogrom ną m asę zasadniczo zclrow^ych ludzi o raz  z rzadka  pośród  
nich rozsianych  psycho]3atc5w.

Poniew^aż stosunek, zachodzący  pom iędzy  konsty tuc 'ją  człow^ieka 
a jego  opornością  w obec zmęczenia, n ie  je s t  do tąd  zbadany , o g ra n i ­
czym y się ty lk o  do pow yższej w’zm ianki.

Lepiej są znane  stosunki, zacliodzące pom iędzy r a s ą  a zdolno­
ścią do j u a c y  i o])ornością w^obec zmęczenia, chociaż i t u ta j  rozpo­
rzą d z a m y  przewmżnie lużnem i spostrzeżeniam i z życia codziennego, 
i zaledw ie m ałą  liczbą ściślejszych b a d a ń  naukow ych .

Wpływ^ niedom agali  i chorób  p rac o w n ik a  na zm ęczenie  naogól 
je s t  z rozum ia ły  sarn przez się, na tom ias t  szczegółowa analiza  tego 
zagadn ien ia  wyciągnęłaby nas w głąb w iedzy  lek a rsk ie j ,  d la tego  też 
nad tym  przedm io tem  n ie  będz iem y się szerze j  rozwmdzić.

Z z e ŵ  n ę t r  z n у c h (e g z o g e n n у  c h) wpływ^ów na zm ęcze­
nie p rzedew szystk iem  za jm ie m y  się p r a c ą  n o c n ą .  W iem y, że 
nocny sen stanówki n a tu r a ln y  i n a jlep szy  odiioczynek po p ra c y  mięśni, 
zwdaszcza zaś mózgu. D la ośrodkow ego  u k ła d u  neiwvow^ego snu nie 
może zastąp ić  żaden  i nny ro d za j  odpoczynku. Sen n o c n y  można, 
w praw dzie , zastąpić  snem  dziennym , lecz ty lk o  do pew nego stopnia , 
gdyż ŵ  dzień sen nie je s t  t a k  głęboki, j a k  ŵ  nocy. w sk u te k  dzia łan ia  
św^iatła. w yższej c iep ło ty  w  lecie, ha łasu , pi^zedew^szystkiem zaś w^sku- 
tek  w^ypaczenia no rm alnego  ry tm u  u s tro ju  ludzkiego, w' k tó ry m , j a k  
wdeniy, spraww życiow e ry tm iczn ie  jio tęgu ją  się za dnia, na tom ias t  
s łabną  w nocy. ІЗІа osiągnięcia  ]irzeto jednakow y  ch wyników ’̂ w y p o ­
c zynku  sen dz ien n y  pow in ien  trwuić d łuże j ,  niż nocny.

K om isja  ang ie lska , wwznaczona dla zbadan ia  wąiływu nocnej 
p r a c y  W' zak ładach  p rzem ysłow ych , u ję ła  swe w niosk i  w" nas tę |)u ją -  
С‘ус1і zw ięzłycłi tw ierdzen iach  :

a) Praca nocna, to zn. zam iana  nocy  na dzień, je s t  n ien a tu ra ln a ,  
b) Z a tru d n ian ie  robotników^ co ty d z ie ń  n a p rz e m ia n  w' nocy i ŵ  dzień 
naw^et ЛѴ raz ie  \cpiow 'adzenia  trzech  zm ian na dobę n ie  s tw arza  w y ­
s ta rcza jący ch  лѵапіпк0\ѵ do przystosowmnia się u s t ro ju  ludzk iego  do 
podobnego n ien a tu ra ln eg o  t ry b u  życia, c) P raca  nocna zupe łn ie  n iw e­
czy d ob roczynny  wpływ św iatła  s łonecznego na u s tró j  ludzki, d) Sen 
dz ienny  nie je s t  głęlioki. e) Zmęczenie w sk u te k  p ra c y  nocne j  pow inno  
być silniejsze, niż w^skutek tak ie j  sam ej pracy , w y k o n a n e j  w dzień,
f) Nocna p raca  paczy  praw’idtow^e odżywdanie. g) N adzór  ŵ  nocy  nie  
jes t  tak  dok ładny , j a k  ŵ  dzień, w sk u te k  czego po tęgu je  się niebez-
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l)ieczeQst\v'o nieszczęśliwycli w ypadków , li) P iaca  nocna przeszkadza 
kształceniu  młodzieży.

Pouczające  są w ynik i  Imdaiiia c iepłoty  ciała robotników , z a tru d ­
n ionych  ŵ  nocy. I e m p e ia tu ra  zd iow ych  osobników^ krzyw ą,
zb łiża jącą  się do ś rednie j (tyj)owej). k tó ra  m iędzy  innem i dowmdzi, 
że c iep ło ta  ciała jest wyższa w  dzień, niższa zaś — w" nocy  podczas 
snu. P raca  m echaniczna , jak  w iem y, nieco ]Dodnosi te m p e ra tu rę  ciała. 
Otóż pokazało  się. że nocne olniiżenie c iep ło ty  u p racu jącyc li  ŵ  nocy 
je s t  m niejsze, niż u sjjoczywającycłi. K rzyw a  tem p e ia t i i ry  nocnych 
robotn ików  stanów i w ypaclkow^ą krzywmj. za łeżnej od w^ykonywania 
pracy  m echan iczne j i krzywiej no rm alnej .

Rc)wnież st\cierdzono, że w^skutek p racy  nocnej spacła waga cia ła  
naw^et wówczas, k iedy  praca  m ecłianiczna je s t  s tosunkow o nieznaczna, 
np. p raca  p ie lę g n ia rek  podczas dyżurów^ nocnych.

B adania  nad zm ianam i krwd rołtotnikówc p rac u jąc y c h  w' nocy, 
doprowmdziły do sj)rzecznych w^ynikócc. wml^ec czego n a leży  je  dalej 
])rowmdzić. Np., jedn i  aiitorow ie s tw ierdzali,  że w sk u tek  nocnej pracy  
ŵ c iem nych  pom ieszczeniach, do którycłi, oczywdście. nie ])rzenikały 
p rom ien ie  słoneczne, pow staw ała 8лѵ oista postać n iedokrw istości, inni 
na tom iast  ww kry li  w' tycłi wm runkach ty lk o  zw^yczajną n ie d o k rw i­
stość. k tó ra  w ogóle jes t  bardzo rozpow szechniona pośród robotników' 
przem ysłow ycłi i nie posiada  ]Drzeto znam ion sл^oistycll.

0  wądywie tem pa i ry tm u  p rac y  na zmęczenie obszerniej m ów i­
liśmy ju ż  W' części ł.

1 ry b  życia, j a k i  prowmdzi robo tn ik  poza w arsz ta tem  pracy , w y- 
wciera znaczny  wpэłyлv na jego  oporność wobec zmęczenia. Przede- 
w szystk iem  m am y  tu  na m yśli  dodatkow ą pracę, w^ykon> w aną  oprócz 
j tracy  zawmdowej. Odgrywał tu ro lę  odległość m ieszkan ia  od miejsca 
za trudn ien ia ,  sposół) lokom ocji (na ]Diecliotę. rowerem , końmi, auto- 
moliilem. t ra m w a je m , k o le ją  żelazną i t. p.). Kiłom, drogi, zw^łaszcza 
n ie ip to rządkow ane j  i p rzy  tern |)rzebyte j pieszo w złą pogodę, w y ­
wabili j e  zmęczenie tak , że robo tn ik  już  nieco zm ęczony p rzy s tę p u je  
do p racy  zawodow ej. Rów nież jtraca domow^a może Ьл ć męcząca. 
Pod ty m  w^zgłędem kobie ty  z n a jd u ją  się ŵ w arunkac l i  gorszych, niż 
mężczyźni, gdyż p rzew ażn ie  muszą zajmowaić się gos[iodarką domową, 
k tó ra  sk raca  czas snu i w ypoczynku .

Zwalczanie zmęczenia i zapobieganie mu.

Zwaiłczanie zmęczenia, pow'^stającego  podczas p racy  zaw odow ej, 
giw wm doniosła ro lę  h i g i e n i c z n ą, gdvż zmęczenie bardzo szko-
■ _____ Л _________  ^ “■ . 1 ________ : _  ł ______ • i _   ̂ . . ..  „  ■ „  a  .  . ________„ A ____________ ..........................

odj„.. ■■ “  ---------------------- - T , ----------- -----------
dliwae w^]bływai na zd row ie  człowneka. a g o s ]з o d a r c z o stanów' 
je d e n  z główmych czynnikówy obn iża jących  spraw ność  ustro ju  
m u jących  w yda jność  p racy .

Omaw ia jąc  zw a lczanie  zmęczenia, autorow ie am ery k ań scy  i u/.- 
ró żn ia ją  jego  trzy^ ro d za je  w' zależności od p rzyczyn  w^ywołujących, 
mianow icie:

t) n ieun ikn ione  zmęczenie. |iow s ta jące  w sku tek  w y k o n y w an e j  
p r a c y ;

ono
l a -

roz-
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2 ) usiiw^alne zmcczenie. powsiajcice w skuiek zlej organizacji 
|)га('у. np. — w skutek niecelowych i zbytecznych ruchów;

3) „domowe“ zmęczenie, którego przyczyny zna jdu ją  się poza 
[) l a cą za wof l o w ą .

Zmęczenie pierwszego rodzaju  pow staje  zawsze, naw et p rzy  n a j ­
lepszej organizacji [:)гасу i zastosowaniu dostatecznych przerw^ od­
poczynkowych. Zmęczenie drugiego rodzaju  zależy od nieprawddto- 
wmj postawmy całego ciała lub poszczególnych jego członków^ podczas 
pracy, od niecelowego w^ykonyw^ania pracy, nieliigjenicznego środo- 
wriska pracy  (temj^eratura, wilgotność, ruch powdetrza, hałas, niew^ła- 
ściwe oświetłenie i t. p., o czem obszerniej powrienw dalej).

W wmrUlikach dzisiejszej organizacji pracy „dodatkoAce“ zmęcze­
nie s]iotykaniy ŵ  jirzew^ażnej liczbie przy]ladków^ Zw4ilczanie w^laśnie 
tego rodzaju  zmęczenia stanowd głównie zadanie h ig jeny  ]iracy.

Na zmęczenie „domowe“ .składają się następujące czynniki: duża 
odległość mieszkania od wuirsztatu p racy  i uciążliw^a lokomocja, np, 
na piechotę; praca, w^ykonywmna ŵ domu, zw^laszcza ]irzez kobiety, 
u k tó rych  należy uwzględnić również obowiązki m acierzyńskie; nie- 
wdaściw^y tryli życia, alkoholizm, dodatkowe zajęcia ŵ  domu; nad ­
mierne uprawdanie sportu i t. d. Zwalczanie zmęczenia „doniowe’go“ 
przekracza zakres h ig jeny  pracy, natomiast stanowd zadanie nstawe- 
daw^stwa pracy, polityki socjalnej, poczęści zaś h ig jeny  sjiolecznej. 
Na usuw anie zmęczenia pozazaw^odowego, nawiasem niówdąc, pow^inny 
zwnecić najw?iększą uw agę decydujące czynniki życia sjiołecznego.

Wszystkie środki, zm ierzające do zapobiegania zmęczeniu, mo­
żemy jiodzielić na trzy  grupy: do pierwszej — zaliczymy środki, łago­
dzące samo zmęczenie przez ekonomizację ruchówy do drug ie j — po- 
jirawdające higjeniczne wmrunki p racy ; do trzeciej — iisiiwające 
możliw^ość silnego zmęczenia (przemęczenia). Dla ekonom izacji r u ­
chów badam y je  jiodczas ]iracy i jiotem racjonalizu jem y. Stanowd 
to część sktarlową naukowej organizacji pracy.

W następnym w^ykładzie poznamy silną zależność zmęczenia od 
czynników' atmosferycznych, jiowdetrza w^arsztatów^ oraz innych w a­
runków^ sanitarnych. W tern ośwdetleniu .staje się zupełnie zrozu­
miale tw^ierdzenie, że d o b r e h i g j  e u i c z n e w’̂ a r u n к  i p r a c у  
z 11 a c z n i e z m n i e j  s z a j ą  z ni ę z e n i e. D alej, mówdąc o kata- 
terniom eirji i tem peratu rach  efektywniych. dowiemy się o zespole 
czynników' atmosferycznych, u ła tw iających  p ra ię  i zm niejszających 
zmęczenie. Podoline działanie posiadają  również inne urządzenia 
sanitarne: odpowciednie i dostateczne ośw'ietlenie miejsca pracy, zła­
godzenie hałasu, usuwanie pyłu, par  i gazów^ z powdetrza, poczucie 
zabezpieczenia przed trauniatyzm em  i t. p. W ścisłym zw iązku z tend 
czyimikami zna jdu je  się сеіолсе pod względem higjenicznyin u rzą ­
dzenie warsztatów.

Doniosłe znaczenie w zwmlczaniu zmęczenia posiada trzecia grupa 
środków', obejm ująca  zawdłą i jeszcze niezupełnie dokładnie zbadaną 
sprawcę przerw odpoczynkowych.

Z wdadomości ergologicznych. jiodanych ŵ p ierw szej części, 
wdemy. że każda praca W'ywoluje w" ustroju szereg zmian fizvkalno-
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(•hemicziiycli, pizyezem jjowstają nowe związki cltemicziie, oslaljia 
się Jul) ])oJęguje czynność różnycli naiządów. icli nkiadów i t. p. Po 
p rze tw an iu  pracy  czynności fizjologiczne \vracają  do ..normy“, i. j. 
do sianu sj)oczynkowego, jednal^że nie natyclimiast, lecz po pewnym 
czasie, Ivtorego długość zależy od szeregu okoliczności, np. od rodzaju 
i natężenia ріасл. jeżeli j:uacy nie przerw iem y odpowiedniej 
СІ1ЛѴІІІ, w ystępuje przemęczenie, praca zaś usiaje wbrew wmli i w y­
siłkom czlow^ieka.

jeżeli praca jest obliczona na dłuższy czas, należy ją  zorgani­
zować tak. aby odbywała się z przerw am i wwą^oczynkowmmi w" jakim ś 
zgóry ustałonym rytmie. Klasycznym i często przytaczanym  p rzy ­
kładem rytmicznej pracy jest czynność serca. Laicy czasem mylnie 
sądzą, że p racu je  ono przez długie lata bez przerwwg bez odpoczynku. 
Mięsień sercowcy wwkonywai w ciągu minuty przeciętnie 73 skurczów', 
jeden  ])rzeto skurcz trwa 0,8 sekundy: skurcz komory sercow-ej trwui 
0,3 sek., czas zaś rozkurczu, k tó ry  jest p ize iw ą  wypoczynkową, 
ww nosi 0,3 sek. P rzyjm ując, że czlownek w ciągu doby 16 godzin 
czuwm, 8 zaś — śpi, dojdziemy do w"iiiosku, iż na 16 godzin czuwainia 
suma skurczów^ czyli pracy setaa zajmie 6 godzin, suma zaś przerw^ 
wy|)oczA nkow^ycli — 10 godzin.

Podobnie . .pracują“ również inne mięśnie człowieka. ii|). odde- 
chow^e mięśnie klatki  piersiowej i przepony,  mięśnie nóg i)Of!czas 
chodzenia i t. d. z tą lóżnicą, że przerwy w yj^oczynkow^e dla tycli 
mięśni są dłuższe, gdyż serce ])osiada silniej rozwdniętą sieć naczyń 
krw^ionośnycłi. niż inne mięśnie, i ]irzez to jest lepiej ukrwione.

Podczas natężonej j)racy mięśniow^ej ludzie instynktowmie w pro­
w adzają  ]3rzerww. ja k  to możemy stwńerdzić u tragarzy, kowali, 
rębaczy i t. j). Przerw^y te nie są usy.stematyzow ane, lecz samorzutne, 
zależne od samopoczucia poszczególnych osób, zw^yczaju łub rytmu 
pracy, jednakże przez s\ stematyczne obserwacje i barlania możemy 
ustalić celowm zmianę okresów^ p iucy  i j)rzerw', przez co zm niejszyli- 
byśin\' zmęczenie i podnieślibyśmy w'ydajność pracy. Należy jednak 
zaznaczyć, że zadanie to nie jest łatwe, wymaga bardzo ścisłych s|)o- 
sobów badań psychofizjologicznych, gdyż chodzi tu o k ió tk ie  okresy 
czasu. ЛѴ któjych zmęczenie л\'ystępuje w słabym stopniu.

Badania takie rozpoczął już T a y l o r .  W fachow^ej literaturze, 
zwłaszcza angielskiej, zna jdu jem y dużo dowodów, że w^ypoczynkowe 
przerwy pracy ]3orlnoszą je j  wydajność.

Podczas wojny światowej dwóch oficerów^ angielskich zaloż\ ło 
się o to. czyj oddział wą kopie jtrędzej rowy strzeleckie. Warunki 
])гасл były jednakowe: ta sama liczba żołnierzy, ten sam grunt,  roz­
poczęto robotę jednocześnie, różniły się tylko s|)Osoby pracy:  jeden 
oficer |)odzielił swój oddział na trzy  zmiany, z których każda jtraco- 
wała [tięć minut, poczem odj)oczywała 10 minut, drugi  zaś jtozostawół 
żołnierzom w ybór sjtosobii wykonania pracy, jtrzyczem obiecał im na­
grodę W' razie wwgranej.  Okazało się. że |)iei wszy oddział wwTonal 
pracę prędzej,  jego zaś żołnierze mniej się zmęczyli.
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W ]:»ewiiej fabryce butelek dwie m aszyny obsliigiwudo 9 l obolni- 
колѵ, podzielonych na t rzy  zmiany, z k tórych każda po 40-minntow ej 
pracy  odpoczywała przez 20 minut tak. iż stale pracowmly dwde 
zmiany, jedna zaś odpoczywmla. Ten sposób dal znacznie lepszy w y ­
nik, niż ustalanie pizez samycli robotników^ okresów^ pijacy i w y ­
poczynku.

Kilka podojonych przykładów^ przy tacza ją  sprawozdania angiel­
skiej komisji do Joadania zmęczenia robotników^ w" fabrykach  am uni­
cji. W jednej z nich opłacano robotników^ akordowo i dla zmniejsze­
nia zmęczenia w jorowadzono piętnastom inutowa ]orzer\cy po każdych 
trzech kw^adransach pracy. Początko\co robotnicy w yrażali niezado­
wolenie z tego zarządzenia, obawdając się, że obniży ono wydajność 
pracy. WT̂ królce jednak  przekonali się. że wydajność ta палѵе4 pod­
niosła się. W innym przypadku  wp^rowmdzenie 20-minutowej ]3rzerw y 
po każdych 80 minutach p racy  podniosło \vydajność o 60%.

Na podstawie wTadomości ergologicznych możemy więc naogół 
uznać słuszność tw^ierdzenia. że к r ó t к i e w у  |) o c z у  n к o лѵ e 
p r z e r ЛѴ Л ]э I' a c у s t a n o лѵ i ą n i e z 1) ę d u у i s i l  n у  c z у  n n i k, 
z ЛѴ a 1 c z a j ą c у z m ę c z e n i e. natomiast jeszcze nie roz]:)orzą- 
dzaniy dostatecznym m aterja lem  dla celowego rozwiązania poszcze­
gólnych konkretnych  zagadnień. 8іаполѵіа^ one \vdzięczne pole dla 
dalszych badań ergologów^ i spec ja łІ8І0лѵ organizacji p iacy . Badania 
te przeprowadza się zapomocą ..fotograficznych zdjęć i)racy‘‘. k tóre 
przypom inają  tabele chronometrażowe.

Poza k ró tk ie m i p rze rw a m i p racy ,  опюлѵіопеті przed сіілѵііа, na ­
leży AS p row adzać  je d n ą  d 1 u ż s z ą, p rzeznaczoną  na obiad lub m n ie j ­
szy jAosilek. Prócz zadośćuczyn ien ia  po trzeb ie  odżyw ian ia  się, d łuż ­
sza p rze rw a  ma jeszcze inny cel f iz jo logiczny, m ianow icie , głębszy 
w ypoczynek , n iez b ę d n y  do dop row adzen ia  spraw^ności jjoszczególnych 
narządÓAc oraz  ich układćwc do s tanu , zb liża jącego  się do no rm y , oraz  
fio nag rom adzen ia  zapasu sił do p racy  [)oobiedniej.

l iczne badan ia  dowodzą, że p rze rw a  w ypoczynkow a лѵулѵіега 
bardzo  doda tn i  wpływ' na u s tró j ,  a лvięc na u k ład  k rążen ia ,  o d d y c h a ­
nia. n e rw o w y  i t. d. W szyscy a u to ro w ie  s tw ie rd z a ją  spo tęgow an ie  
w y da jnośc i  praczy w pieiwvszej godzinie p rac y  po obiedzie  w |)Oi'ów- 
nan iu  z o s ta tn ią  godziną p rzed  obiadem . Dla p rz y k ła d u  p rzy to c zy m y  
lab e łę  III, u w idoczn ia jącą  ww dajność p ra c y  (ok le jan ie  e ty k ie ta m i 
l)laszanych puszek) w  poszczególnych godzinach dnia  p racy .

Dłuższa p rze rw a  p ra c y  Ьулѵа różna i zależy od zAvyczajó\\' i sw oi­
stych w a ru n k ó w  pracy . P rzec ię tn ie  m ożem y uAcażać i-godz inną  
jAizei ssę za n a jodpow iedn ie jszą ,  gdyż krótsza — z w y k le  nie d a je  dos ta ­
tecznego odpoczynku , dłuższa na tom ias t  —- nie  je s t  jjożądana z flwu 
względów, m ianow ic ie :  I) zm nie jsza  лѵ p r a w  ę. n a b y tą  лѵ c iągu 
p ierw sze j po łow y dnia  pracy , o raz  2} p rzed łuża  tlzień p racy  do p ó ź ­
n i e j s z y c h  gorizin.
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Tahehx ill.
WpłyM' przerwy na wydajność pracy.

Godziny dnia

g-
od

m.
do

g- m.
Wydajność pracy

30 8 30 2032
8 30 9 30 2123
9 30 to 30 2282

10 30 1 1 30 1922
11 30 12 30 1663

13
p r z e

30
r ŵ  a 

U 30 1921
U 30 15 30 1956
15 30 16 30 1938
J6 30 17 30 1430

Długość dnia pracy.

Poza W'jirowadzeniem ki ótszycli i dłuższych przerw  річісу w w alce 
ze zmęczeniem zawodowem nabiera bardzo лсіеікіе] wagi d I n- 
g’ o ś ć d n i a  p r a c y .  Го zasadnicze zagadnienie liigjeiiy |>racy już 
oddawna zajęło czołown^ miejsce na arenie życia społecznego, jako 
hasło par ty  j politycziiycłi, socjalizm zaś naw et ściśle ustalił czas p racy  
na 8 godzin na dobę. Oczyw iście, higjena naukowm również i)oddala 
badaniom i nadal bada s]3raw^ę ze swego punktu wddzeuia. chociaż, 
przyznać należy, że dotychczas nie zebrałiśniĄ' dostatecznego mate- 
r ja łn  dła ogólnego łub szczegółowego rozstrzygnięcia tego zagadnie­
nia. Właściwie całą sjirawę wikła ta okoliczność, że |)osiada ona 
charak ter  w ybitn ie  społeczny, ]jrzytem bardzo doniosły j)od \̂т̂ zglę- 
dem gospodarczym, co nie j)ozwmla higjeniście ŵ tym wy]>adku sta­
nąć na gruncie ściśle fizjołogicznym. jest rzeczą zrozumiałą, że na 
konkretne  [)ytanie: ,.Jaki czas pracy jest najłe |)szy fila zachowania 
zdrowda roboinika?“ — fizjolog ja odpowie: ..Minimalny, k tóry  wy- 
.starczy tylko dla ntrzym aiua niezbędnej fizjologicziiej czynuości 
układów^ mięśniowego i innych, zapobiegającej ])atologicznym zmia­
nom zanikowym waskntek bezczynności“ , jednakże podobna odj^o- 
wiedż. a tern bardziej w prowadzeide ŵ życie zasady, W' niej wyrażo­
nej, nie zadoweli ekonomisty i polityka, gdyż zabamowmioby lo roz- 
ŵ ój społeczeństwa, w' pewmycli zaś strefach klimatycznych skazalol)y 
je na zupełną zagładę.

Życie Avymaga od pi acy ludzkiej przedew szystkiem p e won e j 
W" у  d a j n o ś c i, аіэу zł)iorowość ludzka mogła istnieć. ..Im w iększa 
jest wwnlajność pracy, tein lepiej powodzi się społeczeństwu“ — 
takie  jest powszechnie pi-zyjęte i w zasadzie słuszne twierdzenie. 
Higjenista jednak ze swmgo stanowńska czyni pewną |)opraw kę лѵ po- 
Acyższem tw^ierdzeniu: .,im wńększći jest w ydajność pracy  i jedno­
cześnie im  m n i e j  p r a c a  s z k o d z i  z d r o w i u ,  tem lepiej po­
wodzi się społeczeństwu“. Długość dnia pracy należy przeto rozjja- 
trywmć jednocześnie z dwóch punktów^ widzenia, inczględniając nie- 
tylko wydajność ]nacy. lecz i jej wą^ływc na zdrowne.
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W dawiiycli czasach, kiedy ]3otrzeby społeczeństwa wyniaj^aly 
spotęgowania wytwórczości, starano się je osiągnąć przez przedłu­
żenie dnia ])racy do 12 , a naw et 15 godzin. Znamy dzieje. [)ow^lnego 
лсулсаісгапіа przez robotników krótszego dnia jjracy. Walka o dalsze 
ograniczenia czasu p ia cy  trwm nadał i n iewątpliw ie doprowadzi do 
zamierzonego celu. je d n ak  to zjawisko dziejowe |)rzekracza ramy 
big jeny, zajm iem y się przeto w^yłącznie czysto higjeniczną stroną 
zagadnienia. Polega ono na określeniu długości dnia rolmczego, której 
w ynikiem  byłaby z jednej strony maksym alna w ydajność ]:>iacy. 
z d rug ie j zaś minimalne szkodliwie dla zdrowia zmęczenie.

AVydajność p racy  ŵ jednym dniu roboczym zależy głównie od 
d w^óch czy nn ikówi:

1) od p rze c ię tn e j  w y d a jn o śc i  w' j e d n e j  godzinie  p rac y :
2) od l iczby  godzin  p ra c y  ŵ  ciągu doby.
Jeżeli  oznaczym y w^ydajność p rac y  całego dnia [)rzez DO, p rze­

c ię tną  WT^ydajność wi j e d n e j  godzinie  — przez H O  i liczbę godzin 
j3racy ŵ  c iągu  doby  — przez  N, o t rz y m am y  wizór:

D O  H O  X N.
któiw^ wcskazuje. że D O  możemy spotegowuić. powdekszajac  H O , bib 
N, lub jednocześn ie  oba te  czynnik i.

d echnicznie  i p rak ty c z n ie  n a jp ro śc ie j  by ło  pow iększać  N, czyli 
]:u'zedłużać dzień p racy , okazało  się je d n a k ,  że ])odobne ]Jostę])owanie 
je s t  niecelow^e zarów no  ze stanów iska czysto liig jenicznego, j a k o  też — 
gospodarczego. W y n ik i  b ad a n ia  zmęczenia (ok. Cz. I.) dowioflly, że 
zmęczenie rośnie  i ]uzechodzi w'̂  przem ęczenie , a n a w e t  w yczeri)an ie  
j^racownika. czyn iąc  go n iezdo lnym  do da lsze j  p ra c y  ŵ  s tosunkow o 
m łodym  wdekn. U s tró j  s ta je  się m n ie j  o p o rnym  na różne choroby, zw ła ­
szcza zakaźne, w sk u te k  czego zwdększa się chorobow ość robotnikówc 
Zmęczenie rów^nież sp rz y ja  wzrostow i t ra u m a ty z m u  czyli ^czrostowu’ 
nieszczęśliwych wypadków^ N ie k tó rz y  autorowde w y k a z u ją  is tn ien ie  
ścisłej zależności a lkoholizm u robotników^ od długości dnia ])racy 
i twderdzą. że d łngi dzień p ra c y  sp rz y ja  rozwojowd a lkoholizm u.

Poza tein stw^ierdzono. że jirzedliiżanie czasu j i r a c y  bezpośrednio  
zm nie jsza  godzinow ą ww dajność HO, co z n a jd u je  w y tłu m aczen ie  ])o- 
części w zmęczeniu, po części zaś — w" św'iadomej lub nieśwdadomej 
s a m o o b r o n i e  robotników^ przed  w yczerpan iem ,

Kiedy w końcu ubiegłego stulecia w- niektórych falirykach ogia- 
niczono liczbę godzin piacy, podniosło się ИО, a nawet DO. Kiedy 
np. ŵ znanej ^cytw'órni przyrządów' optycznych K. Zeissdi ŵ jenie 
skrócono dzień p racy  z 9 do 8 godzin, w^ydajność godzinowm HO pod­
niosła się o 16.2%. a dla utrzym ania DO na dawniej wysokości w y­
starczyło podnieść HO tylko o 12.9%. Innemi słowy, w H ow ycli  w a­
runkach powiększonego HO =  100 '+  16.2 dzienna wydajność D O  
nieco się iiodniosla:

I 16.2 X 8 >  100 X 9 
929.6 > 900

D ociekając  ju zyczyn  tego zjawdska, stw ierdzim y, że H O  wzioslo  
kosztem ogran iczen ia  czasu, trw on ionego  n ie iu o d u k c y jn ie ,  co po-
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twierdza tabela IV, w ykazująca zużycie energji elektiycziiej ])rze;l 
refoim ą i ]:>o niej. W danym  przyi)adku skrócenie czasu pracy spcł- 
wodowalo oszczędność nawet na energ ji elektrycznej.

T abe la  IV

Liczba godzin 
pracy

Zużycie energji elektr. 
przez 1 godz. 
w kilowatach

Zużycie energji elektr. 
przez cały dzień pracy 

w kilowatach
UWAGA

Przed reformą: 
9 godzin

49-2 443
27 kilowatów 
zużywało się 

na jałowy 
bieg narzędzi.

Po reformie: 52-0 416
Zmniejszenie 
(443—416 =  27)

8 godzin równa się daw­
nemu zużyciu 
na jałowy bieg.

Ostatnia лсо|ііа światowi! również była niejako wielkiein doświad­
czeniem. k tóre wyjaśniło zagadnienie zmęczenia rol)otników 
\c zwuązku z w’ydajnością icłi p racy  i długością dnia roboczego. Zapo- 
trzebo^vanie amunicji i oręża podczas vcojny ogromnie wzrosło, co 
w idzimy z nastęi^njącego przykładu:

W Anglji w ytw arzano na każdą tonę m a te r jalów' wybuchowych 
z września roku  1914, w* lipcti 1913 r. ton 330, ŵ łipcu zaś 1910 r. 
ton 12 .000, czyli w ciągu dwóch lat ilość w^ytw4)rzonych mater ja  łów 
wybuchow'ych wziosła o chcanaście tysięcy razy. Poniewmż od]>ływ" 
robotników^ do służby frontowej nie pozwmlal w odpowicrinim sto­
sunku zwiększyć liczby ргасолѵпіkc3\v% w^prow^adzouo następujące za­
rządzenia: dzień pracy  jn-zedłużono z 9 do 13— 14 godzin, odpoczynki 
ŚNciąteczne zniesiono: zastosowano w' szeiokic-h rozmiarach prac-ę 
nocną i nadprogramową, wprowadzono nadliczbowe godziny [пасу, 
dopuszczono do w^szystkich robót fabrycznych kobiety i młodocia­
nych i t. p.

W drugim roku лсо|пу wwclajność jiracy w'̂  fabrykach zaczęła 
s[)adać. natomiast potęgow4iła się chorobowość i śmiertelność robot­
ników-. Wówczas rząd utwoizył irrzy ministers!wie aiminicji znaną 
komisję do badania ..zmęczenia przemyslow^ego“ („Industria 1 Fatigue 
Research Comittee“, na której prace nieraz powolywmliśmy się R.

Komisja zebrała i opracowała dane: o wydajności |)racy. dlu-

’ Przewodniczącym komisji byi prof. (i. IVewniau, 
S. Osborn, proi. A. Boycott, ЛѴ. Fletcher, Н. Vernon i inni.

członkami: prot. A. НШ, 
Komisja otrzymała do wy­

jaśnienia zagadnienie: „to consider and advise on questions ol industrial fatigue, hours 
of labor, and otlier matters aifecting the personal liealfh and physical etliciency ol 
workers in munitions factories and worksliops“. Ogrom pracy wykonanej przez komisjy. 
znalazł wyraz лѵ 20 memorjałach liardzo Imgatej treści.
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gości dnia jnacy  norm alnej i faktycznej, o pracy w dni świaieczne, 
o tranmatyzinie. chorobowości i t. d. i na ich podstawie postawiła 
wnioski o skrócenie dnia piacy. zniesienie rol)oty świątecznej, zmianę 
w arunków  pracy, urządzenie jadalni przy fabrykach  i t. d.

Przytoczymy kilka przykładów^ zaw'artycli лѵ m em orjałach Ko­
misji oiaz w ]3racach późniejszych badaczy, głównie na podstawie 
dziel V ernon’a.

1. Skrócenie dnia pracy bardzo często potęguje HO (Acydajnośc 
godzinow^ą). skrócenie dnia ])iacy o 27% ]:>odnioslo HO o 38%.

2 . Wówczas bardzo częslo podnosi się również ogólna w ydajność 
w ciągu dnia i tygodnia, np.. mimo zmniejszenia liczby godzin лѵ̂ t y ­
godniu z 74.8 do 34,7 (27%). \cydajność tygodniowa zwhększyła 
się o 9%.

Tabela V.
Zależność wydajności pićicy od długości dnia i tygodnia roboczego.

O k r e s  c z a s u Zmiany
warunków pracy

Liczba godzin 
tygodniowo

Względna
wydajność

Względna
wydajność

n o m i n a l n , f a k t y c z n .
na godzinę na tydzień

1915 r.
21 listopada — 19 grudnia 71-8 64-9 100 100

1916 r.
27 lutego — 16 kwietnia S k r ó c e n i e  d n i a  p r a c y 62-9 55-4 109 93
22 maja — 9 lipca — 54'6 114 96
10 lipca — 6 sierpnia — 54-8 121 102
20 sierpnia — 26 sierpnia 0 d p o c 2 v n e k  t y g o d n i o w y — — — —

27 sierpnia — 30 września Z n i e s i e n i e  p r a c y  n i e d z i e l n e j 50-25 45-5 121 85
8 październ. — 18 listop. — 48-1 133 93

. 3. Wzrost wyfiajności godzinowej i dziennej Acystępuje nie odrazn, 
lecz ujawnia się \c całej s\\4' j  rozciągłości dojjiero po 3—4 m iesią­
cach. co się tłumaczy koniecznością przystosowania się nstrojii do 
nowego try b u  pracy.

4. AYzrost w ydajności zaznacza się w yraźn ie j ŵ  ciężkiej pracy,' 
w ym agającej znacznej siły mięśniow^ej. natomiast — słabszego za- 
s 1 o s o a n i a m a s z у n .

Zjawdsko to jest zrozumiałe, gdyż tempo pracy  przew^iżnie ma- 
szynow’̂ ej zależy od szybkości r iu luhv maszyny, natomiast praca 
ręczna, w ym agająca siły mięśniow^ej. jjozw^ala zmieniać tempo sa­
memu rol)otnikow'i. k tó ry  też zawsze je  zw’alnia, nawet nieświadomie, 
w m iarę potęgowmnia się zmęczenia.

SkrcScenie czasu j^racy łagodzi zmęczenie i dodatnio wą:>ływai na 
wydajność ciężkiej lęcznej pracy ( tabela VI.).
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Tabela  VI.

Zależność wydajności pracy od stopnia jej ciężkości i od długości
dnia pracy.

C h a r a k t e r  p r a c y
Liczba faktycznych 

godzin pracy na 
tydzień

Skrócenie liczby 
godzin pracy 
w tygodniu

l i sS Д  ЙS! C3 o

r f i  

1 1  '3

P n e d  r e f o r m ą P o  r e f o r m i e godzin w o/o

Lekka praca лѵукопу- 
wana przez chłopców (na 

półautomacie) 72'5 64-5 18-0 24 9 290/0 - 30/0
Lekka praca, wykony 

wana przez kobiety 64-9 48-1 lß-8 25-9 33% -  iko
Ciężka praca, wykony­

wana przez kobiety 66-2 45-6 20-6 31-1 580/o + 90/0
Ciężka praca wykony­
wana przez mężczyzn 58-2 51-2 7-0 12'0 390/0 +  220/0

IDoklacIne b ad an ia  d o p ro w a d z a ją  do w niosku , że j e d n y m  
z z a s a d  n i c z у  c li s p o s o b ó z a p o Ir i e g a n i a s z к o d 1 i- 
w у  m w  [) ł у  w o m z m ę c z e n i a  j e s t  z m n i e j s z e n i e  l i c z  b y 
g o d z i n  p r a c y.

G d y b y śm y  zadali ogóln ikow e p y tan ie :  ile godzin powinien p ra ­
cować roirotnik w  zak ładach  j)rzem ysłow ych, l i ig jena  nie m ogłaby 
dać je d n e j  ogó lnej odpowiedzi, lecz szereg odpowiedzi in d y w id u a l­
nych  i konk re tnych . M ogłaby ona us ta lić  liczbę godzin p ra c y  naw e t  
n ie  w poszczególnych gałęz iach  p rzem ysłu , lecz w p o s z c z e g ó l ­
n y c h  w a r s z t a t a c h ,  gdyż daleko  idąca in d y w id u a l izac ja  w od­
powiedzi powTnna uw zględniać  n ie ty łk o  f iz jo logiczny  i techn iczny  
c h a ra k te r  poszczególnych rodzajów^ jrracy, lecz tak że  san ita rn e  je j  
лѵагппкі w  każdym  w arsztacie . Jeżeli robo tn ik  poza zmęczeńiein lizjo- 
logicznem  podczas jrracy nie  ulega in nym  swoisl ym szkód li wościom. 
m ożem y uznać  8 godzinną  p racę  na dobę za norm ę, m nie j  w ięce j  od]ro- 
w ia d a ją c ą  w ym agan iom  w spółczesnej h ig je n y :  na tom ias t  rlla p racy  
osobliwie uciąż liw ej,  w y m a g a ją c e j  silnego w y tężen ia  uwaigi lub od- 
byw^ającej się ŵ a tm osferze  bardzo szkodliw ej dla zdrow ia  (i)yl, gazy 
i p a ry  t ru ją c e  w" pow ietrzu), no rm a ta je s t  stanow^czo za rvysoka, 
czasem w pros t  n iew ykona lna ,  np. p rzy  p rac y  kesonow ej.

Z d rug ie j  znów s tro n y  W" [tewnych lżejszych zawodach, np. u s tró ­
żów', wmżnych i t. p., czas isto tnej p ra c y  je s t  za k ró tk i ;  zastosowanie  
do n ich  n o rm y  ośmiogodzinnej nie da się uspraw ied liw ić  ze s tano­
wiska h ig je n y  pracy .

Bardzo w w czerpu jącą  je s t  p rac a  w g o d z i n a c h n a d I i c z I; o- 
w 'у c h i n o c n y c h .  W godzinach nad liczbow ych  zmęczenie w z ra ­
sta bardzo  szyl)ko i rów nie  szybko spada w^ydajność pracy. O bszerny  
m a te r ja ł  dowodow^y d os ta rcza ją  tu l^adania wcsjmmnianej ang ie lsk ie j  
Komisji i liczne |:)гасе późn ie jszych  autorówc d o  też h ig jena  p rac y
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stanow czo i bez zastrzeżeń  w ypow iada  się p rzec iw ko  w piow arlzaniu  
naci l iczbowy cli godzin pracy .

N o c n a  p r a c a  z n a jd u je  zastosow anie  z róźnycli względów^ 
a więc w  zak ładach , w k tó rych  techn ika  w ym aga  ciągłości pracy , 
długo t rw a ją c e j ,  np. p rzy  w ysok ich  {liecach. w h u tac h  szk lanych , 
w  in s ty tn c ja c h  użyteczności pub licznej,  gdzie przei-wa p ra c y  w pro- 
w a d z ih ib y  w iększy  zam ęt do życia  piiłilicznego (n]i. j traca w w odocią­
gach, e lek trow n iach , telefonach , na ko le jach  że laznych):  wreszcie, 
i s tn ie ją  zak łady , w  k tó ry c h  p raca  nocna została u św ięcona  ty lko  t r a ­
d y c ją  lid) p rz y z w y c z a je n ia m i ludności, np. w d ru k a rn ia c h  dzienni-  
karsk ic li ,  ЛС p iekarn iach , w  ja d ło d a jn ia ch ,  te a t ra c h  i t. p.

Praca nocna zosta ła  dość szczegółowo zbadana  zarów no  co do je j  
w yda jnośc i ,  j a k  i w jiływ u na  zdrow ie  robo tn ików . W ynik i badan  
dość zgodnie stwiei dza ją , że w у  d a j  n o ś ć p r a c у  n  o c n  e j  j  e s t 
rn n i e j  s z a o d  w  у  d a j n o ś c i p r a c у  d z i e n n e j . Rów nież  
zgodne są w y n ik i  spostrzeżeń, poczynionycii  nad fiz jo logicznym  
w pływ em  jiracy  nocnej. W iem y, że s p ra w y  życiow e u s t ro ju  ludz­
kiego za ch o w u ją  ry tm ik ę  rów n ież  w  odn ies ien iu  do dnia i nocy. przy
czem w dzień  sa one na ogół wzmożone, w  nocy  zaś osłabione.
Istotnie, w  no cy  tę tno  je s t  pow oln iejsze, c iśn ien ie  k rw i  w n aczyn iach  
niższe, liczba oddechów m n ie jsza :  poch łan ian ie  t lenu , w ydz ie lan ie  
bezw odn ika  kavasu w ęglowego, wwtw^arzanie się cieliła — w szystk ie  
te  z ja w isk a  t ra c ą  w' nocy  na sile. U s tró j  ludzk i przystosowali się do 
tak ieg o  rytiiin , k tó ry  stał się d lań  n o rm ą  tak , iż zm iana d z ien n e j  ])racy 
na nocną  w y w o łu je  [leiciie w iększe  lub m nie jsze  zam ieszanie  n o rm a l­
nych  czynności fiz jo logicznych . Woliec tego zmęczenie  podczas p ra c y  
nocnej pow s ta je  w cześnie j,  je s t  s iln ie jsze  i tiwca d łuże j ,  a więc w y ­
poczynek  opóźnia się. p rzyczem  \wymaga w ięcej czasu: zm nie jsza  się 
oporność us tró j  u wobec chorób, zwdaszcza zakaźnych . S p raw ozdan ia  
je d n e j  z Kas Cdiorych лvykazują  n a s tę p u ją c e  odsetk i  cho rych  z pośród 
ubezp ieczonych  ro b o tn ik ó w  nocnych  i dz iennych :

R obotn icy  dzienni 
Robotn icy  nocni

męzczyzai

n%
\5%

kobiety

8%
12%

■Stwierdzono rów nież, że podczas p ra c y  nocnej zachodzi więcej 
n ieszczęśliw ych wyjiadkówc

Uw zg lęd n ia jąc  p rzed s taw io n y  s tan  rzeczy, higjeiia  w ym aga  z re ­
d u k o w a n ia  p racy  nocne j do isto tn ie  n iezbędnego m inim um , przyczem  
nocne zm iany  poccinny trw ać  k ró c e j  od dz iennych , a do obu należy 
j irzydziełać  roliotników' n ap rzem ian . czyli nie na leży  organizowmć 
jiracy  ŵ  ta k i  sjiosób. żeby  iiewma liczba robotników" była  za ję ta  stale 
W" nocy. d ruga  zaś — stałe  w dzień. P rzydz ia ł  jiowdnieu zm ieniać się 
co tydzień , co dwm tygodnie , i n ig d y  nie p rzek raczać  ok resu  m iesięcz­
nego. S ta łą  nocną jiracę \w d ru k a r n ia c h  i j i iekarn iach  należy znieść 
zupełn ie, gdyż opiera  się ona ty lk o  na t ra d y c j i ,  a n ie  na isio inej 
j io trzebie społecznej.
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Odpoczynek w ciągu tygodnia i roku.

Wrażliwość na zmęczenie i. co za tem idzie, wydajność pracy jest 
r<Sżna w poszczególnych dniach tygodnia. Przeciętne z licznych róż­
norodnych danych dadzą się u jąć w następującym  schemacie: przy- 
jąлvszy |)rzeciętną wydajność jednego dnia pracy, oznaczoną na pod­
stawie wydajności dni całego tygodnia, za 100, stwierdzimy, że n a j­
bardziej zbliża się do te j  liczby, wydajność pracy we wtorki 
i czwartki, natomiast w poniedziałki wydajność ta wynosi mniej, we 
śrofly — więcej, niż 100, w piątki jest mniejsza od przeciętnej, n a j ­
mniejsza zaś jest — w sol)oty. Pvyc. 24. przedstaw iająca konkretny  
irrzykład jłracy guzikarzy i tkaczy postaci wykresu, wyjaśnia ten 
schemat^. Zjawisko to, ustalone statystycznie, tłumaczymy w sposób

-d iO -

- ' i  O5

-4Q Q -

- 0 ^ 0 -

pn.ut.Jr. cz.pt. fк
J  y J

Hyc. 24. Wydnjno.ść procy giizikarzy i tkaczy w poszczególnych duiacli tygodnia. Prze­
ciętna praca =r 100; poniedziałek =: 96; лѵіогек =  100; środa =  105; czAvarlck z= 105; 

. piątek i sobota =  101.

‘ Większą \Yydajnośt‘ w sobotę wykres wykazuje dlatego, że wynik pracy został 
przeliczony na pełne 8 godzin, aczkolwiek w sobotę praca trwała tylko 5 godzin.
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następujący: poniedziałek robotnik przystępuje  do pracy, w praw ­
dzie, wypoczęty, lecz ze zmniejszoną w praw ą w^skiitek dłuższej 
p rzerw y (od sol:»oty) tak, iż j^ierwsze godziny pracy poniedziałkowej 
są mniej w ydajne ; nieraz odgrywa tu rolę używ anie alkoliolu лс n ie­
dzielę. We w torek i środę w prawa pow raca do dawnego sto]:>nia, a ŵ y- 
dajność pracy wzrasta. Poczynając od czw artku  ju ż  uw idacznia się 
wpływ^ zmęczenia, k tó ry  potęguje się aż do sol^oty. Z tego w niosku­
jemy. że nocna przerwm, przypadająca pomiędzy jednym  a drugim 
dniem pracy, jest niedostateczna dla zupełnego wypoczynku, zmęcze­
nie przeto gromadzi się (kum uluje się).

Liczba nieszczęśłiw^ych w^ypadkowy przypadająca  na poszczególne 
dni tygodnia, doprowmdza do tego samego wniioskii.

Uwzględniając ten fakt, zrozumiemy doniosłość zupełnego coty­
godniowego w^ypoczynku, trw ającego  przez całą doł)ę. Ludzie uświa­
domili sobie znaczenie takiego w ypoczynku w drodze nieświadomego 
flośw iadczenia j uż ŵ czasach przedhistorycznyc*h tak, iż dzień odpo­
czynkowy został wyprowadzony do dogmatów^ lóżnycłi relig ij (sobota, 
niedziela). Wyznaczenie na odpoczynek właśnie siódmego dnia ze 
stanow^iska łiigjeiiy i w^ydajności p racy  przypuszczalnie jest l^ardziej 
celow^e, niż w^yznaczenie dziesiątego (niepożądane ze w^zgłędówy łiigje- 
nicznycłi) łub piątego (niekorzystne ze wyzgłędu na w^ydajność jjracy), 
co próbowmla uczynić re\volucja francuska (znane „dekady“ i ,,pół- 
d ekady“ ka 1 endarza repubłikańsk iego).

Uwyzgłędniając, że sumowanie zmęczenia przez cały tydzieii silnie 
się ujawmia w sobotę, należy uznać za bardzo higjeniczne skrócenie 
czasu p racy  w' soł:»oty, czyli tak  zŵ . „angielskie soboty“ („week end“ ) 
tak, żeby pra(‘owuik rozporządzał bez przeiwwy 36 godzinami, wyołnenii 
od robotyJ P rzy  bardzo w yczerpującej joracy, rp:). ŵ kesonach, należy 
robotników- zw^alniac od p racy  przez całą sobotę, łub w^ogółe przez 
dwa dni z rzędu ŵ ciągu tygodnia.

jednakże  niedzielny w ypoczynek jest uiew^ystarczający na dłuż­
szy okres czasu, dlatego też h ig jena kładzie szczególny nacisk na nie­
zbędność udzielania co roku dłuższych, 4- do 6-tygodniowyych urlo- 
pówy wyiDoczynko\wych, uzależnionych od ciężkości p racy  i stopnia 
zmęczenia.

( elow^e stosowanie w^szystkich w^ymienionych środków^ w- znacz­
nym stopniu może zapobiec szkodłiw^emu działaniu zmęczenia zaw^o- 
dow^ego na zdrowńe ]3racow ników^

Długo trwająca wymusxona stała postawa ciała.

Praca zawmdowa Ізаічко często zmusza robotn ika do u trzym y­
wania tej samej postawmy ciała, np. stojącej, a naw et leżącej. Postawa, 
długo trw ająca  bez zmian, prócz zmęczenia odpowiedniej grupy  mię­
śniowej może w^ywmływmć różne zmiany patologiczne. Np. zawmdy, 
W" którycdi jrraca jest związana z postawą stojącą, sp rzy ja ją  rozsze­
rzaniu się żył ŵ nogach i twmrzeniu się żylaków', k tóre mogą ]3owm-
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(lować owrzodzenia (Rye. 25). u kol)iet zaś 
wainia. np. u szyjąeyeh bieliznę w 25%.

zal)urzenia iniesiaezko-

Ryc. 25. Żylaki na przedudziu, wywołane długo trwającą po.slawą .stojącą podczas ])гасу.

Praca w postawie siedzącej również powoduje zastój krwi w lui- 
rządacli ja m y  Ijrziisznej. wywołuje zaj^arcie stolca, hemoroidy, n ko­
biet — poza tern niedokiwvistosc i zaburzenia miesiączkowainia.

Pod wi)lywem działania ciężaru ciała na kości i stawy może 
powstać ich s k r z y w i e n i e  zwłaszcza, jeżeli g rupy  mięśni, itsta- 
la jących stawy, są rozluźnione wskutek zmęczenia tak, iż poszcze­
gólne części kośćca podtrzym ują się na[)ięciem więzadeł stawowych. 
Podobne skrzyw ienia kości u osób zfirowych mogą j:>owstawać ŵ mło­
dym wieku (j^rzeciętnie do lat 25). w razie zaś odwapnienia kości 
(podobnie, ja k  ŵ krzywicy) - również i w' późniejszych latach.

P rzyk łady  skrzyw ień kości i stawów zna jd u jem y  w ..k o I a-
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Rye. 26). 
i g ó rn i-

n a (■ h p i e к a г z y" (,,X-Beine” nieraiec kieli aiitot-ów — 
w k i  f o z i e  (skrzywienie kręgosłupa do tyłu), u szewców 
ków" (Ryc- 27). w s k o i j o z i e  (l)oczne skrzywienie kręgosłip^a) — 
u uczniów, tokarzy, t iaga i’zy. m urarzy, szwaczek.

Długie stanie i noszenie ciężarów^ mogą spowodować również 
zniekształcenie kości stopy, k tóre  u jaw nia  się w swoistem cierpieniu, 
tak  zw‘. s t o p i e  p ł a s k i e j ,  k tó re j powstaniu sjrrzyja noszenie

Hyc. 26. Skrzywienie hoł; ii inlodzieiiea wskiilek dliiż.szej .slałej j)racy w postawie stojąc^M

nieprawiciłowego ołiuwia. W tein cierpieniu zewniętrzny brzeg stojiy 
jest podniesiony, w ew nętrzny  — opuszczony. skle]iienie — spła­
szczone znacznym stopniu. Płaskie stopy pow odują szybkie mę­
czenie się podczas stania, chodzenia; cierpieniu temu nieraz towa­
rzyszą ti‘wałe i dokuczliwe bółe, k tóre mogą zmniejszać wydajność 
pracy, a naw^et zupełnie uniemożliwiać je j  wykonanie. Ryc. 28 przed­
stawia odbitki norm alnych i płaskich .stóp.

Miejscowy stały ucisk również zniekształca kości i stawmy, np. 
znana „pierś szewców”, czyli wklęśnięcie dolnej części mostka w sku­
tek ucisku kopytem : ]iodobną pierś zna jdu jem y  rówenież u tokarzy  
jiorcelany.

Dłuższy ucisk na skórę {ii|i. narzęrlzianii) w yw ołuje  modzelo- 
wate je j  zgrubienia i odciski. Zgrubienia te stanowną przystosowanie 
ochronne. IJmiejscowienie zgrubień skóry jest bardzo znamienne dla 
poszczególnych zawa^dów^ tak. że na jego podstawie czasem można 
określić zawaid badanego. Pod odciskami nieraz rozwdja się zapalny 
stan. k tóry  może juzejść ŵ rozlane zapalenie ropne.
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Poza iem i w mięśniach pod wpływem ucisku mogą zachorizić 
zjawiska patologiczne, np. bóle. ograniczone skostnienie mięśni, zwła­
szcza w skutek częstych nawet niezbyt silnych uderzeń, znane u nie­
mieckich autorów pod nazwą: ..Exerzier Knochen", gdyż znajdowano 
je  u żołnierzy W' mięśniu naram ienuym  (urazy w^skutek w-ykonania 
komendy: ..na ramię bioń"). IuId w mięśniach udowych u kawale- 
rzYstów.

Hyc. 27. .Skrzywienie kręgosłupa u osób, stale pracujących w postawie jiochyloncj.

Kaletki śluzowe ulegają zgrubieniu i zapaleniu ŵ miejscu ucisku, 
np. nad rzei^tką stawu kolanowego u potnywaczek. U osób. zajętych 
strzyżenieni owiec, zdarzają  się male guzy Avskutek rozrostit kaletki 
śluzowej W' stawie nadgarstkowymi.

Zapalenie ścięgnowycli ])ocłieAvek pięści i stopy nierzadko zda­
rzają się u nowicjuszÓAc ŵ jakimś rodzaju jiraes' zaACodowej. Stały 
ucisk powierzchownych nerAvÓAv poAvoduje [lorażenie пегАѵспс rticho- 
Avych. np. stAcierdzono kilka przypadkÓAC porażenia nei Avu lokc io-

7



wegü i odjiowiednieli mięśni lewej lęki u robotnie, zajętycdi w w y ­
twórni żarówek, co było si)ow4)dowane ciągiem opieraniem się robol- 
nie [>odezas i)raey lewym łokeiem o stół.

Zwoilezanie w ymienionyeli szkodliwości jiolega na eelo^vej 
o iganizaeji j)raey (przyslosowmnie narządówy celowe wy konanie po- 
szczególnyeli rLieliówy w ym aganyeb przez teclinikę pracy, właściwie 
urządzenie warsztatów). Np. od dawma tradycja  iDizekazała zwywzaj. 
że snbjekei sklepowi stoją przez cały dzień piacy. Pewma duża firma

Ryc. 2S. Odbitki stóp; i R — normalne, wysoko wysklepione stopy. C 
stopa, nisko wĵ sklepiona. D — stójka płaska.

normalna

w^prow’̂ adzila ii siebie krzesła i zydle, na kiórycli ŵ razie braku  kupii- 
jąeyełi subjekei mogli odpoczywać łiib, sierlząc, w ykonyw ać różne 
czynności zaw^odowe. Środek len w zna('znym stopniu zmniejszył zmę­
czenie zatrudnionych i. niewmt]:)liwde. złagodził obja\\yw zawmdow ej 
choroby subjektów^ (żylaki na nogach).

Wpływ ruchów i drgań na ustrój.

Praca zawoflowa niei'az wą^rawna cały ustrój roł)otnika ŵ  ruch, 
którego amplituda bywca bardzo różna: od szerokich wahadłowy-ch 
do drobnego drżenia. Klasycznym przykładem szerokich ruchów^ są 
wahania człowieka na okrętach, p łynących po w^zbnrzonem morzu. 
To samo spotykam y w innych w arunkach  u m alarzy  i m urarzy, лс ko- 
]эа1піас 1і i t. p. jeżeli аіп]э1ііік 1а лсакап dochodzi do peAcnej rozpię­
tości. zresztą, różnej u poszczególnych osób, w ystępują  objawy, k tó ­
rych zespół znany jest pod iiazAcą „choroby m orsk ie j“ (zawroty i bóle 
głoAcy. nudności, wymioty, apalja . ogólne osłalhenie, czasem l)ie- 
gunka). C zęściej spotykam y ją  u osób n iedokrw istych i nerwuówych, 
lecz przyczyny je j  nie znalazły dostatecznego fizjologicznego w y ja ­
śnienia. jedn i ludzie tak się jn-zyzw^yczajają do opisaiyu^h ruchÓAc. że 

one u nich żadnych objaAców'^ choroltoAwych. natomiast 
zujAcłnie nie mogą przystosowmć się do ]эгасу a\̂  podobtiych

m e АѴЛ АѴ
inni
wmrimkach. Zwmlczanie tej szkodliwości (o ile technika nie zdoła
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usunąć samej szkoclliwości) polega tylko na doborze opornych ro­
botników.

Nieznaczne, lecz stale wsirząśnienia. których doznaje służba 
kolejowa, mogą wywoływać różne objaw y chorobowe głównie 
vv̂ ośrodkowym układzie nerwowvm. (diodzi tu. przypuszczalnie.

rdze-
Szo-

szko-

0 mikroskoi)o\v^e drol)iie u razy  ośrodków jjółkul mózgowycłi i 
nia. Zesj:>ól t^ cli objawów anglicy nazvAvaja: ..raiłwayspine"’ 
ferzy. ja k  można zgóry przewidywać, również ulegać innszą 
dłiwyin wiiływom w^strząśnień.

Pracy przy pomocy narzędzi, napędzanycłi zgęszczonem powde- 
trzem (np. młoty i świdry), towmrzyszy nietylko silne najiięcie uwagi, 
szum [)owietrza. uchodzącego ]iod znaczneni ciśnieniem, lecz i drże­
nie narzędzi, udzielające się rękom piacow^ników. Ciśnienie jiowietrzą 
ŵ podobnych narzędziach nie powdnno |irzekraczać Зк- atmosfer, 
robotnicy od czasu do czasu powinni zmieniać się przy tego rotlza.ju 
zajęciach, poza tein należy ich zaopatrywmć w' grube wełniane ręka­
wiczki. łagodzące drżenie, do uszu zaś — w kładać wmtę luł) specjalne 
zatyczk i guta per ko wm.

Praca przy pomocy nożnych maszyn do szycia stanowi klasyczny 
jirzykład szkodliwości jakkolwdek słabych, lecz stałycłi ^vslrząśnień 
ciała. Stwierdzono, że szwmczki. szyjące na maszynie nożnej, bardzo 
często (przeciętnie 13%) cierpią na zabiiizenia miesiączkowania
1 inne сІюгоЬл’ kobiece, natomiast n roliotuic. posługujących się ma­
szynami ręcznemi. odsetek ten ww nosi zaledw ie 3.3%. Liczba poronień 
równiież jest większa u szwaczek, pracującycłi maszyną nożną.

W dnżycłi ivarsztatach jako  siłę ]iopędową maszyn do szycia uży­
w ają p rądu  elektrycznego. Należy dążyć do wprowadzenia tej poży­
tecznej zmiany tecłinicznej równiież ŵ jmicy domowej.

Wstrząśnienia, udei-zenia. podskoki, drgania i t. p. ..na oko” mo­
żemy oceniać, jako  silne, słabe, gwałtowne, łagodne i t. ]i. R u ł) n e r 
obmyślił p rzyrząd (tak zwo ..Stossmesser” — w^sti-ząsomierz). który 
pozwmła dokładnie badać znamiona różnych w’strząśnień. Przyrząd 
ten składa się z walca, ^\ąlrawdanego ŵ ruch obroto\vy przy |)omocy 
mechanizmu zegarkowego, i z trzech wahadeł, które rozkładają 
w strząsy na trzy zasadnicze skłćidniki: jeden j)iono\vy i dwa |)oziome. 
tworzące z sobą kąty pioste. Z dwu składników ])oziomych jeden 
mniej więcej odpowdada głównemu kierunkowi ruchu postępującego, 
drugi zaś — jest |)tostopadly rlo niego, (innemi słowy, twoizą się 
trzy  prostokątne pizestrzenie rzędne). Każde warhadło jest połączone 
za pomocą układu dźwigni z rysikiem, kreślącym krzyw ą na walcu. 
W ten sposółi ]iowstają trzy  krzywe, umieszczone jedna pod drugą, 
przyczem punkty  krzywwch. znajdujące się na te j  samej linji |)io- 
now4^j. od])Ow^iadają tym samym momentom czasu, co ułatwia ołiii- 
czenie W’Strząśnień oraz icłi \vzgłędną ocenę. Np., ŵ autołiusie w ( iągu 
I miniii\ stw^ierdzono około 1.400 poruszeń w różnycłi kiernnkćudi.

W fabrykacłi często powstaje swoiste drżenie pofłłogi wcskutek 
rncłiu maszyn, np. ŵ [irzędzałnianycli i tkackicłi waiiszlatat łi. Drże­
nie to jiosiada małą amiiłitudę. i, zdawałołiy się. jest zujiełnie ołiojętne 
dla zdrowia, jednakże badania statystyczne i spostrzeżenia kliniczne



100

w ykazują , że stale fi rżenie jjofllogi stanowi jedną  z pow ażnydi szko­
dliwości i)racy i w yw iera u jem ny w pływ  zwłaszcza na zdrowie ko­
biet. wywołując zaburzenia niiesiączkowania i wogółe zmiany w n a ­
rządach płciowych, dalej, s]3rzy ja  rozw4)jowi nenrasten ji i innych 
c h o i4)b nerwowy ch.

ЛѴ celu złagodzenia drżenia jwdłogi fundament, na k tó rych  stoją 
maszyny, otacza się powietrzną wmrstwą na szerokości około 10 cm., 
dla osłabienia zaś uderzeń pionowych maszynę umieszcza się na po­
datnej podstawie, np. na korku  łnł:) na tak  z\c. wojłoku żelaznym.

Ałaszyny, w yw ołujące di-żenie, najlep ie j ustawiać na parterze, 
nj:». w budynkach „szedowycłi“ (ob. rozdział XIY); na p ię trach um ie­
szcza się je  bliżej ścian konstrukcyyjnych, co osłabia urlzielanie się 
drżenia sąsiednim piętrom.

Nadmierne napiącie ośrodków ruchowych. Napięcie poszczególnych
grup mięśniowych.

ІЗапе, przy^toczone w" cz. ł, zw^łaszcza w rozdziale IV, om awiającym  
zmęczenie, dostatecznie tłumaczą u jem ny  ^\ą:>ływ dwmch powyższycłi 
szkodliwości pracy zawodowej na ustrój wogóle. Stałe napięcie po­
szczególnych grup mięśnioл\ych poza ogólnem zmęczeniem powofluje 
jednostronny  ich rozw^ój, czasem — przei'ost tak, iż może pow'^stawac 
pewna dysłiarmonja ŵ czynnościach sąsiednich grup mięśniowych.

W zagadnieniu

napięcia ośrodkowego układu nerwowego
na j)ierwszy plan wwstępuje różne n a p i ę c i e  u ŵ a g i, niezbędne 
podczas każdej pracy. N ajm nie j uwnigi wymaga praca zautom aty­
zowana. W miarę w zrastania na]:»ięcia uwmgi cfjraz prędzej męczy 
się i w yczerpuje  się ustró j. W pracy  jjrzewniżnie iimysłowej w y­
stępują jednak  również zjawiska i staiw  psychiczne, wypływające na 
wyczerjpanie ośrodkowogo układu  nerwowego. Mówiąc o p racy  urny- 
słowoj. poprzednio już  w^spomniełiśmy, że n iek tórzy  aiitorowde naw et 
uwniżają za słuszne w yodrębnienie specjalnego działu pracy iimysło- 
woj. mianowdeie pracy emocjonalnej, np, mówn‘ów. artystów^ działa­
czy połitycznych. Jednakże i p raca  przewniźnie mecłianiczna może 
wywnpływmc silne stany w^zruszeniowm, np. praca lotników, szoferówy 
olpsługa niektórych niełpezpieczny ch ŵ użлyiu maszлnl fabiy сѵ;плч*Іі 
i t. p.

R O Z D Z I A Ł  VII.
Szkodliwości, działające n a  układ, regulujący ciepło

ustroju.
Regulacja ciepła w ustroju.

W rozdziale 1-ej Cz. o energetyce pracy, podaliśmy (na sir. 4 p) 
ilość ciepła, w ytw arzanego przez ustrój człowneka w' ciągu doby 
w l óżuych ЛѴ a runkach [Pracy ludzkiej.
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Ilość ta jest tak duża, że, zatizyniu jąc  sig w ustroju, w ciągu je d ­
nej doliy podniosłaby jego ciepłotę z 37" do 100“ i wyżej. Usti(3j 
więc musi wydalać z siebie nadmiai- ciepła, przy tein oddawanie go na- 
zew nątiz  povcinno być tak  uregulowane, aby ciepłota ciała stale 
n trzym yw ała  się mniej więcej na jednym  poziomie (około 30,3—37,0“) 
z nieznacznemi w ahaniam i w granica cli fizjologicznych, istotnie, 
istnieje zawiłe i bardzo subtelne urządzenie, regulu jące ilość ciepła 
w ustroju. Zaburzenia w tein urządzeniu regulacyjnem  w ywołuje 
poważne patologiczne zmiany ustrojoAve. k tóre mogą spowodować 
śmierć naw et w bardzo k ró tk im  czasie. Praca za\vodo\ca nieraz 
bywm związana z wmrunkami. k tóre \\"y\cołują podobne zaburzenia.

W wydalaniu ciepła z us tro ju  biorą udział: 1 ) p r z e w ó d  p o ­
k a r m o w y ,  w którym ogrzewmją się sjiożyte pokarm y do teniiie- 
n a tu ry  ciała, na co zuży wa się ciepła 40—30 kal. 2) ji 1 u ca ,  cc któ­
rych ogrzewa się wmdcłmięte jiow ietrze oraz paru je  woda. na co ustió j 
w ydaje 200—400 kał. na dolję i 3) s k ó r - a .  najgłów niejszy pod in 
cczględem narzad. gdyż oddaje resztę ciepła w ilości 2000 i więcej 
kal. (80%).

O d d a ЛѴ a 11 i e c i e ji 1 a przez skórę odbywa się ti zema sposo­
bami: ]irzez 1 ) p r z e w' o d n i c t ŵ o i 2) ]i r o m i e n i o ŵ a n i e 
c i e p 1 a oraz 3) przez p a r  o ŵ a u i e w' o d y. W zw ykłych w arun ­
kach odżywiania, umiarko\canej pracy i normalnej zewnęti znej tem ­
pera tu ry  pow ietrza trac im y przez przewuidnictwm 40%, przez promie­
niowanie 24%. przez parowumie 10% ciepła (resztę 20% tracim y przez 
przewód pokarmowy i płuca).

Oddawanie ciepła może się odbywcać jednocześnie wszystkiemi 
trzema drogami, albo też ty lko dwdeina, a nawet jedną — jeżeli resztę 
z nich w^yłączy splot w^arunków^ zewnętrznych. Zdarza się. że cvszyst- 
kie trzy  drogi usuw ające ciepło, [irzerywmją się, co doprowarlza do 
p r z e g r z a 11 i a u s t r o j u, które może spow odowuić śmierć.

Rozjiorządzając kilku drogami usuwania cie[)la, usirój w* celu 
zachow ania sw ej stałej ciepłoty, [losiada odrębne u r z ą fi z e u i e, 
r e g u l u j ą c e  w n i m  i l o ś ć  c i e p ł a  i chroniące go zaiówno 
przed przegrzaniem, ja k  i ochłodzeniem. R e g u l a c j a  ilości ciepła 
ust łojowego odliywa się drogą: c h e m i c z n ą  i f i z y c z n ą .

R e g u l a c j ę c h e ni i c z n ą uruchamia (lodrażnienie nerw ów . 
wrażliw-ych na bodźce cieplne. Ich zakończenia, tak  zwane punkty 
ciepła i zimna, zna jdu ją  się ŵ skórze, przyczem punktów' cie|iła jesi 
znacznie mniej, niż |iunktów zimna. W razie spadania tem|3era tu ry  
zew nętrznej nerww te odruchow^o w'yw'ołują spotęgowanie uiłenia- 
nia, zwyłaszcza w mięśniacłi, i odwrotnie: skoro tem peratura  się po.d- 
nosi, odruchowu) słabną sprawcy, wytwmrzające ciepło W' ustroju. Pod­
wyższenie się zewnętrznej teiiijieratury o każdy 1 “ obniża ilość wy­
dalanego COo i ciepła o 2 %. jeżeli człowiek je.st lekko ubiaiiy. len 
sposób regulacji przesta je  działać powyżej + 20“. Znaczniejsze ocłdo- 
dzenie ]iowrietrza w yw ołuje  miniow'olne ruchy  mięśniowm (tlreszcze), 
co potęguje wwtwmrzanie ciepła, które możemy jeszcze l^aiiłziej porl-

C.łiodzi 1 1 1  o t. zw. wielkie czyli kilograniokalorje.
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nieść otlpowieflniemi rucliami świadomenii (klepanie się rękami, tn- 
panie nogami, bieganie).

R e g u !  a c j a f i z у e z ii a zw ykle uczynnia się chwili, k iedy  
pizesiaje  działać chemiczna (przy + 20"). Jednakże zjawisko to w y ­
stępuje tylko w zw yk łych  w^arunkach ogrzewmnia, Np., jeżeli w skutek 
silniejszego w iatru  sjiotęguje się strata ciejrla przez przewodnictwo, 
regulacja chemiczna może pozostać czynną aż do + 25"  i przeciwmie, 
obfitsze odżywianie, większa praca i c-ieplejsze id)ranie mogą лѵрга- 
w ić W' i nch regulację  fizyczną już  p rzy  +  15''.

W regnlacdi fizycznej na jeżyn niej szą jest s k ó r a  z je j  licznemi 
naczyniami i gruczołami: zależnie od warunków?' zewuiętrznych, po 
pierwsze, z in a c n i a s i ę  łub s ł a b n i e  w niej k rążenie krw^i 
i stopień w ypełnienia naczyń, po drugie, potęguje się albo słabnie 
[)arowanie wody z je j  powierzcłini. Mechanizm ten nazywaimy?' c z у n- 
n e 111 z a c- h o w a n i e ni s i ę  s к ó r ŷ .

Wahania ŵ dopływie krwń cło powierzchni ciała wypływają głów’- 
nie na stratę ciepła przez przewodnictwo i promieniowonie. W miarę 
osłabiania się tyadi clw+ich zja\visk. rośnie strata ciepła przez paro­
wanie tak. iż wkońcu oddawanie ciepła przez skórę zostaje саіколѵі- 
c ie o|)anowane przez parowamie.

Oczywiście, regidacja  fizya-zna ]iow sta je  lÓNcnież odruchowo 
wskutek podrażnienia nerwaS\v skórnych, wrażliwwch na ciejito 
i zimno, jeżeli czlowdek .,c ż u j e  s i ę  cl o b r z e“. nei'wy te znaj:lu ją  
się w? stanie minimalnego podrażnienia: temu stanowi odpowiada 
tem]ieratura powdetrza Ib—25". Odchydenia tem peiatnry  od tej normy' 
Avy\vołują z jednej strony' uczucie świeżości, zimna lub mrozu z d ru ­
giej zaś — ciepła, gorąca Inb skw^aru.

Dokładne liadania term oelektryczne F ł u g g e’go i jego wspól- 
prac owniików' clow'iodly. że między- tem pera tu rą  skóry' na środku czoła 
a tem[)eraturą powdetrza zachodzi pewien stały stosunek, który' da je  
się ująć ЛѴ następu jący  wzór empiryozny:

-  24 + 0 37 ta,
w?' którym  tf oznacza tem pe ia tu rę  czoła, ta — tenijieraturę powietrza. 
Doświadczalnie ustalono podmiotowe iicziic'ia. odpowdadające różnym 
tem peraturom  czoła, a mianowdcie:

pon iżej +28" — Iiardzo zimno
28" —29" — zimno
29" —50" — chłodno
50" —51.5" — normalnie
У(3‘?_У2.5" — ciepło
52.5"̂ —55.5 — bardzo ciepło
55.5" i wwżej —• gorąco

jeżeli tem pera tu ra  czoła podnosi się do 54"—55". u wdeln łudzi 
wy stęjmją objaww za.stoju ciepła (gromadzenie się ciepła w?̂ ustroju).

Również stwderdzono, że w? razie fizjologicznej równiowmgi 
cie]ilnej. k tóre j jiodmiotowo od|)Own'ada najprzyjem niejszy ' ton uczii- 
ciow y. ww clajność pracy czlowdeka jest w iększa. przy?czem nie tak 
szybko wy^stępiije zmęczenie.
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Zaburzenia regulacji ciepła.
Przy temperntiii ze czota + 34  do 33*’. ja k  wsponmieliśmy, u wielu 

ludzi w ystępu ją  objaw y zasloju ciepła, mianowicie: ból i zawioiy 
fi^łowy, mroczki przed oczami, nudności a nawet n tia ta  pizytomuoścu. 
Silniejszy zastój ciepła powoduje ,,]) o r a ż e u i e c i e p ł u e“ (mył- 
nie zwane: ,,porażeniem słonecznem“). k tóre może spowodowaió 
śmierć. Są to już  objaw y ]3atologiczne. dowodzące, iż w ustro ju  j:>o- 
wcstawały z a ł) u r z e n i a |:> r a w i d ł o w e g o  r e g u i o a n i a 
c i e p ł a .

Podobne zaburzenia w ystępują  w ])rzebiegii niektórycłi chorób 
w różnych postaciach i z różnych ])rzyczyn. Tu ta j pośwdęcimy kilka 
słów tylko ].)orażeniu cieplnemu i słonecznemu.

Powstaniu porażenia cieplnego sprzyja  większa ilość pary л\ ог1леу 
ŵ [jowietrzu i jego Imzruch (brak wiatru): w tem |)eraturze powdetrza 
+  J?** i wilgotności w^zględnej 33% powcstają takie same objaAsy za­
stoju ciepła, ja k  ŵ tem peraturze +23*’ i 73% w ilgotności.

D rugą okolicznością. Sj)rzyjającą powstaniu porażenia ciei)luego. 
jest nieod|)own’eduie ubranie, tam ujące odcknvanie ciepła pizez skórę, 
oraz podniesiona wilgotność pown'etrza. bezpośrednio otaczającego 
skói ę człow^ieka.

Porażenie cie[)lne może wystąpić w immieszczeniach zam knię­
tych, ja k  łaźnie parowe, warsztaty, kotlowmie (palacze) i t. d.

.Natomiast p o r a ż e n i e s ł o u e c z n e powcstaje w^skutek l^ez- 
pośredniego działania promieni słonecznych. Jeżeli |)arlają one ua 
głowię albo kark. ciepło ]3rzez przewodnictwo działa na opony móz­
gowo oraz mózg i rdzeń. Przytem )Kwvną rolę przy]3uszczalnie od- 
grywmją ]3romienie krótkofalowo, tak zw. chemiczne, k tóre mogą 
przenikać kości czaszki. Właściwe ])orażenie słoneczne w naszych 
szerokościach geogr. zdarza się bardzo i zadko.

Wpływ czynników meteorologicznych na regulacje ciepła.
Tracić ciepło przez przewodnictwa) i |)romieniowauie skch-y 

zgodnie z j)raw'ami fizyki możemy tylko wTecły. kiedy j)owietrze. 
wzgłędnie najbliższe otaczające pizedmioty posiadają niższą ciepłotę, 
niż |)ow^ierzcłinia us tro ju  tak, iż tern więcej ciepła traci się właśnie 
terni drogami, im większa zac-hodzi różnica między łem |)eraturą 
dwóch środowisk. Powierzchnia człowdeka ubranego (a o takim tylko 
możemy mc)wdć w-̂  naszym klimacie i лѵ naszyc h wai uiikach życia) po­
siada tem peratu rę  dość niską; wmcłług R u b u e r a zależy oua od 
liczby warstw  ubiania  i wynosi od +19.4*’ (koszula wełniana, kam i­
zelka, surdut) do 28.3'*’ (w- samej koszuli wełnianej), podczas gdy 
naga. skóra ma + 2?*’ do 32". Jednakże wyższej tem pera tu ry  skóry 
p o d  u b r a n i e m  nie należy uw^zględniać w tym przypadku, gdyż 
przewodnictwo i promieniowanie ciepła odbywa się wyłącznie z ze- 
wmętrznej wmi-stwy ochładzającego się |)i-zedrniotu, a i)Owiei zc hnia 
skóry, n iepokry te j ubraniem, u mis nie i)rzekracza 20% całej po­
wierzchni ciała.

To też na pi-zewodnictw o i promieniowanie ciej)ła ustrojow ego 
wywdera wplvwv pjzedew.szystkiem t e m p e r a t u r a  p o w + e t r z a
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i olaczćijącycli c i a ł  s t a ł y c h .  Jeżeli icli tem peratu ra  przenosi iem- 
peratm  ę ]:ю\\ iei zclini ubrania , t. j. 19" do 20". w tedy przewodnictwo 
i promieniowanie ustaje. W lecie zdarza się to często, natomiast 
w zimie znaczna część ciepła wydala się nazewnątrz właśnie temi 
drog'ami.

Na o tw artem  powielizn głó\yną rolę odgryлva wówczas temjieia- 
tura powdetrza. ]3odczas gd> лс p izestrzeni zam kniętej przewodnictwo 
i jłromieniowanie zależy głównie od ciepłoty przedmiotów^ stałych, 
przede\cszystkiem zaś — ścian. Калѵеі nieznaczne w^ahania w ogrza­
niu ścian mogą ро \\т0олѵас zmiany ŵ ilości ciepła, traconego temi 
drogami.

W przepełnionych jjomieszczeniach. gdzie każdy człowiek jest 
otoczoin innymi ludźmi, utratći ciepła może zupełnie ustać. Skały 
i ściany, siłnie ogrzewmne ]3iom iem am i słońca, n ie ty lko ham ują  od­
pływ ciepła z ustrójn. lecz ponadto jeszcze same dostarczają ciepła 
ustrojów i. Podobne w arunki s]:>otykamy dość często w* hutach i fabiy- 
k a (h  (odlewnie żelaza, h u ty  szklane) oraz p rzy  paleniskach.

jest zrozumiałe, że w skutek bezpośredniego działania promieni 
słonecznych promieniowanie ciepła z pow^ierzchni ciała może zupeł­
nie ustać.

Pi-zeAcodnictwo ciepła odbywa się tylko za pośrednictwem czą­
stek powietrza, k tóre bezpośrednio s tyka ją  się z ciałem, o ile. oczy- 
w iście, przenosicielem ciepła nie jest inne środoAcisko. njr. w oda 
ŵ kąpieli. Wskutek tego na stratę ciejjta ]3rzez p r z e ŵ o d n i c t ŵ o 
znaczny wplyw' w yw iera w i a t r :  styka on z ciałem w^ciąż inne czę­
ści |3owietrza i po^voduje przez to znacznie w iększy odplywc ciepła 
z ustio ju . niżby to odpo^ciadalo tym samym wmrunkom. lecz podczas 
ciszy. Ilość przeto ciepła, k tórą  ustrój traci jirzez przewodnictwo, 
będzie tern wriększa. im niższą tem pera tu rę  posiada otaczające środo­
wisko oraz im silniejszy jest wiatr.

C i ś n i e n i e  powdetrza p rzy  tych wmhaniach. k tóre  spotykam y 
ŵ naturze, nie wywiera л\]эіл^си na przewodnictwa i promienio- 
wmnie. Natomiast duże znaczenie ma w" i I g o t n o ś ć p o ŵ i e t r z a,
gdyż wnigotne powuetrze silniej chłonie ciemne promienie ciepłne 
i lepiej przewodzi ciejtło, niż suche, d em się też tłum aczy znane z ja ­
wisko. iż wilgotne zimno jest dla nas n ieprzyjem niejsze, niż suche. 
Poza tern rosnąca w^^ilgotność powietrza podnosi wdlgotność ikanin 
ulirania, tkan iny  zaś wilgotne przeлvocłzą ciejiło lepiej, niż suche, 
jeżeli w^zgłędna wilgotność po\cietrza podniesie się o 25% w niskiej 
tem peraturze, skóra będzie oddawmła tyleż ciepła, ileby go straciła 
w skutek obniżenia się tem pera tu ry  jiowietrza o 2".

I l o ś ć  c i e p ł a. s i r a c o n a p r z e z  p ći i- o w a n i e. z a l e ż  у  
g ł ó w n i e o d 1 e m p e r a t u r у [> o w i e t r z a. j e g o лс i I g o t- 
n o ś c i i o d i a t r u.

W przecu4cstawieniu do biernego parowania z pow^ierzcłini j^rzed- 
miotów inartwwch. palow anie z powierzcłini żywych ustro jów  (płuca 
i skóra) stanowi regulow aną sprawcę czynną. OdpłyW' ciejjla przez 
]u zewodnictw o i [jromieniowmnie ustrój początkowo reguluje, zmie­
n ia jąc sto]:»ień WW'jjełnienia skórnych naczyń krwionośnych i, co za
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tem idzie, iem pera tu rę  skóry. Skoro to siq okaże niewystarcza jąeem. 
poAVstaje parowanie, które ostateeznie p rze jm uje  całkowite wytla- 
lanie ciepła. Osoby otyłe i niedokrwiste zaczynają pocić się wcześniej 
i pocą się silniej, niż szczii|)łe i zdrowie.

jeżeli wilgotność powietrza jest stała, na jm nie j wydziela się 
pary w tem peraturze +15'^ do 20“. Zaczynając od tego punktu, paro­
wanie zwiększa się zarówno w razie spadku, ja k  i podnoszenia się 
tem peratury , jednakże w razie podnoszenia się — parowanie wzrasta 
szybciej. W skutek tego w m iarę podnoszenia się tem pera tu ry  ]ю- 
wietrza ilość ciepła, ofldawanego przez parowanie, wzrasta szylK-iej. 
niż — wwdałonego j)rzez przewodnictwo i promieniowanie, ja k  lo 
w ykazu je  tal^ela VII.

l abeła VII.
Strata ciepła przez ustrój drogą przewodnictwa, ргоіпіепіолѵаіііа

i parowania wody.
Temperatura

powietrza
15.0“
20.Г
25.0“
25.4“
28.9“

Ogólna strata ciepła 
przez skórę (a-|-b )

84.8%
78.0%
75.4%
82,7%
86.6 %

Strata przez 
parowanie (a)

21,8 %

52.4%
45.6%
45.2%
65,0%

R e s z t a  (b)
65.0%
46.2%
29.8%
57.5%
25,6%

jeżeli tem peratura  ciała przekroczy pewnią granicę, zależną od 
rozw^oju tkank i tłuszczowej, odżywienia, jtracy i stanu zdrowia, za­
miast zwykłego pocenia się skóra pokryw a się łicznemi dużemi kro- 
płaini ]totn, czyli p o t e m к r o p l i s t у  m, k tó ry  stvcarza lepsze 
w arunki oddawania ciepła.

Od +  25“ w górę ]tarowanie ]totęguje się z a w s z e ,  niezależnie 
od siojtnia odżyw^iania.

Median iczna praca znacznie jiotęguje pocenie się, jednakże 
w niskich tem peraturach  ( + 5“ do 6“) naw et cięższa jiraca mięśniowa 
może się odbywać bez silniejszego jiarovcania. W średnich tem pera tu ­
rach {-f 15“ do 20“) zwykła praca rzemieślnicza podnosi ilość wody. лѵу- 
dalanej z potem, z 40—50 g persjiiracji spoczynkowej do 60—120 g 
lloO na godzinę. Człowiek w ubraniu jirzy 4-28,4“ do 55.4“ oddawał 
W' ciągu doby przez parowanie 1224—2955 g wody. Żołnierze podczas 
marszu w" pełnym  rynsztunku w ciągu 5—6 godzin |)rzy 4-15,7“ do 26,4“ 
\eydalali |irzez skórę \c ciągu całego marszu 2069—5447 g wody.

Wilgotność powietrza.
Omawdając wilgotność powdetrza, czyli ilość pary  wodnej w niem. 

higjena rozróżnia następujące pojęcia ; 1 ) w i 1 g o t n o ś ć b e  z-
w z g 1 ę fi n a. czл̂ a b s o ł u t u ą ; 2 ' w 1 ą o t n o ś ć m ći к s \ -
m a 1 n ą ; 5 ) \c 1 1 g o t n o s c w z g I ę d n ą czy 1 i r e I a t \' w n ą
i 4) n i e d o b ó r czyli d e f i c y t  n a s у c e n i  a, inaczej zwany n i e-
d o s лМ e m.
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Wilg’otnosc bezwzgicj'dna jest to rzeczywista zawartość pary  
wodnej w pewnej objętości pü^sietrza i w danej cliwili; ilość tę 
określam y liczbą gramów ]:)ary wodnej w' 1 metrze sześciennym po­
wietrza. lub ]jarcjalnem ciśnieniem j)ary wa:»dnej, w yrażonej w yso­
kością słupa rtęciow'ego w milimetracli.

' Pewna objętość poл\ie1rza w określonej tem peraturze i jnzy  
(łanem ciśnienia może zawcierać ściśle określoną m a к  s у  ni a 1 n ą 
ilość pary w odnej; jeżeli przekracza ona to maximum, nadm iar pary  
skropli się.

Pow ietrze, zaw ierające m aksym alną ilość pary. nazvwmmy n a- 
s у c o n e  m parą: otóż w^ilgotność powietrza. nasy(‘onego parą wodną, 
jest m a к s у  m a 1 n a .

•W miarę podnoszenia się tem pera tu ry  j)Owieti-za zwiększa się 
również jego wilgotność m aksym alna: przy + 1 0 "  wynosi ona 9.39 g 
w I in sześciennym, p rzy  +13" — 12,83 g, przy - -̂20" — 17.33 g. p rzy  
+  23" — 23.09 i t. d.

Przez w i 1 g o t n o ś ć  w z g 1 ę d n ą l oznmiemy w^yiażony W' % 
stosunek ]:>omiędzy wilgotnością bezwzględną a maksym alną dla te j 
samej tem peratu ry . Oznaczając przez km wilgotność maksymalną, 
|)rzez ba — bezwzględną i przez Fr — względną, otrzym am y w'zór:

+■ =
100 F.,

Różnica [)omiędzy wilgotnością m aksym ainą a bezwzględną 
stanowi deficyt nasycenia czyli niedosyt (Fd): w yrażam y go liczbą 
gramów ])ary w odnej w" 1 m" powietrza albo liczbą mm słupa rtęci 
w^edlug wz(^ru:

d F — F ̂ m  ̂ a

m l a n o w LCie r o ż n i c ąMożemy leż mieizyć niedosyt w odsetkach, 
między 100 a wilgotnością względną:

Fd =  100 ~  F,,

Rola wilgotności powietrza w regulacji ciepła ustrojowego po­
lega na dwóch zjawiskach fizycznycli: 1) w' zależności od stopnia 
wilgotności [lowietrza zmienia się jego przewn:>dnictwo ciepła ŵ  sto­
sunku i^irostyni. to zn. wilgotniejsze powietrze i^rzew^odzi ciepło le- 
jiiej. niż suche; 2) siła paiow^ania wmdy zależy od stopnia wilgotności, 
mianowicie — zna jdu je  się w prostym  stosunku do niedosytu: im 
większy jest deficyt nasycenia, tern więcej może w^yparować w^ody 
ze skóry: przy imrksymalnem nasyceniu pow^ietrza parow^anie zu­
pełnie ustaje.

Z tego w nioskujem y, że niedosyt jest zjawiskiem, którego stosu­
nek do regulacji ciepła da się uchwycić łatwiej, niż stosunek innycli 
objaAców" wilgotności, dlatego na nim opieram y sposoby oznaczania 
wiIgotności jiowcietrza.

Wilgotność powietrza określamy zapomocą psychrometrówy 
11 j). A ugiisra  lub Assinaiin’a. Przyrząd AugusFa składa się z dwóch
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jednakow ych termometi ow meteorologicznych. umieszczoiiA cli jeden 
obok drugiego.

K ulkowate wydęcie jednego z nich owijamy cienką higrosko- 
[)ijną tkaniną i jej koniec zanurzamy do naczyńka, zawierającego 
wodę przekroploną tak. iż ku lka term ometru stale jest wilgotna 
(„termometr w ilgotny“, ja k  толѵі się w skróceniu). Z powierzchni 
kulki w'oda stale paruje , co pochłania ciepło, term ometr zaś w yka­
zuje t e m e r a t u r  ę niższą, aniżeli termometi' suchy, k tóry  w y­
kazuje cie])łotę otaczającego jtowietrza.

W razie riicłui powietrza (wiatru) nieznacznej lub zmiennej 
szybkości psychrom etr Aiigiisfa może dawać niedokładne w ska­
zówki. jest przeto pożądane, żeby ]3rąd powietrza, działający na 
kulkę wilgotną, zapeszę miał jednakow ą szyłikość: w arunek  ten jest 
uwzględniony w jisychrometrze asp iracyjnym  Assmanii’a, w któi ym 
stała szybkość m chu  ]iowietrza (2—3 m na sek.) n trzym uje  się przy 
jiomocy wiatraczka, umieszczonego \\̂  gó ine j części przyiządu.

Na jiodstawie teinjieratury, w ykazanej przez wilgotny i sucłiy 
tei iiłometr przy ].юпіосу odpowiednich wzorów^ сІ08л\ iadczalnych ołjli- 
czamy ilość p a ry  Avodnej. czyli bezw zględną wilgotność powiel i za.

Zatrzymaliśmy się nieco dłużej na omówieniu jisychrometrji. g;lyż 
w łaśnie ona odegrała ważną rolę w pow^staniu kataterinometi*ji i teorji 
tem pera tu ry  efeklywynej, o czem szczegółów iej pow iemy iióżniej.

Znając wilgotność bezw^zględną, latwm możemy obliczyć wnlgot- 
ność względną i niedosyt. Bezpośrednio oznaczamy wilgotność 
wzgl ędną h igromet ram i.

W dz i a ł a n i u w i I g o t n o ś c i  n a i* e g u 1 o w a n i e ci  e- 
p ł o t y  ustro ju  przedew^szystkiem odgrywm rolę wą)l\wv je j  na pa­
rowanie wody z |iowńerzchni skóry, gdyż wzrost wilgotności względ­
ne j (to zii. zmniejszenie się niedosytu) utiaidnia parowanie tak. iż 
w powietrzu, nasyconem parą  wnulną, u s ta je  ono zupełnie.

Poza tern należy UAVzględnić, że wilgotne jwwietrze przewodzi 
ciejtlo lepiej, niż suche.

Higjena ]3rzyjmiije za normę wilgotności W"zględnej -Ю—60% dla 
przebywmnia i dla pracy um iarkowanej ŵ miejscach zam kniętyth. 
Jeżeli wilgotność jest bardzo niska, rówmież mogą powstawać pewne 
zaburzenia regulatwjne, mianowicie nadm ieine wyjiaioAv ywainie 
wmdy ustrojow ej, [n zy czem w^ystępują również pizĄ kre objaw y |iod- 
miotowm: smdiość i drajianie ŵ gardle wskutek szybkiego wwsyi hania 
ślnzówmk, czasem — suchy kaszel, jeżeli tem peratura otaczającego 
powietiza jest niska, bywm pożądana liardzo ww'soka jego suchość, 
która W' tych \varunkach nie powoduje przykiego  samopoczucia.

Wilgotność ścian.

Obok wilgotności powietrza wilgoć ścian pomieszczenia (war- 
sztalówi również może stać się (czynnikiem szkodliwwnn dla zdrowia. 
W regulacji ciepła odgrywa tu rolę lejisze pizewyodzenie ciepła przez 
w ilg()tne ściany^i л\pływanie wilgoci ścian na ilość pary  wodnej w’ po­
wietrzu.
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Powierzchnia wilgotiiycli ścian i innych przedmiotów лѵ wilgot­
nych mieszkaniach może służyć za dolne pofUoże, na k tórem  rozmna­
żają  się pleśnie, które są jednem ze źródeł zanieczyszczeń powietrza 
mieszkań. Zarodniki ]jleśni dostają się do powietrza i zw iększają 
ilość ]^>łu. Poza tein pewne, zresztą nieliczne spostizeżenia dowodzą, 
iż zarodniki n ieklóiych gatunków" pleśni (Aspergillus iiiger), dostaw­
szy się do górnych odcinkó^\" dróg oddechowych i do płuc, by\cają  
przyczyną chorób, tak zwa grzybic — „mycoses“.

^\^ilgotność ścian również sj^rzyja rozw"ojow"i grzybków", niszczą­
cych drzew o i przez to osłabiających \̂ ytrzymałość budow"y. Z po­
śród nicli najwmżniejszą rolę odgrywa s1 r o c z e k  r o s i s t y  albo 
p 1 a c z ą у  (M e r u 1 1 i ii s l a  c r i m a n s) i h u b a  ( Po l  у  |э о г u s 
\ а ]) о г а г i 11 s i m o l l i s ) .  Stroczek i huba bezpośrednio nie szko­
dzą zdrowdu mieszkańcówa w"iększa jed n ak  ich liczlia nada je  pow"ie- 
trzu n ieprzyjem ną w"oń (tw ierdzenie, że w dychanie zarodników^ iVl e- 
r u 1 I i u s I a c r i rn a n s pow"odu je  grzybicę, iijawmiającą się bólem 
głowy, sennością i t. d. jeszcze nie jest dow"iedzione). Natomiast, n i­
szcząc budynek, mogą one pow odow ać nieszczęśliw"e w^ypadki, fllatego 
też technika z^vraca baczną uwagę na w"alkę z grzybem domow"ym.

Ruch powietrza.

l izecim  wmżnym pod w"zględem higjenicziiym czynnikiem atm o­
sferycznym są p I'ą d у p o v c i e t r z a ,  czyli w i a t r .  Szybkość ruchu 
]iowietrza oznaczamy w" meirach na sekundę, rzadziej na m inutę; 
w^ielkość tę m ierzym y zapomocą a n e m o m e t г ó w.

Znaczenie ruchu powietrza dla regulacji ciepłoty us tro ju  polega 
na tern. że w iatr potęguje oddawanie ciepła skóry  przez przewodnic- 
tvco. gdyż podczas w iatru  ciało styka się ze stale zmieńiającem się 
po\s ietrzem. odbiera jącem  ciepło iistrojowm. W pew ny ch w arunkach  
w iatr ró^cnież sprzyja  parow aniu  ^\"ody ze skóry.

Zesta^viając w"pływ" trzech poлv"yższych czynników^ meteorologicz­
nych na regulację  ciepłoty ustroju, możemy w"yciągnąć nastę])ujący
0 g ó 1 n у  w^yłącznie j a к o ś c i o w" > wmiosek: dla regu lac ji cie]iłoty 
ustrojow"ej jest n iesprzy ja jący  zbieg nastęjnijącycli zjaw"isk aimo- 
sferycznych: 1) wysoka tenijieratura. wysoka wilgotność w^zgłędna
1 bezruch |iow'ietrza (grozi ustrojow"! zastój ciepła. w"zgl. ]iorażenie 
(dejiłne); 2) niska tem |iera tura. w" у  s o к a w"zględna ŵ  i 1 g o t n o ś ć 
pow"ietrza i w iatr (grozi ustrojow i nadm ieina strata ciepła, w"zgl. za­
marznięcie).

Próby i l o ś c i o w e j  a n a l i z y ,  robione na jiodstawie fizjolo­
gicznych сіаплсіі. które jiowyżej przytoczyliśmy, do ostatnich czasów" 
nie dały zadaw alających wyników": wmbec zmienności trzech czyn­
ników" fizycznych (tem]ieratura, wilgotność i ruch ]iow"ietrza) i czu­
łości czwmrtego również bardzo zmiennego fizjologicznego czynnika 
(oLlczyn ustroju), nie można było odnaleźć wielkości, k tó raby  sta- 
now"ila dość ścisłą i stalą funkcję czterech powyższych ziniennych. 
W ostatnich czasach fizjolog]a i higjena jiróbują rozwiązać to zagad­
nienie dw"iema różnemi drogami: jedną  z nich stanoлvi teo rja  к a t a- 
t e r m o m e t r ó w". drugą zaś — teoi’ja t e m ]) e r a t u r e f e k t  у w - 
n T c h.
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KafiaSermometrja.
J. S. H a 1 (1 a a e od roku 1904- przeprowadził liczne badania na so­

bie i innych osobach dla w^yśwdetlenia stosunków'^ teinj^eratiiry i w ii- 
golności powietrza, jakie ŵ warsztatach najlep ie j od|łow'iadają w y­
maganiom higjeny. a więc najm niej szkodzą zdrownu ludzkiemu. 
Przyszedł on do wuiiosku. że w sanitarnej chai‘aktei*ystyce omówio­
nych zjawisk atmosferycznych nie rozstrzyga ani tem peralura po­
wietrza. ani jego wilgotność bezwzględna lub względna, lecz w yłącz­
nie tem peratura, w skazywana przez wilgotny t e r m o m e t r  p s y- 
c h r o m e t r u. H a 1 d a n e siw^ierdzil. że osoba rozebrana do pasa. 
dobrze znosi tem]3eraturę według termometru wilgotnego: w  stanie 
spokoju +31" C. podczas nm iarkow anej j)racy mięśniowej — około 
Н-2(У’ C k  Л w îęc. w-eding tego badacza termomeii' może służvć za

Ryc. 29. Katalermomclr II i I Г a.

wcskaźnik czyli ..indeks komfortu'', ktciry ŵ j)ew nycli granicacdi w alia 
się W' zależności od rodzaju i лvarшlków^ pracy. Autor np. uważa 
+23.9" jeszcze za do]Diiszczalną tem peraturę  w' pomieszczeniach przę­
dzalń ianych i tkackich, chociaż pożądane nuiximunt wwnosi +21" ('. 
Po dojściu rtęci w’ zwilżonym termometrze do +2().3" wydajność pracy 
górnika W" kopalni zaczyna spadać, po przekroczeniu zaś +29.3" ciężka 
praca mięśniowa staje się prawie niemożliwa.

B r  u c e  (19Ib) przyszedł do wmiosku. że ŵ ocenie komfortu atmo­
sferycznych wiirunków ізгасу należy kierowmć się nie wcskazówkami 
wilgotnego lub suchego termometru, lecz oznaczeniem p u n k t u  
r o s y .  Mianow icie, autor zaleca, jako  wrskażnik komfortu, punkt rosy 
powietrza ŵ tem p era tu ize +16.0".

Dalsze badania w kierunku, nadanym przez łł  a D i a n ę ’ a. |)ro- 
wadził tl. iVl. V e r n o n. Sądzi on. że ..indeks komfortu'‘ nie da się ująć 
W' jakimś jednym wyrazie  liczboAsym. należy uwzględnić nietylko  
w^skazów-ki obydwóch termometrów' psychromeTryczn^ch, lecz rów­
nież szybkość prądów^ ]30wietrza. W każdym jednak razie autor przy­
pisuje znaczenie wskazów+om W'łaśnie wilgotnego termometru.

Badacz L e o n a r d  H i l l  wynalazł juzyrząd. który nazwał к a- 
t a t e r m o m e t )• e m. i stw orzyl jjoflstaw^y dla к a t a t e i- m o- 
m e t r j i.

Katatermometr ł ł  i 1 Г a jest to czuły alkoholow y termometr, który 
pozwala w granicach ciej^loty. zbliżonej do ludzkiej, oznaczać utratę 
ciepła z 1 cm- pow iei z( hni w' tysiącznych częściacdi gramokalorji (tak 
zw. milikalorje).

Przyrząd (Ryc. 29) posiada zbiornik długości 4 cm. śiednic y 
I.S—2.0 cm. pow ierza hni 22.0 cn r:  rurka term ometru ma 20 cm dlu-

 ̂ W oryginulnych prarach autor(Pv aiigiel.skich i ainorykań.skicli tcmperalury stj 
l)oda\vaiie w stopniacli lermometrii k’a г e n li e i t a. kli'tre jednak w niniejszej jiraey 
zostały wszydzie przeraehowane na skalę Г. e 1 s j u s z a w celu jirzejrzysto.ści.
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ffosc-i.

38” do 33”. Przedewszystkiem określam y jedną 
ogólną n lia tę  ciepła podczas ochładzania kata-

0Ѵ.ОЧ iL. skala jest porizielona na stoj)iiie: 100” i 95” h a  r e n  li e i P a inh 
38” i 35” C e I s j u s za .  Górna część włosowatej rurk i jest wydęta tak, 
iż do nie j wchodzi część spirytusu podczas ogrzewania kataterino- 
metrn przed ]:>adaniem. Przyrządu tego używamy ŵ stanie snchyni 
Inb wilgotnym: ŵ tym  ostatnim razie na zbiornik te rm om etru  na­
ciągamy palec baw ełn ianej łub jedwnibnej rękaw^iczki. Dła jednocze­
snego l:»aflania w stanie sncłiym i w ilgotnym  należy posiadać dwa 
przyi’ządy, obsługiwnine przez dwóch obserwatorów.

Założeniem kata term om etr j i  jest pewna a na log ja, zachodząca 
między kataterm om etrem  a suchą łub wdlgotną skórą ludzką tak. iż 
określa on ..ochładzającą siłę“ powietrza лѵ tem jjeratnrze około 
+  3(),5” C. Przytem suchy ..kata“ (skrót, p rzy ję ty  dla oznaczenia kata- 
term ometru) m ierzy stratę  ciepła, oddawninego przez p r o in j e n i o- 
w a n i e  i p 1' z e w’ o d n i c t ŵ  o, natomiast wilgotny — [)rzez promie­
niowa nie. przew^odnictwu) i p a r o w a n ie  w" o d y. Różnica straconego 
ciepła, w ykazana przez oba (suchy i w^iłgotny) ..kata“ odpowiarla s tra ­
cie ciepła pizez samo parowmnie.

Przyiządem  bezpośi-ednio oznaczamy s z y b k o ś ć  jego własnego 
ochłodzenia się od 
z metod fizycznych 
term ometru od 38” do 35”. O trzym aną лс ten sjiosół:) wielkość, w^yra- 
żoną w'̂  m ilikałorjach, dzielimy przez powierzchnię zbiornika te rm o­
m etru; otrzym aną w ilorazie liczbę nazywmmy ,.k a t a f a к  t o r e m“ 
i oznaczamy literą F. je st ona dla każdego poszczególnego przyrządu 
inna. wdaściwm tylko dla niego, i odpowiada liczbie m iłikalory j,  od­
daw anych przez jeden  centym etr kwadratow^y ]K)wderzchni zbiornika 
w ])rzeeiętnej tempera!ui-ze d~36.5”.

Zazwycza j whrściwу faktor F ustala sama w ytw órnia kataterm o- 
metrów i znaczy go na każdym przyrządzie.

Szybkość ochładzania się, czyli oziębiającą siłę otaczającego ])o- 
wdetrza otrzym ujem y, dzieląc F  przez liczbę sekufid, k tóra  w bada­
nych waii-unkach atmosferycznych jest niezbędna dla oziębienia к a t a  
od i-38” do + 3 5 ”. Szybkość tę oznacza się literą H dla suchego, literą 
zaś — dla wilgotnego pizyrządu. H oznacza przeto łiczlię milika- 
loryj. traconych przez t cm" iirzyrząchi w ciągu sekundy.

Samo badanie danego pow ietrza w^ykonujemy w nas tępu jący  sj3o- 
sób: ogrzewamy ŵ inałem naczyniu gazowym lub spirytusowymi pa l­
nikiem około jo litra wmdy do + 80” C, zanurzam y ŵ niej zbiornik 
kataterm om etru  na tak  długo, póki spirytus term om etru nie wy ijelni 
górnego wydęcia l urki włosowatej do połowy , a ze słujjka spirytuso- 
w ego zupełnie nie znikną pęclierzyki powietrza. Następnie wyyjmu- 
jem y  przyrząd z ciejiłej wody, prędko go obcieramy na siiclio, t r z y ­
mając pionowm za górny koniec i zawneszamy na statywie w' ]irze- 
strzeni. którą poddajem y zbadaniu. /  sekimdomieizem w ręku z pew­
nej odległości obserwmjemy. ile sekund minie od chwili przejścia me- 
nisku spii ytusow ego [u zez kreskę + 3 8 ” do chwili dojścia do kreski 
1-35”. Badanie powtarzamy k ilkak io tn ie  i obliczamy przeciętną ze 

wszystkich sjiostrzeżeń, nie uw^zględniając' jiierwszego. Badanie za- 
zNvyczaj przeprowmdzamy na wysokości główmy i ]irzy jiodlodze.
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Badając wilgoliiym j:)rzĄ iządein, naciągamy palec L-ąkawiczki na 
zbiornik term om etru |)ized zanurzeniem go do gorącej wody, jk) wy­
ciągnięciu z niej wyciskamy z tkan iny  nadm iar wody i zcieraniy zwi­
sającą kroplę. Potem postępujem y tak  samo. jak  z ]nzyrządem su­
ch ym .

Przykład. I^akior F kata term om etni =  439, czas oclilodzenia su­
chego term ometru ^  73.1 sek.; wilgotnego 
ochłodzenia (H) o trzym ujem y:

Я  -  =  6-1/5

3,3 sek. Dla szybkości

/ / '  = ^ 9
25-5^ 18-0

Jeżeli kataterm om etr ochładza się w powietrzu poriiszćijącein się. 
łl w pewiiNin stosunku jest uzależnione od szybkości nichu v.

H i l l  i jego \ysj)olpracownicy y[)rowadzi li nastę])ując> wzór:
/7 =  (a b \~ѵ) H

gdzie H oznacza różnicę jjomiędzy ciepłotą ciała a otaczającego śro­
dowiska. a i b —• są to stałe, zależne od i‘óżnych warunków. Doświad­
czalnie stawierdzono. że w razie szybkości wiatru, v. nie docliodzącej 
do I m na sek., zacliodzi stosunek ww l ażony w^zorem:

H  =  (0'2() H- 0-40 IV) (9
szybkości zaś wdatru w granicach od 1 do 17 m na sek. dla H odpo- 
лѵіа0а inny wzór doświadczalny:

H  = (0-13 -  0-47 f' id Ѳ
ja k  wnioskować należy, przy  pomocy kalaterm om etlu  możemy 

rozwńązać dwui zadania:
1) (dznaczyć szybkość ochładzania się czyli ozięluającą silę ota­

czającego jtowńetrza. iiinemi słowy, oznaczyć liczbę milikaloryj. od­
dawanych ]:»rzez 1 ein“ jtowuerzchni ]Drzyrządu (per analogiam — 
rówmież skóry ludzkiej) w I sek.; jnzytem iiaw'et możemy oznaczyć 
osobno ilość ciepła, oddanego ]n*zez przewmdnictw o i promienio­
wanie. i osoitno — j^rzez раголѵапіе.

2) Oznaczyć szybkość ruchu ])owdetrza. innemi slo\yy, katatermo- 
metr może zastąjuć anemometr, przyczem badania stwierdziły, że 
. .kata“ jest czulszym miernikiem ruchu powietrza, niż najdoskonalsze 
anemometry.

Osobliwie znaczenie kata term om etrji  dla h igjeny pracy głównie 
polega na tern, że wielkość Ы, znamienna dla oziębiającej siły ota­
czającego powietrza, zarazem określa powietrze i pod w^zglęflem sa­
nitarnym . Liczne dośw iadczenia. przeprowuidzone w pracowmiach nau­
kowych i W' warsztatach praczy, dowiodły, że ..normalna“ wielkość И 
dla człowńeka, spoczywającego lub wykonującego lekką piacę me-
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chanifzną, leży pomiędzy 6 a 7, H' — pomiędzy 18 a 20. Liczby te 
odpowiadają przyjemnem u samopoczuciu osoby zw ykłem  iil:>raniii 
i stanowi psychicznemn, k tó ry  oznaczamy лѵуrazem „kom fort“.

Jeżeli siicby kata tęrm om etr w ykazu je  mniej, niż 5,5*̂ . dowodzi to, 
że czynniki atmosferyczne posiadają za słabą siłę oziębiającą, pizez  
co w ustroju mogą powstać ob jaw y zastoju ciepła, jeżełi pocenie nie 
spotęguje się. Według Lt i ł ł’ a ludzie w stanie spokoju zaczynają się 
pocić, jeżeli H spada do 3,1, H' zaś — do 12. Wówczas dla uniknięcia 
przegrzania ustroju należy spotęgować w entylację , w^zględnie k rąże­
nie powietrza, przyczem w^yżej przytoczone wzory da ją  nam podstaAvę 
dla ścisłego określenia pożądanej szybkości ruchu powietrza.

Natomiast oziębiająca siła powietrza, którego H przewyższa 6—?, 
jest dla człowieka spoczywającego zbyt w ielka: jeżeli zaś człowiek 
jest za ję ty  pracą niechaiiiczną, a w^ięc w ytw arza  dużo ciepła, H po­
winno być większe i to w релѵпуіп stosunku do napięcia praczy. Hill 
ułożył następującą  tabelę (Vlll), w ykazu jącą  ochłodząjącą siłę powie­
trza, przy k tó re j robotnik czuje się dobrze (comfortably) podczas w y­
konyw ania ]эгасу zawodow^ej.

Odwrotnie, znając H, właściwe dla danej pracy, możemy obliczyć 
tem peraturę  i szybkość ruchu powuetrza, w których  praca w ykonuje  
się ..z komfortem“. Dła obłiczeii posługujem y się wzorami, przyto- 
czonemi w yżej:

H =(0,20 +  0 ,40 \'v )»  i 
Н=(0,13 +  0,47у0)в

gdzie Ѳ oznacza różnicę pomiędzy +36,5° C a temperatui-ą powie­
trza. V — szyi)kość ruchu ]30wietrza лѵ- metrach na sekundę.

Z tych wzorów o trzym ujem y następujące:
И X 2

tvjn /0-40

V 0-47 '

Tabela VIП.

Zawód
Ilość лvytwarzancgo ciepła 

ЛѴ 1 godz. w kg-kal.
H suchego kalatermomelru, nie 

zbędne dla zapobiegania

К галѵ iectwo 112
poceniu się

5,44
Introligatorstwo 142 6.88
Szewstw o 149 7.24
Stolarstwo 170—206 8.40—10.04
Praca metalowców 190 9.24
Malarstwo 201 9.76
Muiarst wo 317 15.44
Piłowanie drzewa 379 18.48
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P r z y k ł a d  : Jeżeli kraw iec pracuje  w |)okoju. którego teiiipe- 
ratiira =  +13" Ck jak i powinien być ruc-h powietrza dla zachowania 
jioczncia komfortu?

Badanie ustaliło H =  3,44; Ѳ 30.3— 13.0 == 21,3
И
(-)

5-44 
“21-б =  0-24

Podstawiwszy tę liczbę do pierwszeg’o z powyższych wzoiów 
otrzym ujem y;

/0'24 —0'20\2 ,
" =  i  0-40 ) = 0*01 m na sek.,

to znaczy: powietrze powinno być praw ie nieruchome. Innemi słowy, 
oblic-zamy, że kraw iec może pracownic w pokoju, którego jiowiełize 
ma +13" C i jest nierncliome. G dyby t jnacowmi krawna wynosiła 
+27" C, dla komfortu osoby, pracującej W' niej, powietrze musiałoby 
poruszać się z szybkośmą około I m (ściśle: 0,836 m) na sek.

Stolarz, metalow^iec i muiai'z. odjiownednio ubrani, mają dobi’e 
samopoczncie w" tem perałurze 0 i przy zn]3ełnym bezrucłiu powdetrza; 
nałomiast ŵ t =  +22" szybkość w iatru powinna w^ynosić około 1 m na
sek. ŵ t 23" — 2 m, w t +  30" - -  około 9 in na sek. U m uraizy 
w ystępuje pocenie się w t 4 10". jeżeli wiatr nie posiada szybkości 
około 1 m na sek.. w tem]3eiałurze +23" — już około 9 in na sek.

Liczne liadania zmierzały do ustalenia slosunku, zachodzącego 
pomiędzy wskazówkami kataterm ometrycznemi a zmęczeniem, 
w^zględnie wyiłajnością jiiacy. Pizyloczymy lu jeden wykres (Ryc. 30), 
odnoszącym się do ])rac-y w angielskiej koiialni wy^gla. Na osi oflciętych 
znac’zymy czas pracy, na osi izędnynli je j  лvydajność w funto-stojiach 
na 1 minutę. Krzywa A okieśla wydajność jiracy robotników ŵ ko­
palni. w k tórej suchy kala wskazywał 7.2. wilgotny zaś 19.7, czyli 
H i zbliżały się do normy. Krzywa В od|)Owiada stanowi suchego 
katateim om etru  3.3. \cilgotnego zaś 11.0; wicszcie krzywa C o:lpo­
wiada stanowi kata: 1,26 i 3.0. W ykres dowodzi, że ze sjiadkiem ochła­
dzającej siły jiowietrza spada i wwnlajność pracy, przyczem wcześnie 
3vystę]3uje zmęczenie, na co w^skazuje stromy spadek krzyw ej В i C.

Nawiasem zaznaczymniy. że kćitatermomellycznego badania mo­
żemy użyć rów nież dla kontroli czynności jirzyrządów^ i ins tahuyj flo 
ogrzewania i ^\entylacji warsztaiów' oraz lokali mieszkalnych.

( hociaż kataterm om etrja  znalazła szerokie zastosowanie i uzna­
nie w prakty'czny^ch badaniach sanitainych. zwłaszcza W' dziedzinie 
higjeny pracy, orlzywają się jednak głosy, zarzucające tej metodzie 
niedoklarlność. копл\епс[опаluość. pewną hipotetyczność, a пазѵеі 
sztuczność założeń i konstiidvcji. N]).. dow iedziono, że na wskazÓ3vki 
kalaterm om etru  prócz iizech zasadniczych czynników — ciepła, w il- 
gotności i rncliu powietrza — mogą wpływać również inne zjawiska 
natni‘y chemicznej lub fizycznej, np. dżwdęk lub w^strząsy. lo też 
szkoła ашеі л kańska, na k tórej czele stoi am erykańska |)racow nia 
badawcza (The Research Laboratory of American Society of Heating

8



l U

and ѴепШаііоп Engineers) i о której już wspominaliśmy, wysuwa iia 
pierwszy plan określanie lak zw. e f e к t у  w ii e j  t e r n  p e r a  t u r  т  
w^aisztatów.

Teorja temperatury efektywnej.

Dla lepszego zrozumienia le j  teorji przedewszystkiem należy za­
stanowić się nad zjawiskami, zachodzącemi w powietrzu nieruclio- 
mem. następnie zaś ŵ  powietrzu ruchomem.

Ryc. 30. Stan atmosferycznych czynników a wydajno.ść pracy.
Znaczenie liter — w tekście.

Zasadnicze badaniu, k tóre dostarczyły liczbowych danych, prze- 
]3rowjadzono ŵ pracowmi, ]n'zed cliwdlą w^spomnianej, w następujący' 
s|)osól): zainstalowano dwm ,,psychometryczne“ pokoje, ŵ  k tórych 
jjrzy pomocy odpowdednich sanitariio-teciinicznych urządzeń można 
było stale iiodtrzymyw ać lub dowolnie zmieniać tem pera tu rę  i wdlgot- 
ność pow ietrza. Ciepłotę notow ano jednocześnie w edług suchego i w il­
gotnego term ometru. W pieiwvszym pokoju ciepłota wi'edlug suchego 
term ometru była stosnnkowm niska, względna zaś \cilgotność — sto-
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simkowo wysoka, w drugim zaś — odwrotnie. Osoby badane przecho­
dziły z jednego do drugiego pokoju oljiiażone rjo pasa i notowały, 
W" k tórym  z nich powietrze wydawało się im zimniejsze. Następnie 
w pierwszym pokoju  tem peraturę, w^ykazywaną przez suchy i wil­
gotny termometr, stopniowm podwyższano. Tabelę IX sporządzono 
na podstawde w^yników^ jednego z licznyełi doświadczeń.

90X80X 7051605! 50X 40Ж 30^

Ryc. 31. w ykres  temperatur efektywnych („Ivarta psycliometryczna“) dla powietrza
nieruchomego.

l abel a IX.
Badania temperatury efektywnej.

i e r w s z 1r p o к 6 i D r u g i p o к ó j Odczuwa siy,
Term. Term. Term. Tenn. że pierwszy pokój
suchy wilgo t. suchy wilgol. jest

55.-t 50.7 46.1 28.1 zimniejszy
55.7 50.8 46.1 28.1 zimniejszy
56.0 51.2 46,1 28.1 nieco zimniejszy
56,1 51.4 46,1 28.1 jednakow y
56.5 ' 51,5 46.1 28.1 nieco cieplejszy
"6.4 51.5 46.1 28.1 nieco cieplejszy

Stany terinometru suchego i wilgotnego graficznie notowano na 
układzie współrzędnych, ('zyli na tak . „k a r t a  c łi [tsychometrycz- 
iiŶ cł»“. Ryc‘. 51 podaje \yykres podobnej karty.

Sporządzono ją  w" następujący  sposób: na osi odciętych znaczono 
liczby, dostarczone przez sucliy te im om etr: łin je  pionowe, idące od 
każdej ]Dodziałki, oclpow^iadają te j samej teniperaturze, czyli w^skazują 
na stan suchego term om etru p rzy  wszystkich koml)ina^‘jd̂ ^̂  ̂ czynni­
ków atmosferycznvch. iij). linja suchego term om etru 55 i wszystkie 
je j  rówmołegłe.

8*
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\ a  osi i'Z(j4lnycb (z prawej stiony) znaczono ilość (w gfamacli) 
|)aiy wodnej, zaw artej лѵ I nr* jDowietrza suchego. Łącząc j^imkty ilości 
pary na różnych ])oziomach i dla jednakowycli tem peratur, otrzymano 
к 1' z у ЛѴ e w z g 1 ę d n e j w i 1 g o t n o ś c i, przyczem górna linja od- 
()owiada 100" wilgotności, czyli zupełnemu nasyceniu powietrza parą  
wodną, niższe zaś krzywe odpow iadają względnej wilgotności ŵ od­
stępach 10‘*, przyczem dla większej przejrzystości każda krzyw a po­
siada swą notę лѵ ])галѵут górnym kącie wykresu.

Stany wilgotnego term om etru  oznaczono jnostemi linjami лvilgot- 
ności, idącemi do góry w k ierunku ukośnym ku ізгалѵети dolnemu ką­
towi wykresu, przyczem linje te biegną równolegle do siebie. L inje 
tem peratur suchego i wilgotnego term om etru  zljiegają się na krzywej 
maksymalnego nasycenia, gdyż ]3izy maksym ałnem nasyceniu ролѵпе- 
trza stan sucdiego i Avilgotnego term om etru są jednako\ve.

jeżeli na takim wykresie oznaczymy punkty, ustalone przez po­
wyższe doświadczenia, otizym am y 1 i n j e e f e к t у w n у  c h t e  ra- 
p e r a t u r, oznaczone na wykresie tłustemi linjami (np., jeżeli лѵ p rzy ­
toczonym przykładzie przecięcie pionowej linji, odpowiadającej 
-j-sb.l'' suchego, i ukośnej linji, odj)oлviadającej mokrego te r ­
mometru, oraz -h-tb.I“ i + 2 8 , l*̂. połączymy linjami). L inję tem pera tu ry  
efek tyw nej oznacza się na k rzyw ej m aksym alnej wilgotności tym 
stopniem, od którego ona rozpoczyna się. W naszym przykładzie  efek- 
іллѵпа tem pera tu ra  ol)ycbvócli pokojów лѵ сіілѵііі, k iedy  wywvolywaly 
one ]ес1паколѵе poczucie tem|)eratiiry. лѵупо8І +32."5". W ten sj)osób 
na wykresie лѵ każdym |)uukcde krzywvej m aksym alnej zbiegają się 
linje trzech liczboлvo jednakowyc-li tem pera tu r:  1 ) linja sucliego ter- 
mometi u biegnie j)rostO]jadle лѵсІ0І (na лѵукге8Іе dla uj)roszczenia r y ­
sunku lej linji niema), 2 ) linja wilgotnego term om etru  biegnie uko­
śnie i 3) linja tem pera tu ry  ełektyлvnej biegnie кі-гулѵо (na w ykresie
nieco grubsza

Ze s|)osobu spoi ządzenia лvykresu Іаілѵо możemy sobie wyobrazić, 
że na tej samej liuji tem pera tu iy  efektyw nej leżą tak ie  kombinacje 
łem |)eralury  i лѵіIgotnoścd powietrza, k tóre w yw ołują  w świadomości 
c złowieka teu sam e f e k t  c i e ]л I n y. Stąd właśnie pocliodzi n azw a : 
lem peratura e f e к  t у w n a.

Dla tej tem pera tu ry  islnieje skala w stopniacłi F a r e n h e i t ’ a 
w Ameryce i AngIji, C e l s j u s z a  w Furopie. Postaram y się nieco 
szczegółowiej zanalizo^vać гасіголѵапіе się k izyw ych tem |)era tury  
efektywnej na podstawie w ykresów  (Ryc. 31 i 32). Na лѵуkresach 
[)rzede^vszystkiem widzimy, że linje tem pera tu ry  efek tyw nej stano- 
w ią grupę linij, biegnących niezu|)elnie rócvnolegle cło siebie, lecz 
zdradzających dążność do lównoleglego biegu z linjami termometru 
wilgotnego w tem peraturach лvysokic■ll. natomiast z linjam i teiino- 
іпеЛічі suchego лѵ ciei)lotach niskich.

jeżeli zлvróc•imy uлvagę na kąty (Ryc-. 2̂). utл\orzone na krzyw ej 
maksymalnego nasycenia przez linję tem jieratnr efektywnych i sta­
nów term om etru лvilgotnego. możemy s1лvierdzić. że лѵ miarę pod­
noszenia się лvzdluż krzywvej nasycenia kąty  te zm niejszają  się. l aka 
ргалл idlowość graficzna лѵ8кагп]е na to. że w te m p era tu rac h wysokich
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człowiek ofldziałiije  podobnie, ja k  term om etr wilgotny, w niskich 
zaś — jak  term om etr sncliy. Fakt ten jest zrozumiały również z punktu 
widzenia fizjologicznego; istotnie, w wysokich ' ciepłotach skóra 
ludzka ]3okryw a się potem, staje się więc podobna do powierzchni 
term ometru wilgotnego, w tem peraturach  zaś niskich skói-a człowieka 
jest sucha.

W d rodzę ekstrapolacji obliczono, że kgt, zawai‘ty  j^omiędzy linją 
tem im ratury  wilgotnej C a odpowiednią linją temijeratury
efektyw nej =  O*'; to znaczy, że w tak ie j tem peraturze człowiek czułby 
się zgodnie ze stanem term om etru  wilgotnego, stan zaś suchego —■ nie 
m iałby znaczenia, jednak  bezpośrednie doświadczeiiLe w takiej tem-

1 2 “  C  1 5 “  2 0 “  2 5 “  3 0 “  3 2 “

Ryc. 32. Wykres кггулл'усЬ tcinperalLir  ei’eklywnych w „slrelie konilorln“.

j)eraturze jest niemożliwe, gdyż t + 4 8 “ C już  stanowi górną granicę 
teni]3era tu ry , w k tó re j możemy przeprowadzać sjiosti zeżenia.

Linją tem pera tu ry  efek tyw nej +10,4“ C jrrzepoławia na linji 
nasycania kąt, zaw arty  między linjami suchego i лvilgotnego te rm o­
metru, co dowodzi, że ŵ e \yszystkich punktach tej Fuji tem peratury  
efek tyw nej stany termometrów^ zarówmo suchego, jak  w ilgotnego |зо- 
siadają jednakow e znaczenie. Pod tą lin ją  dla określenia stanu kom­
fortu posiadają woększe znaczenie stany term ometru suchego, |)onad 
nią zaś — term ometru wilgotnego.

Poniżej + 1 6 “ kąt, zaw arty  pomiędzy linją tem peratury  efekty w- 
nej a lin ją  stanów' termometru suchego, szybko się zmniejsza i zbliża 
się do 0“ p rzy  tem peraturze  0“: z tego wmioskujemy. że we w^szystkich 
punktach linji tem pera tu ry  efektywniej 0“ odgryw ają  ])rzew'ażną rolę 
stany term om etru  suchego.
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Poniżej О" linje tempera! ui y efekiyw nej posiadają k ie runek  od- 
vv rotiiy, eo dowodzi, że w tem peraiuraeli poniżej 0‘* w pływ  wzglpdne j 
wilgotności na samopoczucie człowieka znowni potęguje się, co po­
tw ierdzają  ])ezpośrednie spostrzeżenia w strefach zimnych.

l i o u g h t e 11 i Y a g 1 o g 1 o u bezpoś red niemi badaniam i ustalili 
Unje tem pera tu r  efektyw nych w granicach 0" a +75'' C wedle suchego 
i 0 " a 48" C według wilgotnego term om etru  oraz określili tak  z w. 
]) a s ( z o n ę )  k o m f o r t u .  Zawiera on szereg lin ij teni]ieratur 
efektywnycłi. k tóre przeliiegają zespołach tem pera tu ry  i wilgot­
ności powietrza, k tó ie  są przyjem ne dla człowieka i pożądane dla 
lokali mieszkalnych lub publicznych oraz dla w arsztatów  pracy.

Na podstawde licznych badan ustalono, jako  dolną g ianicę pasa 
komfoitii, linję tem jieratury  efek tyw nej -r!4,7", jako  górną lin ję  
1- 22,ä". Na linji -p i7,8" wdększość badanych osób najdok ładn ie j odczii- 

wała komfort, dlatego też lin ję  tę przyję to  za główną linję komfoitu 
(Ryc. 32).

Liczbowe tabele tem pera tu r  efekiywmych oraz ich w ykresy  w ]io- 
staci ,.kart psychom etrycznych“ da ją  nam możność rozw^iązauia na- 
stęiHijących zad ań :

1 ) znając stan term om etru  suchego i wilgotnego, określić efek­
tyw ną tem pera tu rę  danego lokalu.

P rzykład: stan tennoinetru  suchego jest +24", wdlgotnego zaś — 
+ 20" C. Na karcie psychom etrycznej (Ryc. 32) zna jdu jem y skrzyżo­
wanie dw+ch linij, odpowdadającycłi tem peraturom  -+24" (suchego) 
i + 20" (w^ilgotnego). Punkt skrzyżowania ]irzypada na -  21,8": będzie 
to odpowdednia tem peratura  efektywna.

2) Czy dane miejsce jest zimniejsze, czy też cieplejsze od drugiego':^ 
Przykład: W pierw'Szym lokalu suchy termometi- w ykazu je  -f-24", 
wilgotny zaś -1- 20" (bierzemy więc- ten sam przykład) odpowiednie 
stany termometrów' w cli-ugim lokalu są: +27" i +18" C.

Temjjei-atura efektywna pierwszego lokalu wynosi + 2 1 ,8". d ru ­
giego zaś + 22" C; z tego w nioskujem y, że powietrze pierwszego lo­
kalu jest o + 0,2" tem ])eratury efektyw nej zimniejsze.

3) O ile różni się efektywna tem pera tu ra  danego lokalu od głów­
ne j linji komfortu?

Przykład: Różnica tem|3era iu r  pieiwwszego lokalu w' popizednim 
pi-zykladzie w'ynosi: +21,8"— (+17.8") =  +4.0" temp. efekt., w drugim  
lokalu: 22,0" -— (+17,8") =  4,2" tem[). efektyw nej.

jeżeli powietrze się porusza, jego ochładzające działanie na ustrój 
jest inne, ja k  j^owrietrza nieruchomego tej samej tem pera tu ry  i w il­
gotności. Jako w'ypadkow^e trzech czynników' atmosferycznych: tem ­
peratu ry , wdlgotności i  ruchu jiowdetrza zostały skonst i-uowane 1 i u j  e 
t e m p e r a t u r у  e к w' i w a 1 e n t n o - e f e к t у w' n e j.

Metodyka badań była ta sama. co i pi-zy określeniu linji tempera- 
lu ry  efektyw nej, przyc zem w' ..pokojach p.syc-homei rycznych“ usta- 
ЛѴІОПО przyrządy, regulu jące  ruch powietrza tak. iż można było n ad a­
wać mu dowolną szybkość. W jiieiwszym pokoju jiowdetrze było n ie­
ruchome. Badane osoby również sub jek tyw nie  oki-eślały, w' którym
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z cKvxSch ]эоко|0л\^ powietrze w ydawało się zimniejsze lub cieplejsze. 
Tabela X podaje protokół jednego z lieznyełi badań.

Tabela X.
Badanie tem perałiiry  ekwiwaleii ino-efektywiiej.

R u c lili po ЛУi e t г z a w d r u g i m p o к o j u w ;V n o s i  1,5 m n a  s e к u u

2 i  e r w s z у p o к ó j D r u g  i p 0 к u j O dczuwa siy,
Term. Term. Term. Term. że pit'i'wszy pokój
suchy Avilgot. suchy w ilgo t. jest

28-3 25.8 29.9 27.6 zimniejszy
28.4 23.7 30.7 28.1 zim niejszy"
28.4 23,7 31,1 28.3 nieco zimniejszy
28.3 23.7 31.3 28,4 jednakowo
28.5 23.8 31.7 28.3 nieco cieplejszy
28.4 23.8 31.8 28.8 cieplejszy
28.3 23.7 32.3 29,1 cieplejszy 

90% го7о

30 “  35
Rvc. .S3, Linja temperatury ekwiwaleutno-efeklywuej na „karcie рялх'Іптпиаіулхуіип--. 
Г -  linja termperatnry еіекіулупе] +21,6"; П -  Ища lemperatiiry е_1ек1улупе., +26,7 ;

ITT - - linja ек\уілуа1еііІпо-с1'екТулуіт\і temperatury + 2 6 , /  .

jeżeli pi'zeraeh u jem y  tenij^eratiiry terinometrii sueliego i wilgot­
nego na tem pera tu ry  efektywne w obydwóch pokojach лѵ cńiwili, gj у 
odczuwanie cieliła było w nich jednakowe, otrzymamy . . е е .
i + 29, 1 . To znaczy, że t. efekt. +26.7" w powńetrzn nieriichomem row- 
no\yaży się (jest ekwn'walenina) z temjier. efekt. +29.3 \v w^ietize, po­
siadającym  szybkość 1.3 m na sek., innemi słowy: w iatr szybkości 
1,3 m. na sek. w yw iera na ustrój ochładzające dziahinte, rowiuijące 
się oziębiającemn działaniu spadku Temperatury o 2,6 teinp. elekt.

Posługnjąc się wykresami, możemy na znanych nrun juz  ..kaitacn 
psychometry cznycłi" oznac’zyc dwa ustalone punkty liteiami A t  
(Ryc. 33). Jeże li4varunki doświadczenia zmienimy w ten sposob, ze.
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lii 1'zymując w jiierwszym pokoju taką  samą tem pera tu ię  efek tyw ną 
(4-26,7“), zastosu jemy w nim inną tem peratu rę  i wilgotność powietrza, 
w drugim zaś — utrzym am y taki sam l ueli powietrza, to ustalimy sze­
reg punktów A i B, przyezem wszystkie punkty  A, A, A... leżeć J3ędą 
na linji tem pera tu ry  efek tyw nej 4-26,7“. punk ty  zaś B, B, B... odpo­
wiadać będą ŵ ai unkom, w którycłi podczas 1,5 metrowej szybkości 
ruchu powietrza (na sek.) człowiek czuje się tak  samo, ja k  w punktach, 
związanych z innemi punktami A, A, Ä... Ponieważ iinja, łącząca pun ­
kty A. A. A.... jesi linją tem pera tu ry  efek tyw nej 4~26.7'’ dla powuetrza

50“c

2 0 0 m .

Prędkość powietrza W m na minutę.
Ryc. 34. L iiijc lem peratur еклѵі\ѵа1епІпо-еІ'екІу\ѵпусЬ w powiotrzxi o Sü** w ilgotności przy 

szybkości wiatru od 0 do 200 m na m iiiitą'

nieruchomego, możemy linję, łączącą p unk ty  B, B, B..., nazwać lin ją  
ekvciwalenino-efektywuiej tem pera tu ry  -426,7" Ć dla powietrza, k tó ­
rego szybkość ruchu wynosi 1,5 m etra na sek. (na Ryc. 33 bn ja  fil).

W sposób opisany" została w ykreślona duża liczba podobny^ch linij 
ЛѴ granicach O" do 95" C według suchego term ometru przy" różnej szy"b- 
kości wdatru, od 1,5 do 3.5 m etra  na sekundę.

(Jjiraszczając wwkres, możemy" s|)orządzić Jinje tem pera tu r  ekwi- 
walentno-efekty"W"iiych dla poszczegółny"ch stanów higrometru, t. j. dla 
różnych stopni wilgotności w"zględnej. Ry"c. 34 podaje k ie runek  linij 
teni[). ekw".-efekt, w pow"ietrzu o \v"i[gotności względnej 80".

Nie poddając szczegółowej analizie liczny"cłi wy kresów" i tabel 
liczl)ow"y"ch. podamy" ty"lko ogólne wnioski.

Linje tem pera tu r  ekw"iw"alentno-efekty"wny"ch stanowią yy niskich 
cieiiłotach serję  prostych, biegnątwch równolegle do linij stanów ter-
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momeiru suchego, natomiast p rzyb ie ra ją  postać krzyw ych w ciepło­
tach wyższych, aż do linji komfortu. Im większy jest ruch powietrza, 
tern większą staje  się krzywizna omawianych linij. Jeżeli szybkość 
w iatru  jest siata, a zmienia się tylko tem peratura, ochładzająca siła 
wiatru jest proirorcjonalna do różnicy pomiędzy tem pera tu rą  ciała czło­
wieka a otaczającego powdetrza. Z tego \cyuika. że kiedy tempeiatui*a 
j)owietrza równa się tem peraturze  ciała, w iatr nie wjrływa na ochło­
dzenie ciała. Irmerni słowy, istnieją [rewiie określone stany temj)era- 
tu ry  i wilgotności powietrza, \y których ruch powietiza nie odgrywa 
roli ochładzającej. Гакіе stany możemy uważać za obojętne (neu­
tralne) w odniesieniu do ruchu powietrza. Linję,.łączącą [)unkty skrzy­
żowania linij suchego i wilgotnego term ometru, w których wiatr nie 
działa chłodząco, rrazywanry n e u t r a ł n ą: oddziela ona od siebie thva 
pasy, dwne strefy  łub zony: na lew o od niej leży p a s c h ł o cl z e n i a. 
w którym wnatr oziębia, na prawdo zaś ■— p ci s o g r z e w' a n i a, w* któ­
rym w iatr w yw ołu je  skutek odw rotny, t. j. ogrzew a ciało człow ieka.

W yżej przytoczone dane w yjaśn ia ją  nam samo pojęcie lempera- 
tur efektywnych, icli pochodzenie, jako  też metodę łiaclania i s|rosoby 
w^ykreślania tych tem peratur. Przechodząc do praktycznego stosowa­
nia powyższych now^ych pojęć higjenicznych, przedewszystkiem za­
znaczymy, że liadacze am erykaiiscy opracowmli dw ie taliele liczbowe; 
jedną  (Tabela Xł), tak  zw^ [) o d s t a w o w ą. dla oznaczenia tempe­
ra tur efektyw'nych. jeżeli człowiek jest rozebrany przynajm niej do 
pasa, i drugą (Tabela ХП). tak zw'. n o r m a 1 n ą, dla oznaczenia tem ­
p era tu ry  efektywniej dla ludzi ub ianych  normalnie. Z pierwszej z nic h 
możemy korzystać dla oznaczania tem peratury  efektywnej w w ar­
sztatach, ŵ których robotnicy p racu ją  na pół rozeł)rani. ii[). w' hutach 
szklanych, kopalniach, tunelac-h; druga zaś — znajdu je  zastosowanie 
ŵ e wcszystkich innych |)rzy|)adkach, w' którycłi robotnicy są ubrani 
zwwezajnie.

P r z y k ł a d  zastosowania tabel: Przy|łuśćniy. że w wuirsztacie. 
W" ktcirym roliotnicy |iracują  ŵ zwykłem ubraniu, tem peratura po- 
w^ietrza =  +24" C. wilgotność w^zględna =  ä()% i szybkość i)ow ieli za — 
lO m na minutę. Zadanie wwiszukania tem pera tu ry  efektywnej, orlpo- 
wnadającej wymienionym warunkom, jest proste: ŵ poziomym sze­
regu, odpow iadającym  tem peraturze |)owietiza +24". odna jdu jenu  
liczlię ŵ skrzyżowaniu kolumny, odpowoadając-ej ruchowo powietiza 
"4) rn na minutę i 50% wdlgotności: jest to liczł)a 20. .̂ oznaczająca 
w^łaśnie tenii)eraturę ekw iwalentno-etektyw ną. krócej — ełektywoią. 
odpowTacłającą danej kombinacji trzech c-zynników atmosferycznych.

Prócz tego możemy zaj^omocą tabel rozw iązać jeszcze dwa inne 
zad an ia :

1 ) ustalić w podanych woirunkach o c h I a d z a j ą c e rl z i a- 
ł a n i e  ruchu pow^ietrza. w^yrażone w' sto[)iiiach tem peia tu ry  powie­
trza ?

O dna jdu jem y  teni|iera turę efektywną dla podanych woirunków 
tem[)eratury i wdlgotności iiowdetrza. przyjm ując , że ruch powietrza 
=  0. O trzym am y lic-zbę 2 1 . 1 : różnica 21.1 — 20.ó =  0.8 wskazuje, że 
ochładzające działanie ruchu powietrza ŵ naszym jjrzyjjacłku jest
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i а be I a X! 
p о d s t a w о w a

do oznaczenia tem pera tu ry  efektyw nej.

Я
а  ̂
Я ^

К u с h Р Оw і e t r z a w m e t  r a c )i n a m i n u t ę

0 30 1 60 90 i 150 i  ^
X ii

а  % 
S о

W i 1 g  0 t n o ś ć  w z g 1 ę d n a (ł> .j-
a oо 3.

100 60 40 20 Іюо' 60 40 20 100 60 40 20 100 60 40 20 1001 60 40 20 ь
0//0 % ‘’/о % 0//о % 0//0 /0 % 0//0 0//0 °/o % 0//0 % /0 0//0 0//0 У/о 0//0

1 1-0 1-0 0-9 0-9 1
2 2-0 1*9 1-8 1-7 2
3 3-0 2-6 2-5 2-4 3
4 4-0 3-6 3-4 3-2 4
5 5'0 4-4 4-2 з*э! 5
6 6-0 5-3 5-0 4-8 6
7 7-0 6-2 5-9 5'5 7
8 8-0 7-0 6-7 6*4 0-3 0’5 0-6 0-7 8
9 9-0 8-0 7-5 7-2 1-6 1-6 1-7 1-7 9

10 100 90 8*4 8-1 2-8 2-9 2-9 2-9 — -0-6 — > 0*1 -1 0 10
11 11-0 9-8 9-2 8-9 4-4 4-3 4-2 4-1 -0-2 0*6 1*3 1*4 —0-4 11
12 12-0 10-0 10-1 9-8 5-6 5-4 5-2 5-1 1*3 2*1 2*3 2*3 0*2 0*7 1*1 - 0  6 12
13 130 11-6 11-0 10-4 7-0 6’5 6-3 6-2 2*9 3*3 3*5 3*5 0*2 1*6 2*1 2*3 — - r i - 0  1 0*5 13
14 14-0 12-4 11-8 11-1 8-3 7*8 7-4 7-2 4*4 4*7 4*8 4*8 1*9 3*0 3*3 3*5 — 0*4 1*1 1*6 14
15 15-0 13-3 12-7 11-9 9-6 9-0 8-5 8-3 5*9 6*1 6*1 6*1 3*5 4*4 4*5 4*8 0*2 1*9 2*4 3*0 15
16 16-0 14-2 13-4 12-5 11-1 10-1 9-7 9-3 7*5 7*3 7*2 7*2 5*1 5*6 5*7 5*8 1*5 3*2 3*8 4*3 16
17 17-0 15-1 14-2 13-3 12-4 11-3 10-7 10-2 9*2 8*5 8*4 8*3 6*8 7*0 7*0 7*0 8'3 4*6 5*0 5*4 17
18 18-0 16-0Д5-0 14-0 13-8 12-4 11-8 11-2 10*7 9*9 9*5 9*4 8*6 8*3 8*3 8*1 5*0 6*1 6*4 6*6 18
19 19-0 16-8 15-8 15-0 15-1 13-512-8 12-2 12*2 11*1 10*6 10*4 10*0 9*6 9*3 9*1 6*8 7*4 7*7 7*8 19
20 20-0 17-7 1б‘5 15-5 16-4 14-5 13-7 13-1 13*7 12*4 12*0 11*4 11*7 10*8 10*5 10*3 8*5 8*7 8*8 8*9 20
21 21-0 18-5 17-3 16-2 17-7 15-6 14-7 14-1 15*2 13*6 13*1 12*5 13*2 12*0 11*6 11*3 10*4 10*2 10*0 9*9 21
22 22-0 19-3 18-1 17-0 19-0 16-8 15-6 14*9 16*8 14*7 14*1 13*5 14*8 13*0 12*9 12*4 12*0 11*3 11*1 11*0 22
23 23-0 20-2 18-9 17-7 20-2 17‘9 16’7 15-7 18*2 15*8 15*2 14*5 16*4 14*7 14*1 13*5 13*8 12*6 12*3 12*0 23
24 24-0 21-1 19-6 18-3 21-5 18-9 17-5 16‘6 19*7 17*1 16*2 15*5 18*1 15*9 15*1 14*5 15*5 13*9 13*4 13*1 24
25 25-021-9 20-3 18-9 22-9 20-018-4 17-0 21*2 18*3 17*3 16*5 19*6 17*2 16*4 15*5 17*3 15*3 14*6 14*1 25
26 26-0 22-8 21*1 19-5 24-2 20*8 19-4 18*1 '22*6 19*4 18*3 17*3 21*2 18*2 17*3 16*5 19*0 16*5 15*6 15*2 26
27 27-0 23-5 21-9 20-2 25'2 21-7|20-1 18*8 23*8 20*2 19*0 18*0 22*4 19*2 18*2 17*3 20*3 17*4 16*6 16*0 27
28 28-0 24-3 22-7 20-9 26-4 22-6 21-0 19*5 І25-2 21*3 20*0 18*9 24-0 20*5 19*2 18*2 22*0 18*7 17*7 17*0 28
29 29-0 25-0 23-2 21-3 27-4 23-3;21-8 20*3 І26-5 22-4 21*0 19*9 25*4 21*6 20*3 19*2 23*4 19*8 18*7 17*9 29
30 300 26‘0 24-0 22-2 29-2 24*6 22-6 21*2 28*3 23*6 22*0 20*6 27*2 22*8 21*4 20*2 25*7 21*3 20*0 19*0 30
31 31-0 26-8 24-8 22-8 30-2 25-4 23-5 21*9 29*5 24*7 22*8 21*5 28*6 32*9 22*3 21*1 27*1 22*5 21*1 19*9 31
32 32-0 27-7 25'5 23-4 31-3 26-3 24-3 22*5 30*7 25*5 23*7 22*1 30*1 25*0 23*2 21*9 28*8 23*6 22*1 20*8 32
33 33-0 28-4 26-2 24-0 32-4 27-2 25-2 23*3 32*0 26*5 24*6 22*9 31*4 25*8 24*2 22*7 30*3 24*8 23*1 21*8 33
34 34-0 29-2 26-9 24'5 33-6 28-1|25-9 23*9 33*2 27*4 25*4 23*6 32*9 26*9 25*0 23*4 31*9 25*9 24*1 22*8 34
35 35-0 30-1 27-7 25-5 34-7 29-0 26-6 24*5 34*4 28*3 26*1 24*2 34*2 27*9 25*9 24*1 33*5 26*9 25*0 23*5 35
36 36-0 31-0 28-3 25-8 35’7 29-9 27-4 25*1 35*6 29*3 27*0 25*0 35*5 28*9 26*6 24*8 35*1 28*0 26*0 24*3 36
37 37-0 31-6 29-0 26-3 36-9 30-8 28-1 25*7 36*9 30*2 27*8 25*6 36*9 29*9 27*5 25*5 36*7 29*1 26*7 25*1 37
38 38-0 32'5 29-8 26-9 38-0 31-5 28-9 26*4 38*0 31*2 28*5 26*3 38*2 30*9 28*3 26*3 38*2 30*2 27*6 25*9 38
39 39-0 33-3 30-4 27-4 39-1 32-4 29-6 27*0 39*3 32*2 29*3 26*9 39*5 31*9 29*0 26*9 40*1 31*2’28*4 26*5 39
40 40Ю 34-1 31-1 28-0 40-2 33-3 30-3 27*6 40*6 33*0 30*0 27*5 40*8 32*8 29*8 27*4 41*9 32*229*4 27*2 40
41 11-0 34-9 31*8 28-5 41-3 34*2 31-028-2 41*9 34*0 30*8 28-0 42*4 33*9 30*5 28*0 44*0 33*3 30*1 27*9 41
42 42-0 35-6 32-4 29-0 42-5 35-4 31-8|28-8 43*4 35*0 31*5 28*5 44*1 34*9 31*5 28*7 46*2 34*430*9 28*5 42
43 13-0 36-4 33-2 29-5 43-7 36-1 32-5 29-4 45*0 36*0 32*3 29*1 45*9 35*8 32*1 29*2 — 35*4'31*7 29*1 43
44 44-0 37-2 33-9 30-2 45-0 37-0 33-ЗІ29-9 — 37-0 33*0 29*8 — 36*9 32*9 29*9 — 36*632*5 29*6 44
45 45-0 38-0 34-5 30-8 — 38-0 34-0 30-4 — 38*0 33*8 30*3 — 37*9 33*7 30*3 — 38*0'33*0 30*2 45
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Tabela XU 
n о г ш а 111 а

do oznaczenia tem pera tu ry  efektywnej.

Й
3 S ЙЬ 
5.2Q.̂
a °03 aH

R u c h P 0 w i e t r z a w m e t r a c h n a m i n u t ę
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W i 1 g о t n 0 Ć w z g 1 ę d n a

100
°/o

50 20
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I 100
1 01̂1 10

50
‘’/о

20
To

100
To

50
To

20
0//0

100
«/о

50
/̂o

20
To

100
0//0

50
To

20
To

0 0 0-9 1-3
1 1 1-8 2-1 1-0
2 2 2-7 3-0 -0*5
3 3 3-7 3*9 -0 -3 0-5 0-9
4 4 4-5 4-7 0-8 1-7 1-9 -1 -0 -0 -5
5 5 5-4 5'5 1-9 2-6 2-9 -0 -7 0-1 0‘5 -1 -0
6 6 6-2 6-3 3-0 3-6 3-9 0-4 1-2 1-6 -0 -5 0-1
7 7 7-1 7*1 4-2 4-6 4'7 1-6 2-3 2-8 -0 -3 0'5 1-1
8 8 7-9 7-9 5-3 5-7 5-8 2-9 3-5 3-9 1-0 1-9 2*2 0-2 0-3
9 9 8-8 8-7 6-4 6-8 6-8 4-2 4-5 4-9 2-2 2-9 3-3 -0-2 1-0 1-4

10 10 9-7 9-6 7-6 7-7 7'7 5'4 5-7 5-8 3-5 4-2 4'4 1-1 2-1 2-5
11 11 10-5 10-3 8-8 8-8 8-8 6-6 6-8 6-9 4-9 5-3 5-5 2-4 3-3 3'6
12 12 11-3 11-1 9-9 9-6 9-4 7-9 8-0 8-0 6-1 6-3 6-4 3-9 4-5 4-6
13 13 12-1 11-8 11-0 10-5 10-3 9-1 8-9 8-9 7-3 7’4 7-4 5-2 5‘7 5-9
14 14 13-0 12-5 12-1 11-5 11-2 10-3 10-0 9-7 8'6 8-5 8-4 6-6 6-9 7-0
15 15 13-9 13-3 13-1 12-4 12-0 11-5 11-0 10-6 10-0 9-8 9-5 8-0 8-1 8-1
16 16 14-7 14-1 14-3 13-4 12-8 12-7 12-0 11-6 11-3 10-7 10-5 9-4 9-1 9-1
17 17 15-5 14-8 15-3 14-3 13-6 13-9 13-0 12-5 12-5 11-7 11-4 10-8 10-2 10-1
18 18 16-3 15-5 16-4 15-2 14-4 15-1 14-0 13-3 13-7 12-7 12-4 11-9 11-3 11-1
19 19 17-2 16-3 17'5 16-1 15-3 16-2 14-9 14-2 15-0 13-8 13-4 13-3 12-4 12-1
20 20 18-0 17-0 18-7 17-0 16-0 17-4 15-9 15-1 16-2 14-8 14-4 14-6113-5 13-1
21 21 18-8 17-7 19-8 17-8 16-7 18-5 16-7 15-8 17-4 15-9 15-1 16-0І14-6 14-1
22 22 19*5 18-3 20-9 IN'6 17-5 19-6 17-6 16-7 18-6 16-9 16-0 17-2І15-6 15-0
23 23 20-3 19-0 21-9 19-4 18-3 20-9 18-6 17-5 19-9 17-9 16-7 18-3'16-6 15-9
24 24 21-1 19-7 23-0 20-3 19-0 22-0 19-5 18-3 21-1 18-8 17-6 19-6 17-8 16-8
25 25 22-0 20-4 24-0 21-2 19-6 23-1 20-5 19-0 22-3 19-6 18-5 21-0 18-8 17-8
26 26 22*8 21-2 25-1 22-0 20-4 24-2 21-2 19-8 23-4 20-6 19-3 22-1 19-7 18-5
27 27 23-5 21-8 26-1 22-8 21-1 25-3 22-0 20-5 24-5 21-5 20-1 234 20-8 19-4
28 28 24-2 22-5 27-2 23-5 21-8 26-5 22-9 21-2 25'7 22-4 20-8 24-5 21-6 20-2
29 29 25-0 23-1 28*2 24-3 22-4 27-8 23-6 21-9 26-8 23-3 21-5 25-9 22-5 21-0
30 30 25-8 23-6 29-3 25'2 23-1 28-8 24-5 22-5 28-1 24-1 22-2 27-1 23-4 21-7
31 31 26-5 24-2 30-3 25-9 23-6 29-8 25-3 23-3 29-2 25-0 22-9 28-2 24-3 22-5
32 32 27-2 24-6 31-4 26-7 2P2 30-8 26-2 23-9 30-3 25-8 23-6 29-4'25-1 23-2
33 33 28-0 25-2 32-4 27-4 24-9 32-1 27-0 24-5 31-5 26-5 24-2 30-6 26-0 23-9
34 34 28-6 25-9 33-5 28-3 25-4 33-2 27’6 25-1 32-8 27-3 24-9 32-2 26-7 24-5
35 35 29-5 26’4 34-6 28-9 26-0 34*5 28-4 25-8 34-0 28-1 25-4 33-5 27’5 25-2
36 36 30-1 27-0 35-8 29-5 26-3 35-5 29-2 26-3 35-3 28-8 26-1 35-0 28-3 25-8
37 37 30-7 27-4 36-9 30-3 27-9 36-8 29-9 26*9 36-6 29‘6 26-7 36-5 29-1 26-4
38 38 31-4 28-1 38-0 31-0 27-4 38-0 30-6 27-4 38-0 30-3 27-3 38-1 29-9 27-0
39 39 32-1 28-6 39-1 31-7 28-0 39-2 31-4 28-0 39-4 31-1 27-9 39-9 30-6 27-5
40 40 32-8 29-1 40-2 32-4 28-5 40-4 32-1 28-5 40-7 31-9 28-3 41-4 31-4 28-1
41 41 33-4 29-6 — 33-1 29-3 41-6 32-8 29-0 42-2 32-6 28-9 32-2 28-8
42 42 34-1 30-1 ----- - 33-8 29-8 — 33-5 29-5 — 33-3 29-4 33-0 29-1
43 43 34-9 30-5 — 34-5 30-2 ■— 34-2 30-1 — 34-1 30-0 — 33-8 29-6
44 44 35-5 31-0 — 35-2 30-8 — 35-1 30-5 — 35-0 30-4 — 34-6 .30-1

1 45 45 36-2 31-4 — 36-0 31-2 — 36-0 31-0 35-8 30-9 35-4 30-6
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równoznaczne z działaniem obniżenia tem pera tu ry  powietrza o 0,8'* 
tem pera tu ry  efektywnej.

2 ) Jaka powinna I:)yć szybkość rncłui powietrza, żeby tempei*atnra 
efektywna równała się +19'*. czлdi odpowiadała łin ji komfortu?

\V szeregu poziomym, odpow iadającym  tem peratu rze  -h24*' C. 
szukamy w kołumnach 50% wilgotności liczby, na jbardz ie j  zb liżają­
cej się do 0-19"; je st to liczba 18.8, k tóra odpowiada szybkości rucłiu 
powietrza 90 m na minutę. Oznacza to. że w podanych w zadaniu w a­
runkach  tem pera tu ry  powietrza (-1-24") i wilgotności (50%) tem pera­
tura  efektywna wyniesie około -Ь19" (linja komfortu), jeżeli szybkość 
ruchu powietrza powdększyniy do 90 ni na minutę.

Przytoczone tabele zaw ierają  szerokie odstępy między podanemi 
sąsiedniemi stanami wilgotności i ruchn po\vietrza. Dla ustalenia rze ­
czywistych linij. nie znajdujących  się w tabeli, należy intrapolować. 
N[).. jeżeli tem])eratura powietrza wynosić będzie ó-24" C, ruch jego 
w ykazu je  szybkość 00 m na minutę, wilgotność zaś w^zgłędna stanowi 
05%, obliczenie tem pera tu ry  efektyw nej w ykonujem y w sposob na­
stępujący: w tabeli odnajdu jem y tem pera tu rę  efektywną, odpowia­
dającą +24" C przy  szyl)kości ruchu powietrza 60 m na  m inutę oraz 
wilgotności: 100% 1 50%; znajdziemy, że przy 100% wynosi ona -| 22", 
]>rzy 50% zaś +19,5". Różnica stanowi: 22 — 19,5 =  2,5, co odpowiada 
różiiicw wilgotności 100%—50%=50% ; a więc różnicy 65%—50%=15%

wilgotności w^zględnej odpowiadać będzie 2,5 . 15 
50 0,75 temp. efekt.

Wobec tego poszukiwana liczba wynosić będzie:
19,5 +  0,75 =  20,25° tem pera tu ry  efektywniej.

W jiodobny s]iosób możemy^ intrapolować tem peraturę efek tyw ną 
dla szybkości ruchu powietrza, nie podanej ŵ tabeli.

W ykresy, sporządzone na podstawie powyższych tabel, do pew­
nego stopnia ida tw ia ją  tę czynność. Ryc. 55 podaje  podobny wykres, 
odpow iadający norm alnej tabeli ( Tabela XII), i przedstawia n o r- 
m a 1 n ą s k a l  ę tem pera tu r  efek tyw'nA^ch.

Bud owa tego w ykresu staje się zrozumiałą po zapoznaniu się 
z w ykresam i poprzedniemi. Umożliwia on лс podanych w arunkach  
równiież oznaczanie wnszystkich kom binacyj atmosferycznych (stanów^ 
suchego i wilgotnego term om etru oraz ruchu powietrza), k tóre da ją  
jednakowm tem pera tu rę  efektywnią.

P r z y k ł a d .  W  pewiiym wmrsztacie stan suchego terrnometru 
dochodzi do +25", wriłgotnego do +18" C. Szybkość ruchu  powietrza 
wynosi 50 m na minutę. iNałeży oznaczyć: ł) e fek tyw ną tem pera tu rę  
W' podanych wuirunkacłi; 2 ) stopień ochłodzenia wmrsztatu, spowmdo- 
wumy ruchem jiowietrza; 5) szybkość ruchu  pow^ietrza, niezbędną dla 
uzyskan ia efektyw nej tem pera tu ry, odpow ladającej maksymalnemu 
komfortowi (linji 18,9" temp. efekt.)?

ad I) Na w^ykresie punk ty  +25" na skali suchej i +18" na skali 
wilgotnej łączymy linją A B ; przetnie ona krzywce ruchu  pownetiza 
i lin je  tem pera tu r  efektywnych. Otóż skrzyżowani ie prostej A В
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z krzyw ą ruchu, odpowiadającego szybkości 30 m na min., leży \̂ j)o- 
l)Jiżu 20*’ temp. efekt., ściślej 20,2". A więc, efektywna temperatura, 
odpowiadająca podanym warunkom  =  20,2".

afi 2 ) Chcąc oznaczyć stopieii ochłodzenia, si)0\vodowaiiego okre­
śloną szybkością ruchu powietrza, należy nasamprzód odnaleźć tem-

l^eraturę efek tyw ną dla |)odanych warunkć)w atmosl. w przypuszcze­
niu. iż |:»ocvietrze zna jdu je  się v̂ zu|)elnyin spokoju. Widzimy, że skrzy- 
żo\\'auie linji A В z krzywą szyljkości l uchu 0 pizy|)ada ii.i 2 1 .2" temp. 
efekt. Z tego wynika, że oc hłodzenie. sj)C)^vc)dowaue ruchem pcjw ie- 
tiza 30 m na min., w naszych w aiunkach wynosi: 21.2"-— 20.2"=  1,0" 
temp. efekt.

ad 3) Dla oznaczenia szybkości ruchu powietrza, którą należałoby 
zastosować w celu otrzymania maksymaInegcj komfortu, oduajciujemy 
])Uiikt, \v którym liuja A В |)rzetnie linjc^ maksymalnego komfortu
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{18,9 temp. efekt.). Punkt ten zn a jd u je  się m niej więcej pośrodku mię­
dzy liiijami, odpowiadającerai szybkościom ruchu  powietrza 60 i 90 m 
ua min. A więc szybkość ruchu powietrza, potrzebna dla maksym al­
nego komfortu, powinna wynosić około 75 m na minutę.

Korzystając z labeli i wykresów, nie należy zapominać, że spo­
rządzono je  na j)odsta\vie badań obywateli S t a n ó w  Z j e d n o c z o ­
n y c h  Ameryki północnej, poczucie zaś kom fortu w zależności od 
czynników atmosferyc znych waha się nietylko osobniczo, l e c z  r ó w- 
n i e ż  ni a s o лѵ̂ o, i zależy od wychowania, przyzw yczajenia , rasy, 
a. nawet zawodu. Dlatego też ])odobne іаізеіе należy doświadczalnie 
sj)orządzać dla każdego poszczególnego k ra ju  osobno, najlep ie j nawet 
dla poszczególnych grup zawodowych.

W. G ą cl z i к i e w i c z jednak  proponuje, aby  naraz ie  korzystać 
z |:>asów i linij komfortu, w yprowadzonych przez badaczy am ery k ań ­
skich. zanim nie nagromadzimy w łasnych doświadczeń.

Stosowaniu teni]>eratur efek tyw nych podobnie, ja k  badaniom ka- 
ta term om etrycznym  czyni k ry ty k a  poważne zarzuty  teoretyczne 
i prak tyczne: jakko lw iek  uznaje  ona, że analiza matematyczna zebra­
nego m aterja łii i jego in te rp re tac ja  graficzna jest ścisła, to jednak  
sposób otrzym ywania zasadniczego pieiwvotnego liczbow^ego m aterja łu  
jest zanadto snbjektywmy i do tego stopnia chw iejny, że naw^et maso­
wość badań nie może wyrównać, tej nieścisłości metodologicznej.

Mimo tych zarzutów^ zarówno metoda tem pera tu r  efektywnych, 
ja k  i kata term onietrja  zn a jd u ją  obecnie szerokie zastosowanie w ba ­
daniu wnirsztatów^ pracy  (rów nież szkół), gromadzi się ŵ  te j  dziedzinie 
bogaty doświadczalny m aterja ł,  k tó ry  przemawda za dużem sam tar- 
nem znaczeniem tych chwóch metod badania higienicznego. Spór przed­
stawicieli szkoły angielskiej i am erykańsk ie j o w^yższość jedne j  z nich 
łagodzi się obecnie, jmnieważ badacze uznali, że o b i e  o n e  p o- 
ŵ i n n у  s i ę  W' z a j  e m n i e  u z n p e ł n i a ć tak, iż należy je  stoso­
wać razem; dopiejo wówczas o trzym njem y praw^dziwie wmrtościową 
charaktei ystykę h igjenicznych w łaściw ości czynników^ atmosfei'ycz- 
nycii, oddziałujących na robotnika oraz stanowiących podstawię dla 
celow^ego ujęcia  ogrzewalnia i przewietrzania.

szkodGiw@g3 działainia aSmosferycznycGn

na. lisi rój [rracownika polega na celow em ogrzewamiii i przewdetrzani u 
(wentylacji) lokali zamkniętych oraz na zastosowaniu (gdzie zachodzi 
tego |)otrzeba) ochładzania, dalej, na technicznych udoskonaleniach, 
np. osłaliiających działanie promienistego ciej^ła przez odpowiednie 
urządzenia ochronne (parawmny ze złego ]nzewmdnika ciepła), lub 
ochraniających powietrze wmrsztatow^e jnzed parą wodną i t. ]:>. W re­
szcie dużą rolę ŵ tern zwalczaniu odgryw a o d p o wM e d n i e o d z i e- 
n i e robotnika.

Z h igjeny ogólnej wdemy. że jednem z główiiych zadań odzieży 
ludzkiej jest właśnie ułatwienie praw idłow ej cieplnej regulacji 
W" ustroju. W naszych strefach klimatyc-znych bez ubran ia  człowriek 
wogóle nie może istnieć, gdyż ustrcSj ł)ez pomocy odzieży nie jest 
W" stanie zachować stanu rówmowmgi cieplnej. Dlatego też należałoby
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na Іеш nuejscu omówić sprawę o d z i e ż y  r o b o t n i c z e j ,  czyli za­
wodowej. Poniew^aż jednak  z tą  spraw ą s]3otykam y sic ]*ów nież w roz­
działach, pośw ięconych walce z traiim atyzm em ]:>rzeniysłow'yni i ochro­
nie [)ize:l zalruciam i przeinysłoweini. oniówdmy sprawę odzież\ za- 
Acodow^ej razem przy końcu Rozdziału XIII.

R O Z D Z I A Ł  ѴІІІ.

Szkodliwości działające na układ zmysłów.
Д. Narząd wzroku.

Ponieważ j e d n ą  z w^ażniejszych szkodliwości, działających na na­
rząd w zroku, jest ś ŵ i a 1 1  o i w ogółe energja  promienista, która, 
zresztą, może szkodzić rówmież innym narządom, omówimy tu ta j 
ŵ krótkości ten rodzaj energji.

Energja promienista

przejawia się ŵ postaci fal różnej długości. Długie fale (od b m do 
6 rnm) przechodzą przez ciało ludzkie, nie zatrzym ując się w niem. 
Promienie pozaczerwmne (długość fali od 60 g do 0.8 gb ■’’ń jeszcze 
ciemne, niew idoczne dla oka i |)osiaflają działanie cieplne; przenikają  
one na znaczną głębokość, gdyż tkanki ustro jow e віаізо je  jjochła.- 
niają.

Promienie św ietłne (długość fali od 810 gg- =  śwdatło czerwone — 
do 360 gg =  śwdatło fijołkow e) dociera ją  na pewną głębokość flo tk a ­
nek i posiadają  działanie cie]>lne i chemiczne.

Pi'omienie pozafijołkow^e (od "60 gp- do łOO gg) posiadają słabe 
działanie cieplne i silne — chemiczne, dostają się do tkanek nieglę- 
boko i nadw eręża ją  w^yłącznie powderzchowne warstw y ustroju, cln»- 
ciaż stan za]3alny  może szerzyć się znacznie głębiej.

Długość fali ]3romieni R 5 n t g e ić a w^ynosi około I gp-; zbliżone 
do nich są гаОолѵе promienie y. Przenika ją  one do tkaid<i na znaczną 
głębokość; za trzym ują  je  dobrze metale, posiadające wysoki ciężar 
właściwy (ołówa uran. bizmut).

Od wymienionych przed chwilą promieni zasadniczo różnią się 
emanacje radu  a i p. Promienie a, stanow^iące około 90%, łatwo c hłoną 
się i za trzym ują  w" tkankach. Stanow-ią one atomy helu z dodalnim ła­
dunkiem. natomiast promienie g (około 10 %) posiadają ładunek 
ujem ny i są icłentyczne z ])romieniami katocłowmmi, składającem i się 
z elektronów' ujemnycli.

Jeżeli j)romienie p padną na szkło albo metal, powstają z nich 
|)romienie y. zbliżone do {згошіепі R ö n t g e n ’ a. jednakże [)i zeclu)- 
dzące przez ołów^ 50 razy  łatwdej od nicłi.

Ciemne |)rzedmioty ogrzane w ydają  promienie pozaczerwone 
i czerw4)ne. Rozżaizone metale (para rtęci лѵ lampie kwuircowej. me-

p. ™ mikron /̂looo mm.
|ljx =  mikro-mikron z= Ѵкш« mikronn.
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(ale w odlewniach i podczas spawania) w ydają  dużo promieni poża­
li jol kow у cli.

Ogólno-sanitarne znaczenie energji promienistej.

W szere«;n jiromieni iiajwńększe znaczenie hijijeniczne posiadają 
p r o m i e n i e ś w i e 1 1 n e, gdyż świaiło stanowi jeflen z warunkiSw 
niezliędnych do życia i rozwoju całego świata organicznego. Л wipe 
i człowiek, pozbawiony światła, nie może sip normalnie rozwijać 
w żadnym k ie runku: ani fizycznym, ani umysłowym, ani też moral­
nym. Bez światła nie zdoła on w ykonyw ać swej pracy zawodowmj.

hizjołogja stwierdza, że śiciatło sprzyja  rozwojowi i wzrosto\vi 
(worów żywych, przyśjiiesza odtwarzanie sip nadw-yrpżonych tkanek  
lośiinnych i zwierzpcywh, pobudza przemianp m ater j i. docłatnio 
wpły^wa na s]irawy odżywiania człowieka i na jego układ nerwowyy 
po]ii4iwiaj nastrciij psychiczny i t. d.

Z d rugie j zaś strony promienie świetłne mogą również upośle­
dzać zwykłym jirzebieg s]3ra\c ży^ciowych. działają  w^y^łiitnie łiakterjo- 
bójczo, np. w skutek bezpośredniego działania promieni słonecznyudi 
giną naw et лс ciągu kilku minut łub godzin takie stosunkowo w^ytrzy- 
małe drołm oustroje cłiorołiotwcSrcze. jak  laseczki gruźlicze, ło też 
i u człowieka ]iod Ac^pływem energji iiromienistej mogą powstać cipż- 
kie uszkodzenia i с1іого1эу% a nawet śmierć, np. w skutek tak zw^ pora­
żenia słonecznego.

Wadliwe oświetlenie może ujemnie wpły^cać na Ac^zrok. w wuir- 
sztatach. zaś i w fabry kac h może stać sip jedna z jirzy^czym nieszczpśli- 
wych wwąiadków, a wipe- ]iośrednio poAcocłować ui-azyy a nawet śmierć 
łudzi.

Działanie energji promienistej na ustrój.

Zostało stwderdzone. że działanie O.Oó mg-kal na 1 cm' skóry czło­
wieka Av ciągu jednej minuty stanowi maksymałną, higjenicznie  do­
puszczalną ilość ciejrła: jednakże ac razie wyesokiej tempei-atury po- 
wieti'za nawet i ta ilość ciepła w yw ołu je  uczucie niepokoju, ( zło- 
W'iek odezuAva ]iodniesienie ciepłoty' skóry' już o 0,4*̂  C, podniesienie
0 0.9" C odczuw a sip bardzo A\'yrażnie, — 1.1" C Avy'woluje nie[iokój
1 niefirzy jem ne uczucie, im skóra jest cieiilejsza, tern nieprzy jem niej- 
szem staje sip podnoszenie sip jej  temperatury'.

Zpośiód prcAinieni Aviclma słonecznego ..najciejiiejsze“ są ]iromie- 
nie żółte. Av lanpiie zaś łukoAcej na j l ia rdzie j  gi-zeją p romien ie  poza- 
czeiAv one.

Biała skóra |irze|uiszcza сІАса razy Avipcej ciepła, niż czarna. Czułe  
(ei inometry' (termoelem enty) stwierdziły^ że działanie ŚAviatła sło- 
nec‘znego dochodzi do głpbokoścd Ъ cm ŵ ciele zwnerząt zaiciAvno ży- 
Avy'ch. jak i martwych, jeże li  ogoloną czaszkp ZAcderzpcą naŚAAuel I iiny 
[irzez godziny lampą N e r u s Г a. jirzy'c zem promienie pozafijoł-  
kowe zatizymamy' przy pomocy^ odpoAviedniego sąc-zka. powstanie  
zgorzel skói y. a zwierzp po uply'Avde ki lku dni zdechnie. '

* Kontrolne doświadczenie polega na teni, źe ogoloną głowę zwierzęcia ogrzewamy 
lampą lukową, przyczem zatrzymujemy sączkiem promienie pozaczerwone: zwierzę po-
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Wiemy, iż w-ai unki aimosferyczne. uti iiclniające ustrojowi odda­
wanie ciepła, pow odują zastój ciepła i, co za tem idzie, „porażenie 
cieplne‘'; poza tem odróżniamy ..porażenie słoneczne“, którem u je d ­
nak często tow arzyszą rówmież i zjawiska zastoju ciepła. Porażeniu 
słonecznemu ulegają przew-ażnie robotnicy rolni, p racu jący  w polu 
z odkry tą  głowią, jednakże i u robotników^ pracujących ]3rzy  ]:»iecacli 
w odlewmiacłi, łintacłi, cegielniach i t. p., zdarzają  się objawmy choro- 
Ь'олсе (rozstrój psychiczny, obłęd), przypom inające laczej porażenie 
słoneczne, niż porażenie cieplne.

Dla osłony główmy przed promienjami slonecznemi używ am y ka­
peluszy słom kowych, w krajach zaś podzwn^otnikow'ycli — kolkow ych  
hełmów*, zaopatrzonych w chusty, osłaniające kark.

Dla osłabienia działania energji, prom ieniu jącej z otw^rów^ pie- 
ców^ ŵ hutach i wmrsztatach stosujemy z dobrym skutkiem ko tary  
Іапспсіюлсе (naprzykład, jeżeli temj^eratura przy otw^oi-ze pieca hutni­
czego w^ynosi 4-460”, po zawieszeniu ko ta ry  łańcuchowej można zbli­
żyć gołą rękę do łahcuchów na odległość 2—3 cm). Kotara taka, za­
trzym ująca naw^et część gazów spalinow^ych, z łatweścią przepuszcza 
pomiędzy łańcuchami narzędzia, przez otwory ogniw* pozwnda obser- 
wewmć sprawcy, zachodzące w* piecu.

Wpływ* promieni pożalijołkow^ycłi na ustró j ludzki jest dość silny. 
Wiemy, że ŵ górach promienie słoneczne są bogatsze ŵ promienie 
pozafijołkowe, to też po dłuższem przebyw aniu  ŵ zimnem przeźro- 
czysteni pow ietrzu górskiem na nieosłoniętej skórze pojawdają się 
swoiste znamiona oparzenia, wyw^ołanego przeważnie działaniem pro­
mieni ]30zafijołkow*ych. Skóra przez dłuższy czas pozostaje czerwoną, 
niekiedy powrstają pęcherze, później naskórek się łuszczy, skóra ulega 
przekrw ieniu i ciemnieje. Jeżeli naśw ietlanie takie powdarza się czę­
sto, W'ystępuje pigmentacja skóry i pewnie przystosownmie się je j  do 
now^ych warunków*.

Silniejsze uszkodzenia pow^stają w skutek  działania pozalijołko- 
wych promieni większego napięcia, np. od lampy łukowej, podczas 
sjiawumia elektrycznego, w ytw arzania lamp kwarcow*ych i podc-zas 
jiracy z niemi. Może wmw*czas powstać głęboka, bardzo ojiornie ustę­
pująca martwica tkanek. Robotnicy, narażeni na działanie promieni 
jiozafi jołkoww ch, powdnni ochraniać s k ó r ę  i o c z y  (ob. niżej) 
specjał nem ubraniem w sposób, przedstaлviony na Ryc. 36. Osoby, za­
jęte ww*robem lamp kwmrcow*ych. powinny osłaniać okolicę serca bla­
chą metalową, albow^iem niezachowmnie te j  ostrożnoścń może pocią­
gnąć za sobą p rzyk re  objawmy ze strony serca. Zaleca się również sto- 
sow*anie maści, chroniących skórę przed działaniem promieni poza- 
fijołkowwch, np. t. zw. maści „Ultrazeozon“.

Pow’yższe w^ywody upow ażniałyby do w niosku, że higjena zawu)- 
dow*a za jm u je  naogół niejirzychyIne stanowisko woliec jiroimeni krót- 
kofalistycli, przedew*szystkiem zaś wobec promieni pozalijolkow'ych.

zostaje przy życiu. Stanowi to dowód, że promienie pozafijołkowe porażeni u  
s ł o n e c z n e m nie odgrywają takiej roli, jaką im dotąd przypi.sywano. Cała la sprawa 
wymaga jednak jeszcze dalszych spostrzeżeń i dośwnadczen dla wydania stanow­
czego sądu.

9
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jednakże \¥ ostainicli iataeli mnożą sią głosy {zwłaszcza w piśinien- 
nictwie angielskiefTi i ainerykańskiem). pi-zypisnjące tym promieniom 
l:)ai'flzo doclaini ogólny wpływ na ustrój ludzki. Naprzykład. n iek tó­
rzy anioł owie w-ypow iadają się pizeciwko okiennym szybom ze zwvy- 
kłego szklą, silnie pochłaniającego promienie krótkofalisłe, i zalecają 
stosowanie szyb z m aterja łn . przepuszczającego je, nadając  mu nazwę 
„Antaglas“ =  ..szkło życia“ . Niektóre sposlizeżenia również dowodzą, 
że >v[)rowmdzenie w' pewnycli szkołach szyl^, nie chłonących j^romieiii

Ityc. 36. ІЛігапіе robotnika, zajętego elektią̂ cznem spawaniem. Cel: ochrona skóry i oczu 
przed działaniem promieni pozatijołkowycti. — Znakiem X oznaczono ręczny parawanik, 

ochraniający oczy obserwatora przed działaniem tych promieni.

krótkofalistych, miało wpłynąć w" sposób bardzo dodatni na zdtmwie 
ucznićwc.

Szkodliw'y w|)ływ" promieni R ö n t g e n ’ a jest dobrze znany. U le­
gają  mu [>rzeważnie pracownicy zakładów lekarskich oraz fizycy. 
Działanie tych ])romieni bywm różne: na skórę (zapalenie, głęboka 
martwica, zanik, w y|)adanie wdosc5ŵ , zmiany [)aznokci, zaburzenia 
W' wydzieleniu i)otu, czasem tak  zwc rak rentgenowski), na narządy 
irłciowe (u mężczyzn — brak płemników^ i niepłodność, u kobiet — 
zaburzenia miesiączkowania i rciwnież iiieiiłodność). na śledzionę, 
к геле i t. d.

Ochrona j)racowmików" jjolega na stosowmniu olowdanych zasłon, 
rękawdezek i fartncliów. na pokryw aniu lamp z jedne j  strony maścią, 
zaw iera jącą  tlenek ołow iu.

W podobny sposób działają promienie radu, przyczem na [)lan 
]3ierwszy ócystępują tu ob jaw y ze strony układu nerwowego: ]3izy- 
kre somopoc-zucie, senność, bc)le i zaw-roty głow y, omdlenia.

Oczywdście higjena za jm uje  się również i działaniem niedosta­
tecznego ośw^ieilenia lub zupełnego l)raku światła, zwdaszcza dzień-
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ivego. gtlyż w górnictwie i przemyśle spotykam y sip i z takiemi szko- 
dliwościami. Pom ija jąc  szkodliwość niedostatecznego oświetlenia dla 
wzroku (o czem Ijędzie mowa nieco później), stwierdzono zły wpływ 
ciemności na stan psychiczny, poza tein istnieją jirzyjniszczenia. że 
działa ona ujemnie na skład krwi i sjirzyja rozwnijowi niedokrw i­
stości.

Dotychczasowe nieliczne dośw iadczenia, ]nzepiowadzone na zw ie- 
rzętacli. oraz spostrzeżenia, zrołiione na robotnikacli. jeszcze nie do­
starczyły dostatecznego m ate r ja łn  dla zupełnie pewnycłi wniosków^ 
N aprzykład u królikówg które przebywndy w'̂  ciemności w' ciągu 
dwóch miesięcy, ubyło zaledw ie k rw i i hemoglobiny. Krew foto­
grafów w^ykazała wą^rawadzie pewnie nieznaczne zmiany ŵ swym skła­
dzie. mianow^icie urniarkovcane zw^iększenie liczby łeukocyiów" 
jedno jądrzastych  i eozynochłonnych, jednakże zmiany te można od­
nieść do działania przetwmrów^ srebra i innych związków^ chemicz­
nych. k tórych  używmją fotografowie. Analogiczne zmiany zostały 
stwnerdzone u robotnic, które iirzez 33 lata jiraiow^ały w ciemności 
(pakowanie płyt fotograficznych). Woliec tych uikłycli danych nie- 
któi-zy antorowie twnerdzą. że za^vocłow'a niedokrw istość, któraliy po- 
w^stawała w skutek jiracy w- ciemnych lokałach, nie istnieje. Ostateczne 
rozwńązanie tego zagadnienia ŵ y maga dałszycli dokładnycli liadań.

Długość fali jiromieni wn'dzialnych wynosi od 810 do 360 [ip, mia­
nowicie:

Długość fali promieni czerwonycli (A—C')  ̂ 810—647 pp
.. ., ,, żółtych (D) 647—333 ,.
,. ,. zielonycdi (E) 333—492 ..

.. ., niebieskich (E. G) 492—424 ..
„ .. fijołkow^ych (II, ł) 424—360 ..

Promienie jiozafijołkow^e ]iosiadają długość 360 —100 pp, [iroinie- 
nie zaś R ö n t g e  n’ a — około I pp

Najodiiowńedniejsze i najiirzyjem niejsze dla oka jest liiałe świa­
tło słonec-zne. W i cl ino światła białego składa się z wielkiej liczby 
promieni, którycłi fale imsiadają różną długość w' podanych [irzed 
chwilą granicach i różną częstotliwość drgań, powmdującycdi wielką 
rciżnorodność odcieni barwnych. Oko ludzkie rozrciżnia jiizede- 
wszystkiem cztery najprostsze, a zai azem najbardziej od sieliie t c3ż- 
niące się barw y, mianowicde: czerwoną, żółtą, zieloną i niebieską; 
prcicz tego rozróżnia ono długi szeieg przejściowych baiwv i ich od­
cieni, k tórych liczba dochodzi aż do 200. Światło różnych liarw' wy- 
wmłuje w oku różne podrażnienia, jeżeli działanie na oko światła 
ciemno-c^zerwonego przyjm iem y za 1000. to działanie innych barw^ 
w yrazi się w następujących liczbach:

Linje F г a u e n h o Г e г a w лѵісішіе słonec/iiem.

9*
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c i e Ш1 to - c Z e 1' \ V 0 n e 1000
pomaiańczowe 1200
żółte 2800
zielone M 00.000
niebieskie 68.000
fijołkowe 1600

Każda z barw  widma, z w y ją tk iem  zielonej, posiada w samem 
widmie odpowiednią drugą barwę, z k tó rą  razem daje  w rażenie t a ­
kiej samej barw y  białej, ja k a  pow staje  ze zmieszania wszystkich 
barw \vidmowyeh. Takie dwie b a rw y  widmowe noszą nazwę b a r w  
d o p e ł ń  i a j ą c у  c łi. np., dla ba rw y  czerwonej barw ą dopełniającą 
jest błękitno-zielona. Zielona barw a da je  barw ę białą zmieszaniu 
z dwiema barwami, mianowicie, z czerwoną i fijołkową.

Z
Sanitae'na cliafakSeryslyka iródeł światła.

n n к t u w i d z e n i a li i g j e n у  o ś  w i e 1 1 e n i a
f i1 z c z n e 1

r o z- 
c li e-

zr ódb

r o z n 1 a m у  n a s t ę ] :> n j ą c e g І o w n i e j  s z e
m i c z n e w 1 a ś c i w o ś c i ź r ó d e ł  ś лѵ i a 1 1  a :

1) n a t ę ż ę  n i e, czyli s i ł ę  ś w i a 1 1  a ;
2 ) n a t ę ż e n i e  o ś л¥ i e 1 1 e n i a ;
3) h 1 a s k, czyi i j a s n o ś ć  o ś w i e t l e ń  i a ;
4) z a b a r  w i e n i e ś w i at  ł a ;
3) w у t w a V z a n i e ( c i e p ł a :
b) z a 11 i e c z у  s z c z a n i e  ]э o w i e t r z a :
7) n i e b e z p i e (* z e n s t w o, związane z używaniem

światła.
Poza tern jeszcze uwzględniamy k o s z t y  używ ania śwTatła.
Ilość SAvialla, jako jednego z rodzajów cnergji, możemy mierzyć w ergach, kalo- 

rjacli lub innych jednostkacli energji. Obliczając ilość energji, wysyłanej przez dane 
źródło na wszystkie strony w ciąga jednostki czasu, otrzymamy t. zw, cł z i e ł n o ś ć  ̂
(kulistą) źródła. W bezpośredniej zależności od dzielności znajduje się n a t ę ż e n i e  
ś ЛѴ i a 11 a, czyli ilość energji SAvietlncj, in’zepłyAvająca przez jednostkę poła w jednostce 
czasu. Natężenie .światła zależy również od odłegło.ści źródła światła i jest odwrotnie 
proporcjonalne do kwadratu tej odległości.

.leżeli źródłem światła jest ŚAviecący punkt o dzielności к (czyli punkt, wysyłający  
dookoła к jednostek energji świetlnej лѵ ciągu sekundy), to лл̂ odległości г

К
natężenie światła ------ö4 TI r'̂

Tyleż wyniesie o ś w i e t l e n i e  powierzchni, ustawionej prostopadle do promieni.
Oko nasze nie umie bezpośrednio ocenić, i l e  r a z y  jedno oświetlenie jest silniej­

sze lub słabsze od drugiego, natomiast posiada zdolność ustalenia, czy oświetlenie pro­
mieniami lej samej barwy dwóch pól, graniczących z sobą, jest j e d n a k o w e .  Na tej 
właściwości oka polega f o t o m e t r j a p r a к t у c z n a.

Do wykonywania ])omiarów 1'otometrjTcznych niezbędne jest jakieś stałe źródło 
światła, którego dzielność к uznajemy za jednostkę. Chodzi tu o tak /лѵ. ś w i e c e  
n o r m a l n e ,  wyrabiane według ustalonych przepisów co do materjału (wosk, stearyna, 
olbrot, paralina) i jego czystości chemicznej, wagi i wymiarów samej świecy i t. d. Każde 
państwo posiada wprawdzie Avłasiią normalną, ргалѵпіе ustaloną świecę, jednakże dziel­
ność ich waha się w niewielkich granicach. W Europie środkowej dawniej przyjęła się

 ̂ Synonimy; ,,sprawność“, „moc“.
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normalna świeca parafinowa, ktcjrej średnicę ustalono na 20 mm, wysokość zaś pło- 
jnienia — na 50 mm. Oliecnie jednak często jest używana stalsza od niej 1 a m p к a 
a m y l o w a  (czasem nazywana również ,,ŚAviecą“) H e f n e r’ a i A l t e n e c k ’ a, która 
=  0,84 świecy parafinOAvej. Lampka ta posiada ściśle określone wjmiiarjr, wagę, po­
jemność i knot Ьалѵеіпіапу, nasycany czystym octanem amylowym (C7H14O2). Wysokość 
płomienia, którą można odpowiednio regulować, ролѵііша wynosić 40 mm. (Hyc. 371.

Ryc. 37, Lampka H e f n e r’ a i A 11 e n e c k’ a.

Dokładniejszą miarą natężenia światła jest jednostka V i o 1 1 e’ a, przyjęta na 
międzynarodowjnn kongresie elektrotechników лу Paryżu (1881); jest to dzielność 
światła, jaką Avydaje 1 cnr platyny лѵ chwili topnienia; równa się. ona ±  16 świecom  
normalnym, to też w praktyce używa się /̂20 jednostki V i o 11 e’ a, co prawie odpoAAuada 
ŚAviecy II e f 11 e r’ a. Tej jednostce kongres nadał nazwę „p i r“ к

JO го TO

Ryc. 38. Rozkład światła lampy bez klosza.

Technika ośлvietlenia rozróżnia siłę ŚAviatła łampy w p ł a s z c z у ź n i e p o z 1 o- 
m e j  oraz przeciętną siłę w d o l n e j  p ó ł k u l i ,  leżącej pod źródłem światła. 1 o- 
sługując się biegunowym układem współrzędn 3̂ ch i zapisując siłę światła, wj'inieizoną 
w różnj^ch kierunkach, otrzjnuamj' wykres r o z к ł a <1 u światła badanej lampз^ 
(Ryc. 38̂  i 39).

Od greckiego wyrazu „pyr“ — ogień.
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Od sity światła odróżniamy o ś w i e t l e n i e  p o w i e r z c h n i  (1), które jest 
proporcjonalne do siły źródła światła i odwrotnie proporcjonalne do kwadratu odle­
głości oświetłoncj powierzclnii od tego źródła. Jeżeli promienie świetlne padają na 
powierzchnią skośnie, natążenie oświetlenia jest proporcjonalne do kosinnsa kąta po-

(rrxu i

Rye. 39. Rozkład światła tej samej lampy pod kloszem z mlecznego szkła.

chylenia powierzchni. Uwzględniając Avszyslkie trzy pow^yźsze warunki oświetlenia, 
da się ono ująć ŵ e wzór:

, cos z
• = P - ^ ’

W' którym p oznacza natężenie źródła światła, a -  kąt pochylenia oświetlonej po­
wierzchni, г — odległość oświetlonej powierzchni od źródła światła. Za jednostkę osAvie- 
tłenia W' fotomelrji praktycznej przyjmuje się ś wm e c ę me t r o w ^ ą :  jest to oświc-

Ryc. 40. Jednostki fotomelryczne. A — lainpa И e f n e r’ a - A 1 t e n c c k’a, R — lumen, 
C — ekran, którego oświetlenie rówma się 1 świecy melroAvej czyli 1 luksowi.

tlenie powierzchni, znajdującej się w' odległości 1 mt. od źródła światła, posiadającego 
siłę 1 świecy normalnej, przyczem powierzchnia la znajduje się w' położeniu proslo- 
padłem do jiadających na nią promieni. W now'ym systemie jednostka oświetlenia nosi 
nazw'ę l u k s u  ( l ux)   ̂ i rówma się w' przybliżeniu jertnej świecy metrowmj (Ryc. 40).

Radając łotometrycznie źródła oświetlenia sztucznego, posługujemy się szkłami 
kolorowanni, czyli porównywamy w' badauĄmJi źródłach promienie jednej z barw, w y­
branej przez nas, czyli haiwvy, posiadającej jednakow'ą długość tali. Często posługujemy 
się przy tem szkłami czeiwvonemi. Dlatego jest rzeczą niezbędną podawać, jakich sącz-

 ̂ Od łacińskiego w^yrazu ,,lux“ =  światło.
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ków świeilnych użyliśmy do badań 1'olometrycznych. Stosunek oświetlenia promieniami 
białemi (mieszancmi) i czerwonemi — 2,5:1; jeżeli przeto badając przez szkło czerwone, 
stwierdzimy, że słoneczne о^лѵіеііепіе pewnego miejsca wynosi 20 luksów, to oświetlenie 
przez, promienie słoneczne (białe) wyniosłoby 50 luksów (sAviec metrowycli).

Za jednostkę p r ą d u ś w i e t l n e g o  przyjmuje się 1 u m e u \  czyli ])rąd, który 
dostarcza oświetlenia 1 świecy metrowej na 1 cm* powierzchni naświetlonej. Hyc. -10 
unaocznia stosunek, zachodzący pomiędzy pirem, luksem a lumenem.

B l a s k  źródła światła, względnie miejsca oświetlonego, mierzymy liczbą iświec 
normalnych, dostarczanych, wzgl. odbijanych przez 1 cm“ źródła świalfa. Blask rośnie 
odpowiednio do temperatury źródła św-iatta. Jeżeli siła blasku przekracza pewne gra­
nice, drażni on, a nawet oślepia oko. Blask słabnie wskutek odbijania alijo rozpraszania 
światła.

B a r w a  światła, jak już wiemy, zależy od rodzaju poszczególnych promieni 
świetlnych, wchodzących w skład światła, wychodzącego ze źródła. Znajduje się ona 
w pewnej zależności również od temperatury świecącego ciała. Dol^uJiczas nie posia­
damy żadnego sztucznego źródła świetłnego, klóreby dawało białe słoneczne światło.

Blask i zabanvienie ŚAciatła higjena narządu w'zrokowego rozpatruje w odniesieniu 
nietylko do samego źródła światła, lecz i do przedmiotów oświetlonych. Np. ma to 
zastosow-anie лѵ bigjenie szkolnej, шіаполѵісіе przy wyborze papieru na ])odręczniki.

Wysoka temperatura źródeł ś\vialła jednocześnie poлvoduje лѵ у t лѴ a r z a u i e 
c i e p ł a ;  nieraz na promienie śлvietlnc Avydatkuje się zaledwie \%  energji, reszta 
zaś — zużywa się na ciepło. Naprzykład, cały zasób energji, zużytej podczas ośлvietlenia, 
dzieli się na ś^YІatło i ciepło, jak następuje:

w .члуіесасЬ parali n o w y c h ...........................
lampie gazowej z płaskim płomieniem  

„ „ ,, z koszulką Л u e r’ a .
„ ,, elektrycznej żarowej . . . .

na śлvialło
■ 0 ,4 4 %
■ 0,35%
• 0,75 %
. 7,14%

na ciepło 
99,51)% 
99,1)5 % 
99,25 % 
92,81)%

W m ia rę  ]4izesiiWania się w^idma świaila  w stronę fijotko\vą лѵе 
ws[)ótczesnycb źiaklfacdi sztucznego św iatła  o bardzo  w ysok ie j  tem ­
p e ra tu rz e  sjźada ilość poócstająceg;o ciepła. P om iędzy  ilością ciepła, 
dusta iczanego przez |эе\ѵпе źródło  ośw ietlenia, a liczbą piom ieni poza- 
f ijo łkow ycłi, w ychodzących  zeń, zachodzi s tosunek odw-rotny.

Z punk tu  witlzetiia san ita rnego  jest rzeczą pożądaną, alty  źródło 
sztucznego ośw i<="tlenia w y tw arza ło  j a k  n a im n ie j  ciepła.

Z z a n i e c z у s z c z e ń  p o  w i e t r  z a przez źródła oświet lenia 
n a jw aźn ie jszem i są: [tara wodna. CO., zwłaszcza zaś CO  oraz inne 
w y tw o ry  n iezupełnego spalan ia  się: ak ro le ina ,  .sadza i t. p. Żarowe 
lampki e lek tryczne , ja k o  źródło  światła , nie s ty k a ją  się z o taczają- 
cem jtowietrzem. nie m ogą p rze to  go zanieczyszczać.

N a łeży  tn również zwnmcić uw agę  na n iebezpieczeństwa, zw ią­
zane ze sz tncznem  oświetleniem , n ap rzyk ład  na możliwość pożaru 
albo 5сѵЬпс1пі. -

Sanitarne normy oświetlenia miejsca pracy.
Dla h ig je n y  jes t  w ażne  przedew szystk iem  ustalenie  no iiny  n a ­

tężenia ośw ietlen ia  m iejsca, pizeznaczonego do pracy. W ostatniem  
pięćdziesięcioleciu istn iała  pewma przesada лѵ żądan ia  zbyt silnego 
oświetlenia , np. vvymagano do czytan ia  i pisania natężenia  oświedle- 
nia. dochodzącego do tO luksów лѵ śл\ iette czerwonem . O becnie  stлvier-

W
 ̂ Od łaciń.skiego wyrazu: ,,lumen“ rr: świniło, pochodnia.
 ̂ W .чргалѵіе .sanitarnych l)adań oświeikmia odsyłamy czjdelnika do ])odręcznika 

. ti ą d 2 i к i e w i c z a: Metodyka badań higjenicznycli. ЛѴаг52алѵа, 1925, sir. 243—259.
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1 п к s о w w ś w i e i 1 e 
w ś w i e t l e  b i a ł e  in (d

clzamy pewną j)owścdągliwość w zalecaniu zbyt silnego oświetlenia, 
a naw et wręcz wrogie stanowisko wobec współczesnycli zbyt sil­
nych źródeł oświetlenia sztucznego.

.Na |>odstawie licznych nowszych ізгас możemy p rzy jąć  za 
n o r ni ę o ś w i e t 1 e n i a m i e j s c a d ę l i  к a t n e j p г a c у  10—20

c z e r W' o 11 e m.  c z y l i  25—50 1 u к s ó w 
z i e n i i e m ) .  je s t  to norma dla pracy, w y ­

m agającej znacznego natężenia narządu w^zroku (czytanie, pisanie, 
kreślenie). Dla p racy  grubszej normę tę należy zmniejszyć o 25—^75% 
zależnie od rodzaju  pracy.

Dalej, światło, padające na pole pracy, powinno być r o z p r o ­
s z o n e  i b i a ł e ,  padać ze strony 1 еле e j ,  względnie ze s trony le­
wej i zprzodii lub zgóry. ja k  to widzimy \e fabrykach, umieszczonych 
ЛѴ budynkach ..szedo\vych“. Blask oświetlonego miejsca nie powinien 
b^^ć zliyt silny.

w  n a t u r a 1 n e m o ś  w i e t 1 e n i ii słonecznem. nznanem  przez 
higjenę za najlepsze, należy przedewnszystkiem u\ezględnić, że n a ­
tężenie bezjiośredniego ośлeietlenia słonecznego bywa bardzo różne, 
co zależy od szerokości geograficznej, pory roku i dnia oraz od stop­
nia zachmurzenia nieba. W naszych szerokościacli лѵ ])ołndnie леаііа 
się ono między 5.000 luksów лл̂ grudniu, a 60.000 ле lipcn. Bezpośred­
nie światło słoneczne nie nadaje  się do oświetlenia miejsc p racy  tak, 
iż należy je  rozpraszać. Podczas pracy  pod golem niebem, oczywi­
ście. nie możemy zadośćuczynić temu \\^ymaganiii łiigjeny.

O sile natura lnego oświetlenia poszczególnych miejsc w lokalach 
zam kniętych rozstrzygają  następujące czynniki:

1 ) S t o s  u n e к p o  w i e r z c h n i o k i e n  d o p o  л\̂  i e r z c h n i 
p o d l o g  i.

Za normę dla lokali mieszkalnych p rzy jm u jem y  stosunek j/12—kio- 
dla fab ryk  i лvarsztatów stosunek ten ролѵіпіеп wynosić j/oo— /̂ю— 
/̂e—kh zależnie od rodzaju \v^ykony\\ninej pracy.

2 ) K ą t  ]> a d a n i a p r o m i e n i s i o  n e c z n \ c h.
jeżeli przeprowadzimy od miejsca ]лгасу  ̂ dлcie lin je: a) poziomą 

i b) łączącą jeden z punktów  tego miejsca z górną częścią okna. 
otrzym am y kąt podania, k tó ry  czasem n azyw ają  k ą t e m  еі елѵ^а-  
c j i  (Kyc. 41 i 42). Im większy jest ką t padania, a więc im bardzie j 
stronie jest górne ramię kąta, i im bliżej do okna zna jdu je  się m iej­
sce ])racy, tern większe jest natężenie oświetlenia. Kąt padania dla 
miejsca, przeznaczonego do p racy  de lika tne j (czytanie, pisanie), nie 
powiiiien być m niejszy od 27“; ]irzy tym kącie padania odległość 
między miejscem pracy a oknem równa się podw^ójnej w^ysokości 
okna nad poziomem tego miejsca.

W w aisztatach. w k tórych praca nie w ym aga dużego napięcia 
wzroku, kąt padania może być mniejszy. W razie górnego ośлvietle- 
nia kąt padania jest jirosty.

5) K ą t  o t  w a r c i a m i e j s c a ji r a c y. Wierzchołek tego 
kąta leży na badanem miejscu, ramiona zaś stanowią linje. łączące 
\\derzcholek: a) z dachem jjrzeci\Ndeglego gmachu i b) z górną częścią 
okna: czyli kąt otлcalч■ia jest to ]irosłopadly rzut części firmamentu.
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dostarczającej światła do badanego miejsca. Oczywiście, kąt o tw ar­
cia może być =  0*̂, jeżeli ulica jest wąska, przeciwległe gmacln' лѵл- 
sokie. okna zaś niskie. Kąt otwarcia nie j^owinien ])yć mniejszy, niż -l”.

4) P r z e s t r z e 11 n у  k ą t  f i r m a ni e n t u. Z pomocą tego 
kąta m ierzymy część sklepienia niebieskiego, w ysyłającą światło do 
badanego miejsca. Bezpośrednie pomiary stwierdziły, że przestrzenuĄ 
kąt nieba, wynoszący 50'*, zapewnia siłę oświetlenia 25 luksów (w świe­
tle białem) naw et vc niekorzystnych wariinkacli oś^sietlenia dzien­
nego, k tóre  zależy od siły nasłonecznienia, zachmurzenia i i. ji.

Ryc. 41. Naluralne oświetlenie w różuj^ch punktach 
budynku; e — kąty padania; ö — kąty otAvarcia.

Ryc. 42. Kąt padania .światła 
dziennego. A — miej.sce do pracy; 

В C — wysokość okna.

i0%

5%

2 %

5) Z a 1) a r w i e n i e ś c i a u. powały, drzwi, ]iieców i t. d. im 
jaśniejsza jest barw a tych części pomieszczenia, tein ccięcej światła 
odb ija ją  one i tein m niej pochłaniają  go.

Ściany o db ija ją  następu jący  odsetek światła ŵ zależności otl ich 
barw y i m a te r jalii, pokryw ającego je :

Ściana, pomalownina na żółto, czysta 
,, „ „ brudna

Tapety  żółte
,. niebieskie

Orzew ’0 sosnowce jasne 40
Sidyno czarne 1-

Stąd wnosimy, że możemy znacznie zwiększyć oświetlenie lo­
kalu przez w ybór orlpowdediiiej barwmy ścian.

Istnieją różne źródła s z t u c z n e g o  oś  w" i e t 1 e n i a woirsztatÓAc 
i fabryk. W górnictwie obecnie zna jdu je  zastosow^anie nafta. olej. 
gaz. acetylen i elektryczność. KozAcażając higjeniczną wantość róż­
nych źródeł sztucznego św^iatla, przedewszystkiem należy uw^zględnić 
ich u j e m  n e ŵ ł a ś c i w o ś c i  s a n i  t a r n e. a mianowicie:

, I) iiiedostateczno.ść oświetlenia;
2 ) oświetlenie zbyt silne, blask oślepiający:
5) promieniowanie pozafijolkow^e:
4) zanieczyszczanie pow^ietrza ciałami szkodliwemi:
5) niebezjiieczeństw^o pożaru, wyłiuchn i innych nieszczęśliwych
wypadkówA
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Szkodliwe działanie na oczy.
N i e cl o s t a i e c- z 11 e o ś  w i e t I e n i e (]ioniijamy na razie w [)ływ 

jego na nieszczęśliwe wypaciki) znajciuje się w ściślejszym związku 
z г o z w o j e m к г ó I к o w z г o c* z n o ś c i. Aczkolwiek w je j  po­
wstawaniu niewątpliwie odgrywa znaczną rolę us|iosobienie dzie­
dziczne (budowa gaiki ocznej, je j  długość, rozciągliwość i t. d.), to je d ­
nak  stwierdzono, że je j rozwojowi s jirzy ja ją  \cszystkie okoliczności, 
w ym agające silniejszego napinania mięśni ocznych, a więc niedosta­
teczne oświetlenie, drobne w ym iary  przedmiotów, którym  trzeba się 
I)rzyglądać, znużenie oczu wskutek dłuższej praczy. 1 rzeczywiście, 
s latystyka stwierdza liardzo duży odsetek krótkowzrocznych jiomię- 
dzy krawcami, składaczami, litografami, grrncerami, zegarmistrzami
i ł- P- .

Znany jest wąiływ szkoły na rozwój krótkowzroczności; na podsta­
wie badan niemieckich poborowych stwierdzono, że odsetek krótko- 
wzrocznveil śrcScl:

rolników
rzemieślnikciw
ku|)ców i pracowników biurowych 
osób, jiosiadającycli matui'ę

wynosi 2 %
9%

44%
ó5%

Oczy kreStkowidzów ]ioclczas prac-y ćżęsto u legają  z a p a 1 e n i u 
s |i o j  ó w к i (conjunctivitis), dłuższe zaś napinanie w^zrokii w yw o­
łuje  ból w oc-zach oraz uczucie ciężkości i bóle głowy.

Niedostateczne oświetlenie niewątpliwie zna jdu je  się w przyczy­
nowym  związku również z cl i- ż e ii i e m g a ł e к o c z n у  c h (ny- 
stagiiiis). często spotykanem u górnikówy zwłaszc-za węglowych. Po­
lega ono na rozkojarzeniu  ruchów oka i ujawnia się w mimowołnem 
drżeniu gałki ocznej, k tó ie  bywa wahadłowe, kołujące, boczne lub 
[irzylńeia postać podrywania. Niedostateczność oś\cietlenia лѵ kopal­
niach stanie się łatwo zrozumiałą, jeżeli uwzględnimy, iż siła światła 
lamp górniczych, zabezpieczających przed w ybuchem gazów, wynosi 
zaledwie I—1,0 śwńecy norm alnej. Do ро \\8Іалсапіа drżenia gałek 
ocznych u robotników^ przy^czymiają się rciwmież inne czy^nniki, fia- 
inzy klacl, zdaniem niektórych autorów^, ]iraca \v postawne pochy^łej 
a nawet leżącej (u górników), gdyż widzenie w’̂ tych w arunkach  
wwmaga silniejszego akomodowania, ktetre szydiko się męczyć. Rołiot- 
nicy, jiosiadający słaby?̂  wzrok, łatwhej ulegają  temu zboczeniu, niż 
osoby, whdzące normalnie, poza tern, przy^puszczają, noszenie cięża- 
reSw icSwnież odgrywa tu jiewnią rolę.

Statysty^ka w^ykazuje, że około 25% gói ników'. pracujący^cdi pod 
ziemią, cierjii na drżenie gałek ocznyvh. Osolw takie  mogą posiadać 
norm alną ..by^strość w zroku“ i skądinąd cieszyć się dobrem zcirowciem. 
jednakże jiodczas pracy' czują się źle.

jednymi z pierwszynh podmiotowych objawnSw^ tego zboczenia 
bywa swoiste . .podskakiwanie“ i „oliracanie się“ płomienia ŵ lampce 
górniczej, w skutek  czego powstaje wmażenie, że otaczające p rzed­
ni ioty  ̂ wmhają się. staje się trndniejszem  i-ozjioznawanie drobnych 
rzeczy, zdolność do pracy znacznie się zmniejsza, a nawet spada flo
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zei‘a. Czasem w ystępują rówaiież zawroty głowy, które mogą łatwo 
wy  ЛѴ oła ć wy pa de к .

Zwalezaiiie niedostatecznego oświetlenia polega, oczywiście, na 
używaniu silniejszy cli źródeł światła. Należy zaznaczyć, że we wsjiól- 
czesnycłi fabrykacli rzadko znajdu jem y brak  śwoatła i raczej stw ier­
dzamy jego nadmiar, gdyż oświetlenie elektryczne jest tanie, bez­
pieczne. wygodne i łatwe w użyciu. 1 rnduiejszą do lozociązania jest 
sprawa celowego i dostatecznego oświetlenia лѵ kopałniacli, jednak  
i tutaj oświetlenie elektryczne zna jdu je  coraz szersze zastosowanie.

O ś w i e t I e n i e z b y t  s i l n e  oraz nadm ierny b 1 a s к źródeł 
światła spolykam y w pracy zawmdowej i-ównież dość często.

- 0,6 
a o

jiirów na 1 cm к wadiBlask świecy stearynow ej 0.4-
,, lampy naftow-ej 0,4--
,. światła gazow'o-żarow^ego З—-8 .,

elektr. żarówki лcęgloлvej 60—73 ., ,. .,
wolframowej 140— 133 .. .. .. ,,
jiółwatowej 270 ,, .. ..

,, słońca na horyzoncie 300
lanijiy N e r n s t ’ a 340
lampy łukowej bez klosza 1300—8000 .,
słońca ЛѴ zeni(‘ie 100.000 .. .. .. .,

Źródło światła nie razi w’zroku. o ile jego blask nie jirzewyższa 
I piru na 1 cmh W' s z у  s t к  i e jirzeto ź r ó d l a  s z t u c z n e g o 
ś w i a t ł a ,  używane w praktycznem życiu, b l a s k i e m  s w y m  
w i e 1 o к r o t n i e ]i r  z e ŵ у ż s z a j ą p r z у j ę t ą ii o r m ę.

Bardzo jaskrawię śwciatło i silny blask zm niejszają bystrość 
\vzroku. w yw ołują  u ied o wodzenie w postaci śle|:)oty zmierzchowej 
(kurzej ślepoty), czasem drażnią spojówkę. |3owodują światłowstręt, 
bóle głowy i t. p.

Należy zaznaczyć, iż oko jest wrażliwe również na ciemne pro­
mienie cieplne, które towarzyszą silnemu promieniowaniu. Niektóre 
osoby doznają, np. w skutek działania lampy naftowej o inaleiu bla­
sku. n ieprzyjem nego uczucia i bólów’ głowy.

Znacznie szkodli'wiej działają na oko pi omienie pozafijolkow e, 
k tórych dużo w yda ją  współczesne źródła oświetlenia sztucznego. Na­
wet śwdatło gazow^-żarowe obfituje w' [iromienie pozafijolkowe, w ię- 
cej ich twoirzą żarówki elektryczne, najwdęcej — lampy łukowe.

Skutki działania piomieni pozafijołkowych u jaw niają  się oku 
już ]Do upływ ie kilku godzin, mianowdcie powstaje IjóI, zaczerwie­
nienie oczu, olirzęk spojówek, św iatłow^stręt. a nieraz zmniejsza się 
siła W'idzenia. Przyczyną osłabienia w’zioku są jnawdopodobnie nie 
same promienie jiozafijolkorve. lecz |iromienie widzialne.

Natomiast od iiromieni jiozafijołkow^ych zależy ..ślepota śnieżna“ 
oraz zajm ujące  jioczesne miejsce w higjenie pracy .,elektryczne za­
palenie oka“ (ophtlialinia eleetrica). które dość często spostizegamy 
u robotników’, zajętych elektrycznem spawainiem. a nie stosujących 
w’łaściwy(di śi‘odków' ocłironnych. Niektóre osoby są bardzo wrażliwe 
na te ]:>romienie. inne natomiast okazują wobec- nich [lewną oporność.
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U roljotiiików ..ogniowycli‘”. nj). odlewaczy, zwłaszcza zaś u osólj. 
zajętycli ЛѴ liiitacli szklanych często wystęi)uje zaćmienie soczewki 
(zaćma, ealaracta). Podczas badania wydmucliiwaczy szkła zn a jd y ­
wano zaćmę w 10 do 17,5% j^izypadków. Które z promieni odgryw ają  
tu rolę czynnika wywołującego, jeszcze nie iistałono dokładnie, je d ­
nakże niektórzy aiitorowie przy]:»iiszczają, że główna roła przypada 
promieniom jDozafijołkowym jako  takim, względnie przeistoczonym 
w soczewce ocznej na promienie dłuższej fali (400^550 [r|Jt). Zaćma 
szklarzy najczęściej w ystępuje po 40-ym roku  życia, gdyż p rzepu­
szczalność soczewki dla promieni ]Dozafijołkowycli prawdopodol^nie 
wzrasta z wiekiem, ]3rzyczem zaćma ta rośnie i dojrzew a znacznie 
szybciej, niż zaćma innego rodzaju.

Śrsdki ochronne.
Ujemne działanie niedostatecznego oświetlenia możemy stosun­

kowo łatwo usunąć, w prow adzając oświetlenie właściwe. W tym  k ie ­
runku wsi)ółczesna inżynierja  sanitarna poczyniła znaczne postęjjy, 
często jednak , niestety, nie zw3*aca ona dostatecznej uwagi na osła­
bienie zbyt silnego blasku źródeł oświetlenia.

Higjena ustaliła, że na jlep ie j  jest pracować przy  r o z p r  o s  z o ­
il e m b i a ł e  m ś лс i e t I e dziennem, lub p rzy  świetle, którego zabar­
wienie jest zbliżone do dziennego, przyczein należy zaznaczyć, że dotąd 
nie posiadamy źródła sztucznego światła, k tó re  w zupełności odpowia­
dałoby swą barw ą dziennemu ; n a jbardz ie j  zbliża się do niego światło 
acetylenów e, posiada jednak  ono duże b rak i sanitarne tak, iż nadaje  się 
\cyłącznie do oświetlania odkrytych  przestrzeni łub bardzo obszer­
nych lokali.

Źródło światła z silnym blaskiem, np. silne elektryc-zne żarówki, 
należy umieszczać ŵ ten sposół), aby  oko nie mogło na nie patrzeć 
bez]rośrednio. Dalej, źródła ŚAviatła można zasłaniać kloszami inato- 
w^emi lub mlecznemi, względnie papierem, przepojonym tłuszczem.

Podkreślić jednak  należy, iż oślepiający blask może pochodzić 
nietylko ze źródła oświetlenia, lecz i od s a m e j  o ś wD e t 1 o n e j 
p o WM e r z c h n i, od k tórej o db ija ją  się promienie św ietlne, naprzy- 
kład. od błyszczących części maszyn, blachy, szkła. Aby za]robiec t a ­
kiemu oślepiającemu działaniu światła odbitego stosujem y oś w^ i e -  
t l e n i e  p o ś r e d n i e  (n i e p r o s t e ) ,  zaw iesza jąc  lam py ]rod b ia ­
łym ]nitapein. lub jeszcze lepiej — ]Dod specja lnym  białym  I'ozproszy- 
cielein śwdatła. umieszczając pod iam|)ą nieprzeźi oczysty łidr półprze­
źroczysty reflektor, jeżeli dolny reflektor jest zupełnie nieprzeźro­
czysty. oświetlenie będzie po  ś r e d  n i e  ŵ ściślejszem znaczeniu tego 
wyrazu. Ośw'ietleTiie. tak  otrzymane, jest rówmomierne. nie oślepia­
jące i nie daje ostrych cieni, pow^stających od oś\cietlenia prom ie­
niami prosteini i nieraz bardzo u trudnia jącycłi pracę. W ostatnim 
czasie (1918) wynaleziono reflektory, .,nie dające cieniów^“, k tóre 
lówniieź da ją  cienie, lecz bardzo słabe. Reflektory te jeszcze nie zna­
lazły szerszego zastosowania i nie zostały dokładnie w^ypróbowane.

Ryciny 47 i 44 poglądowm przedstaw iają  różnicę bezpośredniego 
i i^ośredniego oświetlenia. Krzywa, ograniczająca powierzchnię za-
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kreskowaną, oznacza natężenie oświetlenia w luksach (liczby z le­
wej strony w ykresu), liczby zaś na osi odciętych odpowiadają odle- 
elości w nietracli.
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Kyc. 43. Rozkład natężenia bezpośredniego oświetlenia lampą łukow^ą.

Ryc. 44. Rozkład natężenia pośredniego oświetlenia lampą łukową (świniło rozproszone).

W ykresy  powyższe dowodzą, że sztuczne oświetlenie jest zwią­
zane ze znaczną stratą  światła, dochodzącą do 30-—70%, (o nie jes 
korzystne pod względem gospodarczym. iNależy jednak  pamiętać, iz 
z jednej strony osłabienie \czroku wśród narodów cywilizow an\ c i 
czyni zastraszające ]iostępy, z drugiej zaś — nowoczesna tec linika 
dostarcza silnego źródła światła po bardzo niskich ceiuich, w o lec 
czego higjenista powinien bezwzględnie wymagać oświetlenia nor­
malnego i zwalczać oślepia jący  blask.
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Unieszkodliwienie p i* o m i e n i p o z a f i j o 1 к o w у c li w w ar­
sztatach pracy nie jest sprawą łatwą. Do niedawna jeszcze ogólnie 
ivcierdzono, że z\cykle szkło pochłania promienie ])ozafijołkowe. 
stwieidzono jednak, że tak nie Jest: szkłany klosz zatrzym uje  tylko 
krótkofaiiste |)roniienie świetlne, k tórych  fale dochodzą do 500—330 gg 
(mikromikronów). natomiast inne promienie przepuszcza. Soczewka 
zaś oka, a w mniejszym jiiż stopniu rogówka pochłaniają promienie 
jłozafijołkowe. W soczewce promienie, k tórych fale i^osiadają dłu­
gość 330—430 [J.U., w skutek f 1 iiorescencji zam ieniają  się w piom ienie 
dłngofalistę, szkodliwie działające na siatkówkę.
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ГГ- lampa lukowa bez klosza 
— szkło okular, jasne
=  ,, „ niebieskie
=  „ „ szare
~  ,, „ Euphos

Kyc. 45. Zdolność pochłaniania promieni widma .świetlnego przez szkło rożnego rodzaju.

Wobec tego ochrona oczu przed promieniami pozafijołkowemi 
zapomocą zwykłych okularów  nie jest skuteczna, należy jtizeto 
używać dla ochi-ony oka specjalnego szkła, pochłaniającego większą 
liczbę tych promieni, lakiem  szkłem jest np. tak  zw. szkło Euphos 
(„Eiipliosg’las“ ), zabarwione tlenkiem chromowym na żółta wo-zie­
lonka лѵо: naw et cienka w arstw a jego pochłania znaczną liczbę ]эго- 
mieni pozafijołkowych. Ryc. 43 przedstawia zdolność pochłaniania 
różnych części widma słonecznego przez szkło różnego rodzaju. Wi­
dzimy przeto, iż szkło „Eiiplio.s‘'‘ pochłania promienie, poczynając już 
od długości fali 400 gg. Również cieszą się wzięciem szarozielonkawe 
szkła „H allaner“. Szybki okularów  ochronnych powinne mieć postać 
wklęsłych muszli, aby do oka nie dostawmły się boczne promienie. 
Z takiegoż szkła w yrabia się również klosze, pokryw ające  źródła 
światła, oljfitujące w' pi'omienie pozafijołko\ce (np. lamjjy łukowe) 
i itarawaniki dla obserwatorów' (Ryc. 36).

H utnicy szklani często używ ają dość starego i niezaw^iłego p a r a- 
w a n i k a  o c h r o n n e g o  (Kyc. 46); cały ten przyrząd składa się 
ze zwykłego ciemnego szkła w' lekkiej di-ew’iiianej ramce, k tórą  za- 
wdesza się sznurkiem na szyi. Jeżeli robotnikowd w ypadnie zajrzeć 
do ognia lub ]4Іеса z masą szklaną, jtodnosi on paraw an ik  do góry
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tak, żeJDy oczy byty ]3rzyslonic,'te szkłem, ram kę zaś inzytrzym uje 
zębami za maty d iew niany  sztyft, przymocowany flo ramki.

B. M a r ią d  słucliUn
Dźwięk.

Pracy zawodowej często tow arzyszy dźwięk w postaci szmerów, 
stnku, trzasku, mocnycb uderzeń, лѵуЬпсЬолѵ i t. p. Szkodli\cy wjrlyw 
dźwięków może bezpośrednio odbi jać się n a n a r z ą d z i e  s ł u c Ii u

Rj'C, 4(>. Ochronny parawanik szklany dla |)racującycli лѵ hutach.

i wywoływać uszkodzenia ucha środkowego, lub też -  - n a  o ś r o d- 
k o w у  m u к ł a d z i e n e r w o w у m.

Ciche, chociażby stale pow tarzające się dźwięki — szmery nie 
szkodzą narządowi słuchu. Naprzykład, badania telefonistek stw ier­
dziły, że one nietylko nie cierpią na osłabienie słuchu, lecz cza.sein 
mają nawet przecznłony słucli. Natomiast już orldawna wiemy, że 
bardzo silny chociażby сІі\ѵі1олѵу dźwięk (np. strzał armatni lub w y­
buch) mechanic‘znie nadwyrężą, a nawet w^ywołuje |:)ęknięcie błony 
bębenkow ej ucha [lodobnie, jako  to się dzieje w skutek bezpośred­
niego uderzenia w okolicę ucha.

Poza tem dźwdęki, stale towarzyszące pracy, a j)Osiadające śred­
nie najjięcie. mogą ]do dłuższym (‘zasie wywoływać jiatologiczne 
zmiany W' uchu środkow'em. Z zajęć tego rodzaju w^yrnieniamy juacę 
ślusarską, kowalską (zw^łaszcza nitowmnie kotłów;), blacharską, czy­
szczenie metali dłóteni lub prądem [fiasku, oczyszczanie kotłów z k a ­
mienia: dalej, kołatanie maszyn ŵ przędzalniach i wytwnnniach 
tkackicłi. kołatanie młynów kulowych, ])omp. różnych silników^ ŵ pa­
rowozach, latawn-ach (aeroj)lana(di), parow yth statkach i t. j).
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Badanie słncliu dowodzi, że lobotnicy, zajęci w wy mieniony cli 
warsztatach pracy, bardzo często w ykazu ją  nadwyi-ężenie i osłabie­
nie słuchu. Na różnego sto]mia głucliotę cierpi około 90% robotników, 
zajętych nitowaniem kotłów: u kowali i maszynistóic odsetek (en do- 
(diodzi 50%. Po 6 łatach p racy  tylko 75% robotnic tkackicłi słyszało 
wyrazy, icymawiane szeptem z odległości dwu i mniej metrówy po 
ośmiu zaś latach pracy pizędzalni stw^ierdzono pewme osłaliienie 
słuchu u wszystkich robotnic, k tóre  przytem  uskarża ły  się na usta­
wiczny p rzy k ry  szum w uszach.

Wysokie tony dla ucha są bardzie j szkodliwe, niż niskie; chociaż 
wobec tego zaznacza się dążenie do nas tra jan ia  gwizdaw^ek na p a ­
rowozach na tony  inożlhcie niskie, to jednak  osłabienie słuchu pa­
laczy parowozowych byw a bardzo znaczne: szept słyszą oni ty lko  
z odległości m niejszej, niż 1 m, po pięciu zaś latach służby słuch ich 
słabnie o 25-—35%, po 10— 15 latach — o 50%, a po 20—25 latach — 
naw et o 90 %.

Należy jed n ak  zaznaczyć, że statystyczne dane ostatnich lat są 
o wiele bardzie j pocieszające, coby wskazywało na skuteczność środ­
ków. stosowalnych przez higjenę zawodową. Jedna ze s ta tystyk  n ie ­
mieckich podaje, naprzykład, następujące zestawdenie; po 2 i—50 la ­
tach służby 22,6 % iirzędników^ zdradzało osłabienie słuchu, ko le jarze 
zaś po tyłiiż hitach p racy  zaw^odowej — w  28,6%; po 31—40 latach 
służlw stosunek ten I n ł  następującw: urzędiiicw 25%, ko le jarze  — 
55,3%'.

Strzelanie, zлvłasz('za z arm at w^ywdera oddawana znany szkodliw^y 
wąiływ^ na słuch. W ciągu półtorarocznej służby w ojskow ej u p ie ­
churów^ i kaw^alerzystów' zw^ykle nie ]iowstają zmiany słuchu, nato­
miast u artylerzystów' spotykam y osłabienie słuchu bardzo często. 
Róлvnież oficerowne i podoficerowde naл\ot ŵ  piechocie często c ier­
pią na osłabienie słuchu w^skiitek dłuższego działania szkodliwego 
czynnika.

IDziałanie dźwdęków^ na ucho nieraz badano doświadczalnie na 
zwierzętach. Na podstawde danych z lat ostatniidi w yobrażam y sobie 
mechanizm działania dźwięków^ na ucho w' sposób następujący: pod­
dając zwderzęta działaniu dźwięków^ (np. w^ysoki gw^izd, uderzenia 
młota o jirzedmioty metalowo) po 10 godzin na dzień w ciągu tygod­
nia, nie spostrzegamy anatomicznych zmian ŵ  narządzie, przewodzą- 
{*ym dźw^ îęk (bębenek i kostki słuchowo), natomiast znajdziemy ]iewne 
zmiany w ślimaku, mianowicie ŵ narządzie ( o r t i’ e g o. Zmiany 
patologiczne pow^stają przedewszystkiem w- kom órkach słucłioicych 
(rzęskow^ych), następnie wo włóknacłi nerwowych i komórkach zwo- 
jow^ych, ]iotem już  nastęjiowo, u lega ją  zmianom wdókna błony ]iod- 
stawowa^j i laliirynt błoniasty (Hyc. 47 i 48). Znajdujące się w górnej 
części ślimaka łuki ( ■ o r t i’ e g o, odbiera jące niskie tony, rzadko u le­
gają uszkodzeniu i tylko ŵ razie bardzo silnych dźwiękówu l e  sjio- 
strzeżenia doświadczalne zgadzają się ze znanym faktem, że niskie 
lony mało szkodzą uchu ludzkiemu. Im tony są w yższe. tern wdększemii 
zniszczeniu ulegają komórki, leżące w" dolnych częściach ślimaka.
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Uszkodzenia pow stają  w skutek powietrznego, a nie kostnego, 
jak  to myślano dawniiej, przewodzenia dźwięku: po nsnnięcdii kowm- 
flełka z jednego ucha, przez co przerw ano W' niem praw^idłowe po- 
w^ietrzne przewodzenie dźwięku, lab iryn t mimo doświadczeii nie ide-

Ryc. 48. Narząd G o r l i’ e g o morskiej świnki po 10 tygodniach przebywania jej w kuźni.
Łuki narządu — zniszczone.

gał zmianom, jakko lw iek  kostne przew idzenie  dźwięku pozostawiło 
nienaruszone.

Poza bezpośredniem szkodlUvem działaniem na ucho dźwięki 
mogą w y wcierać w^pływ  ̂ na ośrodkowy układ neiwvowy i na stany psy­
chiczne. W iem y dobrze, iż wqiływ ten może być bardzo dodatni i p rzy ­
jem ny {np. muzyka), jednakże w'̂  w irunkacli  p racy  zayvodowej spo-

10
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t y k a m y  się z dz ia łan iem  wn^ęcz oclw l otiiem. K ażdy  dźw ięk , naw e t  
n iezby t silny, ЛѴ' raz ie  dinzszeg'o trw an ia  lnl> częstszego p o w ta rzan ia  
się w y w o łu je  nie]Drzyjenmy ton  uczuciowy, w prow adza  psych ikę  
w  s tan  podrażn ien ia , k tó re  czasem może dojść  do w ysokiego  stopnia, 
p rzeszkadza  sk u p ian iu  uw agi, co stanow i w y so k ą  p rzeszkodę np. 
p ra c y  um ysłow ej. Zależnie od osobniczej psycliicznej budow y  robot­
n ika  i od ro d z a ju  dźwięków z b ieg iem  czasu może się rozw inąć  yjewne 
j)rzystoso\vanie się, p rzy zw y cza jen ie ,  p rzyczem  szkodliw'e d z ia łan ie  
dźw ięku  na  zdrow ie  spada do m inim um . W innych  znó\c lazacli s ta ły  
łoskot i ha łas  m aszyn, p a n u ją c y  w  dzisie jszych  wytwm rniach, sp rz y ja  
roz\\n)jow'i chorób  psychiczno-neiwcowych, w" rodzaju  neu rasten  j i, 
psycliastenji , h is te r j i .  N iew ątp liw ie  iistawnczny szum m aszyn  w ]^rzę- 
dzainiacłi i w arsz ta tac li  tkack ich  stanow i j e d n ą  z wdełu p rzy c z y n  neu- 
ra s te n j i ,  t a k  rozpow^szeclmioiiej śród tkaczy .

Zwalczanie szmeru i szumu

W' Tcarsztatacłi p rac y  na leży  do n a j t ru d n ie jsz y c l i  zagadnień . P rzede-  
w szystk iem  n a leża łoby  m ożliw ie  usunąć  najłiałaśliw^sze czynności 
i zastąpić  j e  cichszemi. j a k o  p iz y k ła d  m ożna p rzy toczyć  stopniować 
rugowmnie hałaśliw^ego n i to w an ia  kotłów^ przez  p rak ty c zn ie jsz e  i c ich­
sze spaw anie . D a le j ,  na leży  dążyć do budowmnia możliw^ie bezszum ­
nych  m aszyn. W spółczesna tech n ik a  zrob iła  w ty m  k ie r u n k u  znaczne 
postępy. Pod m asz y n y  n a leży  podk ładać  warst\V'y wmjłoku Іібз gum y, 
co zarazem  łagodzi i hałas, i d rżen ie  podłogi. Gw^izdawki n a le ż y  n a ­
s t r a ja ć  na  n isk ie  tony.

O sobniczy  h ig je n ic z n y  ś rodek  przeciw dźwdękowy polega na  za ­
ty k a n iu  ucha wmtą łnb  gumą. s ta je  się j e d n a k  n ie p rz y je m n y  w  raz ie  
dłuższego stosow ania  tak ,  iż n ie  w^szyscy go znoszą. Podczas s trza łów  
a rm a tn ich  można używ^ać m ałego p rz y rz ą d u  w postaci pustego еіэо- 
n itow ego k o rk a ,  k tó ry  się w k łada  do ucha; k o re k  ten je s t  zaopatrzony  
w k lap ę  metałow^ą, k tó ra  łagodzi gwałtownie uderzen ie  ŵ  b łonę  b ę ­
b enkow ą  fali po w ie trzn e j ,  pow^stającej podczas s trzału .

I ł ig jena  prac-y wwmaga och rony  przed szkodliw^em działanieni 
dźw ięków  n ie ty lk o  dla robotników^, lecz i d la  ludności, m ieszka jące j  
л¥ połiliżu fab ry k .  Najhałaśłiw^sze p rze to  w y tw ó rn ie  na leży  u m ie ­
szczać za m ias tem  łub  też w  dzieln icach, m ało  załudnionycłi . W raz ie  
ko nieczności można pokry\wać śc iany  w^arsztatów^ w^ojłokiem łub pty- 
t a m i к o r к  o ŵ  ein i.

W zw iązku z tem na leży  p rzypom nieć , że łiig jena  ogólna |irzy- 
wnąznje wdelką wmgę w^ogółe do zw alczan ia  h a ła su  ŵ  osiedlach 
i m iastach. W tym  celu zaleca u rządzan ie  celow^ycłi bruków^, n ie  po­
woduj ącycli ha łasu , stosowalnie gumow-ycłi oliręczy na koła, łagodze­
nie sygnałów' samochodow'ych, p rzedew szystk iem  zaś celow e ro zp la ­
now anie  miast, k tó re b y  zabezpieczało  na leży ty  odpoczynek  człow ie­
kowi po dniu, spędzonym  pracow icie .
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С. Inne narządy zmysłów.
Z innych nai’ządó\c zmysłów na ]3ierwszy plan w ystępuje s к ó г a, 

która w wysokim stopniu jest narażona na działanie szkodliwości 
zawodowych przedewszystkiem wskutek swego anatomicznego poło­
żenia na powierzchni całego ciała. "Го też szkodliwości, działające na 
skórę, są bardzo różne tak, iż zawodówce choroby skóry, jak  w y k a­
zuje statystyka, są bardzo częste.

Przedewszystkiem m e c h a n i c z n i e działają  na skórę surowce, 
półfabrykaty , narzędzia, maszyny. Jeżeli działanie to jest silne 
i gwmłtowne, pow stają uszkodzenia, którem i za jm uje  się traiimatolo- 
gja (wypadki), natomiast stałe, aczkolwiek słabe działanie narzędzi, 
np. ucisk na skórę w yw ołuje  modzele i odciski, bardzo znamienne 
dla osób, za jętych ])racą inechaniczną. Dalej, na skórę działa c i e p ł o 
w różnej postaci (płomień, ogrzane przedmioty, para wodna, rozto­
pione metale i t. p.), w yw ołując o p a r z e n i a różnego stopnia aż do 
zwęglenia tkanek. O działaniu na skórę energji promienistej była już 
mowa na początku niniejszego rozdziału.

Poza tern na skórę działają  z w i ą z к  i c łi e m i c z n e (kwasy, 
ługi, smoły, tłuszcze, barw iki i t. d.). Tu również zdarzają  się j^rzy- 
padki łagodniejszego łub ostrego i gwałtownego działania (np. kw a­
sów), w skutek czego pow stają  głęłjokie rozpadowe uszkodzenia skóry, 
albo łagodniejsze ob jaw y chorobowe, najczęściej różnego rodzaju 
z a p a l e n i e  skóry (dermatitis), k tóre nieraz zowiemy zapaleniami 
zawodo\vemi.

Derm atologja odróżnia k ilka rodzajów zawodowych zapaleń 
skóry; n iek tóre  z nich są bardzo uporczywe i z trudnością poddają się 
leczeniu.

Obok istotnych zapalnych stanów skóry należy również wspom­
nieć o tak  zw. p i g m e n t a c j  i z a w o d o w e j. Tą nazwą ozna­
czamy znamienne zabarwienie skóry, ściśle związane z w ykonyw aną 
[rracą. Do te j  ka tegorji zjawrisk zaliczamy opalenie twarzy, szyi, rąk  
i wogóle odsłoniących części ciała u żołnierzy, m arynarzy, dorożka­
rzy i t. p. w^skiitek działania słońca. Skóra rąk  malarzy, używmjących 
farb aniłinow^ych, bywa tak  silnie zabarwiona, że nie daje się odmyć 
mydłem i ciepłą wmdą. U robotników^, mającycdi do czynienia ze 
zwdązkami srebra, po zredukowmniu metal ten tw orzy na skórze 
czarne plamy.

Niektóre choroby skórne są zwdązane z zakażeniem zaw'odovvem, 
o czerń pow^^iemy potem.

Zw'tilczanie s z k ó d  I i w' o ś c i, działa jących na skórę, polega 
na usnw^aniu ]3rzyczyn wypadków^ (traumatyzmu), na ]:>rzesti-zeganiu 
jaknajwnększej czystości podczas pracy oraz na używaniu rękawic, 
o ile to jest możliwm. Rękawdce gumowm chronią ręce przed działa­
niem ciał dr-ażniących, jednakże dłuższe korzystanie z nich staje się 
uciążłiwm, gdyż naskórek skóry rąk  W' nich rozmaka (rnaceruje się).

Wreszcie, nierzadko stykam y się z drażniącem działaniem r ó ż- 
n у  c h s i ł  11 у  c li w o n i, które bywmją bardzo ju’zykre. jeżeli 
cuchnące ciało posiada wdaściwości tru jące  (np. siarkowmdór). oliok 
podrażnienia narządu węchu powstaje zatrucie zawuidowm. jednakże

10*
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przyk rą  woń, k ló re j naw^et nie tow arzyszy działanie tru jące , iiaieży 
uważać za szkodliwość zawodową, gdyż w^łływa ona u jem nie  na stan 
psychiczny, podrażnia układ nerлvowy, obniża w ydajność p racy  
i ]3rzyspiesza zmęczenie.

W nsuwumiu przykrych  woni najw ażnie jszą  rolę odgrywa ce­
lowe przew ietrzanie warsztatóлv pracy.

R O Z D Z I A Ł  IX.

Szkodliwości, działające na układ oddychania.
Pyt. Inne zanieczyszczenia powietrza.

Tylko powietrze лѵ odkryte j i n iezabudow anej przestrzeni (lasy, 
góry, morze) jest zupełnie czyste, czyli nie zawiera w sobie żadnych 
ciał obcycli, nie wchodzących w skład powietrza (tlen, azot, CO., para  
wodna). Powietrze zarówno odkry tych  przestrzeni osiedli ludzkich, 
ja k  i przestrzeni zamkniętych jest w mniejszym  lub większym stop­
niu zanieczyszczone.

Źródło zanieczyszczenia powietrza odkrytych  przestrzeni osiedli 
tkw i w rozkładzie ciał organicznych i w unoszeniu przez w iatr  kurzu. 
AV lokalach zam kniętych zanieczyszczenia te są różnego pochodzenia, 
a mianowicie w y tw arza ją  je :  1 ) sprawcy życiowe mieszkańców^ i zwie­
rząt domow^ych (gazy oddecho\ce, zw^łaszcza CO^, persp irac ja , złu- 
szczający się naskórek, włosy, gazy jelitow^e); 2 ) ogrzewumie i ośwTe- 
tlanie lokali (CO2, dym, sadza, popiół i t. d.); 3) gospodarka domown 
(przyrządzanie pokarmów, p ran ie  bielizny, sprzątanie mieszkania 
i t. d.); 4) praca  zawndowui, stanowńąca obfite źródło zanieczyszcza­
nia pow^ietrza w" wnrsztatach.

Ciała zanieczyszczające mogą być pochodzenia nieorganicznego 
i organicznego. Ze względów’̂ prak tycznych  dzielimy wszelkie zanie­
czyszczenia ]3o\vietrza na dwde zasadnicze grupy:

1 ) części stałe, to zn. k u r z  i p у  ł
2 ) gazy i pary.
P y ł  ( k u r z ) ,  unoszący się ŵ  p o w i e t r z u ,  składa się z czą­

stek, posiadających nie jednakow e wwuniary: jedne z nich można do j­
rzeć już  golem okiem, inne są tak  małe, że wadzimy je  w^yłącznie 
w promieniu słonecznym, wypadającym przez w^ąską szczelinę do

 ̂ w  polskiem piśmieimiclwie higjenicznem dotąd używaliśmy obydwu wyrazów: 
„kurz“ i „pył“, jako synonimów. Słownik języka pol.skiego К a г ł o w i c z a, K r у ń- 
s k i  e g  o i N i e d ż ЛѴ i e c к i e g o podaje następujące okre.ślenie tych wyrazów: 
„K u r z, g ę s t y  pył, proch, wznoszący się w powietrze i osiadający się na różnych 
przedmiotach“ (tom II, str. 646); „ p y ł ,  lekki, delikatny proszek unoszący się w po­
wietrzu, kurz; substancja w stanie silnego rozrzedzenia“ (tom V, str. 449). Na podstawie 
różnicy tych określeń niektórzy autorowie rozróżniają dwa pojęcia rówmież i w higjenie, 
mianowicie: kurz domowy i uliczny oraz pył fabryczny. Ponieważ dla chorób, зролѵо- 
dowanych drobnemi cząstkami ciał stałych, utarła się nazwa ,,pylica“, naogół używać 
będziemy wyrazu „pył“, pozostawiając termin ,,kurz“ dla określenia tumanów drobnych 
cząstek ciał stałych, unoszonych лѵ powietrze i osiadających na różnych przedmiotach 
dvurz uliczny i domowy).
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cieniTiej ]3rzestrzeni ( „ p y ł k i  s ł o n e c z n e “ ), inne znów są ciosirze- 
galne ty łko pod mikroskopem ( . . p y ł k i  m i k r o s k o p o w e “).

Ilość k mz u  waha się w szerokich granicach; w ])олѵіеіг7П odkry­
tej przestrzeni osiedli i w ]3owielrzii pokojowem przyj^ada około 
0.5 mg kurzu  na 1 metr sześcienny; podczas suchej pogody i silnego 
wiatru wzbija się w powietrze 1 —6 mg kurzu, w lokalach labrycz- 
nycli ilość pyłu czasem dochodzi do 150, 200 i więcej mg. Tabela ХШ 
podaje ilość pyłu  w' ])owdetizii różnych warsztatów. Ilość ta waha się 
w szerokich granicach.

Autor którego badania  posłużyły za podstawę dla sporządzenia 
poniższej tabeli, stwierdził, że w jednym  metrze sześciennym j)owie- 
trza s ta re j  cementowmi znajdowało się pyłu:

01)ok młynów 205-
P rzy  pakowmniu do worków 355— 685
Przy  pakowmniu do beczek 1176—^1720 ,,

W nowych cementów Iliach, posiadających urządzenia w enty la­
cyjne, ilość pyłu  przeciętnie w^ynosiła 100—200 mg na 1 mk

520 mg.

Tabela XIII.
Ilość pyłu w powietrzu warsztatów., obliczona ŵ miligramach 

na 1 metr sześcienny.
w in g.W  у  t W' ó r n i a 1 u b W" a r s z t a t I l o ś ć  1) у  ł u

y tw órnia  obuw'ia w ojskowmgo 175
Młyn mączny starego systemu 48
Młyn m ączny nowmgo systemu . 4
Mechaniczna w-ytw órnia tkacka 5
Warsztat rzeźbiarski 9
Papiernia . . . . . . 4—25
Kopalnia w^ęgla 14
Kojialnia . . . . . 14
Kuta żelazna . . . . . 72—100

p y ł podczas pracy powstaje samorzutnie, technika zaś, ja k  zoba­
czymy, dąży nietyłko do urządzenia celowmj wumtylacji, lecz także 
do możliwego ograniczenia powstawuuiia pyłu w warsztatach. Zdarza 
się jednak, że powTeirze r o z m y ś l n i e  zostaje zanieczyszczane 
pyłem. W ostatnich czasach coraz rzadziej stosuje się ŵ kopalniach 
węgla dla zabezpieczenia się pr-zed w^ybucheni [)olewumie wmdą pyłu 
w^'glow^ego, natomiast coraz częściej powdetrze ŵ kopalni ŵ tym celu 
napełnia się p у  ł e m к a m i e n n у  m.

Do tego używa się*bardzo drobnego iiyłu. otrzymanego ju-zeważ- 
nie ze zwykłej gliny, gliny łupkowmj i marglu. Oczywdście. jiodobny 
sposób zabezpieczenia się przed wybuchami ko[)alniach wymaga 
bacznej u w agi h igjen istów^

L i c z b a  pyłków" W" pow^ietrzu bywca bardzo różna: na ulicach

 ̂ H e s s e, ob. piśmienuiclwo.
“ G ą d z i к i e w i c z i .Г a r a n o w s к a, ob. pi-śmienniclwo.
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po deszczu znajdowano 52.000 pyłków  w I m'\ ]:)odczas suchej [)o- 
gody — 150.000, w mieszkaniach liczba ta dochodzi do 5,400.000, 
w warsztatach — do ki l ku dziesiątków iniijonów.

Badania, przeprowadzone na ulicach Krakowa od m aja 1926 do 
września 1927, w ykazały  minimum 37 miijonów i maximum 5.952 
mil jonów jjylków w 1 ni .̂

W V ni i a r у poszczególnych pyłków różnego pochodzenia poda­
jemy \vedłiig pomiarów, dokonanych przez instytut L e h m a n n ' a .  
l.iczby podano w m ikronach (g).

Maxi mum Minimum Przeciętnie
Pyłki, powstające podczas

szlifowania miedzi 450 a 1,5 g 7.7 g
Pyłki, [lowsta jące ]iodczas

szlifowania igieł 220 • • 2,5 „ 20,0 ,.
Pyłki żwirowe 420 2(5 ., 8.0 .,

сетепіолсе 150 3,1 „ 16,0 ..
węglowe 700 1.5 .. 12,0 „

.. di'zewne 420 3,0 10.0 .,
korkowe 510 ?? 2.9 .. 50.0 .,
z wdosia końskiego 4000 „ (długość) 1.2 „ 25.0 ..
uliczne 950

310
„ (nici)
„ (bryłki)

1.5 .. 20.0

Dla badania pyłu w powietrzu posiłkujem y się różnemi meto­
dami i jirzyrządami Przytaczamy tylko kilka z nich.

Szklaną rurkę, zaopatrzoną w sączek z w aty  zw ykłej lub szkla­
nej. suszymy do stałej wagi, następnie przeciągamy przez sączek 
kilkadziesiąt sześciennych metrów powietrza. Różnica wagi przyrządu 
|irzed doświadczeniem i po niem oznacza ciężar pyłu, zatrzymanego 
przez sączek, po którego spaleniu możemy oznaczyć ilość pyłu orga­
nicznego.

Dla mikiosko]iowycli dociekali zbieramy m a te r ja l  na szklanych 
|dytkach. posmarowanych gliceryną, lewulozą i t. |i., i umieszczonych 
w I) a d a n ej ji r z e st r z e n i.

W celu oznaczenia ilości s a d z y  w powietrzu posługujemy się 
np. sposobami R u b n e r ’a i R e n k ’a. Zapomocą silnej pompy prze­
ciągamy iiowietrze przez sączek z jiapierowej dychty, zaopatrzywszy 
nim metalową rurkę. Sadzę, k tóra osiądzie na sączku, u trw alam y laką 
japońską i porów nujem y czarne zabarwienie sączka, pochodzące od 
sadzy, ze sjiecjalną tabelą kalorym etryczną.

Metoda I j i e f m a n n ’a polega na następującym  sposobie postę­
powania: na statywie umocowujemy^ dwa szklane spodki, pokry te  
wmrstwą oleju; jednemu z nich nadajem y postawę poziomą, drugiemu 
zaś — pionową i przytem  rucliorną tak, iż ustawia się on prostoparlle 
do kierunku w iatru (wskutek działania chorągiewki). Przyiząd po­
zostawiamy w badanej przestrzeni jn-zez określony czas. następnie

 ̂ Opis ich można znaleźć w książce W. 
higjenicznycli. W arszawa, 1925, str. 46—51.

G ą d z i к i e w i c z a : Melodyka badań
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zmywamy w arstw ę oleju eterem, któi^y następnie odparowujemy. ])o- 
zostałą zaś mieszaninę oJejn i sadzy porów nujem y kalorymetrycznie 
z wzorcami, zaw ierającem i ściśle określoną ilość sadzy, starannie 
zmieszanej z olejem.

A s c li e r zbudował przyrząd łatwo przenośny, umożliwiający 
przepuszczanie przez filtr R ii b n e r'a ściśle określonej ilości powie­
trza, ustalonej przez licznik. Przyrząd ten dobrze nadaje  się do ba­
dania powietrza wai*sztatowego.

L i c z b ę  p у 1 к ó w oznaczamy przyrządem  A i t к  e n ’a lub no­
wym pyłomierzem O w e n s ’a.

A i t k e n  zbudował swój jjyłomierz, opierając się na meleorolo- 
gicznem spostrzeżeniu, że para wodua zagęszcza się w mgłę w ten 
sposób, że każda mikroskoj^owa je j  kropelka powstaje dookoła 
poszczególnego pyłku, k tó ry  wówczas stanowi „jądro  zagęszczenia“.

Pyłomierz składa się z k ilku  połączonych z sobą części; główną 
z nich jest komora, k tó re j ściany są wyłożone bibułą. Dno komory 
posiada bardzo dokładną podziałkę, na którą opadają  kropelki zgę- 
szczonej pary  wodnej. Zapomocą lupy i lusterka możemy liczyć te 
kropelki. Znając objętość powietrza, wciągniętego pompką do wil­
gotnej komory, możemy ustalić liczbę pyłków, k tóre w sobie za wcie­
rało l)adane powietrze.

Pyłomierz A i t к e n’ a może dawmć nieścisłe w'yniki (zbyt wyso­
kie liczby), poniewmż jądrem  zagęszczenia pary  wodnej mogą być 
nietylko jjyłki, lecz i jony  ciał gazowy ch i innych lotnych zwdązków. 
Wobec tego do badan higjenicznych raczej nadaje się pyłomierz 
O W’ e n s’ a, k tó ry  poza tern łatwńej daje  się zastosow^ić np. w w ar­
sztatach.

P rzyrząd  ten składa się z tizech części: z |)ompy ssącej, ru ry  
metalow^ej i komory, w  k tó re j umieszczamy szkiełko nakryw - 
kow?e, zb ierające na sobie pył badanej ilości powietrza. Pompa ssąca 
jest przyśrid:)OW4ina do ru ry  metalowej i komory pod kątem prostym. 
Rurę wyścielamy w^ewmątrz zwńlżoną l)ibulą. Po i^oruszeniu tłoka 
pompy powietrze wschodzi przez rurę, z której porywa parę ccodną 
(wdigotna bibuła), i przechodzi potem przez wąską szczelinę komory, 
przymocowanej do drugiego końca rury . W odległości 1 mm nad tą 
szczeliną umieszczamy szkiełko nakryw kow e odpowdednich w ym ia­
rów'. d uż pod szkiełkiem nakryw^kowem znajdu ją  się dwm rowki, któ- 
remi uchodzi ]:>ow^ietrze z kom ory do ])ompy. Przez pociągnięcie tłoka 
pompki rozrzedzamy po\vietrze w'̂  komorze do tego stopnia, że pi-ze- 
chodząca przez szczelinę para wodna w^raz z ]эу1к а т і  zna jdu je  iu 
wuirunki do zagęszczenia się. Kropelki pary wu*az z jć^drami konden­
sacji (pyłkami) osiadają na szkiełku. W сіпѵііі, w' której różnica 
ciśnień W' komorze i rurze wyiów iia się, para wodna uchodzi, (pozo­
staw ta jąc  na szkiełku pyłki лѵ jpostaci smugi. Wówczas w yjm ujem y 
z komory szkiełko i badam y pod mikroskopem.

Metodyka higjeniczna posiada również kilka sjposobów' liczenia 
drobnoustrojów' (bakteryj, drożdży, pleśni), unoszących się ŵ jpowHe- 
trzu, pizyczem baktei-je zna jdu jem y ŵ powdetrzu wyłącznie na jpył-
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kach, drożdże zaś i gizyljki pleśniowe mogą unosie się w powńetrzu 
wolno, swobodnie, nie będąc związane z pyłkami.

Mikrol)ioIogja podaje również sposoby określenia poszezególnycli 
gai Linków' drobnonstrojów^, znajdu jących  się w powietrzu.

Ilość pyłu, przedostającego się do us tro ju  z pow ietrzem wydycha- 
nem, może być dość znaczna. Człowiek dorosły, ja k  wiemy, p rzy  lek ­
kiej  j)rac-y fizycznej za każdym  wydechem wciąga do płuc około pół 
litra powńetrza. Uwzględniając, że liczba oddechów^ na  m inntę p rze­
ciętnie w^ynosi 16— 18, łatwo ol)liczyrny, iż w ciągu godziny czło- 
wńek w'dycha 480— 3̂40 litrów^ pow^ietiza, robotnik zaś ŵ  ciągu 8—10 
godzin pobytu w л\■ytwmгni zużywa około 5 m® powietrza. Znając 
ilość pyłu ŵ ]3ow^ieti'zn, 1аіл\"о możemy ustalić ilość pyłu, wcłyclianego 
])rzez rolmtnika. Stwierdzono, że tkacz na dobę л\а1усІіа 90 mg, w ciągu 
przeto Toku 27 gr pyłu, m łynarz  — 37,5 gr; w' cementowni ŵ jednym  
])rzypadkn stwiei-dzono w^lychiwamie 1,12 gr pyłu na dobę, a 336 gr 
na rok!...

Na szczęście jednak  nie cała ilość walychauego pyłu dostaje się 
do głębi ustro ju , k tó ry  posiada ochronne urządzenia, w ydala jące  
część walyclianego {jyłii. Część jego osiada na śluzówce górnych od­
cinków' dróg oddechow^ych (лѵ przewodach nosow^ych, ŵ  jam ie  noso- 
wogadziełowej). Stąd staje się zrozumiałe znaczenie oddychania 
]:>rzez uos zwłaszcza dla osób, p racu jących  w pow^ietrzn przepełnio- 
nem j3yłem, gdyż ŵ j^rzewmdach nosowych powdetrze nietylko 
ogrzewa się, lecz jednocześnie ulega oczyszczaniu, innemi słowy, nos 
stanowi n ie jako  narząd, odpyla jący  powietrze. Czynność tę potęgują  
normalne krzywdziły ]irzegrody nosowej i muszli, przedłużając drogę 
i zm niejszając szybkość przepływni ]io\cietrza przez przewmdy nosowe. 
O siadający na śłuzówdcach jiył zostaje w yrzucony nazewniątrz razem 
z natura lnem i w^ydałinanii podczas siąkania nosa i kaszlu, poczęści 
zaś zostaje po łykany  ze śliną, jeżeli śluzówka jest sucha lub chora, 
oczyszczanie przez nią powietrza ulega upośledzeniu.

Dalsze ustro jow e urządzenie ochronne znajfliije się w głębszych 
odcinkach dróg oddechow^ych ŵ postaci niigaw^kowwch komórek n a ­
błonkowych. Wskutek stałego ruchu mikroskopow^ych rzęsek tych ko­
mórek ku  otworom oddechow-ym, pow^staje prąd śluzu nazewnątrz 
tak. iż razem ze śluzem ustró j usuwa również i pył. Wreszcie n iektóre 
odruchy (kaszel, kichanie, clirząkanie) rówmież pom agają te j ochron­
nej czynności.

jeżeli zagęszczenie j^yłu W' pow ie trzu  nie jest zbyt wdeikie, a czło- 
лсіек oddycha niem tylko przez krótki czas, wspomniane ochronne 
urządzenia ustroju są w ystarczające  dla niedopuszczenia pyłu do 
[)luc. Inaczej przedstawia się sprawca w' razie dłuższego oddychania 
powietrzem, silniej zanieczyszczonem pyleni: w takich w arunkach  
znaczna ilość ]jyłu może dostać się do płuc, co często zdaiza się ŵ w^ar- 
sztatach.

Dla ustalenia ilości pyłu, zat rżym y Warnego ŵ  płucach, dokonano 
szereg, dośw iadczeń na zwderzętach i spostrzeżeń na ludziach. W p łu ­
cach zwderząt. na k tórych w^ykonano tracheotom ję (rozcięcie tcha- 
\vdcy). zatrzymywało się 76—85% pyłu. wmtchniętego z powdetrzem.
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U człowieka około 50% pyłu  zatrzymało się już w- nosie, a 5 do 12 % 
usuwało się nazewniątrz podczas wydechu. Dalej, część pyłu dostaje 
się do żołądka i je lit (w- jednej serji doświadczeń na zwieizętąch 
aż 80% pyłu, zatrzymanego w ustroju).

Procentowe stosunki pyłu, zatizym anego w płucach, zależą, oczy­
wiście, od szeregu zmiennych zarówno fizjologicznych jak  fizyczm ch. 
np. od sposobu oddycłiania (przez nos lub usta), od zdrovcotnego stanu 
górnych odcinków dróg oddechowych, od napięcia pracy mechanicz­
nej. od czego, ja k  wiemy, zależy siła oddychania; dalej, od sto]niia

Ryc. 49. stalowy w stokrotnem  
powiększeniu.

Ryc. 50. Pył ołowiowy w slokrotnem  
powiększeniu.

zanieczyszczenia j)owietrza, od rodzaju ityłu i t. d. Schematycznie 
możemy przyjąć  dła przeciętnych warunkó\y ]jracy następujący sto­
sunek: "/з ]4yłu, wciągniętego z ])Owietrzem, ustrój usuwa z powi-o- 
tem nazewnątrz, hii zaś pozostaje w ustroju: w płucach i w pizewo- 
dzie ])okarmowym. z którego część pyłu również usuwa się diogą na­
tu ra lną  razem z kałem.

Rodzaj pyłu. W warsztatach podobnie, jak  na a litach  i \̂' mie­
szkaniach, pył może pochodzić bądź od ciał organicznych (roślinnych 
łub zwierzęcych). Iiądź też nieorganicznych. W waisztalach jednak 
pył ł)ywa bardziej urozmaicony i obfitszy. Pochodzi on zaiajwno od 
surowców, półfabrykatów* i fabrykatów, jak  i od narzędzi i maszyn. 
Dla omówienia tego zagadnienia skorzy.stamy z następującego sche­
matu doświadczalnego:

1 ) P y ł  m e t a l i c z n y ,  z k tórym  m ają do czynienia szlifieize. 
rytownicy, sztycharze. składacze, ślusarze, jub ilerzy  i t. d.

Dla ]:>rzykładu podajem y tu taj mikroskopowe obrazy (powięk­
szone około 100 razy) pyłu stalowego i ołowdowego (Hyc. 49 i 50). 
Pierwsza z tych rycin ]nzedstawia cienkie blaszki z ostremi k raw ę­
dziami czasem haczykowatemi i ząbkowaiiemi. Pyl olowdowy skhuia 
się z mniejszych ])yłków. k tórych krawędzi są mniej wyszczei bione.

2 ) Z p y ł e m  m i n e r a ł n y m  stykają  się kamieniarze, cegla­
rze. szklarze, hutnicy porcelanowo i robotnicy cementowi, chemiczni, 
budowlani i t. ]3.
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Кус. 51̂ —54 przeclstawiają mikioskopowy obraz pyłu m ineral­
nego. Pyl szklany (Ryc. 51) i)rzeclstawia się w postaci przeźroczy­
stych ostrokrawędzistych, kątowaiych odłamków szklą; niektóre 
z nich m ają  postać długich ostrokończ\stych ]3ałeczek. Pyl grani

Hyc. .51. Pył szklany w powii;kszeniu 
slokrolnem.

Hyc. 52. Pył granitowy w powiększeniu  
stokrotnem.

{Ryc. 52) składa się z d lobnych cienkich blaszek miki i różnokształt- 
nych b ry łek  kw arcu  i szpatu. Ryc. 55 przedstawia pył cementowy, 
k tó ry  się składa z bardzo drobnych cząstek palonego wapna, gliny 
i innycli m inerałów ; zawiera również cząstki krzemianów (silikatów).

Ryc. 55. Pył cementowy лѵ powiększeniu  
stokrotnem.

Ryc. 54. Pył ceglany лл' powiększeniu  
stokrotnem.

Z cegielni;W reszcie Ryc-. 54 przedstawia mikroskoitowy obraz pyłu 
składa się on z рл, 1к0лс palonej gliny, między kteSremi widzimy w ięk­
sze b ry łk i kw arcu  w postaci jasnych owalnych ziaienek.

P y ł  r o ś l i n n y  na jbardz ie j  da je  się we znaki młynarzom, 
rzom. tkaczom, stolarzom, cieślom, tytoniarzom. kominiarzom, 

węglarzom i t. p.
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Rye. 35 i 36 przedstawia pyl roślinny, powstający podczas obróliki 
Imi i konopi: zawdeia on drobne kruche wlókienka, zaostrzone ko- 
nnSrki. cząstki naskórka roślinnego. Około 13% popiołu z tego pyłu 
składa sip z kwasu krzemowego. W pyle, powstającym podczas wia-

Ryc. 55. Pył, powstający podczas grem- 
plowania Imi, w i)owiykszeniu stokrot- 

ncm.

Ryc. 56. Pyl, pow.slaJąc3̂  podczas pierw­
szej obróbki konopi, w poллd^kszelliu 

stokrotnera.

R>’C. 57. Pył, pow'stający podczas obróbki 
lipj' zwjdcłą piłą, лѵ powiększeniu sto­

li ro in eni.

Ryc. 58. ly i ,  powstający podczas szlifo­
wania drzewa iglastego, w powiększeniu 

stokrolneni.

nia z b o ż a ,  zna jdu je  się dużo ostrych kawałeczków drzew- 
nika. |)oza tern ziarenek skrobi i jiiasku. Pył. powstający [jodczas 
obróbki d r z e w a ,  bywa różny, co zależy od gat unku drzewa i od 
rodzaju narzędzi, któremi się оІзіаіЬіа surowiec. Twarde drzewo daje  
w^ięcej d e l ik a tniejszego jłyłn, niż miękkie. .Vleciianiczne |)iły i szmer- 
glowanie da ją  dość drobny ząbkowaty j)ył (Ryc. 57 i 58)). Naogół pył 
drzewny jest lekki, łatwo się unosi \V‘ powietrze i u trzym uje  się 
w niem przez dłuższy czas. Pod mikroskopem przedstawia się on 
w jłostaci komórek i rozszczepionych, zgiętych pod kątem, często
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nierówiiycli ząJ:)kowatycli i haczykowatych odłamków tkanki ro­
si innej.

P у ł b a w e ł n i a n у  zawiera w sobie cienkie, korkociągowato 
pokręcone w tókienka oraz żółte i b runa tne  listki, zmieszane z ocł- 
iam kam i komórek. P y ł  m ą c z n y  składa się z drobnych okrągłych 
ziarenek skrobi.

4} P y ł  z w i e r z ę c y  powstaje podczas sortowania i odtłuszcza­
nia sierści, szczeciny i włosia, ]3odczas wyrobu kapeluszy, jiiJśni, 
snkna, guzików kościanych, przedmiotów rogowych i t. p.

Ryc. 59. Pył, ролл-slający podczas szlłCo- 
wania macicy perłowej, w poAviększeniu 

stokrotnem.

Ryc. 60. Pjd, ijowslający podczas szlifo­
wania kości, w powiększeniu slokrot- 

nem.

P у  ł p e r  ł O w у  (Ryc. 59) przedstawia się лѵ postaci drobnych 
ostrokra\vędzistych czasem jirzeźroczystych odłamków i blaszek. 
P y ł  k o s t n y  (Ryc. 60), pow stający np. podczas wyrobu guzików, 
zawiera w sobie w ielokrotnie rozszczepione czasem ostrokrawędziste 
blaszki, natomiast pył, j^owsta jący  podczas w ytw aizan ia  mąki kostnej, 
składa się z drobnych okrągłych odłamków.

P y ł  r o g o ЛУ у  składa się z cienkich ostrokraw ędzistych igieł- 
kowatych blaszek. P y ł  f i s z b i n o w у  zawiera w sobie drobniutkie  
cienkie blaszeczki, m ające rozszczepione nierzadko haczykowate k r a ­
wędzie. P у  ł, pow stający ]3odczas obróbki k o ś c i  s ł o n i o w e j 
i s z y l d k r e t u ,  składa się z dużych ł)łaszek z rów nem i kra\yę.- 
dziami.

P у ł, unoszący się podczas obról)ki лу ł o s i a  k o ń s k i e g o  
(Ryc. 61), składa się z cienkich ząbkow atych włosówę nierzadko spi­
ralnie skręconych i rozszczepionych. Podobnie wygląda p у ł z s i e r- 
ś c i i s z c z e c i n у  (Ryc. 61). W takim ]:>yle spotykam y również różne 
zanieczyszczenia m ineralne (piasek) i roślinne (cząstki słomy, drzewa), 
oraz szczątki owadów (pasorzytów), wobec czego można go zaliczyć 
do następnej grupy  pyłu mieszanego. W p y l e  j e d w a b n y m  
zna jdu jem y delikatne, miękkie i giętkie pyłki.
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3) Wreszcie z p y ł e m  m i e s z a n y m  s tyka ją  się szlifierze 
szkła i metali, zamiatacze ulic, rolnicy, robotnicy w tliiżycli w y tw ór­
niach maszyn, np. w w arsztatach kolejowych i t. p.

P rzyk łady  pyłu mieszanego widzimy na Ryc. 61 i 62.
Rozpuszczalność pyłu w wodzie w w ielkiej mierze stanowi o jego 

szkodli\vości dla zdrowia, o czem obszerniej pomówimy nieco jDÓźniej.

Rj'c. 61. Pja, powstający podczas obróbki 
włosia końskiego, sier.ści i szczeciny, 

w poлviększenill stokrotnem.

Ryc. 62. Pył, powstający podczas sorto­
wania szmat, w powiększeniu stokrot­

nem.

Teraz podam y tu  garść wiadomości o 
dzajii pydu w wodzie, zaw ierającej лу 
gl owego.

I. Py ł nieorganiczny:
a ) T w ardy  ostrokrawęd z is ty : 

Szkło
Żelazo i stał;

b) Miększy i mniej
ostrok raw ędzisty :

Wapń, m arm ur 
Kwarc
G ran it j
Piaskowiec ,
Szpat J
Porcelana 
Żużle Thomasa;

c) Przeważnie kulisty
i tępokrayyędzisty:

i. Miękki:
Ołów"
Biel ołowiował 

Tlenek cynkit 
Cement 
Gips;

rozpuszczalności różnego ro- 
sobie bezwodnik kwaisii ŵ ę-

R o z p u s z c z a  s i ę ;

bardzo słabo 
średnio

dość dobrze 
zii]łełnie nie rozp.

tylko w śladach

tylko W" śladach 
dość dobrze

dobrze
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П.

2. Tw ardy:
М iedź 
Mosiądz
(,'egta sproszkow ana:

d) Łatwo rozj3iiszczalny tak,
że postać nie ma praktycznego 
znac'zenia:

dobrze
dobrze
t>dko w śladach

Sól kuchenna | 
AYęglan sodowy ! bardzo dobrze
Waj^no. J

Pył organiczny: 
a ) Ost rok ra wcędzisty 

i tw ardy : 
Macica perłowa; słabo

b) Ost rok ra wcędzisty 
i średniotwai-cły: 

W^ęg i e 1 cł r ze weny słabo
D rzew o ; bai ełzo słabo

c) O strokraw ędzisty
L i n i ę K  к  I :

Len, bawełna, копо]зіе 
Jedwab 
Skóra 
Wełna; 

cl) ІНѵ a rd y, к id i sty
bib ostrokraw ędzisty :

AVygiel kam ienny;
e ) Ku 1 i sty miękki:

Mąka
Węgiel b ru n a tn y ;

f) Łatwo rozpuszczalny tak,
że postać nie ma praktycznego 
znac^zenia:

C ukier

bardzo słabo

zupełnie nie rozp.

dość cłobrze 
t>dko w śłacłacłi

bardzo dobrze.

Szkodliwy wpływ pyłu na zdrowie.
W liigjenie zarówno ogólnej ja k  i zawodowej powszechnie ]:)rzy- 

jęło się twn’er cl zenie, że k a ż d y  p y ł  j e s t  s z к  o cł ł i ŵ у  cł i a 
z d r o w i a  1 n cł z к  i e g o, jakko łw iek  w" różnym stopniu, co zależy 
od jego rodzaju i ilości oraz licznych innych okołiczności. Naogół 
odróżniamy następujące r o d z a j e  d z i a ł a n i a  p y ł u  na ustrój 
czlowdeka:

1) m e c h a n i c- z n e p o cl r a ż u i e n i e cl róg oddechow^ych, zwda- 
szcza płuc oraz części ciała, nieosłoniętych odzieniem: tл\mrzy, oczu, 
uszu i rąk;

2 ) c h e m i c z n e pocłrażnienie i z a t r u c i e zarówmo m ie j­
scówce, ja k  i ogólne;

5) b a k t e r y j n e  zakażenia przez dostawianie się cło płuc 
d r o b n o u s t r o j  ó wi c h o r o b o t ŵ ó r c z у  c h razem z p y łem ;
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4) t r a u m a t y c z n e  działania wskutek w у h n c h o w у  c h 
właściwości pyłu.

Oczywiście, różne rodzaje działania pyłu mogą się kojarzyć 
i wystęi)Ować w pewnych коіп]эіпас]ас1і. np. pyt może jednocześnie 
drażnić tkanki i mechanicznie i chemicznie.

W m e c łi a n i c z n e m o d r a ż n i e n i n dróg oddechowycli, 
zwłaszcza płuc, należy uwzględniać kilka momentów : ilość kurzu, 
przedostającego się do płuc. stopień jego i-oz|)uszczalności w sokach 
iistrojowycłi, matei’ja l  i zew nętrzny kształt ]:>yłków.

O ilości pytli, k tó ry  może się zatrzymać w' drogach oddechow'ych, 
ju ż  była  mowa.

Rozpuszczalność jiytu posiada zasadnicze znaczenie, gdyż nieroz­
puszczalne pyłki działają na tkanki ustrojowe tylko, jako  ciała obce, 
podczas gdy rozpuszczalne — mogą jednocześnie drażnić chemicznie 
i wyw^lywmć zatrucia miejscówce i ogólne.

Znaczenie morfologicznych wcfaściwości pyłu jtołega na tem. że 
od kształtu [lytków^ zależy ich zachowmnie się wobec śluzówki dróg 
oddechowcych, wzgl. w^obec innych tkanek. Mikroskopow^e obrazy 
pyłu (Ryc. 49—62) czynią zrozumiałem jego mechaniczne działanie. 
Im drobniejsze są poszczególne pyłki, tem głęliiej p rzen ikają  one do 
płuc; im ostrzejsze, bardzie j zazębione i haczykownite są kraw-ędzie 
pyłkówc, tem łatwciej ranią  one śluzów kę, silniej ŵ  niej tkwdą i dłużej 
się trzym ają . Natomiast py łki kuliste i glaclkokrawcędziste słabiej 
mogą uszkodzić śluzówckę i łatwriej mogą być wydalone nazewnątrz 
razem ze śluzem i śliną.

Badając mikroskopowce obiazy  pyłu, łatwo zrozumiemy, iż np. 
]iył stalow^y, szklany i granitow^y, posiadający ostre kraw^ędzie, będzie 
bardzo drażnił, jego cząstki będą silnie czepiać się śluzówd\i. Słabsze 
podrażnienie mechaniczne wywcołuje pył otowdowy (nałeży jednak 
pamiętać o jego działaniu trującem , o czem — jiotem), marmurow^y, 
cementowy (tu jed n ak  w skutek obecności wnipna powstać może po­
drażnienie chemiczne, glina zaś może sprzyjać powcstawaniu zlepków 
W" drogach oddechowcych).

Cząstki pyłu drzewnego, aczkolwiek są oue lekkie, silnie pjzy- 
wcierają do śluzówki i długo opiera ją  się wcydalającemu działaniu 
kaszlu. Rówmież m iękkie i cienkie cząstki |)yłii bawełnianego nie 
uszkadzają, wąjrawnlzie, śluzówdci mechanicznie, lecz tak silnie do 
niej się przylepiają, że niełatwo dadzą się usunąć przy jminocy ka ­
szlu. Pył mączny tak samo nie rani błony śluzowej, lecz, dosta^v^szy 
się do dróg oddechowych w wdększej ilości, tw orzy kla js tiow aty  
lepki nalot, w ywołujący dłużej trw ające  podrażnienie.

Pył, pochodzący z macicy perłow^ej, rogu i fiszbinu, zaliczamy 
do grujiy silnie mechanicznie drażniących i raniących błonę ślu­
zową, natomiast pyłki z sierści i jedw aldu  jiodobnie, ja k  i bawełniane, 
są mniej szkodliwe, jako  narzędzie mechanicznych tirazówy nato­
miast szkodzą uporczywem trzymaniem się śluzówki.

Część pyłkówy które się dostały do płuc. swobodnie trzyma się 
w wmrstwde śluzu, pokrywającego błony śluzowe, część zaś ivciska 
się do przestrzeni, znajdujących się między komói‘kami nablonko-
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wem i; n iektóre z tych pyłków zostają pochłonięte przez k rw ink i 
białe i komórki nabłonkowe, k tóre dlatego noszą nazwę „komórek 
|:»yłowych“.

Najłżejszą postać odczynu ustrojowego na zapylenie śłiizówek sta­
nowi stan zapćibio-nieżytowy, u jaw n ia jący  się przekrw ieniem , zaczer­
wienieniem i ol:)rzękiem błony śłiizowej, rozmnażaniem się komórek 
i wzmożonem wydzielaniem się śluzu. W skutek działania pyłu, sil­
niej drażniącego, oprócz powyższych objawów  mogą powstać drobne 
zranienia i owrzodzenia błony śluzowej, złnszczanie się nabłonka mi­
ga w^kow^ego i krwotoki. Śluzówka czasem pokrywrr się zbitą w^arstwą 
pyłrr ŵ postaci cienkiej pilśni („pył w łókienniczy“) łub k la js tru  („pył 
inączny“ ).

Podobne ob jaw y zapalenia nieżytow^ego pow^sta ją  również 
W' tkankach płucnych. Pyłki dostają się do niiędzykomórkow^ych 
szczelin chłonnych W' płucach, stąd przechodzą do naczyrr chłonnych, 
oplatających siecią oskrzela i naczynia krwionośne, tu ta j  również 
w ywołują stan zapalny, bu jan ie  komórek i przerost gruczołów' chłon­
nych.

Pylice płucne.
Dłirgo trw ające  gromadzenie się pyłu  ŵ płucach, zwłaszcza 

podczas w ytęża jące j pracy  mięśniownj, k tó re j tow^arzyszą głębokie 
ruchy  oddechoAce, w^ytwnrza swoisty stan płuc, k tó ry  nazywnmy płuc- 
neini pylicami (pneumoconiosis).

Stan ten polega na po\vstawnniu ŵ płucach złogów' pyłowych, pod 
których działaniem w ystępu ją  objawmy przew'leklego zapalenia tk an k i 
płucnej, je j  ziarninienie, pociągające za sobą rozrost tkank i łącznej 
i je j  tw ardnienie, połącżone z u tra tą  sprężystości tak, iż objętość czyn­
nej części płuc kurczy  się coraz bardziej. Na tle pylic czasem 
powstają W' płucach ogniska ropne, m artwicze i serownie oraz roz­
strzeń drobniejszych gałęzi oski-zelowych.

Zmniejszenie ilości czynnej tkank i p łucnej zmusza do większej 
pracy zdrown części płuc. Kaszel, w yw nływ nny podrażnieniem py- 
łow'em, podnosi ciśnienie wnwmątrz płuc tak, iż w' związku z czę­
ściową u tra tą  sprężystości tkank i p łucnej może się гоглѵіпа/' rozsze­
rzenie, czyli t. zw. r o z e d m a p ł u c. Czasem jednocześnie pow staje  
zapalenie opłucnej, zrosty opłucnowe i zwńązane z tern różne objaw’y 
ze strony serca (rozszerzenie, osłabienie czynności), nerek  i t. cl.

Pyłk i przez naczynia chłonne i krwionośne mogą dostać się do 
gruczołów^ chłonnych a naw'et do narządówg oddalonych od płuc, 
a mianowicie: do wuitroby, śledziony, nerek  i szpiku kostnego.

Podług pochodzenia odróżniamy różne rodzaje ]эуИс. Niektóre 
z nich anatomicznie są tak znamienne, iż latw'o je  rozpoznać na sekcji 
golem okiem. U mieszkańców dużych miast w skutek  zanieczyszcze­
nia pownetrza sadzą i pyłem w'ęglow'ym płuca są ciemniejsze, niż 
u górali, oddychających praw ie idealnie czystem powrietrzem. Jeżeli 
praca odbywa się лѵ po\vietrzu, zaw ierającem  nadm iar pyłu  węglo- 
w'ego, (kopalnie w^ęgla, kotłowmie), płuca robotników' p rzyb ie ra ją  
czarne zabarwienie, po ich nacięciu w ypływ a czarna ciecz podobna
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do atrtimeiiiu. Są to objaw y pylicy  węglowej czyli a n t  г а  к o z y ’. 
Na tę pylicę w większym lub mniejszym stojjnin cierpią wszyscy 
palacze tytoniu.

jeżeli pył m ineralny  za\\ńera w sobie k r z e m i a n y  (co się 
zdarza bardzo często, gdyż krzem iany są bardzo rozpowszeclinione 
na kuli ziemskiej), rozwdja się p y l i c a  k r z e m o w a ,  czyli „ka­
m ieniarska pylica płuc“, inaczej zwana s i 1 i к o z ą lub c h a ­
l i  к o z ą W ystępuje tn  na pierwszy plan tw ardnienie  płuc ŵ po­
staci dłuższych ]3asów, лѵоЬес czego na p rzekro ju  płuca przedstaw^iają 
szary deseń siatkowy. U robotników, pracujących  w kopalniach w ę­
gla kamiennego, chalikoza zwykle łączy się z antrakozą i daje  swoi­
sty obraz: p rzekró j płuc przedstawia rozsiane zbite ogniska, zabar­
wione ciemno-szaro lub czerwono i zaw ierające krzem iany; często 
ogniska te są otoczone złogami węglow'^emi. Podczas k ra jan ia  ]з1иса 
takie nierzadko w y d a ją  zgrzyt, gdyż nieraz zaw ierają  w sobie do 
2,7% krzemianów. W „płucach kam ien iarzy“ łatwo pow stają  ogniska 
martwicze i jamy.

Wskutek w dychania povv'ietrza, zanieczyszczonego pyłem żelaz­
nym, zwłaszcza składającego się z tlenku żelaza, powstaje p y l i c a  
Ż e l a z n  a czyli s i d e г o z a Płuca przytem  nab ie ra ją  czerwmnego 
zabarwienia różnych odcieni aż do rdzawego i brunatnego. Analizą 
chemiczną stwierdzono w takich płucach do 1,45% żelaza. I tu ta j  w y­
stępuje silne bu jan ie  tkank i łącznej.

U robotników^ tytonioAvych po wystaje pylica tytoniowm, czyli t a- 
b a к o z a, odznaczająca się żółtem zabarwieniem płuc.

W ]3odobny sposób ]:>ow'stają inne pylice, np. u robotników', ]:)га- 
cnjących ŵ wytw^órniach u łtram aryny  (nieł:>ieskie zabarw ienie płuc, 
za życia — niebieska plwmcina), ŵ przędzalniach i wnirsztatach tkac­
kich („pylica bawmłniana“, „pylica wmłniana“ i t. p.), przy obróbce 
różny-ch metali (miedź, ołów, cynk i t. p.).

Pył nietylko bezpo.średnio mechanicznie uszkadza narządy odde­
chowe. Wy Wiera on również pośredni szkodliww wą^ływ, gdyż w^szyst- 
kie pylice o b n i ż a j ą  w większym lub mniejszym stopnia o p o r ­
n o ś ć  płuc przeciw^ innym chorobom. Wspomnieliśmy już  o odoski'ze- 
low'em zapaleniu płuc, k tóre może w^ywcolywać szereg powikłań i do­
prowadzić do bardzo ciężkich sprawa chorobowych (np. m artwica 
płuc). Przedew^szystkiem jednak  należy podnieść, że 

ł u c 11 e ŵ  у  łi i 1 11 i e o b n i ż  a j  ą o ]i o r n o ś ć p ł u c  
g r u ź 1 i c y, i dlatego suchoty najczęściej w ystępują  
nikówy narażonych na pylice.

Pył może szkodliwie działać rów^nież i na inne narządy, np. na 
oczy, nos, podniebienie, gardziel, ŵ k tórych mogą pow^stawnić ostre 
lub przewdekłe zmiany zapalne śluzówmk. Z jam y nosowm-gardzmlo- 
W’Cj stan zapalny może się przez trąbkę  Eustachjusza przenieść do

p у I 1 c e 
w o b e c 

n robot-

Aiithracosis pochodzi od greckiego wyrazu: „anlhrax“ wi '̂gicl. 
Od łacińskiej nazwy pierwiastka krzemu: „si l icium“.

Od greckiej nazwy krzemu — „chalix“.
Od greckiej nazwy żelaza =  „sideros'h

11
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licha 8госікол\ ego. W u cliii zewnetrznem fiył rüzem z woskowiną tw o ­
rzy  tw arde czopy, zmimienne dla młynarzy, p iekarzy  i t. d. Pył zIdo- 
żowy. zaw iera jący  ostre ości. nierzailko ])owodował ropne zapalenie 
ucha środkowego, przewlekle zapalenie spojówek ocznych i powdek 
z nastppow^em w ypadaniem  rzęs. W przewodach nosowych również 
pow^stają ze zlepków' kurzu  i śluzu t. zw. ..kamienie noso\ve“.

Pod działaniem pyłu  na nieosłonięte części skóry  pow stają  różne 
wysypki i stany zapalne, k tó rych  i-ozwojowi sprzy ja  m aceru jąca \vła- 
ściwość potu lub innych, zresztą samych przez się nieszkodliwych 
cieczy, np. wody. Podczas jDracy ze srebiein  i jego połączeniami 
bardzo drobne py łk i tego m etalu  dostają się do skóry i, rozpuściwszy 
się w sokach ustrojowych przechodzą do głębszych warstw, za trzy ­
m ują  się \\̂  lyroda\ckach skórnych (stratum Malpigliii) i s trąca ją  się 
tu pod działaniem światła, tworząc ciemno-szare plamy. ZjaAvisko to 
nosi nazwę a r g i r j i ^  (argyrosis czyli argyrismus) i czasem roz­
szerza się po całej skórze.

Swoisty obraz chorobowy spotykam y u robotników^, trudniących  
się obróbką muszli perłowych, k tóre  się sk ładają  z 95,1% węglanu 
w^apnia i 5,5% konchioliny, ciała organicznego prawcie nie rozpu­
szczalnego w cieczach ustrojowwch. Wspomnnme osoby łatwo zapa­
dają  na przew lekłe zapalenie trzonów^ kości długich, rzadziej — kości 
płaskich. P rzyczynę te j  choroliy przyp isu je  się pyłkom  konchioliny 
i mułu, k tóre z płuc dostają się do naczyń krwcionośnych i z prądem 
kr wi  przechodzą do drobnych końcowych tętniczek. zaczopowują je  
i powodują zapalenie kości.

Chemiczne ciziałanie pyłu

może się iijawniic wówczas, jeżeli je st on rozpuszczalny w" w^odzie 
lub cieczach ustrojow'ych i posiada w^łaściw^ości drażniące lub t ru ­
jące ; przy tein szkodliwe działanie pyłu nie zależy od drogi, którą się 
on dostał do ustro ju ; przez płuca, przewmd pokarmowy?^ lub skórę, 
uszkodzoną drobnemi otarciami, drzazgami i wmgółe zranieniami.

Działanie to może być niiejscowm, czyli ograniczone ty lko do 
miejsca zadziałania pyłu, lub też ogólne.

Niektóre rodzaje pyłu  możemy zaliczyć w'prost do trucizn p rze­
mysłowych (np. pył ołowiow^y), o którvch pow^ieiny obszerniej w' roz­
dziale XI.

Z gatunków^ pyłu, działającego chemicznie ŵ ścisłein znaczeniu 
tego wwrazu, możemy w^ymienić ]3odchloryn w^apnia (w^apno bielące), 
wmpno palone i żużle dhomasa, k tóre  da ją  d robny i lekki pyt, za­
w iera jący  w sobie około 15,7% kw asu  fosforowego, 7,5% krzem ia­
nów^ i około 50% wapna z domieszką m anganianu żelaza, tlenku  
magnu i t. p. W skutek tego pyłu rozwija się uporczyww nieżyt 
oskrzeli i ciężkie, często śmiertelne zapalenie jiłiic. Takie zjadliwe 
działanie ..mączki“ Thomasa zależy od jednoczesnego podrażnienia 
mechanicznego i żrącej Acłaściwości wm]3na i fosforanu wapnia.

 ̂ Od greckiego лѵугагіі: „argyros“ — srebro.
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Pył w a p i e n n y, c e m e ii t o w y, z niektórych farb (iip. ani­
linowych) i różnych „zieleni“ może wywoływać, zwłaszcza latem, 
świędzące w ysypki na nieosłoniętych częściach skóry i лѵ je j fałdach 
oraz nadżerk i na błonach śkizo\vych. Podobne działanie posiadają 
chromiany, azotan srebra i wiele innych soli.

Znamienne są ]э r z e d z i u r a w i e n i a p r z e g r o d n o s o- 
w e j ,  powstające w skutek  pyłu  cementowego i chromowego. Chrom 
również na rękach w yw ołuje  uporczywe „owrzodzenia chromow^e“, 
które nieraz doprow adzają  do u tra ty  palców (Ryc. 63).

Ryc. 63. Owrzodzenia chrom owe i następowa utrata jednego palca.

W odlewniach cynku powstaje ]зага cynkowa, k tó ra  \v̂ powie­
trzu  utlenia się i da je  drobny pyl ZiiO, którego wułychanie wwwyotuje 
swoistą chorobę, tak zw^ „gorączkę odłewaczy“ ; towmrzyszą je j :  d re ­
szcze, bóle główmy i mięśni, kaszel i t. p.

Osobliwde drażniące wdaściwłości posiada pył pewuiych gatunków 
drzew^ podzwrotnikowych {drzewm hebanowe, atlasow'^^e, „boxw^ood“ 
i inne). Bardzo szkodliwy jest pył ty toniow y; zawdera on ŵ  sobie 
n ikotynę i powmduje zatrucie, tak  z\v. nikotynizm.

Pył m ą c z n у  i c u k r o w y ,  osiadający się na śluzówce jam y 
ustnej, ]:»od wpływmm drożdży i bak te ry j zmienia się w kwas mlekow-y, 
który, ja k  sądzą. W'ylugow'uje wurpno z zębó\v, co znó\¥ sprzy ja  roz- 
w^ojowi jjróchnicy zębnej. istotnie, u 75% roljotników^ narażonych 
na działanie pyłu mącznego i cukrow^ego, w^ykazaiio tę chorobę.

W ostatnich latach spostrzegano ciężkie uszkodzenia rogówki 
w^skutek pyłu nawozów" sztucznych (azotniaku i superfosfatu).

11*
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W kominiarstw ie w ystępuje  częściej, niż w innych zawadach, 
r a k  in o s z e n, co się tłumaczy kombinowanem działaniem pyłu  
węglowego, sadzy, potn i tarc ia  odzieniem; nie da się Acyłączyć tn  
również działanie węgłowodorów, znajcUijącycłi się w sadzy i dymie.

Przenoszenie zarazków przez pył.

Zostało doświadczalnie stwierdzone, ja k  лvyżej zaznaczyliśmy, że 
zpośród drobnoustrojów  drożdże i pleśnie mogą dostawać się do po­
wietrza samodzielnie tak, iż same one stanowią cząstki p y ł u  z o r ­
g a n i z o w a n e g o ,  natomiast b ak te r je  ty lko  razem z innemi p y ł­
kami mogą być uniesione przez prąd powietrza i w ten  sposób dostać 
się do dróg oddechowych lub jelit, względnie osiąść na skórze lub 
śluzówce np. oczu. Pył przeto stanowi jeden  z najczęstszych sposobów 
przenoszenia się drobnoustrojów  przez powietrze. Poza tern drobno­
ustroje przenoszą się za pośrednictwem kropelek płynów : wody, 
śliny, śluzu, różnych rozczynów, stosoAcanych w przemyśle i t. p.

Na szczęście większość drobnoustrojów, unoszących się z pyłem  
w powietrzu, należy do rzędu saprofitów nieszkodliw^ych dla zdrowia 
ludzkiego, a ty lko nieznaczna ich liczba jest drobnoustrojam i cho- 
robotwórczemi (zarazki zapalenia płuc, wąglika, ropotwórcze i inne).

Z pośród zarazkó^y^, w yw ołujących  choroby, na p ierw szy plan 
w ysuw ają  się l a s e c z n i k i  g r u ź l i c z e ,  co st\vierdzają w ynik i 
badań baktei'jologicznych, epideinjologicznych i sanitarno-staty- 
stycznych.

Wybuchowe mieszaniny pyłu.

je st rzeczą dobrze znaną, że większa ilość sadzy, py łu  węglo- 
w’ego, mącznego, drze\4mego i t. p. tw^orzy z powietrzem mieszaninę 
łatwo zapalną i w^ybnchową. Zapalić się ona może od otwmrtego ognia 
(śwdeca, zapałka, papieros, k ró tk ie  spięcie) lub silnego rozgrzania 
się (uderzenie, maszyna лѵ ruchu). Wów^czas ogień w okam gnienin 
obejm uje  całą masę i^yłii, pow^staje wdelka ilość gazów^ i nastę- 
]3iije w^ybuch o wdelkiej sile niszczącej. Niebezpieczeństwa w y ­
buchu bardzo się potęguje, jeżeli do mieszaniny py łu  z powdetrzem 
dostanie się chociażby drobna ilość gazów palnych (gaz kopalniany, 
śwdetlny, acetylen, para  benzyny, spirytusu, eteru  i t. p.).

Zwalczanie pyłu warsztatowego

stanowd jedno z trudnie jszych  zadań h ig jeny  i techniki san ita rne j;  
jednakże możemy stanowczo stw^ierdzić, że Avspółczesna inżyn ierja  
sanitarna posiada już  środki, k tóre mogą zwmlczyć klęskę py łu  w ar-  
sztatow^ego i dać pracownikom przemysłow^ym zupełne przed nią za­
bezpieczenie.

Zwmlczanie pyłu i zabezpieczanie się przed nim ŵ  przem yśle 
można skutecznie prowmdzić przez: 1 ) odpowdednią w e n t y l a c j ę ,  
2) celowe u r z ą d z e n i e  w ^ y t w ó r n i  i warsztatów^ 3) s z a f y  
W" у  c i ą g o W' e i ]з r z у  r z ą d у  cl o b e  z p у ł o ŵ  e g o  j3 r  z e s у  p y- 
ЛС a n i a m a t e r j a ł ó w, 4) przygodne używanie m a s e к ochronnych
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i г e s p i г a t о i‘ ó лѵ̂, 5) u trzym ywanie celowego wewnętrznego po­
rządku w pracy ( o r g a n i z a c j a  p r a c y ) ,  6) odpowiednią odzież 
robotników i 7) w prowadzenie takich zmian w sposobach \ѵуіл\'аіѵа- 
nia, k tó reby  usuwały szkodliwe surowce i czynności, prowadzące do 
w yt wa r zan ia pyl u.

Ostatni, 7-my sjjosób jest bardzo w ażny i pożyteczny, w^ycliodzi 
jednak jDOza ram y h ig jeny  i należy do technologji, stanowiąc dla 
inżynierów bardzo wdzięczne i owocne pole i^racy twórczej.

Wentylacja przemysłowa.

A¥obec tego, że powietrze w' mieszkaniacli stale się zanieczyszcza, 
wwmaga ono stałego p r z e wO e t r z a n i a. k tóre może być 
natura lne  lub sztuczne, w^ykonywmne zapomocą ]:)rzyrządów'. Jed­
nakże należy zgóry powiedzieć, że w enty lacja  zakładów^ ])rze- 
inysłow^ych jest znacznie trudniejsza od przeW'ietrzania pomie­
szczeń mieszkalnych i w^ymaga specjalnych urządzeń, które na­
leży dostosowmc do poszczególnego zakładu i spraw' technicznych, 
związanych z jego w-ytwórczością. To też nie można dać ogólnych 
przepisów^ dla urządzenia wentylacji, któi-a lżyłaby odpowiednia dla 
wszystkich zakładów przemysłowych. Istotnie, jeden sposólj prze- 
wdetrzmiia, zupełnie odpowiedni i pożyteczny dla pew^nej fabryki, 
może być nie ty lko nieużyteczny, lecz nawet szkodliwy dla innej, po­
siadającej inne w arunk i techniczne.

Przew ietrzanie  ]Dolega тш chcóch samoistnych sprawuich: 1 ) na 
dostarczaniu czystego pow^ietrza i 2) na usuwuniiii nazewnątrz zanie­
czyszczonego pow^ietrza. Zupełne przeto urządzenie w^entylacyjne ])0- 
siada dwie niezależne od siebie sieci kanałów^ powietrznych.

Dopływ^ świeżego ]30wrietrza odbywa się zapomocą komory i ka- 
natówg znajdu jących  się ŵ  ścianach budynku. Powietrze zzeAcnątrz 
doprowadzamy kanałem  do komory, umieszczanej zwykle w’ рілѵпісу: 
W' razie potrzeby przej.)rowmdzamy je  przez sączki, oczyszczające od 
pyłu, sadzy, owmdów^ i t. p., w' komorze ogrzewamy, względnie ozię­
biamy —■ co zależy od tem peratury , jak ie j  wymaga fiany wairsztat. 
Dalej, ŵ  tej samej komorze zwilżamy, względnie suszymy powietrze 
i następnie przez kanały  ścienne wtłaczamy do miejsca |n acy  zapo­
mocą przew ietrznika (wentylatora), poruszanego prądem elektiycz- 
iiyni lub wodą.

W komorach, ja k  łatwo się domyśleć, zna jdu ją  się przyrządy, 
któremi możemy zmieniać tem peraturę  i wnigotność powietrza, przy- 
stosow’u jac  je  do zmiennych wmrunków'^ p racy  fabrycznej.

Wyloty kanalów' doj:>rowmdzających należy umieszczać na znacz­
nej wy^sokości (j)izez co unikam y przeciągu) i możliwue nad miej­
scami, ŵ  których wytw arza się najw ięcej pyłu. Prąd pow ietrza лѵ'ka­
nałach nie powinien być zbyt silny, aby  zaimbiec nieprzyjemnemu 
uczuciu, jak ie  \\y w oływ ać może silny wyąiływ" ])owdetiza z wylotów^.

Urządzenie, usuwmjące powietrze, zanieczyszczone pyleni, czyli 
o d p r o ŵ a d z a j ą c a c z ę ś ć e n t у  1 a c j i f a b r у c* z n e j  jest 
o W'iele zawilsza i bywa barrlzo różna, co zależy od roflzaju wy twói- 
czości zakładu.
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w  od prow adzający cli ii rządzeniach w^entylacyjnycli rozróż­
niam y: zbieracze pyłu, sieć kanałów, przew ietrznik, w yciągający  po­
wietrze (wentylator), i w niektórych przypadkach  urządzenie do gro­
madzenia лvartościowego (mąka, cynk, miedź), lub niszczenia szko­
dliwego pyłu  (pyl cementowy, ciała trujące).

Zbieracze pyłu powinny być urządzone w ten  sposób, aby p y ł  
w a r s z t a t o w у  z li i e r  a ł s i ę  li e z p o ś r  e d n i o w t e r n  m i e j-  
s c u, w k t ó r e m  p o w s t a j e .  O ile tak i zbieracz ma zupełno­
ści odpowiedzieć swemu zadaniu, powinien on być przystosowany

Ryc. (M. Usuwanie  pyłu, powstającego  
podczas sz l ifowania  metali.  (Schemat).  

Znaczenie liter —  w  tekście.

Ryc. 65. Usuwanie pyłu, powstającego  
podczas sz lifowania  dużych przedmiotów.  

(Schemat).

do m aterja łu , z którego pow staje  pył, do rozmiarów pyłków, szyb­
kości ruchu  maszyn i t. p. Stąd w nioskujem y, że istn ieje  duża liczba 
zbieraczy pyłu.

Ryc. 64 przedstawia zbieracze jiyłu, powstającego podczas szli­
fowania metali. Bezpośrednio nad w arsztatem  jest umieszczona pio­
nowa ru ra  K; w dolnej je j  części zna jdu je  się w enty la to r  F; od po­
ziomej ru ry  D odchodzą ru ry  T do każdego koła tokarskiego H, k tó ­
rego jiołowa jest p rzy k ry ta  rozszerzonym w ylotem tak ie j  ru ry . Poza 
tern skórzany płaszcz p rzykryw a koło z góry. W enty ła tor w praw ia  
się w ruch automatycznie razem z wałcein, na k tó rym  są osadzone 
koła tokarskie. Podczas szłifowania w enty la to r F rozrzedza powie­
trze w rurze D i T, w^skutek czego pył, pow stający  podczas pracy 
szlifierskiej, przez kanał К zostaje usunię ty  z w arsztatu  nazewnątrz.

Ryc. 65 przedstawia sposób usuwania pyłu szmerglowego, po- 
\cstającego podczas szlifowania dużych przedmiotów. T u ta j  przez 
ru rę  w tłaczam y powietrze z góry, z dołu zaś przez k ra tkę , um ie­
szczoną w podłodze, Avyciągamy je  razem z pyłem.
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Istnieje dużo różnycli urządzeń do zbierania pyłu, w każdym 
przeto poszczególnym przypadku  należy zaprojektow ać najodpo­
wiedniejsze.

Również należy w ybrać odpowiedni wentylator. Dla lekkiego 
pyłu, np. rnącznego, лѵуЬіегату mechaniczny przew ietrznik malej 
siły. dla pyłu ciężkiego (np. ołowiowego) potrzebny jest silny motor.

W rzadkich w ypadkach nie można posiłkować się motorami elek- 
trycznemi i wogóle mechanicznemi, np. podczas w’̂ yrobii niektórych 
m aterja łów  w^ybuchowycłi (czarny proch), gdyż istnieje niebezpie­
czeństwa w^ybuchu W'skutek zetknięcia się pyłu z iskrą elektlyczną,

Ryc. 66. Nieprawidłowy i niedopuszczalny  
rozkład w ylotów  kanałów, doprowadza­

jących poлvietrze. (Schemat).

Ryc. 67. Prawidłowy rozkład dopływu  
■ŚAvieżego powietrza i usuwania powietrza,  

zanieczyszczonego pyłem. (Schemat).

a naw^et ty lko z rozgrzanemi częściami szybko obracającego się w en­
tylatora. Wówczas stosujem y w enty la to ry  w^odne.

Pył ze zbieraczy dostaje się clo zbiornika (kolektor), z którego 
wydala się nazewnątrz. Zbieranie pyłu  i zużytkow у wdanie go cza­
sem daje  tak ie  korzyści, że mogą się opłacić naw et duże w^ydatki na 
urządzenie i w yzyskanie całego systemu W'entylacyjnego. jest to jeden 
z licznych przykładów^ na to, że w ym agania h ig jeny  zawodow^ej nie 
tylko chronią zdrowie i życie pracowuiikówy lecz przynoszą zarazem 
bezpośrednie ina terja lne  korzyści zakładom przemysłoó\ym, które 
inczględniają te wymagania.

W innych przypadkach  należy pył zbierać i niszczyć, względnie 
W' jak iś  sposób unieszkodliwdać.

Urządzając w^entylację fabryczną, należy zwuacać baczną uwagę 
na to, aby  w ylo ty  kanałów' obydwóch dióg były  zbudowuine i roz­
mieszczone yórawiflłowu). Niestety, w tym  kierunku popełnia się w"iel- 
kie błędy. W yloty powinny być tak  rozmieszczone, żeby prąd ]зо- 
wdetrza w 'entylacyjnego szedł w k ie runku  od r o b o t n i k a ,  a nie 
do r o b o t n i k a ,  inaczej bowdem w^entylacja nie tylko nie odpowde 
swemu przeznaczeniu, lecz może stać się szkodliw^ą dla zdrowda pra- 
cujących.

To też na Ryc. 66 przedstawdoiio zupełnie n i e ]) r a w i d ł o ŵ у 
i n i e d o p u s z c z a l n y  r o z к ł a d ŵ y lotów' kanałów^, doprow^a- 
dzających i odprowmdzających powdetrze. Widzimy, że p y ł ,  pow^sta- 
j^cy  podczas obrabiania przędzy na warsztacie T\V jest wyciągany 
z pomieszczenia zapompcą ekshaustoia F, śwdeże zaś pow^ietrze do- 
pływwa przez okno. Oczyw^iście, p rzy  ruchu powuetrza w k ierunku
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wskazówek — pyk k tó ry  się unosi z warsztatu do w^eiitylatora F, 
dostaje się do ust i dróg od deck owych robotnika.

PVzeciAvaiie. Ryc. 67 ]3rzedstawia ]э r a w i d ł o w у  r o z к  t a d 
>ventylacyjny w tej samej fabryce: tu zewnętrzne powietrze dopływa

Kyc. (>8. Srhemat prawidtoAvego rozkładu w ylotów  doprowadzających i odprow adzają­
cych kanałów  лѵ czesadłowyin oddzielę  fabryki tkackiej. (Schemat). Znaczenie titer —

w tekście.

przez okno, umieszczone za plecami robotnicy, w skutek  czego pył, 
unoszący się z warsztatu, odpływa do w enty latora F, znajdującego 
się p r z e  d wmrsztatem.

Należy zwrócić uwagę, że p rzy  podobnym rozkładzie wylotów 
kanałów i okien w zimie prąd powietrza może zbyt ocldadzać robot-

Ryc. 69. W entylacja  .sztifierni metali.

ników' i powietrze w warsztacie, to też przez w yło ty  kanałów  dopro­
w adzających nałeży wtłaczać świeże powietrze, odpowiednio ogrzane.

H y c . 68 przedstawia schemat prawidłowego rozkładu w en ty lac ji  
v̂̂ oddzielę czesadłowyin. Przy pomocy wentylatora wtła(*zającego A 
i kanału  В zewnętrzne powietrze dostaje się do górnej części
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pomieszczenia |зо przejśc ia przez szereg ru r  grzejnikowych SP. Po- 
Acietrze dopływ ające idzie w stronę robotnicy, potem zaś zabiera pyl 
z czesaka SW, poczem wysysa je  ru ra  odprowadzająca D przez лѵу- 
iot G i odprowadza do głównego kanału, w którym  jest umieszczony

Ryc. 70. W eiilylacja oddziału czesadłowego (grzeblarkii Jabryki tkackiej.

Ryc. 71, W enly lacja  oddziału cze.sadłowego (grzeblarki) lej samej lal^ryki, widzianej
z przeciwnej strony.

przew ietrznik  ssący H. Poza tern w górnej części kanału zna jdu je  się 
wylot z k ra tką , k tó ry  również wsysa jiowietrze, nasycone pyłem, 
z części w arsztatu, oznaczonej literą T.

Obok schematycznych rysunków  64—68 [lodajeray fotograficzne 
zdjęcia \cai‘sztatów, posiadających celowe urządzenia w entyłacyjne. 

Nawet liezwartościoAcy pyk wessany przez wentyłatoryę należy
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zbierać, gdyż wyrzucanie go nazew nątrz  zanieczyszcza poлcietrze oko­
licy; zbieranie staje się koniecznem, jeżeli pył posiada właściwości 
trujące. Zwykle jednak  pieniężna wartość pyłu jest tak  wielka, że jego 
zbieranie finansowo o[)łaca się. S tary  sposób zbierania pyłu polega 
na urządzeniu koinor {pyłowych, лѵ k tórych  w'skuiek oslabioiiego 
prądu powietrza pyl osiada iia dnie. skąd można go usunąć (Ryc. 72). 
Komory tak ie  za jm ują  dużo miejsca.

Rj^c. 72. Komoi'a do zbierania P5'łu przjr końcu  
urządzenia wentylacyjnego. (Schemat).

Ryc. 73. K ońcowy przyrząd  
wentylacyjny, t. zw. „cyklon“, .służący 
do u.suwania grubego pyłu. (Schemat).

Do usinvania grubego pyłu  (np. trocin) możemy stosowmć tak  zw. 
„cyklon“. Jest to urządzenie proste i nie w^ytnaga wńększej obsługi 
(Ryc. 73). Zasada jego polega na tein, że jiowietrze, zanieczyszczone 
grubym  pyłem łub trocinami, wdłacza się w k ie runku  stycznej do 
wmłcowmtego lejka, otwmrtego u góry, w^skutek czego lejek nabiera 
ruchu obrotowmgo, cząstki py łu  zostają odrzucone ku  ścianom le jka  
i spadają  na jego dno, oczyszczone zaś powrietrze wwmhodzi naze- 
wmątrz u góry.

Po\yietrze, zanieczyszczone drobnym  pyłem, sk ierow ujem y do 
sączków? z tkaniny , posiadających postać kieszeni lub rękawków?; pył 
za trzym uje  się na powderzchni tkaniny , która okresowm autom atycz­
nie zostaje wstrząśnięta, w?skutek czego pyl spada na dół do zbior­
nika.

Wartościow?y pył zbieramy, oczyszczamy i odjiowiednio zużytko- 
w?ujemy; natomiast pył bezw?artościo^vy, zawderający dużo części o r­
ganicznych, na jlep ie j  palić w? paleniskach fabrycznych, ja k  p rzed­
stawiła schemat Ryc. 74.
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Wytwarzanie bezpyłowe.

Jak  już  zaznaczyliśmy, poza celowem urządzeniem przew ie­
trzania fabrycznego należy dążyć do tego, aby podczas ])racy powsta­
wało ja k  na jm nie j pyłu. Pod tym  względem w'S]3Ółczesna inżynierja 
sanitarna rówmież może poszczycić się wiełkiemi postępami. Pizede- 
wszystkiem stara się ona o wprowadzenie „mokrego“ sposobu postę- 
ролѵапіа, zamiast ..suchego“ wszędzie, gdzie na to pozw ałają względy 
techniczne, np. szlifowanie ,.na mokro“ w znacznym stopniu zm niej­
sza zapylenie j^owietrza warsztatowego.

Ryc. 74. Schemat wentylacji  fabryki tkackiej; pył automatycznie zbiera .się zapomocą  
„cyklonu“ i spala się  w palenisku kotłinv paroA\ ĵ^ch.

jedneni z najpow ażniejszych źródeł jfyłii jest mielenie surow­
ców na proszek, baialzo często W'ykonywnine wi' fabrykach i hutach. 
Przy tern, wprawnłzie rzadko, możemy ró\ynież stosować sposób „wil­
gotny“. np. daw^niej na sucho mielono grafit, ]jrzeznaczony do w y ­
robu ołów^ków, obecnie zaś miele się go na mokro w' sposób bezpy­
łowy. Rówmież proszkow^anie bieli ołowdowej daw niej było ]4ołączone 
z w ytw arzaniem  się wcielkiej ilości pyłu, natomiast nowhszy sposób 
j“Ozcierania je j  w' oleju ma te dodatnie strony', że nie daje  pyłu i od­
raza dostarcza wwdw^oru gotowego do nżydku.

Najczęściej jednak  mielenie surowica odbywva się na sucho, np. 
podczas wwo’obu mąki, cementu, szkła, prochu i t. p., przyczem o trzy­
mujemy' nieraz bardzo drobnym rozpylający' się proszek; do tego celu 
służą i*óżne rozcieraczki i młyiiy^ Do niedawna przyu'ządy^ i maszymy^ 
proszkujące stanowdły' źródło silnego zapydenia warsztatóyy, obecna 
jednak  technika zdołała ograniczyć ilość tworzącego się pydu do moż- 
1 i w ego m i n im u m .

Rozcieraczki, młyny^ i t. p. należy zaopatrywvmć w?̂ ])łaszcze (bla­
szane lub inne) i wentylatory^ Ładowanie siirowu-a i gotowego лѵу- 
tw eru  odbywvać się powdnno zapomocą specjałnye-h elewmtorów' lub 
pionowego wentydatora tak, aby^ bezpośredni udział człowieka przy- 
tern stał się zbędnymi. Ryc. 75 przedstawda schemat takiego młyna.
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W malycli młynach i ptzestaizałycli warsziatacli dotąd jeszcze 
siiiowiec przesypuje  się rękam i do otw artych maszyn sposób, u rą ­
gający higjenie (Дус. 76). Podobne m łyny iiałeżałoiDy przerobić np. 
na ^vzór, ]3odany na Hyc. 77, jDrzytem lej młyna powinien od góry 
jiosiadać jjrzykrywę, a umiał przez szczelinę w bocznej ścianie po-

Rj '̂c. 75. Młyn kulowy, R5'c. 76. N iehigieniczny R}x. 77. Poniekąd udo-skonalony
zaopatrzony w płaszcz sposób ładowania  лѵ pro.stym i mniej szkodłiwy

i wyciąg (schema-lycznie), m łynie  (schemat). dla zdrowia sposób ładoAvania
w m łynie  (schemat).

winien zsypywać się do panwi, k tó rą  można jirzewiacać zapomocą 
rękojeści A do góry dnem tak. iż wraca ona do pierwotnego położenia 
ju ż  o próżnio n a.

Ryc. 78 przedstawia \yzorowo urządzony młyn: surowiec, prze­
znaczony do zmiełenia, w wagonikacli j^rzesuwa się do suszarek, 
a ztamtąd do młyna automatycznie bez udziału robotnika. Surowiec 
spada do szczelnie zamkniętego łejka, zaopatrzonego w eksliaustor, 
potem do miełącycli urządzeń, umiał zaś zbieia się do beczek, rów ­
nież połączonycłi z ssącym weiityłatorem. Wessany pył za trzym uje 
sję w bawełnianych sączkacli.

Niebezj)ieczne i bogate źródło py łu  stanowią jjrzyrządy, służące 
do czyszczenia meta Iowy cli odlewów jiiaskiem, do w yrobu matowego 
szkła i t. p. Podczas podobnej ji iacy dla ochrony przed pyłem robot­
nik okrywa całą głowę i tw arz hełmem, przez k tó ry  przepuszczamy 
czyste powietrze. Inny sposób ochrony polega na tern, że obrabiane 
przedmioty układamy na obracającym  się stole, k tó ry  wielopłatową 
przegroda, skórzaną jest jiodzieloiiym na dwie połowy. Robotnik 
umieszcza się jirzed przegrodą, za którą odbywa się obróbka p ia­
skiem; z jiomiędzy- skórzanych płatów przegrody stale w yciągam y po­
wietrze. dzięki czemu [liasek nie dosięga robotnika. Ró\cnież używa się
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zakry te j budki, jX)łączonej z w enty la toram i; oczyszczanie piaskiem 
odbywa się w budce, roboinik zaś z poza niej k ie ru je  rurą. Avyrzu- 
cającą piasek.

Czasem i^racę można w ykonyw ać w tak  zw. s z a f a c li w y- 
c i ą g o w y c h  (digestorium), robotnik przytem znajdu je  się poza 
szafą, a ty lko  ręce, osłonięte gumowemi rękawiczkami, wpianvadza

Ryc. 78. W yoiąganie  pyłu podczas mielenia (schematycznie).

do je j  w nętrza (Ryc. 79). Powietrze z pyłem, wzgl. pa ry  i gazy 
„wyciąga się“ z szafy wentylatorem.

Nie mniej ważne jest b e z p y ł o w e  p r z e s y p y w a n i e  
sproszkowanycdi ciał. Ryc. 80 przedstawia bardzo proste urządzenie 
do przesypyw ania wapna bielącego z komory do beczki: otwór A, 
zrobiony w dnie komory i zaopatrzony w klapę, prowadzi do n a ­
sady B, na k tó rą  naciągam y gumowy ręka\c  C, pod którym  usta­
wiamy beczkę.

Istn ie ją  jeszcze podobne ndoskonałone za\vilsze urządzenia do 
]3i-zesypywania sproszkowanych ciał, przy czem powietrze prawcie zu­
pełnie nie zanieczyszcza się pyłem.

Respiratory. W praktyce fabrycznej zdarzają  się przypadki, że 
robotnik musi na kró tk i czas wejść do pomieszczenia, którego po­
wietrze zawiera tru ją c y  pył, np. wapno bielące. AYówczas ucieka się 
on do pomocy m a s к i czyli r e s p i r a t o r a .  Pamiętać jednak  na­
leży, iż wszelkiego rodzaju maski mogą być nżyte tylko jako  prze­
m ija jący  zapobiegawczy środek przeciwpyłowy, gdyż dłuższa |эгаса



174

z respiratorem  na tw arzy  jest bardzo uciążliwa, a po krótkim  czasie 
s ta je  się wprost niemożliwa.

Zasada respiratora jiolega na tern, że, zanim wdycdiane powietrze 
dostanie się przez nos lub usta do dróg odd echowy cli, przejść musi 
przez sączek, którego zadaniem jest zatrzym ać znajdu jące  się w po­
wietrzu szkodliwe domieszki pyłu  lub gazu, wzgl. pary.

Dla zatrzym ania pyłu  w ystarcza przepuszczenie powietrza przez 
лvaгstwę suchej w aty  higroskopijnej Іиіз g rubej tk an in y  porowatej, 
np. flaneli, k ilkakro tn ie  złożonej gazy, barchanu  i t. p. Natomiast 
dla oczyszczania jiowdetrza od gazów lub par  resp ira to ry  z suchemi

Ryc. 79. Praca w „szafie \vyciągowej‘ 
(schemat),

Ryc. 80. Proste urządzenie  
dla bezpyłowego рггезурулѵапіа 

proszków (schem atycznie). 
Znaczenie liter —  w tek.ście.

tkaninam i są n iew ystarczające; w tym cełii sączki m aski należy 
przepoić rozczynem różnych zobojętnia jących związków chemicz­
nych, k tórych  w ybór zależy od chemicznycli właściwości gazów, za­
nieczyszczających powietrze.

Oczyszczanie wdychanego pow ietrza z gazowych domieszek może 
się odbywać nie tylko drogą chemiczną, łecz rówmież i fizyczną, mia­
nowicie a d s o r b o w a n i e m przez ciała porowate, np. przez węgiel 
drzewmy, torf, ziemię, trociny, pilśń i t. p. Na te j  zasadzie oparto 
k ilka modeli masek wojennych. Należy zaznaczyć, że spraw ą respi- 
1‘atorów żyw iej zainteresowano .stię podczas w ojny  światowej po za­
stosowaniu po raz pierwszy broni chemicznej, czyli tak  zw. gazów t ru ­
jących. H igjena zawodowa może i powinna w ykorzystać  doświadcze­
nie, jak ie  ŵ te j  sprawcie zdobyto ]3odczas wojny, dla ochrony zdro­
wia i życia ]Dracowmików^ przemyslow^^ych.

Ryc. 8 ( i 82 ]Dizedstawiają chcą p rzekro je  maski, włożonej na 
twmrz.

Res|3ira to r  składa się z następujących  części: z brzegów’ AA, kió- 
remi iprzyw’iera  do twmrzy: pow ierzchnia zetknięcia się — z części BB, 
która nie powinna stykać się z twmrzą i tw’orz‘>' ponad nią jiewmą 
wolną przestrzeń P ; nie powinna ona być zbyt obszerna, aby  się
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W" niej nie zatrzym yw ało wydecliane pow^ietrze. Powierzchnię BB 
nazywmmy f i l t r u j ą c ą :  powinna ona być możliwie duża, a pod 
nią znajdować się powinien znacznej grubości sączek, k tóry  mógdby 
zatrzymywać ]зу1 i gazy (np. 20 warstw- gazy). Maska jDowunna być 
szczelna i możliw ie dokładnie zakrлw\'ać usta i nos.

Ryc. 81. Czołowy przekrój respiratora. Ryc. 82. Strzałkowy przekrój respiratora.

Dziś posiadamy już  liczne modele prostszych i zaw ilszych resju- 
ratorów^. N]o. Ryc. 83 przedstaw-ia jeden  z najprostszych resp ira to­
rów-, sk ładający  się z karkasu  drucianego, na k tó ry  naciąga się wuirek 
z gazy,

Ryc. 84 przedstaл^da respirator, złożony z dwui drucianych siatek, 
wchodzących jedna ŵ drugą, wwgiętych stosownie do kształtu tw arzy

Ryc. 83. Prosty respirator dla zatrzym y­
wania pyłu.

Ryc. 84. Respirator z walą.

i nosa. Pomiędzy siatki w kładam y w-arstwę wuity. Ryc. 83 przedstaw iti 
resp irator z gąbką.

Chroniąc się tylko przed pyłem, używ am y prostszych przed 
chwdlą opisanych masek. Dobrze zatrzym ują  one jiył, ja k  dowiorlio 
liadanie dziewdęciu różnych typów masek kopalnianycli (komisja 
angielska W' r. 191(i). Poócietrze kopałniane w stanie spokoju zawue- 
rało 0,028 do 0,28 mg pyłu w- metrze sześciennym, iiowdetrze zaś po 
przejściu przez  res[)irator — zaledwie 0,014 rlo 0,037 mg; ilość pybi. 
zatrzymyw^anego przez różne respiratory, wudiata się od 30% rio 88%. 
Po w prow-adzeniu w- ruch przewdetrzników- jiow-ietrze kopalniane 
zawderało od 1,16 do 1.78 mg pyłu, po przejściu przez respirator — od
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0,3 do 1,78 mg; różnice ilości pytii, zatrzymanego przez różne resp i­
ratory , wynosiła 0% do 77%.

Nowsze iDadania stwierdziły, iż można osiągnąć łepsze w ynik i 
iprzy pomocy siicliych respiratorów, zwłasz(:za \vówczais, k iedy  je  
zao|)atrzymy w hełmy. W ynik  jednego z ostatnich doświadczeń an- 
giełskich był następujący: powietrze kab iny  piaskowmj zaлvierało 
około 600 miłjonów' pyłków czyli 552,9 mg pyłu w 1 mk Po przejściu 
]Drzez respirator z hełmem powietrze zawierało około 20 mil jonów 
pyłków, czyli 2,4 mg pyłu w 1 m'\ a więc resp ira tor zatrzym ał na 
wagę około 99,5% pyłu.

Ryc. 85. Respirator z gąbką Ryc. 86. Respirator dla zatrzym ywania  
gazów, zaopatrzony w kaptur gumowy.

Do ochrony przed działaniem gazów, n ieraz tru jących , służą 
resp ira to ry  m niej proste, zaopatrzone w hełm y metalowe łub b re ­
zentowe, wzgh gumowe kap tury .

Dalsze udoskonałenie ochrony przed gazami jDołega na tern, że 
maska zupełnie izoluje robotnika od zanieczyszczonego powietrza 
szczelnym hełmem tak, iż oddycha on powietrzem, doprowadzanem 
rurami zzewnątrz lokalu łub z przenośnego zbiornika powietrza, 
wzgł. tlenu. Przyrządy te najczęściej są używ ane podczas pożarów, 
nieszczęśJiw^ych wypadków^ w kopalniach, w hutach i t. p. Tylko 
W' rzadkich j^rzypadkach uciekam y się do nicłi ŵ  zw ykłych w aru n ­
kach p racy  przem ysłowej i dla tego nie będziemy opisywuiłi tych 
„ r a t u n к o w Л’' c h “ urządzeń.

Prawidłowe urządzenie fabryk i warsztatów.

Opisane w yżej środki sanitarne, mianowTcie urządzenie celowej 
W'ditylacji, dążność do zmniejszenia ilości w^yPvarżanego pyłu, ko­
rzystanie z respiratorów' — są to wmżniejsze sposoby oclirony przed 
szkódliwmścią pyłu, ]Doza tern jednak  należy zwuaicać uw^agę na pra- 
wudłowm urządzenie fabryk  i celowmść wewmętrznej organizacji pracy.

ju ż  ŵ samych planach budynku  fabrycznego należy przew^idzieć 
szczegóły, zmierzające do możłiw^ego ograniczenia ilości py łu  i liczł^y 
jego źródeł: podłogi, ściany i pułapy, dalej, przedsionki, urządzenia 
do czyszczenia оЬшѵіа i t. p. należy tak  zaprojektowaić, aby  ŵ  zabu- 
dow'aniu nietyłko pow^stawało ja k  na jm n ie j pyłu, lecz także — żeby 
uti udiiić naw^et nieuniknionej ilości pyłu zatrzym yw anie się w miejscu



177

річісу oraz udostępnić usuwanie zatrzymującego się pyłu. Oczywiście, 
należy prze\vidzieć, iż w ytw órnia  posiadać będzie nieruchome i prze­
nośne odkurzacze.

( '  e 1 o w у г о z к ł а cl p o m i e s z c z e ń i s ]) r z ę t ó ŵ oraz 
regulamin p racy  może rcrwnież znacznej mierze w jiływać na zm niej­
szenie pyłu W' powietrzu, gdyż sprzyja  u trzym aniu czystości przez 
ułatwienie częstszego mycia podłóg, w ycierania wilgotnemi ścierkami 
maszyn, ścian i t. p.

je s t  Acskazane zapraw ianie j)odłóg cieczą pyłocłiłonną, k tóra 
składa się głównie z olejów' m inera lnyc li; podobna zaprawm twmrzy 
na podłodze cienką lepką warstwę, do której przyw iera pył, opa­
da jący  z powietrza tak, iż nie może on j^owtórnie unieść się w górę. 
W braku specjalnej zaprawmy można użyć zw^ykłego oleju mine­
ralnego.

Jak w^iemy, pył czasem zaw^iera ŵ sobie ciała tru jące. Aby zapo- 
l)iec przenoszeniu trucizn przemysłowych w" ubraniu  i na ciele p ra ­
cujących do ich mieszkań, robotnicy powinni posiadać s p e c j a l n e  
o d z i e n i e do pracy, k tó reby  zdejmow ali ]3rzed je j opuszczeniem. 
Dobrze zorganizowane w^ytwmrnie posiadają szatnie, лѵ k tórych każdy 
robotnik ma wdasną szafkę albo, co jest jeszcze lepsze, zamkniętą 
siatkową kabinkę: w" n ie j przebiera się on wf odzież roboczą przed 
pracą, przechowali je  zdjęte ubranie domowe, k tóre wdziewm na sie­
bie przed opuszczeniem fabryki.

Bardziej odpow iadają \cymaganiom higjeny zawmdow^ej szatnie, 
jiołączone z natryskam i tak, aby  każdy robotnik, przebierając się po 
pracy, mógł się obmyć. Dla niektórych zakładów, naprzykład, wy- 
twmrzających pył ołowiowy, podobne urządzenie natrysków^ lub ką- 
[lieli je st niezbędne, a w niektórych k ra jach  naw^et nakazane usta- 
wmw o.

Zanieczyszczenie powietrza kropelkami cieczy.

Przejście od ]iyłowego do parow4igo zanieczyszczenia powie­
trza stanowo nierzadko zdarzające się zanieczyszczenie drobnemi 
kro]ielkami różnych cieczy. Kropelki a nawmt większe krople n a j ­
częściej od ryw ają  się od w rących płynów i przez parę zostają unie­
sione ЛС powietrze. Sama ]iara, osiadając np. na jmłapie, skrapla się 
i spada na dół rówmież ŵ postaci bardzo drolinych krojielek.

Poza tern kro]ielkow^e zanieczyszczenia mogą pow^stać również, 
wskutek silnego jn-ądu ]iow^ietrza lub innyo'h gazów (w^odór podczas 
elektrolizy).

Na podstawóe badań L e h m a n n ’a i jego licznyo-h w-spólpra- 
cowników należy przyjiuszczać, że drobne kropelki zu|)elnie W4sy- 
sają się ŵ  drogach oddechow^ych. jeżeli ŵ 1 m'  ̂ wdychane powuetrze 
zawierało 10— 2̂5 mg rozczynów chlorku sodowmgo. jodku potaso- 
w^ego, lub chromianów^ ŵ j)owdetrzu wydychanem znajdowumo zale- 
dw^ie ślady tych ciał. Го też obliczenia sanitarne [low inne wychodzić 
z założenia, ż e ŵ s z у s t к i e к r o ji e 1 к i. u n o s z ą c e  s i ę w ]i o- 
ŵ i e i r z u W' fi  у c h a n e m,  w c a ł o ś c i  z o s t a j ą z a t r z y* m a n e 
p r z e z  u s t r ó j .

12
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Ilość płvnów, roz|)\ lonych w powieti zu. I^ywa różna. W jednym  
z lokali, w k tó rym  ładowano akum ulatory , znaleziono —8 mg SO;; 
w .sześciennym metrze powietrza, przyczem na kw adratow ym  metrze 
szklanej powierzcłini osiadało w ciągu godziny od 12.4 do 2'57 mg 
kwasu siarkowego (obliczonego na bezwodnik). W innym  lokalu ilość 
SO 3 okazała sip jeszcze większa, gdyż dociiodzila do 61—107 mg 
w meirze sześciennym.

Zwalczanie szkodliwego działania płynó\v% rozpylonych w [)0- 
wietrzn. jmlega na odparow ywaniu cieczy pod kapą, połączoną z ko ­
minem w enty lacyjnym , do którego para  zo.staje wessana: i:>oza tem — 
na urządzeniu celowego przewietrzenia, przyczem należy zal)ezpie- 
czyć obfity dopływ czystego powietrza do warsztatów, jeżeli w nich 
się лcytл^mrza dużo kropelek szkodliwych ]d>nów; w^ysysane powie­
trze również należy unieszkodliwić, iip. ])rzez przepnszczenie go 
przez wilgotny filtr żwirowy.

Pary i gazy w powietrzu.

Oprócz kurzu, py łu  i kropelek różnych płynów w [)Owietrzu 
warsztatowem bardzo często byw a dużo j)ar i gazów, wydzielanycli 
]:>rzez surowce, półfabrykaty , fab ry k a ty  łub pow stających podczas 
przebiegu różnych s]3raw  technicznych. N iektóre z tych  zanieczy­
szczeń (np. wodór, tłen. CO 2, azot. j:)ara wodna i t. d.) do pewnego 
stopnia zagęszczenia nie są szkodliwe dla zdrowia, to też h igjena 
zawodowa mało się niemi za jm uje ; jnzeważna jednak  liczba gazów 
i par, zanieczyszczających powietrze w miejscach pracy, należy do 
ciał trn jących  lub conajmniej drażniących drogi oddechow^e. teini 
ciałami higjena pracy z n a tu ry  rzeczy za jm uje  się bardzo |)ilnie. 
Dla uniknięcia pow tarzania się omó\vimy je  лѵ Rozdziale XI. poświę­
conym zatruciom zawodo\vym. Dla tej samej przyczyny omówimy 
szkodliwie działanie n i ż s z e g o c i ś n i e n i a p o w i e t r z a na 
układ oddechowy łącznie z działaniem na uk ład  krążenia k rw i 
w^ogóle ciśnienia powietrza (zaiówiio podw^yższonego. ja k  i obni­
żonego).

R O Z D Z I A Ł  X.

Szkodliwości, działające na układ krążenia.
Ze szkodliwości zawa:>dowych. wybitn ie działających na układ 

krążenia, w' naszej klasyfikacji nwzględniliśmy n a d m i e r n ą  
p 1' a c ę rn e c h a n i c z n ą, 11 a d m i e r n e w z i- u s z e n i a oraz n i e- 
n o r m a ł n e c i ś n i e ń  i e ]э o ŵ  i e t r z a.

W części 1 (str. 31 i naistępne) wyjaśniliśm y, dlaczego i w?̂ j^ihi 
sposób nadm ierna praca mechaniczna może szkodzić iikłaclowd k rą ­
żenia i powodować np. ostre rozszerzenie serca, jego przerost, osła­
bienie i t. p.

O wq)ływvie w z r u s z ę  ii na czynność nkłarlii k rążenia  szc zególo- 
wiej powdemy w' monografji, pośw^ięconej ]5гасу umysłow ej, tu ta j  za­
trzym am y się tylko na szkodliwości nienormalnego ciśnienia ]:>o- 
wdetrza.



179

Ciśnienie powietrza,
jak wiadomo, лѵ- każdej j)oszczeg(Sliiej miejscowośei stale się waha 

ciasuycfi granicach, ke stale nieznaczne zmiany j^osiadają pierw­
szorzędne znaczenie meteorologiczne, natomiast nie w yw iera ją  do­
strzegalnego wpływu na zdrowie ludzkie, w przeciwieństwie do bar­
dzo silnych odchyleń od norm y (760 mm Hg). k tóre źle odb ija ją  się 
na zdrowiu i stano\cią specja lny  przedmiot badań higjeriy zawodowe j.

Niższe ciśnienie powietrza
znajdu jem y w wyższych w arstw ach atmosfery, a więc na góiach 
i ]:>odczas lotów' powietrznych. iNa wysokości 1000 m ciśnienie w^ynosi 
670 mm i spada mniej więcej równomiernie przeciętnie o 1 mm słii])a 
itęci na każde 10,7 m wysokości. N ajwiększa wysokość, na k tórej 
mieszkają Indzie, dochodzi 7000 m (dybet) i od]30wiada casnieniu 
406 mm Hg; badacze wznosili się na wysokość 10.000 (ciśnienie 217), 
a naw et 12.000 metrów.

Sam opiszące a]3araty unoszono лѵ̂ górę  do 20 km (ciśnienie — 
62 mm).

N isk ie  ciśnienie  w dw o jak i  sposób w p ły w a  na fiz jo logiczne i pa­
to logiczne o b ja w y :  t) bezpośrednio  — w sk u te k  m nie jszego  ciśnie­
n ia  n a  tk a n k i  u s tro jo w e  i 2) pośredn io  — przez  zm nie jszony  dopływ  
t lenu  do j)łnc, gdyż procentow^y sk ład  pow ie trza  (O +  N) na w^szyst- 
k ich  w ysokośc iach  pozosta je  n iezm ien iony , a  w ięc p a rc ja ln e  c iśnie­
nie  t lenu  a tm osferycznego  zm nie jsza  się w  s tosunku лѵрі-ost ]эгорог- 
c jo n a ln y m  do spadku c iśn ien ia  jDowietrza. W tabe li  XIV p rzy taczam y  
n a jw a żn ie jsz e  d a ty  liczbowe z t e j  dziedziny.

S kó rne  i ślnzówkow^e na c zy n ia  k rw ionośne  pod n isk iem  ciśnie­
n iem  ro zsze rza ją  się tak , iż n ie k tó re  z n ich  n aw e t  pęka ją ,  pow odu jąc  
k rw o to k i  z dziąseł, nosa, p łuc  i t. jj. Bębenki uszne wy puk  la j ą  się na- 
zew nątrz , s łuch ulega zaburzen iom , m c h y  m ięśniow e s ta ją  się ła ­
tw iejsze.

labela  XIV.
Ciśnienie powietrza i warunki oddychania na różnej wysokości.
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s ł .  H g

Piooealow y  
stosunek ilości 
tlenu do tejże 

ilości przy 
760 mm H g

C iś n ie n ie  
t l e n u  w  m i l i ­
m e tr a c h  H g

Procentowy 
stosunek ilości 
tlenu do tejże 
ilości przy 760 

mm H g

1 a tm . 0 760 160 21-0 115 17'5

% 3500 480 104 14-0 90 12-5
4000 450 95 12-5 70 10
5000 410 85 11-0 50 8

V2 6000 350 75 9-5 33 6

Ѵз 8000 270 59 8-0 25 4
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Na wysokości 5 kim ilość tlenu w pow ietrzu spada do 50%. w plu- 
cacli zaś ciśnienie jego dochodzi zaledwie do 50 mm Hg. Poniżej 
tego kresu oksyhemoglobina już  silnie się rozkłada, więc k rew  b a r ­
dzo ubożeje w ileii. Dla w yrów nania tego b rak u  szybkość tę tna  i od- 
dychamia podnosi się. Na wysokości, p rzekracza jące j 5000 m., po­
w staje  zmęczenie, kołatanie serca, duszność, zawrót głowy, silne osła­
bienie, uti-ata przytoimności, krwotoki, a czasem naw et śmierć. Ze­
spól powyższych objawów otrzym ał nazwę „choroby górsk ie j“ . Pod­
czas wchodzenia na góry оЬуалѵу te лcystępują na niższej wysokości, 
aniżeli podczas wzlotu na steroAccach lub aem planacli. tłum aczym y 
to zmęczeniem w skutek p racy  mięśniowej, związanej z cłiotlzeniem. 
W dychiwanie czystego tlenu na wysokości 5000 metrów w^ywołuje 
stan przyjem ny, natomiast od wysokości 6000 s ta je  się niezbędnem. 
Na wysokości, przekraczającej 11.000 теігЬлс, od śmierci nie może 
uchronić naw et maska tlenowa: należy tu  przebywać w szczelnie za­
m kniętej komorze, zaw ie ia jącej tlen.

N iektórzy antorowie twierdzą, że czynniki meteoiologiczne wo- 
góle, zwłaszcza zaś niższe ciśnienie po^cietrza na wysokości 5000 do 
4000 m działają  w s]30sób pobudzający, s]:>rzyjają wzrostowd liczby 
krw inek  czerwonych (t. zw. . .hyperglobułia“ ), jednakże chodzi tu. 
jłrawdopodobnie, tylko o \viększe zagęszczenie k rw i w naczyniach 
obwodowych.

Podczas budowania kolei żelaznej na Jungfrau, przeprowadzono 
systematyczną obserwację sanitarnych w arunków  p racy  na znacz­
nych лvysokościach {od 3000 do 4000 m). U robotników często stw ier­
dzano kołatanie serca, zaw roty głowy, osłabienie, tlenek  węgla 
i tlenki azotu, powstające podczas wybuchów m aterja łów  kruszą­
cych, ЛѴ powietrzu rozrzedzonem działają  bardziej tru jąco. W tych 
wai unkach należy pracować, tylko po 4 godziny na zmianę, a roboty, 
w ym agające zastosowania większej siły, należy w ykonyw ać maszy­
nami, na jlep ie j  elekt rycz nem i.

Wskutek coraz szerszego rozwoju l o t n i c t w a ,  wciąż rośnie 
liczba osób, oddających się temu zawodowi. Niskie ciśnienie powie- 
tiza  stanowi jedną, jednakże nie najw iększą ze szkodliwości pracy 
lotnikówy poza tein w^iiodzą tu  w grę: niska tem pera tu ra  (— ЗО** do
---- tO“}, wiatr, ]iowstający w skutek ruchu aparatu , zwłaszcza zaś —
silne napięcie uwagi i wogóle napięcie psychiczne. Z i n n i e  j s z o n a  
i l o ś ć  t l e n u  w p o w i e t r  z u ]i r ę d к o w у w o ł u j  e z m ę c z e- 
n i e. Podczas szybkiego unoszenia się do góry, według nielicznych 
dotąd spostrzeżeń, tętniczne ciśnienie u lotników spada.

Wzmożone ciśnienie powietrza

spotykam y tylko podczas pracy  nurków  i robotników kesonow^ych 
pod wodą. Ciśnienie to równa się ciśnieniu o taczającej ich \cody: 
każdym 10-ciu m zagłębienia się лѵ n ie j odpowiada wzrost ciśnienia 
o 1 atmosferę.

Początek roboty kesonowej (Kyc. 87) polega na tern, że do rzeki 
pogrążamy żelazny pusty  walec, którego dolny brzeg jest zaostrzony;



181

skoro keson oprze się o dno rzeki, w ypełniam y go murem, jiozostawia- 
jąc n iewielką w^olną jnzestrzeń w clolnym końcu (komoi-a dla robot­
ników) i wąski szyb biegnący wzdłuż jego osi, a służący dla inzej- 
ścia robotników. Szyb ten u góry łączy się z komorą powdetrzną A, 
która znów jest połączona z dwiema innemi komorami В i C. Wodę 
z wmętrza kesonu usuwamy, tłocząc doń zgęszczone powietrze.

W skutek w kopywania się do dna rzeki i usuwania j:>ow^stającego 
gruzu z kom ory kesonowej, keson powmli się zagłębia, póki się nie 
oprze na dostatecznie ілсаг0е| ]jodstawne. Oczywdście, w miarę za­
głębiania się kesonu ciśnienie w jego komorze podnosimy tak, iż 
może ono dojść do 3—4, a naw^et więcej atmosfer.

Kyc. 87. Praca w kesonie.

Robotiricy wcbodzą do przedniej (wejściowej) komory, która 
jest połączona z główną (środkowuR drzwiami, następnie do wu^jścio- 
wej komoi-y wą)uszczamy zgęszczone powietrze, czyli następuje 
t. zŵ . „kom]3resja‘\  k tóra do]:u‘owadza ciśnienie w" komorach A i В 
do jedne j  wwsokości; \cówczas robotnicy o tw iera ją  drzwi i wchodzą 
do śi'odkonv^ej komory, a przez szył) — do dolnej komory kesonu.

Po ]згас'у robotnicy ze środko\cej komoi‘y A j)rzecho:lzą do 
sąsiedniej C (w^yjściow^ej), лѵ k tó re j ciśnienie jest takież, jak  w' ke­
sonie. Po szczełnem zamknięciu drzwi między komorami Ä i C p o- 
WM) I i obniżamy ciśnienie ]Dow ietrza ŵ komorze ^cyjściowej. póki 
nie dojdzie ono do w-ysokości zewnętrznego ciśnienia atmosfeiycz- 
nego (t. zw. ..dekom presja“ )? wówu-zas dopiero otwieramy zewnętrzne 
drzwi i rol)otni(*y oj)uszczają keson.

Podczas przebywumia W' kesonie oddychanie i tętno stają się wol­
niejsze w skutek większego dopływui tlenu, praca jeflnak szybko w y­
warła je zmęczenie. Prócz wdększego ciśnienia powdeti*za s |)rzyjają  
temu również inne niekorzystne okoliczności: znaczna wilgotność 
l)owu’etrza, gromadzenie się ŵ niern ('Oo (dochodzi nawet do 8%); 
do niedawna jeszcze silnie zanieczyszczały jmwietrze źródła sztucz­
nego ośwdetlenia (najczęściej pochodnie), obecnie jednak  lampy elek­
tryczne i e lektryczne grzejniki usunęły tę niedogodność; niezbędne 
jest również dobre przewuetrzanie (nie mniej, niż 30 m'* powietrza 
na osobę i godzinę). Poza tern należy tu w'S[)omnieć o niewygodnej
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postawie ciała podczas j:>racy w ciasnej przestrzeni, zwłaszcza j:>od- 
czas ostatecznego zanun owywania kesonu.

Najgroźniejszą dła zdrovvn’a i życia robotników jest сіілѵііа o p u ­
s z c z a n i a  kesonu. W arunki przebywania w komorze \vyjściowej 
wskutek m ałej przestrzeni są bardzo złe: zanieczyszczone powietrze, 
duża ilość (iOa (do 1,3%), wysoka tem peratura, no i — ciśnienie po­
wietrza. Po wyjściu z komory robotnicy odczuwają ból лѵ uszacłi

Ryc. SS. Część koziej kreski, zawierająca w naczyniach krwionośnych pęcherzyki, które 
powstały wskutek szjóRciej ,,dekompresji“ w ciągu 1,5 min. ze tOf) funtów ( =  (i,66 almost.).

vcskiitek najitięcia bęłtenków. W razie g^całtowmej zmiany ciśnienia, 
czyli wskutek szybkiego opuszczenia kesonit mogą wystąpić ciężkie 
objaw y patologiczne, a nawmt śmierć w^skutek zaczopow^ania naczyń 
gazem. Powstawanie czopów^ gazowych tłumaczymy tein. że jiłyny 
ustrojowe (krew. cłiłonka) i tkank i (zwdaszcza tluszczowm. która po­
chłania 3—3 razy więcej azotu, niż woda) po spadku ciśnienia ota­
czającego pow^ietrza \vydalają  z siebie wrobię pęcherzy ki pochłonię­
tego powietrza, przeważnie azotu, k tóry  rozpuszcza się w cieczach 
trudn ie j,  niż tłen, i którego parcja lne  ciśnienie w" powieti zu jest W'ięk- 
sze tak, iż лѵ tkankach znajdu je  .się on ŵ stanie лсоіпут, niezwią- 
zanym. (Ryc. 88 i 89).
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Wyclalaiüe się gazu do naczyń krwionośnych rozpoczyna się już 
|30 upływ ie kw adransa od chwili obniżenia ciśnienia, ciężkie objawy 
rozwdjają się zazлvyczaj później, czasem po upływie 12 godzin, co 
tłumaczymy powołnem zlewaniem się bardzo drobnych pęcherzyków 
gazowych w większe pęcherze, k tóre już mogą zaczopować grubsze 
naczynia łub meclianicznie uszkodzić tkanki, np. — mózgową. Po­
dobne spóźnione ob jaw y nieraz b y w a ją  śmiertelne.

Z mniej groźnych objaw^ów^, towarzyszących %vydalaniu się gazu 
do tkanek, wsi^omniemy o śwdądzie, bólach mięśniowych, stawowwch 
i kostnycJi, znacznie częstszych лѵ kończynach dolnych, niż w gór­
nych, o kiwcotokach z nosa i płuc. Poza tern wystę|>ują rów^nież ізаг- 
dzo groźne objawmy ner^vowe, np. porażenia.

Ryc. 89. Pęcherz}’ki powietrza w koziej białej istocie rdzenia pacierzowego; powstały one 
wskutek szybkiej „dekompresji“ z 81 funta (i= 5,4 atmosf.).

Na podolme niebezpieczeństwa narażeni byw ają  również n a r ­
k o  \c i e, jrracujący porl wmdą w dzwonach nurkowycJi luli skabin- 
drach.

Zapobieganie „chorobie kesonowej“.

polega przedew^szystkiem na skróceniu dnia pracy ; większość auto- 
róvc sądzi, że należy ŵ  kesonach stosownie raczej kró tk ie  i częste 
zmiany, niż pracować dłużej bez przerww, gdyż w^ówczas gromadzi 
się ЛѴ tkankach mniejsza ilość gazu. W m arynarce  wmjskowej przy­
ję to  następujące norm y czasu pracy:
Pod ciśnieniem, docbodząeem do 2 atmosfer, chva razy na dzień po 4 godz.

„ „ „ od 2 do 2)4 „ „ „ „ „ 8 „
„ od 2 j4 do Л „ ,, ,, „ „ „ 2 „

od 8 do 334 „ „ „ „ „ „ 1

ob
Komory pow ietrzne powdnny być dokładnie urządzone i możliwie 

szerne. Zagęszczanie i rozrzedzanie powietrza w komorze środko- 
ŵ ej pow^inno odl^ywać się stopniowo, mianowicie uznaje  się za w y ­
starczające trwninie poflwyższania ciśnienia o i atmosferę jirzez 3 mi­
nut, natomiast okres „dekom presji“ ŵ komorze wyjściow^ej powinien 
być znacznie dłuższy: obniżanie ciśnienia o 1 atmosferę odbywa się
ŵ przeciągu 10—20 minut, o trzy  zaś atmosfery w" przeciągu 30—80
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mill. Dopuszczalne jest nieco szybsze początkowe obniżanie ciśnienia, 
natomiast późniejsze — odbywać się powinno wolniej.

H a I cl a n e sjiorządzil tabele tempa, jakiem  należy obniżać 
ciśnienie różnej wysokości, i clopnszczainego czasu pracy poci tein 
ciśnieniem, |irzyczem autor zaleca dość szybkie otmiżanie ciśnienia 
do роіолѵу niezależnie od pierwotnej jego wysokości, następne zaś 
]iowolne. .Np., jeżeli nurek  ]iizebyw^ał pod wodą ^0—40 minut na głę­
bokości 30 m (gdzie ciśnienie wwnosi około 4 atm.), to w c-iągn 3 minut 
można go wwciągnąć na głębokość około 15 m., na,stępnie w ciągu 
30 minut, etapami: na głębokość 8,5 m — W' ciągu 5, na 5,5 m — w~ ciągu 
10 minut, natomiast wyciąganie z głęliokości ostatnich 3 metrów^ ]зо- 
wdnno trwać 15 minut.

Ryc. 90. Wydyniiinie .szkła zapomocą cybucłui.

Zaleca się przed roz|)oc-zęciem ..dekom presji '’ oddychać ŵ komo­
rze pizez jak iś  czas czystym tlenem; również dobrze działa lekka 
praca mięśniowa, w^ykonyw/ana podczas dekompresji.

Jeżeli po W'yjś'cin z kesonu lub z wody u robotnika, wzgl. nurka 
wystąjjią ob jaw y choroby kesonow^ej, należy natychm iast chorego 
wprowadzić do specja lnej kom ory leczniczej, ŵ k tórej możliwie 
[irędko podnosimy ciśnienie do tak ie j  samej, a nawet nieco wdększej 
wysokości od tej. W' jak ie j  odbywała się praca (t. zw’. „rekompre-
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s ja “). Kiedy ustąpią lub złagodzą się zatrważające objawy, stosujemy 
l:)ardzo powolną dekom presję“. Ponieważ objawy chorobow^e mogą 
pow^stać do})iero w kilka godzin po w yjściu  z komory, należy się 
starać o to. żeby mieszkania lobotników^ kesonowych znajdow^ily się 
W' pobliżu kom ory ratunkow ej.

Podczas krótko trw a ją ce j  p racy  nurków^ ŵ większej głębokości 
doprowmdzano do hełmu zamiast zgęszczonego powietrza czysty tlen 
[)od taktem  samem ciśnieniem.

Ryc. 91. Wydymanie szkła zapornocą zg(,'Szczonego powietrza.

Rozedma płuc.

Dotycłiczas zajmowaliiśmy się działaniem w^yższego ciśnienia po- 
^cietrza na cały ustró j ludzki: zdarzają  się jednak  w arunki pracy. 
w=" k tórych  nieznacznie [^odniesione ciśnienie działa tylko na drogi 
oddechow^e, zw^łaszcza zaś na płuca, np. n wydmuch i waczy szkła na 
hutach.

Przeralrianie stopionej masy szklanej na szkło odbywa się za(:)0- 
mocą у d nr n c h i ŵ a n i a, odlewamia 1 ub waIcowarnia. Od zamierzch- 
łytdi czasów^ do w^yflmuchiwania sliiży cybuch hutniczy. Jest to rura  
żelazna, m ająca  1,5 m długości i 5—4 cm grubości, do [юіоѵѵ'у opra- 
лѵіопа W' drzewo dla uchrony rąk  od poparzenia. Robotnik, iiabiera 
na główkę cybucha stopionej masy szklanej, i, ciągle obracając cy­
buchem, W'ydyma bańkę szklaną początkowu) małą, jrrzyczem na­
daje je j  właśc-iwą jrostać zapornocą odpowiedniej łormy (np., pcrdczas 
wydnrnchiwania butelek). ДѴ innych jazach, cybuch kilkakro tn ie  by-
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wa zanurzany w masie, a ]3rzez ciągle wyclymanie dobieranego su­
rowca postać bańki zmienia się i doclioclzi aż do długiego walca. 
(Ryc. 90).

Oczywiście, podczas i wskutek w ydym ania  ciśnienie powietrza 
w jam ie ustnej i płucach podnosi się. ju ż  dawno spostrzeżono, że po­
liczki Avydmucliiwaczy wiotczeją, rozciągają się i p rzyb ie ra ją  ]:>ostać 
zwisających worków. Przez analogję w nioskujem y, że лѵ płncaćdi po­
winien ролсзіас również s\coisty stan patologiczny (rozedma), dla 
którego jest znamienne rozciągnięcie się ścian pęcherzyków^ płuc­
nych oraz ]30wdększenie ich pojemności. Istotnie, s ta tystyka stw ier­
dza, że u wydmuchiwuiczy szkła |)odoluiie, ja k  u trębaczy, rozedmę 
pluć spotykam y stosunkowo często, do też ten stan płuc uwmżamy 
za tyj30wą zaw7̂ odoл̂  ą chorobę wydmuchi\vaczy.

W ostatnim czasie k ilku badaczy zaprzeczyło pow^stawmniu ro ­
zedmy |>łuc W'skutek mechanicznego działania zgęszczonego powde- 
trza ; częstsze występowanie rozedmy płuc u w^ydmuchiwaczy p rzy ­
pisują oni zapaleniu płuc, na k tóre nierzadko zapadają  robotnicy, 
p racu jący  w' szklanych hutach.

Usirwanie te j  szkodliwości w' przemyśle odbywm się przez udo­
skonalanie sposobu w^ytwarzania szklanych przedmiotów', a miano- 
wdcie, przez stosowumie zbiorników^ zgęszczonego powietrza do w^y- 
dmiichiwuinia (Ryc. 91) lub Ijardzo w^ydajnych maszyn do odlewania 
butelek (np., 100.000 butelek na dobę).

R O Z D Z I A Ł  XI.

Szkodliwości, działające na cały ustrój. 
Trucizny zawodowe.

Wiadomości ogólne.
Przez t r u c i z n у  p r  z e m у  s ł o ŵ e czyli, ogólniej, z a w' o- 

d o ŵ  e rozumiemy wszystkie m ater ja ły .  używu^ne łub otrzymyw^ane 
ŵ  przem yśle i wogółe podczas p racy  zaw^odow'ej (surow ce, pó łfabry­
katy, uboczne w^ytwory przemysłowe, fabrykaty , odpadki), k tóre  
mogą się doistaw^ać do ustro ju  ŵ ilości zdolnej do w^yлvoływdania za­
truc ia  sw^em chemicznem działaniem na tkanki. Szkodliwie działanie 
trucizn może się ograniczyć do poszczególnych części i tkanek  ustroju 
(np. skóry, śluzówiki), pow odując ty lko zatrucie m i e j s c o w e ,  atoli 
może dotknąć rówinież i cały ustrój, w^ywiołu jąc  t. zw. z a t r u c i e 
o g ó l  n e.

Ciała tru jące  zna jdu ją  W' jDrzemyśle szerokie zastosowanie, ]3rzy- 
tem przemysł chemiczny wytwuirza w^ciąż nowie, dotąd nieznane- 
zwiiązki, k tóre często posiadają wilaści^cości bardzo jadowiite. Ja- 
skrawiy dowód tego znajdujem y, naprzykład, w najnowszych ŚJ’od- 
kach ,,broni chem icznej“, czyli wi tak  zwi. gazach t ru jący ch “. Wobec 
tego nie dziwiimy się, że przypadki zatrucia w'̂  przem yśle nie są 
rzadkie.
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Di'ogi, klóreini się dosiają ciała tru jące do ustroju, byw ają  różne. 
W postaci kurzu, kropelek, j^ary i gazów mogą one z powietrzem wdy- 
ciianem wejść przez górne odcinki dróg oddecliowycli do p l u ć .  Ciała 
state i p łynne mogą dostać się do p r z e w o d u  p o k a r m o w e g o  
razem z pokarmem, najiojem. przełkniętą śliną i śluzem; przez s k ó r ę  
mogą przejść ciała stałe, p łynne i gazy rozpuszczalne w wodzie i iii- 
nycli cieczach zwłaszcza, jeżeli ciągłość ]3owierzclini ciała jest naiu- 
szona przez otarcia, zad l aśnięcia, zranienia i t. p.

Działanie trucizn przemysłow'ycłi na ustrój bywa różne i zależy 
j3rzedewszystkiein od chemicznej i toksykologicznej natu ry  ciał. ])0- 
tem od wiełkości dawek, które dostają się do ustroju. Duża daw^ka 
trucizny  może spowodować ostre czasem śmiertelne zatrucie. W p rak ­
tyce przem ysłowej takie przypadki zdarzają  się stosunkowo rzadko. 
j)rze\v'^ażnie — podt-zas nieszczęśliwych wy]3adków.

Znacznie częściej spotykam y z a t r u c- i a ]з r z e w I e к ł e, spowo­
dowane inałemł, jednak  często dostającemi się do ustro ju  dawkami, 
działającemi przez dłuższy czas, przez miesiące, a naw et lata.

jedne z trucizn cłiemicziiArcli częściej pow odują ostre zatrucie 
(np. H,S, SO3, co, COd, chociaż małe ich daw ki n iekiedy dostają się 
do us tro ju  ЛѴ ciągu dłuższego czasu, nie \vwwvołując obja\vó\c prze- 
włekłego zatrucia; inne znó\c zasadniczo by w ają  przyczyną zatrucia 
przewdekłego, natomiast bardzo rzadko — ostrego (np. ołów); wresz­
cie, is tn ieją  ciała, pow^odujące zatrucia zarówno osti-e. ja k  i przew le­
kłe (np. rtęć i arsen).

Itiką różnicę toksykologicznego zachowania się trucizn możemy 
fizjologicznie wpdłumaczyć w następujący  sposób: jedne ciała łatwo 
dostają się do ustroju i zostają szybko przezeń wchłonięte, lecz rów­
nie szybko ulegają  w ustro ju  zobojętnieniu i zniszczeniu, to też małe 
ich daw ki są nieszkodliwe, gdyż ustrój w pewnym określonym czasie 
unieszkodliwia nieznaczną ich ilość. Jćżeli jednak  dawki p rzek ra ­
czają norm ałną ustro jow ą zdołność zobojętniania, powstaje ostre za­
trucie. Podobne ja d y  zwykle nie posiadają zdolności gromadzenia się 
w ustroju , czyli nie ,.kum ulują“. co. odwrotnie, często s|3ostrzegamy 
w innych truciznach, k tóre się odznaczają wielką zdolnością do ku ­
m ulacji (ołów).

Obok toksykologicznego pojęcia ..kumulacji m a te r ja ln e j“ jiróbo- 
wano wprowadzić do nauki ])ojęcie ..kumulacji fizjologicznej“ . Pole­
gać ma ona na tern, że zaburzenie czynności pewnego narządu lub 
tkanki, wywołane \vielokrotnem działaniem jakiegoś ciała, może 
trwać, chociaż samo ciało tru jące  zostało już  usunięte z ustroju lub 
zna jdu je  się w nim w takiej małej ilości, która nie mogłaby w yw o­
ływać istniejących zaburzeń czynnościowych. Ido takiej ,.fizjolo­
gicznej kum ułac ji“ zaliczają np. ob jaw y mózgowe, w ystępujące po 
zatruciu tlenkiem  Acęgła.

Dalej, należy iiw^zględniać osobniczą oporność przeciw^ lóżnyin 
truciiznom. jNierzadko spostrzegamy, że poszczególne osoby ceteris 
paribus różnie oddziałują na trucizny przemysłow^e: u jednych wyw o­
łu ją  one ciężkie zmiany, u innych natomiast zaledwue nikle objawp" 
chorobow^e. j a k  wiemy, u poszczególnych osób zdarza się silna w^rażli-
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wośe i pizeczuleiiie na pewne leki, po iiaw y, zapacłiy, k tóre w ywo­
łują  gw ałtowny lub zupełnie oflmienny oclezyn, jak  u większości łu­
dzi. Medycyna zjawisko to nazywa i d j  o s у n к r a z j  ą. Nier-az spo­
strzegano również i u robotników id josynkraz ję  do jak ie jś  trucizny 
przemysłowej, a naw et jakiegoś ciała, k tóre dla większcści łudzi jest 
obojętne. Oczywiście, liigjenista jest zmuszony liczyć się z idjosyn- 
k razją  poszczególnych robotników^ iip. do jodu, dwusiarczku węgla, 
a nawet olow^iu.

ДѴ ])rzeciwdeiistwde do ujemnego w^pływui w-yższycłi daw^ek, dłuż­
szego ich działania i id josynkrazji należy podnieść bardzo dodatnią 
wdaściwarść ustroju, mianowicie zdoiność p r z у  z ŵ у  c z a j  a n i a się. 
która bardzo często przejaw^ia się ŵ  warunkacłi [iracy zawodow^ej. 
Pow^szecłmie znanym jest fakt, że roboinik, rozpoczynający pracę 
w powietrzu, zanieczyszczonem jakiem ś ciałem szkodłiw^em, np. SO;i, 
zdradza [lewme ob jaw y patologiczne, k tóre obniżają jego zdolność do 
pracy, z czasem jednak  stopniowo do niego się p r z y z w y c z a j a  
tak, iż może nadał pracownić, nie w^ykazując cięższych objawów 
chorołjow ych. d o też zdarza się, że starsi robotnicy, p racujący  od sze­
regu łat z jakąś  trucizną przemysłow'^ą (np. ołoAwiem). posiadają za- 
daw ałn ia jący  stan zdrowia. Nieraz ]>odobne przypadki liywają w y ­
suwane, jako  dowMd nieszkodłiw^ości jakiegoś rodzaju pi‘acy. Dow^kł 
taki jednakże nie może się ostać, a ŵ  sądach, ŵ zjawiskach nietypo- 
w^ycłi, czyli tak  zw^ idjograficznych, rozstrzygają  nie w^yjątki, lecz 
fakty, najczęściej stwderdzane statystycznie.

Subtelniejszej fizjologicznej analizy  zjawdska przyzw yczajenia 
jeszcze nie możemy przeprowndzić z braku ściślejszych danych, cłio- 
ciaż przyzw yczajanie  się do niektórych trucizn przemysłowych ł:>a- 
dano nawet doświadczalnie. N|). udawmło się przyzw'yczaić śluzówki 
zwderząt do działania amon jak u  tak, że w potrójnem, a naw^et po- 
czwórnem zagęszczeniu nie powmdował on wddocznycli objawów^ cho­
robowych. histologiczne zaś badanie ..|)rzyzw"yczajonych"‘ śluzów^ek 
nie w ykiyw ało  żadnych zmian anatomicznych.

Znane jest pizyzw^yczajenie do spożywmnia bardzo dużych da- 
w^ek arszeniku; stwderdzono, że w^sysanie się arszeniku w' przewodzie 
j:>okarmowwm nałogow^^ych arsenofagÓAc jest słabsze, niż u zw^yklych 
osób. Natomiast nie udało się osiągnąć przyz\vyczajenia do tego ciała 
przez jego stosownmie podskórne. D odając do  j e d z e n i a  zwderząt 
dośw^iadczalnych soli miedzi, chromianów^ i t. ])., powoli jirzyzw^ycza- 
jano je  do tych trucizn. Przyzw'yczajen ie  do morfiny, alkoholu i t. p. 
tłumaczymy tern, że tkank i ustiojow^e ]:»rzystosow4iją się do energicz- 
niejszego ich niszczenia, wzgl. imieszkodliw^iania.

Badanie trucizn przemysłowych

w"\ maga zaw ilej metodyki. W badaniu  trucizn przemysłow^ych wielce 
się zasłużył prof. К. ß. L e h m a n ,  dy rek to r  higjenicznego instylutu 
w Wiirzburgu. skąd w^yszły liczne jiowaiżne prace ŵ  tym  przed­
ni iocie.

Badania te zapoznały nas z toksygoiogją poszczególnych trucizn 
]irzemyslow"ych. czyli określiły i(di ti-ujące dawki dla człow ieka, siłę
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i szybkość icli działania, dopiiszczaine, a więc nieszkodliwe zagę­
szczenie ich w pow ietrzu wareziatow^em i, лѵгеягсіе, uboczne warunki, 
j:)otęgujące lub osłabiające ich szkodliwość i t. d.

Z ogólnych w yników  tych badań przytoczymy następujące:
Ustrój chłonie gazy, domieszane do wdychanego powietrza, róż­

nie, naogół jednak  bardzo silnie. Np., z całej ilości wetchniętego a m o- 
n j a k u  chłonie ustrój 90— 100%. Chłonienie jest tein silniejsze, im 
krócej trw a doświadczenie, w m iarę zaś jego przedłużania się odse­
tek wessanego gazu spada. Jest tu  prawie obojętne, czy oddychanie 
odbywa się nosem, czy ustami w jDrzeciwieństwie do zanieczyszczeń 
powdetrza pyłem. Znaczną ilość am onjaku pochłaniają jam ie ustnej 
i w przewodach nosowych ślina i śluz. jeżeli zagęszczenie am onjakn 
w powietrzu było nieznaczne, w powietrzu wydychanem znajdziemy 
zaledwie ślad tego gazu.

Zdolność chłonienia n i k o t y n y  w większości przypadków rów ­
nież dochodzi do 95%. К лѵ a s s o l n y  w słabem zagęszczeniu, które 
człowiek jeszcze znosi, pochłania ustrój ludzki w ilości około 90%. 
zwierzęcy zaś лс razie silniejszego zagęszczania — około 00%.

В e z ЛѴ o d n i к k w a s u  s i a r k a w e g o  pochłania się słabiej: 
przez człowieka w 05—79%, przez zwierzęta w silniejszem zagę­
szczeniu w 55—58%. Małą domieszkę kwasu octowego chłonie ustrój 
ludzki bardzo dobrze.

Do doświadczeń na człowieku z c h l o r e m  i b r o m e m  uży­
wano ty lko łiardzo małych dawek, j^rzyczem лѵукагапо [lełne j)o- 
chłonięcie tych  pierwiastków. S i a r k o  w o d o r u człowiek pocłiła- 
nia do 80%, d w u s i a r c z k u  węgla — 17 do 52%, zw ierzęta zaś — 
W' w^iększem zagęszczeniu — 17 do 5-l%.

C h  1 o r o f o r m, um iarkow anie doplywmjący (20—55 mg w 1 li­
trze powietrza), ŵ  dośw^iadczeniu. przeprowuidzonem na dwmcli Niem­
cach został Acchłonięty ŵ 74-—80%, jajroiiczyk zaś przyswoił go nie 
w^ięcej, niż 68,4%. W m iarę przedłużania się dośwdadczenia odsetek 
ten spadał.

B e n z o l  podczas kró tko  trw^ających dośwdadczeii na. ludziach 
pochłania się ŵ ilości, dochodzącej do 28-—84%. Króliki w ciągu p ierw ­
szy ch dw'óch kwadransów" pochłaniają go od 57 do 54%, jrotem w' je d ­
nej serji  zwierząt odsetek ten zostaje mniej więcej bez zmiany, 
ŵ drugiej natomiast — znacznie spada, np. лс ciągu piątej godziny 
dośwdadczenia — do 10.5%. Fakt ten w^skaznje, że osobniki tego saniego 
gatunku (w" tym  w"y]iadku króliki) oddziałują na trucizny  w' różny 
sposób: W' omówionym przypadku zwierzęta drugiej serji  z trudno­
ścią przerabiały  benzol, prędko się nim nasycały tak, iż [lotem już  go 
nie pi-zyswajały.

W etchnięty gaz po dośwdadczenin przez pewden, nieraz dość długi 
czas w^ydała się nazewmątrz. Np. w" jednem dośwdadczeniu po ukoń­
czeniu wsiewania benzol w^ydalał się w" ciągu 5 godzin, [irzyczem 
W' tym  czasie w^ydaliło się z ustroju 45% całej ilości, zatrzym anej 
w’̂ ustro ju  podczas dośwdadczenia.

Praktycznie u jm ując  tru jące  działanie ciał lotnych, obok icdi
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teoretycznej zjadliwości, k tórą  określamy liczlją miligramów w 1 li­
trze powietrza, należy uwzględniać ró\vnież icli lotność, czyli względną 
zdolność parowania. Wobec tego L e h m a n n  ustalił pojęcie „dwufa- 
zowej jadowitości“. jeżeli ciało A jest trzy  razy  jadowitsze od ciała 
B, natomiast posiada lotność dwa razy  mniejszą, wówczas dwufazowa 
jadowitość A będzie ty lko  półtora raza większa od tak ie j  samej jado- 
witości B, czyli w^arlinkach życia praktycznego {w w^arsztatacli) 
ciało A www^ierać będzie sz k o d lw y  wpływ^ na zdrowde nie trzy, lecz 
ty lko półtora raza wdększy, niż ciało B.

Dotychczas mówiliśmy o dostawnmin się trucizn  przemysłow^ych 
do us tro ju  przez drogi oddechowe, co jest na jłep ie j  zbadane. Znacz­
nie gorzej znamy sposób dostaw^ania się trucizn przem ysłowych do 
ustro ju  przez przew^ód ]:>okarmow"y. Odnośnych doświadczeń i badan 
nad ludźmi m am y jeszcze bardzo mało; sama metodyka łiadań jest 
bardzo zawriła i żmudna. Natomiast dośw^iadczenia na zwierzętach 
przeprow adzam y często sposobami dokładnie opracował nenii. Psy na 
trucizny  są m niej czułe, niż koty, któi‘ych wnarżłiwmść czasem p rze­
wyższa ludzką.

Naogół p rzy jm ujem y, że zupełnie zdrowai skóra ludzka, nieuszko­
dzona mechanicznie, z bardzo rzadkiemi wwjątkami nie przepuszcza 
trucizn przemysło\vwch. je d n ak  is tn ieją  odchylenia od tego idealnego 
stanu.

Przedew^szystkiem zaznaczyć należy, że zdrowa skóra, pokry ta  
cholesteryną lub też tłuszczaini zwderzęcemi i roślinnemi, s taje się 
]irzepiiszczalna dla tych ciał. k tóre są rozpuszczałne w odpowdednich 
tłuszczach. Do takich ciał należą np. węglow odory, chlorowe i nitrow-^e 
ich pochodne (benzyna, benzol, czterochlorek węgla, nitrobenzol, 
nitrochlorbenzol i anilina).

Ze z ŵ i ą z к ó ŵ  11 i e o r g a n i c z n у  c h tylko niewielka liczba 
jirzechodzi przez skórę. Wiemy, że tłusta maść r t ę c i o ŵ a, i\darta 
do skóry, zostaje w^chłonięta. Zdaniem niektórych  autorów  o ł ó лѵ 
również przechodzi przez skórę, jednakże tw ierdzenie to zostało pod­
dane krydyce tak, iż cała sprawca przechodzenia ołowiu przez zdrow^ą 
skórę obecnie zna jdu je  się w" okresie dalszych badań i roztrząsali.

Doświadczenia stwierdziły, że naw et stałe ciała, rozpuszczałne 
W' eterze, mogą przedostawuić się do ustroj u przez skórę. Np. do skóry 
kotów^ pod opatrunkiem  pi-zyłożono po 2 g stałego n i t r  o c h ł o r ­
li e n z o ł u ; po śmierci zwierząt, użytych  do doświadczenia, znale­
ziono: w  opatruinku i лѵ sierści 1.6—1.85 g, w  trupach  zaś 57—111 mg 
tego związku. Brak 81—284 mg tłumaczyć się poczęści niedokładno­
ścią sposobu badania, poczęści zaś tern, że nitrochłorbenzoł zamienił 
się ЛѴ ustro ju  zwierzęcia na inne związki; w każdyun je d n ak  razie 
do u s tro ju  przeszło 57—111 mg, k tó re  spowodowały^ śmierć zwn'erząt.

Ciekawym jest fakt, że znajdowumo лѵ przydiliżeniu 2 razy  ivięcej 
paranitrochlorbenzolu w tłusty ch zлvierzętach, niż лѵ chudych. Można 
przypuścić, że ilość związku, znajdow ana w chudych zwierzętach, 
8Іаііол\ і1а ivłaściivą daлvkę świertełną, nadm iar zaś, znalezionym u zлvie- 
rząt tłustymch, зіаполѵіі zapas, nagromadzonym w  tkance tłuszczowej.
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Nieprawidłowe i niedostateczne odżywianie naogół zmniejsza 
oporność us tro ju  przeciw truciznom przemysłowym. Podobnie działa 
alkoliolizm, gdyż uczula ustrój na wszystkie w pływ y szkodliwe dla 
zdrowia. Poza tein odgryw a tu ]3ewną rolę ta okoliczność, że w' alko­
holu rozpuszczają się n iek tóre trucizny przemy słow^e, k tóre są n ie­
rozpuszczalne w wodzie, np. nitrofenol, nitrobenzol, anilina. Spostrze­
żenia, zrobione w falirykach, po tw ierdzają  to przepuszczenie. Np., 
nierzadko u ludzi, k tó rzy  przez dłuższy czas pracowali z aniliną bez 
widocznej szkody dla zdrowia, pow staw ały  objaw y zatrucia aniliną, 
jeżeli po p racy  ^\^ypijali wdększą ilość napojów^ wyskokowych. P rzy ­
czyną tego mogą być obydw^i ws]iomniane przed chwilą zjawiska fi­
zjologiczne: anilina, wessana przez skórę i płuca, dostaje się do żo­
łądka, tam się rozpuszcza w alkoholu i razem z krw ią dochodzi do 
ośrodkoлwego układu nerwmw-ego, obok tego pod w^ilyw^em ostrego 
zatrucia alkoholem osłalna się rówmież o|iorność us tro ju  tak, iż lutwu’ej 
może njawmić się t ru jące  działanie aniliny.

Klasyfikacja trucizn przemysłowych.

Liczba trucizn przemysłowych jest bardzo duża. jirzyczem stale 
ona rośnie w skutek now^ych wT^ynalazków'. Dla celów'  ̂ dydaktycznych 
wszystkie trucizny  należy ująć w'̂  grupy, czyli — i‘ozkłasyfikować. 
Przeprow^adzenie celowej k lasyfikacji nastręcza znaczne trudności, 
dlatego też dotąd nie posiadamy klasyfikacji, odpowiadającej 
wszystkim w'ymagaIliom logiki.

Można byłoby posegregorcać trucizny zawmdowe na podstawie 
toksylogicznej zasady, to zn. według działania tru jącego i olijaw^ów^ 
[latologicznych, wywołanych przez nie. Taki podział musiałby 
invzględnić grupy, powodujące zmiany w ośrodkow ym i obw odoi\7^yin 
układzie nerwow^ym, w' narządach oddechowych, w przewiedzie po- 
karmowiym i t. d., czyli uwzględniałby zasadę anatomiczną. Można 
byłoby w yodrębnić g rupy  trutdzn, powiodnjących zapalenia, m a r­
twice, skurcze, porażenia i liczne inne objawmy chorobowe (zasada 
,.objawiowia“}. Woliec działania ]ioszczególnych ciał na różne narządy 
i tkank i oraz w^obec pow'stawania różnych objaw óŵ  nie da się przepro- 
wadzić ani ściśle patologiczno-anatomicznej, ani objawiowiej zasady. 
L e h m a n n  podaje następujący schemat ŵ postaci t ró jką ta  ( la- 
bela ХУ). jego klasyfikacja  została przeprowadzona wiedług mie­
szanej zasady.

L e h m a n n  rozróżnia trzy  głównie grupy  trucizn: 1) trucizny 
żrące; 2) trucizny  mózgowe i 3) trucizny, działające na krew. Za­
sadnicze te g rupy  są umieszczone w' kątach schematu. Pomiędzy tenii 
trzema grupam i trucizn zna jdu ją  się ciała, wywderające działanie 
mieszane. Tlenki azotu działają  ŵ e w^szystkich trzech kierunkach, 
siarkowmdór posiada słabe żrące działanie, natomiast silne mózgowie: 
anilina obok działania na mózg zatruwa rów-nież krew^ i t. p. Rtęć 
i ołów  ̂ niebardzo dobrze są przystosowane do tego schematu.

Można równiież ułożyć klasyfikację  \vedług z n a m i o n  c h e ­
m i c z n y c h ,  czyli kolejno rozpatrywmć wdaściwości trucizn, ułożo-
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Tabela ХМ.
Sclieinat działania trucizn przeniysło>vycli według L e łi ni a n n’ a.

Trucizny żrące Trucizny mózgowe i rdzeniowe
1 i

W o d o r o t le n k i: p o ta s o w y , w a ­
p n io w y ;  k w a s  s ia r k o w y , p od-

R tę ć
O łó w

} Związki 
, /  stałec h lo r y n  w a p n io w y , c h r o m ia n y .

A r s e n J  i płynne

Gazy 

i pary

Trucizny, działające na krew

nycli grupam i na ]:»odstawie icli cliemicznej p rzy rody  (iip. metale, 
metaloidy, z^viazki alifatyczne, cykliczne i t. d.).

Zanim i-ozpatrzymy kilka najważniejszycli trucizn w j^orządkn, 
oznaczonym przed сіілѵііа, omówimy miejsco\ve działanie irncizn na 
oczy. uszy, śluzówki i skórę.

Należy podkreślić, że farm akologja i toksykologja, znając skład 
i budowę cliemiczną nowo odkrytego związku chemicznego, mogą 
ju'zepowiedziec jego ogólne właściwości toksykołogiczne, w^zględiiie 
łizjologiczne. jednakże wyłącznie doświadczalne badania mogą do­
kładnie usta lic jego tru jące  działanie na ustrój ludzki.
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Miejscowe działanie trucizn przemysłowych na oczy, uszy, błony
śluzowe i skórą.

Miejscowe działanie na narzć^dy i tkanki, leżące ]:»owieizcliow- 
nie, je st właściwe t r n c i z n o m ż г ą c у  m.

A\ szystkie gazy żrące w słabszeni zgęszczeniu w yw ołują  z a p a ­
łę  n i e s p o j ó w e к o c z n у c łi, silniejsze icłi zagęszczenie może 
spowodować z m ę t n i e n i e r o g ó \v" к  i ; tak  działa ją  p a ry  kwasów' 
solnego i siarkowego, am onjak, cłiłor, brom, chlorki antymonu, t ró j ­
chlorek fosforu, siarko\vT)dór. kreozot, alkohol metyłow^y i wdele in ­
nych.

O dprysk i к  w  a s ó ŵ  www ołn j ą  c i ę ż k i e  o p a r z e n i a  g a ł к  i 
o c z n e j ,  przyczem stopień ich zależy od rodzaju  i zgęszczenia 
k\casn, np. kwas siarkow-y może zupełnie zniszczyć oczy. Dla oka są 
niebezpieczne również odpryski rozczynó\v am onjakn, łngów', (np. 
potasow^ego), chromianów', gdyż mogą one www^ołać z n i s z c z e n i e  
r o g ó w к i. Rozczyn w'apna powmduje jednocześnie o p a r ż e n i e  
i z m ę t n i e n i e  r o g ó w k i  oraz zmiany ŵ  spojów^kach.

Stałe trncizny  w' postaci py łu  mogą obrażać oczy i wywolywnić 
ŵ nich bardzo ciężkie zm iany (mów'iliśmy o tern już  poprzednio).

U s z y  stosunkowo mało są narażone na szkodlhve działanie t r u ­
cizn ż rąc y ch ; np. może po wystać z a p a l e n i e  n c h a  z e  w' n ę t r z- 
n e g o  i ś r  o d к o W'e g o w'skiitek działania gazów^ żrących, np. 
am onjakn.

B ł o n a  ś l u z o w a  d r ó g  o d d e c h o лс у  c h ulega zmianom 
patologicznym pod działaniem w^szystkich gazów' i par żrących; ślu- 
zówcka ja m y  ustnej i przewmdów' nosowych czerwdenieje, olirzmiewm, 
n iekiedy ]3okryw'a się pęcherzami; pownstaje o s try  nieżyt, jeżeli do­
mieszka drażniących ciał w' pownetrzu jest mała, błona śluzowni gór­
nych odcinków' dróg oddechowych może je  całkowdcie pochłonąć tak. 
że do ]з1пс one już  nie docłiodzą, ŵ  razie zaś wnększego ich zagę­
szczenia гоглсіуа się zapalny stan śluzówek, a ciała drażniące dostają 
się głębiej aż do jiłuc. Rrzy tem czasem brzękną nagłośnia i s tnm y 
glosow'e. co utrudnia oddychanie do tego stopnia, że chory może się 
udusić. AV płucach również pow^stają różne ostre lub jn-zewdekle ob­
ja w y  chorobow'e, co zależy od n a tu ry  działającego ciała, od jego za­
gęszczenia ŵ  powietrzu i t. p. Odczyn ze strony iiłuc może być taki 
gwniłtow^ny (obrzęk), że pown^dnje śmierć лѵ ciągu kilku godzin. N a j­
częściej jed n ak  w^ystępnją przew lekłe s]3raw^y płucne.

S к ó r a robotników^ przemysłow^^ych nierzadko bywni narażona 
na działanie trucizn, najczęściej Avystępnjących w postaci roztwo­
rów'.

Podrażnienie truciznam i wywcołu je  w skórze s t a n y  z a p a ł n e 
od na jłżejszego i- n m i e n i a do ciężkich w' у  p r у  s к  ó ś w i ę - 
d z ą c y c h  (eczema). AVyprysk najczęściej obejm uje skórę rąk 
i przedramion, rzadziej — tw^arzy (nos i nszy), czasem jednak  roz­
szerza się na całą poAvierzcłmię ciała.

Oddawna już  wneniy, że skóra nie w'szystkicli łudzi jednakowo 
oddziałuje na czynniki drażniące. AV zakładach przeniysłow^ycłi czę-

13



194

sto spostrzegamy, że robotnicy, p racu jący  w zupełnie jednakow ych 
warunkach, w różnym stopniu cierpią na zapalne stany skóry, u n ie ­
k tórych  z nich w ogóle one n ie  powstają. Czasem się zdarza, że osoba, 
która raz jnż  рггеізуіа zawodowe zapalenie skóry, s ta je  się na nie 
bardzo w^rażliwa tak, iż pow stają n n ie j częste naw roty . Zapalenie 
skóry  zasadniczo nie pow staje  naraz  p rzy  pierwszem zetknięciu się 
ze źiódłern podrażnienia, lecz rozAvija się stopniowm, nieraz л\' ciągu 
kilku lat. Tn się spotykam y z jnż  znaneni nam zjaw^iskieni zbioro­
wego („kuniulacyjnego“) działania trucizny  łącznie z osłabioną opor­
nością ustroju. Zdarza się jednak , że w^yprysk pow^staje po upływde 
zaledwie kilku dni od rozpoczęcia pracy, co możemy wytłum aczyć 
osobniczem usposobieniem do te j  choroby.

Wogóle możemy uznać za ustalony fakt, że skłonność do chorób 
skórnych jest bai-dzo osobnicza. Próbowmno wwtłumaczyć ją  ogólnym 
stanem zdrowotnym danej osoby, np. obecnością chorobow'ych zbo­
czeń czynności trawdennych, k tóre ŵ znacznym stopniu potęgują 
usposobienie do chorób skórnych; podobny wypływ ma wywy^ierać rów ­
nież używ^anie napojów  wyskokowych, kawy, herbaty , dalej — szylj-- 
kie jedzenie i niedostateczne przeżnwmnie pokarmu.

H e r X h e i m e r naliczył 74 rodzaje  „w yprysków- zawodowwclt“, 
z k tórych  każdy bywm w^yw^ołany przez inne ciało tru jące. W y p ry ­
ski te  podzieli! on na następujące główniiejsze grupy:

1) w^oda (szlifierze i praczki),
2) kwmsy (siarkow'y, azotoww),
3) pył wmpnioww, cement, soda żrąca, rów nież zasady organiczne: 

chinina, makowiec, morfina, atropina, p iridyna,
4) wmdne rozczyny soli metalowcych, np. sole niklowce,
5) smai-y i te rpen tyna  (zwdaszcza te rpen tyna  działa silnie d raż­

niąco),
6) dziegieć i p rzetw ory  naftow^e: ropa, smoła, parafina, anilina, 

chlorobenzol. dinitrobenzol, an tracen : spirytus skażony.
7) różnego rodzaju  snrown-e roślinnego pochodzenia,
8) nlepki.
Obok różnego rodzaju  zawodow^ego zapalenia skóry należy 

w*spomnieć o t r ą d z i k u ,  k tó ry  może powstawać w^^skutek zetknię­
cia się skóry z pewnemi związkami organicznemi. zawderającemi 
chlor, z przetworam i jodu i bromu. Również ]зага w^odna i benzyna 
oraz pył cementowy mogą w^ywmływmć trądzik.

Pod wpływ^em niektórych  trucizn (п]з. w skutek  mycia rąk  roz- 
czynem wnipna bielącego) potęguje się miejscówce p o c e n i e  s i ę ,  
skóra staje się cieńsza, lśniąca i przepuszczalniejsza dla niektórych 
ciał trn jących.

O o w r  z o d z e n i a c h ..c h r o m o w у  c h “ już  mów iliśmy (o!>. 
Ryc. 63). Opisyw'ane przez różnych autorów^ „owrzodzenia ga rba rzy“ 
(popidarnie zw ane we F rancji  „rossignol“ i , .perdrix“, ŵ  Niemczech — 
,.Stieglitz“ ) pow stają wcskutek stykania się z wcapnem żrącem prze­
ważnie na trzecim palcu ŵ  postaci wcglębienia wcielkości soczewicy, 
ja k b y  w^yciętego dziurkaczem: posiada ono bia ły  bi‘zeg i czerwcone dno.
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N iektóre ciaki ty lko z a 1) a :ivw i a j  ą s k ó r ę ,  nie uszkadzając 
je j.  O ,,srebrzycy sk ó rn e j“ („argyria“ ) już  mówiliśmy. W podol^uy 
sposób w skórze mogą powstawać złogi iiiuycłi ciał. co spostrzegamy 
11 kominiarzy, w^ęglarzy. meialowcóлv żelaznych, m łynarzy i t. p. Na 
skórze rąk  i przedram ion pow staje  лvówczas rodzaj tatuażu.

W ostatnicli latach zwrócono szczególną uwagę na związek, za- 
CJiodzący pomiędzy drażnieniem skóry a powstawaniem nowotwo­
rów skórnych, najczęściej złośliwych. Wspomniawszy tylko o tern. nie 
Jiędziemy się d łużej zastanawiać nad tern łiardzo ciekawem zagad­
nieniem, zaznaczymy jednakże, że podobne now otw ory najczęściej 
rozw ija ją  się w skutek  działania, dziegciu, ropy nafto\vej i nafty na 
rękacdi, przedrą mionach, nogach i mosznach. Jeżeli trucizna wydala 
się z moczem, mogą powstawać złośliwe nowmtwoi y w’ jięcheizu mo­
czowym, np. tak  zw. „rak  anilinow y“.

D alej,  należy tu podnieść, że n iek tóre ])rzeinysłow^e przetwory 
chemiczne działają  w  sposób, niszczący z ę b y .  Para kwasu sol­
nego w^ywmłuje b runa tne  plam y na przedniej powierzchni zębów, 
która powoli s taje się chropaw ą; w ciągu kilku lat korona zębna może 
ulec zupełnemn zniszczeniu (Ryc. 92), k tóre posuwa się od brzegu 
siecznego do koizenia. W podobny sposób działa kwms azotowy.

Ryc. 92. Z(̂ 'by osoby, pracującej z kwasem 
solnym.

Ryc. 93, Zęby wydmuclliлvacza szkła.

C ukiern icy  nierzadko cierpią na próchnicę przeważnie zębów 
siecznych. Sprawa rozpoczyna się od szyjki zębiiej wskutek złogów 
pyłu  cukrowmgo.

U metalowców^ sjiostrzegamy złogi pyłu metalowego na zębach 
ŵ postaci zielonkawych nalotów.

.Mówiąc o nszkoflzeniu zębów^ w skutek chemicznego działania 
trucizn, dodamy jeszcze kilka u\vag również o mechanicznein uszko­
dzeniu zębów^. nie zwdązanem jednak  z traumatyzmem. Uszkodzenia 
takie pow^stają yyskntek stałych, aezkobvdek nie gwałtowmych шеі- 
zóŵ , zw^iązanych z pracą  zawodówką. Np., przednie zęby przytęjiiają 
się u szew^ców" i tapicerów^ veskutek trzymania gw'ozdzi лѵ zębach, 
u krawnów^ — w^skutek przegryzania nici; swmiste zmiany ŵ zębach 
w ykazu ją  w^ydmuchiwmcze (Ryc. 93): są one starte w-skutek trzym ania 
w ustach cybucha hutniczego.
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Zwalczanie trucizn przemysłowych.

Ogólny plan zw^alczaiiia trucizn przemysłowycli jest podobny do 
planu zwalczania pyłu warsztato\cego i różni się od niego tylko 
szczegółami, uw arnnkowanem i stanem skupienia i cliemicznemi wła- 
ściwn)ściami ]>oszczególnych ciał tru jących.

Schematycznie j ) ! a n  ten możemy nakreślić w  nas tępu jący  sposób:
1) Ziipełne nsimięcie z przem ysin tru jącego m a te r ja łn  i zastą­

pienie go innym, mniej tru jącym , лvzględnie zupełnie nie tru jącym . 
Takie ogólne wymaganie, stawiane wszystkim czynnikom szkodli­
wym dla zdiowia ludzkiego, л^dje się czerwoną nicią przez całą hi- 
gjenę pracy. Urzeczywistnienie jednak  tego żądania, oczywciście, 
przekracza zakres h ig jeny  i stanowT bardzo w^dzięczne pole dla w y ­
nalazczości nowoczesnej technologji.

2) rrucizny nie pownnny dostawnić się do powietrza w arsztato­
wego. Dochodzimy do tego różnemi sposobami: najlepszą okazała się 
kom binacja kilku z nich.

Przedew^szystkiem urządzenie wwt^córni powdnno być takie, żeby 
tru jące  płyny, pary  i gazy, ]30W'stające podczas pracy, pozostawały 

naczyniach, w^zględnie ŵ pomieszczeniach, szczelnie zam kniętych; 
przemieszczanie m aterja lów  tru jących  w-ewmątrz w ytw órn i powinno 
l:»yć zatiiomatyzowane, np. zapomocą ru r ;  \vyładowyw^ać przet\vory 
tru jące  z ]3rzyrządów' należy rówmież ŵ ten s]:>osób. żeby one nie do­
stawiały się do ^varsztatówi.

Dalej, uW'Zględniainy c e l o  ŵ e p r z e ŵ i e t r z a n i e ŵ  y- 
t w ó r  n i .  Mówiiiiśmy o iiiem szczegółowo, opisując urządzenia wien- 
tyłucyjne, m ające na celu usuwianie ]зу1и. Urządzenia, nsuwiające 
p a ry  i gazy, ŵ  zasadzie są podobne i różnią się tylko tecłmicznemi 
szczegółami. iNależy jednak  podkreślić, iż w ykonanie  urządzeil w'en- 
ty lacyjnych , zmierzających do usuw ania i unieszkodliwiiania par 
i gazów, jest jeszcze trudniejsze, niż przeprowiadzenie wientylacji, 
usuwnjącej pył. Należy tu kłaść wielki nacisk na i n d y w i d u a l i ­
z a c j ę  urządzeń; nieraz jed n ak  nastręczają  się wielkie trudności, 
nawet podczas i‘ozwTązy^cania zagadnienia usuwmiiia zwwkłej ]загу 
3codnej. Ryc. 94 schematycznie przedstawia jedno z licznych urządzeń 
do usuw^ania par i gazów^, pow^stających p rzy  stole wmrsztatowym. 
Obok stołu przechodzi Торголѵ adzajacy  kanał przew ietrzniczy A, od 
którego odcliodzą odgałęzienia В z rozszerzeniem T, zakończone d y ­
szami D. C. dostarczającemi do stołu płaskiego strumienia pow^ietrza, 
j)łynącego rów^nnlegle do blatu H. Na ]3rzeciwdegłej kraw^ędzi stołu 
zna jdu je  się odbieracz R, połączony z ru rą  odprow adzającą W. Cza­
sem cały stół rołmczy umieszczamy лѵ szafie ^wyciągow^ej (ob. Ryc. 79).

Niektóre p a ry  i gazy przeżera ją  metalow’e ru ry  i szybko niszczą 
p rzew ie trzn ik i; Acówczas posługujem y się ru ram i kamionkow^emi, alu- 
minjow’̂e zaś w^entylatory pokrywcamy asfaltem. Wy^ciągnięte z wnir- 
sztatów' szkodliwe gazy^ i paiw należy^ wiązać i przez to unieszkodli- 
wdać.

Obok wmnty^lacji fabrycznej, opisanej przed chwilą, należy^ zao­
patryw ać w arsztaty  również w?̂ zw^ykłą w enty lac ję  sztuczną, która
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iiniożJiwialaby usuwanie z pomieszczenia navcet minimalnej ilości ga­
zów, k tóra ]5omimo zachowania Ncszelkicli możliwych ostrożności może 
dostać się do j:>owietrza wai‘sztatowego.

P r z e l e w a n i e  k w a s ó w  należy w ykonywać w sjmsób. za­
bezpieczający przed dostawmniem się ich ]:>ar i tlenków^ do powieliza. 
W tym  celu najlej^iej jest stosować automaty, jeżeli pracujemy z кл\ а- 
seni azotow^ym. nie należy używać, jako  podściółki. materjalów o r­
ganicznych (słomy, trocin), gdyż rozlany kwas po zetknięciu się 
z niemi wytwmrza bardzo tru jące  tlenki azotowe.

Ryc. 94. Urządzenia do u.sii\vania pary i gazów. (Znaczenie liter — w lek.ście).

3) Celowe urządzenie samego gmachu labiwcznego 
trza: podłogi i ściaiiA' powinrry być gładkie i

, jego wuę- 
uie dla łatwegoI ściany' j^owiiiiiy byc îciviivû  i чісі ші

oczyszczania, oświetlenie musi być dostateczne i t. d. Żądania te są 
same przez się zrozumiałe i nie wy magają bliższego omówienia.

4) Zaopatrzenie rolmtników лу s|)ecjalue odzienie (między innemi 
w pokrycie głowy ), jego regularne  pranie. V\y twaSrnia |)o\viuna po­
siadać szatnię, czyli pomieszczenie dla jjrzechowywania osoliistego 
odzienia robotników^ i dla zmiany' jego na zawodowe. Dalej, należy 
zyyracać uwagę na utrzym anie ciała y\' czystości, to też Іэтіу uek ła- 
bryczny należy zaojiatrzeć um yw alki i natrysk i: najlepiej lączyc 
je  z szatnią i dostarczać do nich mydlą, szczotek, ręczników, jeść na-
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leży wyłącznie w osobiiycli jaclalrnaeh. a nie w pom ieszczeniacli, p rze ­
znaczonych  do pracy. Przed każdem jedzeniem, a również po nkoń- 
czeniii pracy należy dokładnie zmyć tw arz  i J-ęce, w ypłukać usta, do 
czego czasem  używamy od|)0'Wiedn ich rozczynów. Czas, zużyw any na 
mycie się. powinien być zaliczany do czasu pracy. W warsztataclr 
oijowiązuje surowy zakaz palenia  tytoniu.

5) il ak  zwane ..o s o b n i c z e z a o p a t r z e n i e r o b o t  n i- 
k ó w “, zmierza jące do osobniczej ochrony pracoлvnikć)w przed dzia­
łaniem ciał tru jących  (ręka\ciczki. n iekiedy gumowe, maści fłla rąk, 
oku ła ry  ochronne, maski, respiratory).

jeżełi robotnik jest zmuszony do dotykania rękami niełotnych 
trucizn, dobrym środkiem ochronnym są r ę k a w i c z k i .  Zależnie od 
rodzaju  trucizny, używamy rękawiczek nicianych. brezentowycłi lub 
gumowych. Gumowe są najm niej przepuszczalne, jednakże  dłuższe 
pracowanie лѵ nich staje  się dość przykre , gdyż za trzym ują  one pot, 
w skutek  czego skóra rąk  ulega maceracji.

W pewnych okolicznościach pokryw anie  rąk  tłuszczem lub lano- 
łiną już  stanowi dobrą ochronę dla skóry i zał^ezpiecza ją  przed w y­
pryskiem. Zalecano również ochronne pociąganie rą k  elastycznem 
kołodjum.

C) maskach i resp iratorach  mówiliśmy w jednym  z poprzednich 
rozdziałów. P rzypom nijm y teraz tylko, że dla ochrony przed trn ją -  
cemi gazami używ am y ]:>rzeważnie respiratorów  лѵіłgotnycłi, nasyco­
nych rozczynem związku chemicznego, k tó ry  wiąże dany  gaz, lub 
naw et czystą wodą, o ile ona go chłonie.

jeżeli w ypadnie przebyw ać za tru te j  atmosferze ty lko przez 
k ró ik i czas (np. podczas nieszczęśliwych \cy])adków, ja k  pęknięcie 
komoj y, naczynia, ru ry  doprownidzajacej i t. p.). wówczas w^ystarcza 
zakrycie ust i nosa ręcznikiem lub gąbką, nasyconemi wodą. jednakże 
dhi dłuższego ]Drzebywania w zatrutem  powietrzu nada ją  się tylko 
różne i‘z e ЛѴ i e t r z a n e h e ł m y  z dopływem czystego powietrza 
lub tlenu  (np. apara t D r a e g e r ’ a i niektóre inne). Hełmy posia­
da ją  jeszcze tę dobrą  stronę, że chronią jednocześnie oczy, uszy, tw arz 
i całą głowę.

b) Uświadomienie robotników o działaniu ti ucizn j^rzemyslowych, 
z którem i się oni stykają , przez odpowiednie jjokazy i ćwiczenia 
w używkaniu masek. respiratoi‘ów i hełmów. Uświadamiamy rów^nież 
jirzez pogadanki, ilustrowane przeźroczami i zdjęciami kinem atogra- 
ficznemi, pi-zez rozdawunie odpowiednich ulotek, wywieszanie k ró t­
kich insirukcyj i odpowiednich dobrze ułożonycłi plakatów.

?) Lekarskie badanie robotników^ przed objęciem przez nich 
p racy  i okresowe powtarzanie tego badania już  ]ю przy jęc iu  do 
pracy, jeżeli się okaże, że k tóryś robotnik posiada id josynkrazję  do 
jakiegoś ciała trującego, należy go przenieść do innego działu, w’ k tó ­
rym nie s tykałby  się z tą trucizną. Oczywiście, sp iaw y  chemiczne, 
na jbardz ie j narażające  na zatrucie, należy prze]3i*owadzać pod s ta­
łym dozorem łachow i wyszkolonego i dośw^iadczonego zespołu p ra ­
co wmikó w.
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8) Skrócenie czasu p racy  w robotacli, bardzo zagrażającycli za­
truciem, okresowe zmienianie лѵ tych działach zespołu robotniczego, 
ndzielanie mu dłnższydi urIoi)6w w ypoczynkowych — są to wszystko 
środki uzupełniające całokształt zwalczania trucizn ]nzemysłoc\ych.

9) Kobiet i młodocianych nie wołno zatrudniać w warsztatach, 
grożących zatruciem za\vodowem.

Należy jed n ak  stAvderdzic, że dzisiaj techuika san ita ina  umie 
już tak  zbudować fabrykę, urządzić je j  wnętrze i wszystkie przy- 
rządy^ adm in is trac ja 'zaś  ])otrafi tak zorgauizoA\ać pracę, iż prąca na- 
wmt z siluemi truciznam i może zupełnie nie szkodzić zdrowiu ro ­
botników. W p rak tyce  jednak  większość Acarsztatów pracy nie od­
powiada wymaganiom h ig jeny  bądź dlatego, że były one urządzane 
dawniej, bądź też w skutek  niezrozumienia doniosłości ochrony zdio- 
Avia naw et dla czysto gospodarczych celów, bądź też Acreszcie w skutek 
ciężkich stosunków" ekonomicznych i ubóstwa materjaInego.

N ajtrudn ie j jest zwmlczać trucizny  zawmdowe ŵ wmrunkach 
pracy  rzemieślniczej, zwdaszcza zaś — chałupniczej.

Z ])oszczegółnych trucizn przemysłowych szczególowdej omó­
wimy tylko w^ażniejsze i częściej spotykane.

Metaloidy.
Kwas azotowy i tlenki azotu.

N ajprostszy sposób otrzymyAvariia kAcasu azotoAvego polega na
zadziałaniu kAV'asu siarkoAvmgo na saletrę, drugi zaw ilszy  s|)Osoo ] ô- 
lega na AvytAv^arzaniu tlcnkÓAc azotu przez spalanie powietrza. pvzy- 
czem istn ieje  k ilk a  s]>osobÓA\" otrzymyAcania kAÂ asu azotoAvego z po- 
Acietrza. Irzeci sposób polega na przerabianiu amoiijaku na kwms 
azotow y.

К A¥ a s a z o t o A v y  znajduje szerokie zastosoAvmnie w przem yśle 
przy rozpuszczaniu i traAcieniu m etali oraz przy nitroAvaniu ciał or­
ganicznych. do czego służy m ieszanina kwmsu azotow ego z siarko- 
w"ym.

Szkodliw y AV]3iyAc na zdrow ie może AvyA\n‘erać kwvas azotoAvy. 
jako taki, jeże li zetknie się z pOA\derzchnią ciała w" postaci l)ryzgów, 
Acskutek rozlania się, pęknięcia butli i t. p.: poA\"staje Avów"czas zna­
m ienne żółte oparzenie, które ЬуАѵ̂ а czasem i^ardzo ciężkie. Do i)owie- 
Irza m oże przecliodzić rÓA\mież para IvAvasu Acraz z tienkam i azotu, 
jeż e li dom ieszka pary nie przekracza 0.03 mg w" 1 litrze [)owietrza. 
człow^iek może przebyA\mć av  niein + 1  godzinę bez A\dększej szkody 
dla zdroAvda, aczkolAciek już AvÓAcczas Acystępują lekkie objaAvy po­
drażnienia b łony śluzoAA"ej; 0,5— 0.? mg pary IvAvasu azotow ego w I li­
trze poAcietrza m oże spoAvmdowmć śm ieić a\" przeciągu króikiego czasu. 
Sekcja zAvdok stAvierdza AVÓAvczas ostry obrzęk płuc i zapalenie ślu- 
zÓAvki dróg oddechoAvych.

Z d y m i ą c e g o  к  av a s u a z o t o av  e g o Avydziela się znaczna 
ilość czterotłenku azotoAvego (N̂ Ô  czyli NO,). Podczas spraAV" reduk­
cyjnych, zachodzących av" kAvasie azotoAvym. np. po zadziałaniu nań 
m etali (miedź, itęć , srebro), poAvstaje przedcACSzystkiem bezbarAvny
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dw utlenek агоіолѵу (NO), k tó ry  jed n ak  łączy się z tlenem  pow ietrza 
i przechodzi w b runatny  cztero tlenek  NO^. ( 'ia ła  organiczne rów nież 
łatw o red u k u ją  HNO^, iij:». jeżeli k\v4is w y leje  się na słomę lub jeżeli 
zasypiem y rozlany k\cas trocinam i dizew iiem i. Pow staje p rzy  tein 
duża ilość NO.;. Pod w zględem  jnak tycznym  możemy m cażać tlenk i 
azotu, k tóre się dostały do ])owieirza, za rówmocząsteczkową m iesza­
ninę kw asu azotaAvego z azotow^yni, gdyż N O  na ]Dowietrzu zam ienia 
się ЛѴ N2O 4. czierotlenek zaś z parą Acodną poAvietrza i w ilgocią błon 
śluzów A cli daje  odpow iednie IcAvasy AA êdług Avzorn:

'N,0, -  P L O  =  H N O ,  +  H N O 3 .

W d ycliiw an ie tlen kÓA\" azotow ych przedeAv szystkiem  a\ww o łu  je  
kaszel, uczucie suchości, drapanie i k łu cie  av gardle; mogą rÓA\^nież 
w ystępoAcać inne objaAvy: bół g łow y, zam roczenie, w ym ioty. Czasem  
bezpośrednio ]эо tych objaw ach Acystępnją ostre objaAvy płucne. C zę­
ściej jednak zdarza się. że robotnik, Avychodzac z w ytw órni, ma zno­
śne, a naAvet dobre sam opoczucie, które może trw ać przez k ilk a  go­
dzin; po poAcrocie z jiracy może on naw et zajmoAcać się swą ZAv̂ ykla 
codzienną pracą domową, po up ływ ie zaś kilku (b i w ięcej) godzin, 
nieraz podczas snu. rozpoczyna się ciężka choroba płucna: m ęczący  
kaszel, ból av szyi, ]iragnienie, silna dusznica i sinica. PlAcocina przy­
biera cytryn o AYo-żółte zabarAcienie. z początku w ydziela się skąpa, 
później obfitsza jej ilość. C zynność serca słabnie, jio 6— 4 8  godzinach  
często nastę[)uje śmierć. Na sekcji znajdujem y objaAvy rozlanego  
obrzęku płuc.

W razie AvyzdroAvienia nierzadko ro z w ija ją  się następoAce cho­
roby ]iłuc. serca, układu  iierAcoAvego, к г А Ѵ І.

Trująca daw^ka llenkÓAÂ  azotu m niej Acięcej odpow iada tak iej  
samej ilaw ce pary kAcasu azotoAcego. W życiu praktycznem  spoty­
kam y się z o s t r e m z a t r u c i e m tlenkam i azotu, dlatego też prze- 
Aclekłe zatrucia nie są dokładnie znane. NieAvątpliAvie, robotnicy jio- 
niekąd przyzAcyczajają się do nikłych dom ieszek tlenków  azotu ŵ  po- 
Avuetrzu Awarsztatowem. N iektórzy  autoroAvie jiodnoszą, że poAvietrze, 
zaAcierające av sobie NCT, niszczy zęby.

Kwas siarkowy i tlenki siarkowe.

Kwas siai*koAvw posiada bardzo szerokie zastosow^anie ay  prze­
m yśle. Jest on n iety łko  głów nym  środkiem  pom ocniczym  dla Avielu 
gałęzi w ytw órczości (‘hem icznej (np. wyrób liarwików^ syntetycznych  
i naAYOzÓAŝ  sztucznych, przetworÓAY naftow ych, m aterjałów Acybucho- 
Nwych i t. p.). lecz stanowi rÓAcnież n iezbędny surow iec dla AvytAvm- 
1'zania innych. rÓAYuie AA îżnych zAviązkÓAY chem icznych (kAvasu azo- 
toAcego i solnego, siarczanu sodowego i t. d.).

Fabrycznie kAvas siarkow^y otrzym ujem y obecnie dAvoma spo­
sobami: noAYszym. tak z a y . ..kontaktoAvym“ i daAvniejszym ..koinoro- 
wym^h W obu Acypadkach kwas siarkoAvy poAv^staje z bezAvodnika 
kAcasu siarkaAvego (SO^).

B e z  Av o d  n  i  к  к  av̂  a s n  s i a r к  a ay e g o  o trzym ujem y na jczę­
ściej jirzez spalanie siarki. Gazu tego. jak o  takiego, uży\Yamy w prze-
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myślę do bielenia (np. wełny, słomy, masła), do w ytw aizania  siilfiiii. 
celnłozy i i, d. Dlatego też spo tykam y go лѵ postaci domieszki w po­
wietrzu warsztatów, w któr-ych go stosują, oraz w лvytwól•lliach. 
w którycli spala ją  surowiec, zaw ierający  siarkę, np. węgieł kam ienny 
ІіЬз jiiryty.

SOo należy do gazów, przeciw k tórym  ludzie posiadają różną 
osobniczą oporność i flo którycli p rzyzw ycza ja ją  się tak. iż znoszą 
tak ie  icłi zagęszczenie, którego nie mogą znieść ludzie nie p rzy zw \-  
czajeni.

L e h m a n n  stwuerdził, że dla nieprzyzw^yczajonej osoby do­
mieszka 0,02—0,03 mg SO. ЛѴ t litrze poicietrza jeszcze nie jest do­
kuczliwa, 0.04 — jest już  n ieprzyjem na. 0.06 stanowi najwyyższe za­
gęszczenie, k tóre ona może znieść w ciągu pół godziny bez wielkiego 
wysiłku, jednakże jirzylem powstaje już  zadrażnienie śluzówki nosa 
(kiclianie) i pobudzenie do kaszlu. Natomiast ])rzyzwyczajeni robot­
nicy znoszą bez widocznego \cysilku i n ieprzyjem nych objawów do­
mieszkę 0,2 i większą. Domieszka 1.2 mg po 4 godzinach w yw ołuje  już 
niebezpieczne objawmy к

Sam к  w a s s i a r к o w' у  jest silnie żrącym zw iązkiem chemicz­
nym. Stężony kwas wwwoluje głębokie i ciężkie oparzenia, przepala 
ubranie, zwęgla skórę i głębsze tkanki. Ojiarżenia kwuisem siarko­
wym bardzo ciężko się goją i jiozostaiviają  ]io soliie zniekształca­
jące lilizny.

Podczas ładowna nia akumulatorów' do jiowdetrza dostaje się 
znaczna ilość kw^asu siarkowego ŵ postaci subtelnego ])ylu kroj)el- 
kow^ego. Лк pow^ietrzu aknm ułato rn i znajdowano od 0.31 do 1.31 mg 
ILSO, w 100 litrach powietrza.

Domieszka 0,01% (objętościoлvo) kwmsu siarkow ego (10 cnr' к w. 
siarkow^ego w 1 m'  ̂ powdetrza) nie jest, ja k  przypuszczamy, szkotlliwm 
dla zdrowia, inni autorowde twierdzą, że naw^et domieszka 0,03% je ­
szcze nie nadw^eręża zdrowia. Dośw iadczenia, pi*zeprowadzone bezpo­
średnio w akum ulator I l i a c h ,  w ykazały, iż 0.3—2.0 mg H.SO4 w I nr’ 
]iown'etrza nie w yw ołu je  nieprzyjem nego uczucia. 3.0—4.0 mg — są 
już  nieprzyjem ne, natomiaist 6.0—8.0 mg — są bardzo ciężkie do 
zniesienia.

Chlor, podchloryn wapnia, kwas solny.

Chlor bywa stosowniny w' przemyśle ]iodczas wwtwaizania lóż- 
nycłi zwdązków^ chemicznych zarówuio nieorganicznych (chlorek ivap- 
nia), ja k  i organicznych (CCd^. ССЬДІ)- Może się on łatwo dostawać 
do ]iowu‘etrza warsztatowego, co bardzo szkodzi zdrowiu.

Domieszka chloru w" ilości 0.003 mg h a  I litr powietrza już  silnie 
drażni Idony śluzówce dróg odflecłiow^ych, od 0.003 do 0.0()6 mg —- 
można znosić tylko przez krótki czas. |irzyczem wwstępują objawy 
poflrażnienia oczu, nosa. gar<dła. jam y  ustnej i obfite wyrlzielanie 
śliny; ilość 0.003 mg iiwniżamy za maksymalną, ŵ k tó re j można jio-

 ̂ S(>2 nieraz zalecano, jako środek leczniczj' przeciw gruźlicy płuc, w ilości 
0,,35— 0,5 mg. SO2 ЛѴ 1 litrze powietrza.
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niekąd ])ezkarnie przebyw ać ]3izez k ró ik i czas. Domieszka ponad 
0.03 mg już  jest groźna dla życia, gdyż э̂о upływ ie kilku godzin лѵу- 
w ołuje  оЬіалѵу zapalenia k r tan i  i w ylew y  krw i do płuc.

W warsztatacłi spostrzegamy ]3ewne p rzyw ykanie  robotników  do 
cbloru. podobne do p rzyw ykania  do bezwodnika kwasu siarkowego,
0 któreni jiiź mówiliśmy. Spożywanie tłuszczów' i mleka, ja k  się zdaje, 
sprzyja  ła tw iejszemu p rzyw ykaniu  do clilorn. Zwierzęta dośw^iad- 
czaliie udało się przyzwyczaić do cliloru tak, iż znosiły Ъ-—3 razy 
większą jego ilość. np. psy początkowo dobrze znosiły domieszkę 
nie większą, niż 0,01 mg, potem równie dobrze znosiły aż 0,04 mg, 
po dłnższem atoli wdycłianiu chloru n  zwierząt spadała liczba k rw i­
nek czerwonych i zmniejszała się oporność przeciw chorobom za­
kaźnym.

P o d c h 1 o r у  n w a p n i o лѵ у  czyli w  a p u o b i e l ą c e. ]зо- 
tocznie często zwane także ,,chloi'kiem w apn ia“ lub wprost „chlor- 
kieni“Ca (OCl) . Cl. Powstaje on w postaci sypkiej b ia łe j masy, za­
w iera jącej około 33% chloru, po zadziałaniu chloru na w odorotlenek 
wapniowy. Poidchlorynn w^apniowego używamy celu łatwego o trzy­
mania chloru, gdyż nawet najsłabsze kwasy, działając na podchlo­
ryn  wapniowy, w ydzie la ją  zeii wolny chlor; dlatego też używamy 
go do bielenia, prania, odkażania i t. p. Robotnicy, m a jący  do czy­
nienia z farl)ami. często rozczynem w^apna bielącego m y ją  ręce. Po 
dłnższem stosowaniu tego środka ręce zaczynają łatwo się pocić, 
zwłaszcza u młodych robotników. Wobec tego należałoby odbarwiać 
ręce chloranem sodowym, którym  jednak  trudn ie j oczyścić zafarbo­
waną skórę rąk.

Pył z wa]3n£i bielącego drażni drogi oddecho\ve.
Opisano chorobę skórną, w yw oływ aną chlorem, t. zw. t r ą d z i k  

c h l o r o w y ,  k tó ry  Acystępuje u robolu i ków, zwłaszcza zajętych 
elektrolitycznym лѵугоЬеш chlorn.

Choroba ta polega na zmianach w skórnych gruczołach ło jo ­
wych, ЛС których  zatrzym uje  się ich w^ydzielina, Avskidek czego ]эо- 
w^stają drobne Ьіаіалѵе pryszczyki z ciemnemi punktam i. Z nich mogą 
się rozwinąć kaszaki, k tóre po zropieniii p rzeb i ja ją  się nazewnątrz, 
oraz mogą występow^ać ogólniejsze .ob jaw y chorobowe.

Ponieważ trądzik  chlorow'y najczęściej rozw ija się u robotników, 
w'ytwmrzających  chlor drogą elektrolityczną, zrodziło się przypu­
szczenie, że (diorobę tę w'Ąwvołuje nie sam chloię lecz uboczne wy- 
Iwory organiczne, k tóre p rzy  tem pow stają  (heksachlorbenzol, heksa- 
c h 1 o I'cty I e 11, к w' a s |ie u ta cli I o r b en zoeso w y ).

К wr a s  so  1 n у  o trzym ujem y fabrycznie przez zadziałanie kw'asu 
siarkow^ego na sól kuchenną; stanowi on rozczyn chlorowmdorn HCl 
W' ivodzie. Stężony kicas solny zawiera 42,7% chlorowodoru na wmgę
1 silnie dymi na powdetrzu. Pochodzi to stąd, że z kwasu solnego u la t­
nia się gaz chlorow'odorowwn k tó ry  łączy się z jiowietrzną parą wmdną 
na kwas  solny, tisorzący лѵ ^lowdetrzu mgłę.

Kwas solny ma w- przemyśle szerokie zastosowanie. .Jego para  
dostaje się do powdetrza wmrsztatow-ego bardzo często, np. podczas
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przelewania kw asu  solnego, podczas w ytraw iania  polewy naczyń gli­
nianych zapomocą soli kuchennej, podczas w^yrobii nawozów sztucz­
nych. podczas spaw ania metali, traw ienia  naczyń żelaznych przed 
ich em aljow aniem  lub cynkow aniem  i t. p.

Domieszka 0,16 mg HCl л\̂  1 litrze powietrza działa na ludzi w spo­
sób drażniący  i w yw ołu je  przykre  uczucie; domieszka 0,3 mg może 
stać się już  niebezpieczna, a domieszkę 1,6 mg człowiek może znosić 
tylko przez kilka minut. Objawmy podrażnienia w ystępu ją  ŵ  spojów­
kach oczu i ŵ  błonach śłnzowwch dróg oddechowych: przekrwn'enie, 
ostre zapalenie, czasem obrzęk płuc. Nikła domieszka chlorowodoru 
po dłiiższem działaniu лvyw■ołuje u  ro!jotnikó\c katary , niekiedy 
owo’zodzenia przegrody nosow^ej; spostrzegano objaAvy chorobowe 
ze strony przew odu pokarmów ego.

Sprawm p r  z у  z w у  c z a j  e n i a poszczególnych osób do chloro­
wodoru jest jeszcze niedostatecznie zbadana, prawniopodobnie je d ­
nak  przyzAvycza jen ie  i o w ogóle nie istnieje.

Siarkowodór

spotykam y w' przemyśle, jako  uboczny wytwór, k tó ry  pow^staje pod­
czas gnicia ciał, zaw ierających siarkę, np. w garbarniach. Poza tern 
stosujem y go do strącania różnych metali z roztw^orów^ ich soli w po­
staci nierozpiiszczałnych siarczków, np. miedzi, srebra, niklu, kobaltu. 
Ma on duże za-stosowmnie ŵ chemicznych pracowiiiach nanko^vych. 
Dla celów^ technicznych o trzym ujem y go przez zadziałanie kwmsu 
solnego na siarczek żelazoAvy,

ju ż  l)ardzo nikła domieszka siarkowodoru, np. I część obję to­
ściowa W" 1,000.000 części powietrza, nadaje  mu w yraźną n ieprzy­
jem ną W'oń („zgniłych j a j e k “).

Badania, przeprownidzone na zw ierzętach, i spostrzeżenia, zrol)ione 
na ludziach, dowiedzą, że s i a r к  o ŵ  o d ó r  należy do trucizn, dzia­
ła jących  n a  0 8 г о 0 к о л с у  u k ł a d  n e r  ŵ  o ŵ y, inneini słów y, jest 
to t r u c i z n a  m ó z g o w c a ,  jednakże, zanim rozwiną się objawy 
mózgowie, mierna ilość siarkow odoru w^yw^otuje podrażnienie wszyst­
kich dostępnych liłon śluzowych, a w îęc nosa. gairlla. oczu. Dłuższe 
przebywmnie w powietrzu, zanieczyszczonem siarkow^odorem (0.3 mg 
na 1 litr) pow^oduje zapalenie oLskrzeli i płuc, zagęszczenie zaś 1.0 mg 
лѵлісо1іі|е zaлcroty główmy, zamroczenie i utratę przytomności, co 
może szybko doprowiidzić do zejścia śmiertelnego, jeżeli po ostrem 
zatruciu  siarkow'odorem człowiek pozostanie p rzy  życiu, zazw ycza j nie 
pow^stają żadne następowe zaburzenia сІюгоЬолѵе.

Obok ostrego zatrucia byw ają  rów nież z a t r u ci a p r z c ŵ 1 e- 
k ł e, pow^sta jące u robotników^ którzy  muszą jirzez długi czas pra- 
cow^ać ŵ powietrzu, zawierającern w?̂ sobie małą domieszkę siarko­
wodoru. 01)ja\cy przewlekłego zatrucia są następujące: n iedokrw i­
stość, rozstrój czynności przeAcodu pokarmoAvego, czasem liieguriki. 
bóle głoww, zwolnienie tętna, zapalenie oskrzeli; woga ciała zazwy­
czaj spada.
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Amonjak.

Głównym surowcem dla fabrycznego w yrobu am onjaku  jest 
woda [pogazowa, zaw ierająca w sol:»ie do 1—2% NH;, i innych połą­
czeń amonowych. Po zadziałaniu na wmdę jiogazow^ą w apnem  gaszo- 
nem. uw alniam y z niej am onjak, k tó ry  możemy wypędzić z roztworu 
ogrzewatiiem. D esty lat odpędzamy do różnych kwasów: do siarko­
wego. przez co pow staje  siarczan am onowy (nawóz sztuczny), do sol­
nego — powrstaje chlorek am onowy (salmjak), do fosforowego — 
fosforan amonow^y. Ogrzew^ając siarczan amonow^y z wmpnem znow^u 
otrzym am y am onjak, k tó ry  zostaje pochłonięty ]3rzez лvodę.

Na działanie am onjaku  są narażeni kanalarze, robotnicy, w^ylwa- 
rza jący  am onjak. zwierciadła srebrne, p racu jący  ŵ chłodniach i t. p.

Domieszka 0.! mg am onjaku  W' liirze powietrza już  nieco po- 
d iażn ia  liłony śluzowe, domieszkę 0,23 człowiek znosi bez widocznej 
szkody dla zdrowia, chociaż w yw ełu je  ona n ieprzy jem ne uczucie. 
Można ]>rzyzw^yczaić się do znoszenia 0,8—1,5 mg, w^dyclianie zaś po­
wietrza, zawierającego 2,0—4,0 mg am onjaku, dla nieiprzyzAvycza- 
j Onego zwierzęcia jest bardzo szkodliwe, gdyż pow eduje zapalenie 
oskrzeli i płuc, obrzęk i kmcotoki płucne, rzadziej — obrzęk nagłośni.

Zagęszczony am onjak, k tó ry  dostanie się na skórę z urządzeń, 
służących do лѵ'угоЬи sztucznego lodu, może spow^odoAcać oparzenie 
drugiego stopnia.

Fosfor.

Z różnych alotro[)OAcych postaci fosforu zainteresowanie higje- 
nisty  budzi ty lko f o s f o r  ż ó 11 y. zwany również białym, gdyż tylko 
w tej postaci P posiada właściwmści bardzo tru jące , hosfor rozpu­
szcza się W' dwuisiarczku węgla, chloioformie. nafcie, alkohołii, eie- 
ize; w wodzie się nie rozpuszcza, na poAvietrzu dymi i zapala się, 
tworząc pięciotlenek fosforOAvy.

Głównym surowcem, z którego w^ydobywamy fosfor, są kości. Po 
wypaleniu i sjiroszkowaniu. ogrzewamy je  z ]iiaskiem i węglem lub 
innemi ciałami redukując-emi (glin. krzem) do w ysokiej tem pera tu ry  
najczęściej, jak  oliecnie. w piecach elektrycznych.

O grzew ając bez dostępu [lOAcietrza b ia ły  fosfor do 240”—230”, 
o trzym ujem y (‘ z e r  ŵ o n у  czyli liezkształtny f o s f o r, posiadający 
bardzo slalie w^łaściwości tru jące, je s t  on szeroko stosowany w tech­
nice. Należy jednak  uwzględnić, że czerwmny fosfor może zawierać 
W' sobie domieszkę białego.

Na tru jące  działanie fosforu są na jbardz ie j narażeni robotnicy, 
zajęci w ЛСytwórniach tak zw^ zw^ykłych zapałek. Wyrób ich składa 
się z następujących czynności: drew niane patyczki zanurzam y je d ­
nym końcem najpierw^ w' rozto|)ionej siarce, parafinie lub stearynie, 
potem — ŵ ogrzanej do 50” łatwo zai)alającej się mieszaninie, w k tó ­
rej skład wchodzą: żółty fosfor, ciała utleniające (d\cutlenek m an­
ganu, min ja. dwmtlenek olowdu. saletra i t. p.) i guma arabska lub 
deksti-yna. klej i t. ]i. Podczas te j  czynności mieszanina wwdziela 
znaczną ilość jiary fosforowej. Tak przygotowane zapałki przeno-
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simy do suszarni. Jeden łebek zapałczany zawiera w sol)ie około 
0,5—1,0 mg fosforu.

Zatrucia fosforem w wytworuiacJi zajDałek były zjawiskiem b a r ­
dzo powszecłmem. Około r. 1870 wynaleziono tale zw. s z w e d z k i e  
zapałki, k tórych łebki składa ją się z masy л\ ybucłiającej (np. cłiio- 
rami potasu i siarczku antymonu) i nie zaw ierają  лѵ isobie fosforu, 
natomiast w pocieraczce zna jdu je  się czerwony fosfor, siarczek an ty ­
monowy, mielone szkło i klej.

W ynalazek ten u ła tw ił zapałczanie zawodowego zatrucia fosfo­
rem. Piervpsza Dan ja  w r. 1874 zakazała w yrobu i sprzedaży zw y­
kłych zapałek, za je j  p rzykładem  [)Oszły \pszystkie inne ]3aństwa cy­
wilizowane.

W ynalezienie zapałek n ie tru jącycli stanowi klasyczny przykład, 
że tecłinologja i wynalazczość ludzka może bardzo skutecznie zwal­
czać szkodliwości p racy  przemysłowej i przytem dostarczyć bidz- 
kości lepszego wyu’obu, jakim , niezawodnie, są zapałki szwedzkie 
\v̂  porów naniu  ze zwykłem i; poza tern w^szystkiem przedstaw iają  one 
znacznie mniejsze niebezpieczeństwo ]:»ożarowe. Dzisiaj zawodowe 
zatrucia foeforem stanoApią rzadkie, tylko odosobnione przyą^adki.

Przyczyną za\podowych zatruć fosforem  przedevpszystkieni jest 
jego  para. N iektórzy  toksykolodzy tw ierdzą, że z\piązkieni, Ijezpo- 
średnio działającym  na ustrój, n ie jest sama para fosforu, lecz w y ­
twór je j  utleniania przez pow ietrze; prawdopodobnie są to jak ieś  
niższe, b liżej nam jeszcze nieznane tlenk i fosforovpe, gdyż tró jtle ­
nek (PoO h) i ]3ięciotlenek (P^Og) oraz odpo\piadające im kw asy: fo­
sforaw y (H3PO3) i fosforoAPy (H3PO4) nie są t[‘ujące.

Badanie powietrza w jednej z angielskicli fabryk zapałek dało 
następujące w yn ik i; w  bardzo dobrze przevpietrzanem pom ieszczeniu, 
\p którem  .,m aczano“ zapałki, poAsietrze za\pierało 0,2 mg fosforu 
(ap stanie APołnym i utłenionym  łącznie) ap l m ,̂ natomiast w pako- 
Avmlni — już 1,2 mg. Na rękach roboluikÓAP po 4-godzinnej pracy Apy- 
kryto przeciętnie 1,7 mg. W „parach fosforoApych“, Apydzielonych 
przez m asę zapałczaną, Apykryto około 20—25% fosforu, 5—10% kApasu 
fosforaApego i 70̂ —78% kAPasn fosforoAvego.

U robotnikÓAP zdarza się ty lko  ]) r z e ap I e к ł e z a t r u c i e fo­
sforem, gdyż dla APyAPołania ostrego trzeba by łoby jednorazoApej 
daApki, Apyiioszącej 50 do 500 mg żółtego fosforu, a taka daApka jest 
iiiemoźłiAPa ap Aparunkach pracy zaAPodoAPej.

PrzeAplekłe zatrucie fosforem  daje różne objaApy, z których nie 
APszystkie isą znam ienne. PoczątkoAPo Apystępuje podniecenie, następ­
nie jednak ]30APstaje niedokr\pistość. słabe zaburzenia czynności serca 
(małe, czasem nieprawidłoApe tętno) i przeAPodu pokarmOAPego (brak 
łaknienia, czasem  okrągłe Aprzody żołądka). W późniejszych okre­
sach u legają  choroboApym zmianom Apątroba i nerki. S tatystyka \py- 
kazuje. że rÓAPnież gruźlica jest bardzo rozpoAPSzechniona śród lo^ 
botnikÓAP, m ających zaAPodoAPą styczność z fosforem.

Znamiennym objaAPem zatrucia fosforem jest ra a r t ap i c a k o ­
ś c i  przeAPażnie tAParzy, zAAdaszcza zaś — żucliApy. du się ujaApnia
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ogólne wybiorcze działanie fosforu na kości. Wiemy, iż podawanie 
fosforu młodym zwieizętom w okresie ich wzrostu pobudza rozwój 
kości, przyśpiesza połączenie nasady z trzonem długich kości, nato­
miast 11 глсіеігаі dorosłych fosfor w yługowiije z kości sole wapniowe 
i potęguje ich podatność na różne zakażenia, nie w yłączając zaka­
żenia p rą tkam i gruźłiczemi.

Ryc. 95. Dolna szczęka robolnicy, zniszczona martwicą fosforową.

Z rozmaitych kości szkiełetu Avdaśnie żuchwa i szczęka górna n a j ­
ła tw iej ulegają zakażeniu, k tórem u w wysokim stopniu sp rzy ja ją  
chore zęby; dłatego też robotnicy, posiadający zupełnie zdrowe uzę­
bienie, zapadają  na fosforową m artwicę szczęk znacznie rzadziej, 
niż ci, którycłi zęby uległy  zmianom chorobowym, zwł. p ródm icy .

Pierwaitnie pow staje  bolesne zapalenie okostnej i szpiku kost­
nego żuchwy lub szczęki górnej, następnie zaś rozw ija  się bolesna 
martwica, tw orzą się m artw aki, k tóre  w y d a la ją  się nazew nątrz  l azem 
z cuchnącą ropą przez liczne nieraz przetoki. P rzyjm ow anie  pokar­
mów i przeżm eanie s taje  się bardzo utrudnione. W daleko ]Dosunię- 
tych przypadkach  szczęki ulegają zupełnemu zniekształceniu {Ryc. 93). 
Dzisiaj operacyjnie  usuwamy kostne m artw aki w ten sposób, że po-
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zostawiamy okostną, dzięki czemu szczęki częściowo się odtw arzają  
tak, że p tzynajlim ie j mogą służyć za f ilary  piotezow^e.

Płeć, ja k  się zdaje, nie odgrywka roli лѵ̂ zatruciu foisforem, na ­
tomiast młody wdek sprzy ja  mu.

W ystępuje ono zw ykle po 4—6 latacli, czasem jednak  się zdarza 
już  po k ilku  tygodniacli zatrudnienia. Z drugiej strony objaw y za­
trucia nieraz w ystępu ją  dopiero po 10—50 latacli p racy  zawodow^ej. 
Z pismiennictW'a znam y przypadk i występoi\ ania m artw icy fosforo- 
\vej dopiero po upływde roku  i dłuższego czasu od chwdii zaprzesta­
nia p racy  z fosforem.

Z jiołączeii fosforu w^^ysoce tru jącym  jest t r ó j  w o d o r e k  Fo­
sforu czyli f o s  f o r  j a k  PH^. je s t  to ciężki bezbaiwvny gaz, posia­
dający p rzy k rą  wmń zgniłych ryb  luli czosnku. Znajduje się on. jako  
domieszka, w" acetylenie i po\vstaje podczas rozkładu na poAvietrzu 
„ferrosilicium“, używanego czasem do w^yrobu stali.

Objawmy zatrucia fosfor jak iem  są mało znamienne i [irzypomi- 
na ją  obraz zatrucia arseuowmdorem: osłabienie, trwoga, ból ŵ klatce 
jiiersiow^ej, dreszcze, zaw^roty główmy i t. p.

T ru jąca  siła fosfor ja k u  jest bardzo duża: p rzy jm u jem y  za m a­
ksymalną domieszkę P H 3 ŵ powdetrzu, w którem człowdek mógłliy 
przebywnić przez k ró tk i czas bez szkody d la  zdrowia, nie wriększą. niż 
t na i 00.000.

Dośw^iadczalne zwierzęta ginęły, jeżeli znajdow ały  się przez jiół 
godziny ŵ  powdetrzu, zaw ierającem  0,06 mg P H h w' 1 litrze, nawmt do­
mieszka 0,004 mg wyw^olyWała ich śmierć, jeżeli oddychały nią po 
kilka godzin w ciągu szeregu dni.

T r ó j c h l o r e k  f o s f o r u  PC I3, k tó ry  jest liezbarwną ciężką 
cieczą, silnie pa ru jącą  już  w pokojow ej tem peraturze, i p i ę c i o- 
c h 1 o r e к f o s f o r u PCI5, k tó ry  jest ciałem krystalicznem i w' zwy- 
kłycłi wmrunkach atmosferycznych nie wrze, lecz się ulatnia, ró\c- 
nież zaliczają się do trucizn przemysłow^ych, gdyż, idotniiwszy się. 
rozk ładają  się pod działaniem pary  wodnej powdetrzu i dają  kwas 
solny weeding w^zoru:

РСІЗ +  ld,0 == POCk -f  211 Cl 
POCL3 H- 5HT) =  РО(ОН)з d- 3HC1

Istotnie, działanie dw^óch w у mienionycli zw iązków fosfoi u na 
ustrój ludzki przypomina działanie kwasu solnego, jest jednak  od 
niego silniejsze 5—6 razy. r ium aczy się to odbieraniem ]irzez nie 
błonom śluzowym wody, niezbędnej dla jirzebiegu reakc ji chemicz- 
nej.

Arsen.

Spotykane w- przyrodzie połączenia arsenu z s iarką {np. realgar 
AsaSj, auryp igm ent As^S^, arseno |iiry t FeSAs), prażone na pow^ietrzu. 
zam ieniają się w  b e z лѵ o d n i к к w a s u a r s e n o ŵ e g o  czyli 
a r s z e n i k  As^Og, k tó ry  stanowi podstawowy surowdec do otrzymy- 
лѵапіа innych połączeń arsenu.

Arszenik bywa używany do odliarwiania szkła, jiosiadającego do­
mieszkę żelaza. Piozpuszczając arszenik ŵ ługu sodowwm (NaOH).
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оіг-zymnjemy soflową sól kwasu arsenawego NasAsO.,, używ aną do 
зтаі'олѵaiiia skóry wypyclianycii zwieiząl. Przez strącenie INasAsO:i 
octanem miedzi o tizym ujem y z i e l e ń  s z w a j ii f u г c к  ą =  po­
dw ójna sól octanu miedziowego i m etaarseninu nriedziowego “  
C ii(AsCX)2 +  Сіі(С2Ня0 .2)2; jest to piękna farba zielona. Obok n ie j 
istnieje jeszcze zieleń S c li e e 1 e g o =  arsenian miedziowy .=  
Cii-iAs^Oö i zieleń b r u n ś ŵ i c к a — mieszanina arseniann  miedzio­
wego z wodorotlenkiem miedzi i лѵарпіа. Farbianskie zalety zieleni 
szAvajnfürckiej zdobyły j e j  szerokie roz|)ow^szeclinienie ŵ  barw ieniu 
papieru, tapet, tkan in  оЬгіеіолѵусІі, sztucznych kwiatów^, świec. 
W ostatnich jednak  latach zastosowanie zieleni szw ajnfurck ie j pod 
wypływem je j zwmlczania ]>rzez higjenę stale się zmniejsza, do czego 
]Drzyczynilo się głównie nsta^voclaw stw o przemysłowo. Walka ta s ta je  
się łatw iejszą dzięki wspaniałemu rozwojow^i w yrobu dobrych syn­
tetycznych barwdków, które są zupełnie nieszkodliwe, w^^zględnie 
m niej szkodliwe dla zdrowia.

Przez utlenianie arszeniku (np. stężonym kwuisem azotowym) 
otrzymać można kwas arsenowy H^AsO^ лѵ postaci białych, higm - 
skopijnych kryształów, k tó re  ]io ostrożnem ogrzeniu ]irzecłiodzą 
W’ b e z W' o d n i к к ŵ a s u a r s e n o w' e g o As^Oj. Jest to silny 
środek utleniający, gdyż w^edług Aczoru

As^O, =  As^O, H- O,
rozkłada się na arszenik i tlen. B ezw odnik клѵ. arsenoAvego liyvca sto- 
soAvumy do Avyrabiania ЬагАѵікоАс ainilinoAvych i niektórym  z nich  
(up. fuksynie) nadaje właściAcości trujące, ponieAvaż A\ypuszczają je  
do handlu z dużą dom ieszką ai*szeniku.

Pod AAZględem toksykologicznym  arszenik, z ieleń  szAvajnfurcka 
i bezAcodnik kw .̂ arsenow ego działają m niej Acięcej jednakow o. Sole 
IvAvasu arsonoAvego są m niej Awięcej dAva razy m niej trujące, niż sole  
kwasu arseluiAvego.

ZaAvodoAve, zAvlaszcza ostre zatrucia arsenem  obecnie są dość 
rzadkie. Śm iertelna daAcka arszeniku Acynosi około 0,1 mg. Obraz 
ostrego zatrucia przypom ina objaAvy cholery (w ym ioty i biegunka  
z ostremi bólam i brzucha). Po Avdększych daw^kacłi mogą na pieiwcszy 
plan Acysunąć się objaAvy ze strony ośrodkoAwego układu nerAvoAV'ego.

P r z e A c l e k ł e  z a t r u c i a  arsenem  rozAcijają się bardzo po- 
АѴОІІ AC ]irzeciągu szeregu m iesięcy, a naw et lat. Objawmy byAvaja 
bardzo różne, gdyż zm iany choroboAce poACstaAcać mogą ac różnycłi 
narządach i ich układach. W przew^odzie pokarmoAcym rozA\dja się 
nieżyt żołądka, zaburzenia Avydzielania śliny, suchość śluzÓAcki jam y  
ustnej, p iagn ien ie , czasem  poAcierzchoAvne ow^rzodzenia i krAcaAsdenie 
z dziąseł. Stan zajialny obejmoAcać m oże rÓAcnież śłuzÓAckę oczu 
i przeAcodÓAc nosow ych, czasem dochodzi (podobnie, jak  ac zatruciach  
chromem) do jirzedziuraAvienia przegrody nosoAcej.

Na skórze Acystępuje znam ienna w ysyp k a  (u m ężczyzn — n ie ­
rzadko AC ok olicy  narządÓAc płciow^ych), Acłosy i paznogcie Acypadają 
i t. p. Często rozAvija się iiiedokrAcistość, poAcstają zm iany ac sercu, 
nerkach, Acątrobie. W reszcie a rszen ik .Avywmluje zm iany \c układzie
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nerw ow ym  z następu jącem i objaw am i: zboczenia czucia skórnego, 
zwłaszcza cieplnego, bóle m iednicy oraz w dolnych i górnych 
kończynach, zniesienie odruchów  kolanowych, czasem porażenie rąk  
i nóg, k tó rem u u legają  m ięśnie w yprostne лс większĄ^un stopniu, niż 
zgina cze.

O ddaw na wiem y, iż is tn ie ją  osoby, k tó re  się „p rzyzw yczaja ją“ 
do spożyw ania w ielk iej ilości arszeniku, np. w S ty rji: n iek tó rzy  z tych 
„arsenojadów “ odrazu mogą spożyć 0,4 g arszeniku J)ez szkody dhi 
zdroAvia.

Od poлv^yższych stałych  połączeń arsenu  znacznie się różni pod 
AV^zględeni toksykologicznym  gazow y a r  s e n o лѵ o d ó r  (AsHa), 
k tó ry  jest bez]зarлvny i posiada zapach czosnku. A rsenowodór, jako  
taki, n ie zn a jd u je  zastosow ania w technice, lecz czasem pow staje 
\c przebiegu spraw  technologicznych i zanieczyszcza różne w^ytwory 
fabryczne, np. kwas solny i siarkow y może zaw ierać do 0,5 g arsenu 
w 1 litrze ; w skutek  użycia zanieczyszczonych клсав0л\^ np. do obióbki 
cynku  (który  rów nież byw a zanieczyszczony arsenem ) pow staje a r ­
senowodór. W odór in sta tu  nascendi działa reduku jąco  na w szystkie 
połączenia arsenu i Acytwarza arsenow odór: to też Acodór, szeroko sto- 
soAvany Av przem yśle (np. do napełn ian ia  balonÓAA' i steroAccÓAv) n ie ­
rzadko zaAviera a\̂  sobie dom ieszkę arsenoAcodoru.

Trujące AvTaściAv^ości arsenoAV’odoi ii są silne: domieszka 0.1—0.2 mg 
A sH , AC 1 litrze poAcietrza uśm iercała doŚAciadczalne zAcierzęta ac ciągu 
!— 5 godzin. U człoAcieka zatrucie AvyAvoluje ЫзуаАА̂ у, przypom ina­
jące zatrucie fosfor jakiem  (PHg): po peAcnym czasie, ZAcykle po ki lku 
godzinach oddychania poAAdetrzem, zanieczyszczonem  AsHg, człow iek  
czuje się niedobrze, zaczyna go nudzić, poAcstają dreszcze i silne 
bóle głoAcy. Potem zjaAcia się kreAc ac moczu, Acymioty żółcioAce, 
a czasem  кгАсаАсе, osłab ienie rośnie i następuje utrata przytom ności. 
Liczba кгАсіпек i ilość hem oglobiny Ace кгАсі spada czasem do 80%. 
jeż e li przypadek n ie zakończył s ię  śm iercią, która najczęściej zdarza 
się m niej Acięcej na 9 dzień po zatruciu, objaAcy choioboAce stop- 
nioAco ustępują i poAcoli następuje AcyzdroAvienie.

ZAcalczanie zatrucia arsenoAcodorem poza stosoAcaniem ogólnych  
środkÓAC, zapobiega jących zatruciom  zaA\rodoAvym (patrz Avyżej), po­
lega na usuAvaniu dom ieszek arsenoAVodoru z kAcasÓAC, m etali i av o - 
doru. W tym  celu technika stale czyni noAve udoskonalenia i ААгупа- 
lazki. Ni3., Acodór prze]3uszcza się przez naczynia, napełnione m ie­
szaniną suchego podchlorynu AvapnioAvego z Avilgotnym piaskiem . 
Po zastosoAvaniu do spaAcania czystego Avodoru przypadki zatrucia 
arsenoAVodorem śród spaw aczy znikły.

Tlenek i dwutlenek węgla.

T lenek Avęgla (CO) jest to gaz bez zapachu i smaku ; sam przez 
się rzadko znajduje zastosoAvmnie av przem yśle, jednakże bardzo czę­
sto znajdujem y go av srodoAvisku pracy przeniysfoAV"ej, gdyż poAv^staje 
A\7 AAwsokich piecach i generatorach, znajduje się av zAvyklym gazie  
ŚAvietlnym, zAvlaszcza av dużej ilości — av" gazie Avodnym; dalej, ізо- 
Avstaje podczas n iezupełnego spalania się Avęgla, drzeAva i nafty,

14
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a więc w razie wadliwego urządzenia lub używania urządzeń, ogrze­
wa jącycli lokale. W gazach spalinowycb, pochodzących z motorów 
automobilowych, zna jdu je  się 5 i wcięcej % tlenku węgla, ŵ ^obec czego 
naw et uliczne powietrze w  ożywionych punktach  miast (silny ruch 
automobilowy) może byc zanieczyszczone przez CO. Fabi yczne mo­
to ry  spalinow^e zarówno benzynowe, jak  i naftow^e w^ytwarza ją tlenku 
w-ęgla znacznie mniej, niż motory  automobilowe.

Domieszka tlenku w^ęgla mniejsza, niż 0,46 mg w  1 litrze powńe- 
tiza, nie w^pływ^a u jem nie  na  zdrowie ludzkie палѵеі \vów^czas, jeżeli 
człowiek odrlycha nią j ) r z e z  szereg godzin: t ru jące  działanie rozpo­
czyna się ŵ  razie zagęszczenia, w^ynoszącego 0,6 mg, co wagow^o 
ib 0,03 % powdetrza. Zagęszczenie 2,3—3.0 mg CO  pow oduje śmiei*ć 
ŵ przeciągu /̂o—;1 godziny.

Za i rucie tlenkiem w^ęgla jest to powszechnie znane ,,z a c z a d z e- 
n i e “. Lekkie zatrucie objawia się poczuciem ciężkości ŵ  głoście 
i osłabienia nóg oraz przyśpieszeniem bicia serca i ruchów^ oddecho­
wych. W razie silniejszego zatrucia w ystępu ją  za\vroty główmy, u tra ta .  
i:»rzAtonmości, mimowolne wyjjróżnienie je łi t  i pęcherza moczowego. 
U zmarłych zna jdu jem y znamienne wddmowe zm iany w-e krwi, po­
siadające wielkie znaczenie dla m edycyny sądow^ej.

Po w yzdrow ieniu  z ciężkiego zatrucia CO  czasem ]>ow^stają na- 
зісролсе choroby nerwówie i psychiczne.

O ile zatrucie tlenkiem  w^ęgla zdarza się stosuukowm często, 
o ty le  są rzadkie przypadki zatrucia d w u t l e n k i e m  w ę g l a ,  
czyli bezwn)dnikiem kw^asu w^ęglow^ego COo (zwuinym często, chociaż 
nie]3raw idlow^o, kwuisem węglowwin). Pochodzi to stąd, że bezwodnik 
kw^asu \cęglowego, jako  domieszka powdetrza, działa tru jąco  tylko 
ŵ  bardzo silnych stężeniach.

CO. jest to bezbarw'iiy. ciężki gaz; w'skutek swego w^ysokiego 
ciężaru w^łaściw^ego gromadzi się лѵ' dolnych w-arstwach powielrza.

AV większej ilości fabrycznie w^ytwarzamy go przewyiżnie z ŵ ę- 
glanów. W handlu  zna jdu je  się ŵ stalowych zbiornikach, w ypełn ia­
nych pod Wysokiem ciśnieniem. W  znacznej ilości pow staje  podczas 
fernientacji. np. podczas wyrolm j)iwa i w dna.

W czystem powdeti-zu zna jdu je  się 0,03% CO.. Higjena ])rzyj- 
m uje  ilość CO, ŵ  pow ietrzu  lokali mieszkalnych za m i e r n i k  z a ­
li i e c z у  s z c z e n i a p o w i e t r z a fiz jologicznemi czynnościami 
mieszkańców^ (chodzi tu  głównie o oddychanie, gdyż w^ydychane po- 
\cietrze zawdei-a w’ sobie +4%  CO.) oraz ich gospodarką. Stwderdzono, 
że ]iowdetrze, zanieczyszczone \c ten sposób bezw*. kwc w%"gk, staje 
się nie]U'zyjemne i nieztlrow^e dla człow ieka, jeżeli w niem ilość CÓ, 
]U’zek roczy 0,1%. a c z к  o 1 w i e к  t a k  a s a m a, a n a ŵ e t  z n a c z -  
n i e W" i ę к  s z a d o m i e s z к a c‘ h e m i c z n i e c z у s t e g o CO. nie 
w ywiera żadnego szkodliwego wjiływ^u na zdro^sie ludzkie. To też, 
chociaż w jiracowmiach naukow ych i w warsztatach niek iedy  znaj- 
du je iny  dość dużą domieszkę CO, ]iochodzenia pozaustrojowego (iij). 
ze zbiornika podczas badań histologicznych), mimo to powdetrze 
ЛѴ nich może być czyste i zupełnie nieszkodliwe.
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Sposirzeżenia. zioliioiie w podziemiach lirowalów i лѵ" kopalniach, 
dowodzą, że domieszka CO^, dochodząca do 2% a nawet 5%, nie w y ­
w iera szkodliwego w pływ u na zdrowie; nie znamy również ptzewle- 
kłych zatruć tym  gazem.

Natomiast domieszka COy ilości 4—6 i więcej % лѵу\ѵо1іі}е ostre 
zatrucie; oddychanie s taje  się utrudnione, skóra czerwienieje, \cystę- 
]3iije ból głowy i u tra ta  przytomności; poniewmż zagęszczenie CO, 
p rzy  samej podłodze jest większe, niż ponad nią, niebezpieczeństwa 
dla dzieci i dorosłych osób Jeżących jest wdększe. niż dla dorosłych 
i dla osób znajdu jących  isię лѵ postawie stojącej. Nieprzytomny czło- 
wdek, pozostaAviony bez pomocy w" lokalu, ginie z n d i i s z e n t a ,  j e ­
żeli domieszka CO, dochodzi do 8% ; płomień лѵ ta hieni powietrzu 
gaśnie, je s t  ono bezwzględnie niebezpieczne dla zdrowda i życia.

Metale.
Rtęć

otrzym ujem y z siarczku rtęciow^ego, zwmnego cynobrem, k tóry  zna j­
duje  się w przyrodzie; przez ogrzewalnie go p rzy  dostępie po^cietrza 
pow staje bezw?^odiiik kŵ . siarkawmgo, k tó ry  usuwamy, i para rlęci, 
k tórą  zagęszczamy i powdórnie przekrap lam y dla oczyszczenia.

Rtęć rozpuszcza w" sobie prawne wszystkie metale z w yjątk iem  
platyny, żelaza i kilku innych; przytem  pow^stają i. zŵ . a m a I g a- 
m a i; y, m ające znaczenie techniczne.

Rtęć zna jdu je  ŵ przemyśle następtijące zastosowaniie:
1) dla w yrobu termometrów, barometrów^ ŵ yw îew' i innych p rzy ­

rządów^ naukow^ych, przyczein trzeba czasem rtęć ogrzewaić. WNwcie- 
w"y rtęciow^e, używ ane podczas wyrobu żarów^ek i lamj) R ö n t- 
g e n ’a, często się psują, wskutek czego odpryski rtęci dostają się do 
]iow i etrza wai rszta tow^ego.

2) Dla лсутоЬп zwierciadeł, jirzyczem na ruchomy stół m arm u­
row y kładziem y arkusz ołownii, nacieram y go rtęcią i przykładam y 
pły tę  szklaną.

?) Dla wyciągania złota i srebra ze skal, jirzyczeni ]iowcstaje od­
powiedni amalgamat, z którego następnie rtęć odjia rowu jem y jirzez 
ogrzewalnie.

4) Dla лѵ’угоіш pewniych stopów^, ŵ których skład wchodzi rów -̂ 
nież rtęć.

‘3) Dla złocenia i srebrzenia лѵ ogniu, przyczein pozłacany ]irzed- 
miot m etalow y ]iow lękamy amalgamatem złota lub srebra, następ­
nie ogrzewamy, w^skntek czego rtęć w yparow uje.

6) D la amalgowamia cynku, używanego do ogniw’ galwanicznych.
7) Dla w’yrobu różnych połączeń rtęci, jak  chlorków^ (rtęcia- 

лvmgo =  kaloinel i i tęciowego =  subliniatu, p iorunianu rtęciow^ego
i t. d.).

8) D la wyrobu filcu do kapeluszy.
9) Dla sporządzania amalgamatów^ miedzi, złota, srebra i olowndi 

ŵ p rak tyce  lekarzy-dentystów’.
14*
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Aczkolwiek punkt \crzenia rtęci =  +537", jednak  p a ru je  ona 
w każdej niższej tem peraturze, co jest bardzo ważne dla h igjeny, 
gdyż rtęć dostaje się do us tro ju  głównie przez drogi oddechowe.

Jedno z badań wykazało, że 1 poAvdetrza nad ролѵіеггсЬпіі^ 
rtęci zawiera w sobie różną iłość tego p ierw iastku  w załeżności od 
tem peratury , a mianowricie w tem peraturze  0"—2,2 mg., w +10"— 5̂,7, 
w 20"—^14,3, w  50"—31,0 mg. Inne znó\v badanie ustaliło iłość rtęci
w 1 m" powietrza, mającego tem pera tu rę  +  10", łecz znajdującego 
się ЛѴ różnych odłegłościacłi od powierzchni tego p ie rw iastka  a m ia­
nowicie :

odległości 5 cm — 1.80 mg. rtęci 
„ „ 50 cm — 1,26 mg.
„ „ 100 cm — 0,85 mg. „

Na ]3odstawie powyższych obliczeń łatwo znaleźć ilość rtęci, k tórą  
robotnik wdycha. Wiemy, że podczas m iernie ciężkiej p racy  mięśnio­
w ej człowiek л\̂  przeciągu 8 godzin wciąga do płuc około 5 m" po­
w ietrza; jeżeli ono zawiera przeciętnie 1,3 mg. rtęci w  m% to w ciągu 
dnia p racy  dostanie się do płuc 7,5 mg. rtęci, a więc iłość, która może 
лѵуwołać przew lekłe zatrucie.

Iłość rtęci ЛѴ ubran iu  robotników, ^wyrabiających zwierciadła, 
dochodziła do 2,5 g.

Rtęć i na^wet nierozpuszczałne л\̂  zwodzie je j  połączenia (cynober) 
są t ru jące  dla człowieka. D ostają  się one do us tro ju  z powietrzem 
w postaci pary , k tó rą  ustró j za trzym uje  całkowicie, oraz przez 
skórę; połączenia rtęci zn a jd u ją  się w pyle ; należy rów nież uwzgłęd- 
niać możliwość rozpylenia kropelkowego. Wobec tego w^szyscy ro ­
botnicy, m a jący  do czynienia z rtęcią i je j  pofączeniami, są narażeni 
na możłiw'ość zatrucia  czyli na t. zw'. m e r  к  u r j  a I i z m

W przemyśle zdarzają  się p rzypadk i гаг0лѵпо ostrego, ja k  prze- 
wdekłego zatrucia rtęcią, jednakże  ostre — należą do rzadkości i po­
w sta ją  np. u jubilerów^ po wmtchnjęciu wdększej ilości p a ry  podczas 
złocenia w ogniu. Śmierć wówmzas może nastąpić po k ilku  godzinach 
lub dniach.

Natomiast p^’zewlekta rtęcica stanowi typow ą chorobę zawmdow^ą, 
k tóra jeszcze do niedawma Awystępowmła bardzo często, obecnie je d ­
nak  dzięki postępowa h ig jeny  przem ysłowej i ustaw^odawstwm zda­
rza się coraz rzadziej.

Wrażliweść na rtęć nie jest jednakow^a u różnych osób. Kobiety 
na cgół są wu ażliw'sze od mężczyzn.

Daw+a dzienna w w^ysokości 0,4— 1,0 mg. może w^ywełać przewde- 
kłą rtęcicę, domieszka przeto 0,1—0,2 mg. p a ry  rtęci do 1 m" pow^ie- 
trza już  jest niebezpieczna dla zdrowda.

O braz przewlekłego zatrucia Hg jest dobrze znany z główmych 
jego objawewy którem i są: ś l i n  o t o k ,  zapalenie śłiizó^wki jam y  
ustnej z częstemi o\wrzodzeniami i p rzy k rą  w enią z ust, zaburzenia 
trawienia, b rak  łaknienia. Jeżeli rtęć dostaje się do u s tro ju  лѵ nia-

 ̂ ЛѴ лѵіскасіі średnich a lchem icy nazyw ali rtęć „m erkurjuszem “ .
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łych dawkacli i bardzo powoli, powyższe objaw y mogą albo zupełnie 
nie wysiępować, albo mogą się one ujaw niać ty lko  лѵ słabym stopniu, 
natomiast w ysuw ają  się na p ierw szy plan odrazu objawmy ze strony 
układu nerwowego: chory staje się gwałtownym, drażliwym, często 
opanowuije go lęk, pow staje  znamienne drżenie g ó r n y c h  k o ń ­
c z y n  (tak z\v̂ , „drżączka rtęc iow a“ =  trem or mercu rialis), k tóre na ­
wet po slabem wzruszeniu lid^ w ysiłku mięśniowym może przerodzić 
się w bezładne drżenie i rzucanie głową oraz całem ciałem. \\ 'skutek 
drżenia rą k  u chorych w ystępuje  znamienny d ia ra k te r  ]tisma 
(Ryc. 96).

Kyc. 96. Charakter pLsma robotników, cierpiących na zatrucie rtęcią. 1)лѵа górne w ier­
sze (=z ,,Ernst W agner“) są napisane przez osobę z bardzo rozwiniętą drżączką rtę­

ciową, ostatni wiersz ( =  „Max W eiss“) —  przez osobę ze słabszą drżączką.

D aleko posunięta drżączka rtęciowa czyni człowieka zupełnie 
niezdolnym do p ia cy  mięśniowej.

Poza tern rtęć niszczy k rw ink i czerwone, w^skutek czego rozwija 
się niedokrwistość postępująca, k tó ra  doprowadza do charłactwa 
i śmierci.

Zespół objaw ów  zatrucia połączeniami rtęci (np. sublimatem) 
przedstawia się inaczej. Nie będziemy się nim zajmowali na tern 
miejscu, ponieważ zatrucia te posiadają mniejsze znaczenie dla lii- 
g jeny  zawodowej.

Zapobieganie zawodowym zattuiciom rtęcią organizujem y według 
już poprzednio podanego ogólnego schematu. Tutaj i)odobnie, ja k  
w zwalczaniu zatrucia fosforem, posiadamy klasyczny przykład wałki 
przez zupełne usu^s^anie szkodnika z produkcji. Chodzi tu o wyról:) 
zwierciadeł posrebrzanych, zamiast pokryw anych amalganialem rtęci. 
D rugi p rzyk ład : zamiana rtęci i kwasu azotowego podczas wyroi^n 
filcu dla kapeluszy na, ług żrący (wodorotlenek sodu lul) potasu).

Jeżeli jednak  usunięcie rtęci z jak ie jś  gałęzi w ytw arzania jest 
niemożliy\'e. zastosowmnie piarw idłowego przewietrzania, czystości, ce­
lowego rozkładu p racy  i t. ]з. może wysokim stopniu zmniejszyć, 
a naw et zupełnie usunąć możliwość zatrucia.
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Ołów.

Zatriu'ic ülüw iem (о ł о w i с а, inacze j zwana s а t u г ii i z m e m 
jest znane już  oddawna i za jm uje  w  toksykologji przemyslow-ej 
лѵ’уіэііпе miejsce wobec częstości przypadków ; posiada ono J^ardzo 
l^ogate piśmiennict\vo.

P rzypadki olowńcy mogą się zdarzać następującycli gałęziacb 
wytwórczości i warsztatach:

!) Podczas otrzym yw ania ołowiu z na tu ra lnych  połączeń, ja k  
siarczek olowiow^y (galenit), w ęglan ołowiow^y (cernsyt) i t. p.

2) Podczas mechanicznej przeróbki metalicznego ołowiu na b la­
chę. rury, śrut, drut, odważniki, w ióry  i t. p. oraz podczas iiżywmnia 
golowych wyrobówy np. podczas przekładania ołow ianych l ur, ww- 
robn akumulatorówy kap tu rków  na butelki, pilnikówy podczas pole­
row ania m arm uru  i t. d.

3) Podczas sporządzania stopów i połączeń chemicznych {stopy 
drukarsk ie  i inne odlewny z olow iu), w w ytw órniach farti.

4) Podczas używ ania pow yższych W'yrobó\c. mianowdcie: tite r 
ołowdanych (składacze i wogóle drukarze), lu tu  (ślusarze, blacharze), 
ciężarków^, naflających wagę (tkacze), farb  dla m ało\s'ania lokali 
i różnych sprzętów^, pap ieru , sztucznych kw iatów , fu ter, włosia 
końskiego, przędzy (malarze, złotnicy, rym arze, szwuiczki i t. d.); 
dale j, podczas stosowumia polew^y (garncarze), kab li (monterzy), pod­
czas w^yrobu w ojłoku, rękaw^iczek i t. d.

Należy przytem  pamiętać, że ołów^ często zna jdu je  się лѵ w ytw o­
rach, noszących różne fantastyczne nazw y tak, że spożyw^ca naw^et 
nie wie, że w^yroby te zaw^ierają w sobie ołówc

Ponieważ rozpuszczalność połączeń ołowiu, ja k  zobaczymy, po­
tęgu je  ich właściwości tru jące , możemy z tego p unk tu  w idzenia po­
dzielić zwdązki ołoл\dowó, najczęściej spotykane W' przemyśle, na na­
stępujące grupy:

I. Związki ołowiu łatwo rozpuszczalne ŵ  wodzie.
A z o t a n  o ł o w i u  Pb (NOh)., o c t a n  czyli t. zw. cukier oło- 

W'iowy Pb (C,H.O,)„ d alej, zasadow'e sole kw asu octowego różnego 
składu (np. Pb (C,H,0 ,), +  2Pb(OH) 2) noszą nazw ę octu ołowdowmgo.

Chlorek ołowdowy jest m niej roz]mszczalny, jednak  w tem pera­
turze  pokojoivmj W' 100 cm® w^ody rozpuszcza się w- ilości +  1 gr., w tem ­
peraturze  zaś +37® — znacznie w ięcej; jeżeli do w^ody dodamy 
chlorku sodowógo. zawsze znajdującego się ŵ naszych potrawach, 
rozpuszczalność chlorku ołowdu znacznie się potęguje.

II. Zwdązki ołowriu prawdę nierozpuiszczalne ŵ wodzie, lecz rozpu­
szczalne W' soku żołądkow^ym.

Stopiony nieczysty t l e n e k  o 1 o ŵ  i u (PbO), powstający, jako  
id3oczny wytwór podczas w^ydobywania srebra, nosi iiazw^ę glejty. 
O grzew ając ołów' przy  dostępie pow^ietrza, o trzym ujem y tlenek  oło­
wdu W' postaci żółtego proszku, zwanego masy kotem. G le j ty  i masy- 
kołu używka się do w yrobu szklą, w' ceramice — do polew^y, dalej —

 ̂ 0(1 Saturna, którego imieniem w alchomji oznaczano оіолѵ.



215

do w yrobu łatw o sclinącycli pokostów, kitu. m inji, bieli ołowiowej, 
cukru  i octu ołowiow^ego.

M in  j a  РЬзО.,. posiada p iękną loaiwwę czeiwvoiią i tę zaletę, że 
chroni w^^yrol^y żelazne przed I'dzewieniem.

W ę g 1 a n o 1 o ŵ i o w" у  PhC O . zliydrolizow any  w' pewaiym 
stojniiu na w ęglany zasadowe (np. odpow iadające w^zorowi РЬС О з+ 
2Pb(OH),), m a szerokie zastoisowamie, jako farba inalarska, zwana 
b i e l ą  o ł o W" i o ą.

К r z e in i a n o 1 o ŵ i o лс у PhSiO^ pow sta je  ŵ źle sjoorzadzonej 
polew^ie, zaw iera jącej zbyt dużo ołowiu i niedostateczną ilość kw-a- 
s ó w к r z em o w' у ch.

111. Związki ołow^iu w wodzie nierozpuszczalne i trudno rozpu­
szczalne ЛѴ rozcieńczonym  kwmsie solnym.

S i a r c z a n o 1 o ŵ i o ŵ  у  PbSO^ je st to b ia ły  [)roszek, który 
w 100 cm* w ody rozpuszcza się zaledw ie w ilości 2.6 mg., w 100 cm* 
decinorm alnego rozczynn kw asu solnego л\̂  tem peratu rze  +  ЪѴ — 
ju ż  W' ilości 28 mg. Obecność octanu amonow^ego znacznie potęguje 
jego r oz puszcza Iność.

C h r o m i a n  o 1 o ŵ i u PbC rO t ma zastosowanie, jak o  żółta 
farba m alarska, zwiana żółcienią chromow^ą.

S t a r c z e k  o 1 o ŵ  i u.
K r z e m i a n y  o ł o w i u ,  w chodzące ŵ skład poiew’y g arn ca r­

sk iej, w ydzie la ją  tein m niej ołowdu, im wdęcej krzem ianów  i soli 
krzemow^ych zn a jd u je  się w tej polewde.

W reszcie o 1 ó лс ni e t a I i c z n у  je st nierozjniszczalny ŵ Acodzie, 
ЛС ustro ju  natom iast mogą pow’staAvać ZA\dązki, które słabo się roz­
puszczają. Na dow^ód tego twderdzenia można przytoczyć przypadki 
zatrucia ołowiem, pochodzącym  z ku li оіолѵіаnej, długo pozostającej 
ŵ ciele.

O 1 ó W" d o s t  a j e się do ustro ju  p r z e z  u s t a  i p r z e  ŵ ó d po- 
karniow 'y razem  z jedzeniem  i napojam i z zanieczyszczonych rąk, 
przyrządów^, ]iodczas palen ia  papierosów  i t. p., oraz j i r z e z  d r o g i
0 d d e c h o ŵ e z pyłem, przyczem  część py łu  z jam y  nosowm-gar- 
dzielow^ej razem  z po łkn iętą  śliną może dostać się również do żo­
łądka. Irzecia droga zatrucia: p r z e z  s k ó r ę  -— ustępuje na dalszy 
plan, a p rzen ikan ie  ZAciązkÓAW ołow^iu przez n ienaruszoną skórę wo- 
góle je st wmtpliwe.

Dostawmnie się olowdu do u stro ju  ac ]3ostaci rozczynów'^ w Aca- 
runkach  p racy  przeni'ysloAvej zdarza się rzadko ŵ przeciAvcstaAvieniu 
do zatruć ołowdem w  życiu domoAcem przez pokarm y (np. od Avadli- 
wego  ]iobielania metalow^ych naczyń, od poleAvy garncarsk ie j i t. p.). 
W r  z e m у  ś l e  g 1 ó av n ą r o l ę  nieAcąt]rliwie odgrywca p у  1.

P rzen ikan iu  pyłu oloAciow^ego do jrluc sprzyja  jego subtelność
1 n ikłość w^ymiarów pyłkÓAV ołow iovcych, np. śreilnica pylkÓAC bieli 
oloAvioAcej dochodzi załedwde do 0,()()1 ram, ]го1еАсу zaś garncar­
sk iej — do 0,01 mm, \cskutek czego lotność pyłu  ołowdoAvego jest 
bardzo Awiełka, chociaż sam o1óav posiada Acysoki ciężar w łaściw y.

W 1 m* ]roAvietrza AvarsztatoAvego znajdoAvano pyłu olowdoAvego 
AV pom ieszczeniach dla czyszczenia naczyń porcelanoAvych od śladów
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do i .5 mg’., w miejscacli, w k tó rych  pobielano naczynia — 5,8 mg., 
w czyszczarniach naczyń olowianycli — 12,4 :mg., a w miejscach, 
gdzie oczyszczano wozy kolejow e papierem  szmergloлvyIn — aź 
102,5 mg. ołowiu.

Na rękach, włosach i ubranin  robotników znajdowano różną, 
czasem znaczną ilość ołowiu. Ciekawe są w^yniki badania C h y ­
ż e  r ' a  węgierskiej chałupy, w k tó re j w yrabiano  garnki; poduszka 
i m aterac dziecięcej kołyski zaw ierały  w sobie około ;1 g. ołowiu, 
dziecięce ubranie, k tóre лсагуіо 556 g., zawierało 0,245 g., лѵ ubran iu  
dorosłej osoby {waga 547 g.) znaleziono 5,9 g. ołowiu. W w arunkach  
pracy fabrycznej tak ie j  лсіеЛкіеу ilości ołowiu nie znajdujem y.

Jako clioroba zawodowa o ł o i c a ^cystępuje ty lko ]:> o s t a ć  i 
r z e w 1 e к ł e j. N iektórzy aulorowńe sądzą, że podaw anie jednego 

miligrama ołowiu na dzień w przeciągu dłuższego czasu Av^ystarcza 
dla wy^vołania ol3ja>vów ołowiczych, inni natomiast za taką  daw kę 
dzienną incażają 4—1 mg. Taka  ilość ołowiu pow oduje pierwsze 
ob jaw y  zatrucia po k ilku  miesiącach, natomiast 60—70 mg., w^pro- 
watlzane do us tro ju  codzień, w yw ołu ją  oło^cicę już  po u]3ływie 5—4 
tygodni. N iektóre jednak  spostrzeżenia dow odzą, iż daw^ki 10 mg. na 
dzień mogą równie szybko spow^odować ob jaw y ołow^icy.

W rażliw ość na ołów wuiha się w szerokich granicach osobniczych. 
Kobiety, praw dopodobnie, są dwai łub trz y  razy  WM“ażliw^sze od m ęż­
czyzn.

Olow^ica rozwija się bardzo powmli. ŵ sposób prawcie niedostrze­
galny. Początkowm w^^ystępują nieokreślone objawmy ogólnej na tu ry : 
zobojętnienie, powmlne i opieszałe m chy , b rak  łaknienia , słodkaww 
smak ŵ  ustach, poczucie ciężkości w okolicy żołądka i odbijanie, nie- 
pra\c id łow y stolec, mianow^icie naprzem ian biegunka i zaparcie, 
zdolność do pracy  słabnie. Barwa skóry  nabiera  znamiennego żółtaw^o- 
szarego odcienia.

Na brzegu dziąseł często pow-staje w^ąski niebieskaw o-szary r ą ­
b e k ,  zwmny о і о л ѵ і с г у т ;  składa się on z siarczku ołowTowego. 
którego powcstanie tłum aczynn tern, że siarkow^odór, tw^orzący się 
ŵ  jam ie  ustnej W'skutek rozkładu resztek pokarmu, strącti Ьіаікапл 
ołow^iowe, krążące we kiwei, a więc dochodzące również do poveierz- 
chowuiych imczyń л\To'SOwmtycłl dziąseł. R ą b e k  o ł o  w l i c z y  nie 
stanowi sam przez się objawili olowncy, lecz w^skazuje na to, że ustrój 
Av^chlania ołów?’, k tó ry  tw?^orzy лѵ nim złogi, dlatego też ten ze- 
wuiętrzny objaw^ jest w ażny dla wczesnego rozpoznawania i zwail- 
czania ołowńcy. Badaniu rąb k a  ołoл^Tczego pośwTęcono dużo piac. 
Masowe badania wwkazaly, że rąbek zaw^sze j^ow^staje ŵ  początko­
wym okresie ołowńcy; może on istnieć naw^et u osób, nie cierpiących 
na ołow icę. i odw?rotnie, może on nie w?ystępow ać w" przypadkach da­
leko ]3osuniętej ołowicy, o ile chora oso)ja ]JOsiada zdrowe zęby i czy­
sto u trzym uje  jam ę ustną.

Dość wcześnie pow stają  zm  i a n y  w? e k r w i .  Pod mikroskopem 
możemy w?ykryć zasadochlonną ziarnistość czerwonych krwunek. O b­
jaw^ ten. zwdaszcza w? łączności z pewnemi przesunięciami w ilościo­
wych stosunkach krwTnek białych, posiada niemal rozstrzygające
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znaczenie rozijoznawcze. liość hemoglobiny лѵе ki wi spada, co powo­
duj e  niedoki-wistość, zwaną ołowiczą, i znamienny odcień zabarwie­
nia skóry.

W dalszych okresach clioroby w ystępuje  znamienna k o l k a
0 1 o w i c z a, ]3olegająca na silnych ostrych bólach lorzncha ŵ  okolicy 
pępka obok zaparcia stolca, nadciśnienia krwa' i n tn idnionego oddy­
chania {dychaw ica ołowiczą).

Razem z kolką, rzadziej bez niej. w^ystępują bóle w" stawmch
1 kończynach, zaburzenia czucia skórnego, lekka drżączka. w resz­
cie — porażenia. Znamiennem jest porażenie rozginaczy palcówa

Ryc. 97. 6 })rzyi)adk(WY porażenia rozginaczy jialców rąk garncarzy węgierskicli.

w skutek czego ręka i)rzybiera swoisiy wygląd (ryc. 97). jak b y  czlo- 
wńek coś chw ylal lub trzym a! W' ręce. Porażenie dolnych kończyn 
spotykam y 6—7 razy  rzadziej. Zdarzają się również porażenia uei- 
wów' mięśni ocznych, języka, krtani. W razie zaniedbania leczenia 
porażeń może się rozwdnąć zanik i zwyrodnienie mięśni.

Zaburzenia m ó z g o w i e  byAcają różne. lMog;ą one \v у stępować, 
jako  ob jaw y pierwotne ЬПз wt órne (п|з. w'skutek zapalenia nerek 
lub miażdżycy tętnic). Początkowa) wysię])ują uporczywe bóle i za- 
w^roty głowy, szum w" uszach, bezsenność'-, w'zmożona ])obucIliwość 
i zarazem szybkie w-yc-zerpywanie się energji (neurastenja olow i- 
cza). Al ó z g o w e z a b u r z e n i a o ł o ŵ i c z e (encejihalopatliia 
satiirnina) w- ścislem znaczeniu tego pojęcia przebiegają  z objawmmi 
bredzenia lub obłędu, padac-zki. wiądu rdzenia, melancholji, śj)iączki. 
powolnego zaniku inteligencji i. co za tern idzie, j^ostępującego otę-



218

pienia. Zdarzają się zmiany w oczach, np. w postaci przewlekłego za­
palenia iiei wii wzrokowego i siatkówki. Mogą również powstawać 
zmiany' i лс innych narządach zmysłów: w sluchn, smaku, powonieniu. 
Otowica przyśpiesza rozwój miażdżycy^ tętnic i pow oduje nadciśnie­
nie krwi oraz wy^wołiije przew lekle zai)alenie nerek  (nerka oło- 
w icza).

Ze w^zględów' engeniczny’ch bardzo ważne są zmiany ŵ układzie 
jDlciowym. Ü mężczyzn może się rozwinąć niemoc рісіолса, kobie ty  
zaś często ronią i przecbccześnie rodzą. Dzieci osób olowiczych w^y- 
kazu ją  wyższą  od przeciętnej śmiertelność i chorobowość, przydem 
w^śród tych dzieci znajd ujemy wy^ższy odsetek niedorozwndiiętych 
i limy słow o chory ch, cliorych na padaczkę i t. ]i,

OłowLca poza tern obniża ogólną oporność |3rzeciiv innymi choro­
bom. zwłaszcza zakaźnym, np. przeciw^ gruźlicy.

Zapobieganie ołowicy

należy prze]irowmdzić zgodnie ze schematem, omówcionymi ŵ  ogólnej 
części. U s u n i ę c i e  z przemysłowej icytwórczości połączeń ołowio­
wych jest możliice tydko w niektcSrynh juzy^padkach. gdyż w* innych 
nie dadzą się one narazie niczem zastąpić. W piśiniennictw^ie higje- 
niczneni już  od wielu lat toczy się żywa wwnniana zdań w sprawie 
ww clania zakazu wydw arzania i stosowania b i e l i  o ł o w i o ŵ e j, 
gdyż istnieją inne białe farby. np. biel cynkowa. We F rancji ju*  

r. 1849 zakazano używ ania Iiieli olow'iowej do malow^ania bndyn- 
к0лѵ państwowwndi. Sprawa bieli ołow^iowej dotąd jednak  nie została 
rozw^iązana i farba ta nadal jest w yrabiana , ustawodawstwo atoli 
żąda unieszkodliw ieiiia je j w'yrobn i w ogóle wwrobn wszy stkich 
zresztą połączeń ołowiu.

ЛѴ wmrsztatafh zwnacamy* szc“zególną uwagę na сеіолсе przew ie­
trzanie icytwórni, na za[iobieganie |)owstawaniu pyłu, możliwe wpro- 
wmdzenie wdlgotuego s]iosobu postęjiowania; dalej, na sk rupu la tną  
czy^stość warsztatćnc. prawidłowi' rozkład prącym, urządzenie jadalni 
i kąpieli przy' fabrybkach i t. p.

W piśmiennictwde szczegółowm omawiano również sprawcę osob­
niczej profilaktyki. Przedewszycstkiem chorlzi tu o kąpiele i zniicnia- 
nie u luania [irzed pracą i po niej. pozatem — o staranne mymie rąk  
po skończonej pracy' ciejiłą wodą z my'dlein. a nawet my'dleni z do­
mieszką piasku. iSbektórzy^ autorowie zalecają nawmt sjiecjalne my­
dło ,.akrem nin‘\  zaw ierające w sobie siarczek sodu. Pod działaniem 
tego mynlła ołówc pozostający na i-ękach. ]irzechodzi w c-zarny' s iar­
czek ołownu, służący' za w skaźnik  uwolnienia rąk  od olow'iu (usu­
nięcie czarnego zabarwienia). Sposób ten nie zdobył uznania wcśród 
robotników', gdy^ż zmywanie siarczku ołowiu jest trudne, wcskutek 
czego dłuższy' czas trzeba chodzić z czar nenii rękam i: rówmież i pod 
w'zględem teoretycznym jest on nie bez zaizu tu : siarczek ołowiu, po- 
w^istający na skórze rąk podczas mycia się „akrem ninem “. jest ]3onie- 
kąd rozpuszczalnym i może stoimiow’o dostawać się do ustroju. Wobec 
tego możemy poprzestać tylko na staiainnem umymciu rąk  zwymczajnem 
lub jiiaskowem mydłem.
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Zalecano również ]п'сіе mleka. Ma to l)yć swoisty środek prze- 
сілѵко zatruciu  ołowiem, o czem wątpić należy, natomiast mleko jest 
doskonałym środkiem odżywczym. ])rzez co wi)ływa dodatnio na 
ustró j robotników, naiażonych na zatrucie ołowiem, dlateg'o też za­
sługuje na szersze stosowalnie.

Inni znów^ aiitorowie uważali za pożyteczne s[)ożyw'anie przed 
pracą zupy kleistej, która ty lko słabo połmdza wydzielanie się kwasu 
solnego ŵ  żołądku i ma powastrzymywać wsysanie się połączeń oło- 
w^iow^ycłi. Zasady, na którycłi oparto to zalecenie, tclmą czystą teorją, 
a środek sam nie został wypróbowmny' doświadczalnie.

Wreszcie, dla zwalczania ołowicy duże znar^zenie ]iosiadają le­
karskie oględziny" robotnikó\c zaiówno ]irzed wstąiiieiiiein do [)iacy. 
jak  i możliw^ie najczęstsze — |io olijęciu ]iracy", np. co miesiąc lub 
raz na dwni miesiące. Badając okresowm, należy- poza oględzinami 
zew^nętrznemi (rąbek ołowiczy^!) przepr o wsadzać rozbiór m o c z u  
(obecność liematoporliryny) i k rw i (ziarnistość krwdnek c z c i w c o n y  cli).

W razie stw^ierdzenia ołowicy należy robotnika usunąć od pracy- 
z ołowdeni i poddać leczeniu.

Cynk.

Cynik o trzym ujenw  z rud cynkow-yn-li (galmaii, smitsonit, slale- 
ry t) przez ich w yprażenie, a następnie jirzez redukcję  tlenku za]io- 
mocą w^ęgla. Cy nk topi się przy^ -120*̂ , wre przy- 950“. Silnie ogrzanym 
spala się ŵ jiow^ietrzu na tlenek  cynkowy^

Cćynkii użyyyamy do лѵугоЬп blachy-, do powlekania (cynkowa­
nia) żelaznej blachy^ i drutu oraz dla sporządzania stopciw (mosiądz, 
„полсе sreliro“). Ze zwńązków- cyniku waiżniejsze znaczenie techniczne 
posiada t l e n e k  c y n k o w y m  (ZiiO), pow stający  podczas prażenia 
w-ęglanu cynikowego lub przez ogrzewamie jiytu cynikowmgo na po- 
wńetrzu; je st to b i e l  c y-n к o w a, farba malarska, mająca zastąpić 
biel ołowiową. Mieszanina siarczanu cynikowmgo (ZiiSO^) z s iarcz­
kiem cynikowynn (ZiiS) stanówki też dość rozpow-szcchnioną białą farbę 
m alarską, znaną pod nazw^ą: ..litopon“. AVh’eszcie, wypomnieć należy 
o chlorku cy nkowynn (ZnCl,).

Oddawnia ]irzypisyy\nino cynkowi i jego związkom tru jące  dzia­
łanie na ustrój ludzki, jednakże nie stwnerdziły- tego ściślejsze ba­
dania dośwńadczalne i statyytyn*zne. Np., istnieje wiele osad, którynh 
m ieszkańcy zmuszeni są używnić do jiicia wody- gruntow-ej, zaw iera­
jące j 1-—8 mg. cyniku ŵ 1 litrze, jednak  tam nie spostrzegamy- żad- 
nyndi zatruć cynikiem. M'oda, ]jrzeprownidzona jirzez rury- cynikow-e 
lub cynkow ane żelazne, nie posiada yylaściwości tru jących , aczkol- 
w-iek ilość cyniku w- n ie j dochodzić może do 2, a nawet 6 mg. лѵ litrze.

Przyqiadki rzekomego „zatrucia cynikiem“, n ie iaz ]irzytaczane 
w- staty-styce przemy-słow-ej. po bliższein zliadaniu okazy wały- się olo- 
w-icą, gdyż ruda cymkow-a często zaw-iera w sobie domieszkę ołowiu: 
w inny-ch znów- przypadkach chodziło o przewlekłe zatrucie tlenkiem 
w^ęgla.
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N iektó izy  badacze dotąd jeszcze broirią tw ierdzenia o tr i i jącyd i 

właściwościach cynku i zaliczają ąo do ..tiiicizn przem ysłowych“, 
aczkolwiek rnalo zjadliwych.

Zajiatrywanie to zna jdu je  pewne uzasadnienie w powszechnie 
u zna nem istnieniu tak  zw. gorączki odlewa czy“ („Giesisf ieber“ n ie ­
mieckich autoi-ów). Chorobę tę spotykamy" u odlewaczy mosiądzu, 
który, ja k  wiadomo, zawuera 18—50% cymkii. Odlewacze przedmiotów 
z czystego cynku luli czy stej miedzi nie zapadają  na ,,gorączkę“, co się 
tłumaczy" tą okolicznością, że cynik topi się w tem peraturze  --f- 420°, 
w re zaś W" tem peraturze  950“, miedz zaś topi się przy" +  1050“; wo- 
liec tego stopy" mosiężne należy doprowadzać do tak  wy"Sokiej tem pe­
ratury^ {-Г 1300”). w której cy"iik się u la tn ia  i para  jego dostaje się 
do ])owietrza.

Mechanizm powstania ..gorączki odlewaczy"“ Lehm ann tłumaczy 
w nastę]iujący" sposób: para cynkowa w ]iow"ie1rzu przechodzi w" sub­
te lny  proszek tlenku cy"iikowego, który" przedosta je  się do dróg od- 
dechowy-ch. nadżera błony" śluzowe i przez to ułatwia zakażenie cłio- 
robotwórczemi drobnoustrojam i, zarazem w"sy"sają się do k rw i białka, 
pochodzące ze zniszczonej ślnzów"ki, co w"y"wołuje ,,gorączkę protei- 
now"ą“.

Inni znów badacze zw racają  uw agę na możlk\"ość ubocznego 
działania arsenu, którego domieszka w cy"iiku czasem dochodzi do 
kilku  jirocentów". Są rów"uież autorzy, skłonni do przy"pisy"W'ania pew ­
ne j ro li W" zesjiole przyczy"ii gorączki odłew"aczy" rów nież tłenkow"i 
węgla.

Choroba ta przypomina poniekąd zimnicę. W kilka godzin po 
oddy"chaniu jiow"ietrzeni, zaw"ierającem parę  cy"iikow"ą, pow"staje uczu­
cie zimna, lekkie drapanie i piekący" bc5ł w gardle, oraz kaszel. Póź­
nie j ]iow"stają dreszcze, ciepłota ciała czasem podnosi się do +  59“, 
wy"stępnje ból głowy i osłabienie. Następnego dnia objaww" te zww- 
kle zn ikają  tak. że robotnik pow raca do pracy". Napady" choroby" mogą 
się często pow"tarzać. np. co drugi dzień. W moczu chorych można 
w"y"kry"ć obecność przy najm niej drobnej ilości cy"iiku.

Zajiobieganie gorączce odlewaczy polega na u rządzeniu  odpo­
w iedniej w"enlylacji. Spraw a jed n ak  b ardzie j się w"ikła przez to, że 
]ił\nny" stop W" naczyniiach przenosi się do form, znajdu jących  się 
W" różny ch m iejscach w"arsztatu. To też zaleca się stosow"anie przenoś­
nych odbieraczy" py łu i pary , połączonych z cen tra lпу"пі W"y"ciągiem 
przew"ietrza j ący"iii.

Dobre wyniiki zapobiegaw"cze osiągnięto w odlewniach, w" któ- 
ry^cłi zastosow"ano przenośne formy", przesuw ane do miejsca topienia 
stopu, przyczem podczas jego A\"y"lew"ania pow stającą parę  usuw"a się 
przy^ pomocy" silnej w"enty"lacji.

Chrom

i jego połączenia by-w"ają uży"wane лѵ" garbarstw"ie, w" farbiarstлv"ie, 
dalej, do utlen ian ia antracenów" i inny"ch zw"iązków" organiczny"ch, do 
w"yrobu zapałek. ołów"ków. a tran ien tu  i t. p.
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Z połączeń cliromowycli posiadają właściwości tru jące  k w a s  
c li r o m o w у  i c łi r o m i a n у  j:* o t a s o w c ó w.

Związki te  dz ia ła ją  miejscowo na  śłiizówkę i skórę. U robotni­
ków, s tykających  się zawodowo z chromem, spotykam y następujące 
zm iany chorobow e:

1) Owrzodzenia śłnzówki i chrzęstnej przegrody nosowej, które 
po k ilkn  tygodniach mogą doprowadzić do przedziurawienia prze­
grody. Choroba rozpoczyna się od ka taru , p rzekrw ienia  śluzówki no- 
so\vej i drobnycli powierzciiownycłi owazodzeń. jeżeli ŵ początko- 
w^ym okresie choroby robotnik ]3rzerwde pracę z chromem, zmiany 
cłiorobowe ustępują. Natomiast robotnicy, p racu jący  ŵ  fabrykach 
chromow'ych przez dłuższy czas, zw ykle cierpią na przedzitirawdenie 
przegrody nosa, k tó ry  jednak  nie ulega zniekształceniu.

2) Czasem wwstępuje uporczywie zapalenie spojów'ek ocznych.
5) W okoliccich ciała, ŵ  k tórych  skóra idega maceracji łub uszko­

dzeniom mechanicznym, chrom iany w^yw^ołują odparzenia, przecho­
dzące w skutek stałego drażnienia w sw oiste ow rzodzeuia z twmrdemi 
czerwionemi brzegami i zgorzel ino ŵ êm dnem. W rzody te baidzo trudno 
się goją, jeżeli nie przeiwviemy działania chromu; ŵ razie zaniedbania 
lub zupełnego b rak u  leczenia mogą one spowiodować u tra tę  palców 
(patrz Ryc. 63). W obecnych w arunkach  p racy  zawodo^\iej w k ra jach  
ku ltu ra lnych  takie  p rzypadki są bardzo rzadkie.

Związki tłuszczowe, czyli pochodne metanu.
Metan i inne gazowe węglowodory.

M e t a 11 wydziela się ŵ  kopalniach węgła tak, że ilość jego ŵ po- 
л\^іеігги kopalnianem może dochodzić do k ilku  odsetków. Gaz śwdetlny 
zawdera 30—40% metanu. T ru jące  działanie tego gazu jest bardzo 
słabe. Człowiek może przebywmć ŵ sztucznej mieszaninie 20% tleiiu 
z 80% m etanu bez ^viększej szkody dla zdrowda. Metan w^ywołiije 
tylko lekkie działanie narkotyczne. Natomiast mieszanina metanu 
z pow^ietrzem jest niebezpieczna z innych przyczyn, mianowicie — 
jest to mieszanina wwbiichow'a, często groźna dla górników' w^ęglo- 
wwcłi. Rów nież e t a n, p r o p a n, b u t a n y, p e n t a n у  są słabo i ra ­
jące. Czysty  e t y l e n  i a c e t y l e n  bez w^szelkich domieszek, jest 
mało tru jący ,  natomiast niebezpieczny róлvnież ze względu na w'y- 
buchow^ość. Acetylen jednak  często zawriera sobie domieszkę 
fosforjaku, k tó ry  w^ytwarza się z zanieczyszczonego węglika wmp- 
niow'effo.

Ropę.
Przetwory ropy naftowej.

oczyszczoną z wmdy i ziemi przez odstanie się. poddają
ŵ ra f in e r j i  frakcjonow ane j destylacji, da jące j pewmą liczbę ..frak- 
cy j“ odpowdedniego ciężaru лcłaściwmgo. Przekraplanie  ropy огІЬулѵа 
się ŵ  kotłach przez ogrzewanie ogniem od dołu. lub jiizez doprowni- 
dzenie p rzegrzanej p a ry  wodnej do środka kotłó^v. O trzym ane f ra k ­
cje oczyszczamy kw^asem siarkowym, którego nadm iar usuwmmy łu ­
giem sorlow'ym, ług zaś ww jiłókujemy wmdą.
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Po/a w ytw oram i gazowemi. imcliodzącemi z ropy, rozróżm amy 
następujące je j  frakcje :

1) e t e r 11 a f t  o w  у  czy li g* a z o 1 i n a лѵге między +  40 a 60*\
Używa się je j ,  do wyciągania tłuszczów z kości, z nasion palmowych 
i t. p., rozczynnika żyŵ îc i kauczuku, jako  m aterja łn  d la  oświe­
tlenia lampami specja lnej budowy;

2) b e n z y n a  l e k k a  w re  między + 6 0  a 80", służy głównie 
za źródło siły ]iopędo\cej dla motorów (zwłaszcza samochodowych), 
cl o [) r a n i a ,. cłi e m i c zn eg o ‘ ;

3} b e n z y n a  c i ę ż k a  wre między + 8 0  a 120", używ ana do 
w yciągania różnych ciał i do pran ia  ,.chemicznego“ ;

4) l i g r o i n a  i olej do czyszczenia, czyli tak  zw. sztuczna te r ­
pentyna, л\ rą  między +  120 a 130"; służą, jako  m aterja t  do czyszczenia 
składowych części maszyn, do rozpuszczania olejnych fai b i t. p.;

3) n a f t a  stanowi frakcję , o trzym yw aną pomiędzy +  130" a 300"; 
zna jdu je  ona szerokie zastosowanie do sztucznego oświetlenia, cza­
sem do ogrzewania.

6) zastosowanie składników ropy, \\^i*zącycłi powyżej +  500", 
bywa różne. Z\\'ykle oddestylowuje się z nich sm ary mineralne, 
zw-ane także m i n  e r a 1 n e m i lub p a r  a f i n o w e m i olejami, przy- 
czem |iowstaje czarna smoła, zwana g u d r o n e m, stano\viąca suro- 
gat asfaltu; po zupełnej destylacji pozostaje k o k s  p o n a f t o w y.

W ropie am erykańsk ie j p rzew ażają  nasycone węglowodory 
rzędu parafin , ogólnego wzoru CnHsn-h 2. liopa kaukaska  natomiast 
składa się przeważnie z naftenów wzoru CnH^n i je st odmiennie 
zbudowana, j a k  parafina. Ropa małopolska za jm uje  pośrednie m ie j­
sce między сілѵоша powyższemi rodzajami. Naogół związki szeregu 
naftenowego są bardziej tru jące , niż związki alifatyczne, prawdo- 
]iodobnie w skutek większej aktywności chemicznej. Toksykołogja 
poszczególnych z\ciązkó\c, wschodzących ŵ  skład frakcy j,  jeszcze 
bardzo mało jest zbadana, i l ig je n a  przeto ogranicza się do łiadania 
tru jących  właściwsości pocłiodnych ropy  ŵ  ta k ie j  postaci, v\s jak ie j  
są one stosowsane ŵ przemyśle (benzyna, nafta  i t. d.).

B e n z y n a  bywm wdychana ŵ postaci pary, stanowsiącej do­
mieszkę do povcietrza w^arsztalow ego. Jeżeli je j  zagęszczenie jest n ie ­
znaczne, pierwsszym olijawem zatrucia bywui stan lekkiego podnie­
cenia. ja k  ]io użyciu alkoholu lub niektórych narkotykó\v. Taki stan 
podniecenia przyjiada do gustu n iek tórym  robotnicom (лѵ w arsz ta­
tach. ws których jest używana benzyna, p racu ją  przeważnie kobiety) 
tak, iż one rozmyślnie wydychają parę  benzyny  i  pow^oli s ta ją  się na- 
łogowsemi ,.benzynomankami“. Stan podniecenia może wsywmływać 
masowse w^ystępowianie napadów^ histerycznych, co sjiostrzegano np. 
ws 1914 r. w Petersburgu ŵ  falii'ykach kaloszy (benzyna wchodzi 

skład rozczynnikóws gumy).
W razie silniejszego zagęszczenia luf) po dłuższem dzialuniu po- 

wsietrza, zanieczyszczonego benzyną, pow^stają ból i zaw^roty główmy, 
uczucie ciężkości w głowie, ogólne oisłabienie, porażenia. Śmierć na­
stępuje w skutek  ]mrażenia ośrodka oddechow^ego łub sercow'ego.



223

Większa ilość Ijeiizyny лѵ powietrzu może bardzo szybko spowo­
dować utratę  przytomności, porażenie i śmierć.

Domieszkę 10 mg. benzyny w 1 litrze ]золѵіеіі^а człowiek znosi 
dość dobrze, naw et domieszka 20 mg. po 20—-30 inmntacli nie wywo­
łu je  widocznej szkody dla zdrowia.

C i ę ż k a  b e n z y n a  jest mniej więcej С/.—2 razy Ijardziej t r u­
jąca, Tiiż lekka. Należy jed n ak  podkreślić, że wrażiiwmść ludzi na 
tru jące  właściwości benzyny walia się w- dość szerokich granicach 
osobni czy cłi.

P a r a  n a f t o w a  jest mniej szkodliwo, lecz nie jest zupełnie 
obojętna dla zdrowia, j e j  wdychanie przytępia  powonienie, лсуѵсо- 
łu je  nieżytowo za]ialenie gardła, u osób chorych na gniżlicę |)lnc 
może spownjdowoć krwioplucie. Do tych objawów^ mogą się dołączyć 
niedokrwistość, czasem (aczkolw iek bardzo rzadko) olijaww nerw o­
we, ja k  zawroty i ból głowy, osłabienie jiamięci. Np. stwierdzono, 
że gazy, wydziełane pizez m otory naftowo. W' w arsztatach londyń­
skich w^ywoływały u robotników^ utrudnienie  połykania, zaburzenia 
moww i słabe ]:>orażenie nei w u tw arzowogo.

Poza tein nafta, smai'y m ineralne i p a ia f ina  odgryw ają  jioważną 
rolę w pow^stawumiu z a ŵ  o d o W' у c łi c li o r ó b s k ó r n y c h .  U ro­
botników. zajętych лс lafinerjacli ropy. często siiotykamy w’ypryski 
(eczema), łkirdzo drażni skórę nieoczyszczona parafina, z którą wudio- 
dzą W' liliską styczność robotnicy, czyszczący z jeszcze ciepły (li osa­
dów  ̂ le jk i f il tracy jne  oraz kotły  ŵ  rafiner ja  cli ropy, ]uzyczem ich 
ubranie  nasiąka rcSżnemi Avytworami destylacji ropy. Nadomiar 
złego robotnicy ci należą zwvykle do najgorzej płatnych i zasadniczo 
nie o trzym ują  ubran ia  zawodowogo, pozostają wdęc i poza pracą 
w sw^eni zanieczyszczonem odzieniu; kąpiele są dla nich w^jnost n ie­
dostępne.

S tatystyka ustaliła, że w^iększość pow^yższycii roboluików'^ cierpi 
na clioroby skórne: zw ykle na rękach, ju-zedI'amionach, goleniach 
oraz mosznach pow^staje u nich zapalenie gruczołów' łojowwch. jii‘zy- 
czem one brzękną. a wydzielina zatrzym uje się ŵ nich. Mogą rów ­
nież podestawać brodaw^ki, a naw et r a k  s k ó r n y ,  który naslępnie 
]irzecliodzi zwcykłe kole je  tego złośliw^ego now^ot\voru.

Chlorowe pochodne węglowodorów.

Z chlorowwch pochodnych w^ęglowodorów^ dla h ig jeny  zawurdo- 
w ej są \vażne nastęju ijące lotne jiolączenia płynne, ]iosiadające za- 
liach chloroform u lub kam fory:

C i ę ż. w ł a ś c i w v T e ni p. w r z c
Czterochlorek лcęgla (CCC) . . . .  1.63 ' +  77"
Chloroform (CHĆIh) .....................1,33 +  6C
Pięciocłi loroetan (C^HCln) .....................1.67 +  159"
Czterochloroeta n (C2H 2CI4) .....................1.60 +  147"
Chloroetylen (CoCb) . . .....................1.61 +  12 1"
Trójchloroetylen (СЛТСІ^) . .....................1.46 +  88"
D W'uch 10roety 1 en (CaH.Cla) .....................1,28 -f  36"
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W tecliiiice odgrywa większą rolę czterochlorek węgla, jako  roz­
puszczalnik tłuszczów i gumy. Ponieważ nie jest on palny  i nie wy- 
bciclia. rugu je  łatwo palną i w ybuchającą  benzynę oraz silnie t r u ­
ją cy  dwlisia 1'czek węgla.

Działanie przytoczonych połączeń cłilorowycłi naogót przypo­
mina działanie chłoroformu, jest więc odurzające i usypiające. Po- 
czątkow^o drażnią one błony śluzówce i ośrodki mózgowe (oki-es pod­
niecenia), naistępnie zaś \vyw^ołują sen, wn^eszcie, porażenie ośrorłków. 
Śmierć następuje W'skutek porażenia ośrodka oddechowego.

L e h m a n n  na podstawcie w^yników^ dośw^iadczeń, ]:>rzeprowędzo­
nych na zwderzętach, ustalił stosunkową jadowdtość tych  połączeń  
ŵ  następujący sjDOSÓb:

j ak

.J a cl o w i t o ś ć Lo t n o ś ć
s t o s u n к 0 w a s l o s u n к 0 w a

Czterochlorek w ę g l a ..................... . . 1 4,1
C h lo r o e ty le n .......................... . . 1.6 1
Lró jch loroety  l e n .......................... . . 1.7 2.2
D w m chło roe tA ^len .......................... . . 1,7 5,8
Chloroform .................................... 0 9 6,3
P ięc io ch lo ro e tan ............................... . . 6.2 0,17
C z t e r o c h l o r o e t a n .......................... . . 9,1 0,2
Uwzględniając rówuiież lotność d anego połączenia , otrzym amy,
wspomniano vw części ogólnej, t. zŵ . „jadowdtość dwufazow'ą“.
a przedstawda się dla pow^yższych zwdązkówę ja k  następuje :

Pięciochloroetan . . . . !
Czterech loroetan . . . . 1,9
Tró jchloroetwden . . . . 5,8
Czterochlorek w^ęgla . . . . 4.1
Chloroform . . . . 10,8
Dw' ó jcłilo 1'oetylen . . . . . 12.5

Powwższa tabelka może służyć do ogólnej oceny tru jącego dzia­
łania przytoczonych zwdązków^ ŵ  w arunkach  p racy  pizemysłowęj. 
jeżełi one zna jdu ją  się ŵ naczyniach otwartycłi, p a ry  ich mogą p rze­
chodzić do pow^ietrza, a w^ów^czas najm niej szkodliwym okaże się 
pięciochloroetan, czterocłdorek w^ęgła będzie od niego szkodliwcszy 
cztery razy, chloroform zaś — praw ie trzy  razy  szkodłiw^szy od czte­
rochlorku ŵ ę̂gla.

Przewsdekte zatrucie połączeniami węgłowędorów z chłorowcaini 
^v"■)w\"ołuje nieraz bardzo ciężkie zaburzenia ustrojowve i zm iany w?̂ n a ­
rządach. W tym  k ie runku  lepiej został zbadany czterochloroetan. Uży- 
wano go, jako  rozczynnika acetylocelulozy, dla w^yrobu lak ieru  
(..aviatol“, „eniaiłłit“ ), nadającego się do sporządzenia tkan in  dla ste- 
rowę-óww jego szkodliwcość okazała się tak  лѵіеіка, że w^^yszedł nsta- 
wowcy zakaz używ^ania go. Міаполсісіе, robotnicy w skutek  tego la ­
k ie ru  ulegali tłuszczow^emu zw yrodnieniu  wcątroby i nerek, choio- 
w^ali na uporczyw ą żółtaczkę; nieraz um ierali oni z objaw^ami 
ostrego żółtego zaniku wątroby.
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Przyiera należy zaznaczyć, że domieszka p a ry  czterocliloroełami 
do powietrza była taka, że powodowała tylko lekkie ob jaw y ze strony 
iikladn nerwowego, np. bóle głowy, lecz nie działała w' sposób usy­
piający.

Z ]3ołączeń węglo\\^dorów z inneini chlorowcami j3i‘zytoczy iny 
b r o m e k  e t y l u  (CaHsBr) i j o d e k  e t y l u  (CoHgJ).

Pierwszego z nich używa medycyna, jako  środka usypiającego. 
Opisano przy])adki zatrucia robotników bromkiem etylu ]Dodczas 
p racy  zawodowej: ролѵоИ rozw ija ły  się ob jaw y przeważnie mózgo­
we. W |)ierwszym okresie występował stan, przypom inający  upo je­
nie alkołiolowm: zaw roty  głowy, zaburzenia луггоки; \y drugim po 
kilku cłniach powistawały omamy, obłęd, u trata  przytomności, 
śpiączka. Po nstąpienin tych  objawów  w okresie zdrowienia jeszcze 
długo u trzym yw ały  się оЬуалуу hi]:»ochondrji i nenrastenji.

Jodek etylu l^ywa !stoso\yany лѵ przemyśle celu syntetycznego 
ot 1'z \^m w a Ilia r óżiiy'ch z wia zkó w .

Alkohol metylowy = СНз OH
nazyw any  w technice również s p i r у  t u s e m d r z e n  у  m, pi ze- 
inyśle używa się do луугоЬп farb anilinowych, aldeliydu m rów ko­
wego (formaliny), dalej, jako  rozpniszczałnika zamiast droższego 
alkoholu etylowego oraz do skażania ałkohołn etylowego.

W życiu codziennem spotykam y zatrucia alkoholem metylowym 
w skutek picia spii*ytnsu skażonego lub innych napojów, k tóre nim 
zostały zafałszowane. W w arunkach  pracy zawodo\cej ]iara tego a l­
koholu byw a w dychana, sam zaś alkohol działa bezpośrednio na 
skórę.

Wdychanie pary  alkoholu metylowego \vywołuje podrażnienie 
błon śluzowych, bóle głowy i żołądka, zaburzenia wzrokowe; rzadko 
spotykam y p rzypadki zapalenia oskrzeli.

ДѴ zwmlczanin szkodliwości alkoholu metylowego. ]irócz stosowa­
nia zw ykłych środków, omówionych w" części ogólnej, należy dążyć 
do w yrugow ania go przez alk. etylowy wszędzie, gdzie się to okaże 
technicznie inożl iw ein.

Alkohol etylowy i wyższe alkohole.
Aczkolw^iek alkohol ety low y jest trucizną, najwdęcej rozpowszech­

nioną na kuli ziemskiej i powmdującą największą liczbę zatruć 
ostrych i przewdekłych, to jed n ak  лѵ w^arnnkacli p racy  zaw^odow-ej 
stanow'i on słabą truciznę przemysłow^ą, nie posiadającą Aviększego 
znaczenia dla h ig jeny  jtracy.

Robotnicy przemysłow^i s ty k a ją  się z alkoholem, jako  takim, lub 
z różnemi napojam i A\^yskokowemi przedew^szystkiem w różnych 
wytw^órniach tego zwdązku; dalej, alkohol Ьулѵт nżyiwany do лѵу- 
robu eteru etyloлvego i służy za rozczynnik podczas w’̂ ytwarzania 
prochu bezdymnego.

Zatrudnienie w zakładach, ŵ  k tórych pracownicy ciągle się s ty­
k a ją  z napojam i w^yskokow'emi, w?̂ w^ysokim stopniu sprzy ja  rozpo­
wszechnieniu alkoholizmu (gorzelnie, browmry, destylarnie, restan-

15
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tticje i 1. [).)• Podczas samej pracy zawodowej w dychanie unoszącej 
sip [:>ary alkoliolowej w powietrzu może spowodować objaw y ostrego 
lub przewlekłego aJkoliolizmu nawet u robotników, k tó rzy  zupełnie 
nie używ ają  alkoholu i napojów  wyskokowycli.

Z wyższych alkoholi wspomniemy ty lko  o a m у  1 o лѵ̂ у  m 
(СлНцОН). z którego licznych izomierów najpospolitszy jest alkohol 
izoamy lowy pierw szorzędny (izobutylokarbinol). Jest on głównym 
składnikiem tak  zw. niedogonn (fuzel), i posiada p rz y k rą  duszącą 
woń. W ]>racowniach chemicznych służy on do wyciągania różnych 
ciał. w technice zaś — jo ko rozpuszczalnik jiodczas w yrobu sztucz­
nego jedwal)iu i bawełny strzelniczej.

Para alkohohi amylowego \vyw ołuje ból głowy, bardzo p rzyk re  
d iapan ie  w gardle; jeżeli domieszka jego w powietrzu warsztatowem 
jest większa, praca s taje się niemożliwa.

Nitrogliceryna — СзН5<0 М02):і
je s t  to po tró jny  ester tró jazo tan  gliceryłu. je s t  to oleista, gęsta, 

słodkawa ciecz, posiadająca swoisty zapacli. Powstaje przez działa­
nie stężonego kw asu azotowego i siarkoTvego na glicerynę w  teni]:>e- 
ra turze  około 0”; jest w ytw arzana w dużej ilości, jako  m a te r ja ł  wy- 
buciiowy; zmieszana z ]3orowatą ziemią okrzemkow^ą daje  dynamit.

.Nitrogliceryna jest bardzo lotna tak, iż w tem peraturze  pokojo­
w ej z otwnirtego naczynia w ciągu godziny może w yparow ać do 
jego zawartości.

Vv pierwszych okresach p racy  z n itrogliceryną robotnicy cierpią 
na silne bóle głowy, k tóre po k ilku  dniach ustępują, ja k  gdyby na­
stąpiło przyzw yczajenie  do tego zw^iązku. Po ])owo‘ocie do p racy  
po dłuższej przerw ie (np. po urlopie) bóle gloAvy znów^ poл\"racają, 
Dlatego też n iek tórzy  robotnicy podczas dłuższych przerw ŵ pracy 
z nitiogłicer^mą stale noszą ją  z sobą (ŵ  kapeluszu), aby  się od niej 
nie odzwwczaić. Niewnppliwde, nie jest to środek celowy.

01)ok bóln głow-y w"ystę]:>ują objaww’ psychiczne; niepokój, n ie ­
p rzy jem ny  nastrój, ł)ezsenność, w nocy zaś dołącza się flo tego b ie­
gunka i wymioty. Nieraz spostrzegano, że robotnicy, za trudnieni p rzy  
nitroglicerynie, po upiciu się alkoholem wąmdają W' stan silnego pod­
niecenia, p rzypom inający  na]:»ad szalu.

N itrogliceryna może dostać się do ustroju przez skórę, naw et 
nieuszkodzona.

Tlenochlorek węgla czyli fosgen = COCÎ

powrstaje pi zez działanie chloru na tlenek wmgla; лсоіі tego gazu jest 
bardzo przykra, dusząca. W obecności wody rozkłada się on według
wzoru:

CO,.COCU +  lL O  =  2 llC I
к osgen znajdu je  szerokie zastosowanie w' wwrobie farb. a pod­

czas w ojny  służył jako  broń chemiczna. W handlu zna jdu je  się n a j­
częściej ŵ  stalowych zbiornikach, napełnionycli pod w^ysokiem ci­
śnieniem.
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T ru jące  właściwości fosgeiui są bardzo silne. Ostre śmieitelne 
zatrucia zdarzają  się śród robotuikciw j:)izeinysło\vy(ii podczas nie­
szczęśliwych ѵѵ^урасіколѵ (pęknięcie naczynia, pożar i t. d.). Śmierć 
następuje  najczęściej \cskutek gwałtownego ol)rzęku płuc.

W przew lekłych zatruciacli spostrzegamy zapalenie śluz6\\nek 
i oskrzeli, i‘ozedinę płuc, zapalenie mięśnia sercow^ego, rozszerzenie 
serca; czasem zacliodzą p rzypadki ciężkiej neurasten ji, które przy- 
juiszczałnie stoją ŵ przyczynownym zwniązkii z zatruciem fosgenem.

Dwusiarczek węgla CS2.
ZwTązek ten powstaje przez ogrzewanie węgla w' strumieniu pary  

siarkow^ej. Jest to bezbarwma ciecz, łatw^o za]:>alająca się, lotna, sil­
nie załamująca promienie światła; w' stanie zupełnie czystym po­
siada słaby eteryczny za]3ach; pod wp:>ływem w^iłgoci i powietrza 
tworzą się z CS. inne połączenia siarkow^e, j^osiadające bardzo n ie­
przy jem ną wnoń zgniłej rzodk\ci, k tórą  też zw^ykle jDosiada handlowcy 
dw^usiarczek węgla. Para  jego jest 2h, razy  cięższa od po\vietrza, 
w^skutek czego gromadzi się w' dolnej części ]wmiesz('zeii i)rzy po­
dłodze. W w^odzie — praw ie  się nie rozpuszcza, natomiast ŵ każdym 
stosunku miesza się ze spirytusem, eterem i лѵіеіи innemi zwdązkami 
organicznemi: łatw^ rozpuszcza siarkę, fosfor, arsen, brom, jod oraz 
tłuszcze i żywTce, czemu też zawdzięcza szerokie zastosowumie tecli- 
niczne, jako  rozczynnik; poza tern — b>wca używ any do wuilkanizo- 
wmnia kauczuku, urucham iania sztucznych chłodni, do odkażania, 
zwłaszcza zaś do niszczenia pasorzytów^ i wutgółe owadóws gdyż CS. 
łatwm się pali i daje  przy tein dwa gazy: bezwodnik kwasu w^ęg ło­
wnego i dwuitleiiek s iarki weeding w"zoru;

CS, +  Ю , =  c o ,  +  2SO2.
Dwnisiarczek W'ęgla zaliczyć należy do niebezpiecznych trucizn 

jirzeraysłow ych. O stre zatrucia, którego ob jaw y przypom inają za­
trucie  chloroformem, zdarzają  się w przemyśle bardzo rzadko, nalo- 
niiast częściej spotykam y zatrucia |u-zewdekłe. Dośw iadczenia, prze- 
]irowadzone pizez niektórych badaczy na sobie ( H e r t e l ,  R o s e n ­
b l a t t ) ,  vcykazaly. że obecność 0,7—0,7 mg. dwuisiarczku węgla w- I 
litrze pow^ietrza nie w^ywołuje dostrzegalnych objawujw patologicz­
nych, 1,0—1,2 mg. — ]io ki lku godzinach powoduje ból głowy, po 
8 godzinach — już  cięższe objawy, trw ające  [irzez ki lka dni. Dalej, 
1,7 mg. już  po hy godziny, 3.7 — bardzo szybko sprawna ból, następ­
nie zaś zawroty głowy i zaburzenia czucia skórnego; 0.4—tO.O mg. 
już ]:>o 2̂ ół godziny w^ywmluje poważne objaw'y ]:>ierw'szego okresu 
narkozy.

O b jaw y  ]3rzewdekłego zatrucia robotnikówy mających do czy­
nienia z dwnisiarczkiem węgła, są m niej więcej następujące: jiodraż- 
nienie śluzó\vki dióg oddechowych i spojów^ek ocznych, skóry twairzy 
(rumień). różow^a\v'y trądz ik  na nosie. Robotnicy często żalą się na 
uczucie jirzykrej wmni i smaku CS., k tóre trw a  przez dłuższy czas 
nawet po o]:)uszczeniu fabryki. Powstają zaburzenia ]uzewodu po- 
karmoveego: w^ymioty. zaparcie stolca, rzadko biegunka. Bóle głowy

15*
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wystę]:)iiją ]>arclzo wcześnie i iiirzymiiją się iii.)orczywie; przytem 
zdarzają  się: przytępienie słnclin. zaAcroty głowy, szybkie nnżenie 
się. Po dlnższem trw aniu  działania dwusiarczku węgła rozwdja się 
iiiedokr\vistość, wywołana między innemi rozkładem ki'winek czer- 
wmnycli.

Do tycli zmian dołączyć się mogą liczne o])jawy ze strony nkładn  
nei ^vowego, od zboczenia odrncłiów źrenicy i zabui’zenia czucia skór­
nego do niedowładu i porażenia, np. nerwm łokciowego. W ystępują 
wreszcie i żalni rżenia psychiczne: początkowo pewne podniecenie, 
\cesoly nastró j (antorowie fianciiscy w skazu ją  na wzmożenie się po­
pędu płciowego), k tóre  potem ustępują miejsca stanom depresyjnym , 
smutnemu nastrojowi, niechęci do pracy, osłabieniu pamięci, a cza­
sem natrę tnym  myślom prześladowczym.

N iektórzy robotnicy p rzyzw ycza ja ją  się do działania d wu ­
siarczku węglowego, natomiast inni odznaczają się j^ewnem przeczu- 
łeniem tak, że po kilku dniach p racy  w ystępu ją  u nich ob jaw y za­
trucia (zaburzenia AV’zroku, drżenie rąk, osłabienie nóg). Takie osoby 
nie powTnne zupełnie pracować z dw^usiarczkiem w^ęgla.

W ostatnich czasach p rzypadki zatrucia  CS2 s ta ją  się coraz rzad­
sze, co tłum aczym y dokładniejszem przestrzeganiem zasad h ig jeny  
zawmdow^ej.

Połączenia cjanu.

Sam cjan =  C.N. nie ma technicznego zastosowania, natomiast 
cjanowmdoru HCN (kwuis pruski) używmmy jDrzeważnie do tępienia 
owadów^ (dezinsekcja), a c janek  sodow^y i ]:>otaso\cy ma szerokie za­
stosowanie ŵ metałurgji.

Cjanow^odór należy do najsilniejszych trucizn, ja k ie  znamy. 
Domieszka 0,2 mg. w litrze powdetrza zabija z\\Terzęta doświadczałne 

kilka minut. Śmierć następuje  w-skutek porażenia oddechowego 
i sercowmgo ośrodka. P a r a  i r  oz  c z y n  c j a n o w ^ o d o r u  p r z e- 
c h o d z ą n a ŵ e t  r  z e z n i e u s z к o d z o n a s k ó r ę  ł u  d z к  ą.

P rzew lekłe zatrucie cjanowmdorem może wystąpić u  robotników^, 
trudniących się gałwanicznem srebrzenieni, do którego używ am y 
rozczynn cjankó\c srebra i potasu. Zatrucie tak ie  uja^vnia się ogół- 
nem osłabieniem i apatją , bólami główmy, j^owmłiiem chodzeniem, za­
burzeniami czynności serca i zboczeniami czucia skórnego.

Ciekawie spostrzeżenia zrobiono na a m i d z i e  c j a n  o w y m  
(CN N H J: nawmt znaczna domieszka tego związku do powTetrza nie 
w \wvoluje u robotników' dostrzegałnycli objaw^ów zatrucia, jednakże 
po wypicdu jakiegoś napo ju  лcyskokowego, nawet już  2̂ 0 opu­
szczeniu fabryki, natychmiast pow stają  objawmy zati ucia cjanowmdo- 
rem. Stjostizeżenie to zostało sprawulzone dośw'iadczałnie na zwie­
rzętach: nawmt Większe dawdci CNNH, i (CNNHjo Ca, wprowmdzone do 
żołądka, nie wywoływmły zatrucia, k tóre  się jednak  ujawmiało po 
dodaniu alkoholu.
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Związki aromatyczne, czyli pochodne benzolu.
Benzol.

Głównym surowcem, z którego otrzym ujem y benzol i jego różne 
poclioclne jest m a ź  p o g a z o w a .  Poddajem y ją  destylacji w du­
żych nietalowycli retortach, przyczem destylat zwykle dzielimy ua 
cztery główne frakcje, a mianowicie: o l e j  1 e к к i, o l e j  p o- 
ś r e d n i czyli karbolowy, o l e j  c i ę ż k i  i o l e j  a n t r a c e n  o w \ .

(ż 1 e i l e k k i  poddajem y powóórnej desty lacji frakcjonow anej 
w rek tyfikatorac li z коішпполсеті deflegmatorami. Celem tego za­
biega jest zdobycie s u r o w e g o  b e n z o l u ,  t. j. frakcji, otizymy- 
\canej p rzy  tem peraturze  dochodzącej do +  120". i surowej benzy ny 
pogazowej, otrzyum \canej p rz \ '  te m p era tu i ze od +  120 do +  170".

Po jrrzemy ciu surowego benzolu rozczyuem NaOH, następnie zaś 
rozcieńczonyun kwasem siaikowym. otrzyonujemy przy rialszej de­
stylacji: ] : >enzol  oczYSzczoiiY =  CoHß. t o l u o l  =  CoiPCHs. Icsv-  
1 о 1 =  С,НДСНзЬ i t. d.

Oczyszczony' benzol, znajdujący’ się w handlu, zawiera w sobie 
około 84% benzolu. 17% toluolu. 7% ksylolu. 0.2—0.7% dwusiarczku 
węgla, 0.1—0.2% tiofenu.

Benzol i jego homologi w przemyśle chemicznym stanowią b a r­
dzo \yażny’ pieiwcotny m aterja l.  z którego w’yd\carza się fabi yczuie 
pochodne chlorowY‘0\ye i nitrowm: chloiobenzol (C,iH:,Cl), dwmchloro- 
beuzol, nitrobenzol, dwnnitrobenzol. nitrotol uol. dwunitrotoluol 
i t. d.

Dalej, benzolu często uźywca się jako  rozczynnika podczas ob­
róbki żywic, kauczuku, tluszczówy alkaloidów, jodu, fosforu, siarki, 
iiżywca się go przeto w’ fabry’kach lakierów^ i farb. w przerny^śle gu­
mowymi, do czy^szczenia tkanin  i t. p. W ostatnich latach terjientynę 
s ta ra ją  się zastąpić benzolem w lakieruictwie. przy sporządzaniu 
zapraw  do podłóg i t. d. Benzol służy' również za źródło siły pojię- 
dowej W' motorach spalino\cych. zastępując lienzy nę. czasem zaś słu­
żąc za środek do zafałszowmnia benzymy’.

Benzol dostaje się do us tro ju  ])rze\yażuie przez drogi oddechowe, 
może jednak  przechodzić i przez skórę, gdyż dobrze rozpuszcza 
tłuszcze.
, O bja wy’ zatrucia benzolem, ja k  rówmież jego homologami (toluo- 
lem, ksylolem) zależą od swoistego działania tego zwdązkii na ośrod­
kowy’ układ  nerwow’y. to też kliniczny obraz ostrego zatrucia bar­
dzo przy’pomina objawy ]iochloroformowe, a więc л\’ Jekkiem za tru ­
ciu w ystępuje  ,.podchmielenie benzolowm“. któremu rlaje л\yo•az sen­
ność, słabe zawioty’ gloww. zaczerwienienie twairzy’ i poczucie bło­
gostanu (euforia), po większych daw^ka(h powstają skurcze mięśni 
i u tra ta  przydomności. Śmierć następuje \cskutek porażenia ośrodka 
oddech o w’ego.

Po dłuższej pracy’ лѵ warsztatach, któiy ch powoetrze jest tydko 
nieznacznie zanieczyszczone benzolem, w'y’stępują objawmy z a t r u ­
c i a  p r z e W’ 1 e к 1 e g o: stały’ ból i zaw roty głowy’, nudności. uie{lo- 
krwistość, krw’otoki z błon ślttzowy’ch nosa. dziąseł, podskórne, ma-
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ciczne i z różnych innych narządów wewnęti*znych. P rzew lekle za­
trucie może doprowadzić do śmierci.

W t o 1 n o  1 n i к s y  I o 1 u. używ anym  w" technice, również zn a j­
d u ją  się różne domieszki. T ru jące  działanie tych dwócli związkćnc 
przypomina takież działanie benzolu, ty lko jest nieco silniejsze. 
L e h m a n n  stwierdził, że jadowitość ksyloln o loluoln zaś o 
jest większa, niż benzolu; benzol trudn ie j,  niż dw a jego homołogi, 
w у wolu je  uśpienie.

Naftalina - С̂ оН̂
może wywoływyić bóle głowy, nudności, wymioty, pocenie się, zmęt­
nienie rogów'ki oka. LI osól) w^yrabiające chlorowe ]Dochodne naf ta ­
liny, i n osób, pracujących z niemi, (Spostrzegano podrażnienie skóry 
i w ykw ity , p izypom inające  trądzik  chlorow^y.

Chlorowe pochodne benzolu.
( ' h 1 o r o b e n z o 1 -  СДІ5СІ o trzym ujem y ]:>rzez zadziałanie 

chioi-n na benzol; jest to ciecz, posiadająca słaby zapach; piśmiennic­
two od c-zasu do czasu stwcierdza przypadki zatrucia tym  zwdązkiem. 
ChlorołDenzol działa bardziej narkotycznie, niż benzol: drażni on 
lównież błony śluzowe.

łnne chloioww^ |)Ochodne benzołu, używmne w przemyśle, są j e ­
szcze mało zbadane pod względem toksykologicznym.

Nitrowe pochodne benzolu
odgryw ają  dużą rolę ŵ przemyśle l)aiw^ikowwm i ŵ w yrobie mate- 
rjałów?  ̂ wylnichowych. Zw^iązki te otrzytnnjem y przeważnie przez 
zadziałanie stężonego kwasu azotowego łącznie z kw^asem siarkow ym  
na odpowiedni związek zasadniczy. п|). na benzoł; reakc ja  chemiczna 
przebiega według następującego w^zorn:

C J k U  +  HNO« =  ColloNO. +  LhO,
przyczem otrzym ujem y n i 1 1'o  b e n z o 1. z którego w^yrabia się an i­
linę — wytwói- |)rzejściow^y. służący do w yrobu barwdków^ aniłino- 
w ych.

Nitiolienzol jest to żółta oleista ciecz, [msiadająca za]3ach gorz­
kich migdałó^y; ŵ' wodzie jest ona nierozpuszczalna, natomiast łatwo 
rozpuszcza się w' tłuszczach. Poza masowmm zastosowaniem do w^y- 
robu ani l i ny nżywm się go również ŵ  mniejszej ilości ŵ  drobnym  
|)rzemyśle i rzemiośle, np. dla wwtw^arzania іплсПа i innych przed­
miotów^ toaletowycdi. pasty do obuwda, likierówą wódek i t. p.: cza­
sem nada ją  mu niewłaściwą nazw^ę. np. olejku gorzkich migdałów' 
lub olejku mirbanow^ego. Nierzadko się zdarza, iż robotnicy nie 
mają żadnego |)ojęcia o tru jącem  flzialaniii nitrobenzolu. z którym 
m ają  do czynienia.

W tenijmraturze pokojowmj zagęszczenie pary  nitrobenzolu w po­
wietrzu bywa nieznaczne, natomiast wdęcej раі“у tw orzy się po 
ogrzaniu tej cieczy.
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Nitrobenzol dostaje się do ustroju p r z e z  d r o g i  o d d e e li o- 
\ ve  i p r z e z  s k ó r ę ,  bardzo rzadko przez przewód pokariuowy. 
W zwykłych лѵтгшікасіі jjracy zawodowej najczęściej powstają za­
trucia  przemysłowe w skutek przenikania uitroJsenzoin przez skórę, 
jeżeli się on dostanie bezpośrednio na obnażoną skórę lub zanieczy­
ści uliranie.

O stie  zatrucie nitrobenzoiem u ludzi daje  nastę]:mjące objawy; 
bóle głowy, nudności, drżenie, lekką żółtaczkę, zaburzenia narządów 
zmysłów, zwłaszcza dotyku, kurcze różnej siły, obejm ujące лviększą 
lub mniejszą grupę mięśni, u tra tę  przytomności, osłabienie czynno­
ści serca; śmierć nastę|3uje w skutek porażenia ośrodka sercowego. 
We krw i powstaje methemoglobina.

Z dwunitrobenzolu w |jrzemyśle zna jdu je  zastosowanie związek 
m e t a  =  CoHt(N02 )2; je st to ciało stałe, wnłiodzące w' skład mate- 
r ja łów  wybnchowycłi (roburit). Lotność jego jest nieznaczna, do 
ustroju może się dostać л\̂  postaci p a ry  i pyłu; |)izecłiodzi również 
przez skórę nieuszkodzoną.

Objawmy zatrucia tym  związkiem naogół ])rzypominają takież ob­
jawmy, w yw ołу wane jednonitrobenzoIem. N iejednokrotnie  opisy\cano 
przypaflki masowego zatrucia |irzewdekłego. ii[). w fabryce lolioritu 
ŵ  Witten n ()0 robotników^; schudli oni, skói-a ich nabia ła  brudiio- 
żółtawego zabarwienia, śledziona się ]iowiększyła, czynność serca 
osłabła, w ystąp iły  zawroty i bóle głowy. W przy[)adkacłi, dalej po- 
suniętycłi. krew' przybiera ła  baiwvę czekoladową w^skntek powstania 
metłiemo g 1 ob i n y ,

Nilroftoluole:
j e d  n o n i t  r o t o ł u o I =  CoH+CH^NO ,, d w u n i t i- o t o 1 u o I
=  i t r ó j  n i  t r o t o  I n o  1 =  СоНХНДЖ Х), są
szeroko stosowalne ŵ 'iirzemyśle chemic^znym; zwłaszcza t r ó  j n i ­
t r o  t o  ł n o  I, posiadający stałą postać, je st używamy bardzo często, 
jako  m aterjal w^ybiicliow^y i k ruszący (tak zw. t  r o t y  1 czyli t o 1 i t).

Wszystkie te  zwaązki posiadają tru jące  w łaściw ości, lecz лѵ̂ t óż- 
nym stojiniu. Jedno- i dwnnitrotoluole, istniejące W' ti zech izomerach, 
są mało lotne, co bardzo zmniejsza ich szkodliwość. Do ustroju mogą 
się dostawaić jirzez płuca, jako  para, praw^dojiodobnie — rówmież 
w’skntek w'^sysania iirzez skórę. Dośw iad(‘zenia. przejij oivadzone na 
zw^ierzętacli (kotach), stwierdziły, że związki te w^yv\4)lują ogiam- 
czone ki-waitoki W' płucach, nieżytow^e zapalenie oskrzeli, lirak łak­
nienia i wychudzenie.

Trójnitrotolnol może dostać się do ustrójii w postaci jryłu łub 
pary, gdyż tro ty ł topi się. Zanieczyszczony — jest bardziej tru jący , 
niż czysty; w każdym bądź razie szkodliw^y wąilyw nitrotoliioli jest 
mniejszy, niż — nitrolienzoli.

Ważniejsze skargi robotnikówy mających do czynienia z pyłem 
trotylow ym, w^skazują na iiodrażnienie dróg oddechow^ych: kichanie, 
katar, drajianie w" gardle, suchy kaszel. Pow^stają czasem również 
zaburzenia przewiodą pokarmow'ego, jak  gorzki smak, bóle w' b rzu ­
chu, zmiany skórne —■ w'ysy]ika, przy]iominająca jmkrzyw kę, czasem
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pęcherzyki, \ѵуі)гуяк. Sk(5ra zabarwia się silniej lub słabiej na żółto. 
Powstają również ])ewne zmiany лее krw i, n  niektórych robotników^ 
rozw ija się żółtaczka. Zmiany сІюгоЬолѵе w w ątrobie mogą w yw o­
łać śmierć, zwłaszcza n mtoclszycli osób. Spostrzegano również zmiany 
w nkłafizie neiwowyin. przypom inające takież zmiany, w ystępujące 
po zatruciu nitrobenzolem, aczkolvciek l)yw ają one słabsze.

Anilina  ̂ €gH5NH2.
Dla celów^ tcclinicznycli o trzym ujem y ją  W' sposób następujący: 

do żelaznego w^alca, zao[)atrzonego vv" mieszadła, w łew am y nitroben- 
zol i dodajem y opiłków’̂ żelaznych i kwmsii solnego. O trzym ujem y 
przytein ciecz bezbarwną, ołeistą ze słabym zapachem aromatycznym, 
l)i-unatniejącą na pow^ietrzn pod działaniem światła; wo;*e ona p rzy  
1189'*: W' wodzie rozpuszcza isię słalm. Aniłina odgrywa doniosłą rolę 

W" w yrobie l^aiwcików^ smołowwcłi; używamy je j  ró>cnież. jako  roz­
puszczalnika, np. gutaperki.

k)o ustro ju  dostaje się z pow^ietrza przez drogi oddechowm. przez 
skórę, W'Zgłędnie przez przewmd рокагтолѵу. K obiety są na je j dzia­
łanie wrażliw'sze od mężczyzn. Domieszka 0,3—0,6 mg an ilin y  na litr  
pow ietrza po jDÓłgodzinnern działaniu nie wwwmłuje n сгіолѵіека ob- 
jawmw’ zatrucia. Większe zagęszczenie p a ry  anilinow ej lnl> dłuższe 
je j działanie s ta je  się trrijącem .

A n i ł i n a  d z i a ł a  przeważnie n a  к r e ŵ i n a  m ó z g .  We 
krwci pow^staje methemoglobina, co się u jaw nia  swmistem niebieska- 
w^oszarem zabarwieniem skóry, zwłaszcza tw arzy  i paznokci; zabar- 
w^ienie to może ti-wmć przez k ilka  godzin, zanim za tru ty  poczuje się 
chorym. Po silniejszem zatruciu pow stają  bóle i zaw roty  główmy, w^y- 
mioty, upośledzenie oddychania, dychaw^ica; źrenice początkowm są 
zw^ężone, nastę]mie rozszerzają się, stopniowo następu je  utrata ]nzy- 
tomności. Ciśnienie krwo' początko\wo zw^ykłe byw a podniesione, j e ­
żeli za tru ty  nie otrzyma szybkiej energicznej pomocy lekarsk iej,  gi­
nie z uduszenia w skutek  jrorażenia ośrodka oddechowego. Czasem 
spostrzegano ostre zaburzenia psychiczne, k tóre  mogą iitrzym ywać 
się przez dłuższy czas ŵ  postaci choroby mnysłowej.

()bjaлvy p r z e ŵ  ł e к ł e g o z a t r u c i a aniliną byw a ją  różne: 
mogą powcstać miejscowe zmiany skórne, cera s taje  się blada z żół­
tawym  odcieniem, w^ystępuje niedokrw-istość; ilość hemoglobiny we 
krwd zmniejsza się o 10 do 15 i w ięcej %, ciśnienie zaś кглсі zw'ykle 
nieco się podnosi; ŵ moczu ]rojawia się krewc

N iejednokrotnie  stw^ieinlzano noлvotwery ŵ pęcherzu moczow^yrn 
osób. pi acujących  z aniliną. Są to tak  zw. n o ŵ  o t лс o r y, w^zgl. 
r a к i a n i l i n o  e. Początkowej ŵ  pęcherzu ]J0w s ta ją  bi odaw^- 
czaki. k tóre stopniowe przeradzają  się ŵ  now etw ery  złośliwie: czę­
ściej w raki, rzadziej — ŵ mięsa ki.

Piśmienn iotw o niem ieckie wcskaziuje rów^nież na zaburzenia 
'wzrokowe, w yw oływ ane ]Ji‘zew^lekłem zatruciem  aniliną.

Na  ̂ tem kończym y opis szkodliwego działania na zdrowde po­
szczególnych trucizn przemysłowych. Dla wdększej przejrzystości ze-
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branego m aterja łu  podajem y synoptyczną tabelę XVI. obejmiijącą 
tn ie izny  przemysłowe oraz w ykaz gałęzi wytwórczych, w których 
spotykam y się z zatruciam i przeinysłoweini. Poza tern podajeniy  dwie 
tabele porównawcze {XVII i ХЛ^ІІІ), zapożyczone od L e h m a n n ’ a.

R O Z D Z I A Ł  XII.

Szkodliwości, działające na cały ustrój.
Zakażenia zawodowe.

O ile w grupie naszej k lasyfikacji szkodliwości zawodowych 
zatrucia zawodowe odgryw ają  ^cybitną rolę i ]^owodują dużą swoistą 
cborobowośó robotników przemysłowych, o ty le  z a k a ż e n i a  zawm- 
dowe, w ścisłem roziimieniu tego ]3ojęcia, odgryw ają  mniejszą rolę. 
A nalizując pojęcie ciioroljy za\codowej. zatrzym am y się na gruźlicy 
i n iek tóry  cli innych cliorobach zakaźnych, m ających tylko pośredni 
związek z zaw'odeni. Natomiast, uwzględniając zakaźne choroby za- 
Avmdow'e w najszerszem znaczeniu, liędziemy zmuszeni st\cierdzić. iż 
zakażenia \cogóle są bardzo rozpow szechnione śród robotników ]3ew- 
nych gałęzi przenrysłowycli.

Na tein miejscu ograniczymy się tylko do rozpatrzenia bez]io- 
średnicli zakażeń zawodowych.

Zakażenia pasorzytami pochodzenia roślinnego.
W ąglik. O brzęk złośliwy. Tężec. Nosacizna. Drobnoustroje ropne (gronkowce

i paciorkowce).

LNczględniając niebezpieczeństw o zakażenia się za pośrednictw em 
siirowcówy przedewcszystkiem zajm iem y się zakażeniem w" ą g 1 i - 
к i e m, k tóre  może się zdarzyć podczas obróliki skói- bydlęcych, ow ­
czych, kozich, wdosia końskiego, krowuego. koziego, szczeciny świń­
skiej 1 t. [). Innemi słowyy na niebezpieczeństwo zakażenia się w ą­
glikiem są narażeni: w^eterynarze, rzeźnicy. oprawuy. robotnicy rolni, 
kuśnierze, rymarze, sortownicy włosia, szczotkarze. pędzlarze i t. p. 
Poza tern zarazki mogą się k ryć  w" jiaszy oraz na łąkach, na których 
się ЛѴ у pasało chore bydło.

Lasecznik w^ąglika należy do tlenowców, ww twairzającyc h prze- 
trwuilniki, zwume sporami czyli zarodnikami. Jest to duża (dochodzi 
do 5—6 mikronów długości), nieruchoma laseczka, która, mnożąc się. 
łatwm twuorzy łańcuszki. W zakażonym ustroju  laseczniki wąglika nie 
twmrzą przetiwcalnikówc jeżeli jednak  ze zwdok zwu'erzecia zde j­
miemy skórę. poćwWartujemy je, przyczem rozlejemy krew^ i inne 
ciecze ustrojow^e. zarodniki rozwciną się w' wielkiej liczbie. Wogóle 
zarodniki po4vstają tylko лѵ obecności tlenu. Laseczniki w^ąglikowe 
dość łatwo giną pod wąiływ^em różnych czynuikó^c zew nętrznych. na­
tomiast ich zarodniki są bardzo oporne nietylko na wysychanie i dzia­
łanie odkażających środków^ chemicznych, lecz także na Acysoką tem ­
peraturę. Właśnie ta wytrzymałość zarodników'' bardzo utrudnia za- 
pobieganie zawodowy m zakażeniom wmglikiem.
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I a bel a
Wainiejsze

Związek
chemiczny

Gałęź wytwórczości, w której 
się używa

Drogi dostawmnia się do 
ustroju ludzkiego

Anilina Wyrób aniliny i farb anilino­
wych; farbiarstwo tkanin; przy­
rządzanie materjałów fotogra­
ficznych.

Przez śluzów'kę dróg oddecho- 
w^ych z powietrza, zawierającego 
parę anilinową. Przez przewmd 
pokarmow-y z zanieczyszczonym 
pokarmem, z połykanym pyłem. 
Przez skórę nawet nieuszkodzo­
ną, jeżeli dostaje się na nią go- ' 
rący rozczyn aniliny.

Arsen Prażenie i sublimacja rud pod­
czas otrzymywania arsenu, wy­
rób farb arsenowych oraz uży­
wanie ich w farbiarstwie i dru­
karstwie, podczas wyrobu szkła, 
przetworów leczniczych i t. p.

Przez śluzówki dróg oddecho­
wych z powietrza, zawierającego 
pył i parę arsenow’’ą. Przez prze- 
ŵ ód pokarmow'y z pokarmem, 
podczas połykania śliny, zanie­
czyszczonej związkami arsenu. 
Przez uszkodzoną skórę.

Benzyna 
i benzol

Oczyszczanie benzyny; wyro­
by gumowe; t. zw. „czyszczenie 
chemiczne“; wyrób lakierów, wy­
korzystywanie motorów benzy­
nowych i t. d.

Przez śluzów'ki dróg oddecho- 
w ŷch.

Chlor Wyrób chloru i wapna bielą­
cego; odbarwianie masy papie­
rowej i tkanin; wyrób materja­
łów wybuchowych. Odkażanie.

Przez drogi oddechowm z po­
wietrzem, z a n ie c z y sz c z o n e m  
przez parę, ŵ zgl. przez pył związ­
ków chlorowych.

Chrom Wyrób farb chromowych, za­
prawianie i drukowmnie tkanin, 
garbowanie chromem.

Przez drogi oddechowm.
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XVI.
trucizny przemysłowe.

Narządy, na które 
działa O b j a w y  c h o r ó b  z a w o d o w y c h

Krew, ośrodkowy układ 
nerwowy, nerki, śluzów­
ka pęcherza moczowego, 
skóra.

Śluzówki dróg od­
dechowych i przewodu 
pokarmowego, ośrod­
kowy układ nerwowy, 
krew, nerki i skórę.

Ośrodkowyukład ner­
wowy, białe krwinki 
i ściankę naczyń krwio­
nośnych.

Śluzówki, skórę i ośrod­
kowy układ nerwowy.

Śluzówki i skóra.

Zmiany we krwi: niedokrwistość, sinica nozdrzy, mał­
żowin usznych, warg i języka. Schorzenia nerwowego 
układu ośrodkowego, stan podobny do zatrucia alkoholem ; 
osłabienie, uczucie zmęczenia, powolność mowy. \4  cięż­
szych przypadkach zauważyć się daje niepewny chód, 
utrata przytomności, zaburzenia wzrokowe, schorzenia 
skóry, zwolnienie tętna. Schorzenie nerek i śluzówki pę­
cherza, nieprawidłowe wydalanie moczu, bolesne kurcze 
podczas oddawania moczu, obrzęk śluzówki pęcherza; 
podrażnienie i schorzenia skóry, swędzenie i zapalenie 
skóry oraz wysypki.

Podrażnienie i zapalenie śluzówek narządów oddecho­
wych i trawiennych; schorzenia spojówek ocznych, uczucie 
wysychania w nosie, katar, palenie w gardle, nieżyt 
gardła i oskrzeli, przekrwienie śluzówki jamy ustnej, za­
burzenia przewodu pokarmowego (bóle brzucha, brak 
łaknienia, wymioty, biegunka). Zaburzenia układu ner­
wowego, bóle głowy, utrata pamięci, bóle lędźwiowe, 
drżenie i porażenia. Zmiany we krwi: niedokrwistość^ 
zawroty głowy, ogólne osłabienie. Schorzenia skóry, paz- 
nogci, w łosów : wysypki, owrzodzenia, obrzęki, łysienie, 
zanogcice i utrata paznogci.

W o stre m  z a tr u c iu  zaburzenia ośrodkowego układu 
nerwowego: podniecenie, przypominające stan opilstwa; 
śmiech histeryczny, stękanie, utrudniony oddech, scho­
rzenia skóry, utrata przytomności i omdlenie. W przypad­
kach p r z e w l e k ł y c h :  szum w uszach, podniecenie, 
omamy; zaburzenia w krążeniu, krwotoki, wybroczyny 
w skórze i błonach śluzowych, sinica, żółtaczka.

Podrażnienie i zapalenie śluzówek, łzotok, katar, ka­
szel, dychawica, nieżyt oskrzeli, zapalenie płuc, krwio- 
plucie. Schorzenia skóry, swoista wysypka w postaci 
czarnych pryszczów. Zaburzenia w układzie nerwowym, 
przygnębienie, objawy histerji.

Schorzenie błon śluzowych, głębokie owrzodzenia ślu­
zówek, przedziurawienie przegrody nosowej. Choroby 
skóry, owrzodzenie wai’g, kończyn górnych i dolnych.



236

Таіэеіа XVI.

Związek
chemiczny

Gałęź wytwórczości, w której 
się używa

Drogi dostawania się do 
ustroju ludzkiego

Fosfor Wyrób fosforu i jego związków, 
bronza fosforowego, zapałek.

Przez śluzówki dróg oddecho­
wych z powietrzem i przez ślu­
zówkę przewodu pokarmowego 
ze śliną. Przez skórę.

Kwas azotowy Wyrób kwasu azotowego i siar­
kowego, materjałów wybucho­
wych, farb anilinowych; cyn- 
kografja, wyrób kapeluszy; fai'- 
biarstwo tkanin.

Przez śluzówki dróg oddecho­
wych z powietrzem, zanieczy- 
szczonem przez pary kwasów 
azotowych i ich bezwodników.

Kwas siarkowy 

Mangan

Wyrób kwasu siarkowego iazo- 
towego, akumulatorów; trawie­
nie metali; wyrób sody, stea­
ryny i t. d .; przemysł tkacki.

Wyrób nadmanganianu pota­
sowego, chloru, szkła, sykatyw 
i t. d.

Przez drogi oddechowe z po­
wietrzem, z a n i e c z y  s z c z o n e m  
przez kwasy siarkowe.

Przez drogi oddechowe z po­
wietrzem i trawienne z pokar­
mem.

Hitropochodne
benzolu
(nitrobenzol, 
nitrotoluole, 
niti’onaftali- 
na i t. d.)

Wyrób barwików smołow- 
cowych, przetworów farmaceu­
tycznych, materjałów wybucho­
wych, perfumerja i farbiarstwo.

Przez drogi oddechowe i tra­
wienne. Przez skórę nawet nie­
uszkodzoną, zwłaszcza pod dzia­
łaniem gorących rozczynów ni­
trowych pochodnych benzolu.

Ołów Wytapianie ołowiu z rud, wy­
rób rur, śrutu, czcionek drukar­
skich ; drukarnie; wyrób farb 
ołowiowych; malarstwo, wyrób 
szkła i t. d.

Przez drogi oddechowe (para 
i pył) i trawienne (z pokarmem, 
ze śliną, naczynia, zawierające 
ołów). Przez skórę uszkodzoną.

Rtęć Przekraplanie rtęci w hutach, 
wyrób zwierciadeł, żarówek, ter­
mometrów, barometrów i t. d .; 
złotnictwo.

Przez drogi oddechowe (para 
rtęci, pył związków rtęciowych), 
trawienne (z pokarmem). Przez 
skórę nawet nieuszkodzoną.

Terpentyna Wyrób pokostów, lakierów, 
lak ; drukowanie tkanin wełnia­
nych ; malarstwo, farbiarstwo 
i t. d.

Przez drogi oddechowe z po­
wietrzem, z a n i e c z y s z c z o n e m  
przez parę.
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(ciąg dalszy)

Narządy, na które 
działa O b j a w y  c h o r ó b  z a w o d o w y c h

Kości i ogólna prze­
miana materji w ustroju.

Zmiany chorobowe w kościach: martwica żuchwy, 
kości twarzy, łamliwość kości całego szkieletu, upośle­
dzenie odżywiania całego ustroju, osłabienie, niedokrwi­
stość, utrata łaknienia.

Śluzówki dróg odde­
chowych, układ nerwo­
wy, krew, zęby i skóra.

Podrażnienie i zapalenie dróg oddechowych: kaszel, 
krwioplucie, nieżyt oskrzeli, zapalenie płuc. Spadek ilości 
hemoglobiny we krwi, dychawica, niedokrwistość, si­
nica. Podrażnienie i schorzenie układu nerwmwego, drgaw­
ki, bredzenie i t. d. Zapalenie skóry, próchnica zębów.

Śluzówki i зкбгя, zę­
by.

Zapalenie dróg oddechowych i płuc. Choroby skóry: 
stany zapalne, oparzenia i owu’zodzenia. Rozległe opa­
rzenia powodują śmierć. Próchnica zębów^

Ośrodkowy układ ner­
wowy, śluzówki, śli­
nianki.

Zaburzenia w ośrodkowym układzie nerwmwym: ogólne 
osłabienie, bóle rwące, swędzenie, zaburzenia mowy i wzro­
ku, natrętny śmiech lub płacz. Podrażnienie ślinianek 
i ślinotok.

Krew, ośrodkowy u- 
kład nerwowy, narządy 
trawienia, nerki.

Zmiany we krwń, bladość, niedokrwistość, sinica, żół­
taczka. Zaburzenia w ośrodkow^ym układzie nerwowym : 
zawroty głowy. Zaburzenia w narządach zmysłów, niewy­
raźna mowa, drgawki, utrata przytomności. Schorzenia 
narządów trawiennych, brak łaknienia, nudności, w^ymioty.

Śluzówki przewodu 
pokarmowego, ośrodko­
wy i obwodowy układ 
nerwowy. Czerwone i 
białe krwinki, nerki.

Zapalenie dziąseł i szary rąbek na ich brzegu. Zabu­
rzenia narządów trawiennych, posmak metaliczny, utrata 
łaknienia, biegunki. Schorzenia obwodowego układu ner­
wowego: kolki, rżnięcie w brzuchu i stawach, porażenie 
palców rąk i nóg. Skłonność do poronień u ciężarnych. 
Schorzenia ośrodkowego układu nerwowego, bóle głowy, 
drgawki, zaburzenia wzrokowe. Zapalenie nerek, morfo­
logiczne zmiany krwi.

Śluzówka i inne czę­
ści układu trawiennego 
(zęby, ślinianki); ośrod­
kowy układ nerwowy.

Zapalenie śluzówki jamy ustnej, obrzęk, rozpulchnienie 
i owrzodzenie dziąseł, ślinotok. Podrażnienie i zapalenie 
śluzówki żołądka i jelit. Utrata łaknienia, zaburzenia tra­
wienne, biegunka. Schorzenia układu nerwowego: drżenie 
palców, rąk, głowy, utrata pamięci, choroby umysłowe, 
bóle głowy. Pibchnica zębów, ogólne charłactwo.

Śluzówki, skóra, układ 
nerwowy, nerki.

Podrażnienie i zapalenie śluzówek gardła, nosa, oskrzeli 
i gałek ocznych, ślinotok. Zaburzenia ośrodkowego układu 
nerwowego: ból głowy, bezsenność, zwiększona pobudli­
wość, zaburzenia w ẑrokowm. Podrażnienie i zapalenie nerek.
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Tabela XYIL.
Porów ііалѵсга tabela szkodliwości niektórych triijącycli gazów prze­

mysłów ycli (K. B. L e h m a ii ii).
Badania przeprow^adzono na kotacli. Ilość gazów’̂ podana ŵ  m iligra­

mach na 1 litr j)ow^ietiza.

.5 Л
o S"Л1 Tl3  .2 ф ’3
 ̂ O

-5 g N C3 O OJ n: ft 3

Ю 1. Sh оSJ Щ ^т  "и: N0 S w
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1 сз 2 “3 Sсз о о т: с£ .5 ^Nтз ^

ł-H I 11 о u р 
о .2 оft pi fcsC’3 ® 'M .2 03
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Л . OnP N (U M T3 -Р-.-Д
3  О 9ft bß-o to

.9 0 3N ft 0
0 ^bD Л V.C3 0 JS CO ^ 0
bß Ф .3
f  > -p ^
^ p ^

Kwas azotowy i azotawy , . ok. 8‘0 0-5—1-0 0-2—0-3 0-03—0-05
Kwas s o ln y .......................... ok. 7.0 1—2 0-2—0-4 0-1—0-15
Kwas siarkawy . . . . . . 3—5 1-4—1-7 0-2—0-6 0-04—0-06
Am onjak................. .... ok. О—10 2—4 1-0 0-3
Chlor....................................... ok. 2“5 0-1—0-15 0-01 0-003-0-006
Brom....................................... 5‘5 0-22—0-33 0-022 0-007—0-014
Siarkowodór.......................... 1-8—3-6 0-7—1 0-4—0-6 0-1
Fosforjak............................... — — mniej, niż O’Ol mniej, niż 0-04
Arsenowodór.......................... — 0*1 0-06 mniej, niż 0-03
Tlenek węgla.......................... — 2-0 0-5—0*8 0-4
Bezwodnik kwasu węglowego 150—200 90—120 60—70 30—40
Dwusiarczek węgla . . . . — 6—10 1-5 0-6
Cjanowodór.......................... 0-2-0-3 0-12—0-15 0-05—0-06 0-02-0-04
Anilina................................... — ок. 2 0-6 0-2-0-3
Nitrobenzol.......................... — — — 0-5
Trójchlorek fosforu . . . . — 0*3 0-01—0-02 0-004Aldehyd mrówkowy . . . . — 2-4 ok. 0-5 mniej, niż 0-1Aldehyd o c t o w y ................. — 10—20 ok. FO 0-5Akroleina.............................. — 0-2 ok. 0-02 0-01Fosgen ................................... 2“5 0-36 —
Terpentyna .......................... — 16 4—6 2—3

Tabela ХѴ1П.
Porównawcza tabela narkotycznego działania niektórych gazó^c i par

1)1“ zem у  słowy ch.
Badania przeprowadzono na kotach. Da\cki podano лс miligramach 

na 1 litr  po w ietrzą {K. B. T e  h m a n n ) .

Usypia 
w 5—10 

minut

Usypia po 
У2 -  1 godz. 
lub wywo­
łuje skurcze

Po y , - l  
godz. chód 

nie jest 
chwiejny

W ciągu 6 
godz. bez wi­

docznych 
objawów

Benzyna l e k k a .......................... 100 70—90 10—30 10
Benzol r y n k o w y ..................... 50 20—30 10 5—10
C h lo r o fo r m ............................... 80—120 3 0 -4 5 1 0 -1 5 5—8
Czterochlorometan..................... 150—200 60—80 20 1 0 -1 5
C zteroch loroetan ..................... 30—60 ok. 10 5 10
Siarczek w ę g l a .......................... — 7—10 3—5 1-2
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Alkohol i eter nie zabija  zarodników wąglikowytdi: лѵ 3%-wyin 
rozczyiiie fenolu 3-—40% ich ginie po szeregu godzin, w 2%-ej for­
malinie i 0,1%-ym roztworze subliinatn — j)0 2 godzinach, jednak 
skuteczność tych środków odkażających bardzo siy zmniejsza, jeżeli 
działają  one na środowisko, zaw ierające w sobie białka, np. ki‘ew. 
W bieżącej parze +100" C i we \ci‘zącej wmdzie zarodniki giną po 
7— 13 minntacli; zasuszone w suszarce nie tracą zdolności rozmna­
żania się i zachowują swą zjadliwość ciągu 10—23 lat; w suchem 
pow ietrzu przy tem peraturze  +140" giną dopiero po trzech godzi­
nach.

Laseczniki wąglikowe i ich zarodniki przedosta ją  się do usłio ju  
przez skórę, drogi oddechowe i |>rze\\u3d pokarmowy; najmniejsze, 
nawet niewidoczne uszkodzenie naskórka staje się w^ystarczającą 
bram ą лсраЬолѵа dla tego drobnoustroju, któi-y \c\vvołuje tak  zw. 
„czarną krostę“ czyli k a rbunku ł złoślAcy. Po 2—3 dniach w miejscu 
zakażenia w ystępu je  na skót*ze drobna plamka, ja k  [)o idcąszeniu 
pchły, lub guzek, ( 'h o ry  w tein m iejscu ucznwa palenie i swędzenie. 
Po kilku godzinach ]iowstaje лѵуреіпіопу żóltaw^ą lub czerwumawą 
cieczą pęcherzyk, k tó ry  pęka. poczerń tw orzy  się struii. początkowo 
żółtaw^y. k tó ry  stopniowo przybiera  barw ę czarną, skąd pochodzą obie 
nazw y choroby: \cąglik (od wyrazu ..węgiel“) i k a rbunku ł (od łaciń­
skiego ..carbo“ =  \cęgiel). Obok pierwszego pęcherzyka powstają 
now^e. otaczając ognisko pierwmtne, i również jiękają. A¥ ten sjiosób 
stru]') sio]3iiiowo powiększa się. a sjn-awm cliorobow^a drąży w głąb. 
tk an k i otaczające obumierają , obrzęk czasem bardzo się rozszerza.

Czarna krosta i obrzęk wmglikoww jest pierwotnem ogniskiem 
choroboTcem, z którego laseczniki dostają się do dróg chłonnych i do 
krw i: rozm nażają się tu ta j ,  w yw ołują  zakażenie ogólne i sądowną 
się we w^szystkich tkankach, narządach i cieczach ustroyow^ych. Za­
każenie ogólne u jaw nia  się jiodniesioną ciepłotą ciała (do +40" C). 
przyśpieszonem tętnem, bólem głowy, dreszczami i t. p. objawami.

Zwierzęta zw^ykle zakażają  się jirzez przewód jiokannowy, nato­
miast u człowieka tą drogą zakażenie powstaje bardzo rzadko, w sku­
tek spożywcania mięsa, pochodzącego od wąglikow^ycłi zwierząt, ('zę- 
ściej zdarza się u czlowdeka postać płucna; jeżeli zarodniki wągli- 
колсе dostają się do dróg oddechów ycłi z ]эу1еіп jiow ietrznym. po- 
wnstaje odoskrzełowe zapalenie płuc (bronchopneumonia), k tóre zww- 
kle bardzo szybko kończy się śmiertelnie.

Zapobieganie szerzeniu się zawodowego w^ąglika iirzedew'^szyst- 
kiem polega na celow^ej o iganizacji zwnilczania tej epizootji: na ści­
słym nadzorze \ce terynary jnym . dokładnem w ykonaniu  rozporządzeń 
w m terynaryjno-sanitam ych i t. ]). W celu zajiobiegania ncąglikowi 
robotników ]rrzernysłowych pi zedew szyst kiem należy o d к a ż a  ć s li­
r o  w" c e, w których mogą się ukr ywać  zarazki (skóry, futra, włosie, 
szczecina, szmaty i t. ]r.).

Niestety, należy zaznaczyć, że jiowyższe wymaganie h ig jeny  za- 
wnidowej dotąd nie zostało w praktyce uwzględnione, gdyż zadość­
uczynienie jemu nastręcza wielkie trudności: 1) drogo kosztuje.
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2) iinidiio da się przeprowadzić i 5) nie zaw’sze daje  zupełnie ]3ewme 
W’ V n i k i .

W rozwńązaniu ogólnego zadania odróżniamy odkażanie trzecdi 
poszczególnych grup przedmiotów^: i) skór i fu ter; 2) w^łosia i sierści; 
t) szmat.

Poniewniż skóra się niszczy od działania p a ry  (j:>aro\ce odkaża­
nie naogół jest najpewniejsze), musimy uciekać się do chemicznycli 
środków' odkażającycłi lub do odkażania mieszanego, cliemiczno- 
fizycznego. Dobre W'yniki daje  odkażanie W' próżni parą  foimalinow^ą 
(np. W' komorach R u b n e r ’ a). Na przeszkodzie podobnemu sposo- 
Idowu postępow^ania często staje znaczny koszt iii-ządzenia i w ykorzy- 
styw^ania samej komory. Z innych sposobów odkażania przytoczym y 
następujące: skóry poddajem y przez kilka godzin działaniu 2%-wego 
rozczynii kwmsn solnego i 10%-wego rozczynu soli kucliennej W' zw'y- 
k le j lem peraturze, albo też — ó-godzinnemu działaniu 1%-ego HCł 
i 8%-ego NaCl ŵ tem peraturze d-dO". Takie odkażanie jest dość ko­
sztownie. Jeszcze inny  sposób polega na moczeniu skór w’’ 1/ó-ym 
l ozczynie kwnisu mrów^kowego z dodatkiem 0,02% sublimatii.

jednakże  ŵ  ]iiśmiennictwde zna jdu jem y  dowody, że pow^yższe 
sposoby odkażania skór nie są bezwzględnie pewme.

Ustawmdaw^stwm niemieckie w^ymaga, żeby przywmżony z zagra­
nicy koński w^łos, sierść i szczecina by ły  poddaw ane odkażaniu je d ­
nym  z trzech następujących sposobów (weeding лѵуЬогп):

Т) działanie w' ciągu godziny nasyconą parą  лvodną p rzy  i-102'^ 
(co odpowiada ciśnieniu 1,12 atmosfery);

2) goto\vanie ŵ  ciągu godziny ŵ  2%-лсут rozczynie nadinan- 
ganianiii potasow^ego z następnem odbaiwvieiiiem 5—4%-ym rozczy- 
nem k wnisii siarkawego;

3) gotow^anie лѵ wmdzie лс przeciągu 2 godzin.
Wszystkie te  sposoby d a ją  zadawmłniające wyniki. Z powodze­

niem również można stosownie odkażanie ŵ próżni p arą  formalinown\ 
W' komorze R u łi n e r ' a.

S |iecjalnie dla szczeciny śwdiiskiej zalecają n iek tórzy  autorowde 
moczenie je j  w' 1%-ym rozczynie formaliny przez 6 godzin.

Szmaty łatwo i pewmie odkażają  się лс komorach parow ych łub 
w autoklawach, ]3rzyczein możemy bez szkody dla m aterja łii  podno­
sić tem pera tu rę  do +  120°, co опролсіапа ciśnieniu dw^óch atmosfer.

ten sposób można odkażać szmaty ŵ  dużych pakach, nie otwderając 
ich. O dkażanie innych surow^có^c, k tórem i teraz za jm ujem y się, n a ­
leży przeprowadzać również możliwie bez uprzedniego rozpakowy- 
лсапіа, sortowninia i t. p. jeżeli jednakże tego nie da się ominąć, n a ­
leży przeprownidzać te czynności pod celow^o urządzonemi ekshaus- 
toranii, na j lep ie j  лс szafach wwciągo\vych, przyczem w yciągnięty  pył 
należy niszczyć, np. palić. Robotnicy pow^inni posiadać odpowdednie 
ubranie, rękawdee, resp ira to ry  i t. p., oraz mieć możność korzystania  
z natrysków^ do mycia się po zakończonej pracy.

Oczywdście, udoskonalenia techniczne ró\vnież mogą zmniejszyć 
niebezpieczeństw^o zakażenia, np. przez wproAcadzenie zamiast ręcz­
nego maszynow'ego oczyszczania .skór (Ryc. 98 i 99).
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W iiljiegtem stuleciu nieraz opisywano przypadki [)lnciiej cho­
roby szmaciarzy; n iek tórzy  badacze uważali ją  za odrębną jednostkę 
cliorobową i nadali je j  nazwę c li o r o !з у s z m а с i а i'z у  (cz> li 
g a 1 g a n i a 1-z у ). Obecnie jednak  лѵіеіпу, że jest to ]з1пспа |)ostać 
wąglika, z ł o ś l i w e g o  o b r z ę k u  Inb też zwykle zapalenie plnc.

O brzęk złośliwy w yw ołu ją  laseczniki. należące do bezllenowców 
zarodnikujących; znamy różne ich odmiany. Zarodniki często zna j­
du ją  się w zewnętiznycli 3varstwacli ziemi, w kale ludzkim i zwie­
rzęcym. w śmieciach, w b rndnych  szmatach. ubraniu, jeżeli się do-

7":'"
Ч -  ■ ,  ...t - ■ • .

Ryc. 98. Rt'cznc oczyszczanie skór (usmvanie лvtosial

staną do lany, powstaje niej obrzęk, szerzący się na otaczające 
tkanki. Z je j  ]зол\ ierzchni sączy się ciecz, która często ma czei wone 
zabarwienie i pieni się wskutek obecności pęcherzyków gazu. 1 kanki. 
nasiąka jąc  tą \cydaliną. obum ierają  dość szybko, równolegle zaś z tern 
w ystępu ją  ob jaw y  ogólnego zatrucia.

Zarodniki obrzęku złośliwego, dostawszy się п]з. z pyłem do plnc. 
]30wodnją jjłncną |)ostać clioi-oby, k tó rą  spotykam y czasem właśnie 
n szmaciarzy. Poza nimi. co jest zrozumiałe лс oświelleniu bakterjo- 
logiczno-epidemjologicznem. na podobne zakażenie zawodowe są na­
rażeni: ogrodnicy, robotnicy zienini i żołnierze, zwłaszcza podczas 
wojny, istotnie, p izypadki złośliwego obrzęku gazowego (inaczej: 
szelestnicy) podc'zas w ojny ś \\ia tow ej n żołnierzy by ły  dość częste, 
co dało możność dokładnego zbadania właściwości bak te ry j,  wywołu­
jących  tę chorobę, i o j j i ' a c o w m nia sposobów" jej zwmlczania.

16
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Do chorób, w y w o iy w ao y ch  p rzez  Jasecziviki g ru p y  ob rzęku  zło­
śliw ego, pod w zględem  e ]) i d e m j o l o  g i c z ii у  m  zbl iża się t ę ż e c ,  
k tó ry  ró w n ież  n ie raz  s ta je  się „zakażen iem  zaw odow em “ . L aseczn ik  
tężcow y, n a leżący  rów n ież  do z a ro d n ik u ją c y c h  beztlenow ców , je s t  
z ao p a trzo n y  w liczne d ług ie  rzęsk i; w y tw a rz a  on n a  je d n y m  ze sw ych 
b iegunów  k u lis ty  za ro d n ik , co m u n a d a je  k sz ia łt szp ilk i z g łów ką  lub  
pałeczk i dobosza. R ozm naża się on n a jsz y b c ie j w ie m p e ra tu rz e

R y c .  99 .  M a s z y n o w e  o c z y s z c z a n i e  s k ó r y  ( m i a z d r o w a n i e  i u s u w a n i e  лу}08Іа).

+  5:3 do 37° C, powoli — w d- 20°, poniżej +14° rozmnażanie się ustaje, 
Zarodniki, k tóre  są bardzo oporne przeciw środkom odkażającym , 
z n a jd u ją  się często w ziemi i ku rzu  miejstoyyości zaludnionych po­
dobnie, ja k  zarodniki obrzęku złośliwego, najczęściej zaś w ziemi 
ogrodowej, na roli upraw nej, poza tern w końskim i bydlęcym  p rze­
wodzie рокагтолѵ^ут i naw^ozie. Jady  tężcowe z przewodu pokarm o­
wego nie działają, natomiast zatrucie następu je  w skutek wsysania 
się ich z rany, w k tó re j rozm nażają  się laseczniki. Najdrobniejsze. 
naw et niedostrzegalne dla gołego oka uszkodzenie skóry może się stać 
dla tych drobnoustrojów  dość szeroką bram ą wpadoóyą do ustroju.

C horoba u ja w n ia  się znam iennem i „tężcowmmi“ sk u rczam i m ię ­
śni, skąd pochodzi je j  nazw a.

Z arodn ik i, k tó re  się dostaną  z p y łem  do g ó rn y ch  odcinków  dróg  
oddechow ych, n i e  m ogą się tam  rozw inąć.
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Jako  cho roba  zaw odow a, tężec n a jczęśc ie j w y s tę p u je  u og rodn i­
ków  i w ogóle ro b o tn ik ó w  ro ln y ch , z iem nych , n  żo łn ie rzy  (najczęściej 
u saperów ), i tydko przy^godnie u  inny^ch p racow n ików , np. opisano 
zakażen ie  cieśli po ska leczen iu  drzew em , zanieczy^szczonem гігоізію- 
n s tro ja m i tężcow em i, p rac z e k  — od zanieczy’szczonego u b ran ia  i t. ]).

W  zw alczan iu  tego  zak ażen ia  o d g ry w a  w ażną  ro lę  celow a asa- 
n iza c ja  osiedli, nadzór weterymary^jny^ o raz  szerok ie  stosow anie  (]эо 
każdem  skaleczeniu} zapobiegawczy^cli szczepień su row icą  przeciw - 
tężcow ą.

U weterymarzyy w^ożniców, kawalerzy^stów, oprawców koni spo- 
ty^kamy^ zawodowe zakażenie n o s  a c i z n ą, k tó rą  powodują swoiste 
laseczniki nosacizny'. Na tę chorobę zapadają  przeważnie konie, osły 
i niułys tydko wyęjątkowo może się ona udzielić kozie, baranowi, psu, 
kotu. Wśród koni choroba często szerzyć się epizooty^cznie, przyuczeni 
około 90% przy'padków przebiega przewlekle, reszta zaś — ostro.

(,'złow iek n a jc z ę śc ie j zak aża  się od koni, co m oże n astąp ić  po 
uszkodzen iu  skóry^ nożem  zakażonym i, p rzez  w b ic ie  d rzazg i zakażo ­
n e j i t. p .; n aw e t d ro b n e  p ęk n ięc ie  n a sk ó rk a  lub  n ieznaczne jego  
z a d ra p a n ie  je s t  w y*starczające d la  dostan ia  się Іазес/тікЬлч- nosacizny^ 
do u s tro ju . Tern się tłum aczą  znane przyqiadki zak ażen ia  się nosa­
cizną ch iru rg ó w  podczas o p e rac ji i b a k te rjo lo g ó w  w p racow niach .

D ro b n a , n aw e t n iespostrzeżona  ra n k a  sk ó rn a  może jirędko  się 
zagoić, laseczn ik i zaś m ogą p rzez  c liłonkę i k re w  dostać się do róż- 
iw ch  tk a n e k  i n arządów  ustrójowy^ch i tam  w yw ołać  ogn iska  clioro- 
bowe. Jed n ak ż e  лѵ̂ m ie jscu  p ie rw o tn eg o  zak ażen ia  m oże rozw inąć  się 
rów n ież  k ro s ta , k tó ra  p ęk a  tak , iż p o w sta je  ow rzodzen ie  skóryc M iej­
scem p ierw o tn eg o  zak ażen ia  bywva czasem  ja m a  nosow 'o-gardlow 'a, 
gdy^ż laseczn ik i nosacizny^ m ogą p rz e n ik a ć  naw ot p rzez  n ieu szk o ­
dzoną b łonę  śluzówką, l ą  d rogą  m ożna się zakazić, oddy~chając po- 
лcietrzem , z a \c ie ra ją c e n i pyd, zanieczy^szczony’ laseczkam i nosacizny?^ 
(są one b a rd zo  oporne  na w^y^sy^chanie). R ów nież m oże nastąp ić  tak  
zw .  „ zak ażen ie  k ro p e lk o w e “, gdy^ż koń, p a rsk a ją c , rozp rasza  \v" po­
w ie trzu  d ro b n e  k ro p e lk i zak ażo n e j лѵутігіеііпу^

U czlo\cieka podobnie, ja k  u konia, nosacizna przybiera  prze- 
l)ieg ostryg lub przew lekły ; w" ostrej nosaciżnie ludzkiej okres w^ydę- 
gaiiia tiwca 4—8 dni, śmierć zaś następuje  po 2—3 dniach, natomiast 
nosacizna przewdekła czasem ciągnie się przez kilka lat i może za­
kończyć się wwzdrow^ieniem.

Z apob iegan ie  szerzen iu  się nosacizny^ w^śród ludzi zależy^ przede- 
W'szy^stkiem od o rg an iz ac ji celow ego zwmlczania nosacizny  zw ierzą t.

W  naukowcem piśm iennicN cie, ]iośw ięconem  chorobom  zaA\ odo- 
w ym , dużo m ie jsca  z a jm u ją  z a k a ż e n i a  r o p n e ,  pow odow ane 
p rzez  d ro b n o u s tro je  ropotw  órcze. b ardzo  rozpow szechn ione w otocze­
n iu  człow^ieka. Z n a jd u ją  się one na jego  skórze, odzieniu , na m eblach, 
na rzęd z iach , w'̂  k u rzu , oraz pyde przemycslow^ymi i t. | j . N ajb a rd z ie j 
są rozpow^szechnione g r o n k o  ŵ c e (białym i złocisty ), wywvolu jące  
czymaki, ro p n ie  p o d sk ó rn e  Inb rozlane  го]ше zapalen ie  skóry’’ i tk an k i 
p o d sk ó rn e j, ta k  zw^ ropow icę, ilo k tó re j  należy^ zaliczyć i zastrzał.

16*
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Zakażenie może powstać wskutek dostania się gronkowców z ]do- 
wierzclmi skóiy do tore])ek włosowych i przewodów griiczołóvv ło­
jowych. k tórych w si3rzyjających w arunkach  ]3owstaje stan za- 
{заіпу. Zasti-zał i ropowica często rozw ija się {зо głębokiem ukłuciu. 
Ropieniu ulegają n ieraz rany. Z |3ierwotny cłi ognisk przez układ 
chłonny i krwionośny gronkowce mogą się dostać do tkanek i narzą- 
flów wewnętrznycłi i tam w ytw orzyć ropnie, albo wywołać ogólne 
zakażenie (ropnica) ostre lub ]3izewłekłe. Nierzadko je d n ak  gron- 
ko\cce w tkankacii i narządach przez długi czas pozostają w stanie 
życia utajonego i wwwołnją лѵ niem stany zapalne różnego sto|)nići 
doj)iero wówwzas, kiedy powstaną dla ich rozwoju s{3rzyjające w a­
runki. lip. w skutek mechanicznego m azu odpowiedniej okołicy ciała, 
\cskutek ogólnego przemęczenia pracą, zwłaszcza mięśniową, \csku- 
tek załiiirzenia regu lacji ciepła w odpowiednich wmrunkach atm o­
sferycznych (przegrzanie ustroju łub, odwrotnie, nadm ierne ozięł3ie- 
nie); dalej, wcskutek lekkiego zatrucia zawmdowego lub innego (al­
kohol), wreszcie, wcskutek zachorowania na jakąś  inną [3izygodną 
(najczęściej zakaźną) cłiorobę. W ten sposób często powstaje ropne 
zapalenie kości i okostnej. Właśnie na podobne utajone (kryptoge- 
niczne) zakażenia ropne h ig jena pracy zwraca obecnie szczególną 
uwagę, poniewmż, co jest zrozumiałe, praca zawodowa z jednej strony 
nastręcza dużo sposobności dostawmnia się gronkowców do naszych 
tkanek  przez uszkodzoną skórę, z drugiej zaś — łatw^ może zbudzić 
do pełnego życia drzemiące drobnoustroje.

D rugą grupę b ak te ry j ropnych stanow ią ]з a c i o r к  o w* c e, w^y- 
w ołujące m iędzy in n em i: różę, rojinie. ropowicę, ro]3iie za]3alenie jam  
surowiczych, zapalenie gard ła  i ogólne zakażenie (ropnica pacior­
kowcowa).

Paciorkow^ce rów^nież są bardzo rozpow szechnione ŵ ]зіѵуrodzie, 
aczkolw iek nie tak , ja k  gronkoлcce. U zdrównych ludzi często zn a jd u ­
jem y  je  na błonacłi śluzowych jam y nosowm-gardłownej, zwłasz(*za na 
m igdałach. W sprzy ja jących  w arunkach , np. po przeziębieniu, іза- 
ciorkowne mogą w-ywołać zapalenie gardła. N ależy podkreślić, że 
n iektórzy badacze uwmżają naw et lekkie nieżytow^e zapalenia gardła , 
wwwvolane ]3i'zez paciorkow^ce, za częstą przyczynę gośćca (reum aty­
zmu) mięśni i stawów^ oiaz zapalenia nerek.

N ieuszkodzona skóra nie przepuszcza jiaciorkowców' w^głąb, je d ­
nak bardzo nieznaczne je j  uszkodzenie może się stać b ram ą zaka­
żenia. Jeżeli szczep paciorkown-ów nie był bardzo zjad liw y, sj3rawa 
chorobow^a może ograniczyć się do p rzem ija jącego  miejscow’ego rop ­
nego nacieczenia tkank i podskórnej, ŵ przeciwmym zaś razie może 
dość szybko w^ystąpić zakażenie ogólne. Jednakże naw^et w razie 
ograniczonego zapalenia podskórnego zakażenie często się rozszerza 
drogam i chlonnemi. w skutek czego obrzm iew ają najbliższe (regJo­
na Ine) gruczoły chłonne.

S tany  zapalne, w yivolane przez jiaciorkow ce, a przypom inające 
różę. n ierzadko w’ystępu ją  u osól). m ających  do czynienia z mięsem 
i dziczyzną, np. n hand larzy  temi artyku łam i, rzeźnikówn m asarzy, 
kucłiarzy. Należy jednak  zaznaczyć, że u rzeźników', hand larzy  mię-
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seni, w etery iia fzy  czasem pow stają  podobne do róży za^ialiie stany 
skóry, zwłaszcza na ty le  ręki, są jed n ak  w^ywolane zarazkiem  i‘ó ż v 
ś w i n s к i e j.

Zwalczanie zakażenia rojDiiego \v̂  w ariinkacli j^racy zawodowej 
jest bardzo tru d n e ; polega ono przedew^szystkiem na uirzym aniii 
w m ożliw ej czystości ciała, odzienia, zwłaszcza zaś bielizny (częsta 
zm iana!), na scblndnem  iiti-zymywaniu w arsztatów , celowem usuw a­
niu pyłu i t. p. Ze w zrostem  m aterja lnego  dobrobytu  i higjeniczno- 
estetycznej k u ltu ry  ludności liczba chorób го]эпусЬ (czyraki, ropnie, 
ropowice) naogół spada.

Gruźlica.

Zagadnienie g ruźlicy  dla h ig jeny  pracy  je st jedną  z n a jw ażn ie j­
szych spiaiw, która zw raca na siebie szczególną uwagę i w yw ołuje 
bardzo żywcą w ym ianę zdań лѵ Janasie fachowej i społecznej. P rzy­
czyną tak iego  sianu  rzeczy są dwie okoliczności: 1 ) z jed n e j strony 
gruźlica je st Ijardzo rozpowszechniona w śród robotników  ]3ewnych 
zaлcodów, 2 ) z d ru g ie j zaś — bezpośrednie niel)ezpieczeństwo zaka­
żenia się gruźlicą dla i-obotników istn ie je  ty lko  ŵ bardzo nielicznych 
zawodach. W łaśnie pozorna sprzeczność, zachodząca ]Domiędzy iemi 
dwoma faktam i, w yw ołu je  różnicę zdań o gruźlicy, jako  chorobie za­
w odowej, i, co za tern idzie, — żyw ą dyskusję.

A czkolw iek p rą tk i gruźlicze nie tw orzą zarodników , odznaczają 
się jed n ak  znaczną'opornością przeciw  nieodpow iednim  dla nich w a­
runkom  zew nętrznym , ja k  w ysychanie, środki odkażające i t. ]э. O czy­
wiście, ta  okoliczność u tru d n ia  zw alczanie te j c*horoby, k tóra jest 
tak  rozpow szechniona, że zaliczono ją  w poczet i. zw. chorób spo­
łecznych .

P rą tk i gruźlicze zn a jd u ją  się przew ażnie ŵ phcocinie suchotni­
ków, je d n ak  i w ydaliny  nie są od nich wmlne. jeżeli gruźlica usadowi 
się nie w płucach, lecz nerkach (mocz) lul) W' innych narządach 
i tkankach  (I'opa z ow rzodzeń gruźliczych). W suchej plwmcinie gruź­
liczej ]3ią tk i zachowmją przez pew ien czas zflolność do rozw oju i mogą 
się unosić z pyłem. Główmemi też wnmtami zakażenia są płuca, do 
kiórych p rą tk i dostają  się razem  z pyłem i kurzem . D rugim  sposol)em 
zakażenia je s t t. zw. „zakażenie kropelkow e‘’, kiedy p rą tk i dostają 
się do płuc z drobnem i kropelkam i plw ociny, w yrzucanej przez cho­
rych podczas kaszlu lub rozmowy.

P rą tk i gruźlicze zatrzym ują  się ŵ tkance płucuej lub w g ru ­
czołach i rozm nażają się tam stosunkowm łatw^o, twmrząc tak  zw^ gru- 
zełki, skąd też pochodzi nazwrn choroby. G ruzełki m ają w ielkość m niej 
w^ięcej głow^ki od szpilki; jjodczas choroby liczba ich rośnie, poszcze­
gólne gruzełk i zlew ają się z sobą i tw orzą w iększe ogniska gruźlicze, 
k tóre mogą ulegać rozpadow i. Z rozj^adających się ognisk pi-ątki g ruź­
licze z je d n e j strony  mogą ]:)odczas kaszlu wydostawaić się nazew nąlrz 
razem  z pbcociną, z d rug ie j zaś — przerzucić się do innych części 
u stro ju  przez naczynia chłonne ІіЬз krw ionośne. Płuca gruźlików' 
po dłuższej chorobie byw ają  usiane gruzełkam i i ogniskam i gruźli-
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czerni w różnycii okiesacb rozw oju: jedne z nicli dopiero pow stają, 
inne — są ju ż  w ykształcone, inne znów — ju ż  się rozpadają . G ru- 
zełki i ogniska gruźlicze rozpada ją  się w skutek  m artw icy  tkanek, 
która się rozpoczyna od środka ogniska. T kank i trr obrrm ierają i po­
w staje  z nich masa serow ata, k tó rą  chory w ykrztusza tak , iż w je j  
m iejsce pow staje jam k a  („kaw erna“), w ypełn ia jąca  się tk a n k ą  łączną, 
jeżeli spraw a chorobowm okazuje skłonność do zabliźn ian ia się. 
W rozpadow ej masie serowuitej może nagrom adzić się лѵарпо, a w^ów- 
ezas następuje je j „zw apnienie“. Z \capniałe ogniska byw^ają otoczone 
tkan k ą  bliznowmtą. Jeżeli rozpada jący  się grrrzełek przeżre ścianę 
tę tn icy  lub żyły, krew^ wylewna się do oskrzeli, skąd chory w^yrzrica 
ją  razem z j^lwociną podczas kaszlu. O bjaw  ten nazyw am y krw io- 
pluciem.

jeże li z plw ociną lub innem i w ydalinam i chorego p rą tk i g ruź li­
cze dostają  się nazew^nątrz, mówim y o g r u ź l i c y  o t  wyr r t e j .  
Osoba, chora na gruźlicę, może jed n ak  zupełnie nie w ydalać z sie­
bie p iątków  (gruźlica z a m k n i ę t a ) .  Oczywiście, otwmrta gruźlic■a
je st niebezpieczna dla otoczenia z powodu możliwości zakażenia.

Z różnych postaci g ruźlicy  najczęstszą jest gruźlica płuc (daleko 
posunięta — zowTe się suchotam i), ]:>otem — gruźlica gruczołów^ chłon­
nych i op łucnej; rzadszą je s t gruźlica skóry, kości, stawków, błon ślu- 
zow^ych, k rtan i, nerek, je lit, opon mózgowych i innych narządów .

Przebieg gruźlicy  je s t uporczyw y oraz bardzo przewTekły i osta­
tecznie często kończy się śm iercią lub stałem kalectw em , zwłaszcza 
wów^czas, jeżeli są za ję te  staww. N ależy jed n ak  zawsze pam iętać 
o tern. że g r u ź l i c  a d a j e  z n a c z n у o d s e t e k  w у  z d r o w i e- 
n i a, je st w ięc zasadniczo c h o г o b ą u l e c z  a 1 n  ą zwłaszcza, jeżeli 
leczenie rozpoczęło się w cześnie w początku je j  roz\\a:)jn.

C zynniki, sp rzy ja jące  szerzeniu się gruźlicy, b y w ają  różne, 
wśród nich ubóstwo i b rak  k u ltu ry  ludności odgrywui na jw ażn ie jszą  
rolę. Zachodzi ścisły stosunek m iędzy m ieszkaniem  a gruźlicą: im 
ciaśniejsze, b rudn ie jsze  i b ardz ie j przepełn ione są m ieszkania, tein 
ła tw ie j ich mieiszkaiicy zapadają  na gruźlicę. Np., Łodzi \\̂  latach 
1918-—1920 zpośród 6012 osób, zm arłych na gruźlicę, 78% zajmowmło 
jedno]>okojowe m ieszkanie.

Po m ieszkaniach drugie  m iejsce śród czynnikÓTV", sp rzy ja jący ch  
szerzeniu się gruźlicy, za jm u je  p r a c a  z a w o d o w a .  S ta ty styka  
stw ierdza w' sposób niezbity , że is tn ie ją  zawody, w k tó rych  odsetek 
gruźlików  je st niestosunkow o wysoki, np. śród szlifiei‘zy (zwTaszcza 
metali i m inerałów ), śród kam ieniarzy , garncarzy , złotników  i t. p., 
chociaż m a te rja ł, z k tó rym  p racu ją  ci robotnicy, nie zaw iera sobie 
prątków  gruźliczych. W łaściwie, ty lko  zespół lekarsk i i p ie lęgn ia r­
ski, za trudn iony  w szpitalach i uzdrow iskach dla gruźlików , zaw o­
dowo styka się bezpośrednio z chorym i oraz ich zakażonem i w ydzie­
linami. iJla tego też gruźlicę należałoby uznać za chorobę zawodową 
w łaściw ie ty lko  u powyższego personalu. Jednakże .statystyka san i­
ta rna  zmusza nas do znacznego rozszerzenia pojęcia ,.g ruźlicy  zaw o­
dow ej“.
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Na szerokie rozpowszeclmieiiie g raźlicy  śród joboialków , pra~ 
ciijącycdi ЛѴ pyle. wj^lywa przedew szystkieni ta okoliczność, że ..py­
lice p łuc“ w wysokim  stopniu obniżają  oporność płuc wmgółe prze- 
СІЛѴ różnym  czynnikom  chorobotw órczym , zwłaszcza zaś — przeciw' 
g ruźlicy  w skutek uszkodzenia pyłem  i w^skntek osłabienia icJi p rzy ­
rodzonej oporności przez ]згасу zawmdowu^, k tó re j musi tow arzyszyć 
oddychanie pow ietrzem , zanieczyszczonem pyłem, param i i gazami.

Z d rug ie j strony piaca w dużych fabrykacli, gdzie są skupieni 
liczni robotn icy  n iek iedy  w ciasnych wuirsztatach, nastręcza dużo 
sposobności do zakażenia się zdrow^ych osób od gruźłików'. któ iych 
często spotykam y śród robotników- przemysłow-ycłi.

Trzeci czynnik, sp rzy ja jący  roz’wojow^i gruźlicy  śród robotników'^ 
przem ysłow y cii i lękodzielników^, w^łaściwie pokrywka się z czynni­
kiem, k tó ry  uznaliśm y za pierw^szy — mianow icie ze s p r a w ą  
m i e s z к a n i o ŵ  ą. Jest on ściśle zw iązany z w arunkam i ]згасу za­
w odow ej wogóle, główuiie zaś z w^ysokością zarobku i m iejscem  za­
trudnienia , w^ychodzi jednak  poza obręb liig jeny  zaw edow ej. staiio- 
w^iąc w ażny przedm iot, k tó rym  za jm uje  się liigjena s|)oleczna. Pro­
le ta r ia t przem ysłow a dostarcza najliczn iejszycłi mieszkańców’' cia­
snych. przeludnionych, niehigjenicznycii mieszkali i m iędzy inneini 
dlatego najliczn ie jsze  o fiary  gruźlica pochłania z]3ośród robotnikówy 
рогЬалѵіопусІі odpow^iednich m ieszkań tak . iż niektórzy badacze 
przezwani i gruźlicę „chorobą mieszkań iowu^“. W ałka o zdroAce m ie­
szkanie \vychodzi jednak , ja k  ju ż  w^spomnieliśmy ]3rzed сіілѵ'ііа, ]3oza 
ram y  h ig jen y  pracy.

LW ażając pył, unoszący się w' ]>owietrzu warsztatow-em za jedną 
z w iększych szkodliw eści ]згасу, sp rzy ja jący ch  szerzeniu się gruź­
licy, nieco dok ładn ie j roztrząśnieniy  stosunek, zachodzący pom iędzy 
rozm aitem i rodzajam i py łu  a zapadalnością robotników' na gruźlicę.

Pierwrsze miejsce, jak o  najw iększy szkodnik, zajm ie ]з у  ł m i n e- 
r a 1 11 y, sk ładający  się przewmżnie z pyłków^ k w a r c o w ^ y c h  (pia- 
skow^ce, krzem ień, piasek, k ry sz ta ł górski), w^ywcołujących pylicę 
jiłuc, zwmną .,silikozą“ ; rzadszą i m niej szkodłiw^ą będzie ]зу1іса 
wapniował (..chalikoza“) w czystej postaci lub łącznie z pylicą kicar- 
cową. W skutek działania jiyłu m ineralnego stopniow-o tw’̂ orzy się 
w  płucach szereg zbitych ognisk, sk ładających  się z koncentrycznych 
wairstw’' py łu  i obrastających  go ivairsiw' tk an k i łącznej, b u ja jące j 
w skutek spraw  zajialnych: tak ie  same ogniska mogą się tw orzyć 
rówuiież w opłucnej. W tych samych ogniskach zw ykle gromadzi się 
również pył w^^ęglowy, w skutek  czego szare guzkow^ate ogniska nie­
rzadko posiadają  ciem ną otoczkę.

W tak iem  płucu jioszczególne jego części u legają  rozdęciu, po- 
wrstają W' niem w skutek ow’'rzodzeń jam y, oiiłucna grubieje.

O czywiście, jeżeli p rą tk i gruźlicze z pyłem  lub kropelkam i plw'o- 
ciuy dostaną się do podobnych już  uszkodzonych, a więc m niej opor­
nych płuc, ła tw ie j mogą się rozwinąć i wwwcołać gruźlicę, istotnie, 
s ta ty styka  stwTeitlziła w ysoką zapadalność na gruźlicę ]diic i śm ier­
telność z niej śród robotników^ narażanych na działanie py łu  kw^ar- 
cow ego, a w ięc śród osób, w -yrabiających kam ienie m łyńskie, śród szli-
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fierzy  szklą i metali {|)odczas suchego szlifowania m etali pow staje 
jednocześnie pyl minei-alny i m etaliczny).

N atom iast p y t  g i j) s o w у  w odniesieniu do gruźlicy  jest znacz­
nie mniej szkodliwy tak, iż n iek tórzy  badacze w ypow iadają śmiałe 
tw ierdzenie, że p> ł ten  nietyJko nie sp rzy ja  l ozwojowi gruźlicy  plnc- 
nej. lecz naw et go Iiam uje. Również stosunkowo rzadko zdarza się 
gruźlica u robotników , m ającycli do czynienia z pyłem, pocliodzącym 
z waj)na jjalonego i gaszonego. Podobny stosiinek do gruźlicy  po­
siada pyl. pow stający  czasem w dużej ilości podczas m ielenia t o- 
m a s ó w k i  i zaw iera jący  w sobie oprócz kwasu fosforowego, zw ią­
zanego z wapniem  i żelazem, lów nież wapno żrące, ac-zkolwiek pył 
ten naogół jest szkodÜAvw dla zdrow ia i może powodowmc ciężkie za- 
[lalenia płuc.

Złogi ]:) у ł u ż e l a z n e g o  (t. zw. „sideroza“) możemy uważać za 
sp rzy ja jące  rozvcojow^i gruźlicy, jirawdopodobnie jed n ak  w różnym  
stopniu, co zależy od chemicznego zw iązku żelazowego, z którego |)o- 
chodzi jiył. .,C zerw one“ od tlenku żelaza płuca robotników , zajętych  
wyrobem zw ierciadeł i ]:>apieru. w ykazu ją  częściej st\cardnienie, niż 
gruźlicę. Odw rotnie bywm W' „czarnycli“ ])łucach (złogi tłenków^ źela- 
zaw^ego i żelazO'\cego oraz fosforanów^ żelazowych) robotników^ w^y- 
rab ia jących  piln ik i, i n iek tórych  szlifierzy: tn  śm iertelność z g ruź­
licy je st w^ielka. co praw^^dopodobnie poczęści zależy od fizycznych 
właściwości j^ylków^, posiadających ostre kranvędzie. Gimźłica jest 
rozpovcszechniona rów nież śród innych robotników^ m ających do czy­
nienia z pyłem  żelaznym  (kowale, ślusarze, b lacharze).

P у  ł m i e d z i a n y , którego poszczegółne pytki są gładsze, m niej 
usposabia do gruźlicy  płuc; n iek tó rzy  autorow ie ]Drzy[łuszcząją, że 
jłewiią rolę odgryw a tu bak terjobó jcze  działanie miedzi na p rą tk i 
gruźlicze.

P y ł  r o ś l i n n y ,  ja k  w iem y (patrz rozdz. łX.), nie powmduje 
w iększych m echanicznych uszkodzeń nabłonka płucnego, tem  n ie ­
m niej jłylice. wwwYołane przez pyły : baw ełn iany , lniany, jutow^y, 
ty ton iow y i drzew ny, w znacznym  stopniu osłałiiają oporność jjrze- 
ciw gruźlicy. Robotnicy przeto, narażen i na działanie w^szystkich po- 
w^yższych pyłów^, w ykazu ją  rówcnież w^ielką, aczkohv"iek niniejszą za­
padalność na gruźlicę, niż robotnicy, p racu jący  w' atm osferze pyłu 
kw arc-ow^ego.

W ę g 1 o ŵ a p y l i c a  płuc (an(rakoza) jest jedną z n a jb a rd z ie j 
rozpow szechnionych; może ona jiowstać naw et niezależnie od ]iracy 
zawmdowmj. np. w skutek ]ialenia ty ton iu  lub m ieszkania ŵ ośrodkach 
jłrzem yslow ych. których powdetrze czasem je st bardzo zanieczy­
szczone sadzą.

Węgiel może się dostać do płuc w’ postaci d robnych m iękkich 
pyłków  sadzy, łub w" ]iostaci tw ardych, ostrawokraw^ędzistych czą­
stek w^ęgla drzew nego lub kam iennego. W dychanie dużej ilości pyłu 
icęglowmgo (kominiarze, palacze, w^ęglarze, górnicy w^ęglowd) ^cvwo- 
liije znam ienne objaw y ]irzew lekłego zajialenia płuc, przyczem  
1C płucach [low stają zbite ogniska łącznotkankow e, k tórych  w ym ia­
ry, dochodzą do w ielkości pestki wiśniówce]; лѵ kom órkach tycłi
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ognisk zn a jd u ją  się py tk i węglowe. Czaisem anatomicziio-patolo- 
giczne zm iany w płucach Jjyw ają posunięte tak  daleko, że płuca 
pczedstawnają jedną  czarną zbitą, ja k  skora, masę.

Chociaż pylica w ęglowa w yw ołuje  tak ie  znaczne zm iany ana­
tomiczne, gruźlica j:)łuc (brzmi to ]:>aradoksalnie) śród górników  w ę­
glowych jest mało rozpow szechniona. F ak t ten, stw ierdzony s ta ty ­
stycznie dotychczas nie znalazł zadow alniającego wytlLiniaczenia.

Szkodliwość różnych rodzajów  pyłu zawmdowego badano nie- 
ty lko  na stole sekcy jnym  i statystycznie, lecz również dośw iadczal­
nie na zw ierzętach (przew ażnie na kotach i ]3sach).

O bok pyłu  na rozwa)j g ruźlicy  zaw’'odow^ej w p ływ ają  czynniki, od 
których zależy zaziębienie: z jed n e j strony  atm osferyczne, z drugiej 
zaś — gwmłtowne w ahania temj^ei-atury, często spotykane ŵ wmrnn- 
kach pracy prze my słownej.

Plan zwmlczania g ruźlicy  można ująć ŵ nastę|:)ujące żądania:
1 . Umieszczenie i leczenie chorych na o tw artą  gi uźlicę ŵ spe­

cjalnych oddziałach szpitalnych i saiiatorjacli.
2. W czesne rozpozna\\an ie  gruźlicy  лѵ jDoradniach, które gęstą sie­

cią powdnne pokryć cały k ra j. W poradniach przeciw gi uźliczych 
(które czasem z francuskiego nazywmmy .,dys|Denseranrr‘) badam y 
i l e c z y m y  chorych, |3rzeznaczamy ich do odpowdednicłi sz[)i- 
tali, o ile stan choroby tego wwmaga, i udzielam y m ater ja  Inej po­
mocy biednym  chorym  za pośrednictw em  samorządów, kasy chorych, 
tow arzystw  dobroczyTinych i t. p.

3. U rządzenie sanatorjów  (uzdrowisk) i w^ypoczynkow^ych domów' 
leśnych dla chorych w |)OCzątkow'ych okresach choroby.

4. O rgan izacja  h ig jen iczno-lekarsk ie j opieki nad dziećmi szkol- 
nenii, k tó ra  da je  możność czuw ania nad zdrowdem młodzieży i le­
czenia je j  W' początkow^ych okresach gruźlicy.

W całej akcji przeciw gniźliczej zwvracamy baczną uwagę na 
nśwnadam ianie i w^ychow^ywanie chorych tak , aby  w yzbyli się oni na- 
wwknień szkodliw ych n iety lko  dla nich, lecz i .dla ich otoczenia (orl- 
zw yczajan ie od plucia na ziemię i podłogę, przyzw yczajan ie  do po- 
sługi\cania się spluw aczkam i kieszonkowym i i t. p.). Łączy się z tem 
punkt 3.

5. Rozpow^szechnianie wdadomości o gruźlicy  i propaganda je j 
zwmlczania, k tó rą  prowmdzimy przy pomocy popularnych  odczytów 
i pogadanek, plakatów , broszurek, książek popularnych, artykułów  
dziennikarskich, specjalnych czasopism i t. d.

6. (ylow 'o prow adzone w^ychowmnie m łodzieży szkolnej może się 
przyczynić ŵ znacznej m ierze do skrzejiienia ustroju i spotęgow ania 
oporności wmgóle, przeciw^ zaś gruźlicy  — ŵ szczególności.

7. Zwmlczanie alkoholizm u, gdyż nadnżywmnie napojów^ w^yskoko- 
w-ych osłabia oporność n stro jn  przeciw' gruźlicy.

D alej idą ju ż  środki, posiadające szerokie znaczenie sjioleczne. 
i w ym agające dużych zasobów’ m aterja lnych , ja k :

8. Polepszenie wmrunków' mieszkaniow^ych śród szerokich mas 
ludności. Tn należą współdzielnie budow lane, budowmictwm jiaństwo-
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we ІиЬ samorządowe, kolonje robotnicze ]Jrzy dużych fabrykach  
i t. d.

9. Polepszenie higjenicznycii w arunków  pracy  zaw odow ej, zw ła­
szcza usuw anie przem ysłowego py łu  z wmrsztatów.

10 . Polepszenie odży\ciania szerokicli mas ludności.
1 1 . Polepszenie liig jenicznych w arunków  naszych m iast: b ru k o ­

w anie wogóle i ulepszanie istn iejącycli bruków , u rządzanie w odocią­
gów. kanalizacji, kąpieli publicznych, ogrodów, parków  i t. p.

W tym  jrlanie punk t 9. je st poświęcony polepszeniu liigjenicznych 
w aiiinków  warsztatów^ jiracy. Przedew^szystkiem rozchodzi się tu
0 celow-ą w^entylację (patrz rozdział IX). Szczególną uw agę należy  
zwrócic na usuwumie plw ociny. Zaleca się u rządzanie ŵ  wuirszta- 
tach dużych splm caczek m etalow ych, k tó re  należy  często odkażać 
parą. Można rówmież użyć pudełek z m asy papierow ej, w-ypełnionych 
w ełną drzewiną lub trocinam i, k tó re  po л^'yzyskaniu spalam y ŵ  cało­
ści. Chorychi na o tw artą  gruźlicę należy  usuwmć z fab ryk , chorzy zaś 
W' okresie początkow^yni iiowdnni często korzystać z sanatorjów'^ kas 
chorych, co bardzo po tęgu je oporność u s tro ju  przeciw  gruźlicy. D a­
lej, dla robotnika, cliorego na gruźlicę, należy  w^ybierać ta k ą  pracę, 
k tóra na jm n ie j szkodzi płucom.

N ależy podkreślić, że śm iertelność z gruźlicy wogóle, z zawodo- 
w^ej zaś w szczególności stale spada tak  w europejsk ich  k ra jach , ja k
1 W" A m eryce północnej.

Kiła (prsymioł)

w ystę]iu je również, jako  choroba zawodowca. Poza p rosiy tu tkam i 
(oczyw iście, k iła  i rzeżączka p rosty tu tek  mogą być uwmżane za cho­
roby zawmdowm) spotykam y zawodowe zakażenie k iłą  u hutników^ 
szklanych dzięki b ran iu  do ust tego samego cyliucha hutniczego przez 
szereg osób i u tkaczy  przez przeciąganie ustam i nici w czółenku. 
O becnie podobne czółenka w^ychodzą z użycia, a nić przeciąga się 
a utom atycznym  przyrządem .

Pów nież lekarze i położne czasem zawodowm zakażaja  sie kiła. 
ДѴ: i-zód pierw otny najczęściej pow staje  u nich na w-skazującym palcu 
praw 'ej ręk i (badanie chorycli).

Pleśnie i drożdże.

Choroby zawodowe, pow stające w^skutek zakażenia chorobotwAr- 
czemi pleśniam i i drożdżam i, są rzadsze. O pisano k ilk a  przypadków^ 
zakażenia pleśniow^cami hodow^ców^ gołębi (spleśniały ryż); u ro ­
botników^. zajętych ŵ  ap re tu rze  tk an in  baw ełnianych, znajdowmno 
pleśniąw ki w uszach, do k tó rych  dostają się cząstki ap re tu ry . zawde- 
ra ją ce j skrobię i dekstrynę. Is tn ie je  pizyjuiszczenie, iż pew ne p rzy ­
padki ..gorączki czesankow ej" u robotników^ konopnych pochodzą 
z w^lychania grzylików^ pleśniow^ych (A s p e r g i 11 u s).

O pisano maso W'e zakażanie się pleśniam i u robotnikówy zaję tych  
mlcxeniem s]ileśnialego ow^sa. ()])jaw y chorobowm przypom inają  ..go­
rączkę od lew acz \“.
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Z a k a ż e n i e  z i m n i c z e, w yw oływ ane przez pierw otniaki, mo­
żemy uw ażać za stojące na pograniczu m iędzy zakażeniem  pasorzy- 
tam i roślinnego i zw ierzęcego pocliodzenia.

Zimnica (malarja)

stanow i zakażenie za\codoAve u robotników , zatrndnionycli na glebie 
bagnistej w m iejscow ościach m alarycznych. u rolników , zwłaszcza 
p racu jących  na polach ryżow ych, dalej, u robotników , zakładających 
dreny  ine ljo racy jne , u robotników  ziemnych (kanalizacja; tunele — 
znana je s t duża epidem ja zim nicy śród robotników , zajętych budow ą 
kanału  Panam skiego), i t. p.

Zimnicę wyw ołu je  zarazek, P l ą s  in o d i u ni m a 1 a r i a e. na le­
żący do grom ady pierw otniaków , H a e lu o s p o  r i d i a. Is tn ie ją  różne 
gatu lik i pIasm odjó\c. k tó re  w yw ołu ją  różne postacie zim nicy: trze- 
ciaczkę. czw artaczkę, trop ikalną. Zarazki zim nicy dostają  się do 
ustro ju  ludzkiego podczas ukłucia  zakażonego kom ara, należącego do 
gatunku  w idliszków  (A n o p h e 1 e s c 1 a лт g e r). We krw i 1 udzkiej 
zarazk i ziinnicze mnożą się bezpłciowo. D ostaw szy się do w nętrza 
k rw in k i czeiwvonej rosną one, a po pew nym  czasie ich ją d ra  dzielą 
się na k ilka  potom nych, zarazki zaś rozpadają  się na tak  zwc m e r o -  
z o i d y, p rzen ika jące  do now^ycłi krw inek, w k tórych odbywa się ])o- 
dobny cykl rozrodczy. Po zakończeńiu szeregu tak ich  cyklów^ n ie ­
k tó re  z merozoidó\c rosną ponad zw^ykłą m iarę i tw orzą tak  zw. g a ­
in e t o  c y  t y .  S a m i c a  kom ara, p ijąc  krew^ zarażonego człowieka. 
\csysa rów"nież i gam etocyty. W u s tro ju  kom arzym  о0Ьулѵа się dość 
zawdła spraAva rozm nażania się płciow^ego. k tó re da je  w ielką liczbę 
tak  zw^ s p o r o z o i d ó vc. m ających  długi, bardzo w^ąski, ostrokoń- 
czysty kształt. Sporozoidy grom adzą się w' ślin iankach kom arzycy. 
skąd \craz ze śliną może ona przeszczepić je  podczas ukłucia do ki wi 
człowieka, w k tó re j znów rozpoczyna się c-ykl beziiłciowego rozm na­
żania się. O kres klinicznych objaw^ów^ zim nicy (dreszcze, gorączka) 
odpow iada okresow^i roz])adania się ją d e r zarazków  zimniczych i twm- 
rzenia się merozoidó\c.

Epidem jołogiczne badan ia  zim nicy dostarczy ły  nam  silnego oręża 
do zwmłczaiiia te j choroby, stanow iącej n ieraz istną plagę, un ie­
m ożliw iającą pracę i życie ludzkie.

Zwmlczanie i za]3obieganie malai j i  polega:
1) na osuszaniu b łotnistych m iejscow ości:
2 ) na tęp ien iu  komarów^ w idliszków;
3) na cełowem urządzaniu pomieszczeń ludzkich, u trudn ia jących  

dostanie się kom arów  do ich w nętrza;
•4) na celow4=;ni i obowdązkowem leczeniu chorych na zim nicę;
3 ) na t. zw. ,.chinizacji“ ludności ŵ okolicach mala ryi znych, czyli 

na za]^obiegaw'czem ]3odawamiu małych daw ek cłiiniiiy osobom zdro­
wym.

W spółczesna d e z i n s e к c j  a (nauka o sposobach tępienia ow a­
dów  ̂ i wmgóle sta\eonogów) posiada sjiosoby i środki bardzo sku­
teczne, wmbec czego epidem ja in a la rji gwmłtowmie słabnie Acszędzie,
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g’cizie środki te l^ywają system atycznie stosowane, iip. we Włoszech. 
K lasyczny jjrzykład skutków  celowego zw alczania zim nicy zaw odo­
w ej p rzedstaw iają  zarządzenia, w ydane podczas budow y kanału  Pa- 
uamskiego. \V ykonanie tego w ieko|m m nego dzieła było oow ażnie za­
grożone przez szerzącą sig śród robotników  epidem ję zimnicy. k tórą 
udało się jed n ak  bardzo ograniczyć celowemi środkam i tak, iż bu ­
dowę doprowadzono do koćica.

Pasorxyty pochodzenia zwierzęcego. Tęgoryjec.

Z różnych pasorzytów  pochodzenia zwierzęcego dużą rolę w za­
każeniach zawodowych odgryw a t ę g o r y  j e c  (Ankylostoma duode­
nale Ь- Jest to d robny robaczek (samiec =  b—8 mm, sam iczka —

Jf
%

Hyc. 100. 'ręgoryjec naturalnej wielkości na śluzówce cienkiego jelita człowieka.

10— 12 mm Ryc. 100—^103). Sadowi się on w- je litach , je s t bardzo roz- 
pow szecliniony w k rajach  trop ikalnych , zW'laszcza ŵ Egipcie (stąd też 
nazwm: ..choroba egipska“). /  Egiptu został on zaw leczony do Włoch 
i na Bałkany, następnie zaś rozszerzył się praw ie po całej E uro ­
pie. l\a choi-obę tęgory jcow ą zajtadają przewmżnie górnicy, robotnicy 
tiuielowi i cegielniani oraz — zajęci W' podzwcrotnikow^ych p lan ta ­
cjach. np. kaw^y.

 ̂ Od lego wyrazu choroba nosi łacińską nazwie „ankylostomiasis“, to też лѵ prasie 
spotykamy polską nazwc;: ,,ankiloslomjaza“. W ostalnicti czasach dla oznaczenia lej 
choroby ustaliła siy polska nazwa: ,,g l i s t  n i c a“.
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Zdiowycli ludzi zukażają larw y, a nie ja jk a  ięgoryjea. W kale 
chorycli zn a jd u ją  się ja jk a  ięgoryjea (Ryc. J02). z k ió ryeh  w dosta­
tecznej wilgoci i w t e m p e r a i u r z e -1-20" do 50" C' (w każdym  ra ­
zie nie niższej, niż -h 15'') r o z w" i j a j ą s i ę 1 a r w y. W ciągu 5 dni 
dochodzą one do długości 0,7—0,8 mm, poczem otaczają się powloką 
chitynow ą. chroniącą je  przed w ysychaniem , niską tem peratu rą, p ro ­
mieniami św ietlnem i oraz zw iązkam i chemicznemi.

Kyc. 101. Ręka robotnika kopalnianego, chorego ,na gli.s{nic\'.

O torbione larw y mogą przez kilka miesięcy, a naw et przez rok 
zachować zdolność do rozw'oju. Pizez przewtid ])okarmowy człowiek 
może się zakazić ty lko  łarwmmi otorbionem i, gdyż wolne larw y giną 
od soku żołądkowego. N atom iast Іаглѵу nieotorbione mogą się dostać 
do ustro ju  naw et przez zupełnie zdrow ą skórę, czemu tow arzyszy silne 
swędzenie. Skóra nóg je s t na to n a jb ard z ie j narażona; w naszym kli­
macie i лѵ'оЬес zw yczaju  pracow ania w olruwiu zakażenie tą  drogą 
zdarza się rzadko w przeciw ieństw ie do krajów  podzwi-otnikowych. 
gdzie ludność, zwłaszcza robotnicza, często chodzi i iiracuje boso. Rza­
dziej u legają  zakażeniu ręce (Ryc. 10 1 ).

L arw y  dostają  się do ścieków, kałuż, na jtola; stam tąd mogą się 
dostać na ręce liib tw arz, a z pokarm em  — do przewodu pokarm o­
wego; często dostają  się one do ustro ju  razem z zanieczyszczoną wodą 
do picia Juł:i z zanieczyszczoneini p roduktam i spożywczemi. N atom iast 
w ątpić należy, żeby mogły się clostać do jam y  ustnej larw y, un ie­
sione w pow ietrze przez silny  w iatr, ja k  przypuszczali n iektóiz^ 
ant or o wie.

Po upływ ie 5—6 tygodni w je łitacli z larw  pow stają  robaczki, 
rozw inięte płciowo, i p rzyczep iają  się do śluzó\vki (Ryc. (00) n a j­
częściej dw unastnicy, uszkadzając w arstw ę nabłonkoлv■ą.^ Choroba 
przel:)iega z objaw am i ciężkiej niedokrw istości i może stać się śm iei- 
telną. AV pow staw aniu  objaw ów  cliorobowycli n iew ątpliw ie odgrywka ją
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rolę гблѵпіег tru jące  ciała, w ydalane przez robak i w zw iązku z ich 
spraw am i życiowemi.

Zwalczanie choroby tęgory jcow ej przeclew szystkiein polega na 
m ożliw ie Avczesnem rozpoznaniu. W tym  celu badam y kał p rz y n a j­
m niej /̂5— /̂4 w szystkich robotników , zajętych, iip., w kopalniach. Je-

OC’4/*E-

żeli w yn ik  tego w stępnego badan ia okaże się dodatni, badam y w y­
daliny  w szystkich robotników . Zлvykłe m ikroskopow e badanie na 
obecność ja je k  czasem byw a n iew ystarczające, zwłaszcza w ostatnich 
czasach, k iedy  wcskntek celowego zw alczania choroby zm niejszyła 
się liczba daleko posuniętych przypadków  chorobow ych, k tó re  w łaś­
nie d a ją  możność latAvego odnalezienia ja je k  w kale. W obec tego 
obecnie stosujem y dokładniejsze sposoby badan ia m ikroskopo\vego.
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Np. rozciei amy około 50 g. kału, z węglem zwierzęcym , ]:>oczem w sła­
w iam y go cło c iep lark i bak terjo log icznej. Po 5—̂ 0 clniacli odw irow u­
jem y  p łyn  i szukam y w nim pod m ikroskopem  larw  tęgory jca. Ten 
sposób postępow ania da je  trzy  razy  więcej dodatnich w yników , niż 
zw ykłe m ikroskopow e poszukiw anie ja je k  v\̂  kale.

R3̂ c. 104. Zлvalczanie glistnicy przez fundację R o c k e t  c l
(Nowa Gwinea).

c r’ a w Papua

W szystkich u jaw niony  cli chorych oraz zdrow ych nosicieli tęgo- 
ry jc a  poddajem y obowiązkowem u i system atycznem u leczeniu. Póki 
nie pozbędą się oni robaków , zakazujem y im pracow ać pod ziemią. 
W szyscy robotn icy  pow inni pod silnym  rygorem  załatw iać swe po­
trzeb y  fizjologiczne ty lko  w  ustępach, k tó rych  zaw artość odkażam y, 
np., лѵарпеіп biełącem . Robotnicy pow inni posiadać osoł)iie odzienie
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flo pracy. Do picia dostarczam y iin czystej wody, w razie potrzeby  — 
odkażonej chlorem. Pow ietrze w kopaln iach  i tnnelacli należy  ozię­
biać zapomocą w enty lacji. N iektórzy badacze zalecają  posypyw anie 
ziemi w kopalniach solą kucJienną. W kopalniach austra lijsk ich  ogra­
n iczają  się do posypyw ania ]Diaskiein.

Rjx. 105. Zwalczanie glistnicy przez fundację 11 o c к e I'e ł l e r‘ a w Areał
(Indje Brytyjskie).

Środki zwalczania choroby tęgory jcow ej dobrze w p ływ ają  rów ­
nież na sjDadek liczby przypadkó\c durn brzusznego i czerw onki.

*Vczkolwiek zw alczanie tęgory jca dużo kosztuje, jednakże, jak  
już  wspom nieliśmy, daje  doskonale w ynik i tak , że \\' kopalniach.

Ryc. 106. lligjenicznc biura fundacji Rockefeller’a na wyspach Fidżi; pracują 
badacze-łubyley.

W których  zajiadalność robotników  daw niej dochodziła do 95, a n a ­
wet 98%, obecnie przypadki lęgory jca stały  się rzadkością.

N ależy tu  zaznaczyć, że w лсаіее z chorobą lęgoryjcow ą w k ra ­
jach  podzw rotnikow ych Itierze w yb itny  ndzial fundacja  R o c k e f  e 1- 
1 e r ’ a, dostarczająt^ środków" pieniężnych. P rzytaczam y ze sprawco-
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zdań te j fundacji k ilk a  lycin , p rzedstaw iających  sposoby zw alczania 
ank ilostom jazy  w poszczególnych k ra ja ch  (Ryc. 104—107).

Z innych pasorzytów  pochodzenia z\vierzęcego nie znam y takich, 
k tó reby  odgryw ały  w iększą rolę w naszym  klim acie.

O bjaw y, podobne do choroby tęgory jcow ej, w yw ołuje pasorzyt 
A n g l i i  l i n i a  i n t e s t i n a l i s ,  np., śród górników  am erykańskich. 
Pew ne znaczenie m a zakażenie się tasiem cam i osób, k tó re zawodowo 
m uszą kosztow ać surow e mięso, np. robotnicy m asarscy, kuchark i, ry ­
bacy.

Ryc. 107. Leczenie chorobj^ tęgoryjcowej w Л̂ олѵе] Gwinei. (Fundacja Rockefeller’a).

Z pasorzytów , znajdu jących  się na wyższym  szczeblu d rab iny  
zoologicznej, możemy wspom nieć o r o z t o c z a c h  (A c a r  i n a), m ia­
now icie: o Z e p t u s a u c t u m n a 1 i s (czerwonawy, około 0,5 mm d łu ­
gości) i S p h a e r o g у  n a e n t i c u 1 o s a (długość 0,1 —0,2 m m ); 
оіэа te  gatunk i ży ją  przeyvażnie na krzakach, traw ie  i kw iatach. 
W w iercają  się one л\̂  skórę ludzką, ssą k rew  i w yw ołu ją  zapalenie 
skóry  oraz p rz y k ry  świąd u ogrodników , żnhyiarzy, u osób, p racu ­
jących  w sk ładach  zboża.

Ze zw ierząt domowych i p taków  czasem przenoszą się na  ludzi 
następu jące  roztocze: b ia ław y łub czerw onaw y D e r m o n y s s u s  
a i u m (długość =  0,6—0,7 mm), D e r m a t o p h a g u s, A r g a s r  e- 
f l e x u s ,  I x o d e s  r i c i n u s  (kleszcz psi). Kleszcz (Ryc. 108) ma 
długości 2—4 mm ; znam iennym  dlań m iędzy innem i je st b rak  oczu. 
D ojrzałe  kleszcze trzy m ają  się liści krzaków , czatu jąc na różne zw ie­
rzęta  ssące. D ostaw szy się na skórę żyyyiciela, k tó rym  może stać się 
i człowiek (np. drw al, m yśliw y i t. p.), kleszcz p rzeb ija  skórę swym

17
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ryjk iem , przez k tó ry  ssie krew , przyczera objętość jego powiększa 
się k ilkadziesiąt razy tak , że długość jego przekracza wdedy cen ty ­
m etr, poczeni odj^ada. Przed usunięciem  kleszcza należy  posmarować 
go benzyną, naftą  lub innem i płynam i, k tó re  zam ykają  w yloty jego 
tcliawek.

Większe znaczenie w' naszych wnirunkach posiada ś w i e r z b o ­
wi i e c (S a r  c o p t e s s c a b i e i — Ryc. 109), pvy w ołiijący ś лѵ i e r z b. 
Jest to drobny biały  pajączek, którego pom arańczow a pow ierzclm ia

Ryc. 108. Kle.szcz p.si — Ixodes ricinus, (ролѵ. К) razy).
Ryc. 109. Świerzbowiec iSarcoptes scabiei); A i В — samica od strony brzusznej 

i grzbietnej; G —  samiec; 1) — larwa.

je st zao]iatrzona kolcami, haczykam i i wiłoskami. Samica (długość =  
0,4 mm) jest dw a razy yyiększa od samca. Po zapłoflnienin w w ierca 
się ona w naskórek, ŵ  k tórym  toczy kilkacentym etrow ie kanały  
i składa w nich około 50 ja je k , k tó re  rozyvijają się лѵ ciągu 15 dni. 
Młode w ydosta ją  się n a  pow ierzcłm ię skóry  przez лvąziuikie k an a ­
liki. Po zapłodnieniu samice rozpoczynają  sлvą p racę  w naskórku , 
ja k  opisano \vyżej. Ŵ  ciągu 3 m iesięcy jedna samica może dać po­
czątek przeszło P /2 in iłjonom  pochodnych osobników. Pełzanie w n a ­
skórku i wwnercanie się do niego pasorzytów  spraw ia ciągłe sw ędze­
nie, a łącznie z d rapan iem  w yw ołu je  zapalny stan skóry.

Świerzłi s]3otykam y n p iekarzy , кгалѵсюлѵ, szewców, gałganiarzy, 
\voźniców, kaw ałerzystów  i t .  d.

Zwalczanie te j choroby polega na dokładnem  leczeniu każdego 
stw ierdzonego przypadku oraz na możłiwem zachowaniu czystości rąk  
i odzienia.

A czkolw iek wsza\vicę n ierzadko sjiotykam y śród robotników  róż­
nych gałęzi p racy, jed n ak  zw iązek pom iędzy tą  chorobą a zawodem 
je s t bardzo luźny i posiada raczej znam iona ekonom iczne i obyczajo­
we. dlatego też w szaw icy nie zaliczam y do zakażeń zaлvodoлvych.
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R O Z D Z I A Ł  X m .
Szkodliwości, nie działające wybiorczo na narządy i tkanki

ustroju.
Traumatyzm zawodowy (nieszczęśliwe wypadki).

"I г a u ni a t у  z m e m  ̂ z a  w o fi o w" у  ni nazyw am y uszkodzenie 
i u razy  ciała, k tó re  pow stały  w skutek  gw ałtownego działania środo­
w iska, otaczającego robotnika, przyczem  czynnik dzia ła jący  bywa 
najczęściej m e c b a л i c z n y, rzadziej t e r m i c z n у  lub e l e k ­
t r y c z n y .  Zam iast w yrazu  „traum atyzm “ często uży\cam y okre­
ślenia „nieszczęśliwie w^ypadki“ zawodowie łub, ściślej, przemysłow^e, 
górnicze, rolnicze i t. p.

Naogół wi życiu codziennem nieszczęśłbce w^ypadki odgryw ają 
dość dużą rolę: ŵ  A ngłji przed w^ojną gwiałtowiiia śm ierć stanow iła 
około îso wiszystkicłi zgonów^, w Niemczech Przyczynę blisko po- 
łow y  zgonó\\i g\całtowinycłi stanow ił iraum atyzm  przemysłowcy. (i)bec- 
nie śm iertelność z przyczyn gwiałtoл\inycłl w zrasta coraz bardzie j 
wiskutek silnego m ch u  automobiłow^ego, co spostrzegam y ŵ  Stanach 
Zjednoczonych A m eryki północnej, gdzie ostatnicli latacli liczba za­
b itych  przez sam ochody dochodziła do 50 i wiięcej tysięcy  na r ok.

Przyczynę przygn ia ta jącej większości nieszczęśliwych w^ypad- 
kówi stanow ią urazy m echaniczne, znacznie m niej wyjradków^ wywnr- 
łu ją  ur azy cieplne i elektryczne.

Rodzaje uszkodzeń traumatycznych.

Rozróżniam y następu jące  inecharriczne uszkodzenia skóry: za­
draśnięcia, otarcia, odeiwvanie kawuiłków skóry, r-óżue rany. Mięśnie 
mogą ulec zm iażdżeniu, pęknięciu, rozdarcia. Kości — s1 luczerriii, ]3ę- 
knięciu. złam aniu lub zwichnięciu w* staw ach; jeżeli w' Гукоіісу zła­
m ania kości zo.stanie uszkodzona rówmież skóra, pow^stanie powiklarre. 
wzgł. otwmrte złam anie.

Różne rrai-ządy wewrięlrzire rów nież u legają rnechanicznyrrr uia- 
zoin, przyczem  mogą powstać krw otoki z poszczególnych narządów  
{wątroba, śledziona, nerki), ich stłuczenie, pęknięcie Jul) zirriażdżenie. 
Czasem m echaniczne działanie może być tak  gwniłtowme, że oflrywnt 
poszczególne członki (palce, dłoń, cała kończyna góiria lul) dolna, 
głowa).

S tłuczenie główmy nierzadko pow oduje w^strząs irrózgn (omdlenie, 
ob jaw y  porażenia lub jjodrażnlenia, w^ymioty, bóle głow y i t. ]).). 
Nieszczęśliwcy л\cyptldek, zw iązany ze wcstrząsem, może pozosta­
wić po sobie ślad ŵ  postaci chorołry nerwcowcej (nerwica urazow a) 
lub um ysłow ej (psychoza urazowa). Łatwciej u legają po nieszczę- 
śliwcyrn w ypadku  chorobom urrryslow yrn i^obotnicy, k tó rzy  ju ż  ]3rzed 
wwpadkiem cierpieli na choroby neiwvow?e lub posiadali skłonność 
do cłiorób um ysłow ych, np. w skutek obarczenia dziedzicznego.

Od greckiego wyrazu „trauma“ =  rana, uraz.
17*
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Również alkoholizm  i n iek tóre p rzew lekłe za trucia  zawodowe 
sp rz y ja ją  pow staw aniu urazo\vych nerw ic i psychoz tak , iż czasem 
mogą one pow staw ać po nieszczęśliw ych лѵура0 касЬ naw et wówczas, 
k iedy poszkodow any osobiście bezpośrednio nie doznał żadnego urazu  
m echanicznego, lecz ty lko  bardzo się A w straszył (uraz psychiczny).

N erw ice i psychozy urazow e zw róciły  na siebie uw agę badaczy 
tak, iż ЛѴ związku z ubezpieczeniam i społecznem i i w ypłacaniem  po­
szkodow anym  ren t pow stało bogate piśm iennictw o, poświęcone tym  
stanom  pourazow ym .

D alej, często spotykam y m echaniczne i term iczne u s z k o d z e ­
n i e  o c z u, zwłaszcza u robotników^, za ję tych  лѵ górnictw ie, budoAv- 
nictw ie, ЛѴ" przem yśle m etalow ym  i лѵ gospodarce ro lnej. Obliczono, 
że w Niemczech m niej w ięcej 5 na 100 ociem niałych i 50 na 100 je d ­
nookich zostało kalekam i w skutek  urazów^ zaAvodowych.

I^odział Nieszczęśliwych wypadków.

Zależnie od skutków  dzielim y zлvykle nieszczęślhve w ypadki na 
4 g rupy:

1 . Nieszczęśliwe w ypadk i śm iertelne;
2 . Nieszczęśliwe w ypadki, k tó re  spow odow ały stałe zupełne n ie­

dołęstwo, t. j. niezdolność do p racy  (inw alidztw o);
3. Nieszczęśliwe w ypadki, k tó re  spow odow ały częściową, lecz 

stałą niezdolność do p racy  (tak zw. niedołęstw o częściow e);
4. Nieszczęśliwe w ypadki, k tó re  spow odow ały ty lko  przejściow ą 

niezdolność do pracy.
N iem iecka s ta ty styka  p rzedw ojenna sNvierdzila, że na 1 ,000.000 

ubezpieczonych robotników  w ydarzyło  się: nieszczęśliw ych w ypad­
ków  śm iertelnych  652, w ypadków , k tó re  spowodoAvaly niedołęstw o 
trw ałe  zupełne — 55, trw ałe  częściowe — 2857, p rzem ija jące  — 4553.

Liczby te z roku  na rok, oczywiście, zm ienia ją  się, przyczem  
w tych zm ianach zauw ażyć można peAvną praw idłow ość, m ianow icie: 
liczba śm iertelnych i ciężkich w ypadków  przem ysłow ych stałe się 
zm niejsza, natom iast zwiększa się liczba lekkich. Poлvyższe zjaw isko 
tłum aczym y tern, że w m iarę popraw y  zdrow otnych w arunków  oraz 
m nożenia się środków  przeciw urazow ych spada liczba nieszczęśli­
w ych w ypadków , a jednocześnie doskonali się ubezpieczeniow a or­
gan izacja  pracow ników  przem ysłow ych tak , że obecnie u leg a ją  re ­
je s tra c ji naw et drobne obrażenia, k tó rych  uprzednio zupełnie nie no­
towano, np. lekkie u razy  rą k  i nóg, lekk ie  oparzenia i t. d.

Do spadku liczby przypadków  zupełnego niedołęstw a przyczy­
n ia ją  się rów nież postępy lecznictw a: n ierzadko zdarza się, że k a ­
lectwo pourazow e, k tó re  przed  k ilkudziesięciu  la ty  pociągało za sobą 
stałe zupełne niedołęstw o, obecnie dzięki um iejętnem u leczeniu po­
zostaje zupełnie usunięte, w zględnie złagodzone tak, że człowiek od­
zysku je  zdolność do pracy.

N as iw a  się samo przez się przypuszczenie, że nie w^szystkie ga­
łęzie przem ysłu jednakow o n a raż a ją  robotnikó\v na nieszczęśliwe 
w ypadki. Istotnie, sta tystyczn ie  stw ierdzono, że najczęście j u leg ają  
w ypadkom  (nie m ów im y o ich ciężkości) robotn icy  transportow i
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(przew ożenie i przenoszenie), nieco rzadziej — górnicy, jeszcze rza­
dziej robo tn icy  drzew ni, budow lani, hu tn icy  szklani, tkacze fabrycz­
ni i t. d.

B adając liczbowe tabele  nieszczęśliw ych w ypadków  w poszcze­
gólnych gałęziach p racy  zaw odow ej, dochodzim y do w niosku, że roz­
pow szechnione w śród szerszego ogółu m niem anie o w ielkiem niebez­
pieczeństw ie m aszyn je s t niesłuszne. W rzeczyw istości najczęściej 
u łegają  w ypadkom  robotn icy  transportow i i górnicy, k tórzy, ja k  w ie­
my, uży w ają  p rzy  p racy  mało przyrządó\v m echanicznych i złożonych 
maszyn. N atom iast w przem yśle żelaznym , w którymi szerokie zasto- 
soAvmnie zn a jd u ją  m aszyny, nieszczęśliwe wyi3adki zdarzają  się sto- 
snnkow o rzadko.

D alsze badania mogą w ykazać, ja k ie  niebezpieczeństw o nieszczę­
śliw ych w ypadków  je s t zw iązane z poszczególnemi składnikam i czyłi 
m o m e n t a m i w ytw órczości przem ysłow ej. U w zględniając ogromną 
liczbę poszczególnych rodzajów  w ytw arzania , zrozum iem y, że ролѵіппо 
być bardzo dużo rÓAvnież i тотеп і0лѵ  w ytw arzania . D la ulatwu’enia 
jed n ak  badań statystycznych  staram y się poszczególne m om enty łą ­
czyć w g rupy  na podstaw ie podobieństwa ich właści\vości. W ten spo­
sób możemy ustalić  zaledw ie 12 mom entów w ytw arzania, k tó re  p rzy ­
taczam y poniżej. W edług sta ty styk i n iem ieckiej z ostatnich ła t p rzed­
w ojennych na każdy  tysiąc nieszczęśliwych w ypadków  przeciętnie 
])rzypada na poszczególne m om enty w ytw arzan ia:

1 . Zaw alenie się i spadanie przedm iotów  .
2. Spadanie r o b o t n i k ó w .....................................

Razem „zaw alenie się i spadanie“
5. M aszyny . . . .
4. E lew atory  .
5. T ransm isje
6. M otory . . . .
7. K otły paro_we .

Razem „urządzenia m echaniczne“
8. P rzenoszenie bez maszyn (ręczne, przew ożenie)
9. K olej żelazna i żegluga . . . . .

10 . N arzędzia ręczne . . . . . .
1 1 . M aterja ły  tru jące  i w ybuchow e .
12 . Inne m om enty w ytw arzania  . . . .

Razem
Ogółem

151 wyp. 
115 „

175 w \p . 
50 
12
6 „
o

206 лѵур. 
108 
42 „
41 ..
94

264

245

491
wyp. 1000

N ajb ard z ie j niebezpiecznym  momentem pracy przem ysłow ej jest. 
ja k  w idzim y, z a лѵ a 1 e n i e s i ę  i s p a d a n i e  r o b o t n i к  ó w 
i r ó ż n у  c h p r z e d m i o t ó w', gdyż ten  m om ent stanow i przyczynę 
przeszło nieszczęśliwych лvypadków. Ten fak t sta tystyczny
tłum aczy przyczynę znacznej liczby w ypadków  w kopalniach i ka-
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mieniołomacli, w którycli, ja k  wiem y, is tn ie ją  w arunk i do częstego 
zaw alania się i spadania.

Na u r z ą d ż e n i  a m e c h a n  i c z n e p rzypada druga czw arta 
część w szystkich w ypadków  przem ysłow ycli, przyczem  najb ard z ie j 
niel)ezpiecziic okazu ją  się m aszyny tkackie, szlifierki, p iły  m echa­
niczne, m łoty parow e, p rasy  i t. p.

Bardzo niebezpieczny je st rów nież transport przedm iotów , a więc 
ich załadow yw anie i w yładow yw anie, przenoszenie oraz przew ożenie 
na wózkach. Praca ta pow^odnje ’ /5 część w szystkich nieszczęśliwych 
wy^^adków.

Stąd w nioskujem y, że głóvvną przyczyną w ypadków  nie je st m a­
szyna. jako  taka, lecz jako  czynnik, stanow iący, że tak powiem, duszę 
współczesnego przem ysłu. ЛѴубоЬулѵапіе surowców, transpo rt ich do 
maszyn, przew ożenie р0і 1аЬ гукаі0лс od jednych do drugich maszyn, 
wreszcie, odwmżenie gotow ych fabrykatów  —• są to zajęcia bard z ie j 
niebezpieczne, niż praca p rzy  sam ej maszynie.

G dylryśm y uw zględnili \vyłącznie śm iertelne w ypadki, znaczenie 
omówionego mom entu uw idoczniłoby się jeszcze w yraźn ie j. Istotnie 
wśród przyczyn, k tó re spowodow ały każdy tysiąc śm iertelnych w y­
padków, znajdu jem y  przeciętn ie:

Zaлvmlenie się i spadanie 
U rządzenia m echaniczne 
Trans]:>ort niemaszynoww 
K om unikacja 
Naj zędzia ręczne
M aterja ły  tru jące , palne i w^ybuchowe 
Inne m om enty \\^ytwarzania

Dalej, należy zwrócić uwagę na r o z k ł a d  u s z k o d z e ń  n a  
p o s z c z e g ó l n e  c z ę ś c i  c i a ł a. Nie p rzy tacza jąc  liczi), możemy 
stw ierdzić, że najw iększa liczba zran ień  przypada na r ę c e  (około 
potem — na n o g i  (około /̂12) i, wu’eszcie, na inne części ciała. Na 
uszkodzenia oczu przypada około 5%.

Na jw ięcej nieszczęśliwych w-ypadków przypada na p o n i e- 
d z i a ł  к i, potem — na s o b o t y. Ten fak t s ta tystyczny  tłum aczym y 
tern, że w' ])oniedziałki u jem nie \cp ły w ają  na spraw ność robotników  
n a p o j e  W' у s к o к o w e, używ ane najczęście j ŵ  niedzielę, oraz 
pewne z m n i e j s z e n i e лѵ p r a w у w skutek  n iedzielnej przerw^y 
w pracy. Z m ę c z ę  n i e przy  końcu tygodnia odgryw a w ażniejszą rolę 
W' zwTększeniu liczby w y p a d k ó w '  ŵ  s o b o t y .  Wpływ^ zm ęczenia 
uw ydatni się jeszcze bardziej, jeżeli ułożym y liczby nieszczęśliw ych 
W'ypadków' w edług kolejności godzin p racy : najw^ięcej wypadków^ 
stw ierdzim y w c z w a r t e j  i p i ą t e j  g o d z i n i e  pracy, po p rze­
rw ie zaś obiadow^ej, a więc po pew nym  лѵуросгупки, liczba ta spada.

Przyczyny nieszczęśliwych wypadków przemysłowych.

W łaściwie już w^yżej przytoczyliśm y p r z y c z y n y ,  w^^ywołujące 
nieszczęśliwa w ypadki (zawmlenie się, spadanie robotników , transm i­
sje i t. d.). T eraz omów^imy je  nieco szczegółoAviej.

324 rrlży
133
138
009

7
113
63
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Ustawodawstwo fabryczne ^rozróżnia nieszczęśliwe wypadki. 
1 ) k tó re  po \ratały  bez w iny poszkodowanego i 2) k tó re  on sani zawinił.

Jako przy^kład p ierw szej kategoj j i  wwpadków można wskazać na 
wyliucli kotłów parow ycli, zaw alenie się budynków^ fabrycznych, r a ­
żenie piorim em , pęknięcie taiicuchów, ]iowrozów, transm isy j i i. p. AUe 
w szystkich podolm ych w ypadkach wola poszkodowanego nie odgryw'a 
żadnej roli.

Do d iu g ie j k a teg o rji należą. n]i., w ypadki, spowodowane: czy­
szczeniem maszyn podczas ich riiciui, skoro in strukc ja  wymiaga za­
trzym ania m aszyny przed tą  czynnością; nakładaniem  rzemienia 
transm isy jnego  ręką, zam iast jirzepisanym  haczykiem ; \cybnchem 
\wskntek palenia ty ton iu  лс m iejscach, gdzie palenie jest stanowczo 
zakazane: n ieużyw aniem  okularów? ochronnych podczas jiracy, k tórą 
in stru k c ja  nakazu je wwkony\wać w? okularach  i t. d.

W inow ajcę nieszczęśliwego \cypadkn: ]irzedsiębiorstwo, w?zgl. 
robotnika ustala inspekcja p racy  albo w ładza sądowna. Należy zazna­
czyć, iż rzetelne, a n ietylko form alne rozstrzygnięcie, komu należy 
pi'zy]iisać wdnę w ypadku, nasti ęcza czasem w ielk ie trudności. Należy 
przytem  uw^zględniać zmęczenie robotnika, stopień jego in teligencji 
i uśw iadom ienia, jego przyzw yczajen ia i t. p.

Zresztą, ustalenie w^inowajcy^ w ypadku, bardzo ważne dla jioszko- 
dowanego. k tórem u chodzi o p rzyznanie \cynagrodzenia lub renty, 
nic ma w ielkiego znaczenia dla h ig jen y  zaw odowej, która dąży do 
zupełnego uniemożliw ienia nieszczęśliwy ch w^ypadkówc

B adając okoliczności, ŵ k tó rych  \v?ydarzają się poszczególne wy -̂ 
padki, możemy odkryć szereg okoliczności, sp rzy ja jących  ich ])o- 
w^'staniu. a mianowdcie:

1 . N i e ji r a ЛС i d 1 o w? e u r z ą d z e n i e I) u d y? n k u  f a li i- у c z- 
n e g o 1 ub w o g ó l e  w a r s z i a t u p r a c y. Chodzi tu przedeiwszyst- 
kiem  o niedostateczne ośw^ietlenie w arsztatów?, o szczupłe ich w ym iary . 
nieodpowciednie podłogi (ii]i. brudne i śliskie); dalej, w grę wchodzą 
w?ąskie, strom e schody czasem naw et bez ]ioręczy, pomosty z w ysta- 
jącem i na wysokość w zrostu ludzkiego belkam i i t. p. A¥ starych  b u ­
dynkach  fabrycznych zw ykle znajdu jem y dużo takich braków?. któi‘e 
sprzy ja  ją  nieszczęśl iw?y m w?y pa dkom .

Do te j sam ej g rupy  niejiom yślnych okoliczności zaliczyć należy 
ciasne pomieszczenie m aszyn i. co za tern idzie, zliyt w ąskie przejścia 
m iędzy niemi.

2 . N i e c e I o w? a b u d o  w a m a s z y n  i li r a к  о с  h i- o n n у  c h 
u r z ą d z e ń .  Często wbrew? wym aganiom  ustawmy znajdu jące  się 
w? m chu części m aszyn nie byw ają  ogrodzone kratkam i, siatkam i bdi 
poręczami. Го samo się tyczy transm isy j, sjiosobu puszczania maszyn 
w? ruch  i t. p.

3. N i e o d p o л\? i e d n i e u b r a n i e  r o b o t  n i к  ó w?, zwdaszcza 
kobiet, k tó re  czasem m ają sterczące i rozw?iew?ne części odzienia (np. 
szerokie rękaw y, falbany) tak, iż mogą one dostać się do koła lub do 
innych ruchom ych części m aszyn i pociągnąć za solią robotnika lub 
robotnicę, co zazw yczaj pow?oduje ich okaleczenie.
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4. N ie  w ł a ś с i w у  г о z к ł а d „ р г а с у  і ź l e  o p r a c o w a n e  
i 11 s t r u к  c j e. Np., in s tru k c je  pow inny zakazyw ać czyszczenia lub 
napraw ian ia  m aszyn podczas icli ru c h u ; w praw ian ia  m aszyn i trans- 
m isyj w ruch pow inno być poprzedzone odpow iedniem i sygnałam i.

5 . N i e d o ś w i a d c z e 11 i e i n i e  u ś w i a d o m i e n i e r o li o t- 
n i k ó w .  Czasem zdarza się, że do bardzie j złożonych m aszyn p rzy ­
dziela się młodych, niedośw iadczonych robotników  bez uprzedniego 
pouczenia ich o niebezpieczeństw ach, k tó re  mogą pow stać w skutek  
niepraw idłow ego lub niedbałego zachow ania się podczas pracy.

W ]iewnym zakładzie zdarzył się następu jący  w ypadek: dwóch 
młodych chłopców wcześnie przyszło do fab ryk i, k iedy  na sali jeszcze 
nie było dorosłych. Jeden z nich przez swaл\юlę w lazł do w irów ki, 
drugi zaś wpra\\"ił ją  ruch. G dy nadbiegli dorośli i zatrzym ali w i­
rów kę, nieszczęśliw y chłopiec by ł ju ż  zm ielony na miazgę. G dziein­
dziej nastąp ił w ybuch \vskutek tego, że jak iś  lekkom yślny  pracow nik  
zapalił papierosa w pomieszczeniu fab ry k i m ater jałó\v w ybuchow ych.

6. P r z e m ę c z e n i e  r o b o t n i k ó w  лѵ s к u t e к  c i ę ż k i e j  
i d ł u g i e j  p r  a c у  p rzy tęp ia  jego u wagę, zm niejsza spraw ność m ię­
śni, jak o  narządÓAV ruchu, co n ierzadko pociąga za sobą nieszczęśliwe 
w ypadki.

7. U ż у  w a n i e  a l k o h o l u  p r z e z  r o b o t n i к  ó w rów nież 
byw a przyczyną nieszczęśliw ych w ypadków . W iadomo, że alkohol 
sprowadza pew ne zam roczenie um ysłu: w rażen ia  tracą  na w yrazisto ­
ści, zdolność ich ko ja rzen ia  słabnie, pam ięć się p rzy tęp ia , ruchy  zaś 
s ta ją  się niepewme i chw iejne. O czywiście, w tak ich  w^arunkach czło- 
wńek łatwm popełnia błędy, k tó re  prow adzić mogą do katastro fy .

8. W reszcie, d o  b e z p o ś r e d n i c h  ]i r z у  c z у  n m o ż e  m у 
d o ł ą c z y ć  j e s z c z e  p o ś r e d n i e ,  zw^iązaiie z w arunkam i życia 
pracowmikówn złe i niedostateczne odżyw ianie, w'^skiitek którego 
spraлvność człowieka spada; dalej, złe w arunk i mieszkaniow^e, nie рот 
zw alające człowdekow^i dobrze w ypocząć po p racy ; trosk i i n iesnaski 
domow^e, k tó re  w^ytrącają z rów now agi duchow ej i \vy\vołują rozstrze­
lenie myśli, zm niejszają  natężenie uw agi i t. p. T u ta j rów nież należy  
w^yniienić nadm ierne palenie ty toniu , gdyż ono także ujem nie działa 
na jasność m yślenia.

Pokrótce omówdłiśmy p rzyczyny  nieszczęśliwrych w^ypadków prze- 
mysłow^ych. Znając te przyczyny, snadnie j znajdziem y środki ich usu­
nięcia łub możłNvego ograniczenia, przez co usuniem y lub p rz y n a j­
m niej złagodzim y rówmież i skutk i, czyli nieszczęśliwcze w ypadki.

Zwalczanie nieszczęśliwych wypadków przemysłowych.

Z tego, cośmy przed chw ilą powTedziełi, w ypływ a, że zw^alczanie 
traum atyzrau  przemysłowcego powTnno zm ierzać do usuw ania poszcze­
gólnych przyczyn wcypadków. P rzyczyny  te omów^iliśmy ŵ  pew nej 
kolejności. W tym  sam ym  porządku rozpatrzym y rówuiież środki 
i sposoby, zm ierzające do zm niejszenia liczby nieszczęśliwszych w y­
padków^ oraz złagodzenia okaleczeń, k tó re  one za sobą pociągają.
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Urządzenia fabryk.

Już podczas p ro jek tow an ia  m ające j pow stać fab ry k i lub hu ty  n a ­
leży pam iętać o możliwern zabezpieczenin robotników  przed nieszczę- 
8Іілѵеті w ypadkam i. A więc w arszta t pow inien być obszerny, dobrze 
oświetlony, zaopatrzony лѵ odpow iednie urządzeńia 'w entylacyjne. 
Baczną iiwagę zw racać należy  na podłogę, k tóra pow inna być równa, 
gładka, lecz n ie śliska. AVszystkie jam y  i otw ory należy ogrodzić po­
ręczam i lub p rzy k ry ć  od góry. Mostki, m iejsca pochyłe i t. p. rówmież 
pownnny być zaopatrzone ŵ  poręcze. Pow stające ŵ  podłoga cli dziury, 
szczeliny, nierów ności i t. p. należy  natychm iast napraw^iać i wyrów- 
ііулѵа0.

Właściwa budowa maszyn i urządzenia ochronne.

Już podczas p ro jek tow an ia  budow y maszyn należy uwzględnić 
zabezpieczenie ich obsługi przed ww'padkami. W starych  m aszynach 
bardzo często o tem zapom inano, to też n ierzadko by ły  one powodem 
nieszczęśliwych w^ypadków^. O becnie technika zrobiła ogrom ne po­
stępy ŵ  k ie runku , że tak  powiem, „unieszkodliw^ienia m aszyn“. 
Istn ie je  osobna gałęź technik i, za jm u jąca  się tą  spraw ą, wydano wde- 
lotomowe prace, poświęcone je j tak, że dziś rozjDorządzamy różnemi 
bardzo pomysłow^emi urządzeniam i, zm ierzającem i do zabezpieczenia 
гоЬоіііік0лѵ przed urazam i: jedne z nich stanow ią n ierozerw alną część 
m aszyny tak , iż są ściśle zw iązane z je j  czynnością, inne natom iast — 
nie łączą się organicznie z m aszyną i dzia ła ją  odrębnie, samoistnie.

Z bardzo wdelkiej liczby ochronnych urządzeń pierw^szej katego- 
r j i  p rzy toczym y tu ta j zaledw^ie k ilka  przykładó\e.

1. P rasy  i m atryce często dz ia ła ją  z wdelką siłą i ze znaczną szyb­
kością, np. w^^ykonują do 120 ruchów^ na m inutę. Oczywiście, przy tak  
szybkim  ruchu łatwm mogą ulec skaleczeniu dłonie robotnika. Dla 
uniknięcia  tego prasę urządzam y tak, żeby m atryca mogła opaść 
dopiero wMwmzas, k iedy  obie ręce robotn ika zn a jd u ją  się na dzAvigni.

2. jeszcze lepsze urządzenie polega na tem, że m a terja ł  |)od prasę 
podsuwni się autom atycznie bez pomocy robotnika, k tó ry  ty lko  kie­
ru je  rucham i m aszyny.

3. U rządzenia, m echanicznie doprow adzające m aterja ły  do m a­
szyn (bez pomocy rąk  robotników ), o trzym ały  nazw ę a u t o m a t y -  
z 111 u m a s z  у  n o w e g o. W w^alce z traum atyzm em  przeniyslow’̂ ym 
autom atyzm  ten stał się potężnym  orężem, z którego bardzo często 
korzysta w^spółczesna m echanika. S ta ty styka  stw ierdziła, że autom a­
tyzm  m aszynow y istotnie znakom icie zm niejszył liczbę nieszczęśli­
wych w ypadków .

Czasem naw et tak ie  proste urządzenie, jak ie  przedstawda Ryc. 
1 10 , może ochronić robotników  od urazów, ŵ w iększości jed n ak  p rzy ­
padków  urządzenia ochronne bywniją zaw ilsze.

4. S tatystyka w ykazyw nłn znaczną liczbę skaleczeń podczas p racy  
okrągłem i łub wstęgowemi piłam i m echanicznerni oraz mechanicz- 
nemi heblam i. Л jed n ak  h eb lark i i p iły  m echaniczne można zbiido- 
w^ać IW ten  sposób, żeby praca p rzy  nich była połączona ty lko  z m in i­
mal nem niebezpi eczeństw eni.
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O krąg łe piły robią 2000—1000 oJn-otów na m inntę. Często k a ­
leczą one palce lub dłonie robotników , podsuw ających drzew o pod 
piłę. Rzadziej pow oduje u razy  dolna część piły^ przechodząca pod 
stołem ; zdarza się rów nież, że piła gw ałtow nie odrznca od]:»iłoAvaną 
część drzew a, k tó ra  kaleczy robotnika.

Ryc. 110. Ręczny nóż do krajania papieru. Nóż jest zaopatrzony w trójkąt z siatką,
który clironi od skaleczenia.

П)]<1 usunięcia t^ch  niebezpieczeństw  urządzam y tak  zw any au to ­
matyczny płaszcz ochi'onny, przeclstaw iony na Ryc. 1 1 1 . Przedm iot. 
podsny\any jiod piłę, sam jiodnosi płaszcz ty lko  do koniecznej yyyso- 
kości. Po zakończeniu рііоуѵапіа płaszcz autom atycznie osłania piłę

Rye. 111. Ochronne urządzenia przy okrągłej pile.

i zdiii'^ ka do n ie j dostęp dla rąk. /a łeca m y  przytem  posuyyać drzeyyo 
piz^ pomocy drew nianego drążka. Płaszcz zatrzvm iire róyynież tro ­
ciny, drzazgi 1 grubszy pył.

Cięższe u razy  jiow oduje piła wóyyczas, k iedy  рііоуѵапа belka na- 
g e się cola. INierzadko pow stają  yyówczas śm iertelne u razy  brzucha.

ca iza  się to \v razie stępienia p iły  łub, częściej, yv^skiitek je j  zacięcia 
się w dizew ie. Podobnym  w ypadkom  zapobiega specja lny  klin уѵі- 
doczny na leyvej stronie Ryc. 1 1 1 .



267

Część pity, zna jd u jącą  się pod stołem, rów nież osłaniam y siatką 
drucianą.

5. Do m e c, li a n i c z n e g' o li e 1 o w a ii i a drzew a istnie ją 
różne przyrządy . Do n iedaw na szerokie zastosow anie m iały  m aszyny 
z czw orokątnym  nożem, przedstaw ionym  na Ryc. 1 1 2 . W skutek ze­
ślizgiw ania się lub  nieprawidło>vego przesuw ania drzew a palce ro­
botnika czasem dostaw ały  się pod szybko obraca jący  się nóż tak, iż 
ręce u legały  ciężkiem u okaleczeniu. Dla usunięcia tego niel^ezpie- 
czeństwa, w ynaleziono okrągły  nóż. O strze jego w ysta je  poąad po­
w ierzchnię lieb lark i ty lko  na k ilka  m ilim etrów  tak , że l ęka nie może 
się dostać pom iędzy łieblow aiiy ]3rzedm iot a nóż, dlatego leż naw et 
w razie zetknięcia się palców z jego ostrzem  powstać mogą ty lko  lek­
kie zadraśnięcia icli końców.

Hyc. tl2. Niebezpieczny czAvorokątny nóż, służący do mechanicznego heblowania drzcAva.

K iedy w Niemczecli ustawowo zakazano używ ania niebezpiecz­
nych cz\ęorokątnych nożów, liczba nieszczęśliwych wy))adków ]żod- 
czas używ ania heb larek  spadła do ]żołowy, wysokość zaś pieniężnych 
odszkodowań za skaleczenia spadła jeszcze bardziej, gdyż uszkodze­
nia sta ły  się łekkiem i i nie pociągały za sobą dłuższej niezdolności 
do p racy  (Ryc. 115).

istn ie ją  rów nież doskonałe urządzenia ochronne do m echanicz­
nych pił wstęgowych.

6. Nieszczęśliwe w ypadki j^odczas p racy  przy  kam ieniach szli­
fierskich najczęściej pow stają w skutek rozłujiania się kam ienia z po­
wodu zbyt szybkiego obracania się i. co za tern idzie, nadm iernej siły 
odśrodkow ej. To też in stru k c ja  techniczna ustala dopuszczalną m a­
ksym alną liczbę obrotów  dla poszczególnych gatunków  kam ieni 
i określonej ich średnicy. Np. kam ienie z piaskow ca średnicy  40 cen- 
lym etiahy p rzy  w ilgotnem  szlifowaniu nie powdnny w ykonyw ać w ię­
cej, niż 540 obrotów^ na m inutę. Dla zabezpieczenia robotników^ przed 
skaleczeniem  rozłupanym  kam ieniem  osłaniam y go mocnym żelaznym  
płaszczem.
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7. W irów ki, szeroko stosowane w przem yśle, rów nież mogą stać 
się p rzyczyną nieszczęśliwycli w ypadków , gdyż ob raca ją  się z bardzo 
w ielką szybkością i ro zw ija ją  znaczną siłę żywą. O braca jący  się bę­
ben w irów ki osłaniam y m ocnym  żełaznym  płaszczem, k tó ry  stanow i

Ryc. 113. Okrągły nóż C a r s t e n’ a, uniemożliwiający poważniejsze skaleczenie rąk.

dostateczną ochronę dla obsługi. N iebezpieczeństw o jed n ak  pow staje, 
jeże li p racow nik  lekkom yślnie p ró b u je  naładow ać bęben w rucliu. 
Inb u siłu je  go zatrzym ać ręką, zam iast liamułcem, k iedy  po w yłącze­
niu m otoru obraca się on jeszcze siłą bezw ładności.

A В
Ryc. 114. Skaleczenie ręki: a — czworokątnym, b —  okrągłym nożem.

Aby zapobiec pow-yższym niebezpieczeństw om , 1) 4virów"kę u rzą ­
dzam y tak , że nie można je j  wpraw ić w" ruch, zanim  szczelnie nie za­
m kniem y je j  pokryw ą, pok ryw y  zaś nie m ożna otw^orzyć, zanim  nie 
zatrzym am y bębna, 2) umieszczam y cały  bęben w płaszczu tak , iż 
hamow^anie ręk ą  w iru jącego  bębna sta je  się niemożliwem.
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8. N a szczególną uw agę h ig jen isty  zasługu ją m o t o r y  i t r a n s ­
m i s j e ,  k tó re  pow odują znaczny odsetek nieszczęśliwycli w ypadków  
przem ysłow ych. Chodzi tu  o koła rozpędoлve, zębate, pasy transm i­
sy jne i inne ruchom e części maszyn, z k tórem i robotnicy mogą się 
stykać bezpośrednio. W szystkie te  ruchom e części ролѵіппу być ogro­
dzone poręczam i, k ra tk am i lub osłonięte siatkam i, płaszczam i i t. p.

W szystkie m aszyny, w prow adzane w ruch  zapomocą walców, n a­
leży zaopatryw ać w  p rzy rząd y  do bezpiecznego w yłączania ich z ru ­
chu, przyczem  robotn ik  pow inien mieć możność w ykonania te j czyn­
ności bez opuszczania s\vego zw ykłego stano\viska (Ryc. 115).

R y c ,  115. B e z p i e c z n e  n a s u w a n i e  p a s a  t r a n s m i s y j n e g o .

C en tra ln y  m otor pow inien posiadać sygnalizacyjne urządzenie, 
połączone ze w szystkiem i lokalam i, przez k tó re przechodzą tran sm i­
sje i w  k tó rych  zn a jd u ją  się m aszyny, popędzane tym  motorem. Za­
nim m otor w prow adzim y лѵ ruch, należy  dać sygnał do w szystkich 
lokali, zw iązanych z nim, n a jlep ie j zapomocą ostrego gyvizdka lub 
dzwonków  elektrycznych. M aszyny w łączać należy stopniowo i do­
piero yvówczas, k iedy  transm isja  ju ż  doszła do pełnej liczby obrotów.

M aszyny ролѵіппу być ustaw ione nie za ciasno tak , żeby p rz e j­
ście m iędzy niem i miało co na jm n ie j 1 m etr szerokości.

9. W spomnieliśmy, iż najw iększą liczbę nieszczęśliwych w ypad­
ków pow oduje zaw alenie się przedm iotów  oraz spadanie sam ych ro ­
botników. Do te j sam ej g rupy  należą w ypadki, spowodowane w stecz­
nym ruchem  w agonetek i wózków ręcznych, w ykolejen iem  się ru ­
chomych platform  podczas w yw racan ia  naładow anych wózków lub 
skrzyń  i t. p. W ypadkom  tym  można zapobiec przez praw idłow e uło­
żenie i p rzy tw ierdzen ie  m ocnych szyn. Ruchome p la tfo rm y  należy 
zaopatrzyć лѵ ham ulce. W ózki лѵ kam ieniołom ach należy  Ьи0олѵа0 tak, 
żeby ЛѴ razie  pęknięcia liny  m ogły one stopnioлvo zatrzymyлvać się 
dzięki działan iu  autom atycznych Ііашиісюлѵ.
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10. O puszczanie ładunków  i podnoszenie icli połączone je s t z wieł- 
kiem  niebezpieczeństw em . To też nałeży  baczyć, żeby hak i posiadały 
w łaściw e w ygięcie, łiny  i łańcuchy — odpow iednią w ytrzym ałość, 
tró jnog i zaś — ustaw ienie ta k  pewne, aby  się nie m ogły ześlizgnąć. 
R yciny 116 i 117 p rzedstaw iają , ja k  złe i n iedbałe ustaw ienie tró jnoga 
spowodowało nieszczęśłiwy w ypadek  j:)odczas uk ładan ia ru r  kanałi- 
zacyjnych.

R y c .  l l ß .  Z łe  i i s l a w i e n i e  t r ó j n o g a ,  m o g ą c e  s p o w o d o w a ć  n ieszczę .ś l iл vy  w y p a d e k .

I I. Ręczne w indy (kołow roty) ró\vnież nałeży  zaopatryw^ać w lia- 
midec w postaci koła zębatego, k tó reb y  w razie puszczenia przez ro- 
]:>otnika rękojeści hamowniło odw ro tn y  rucłi wałca i przez to pow^strzy- 
mywaiło spadanie podnoszonego ciężaru.

Bardzo celowe zabezpieczenia posiadają  óvindy kopałniane. 
W indę można wąorowadzić ŵ ruch  dopiero wów^czas, k iedy  drzw i do 
ład owiania na w szystkich ]3oziomach (piętrach) zostaną zam knięte: 
rów nież otw^orzenie w’indy ŵ  cełu w^yła do wy wdania łub naładow yw a- 
iiia .staje się niożłiw^em dopiero w^tedy, k iedy  ona zatrzym a się na 
jtrzeznaczonym  poziomie. Poza tem  wdnda je st zaopairzona ŵ  anto-
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m atyczny ham ulec, k tó ry  sam orzutnie za trzym uje  k latkę windową, 
spada jącą w razie pęknięcia liny.

12. Do o c h r o n y  o c z u  przed mechanicznem i urazam i służą 
specjalne oku la ry  „juzem ysłow e“, dla k tórych  istn ie je  mnóstwo 
\vzorów. Jedne z nich chronią oczy od gazów tru jących , inne znów 
osłan iają  je  przed pyłem , drobnem i i grubem i drzazgam i, odłam kam i

Hyc. 117.  P r a w i d ł o w e  u . s la w ie n ie  I r ó j n o g a ,  z a b e z p i e c z a j ą c e  o d  n i e s z c z ę ś l i w e g o  w y ] )a d k i i .

kam ieni, szkła, m etali i t. d. C zęsto oku la ry  b y w ają  w yrab iane 
z miki. k tó ra  jest m niej krucha, niż szkło. Ryc. i 18— 120 przedsta­
w iają p rzyk łady  okularów^ ochronnych.

Jeżeli ]iraca nie w^ymaga większego w ytężania \czioku. czasem 
uiożemy używuić ochronnej siatk i drucianej (t. zw. „m aski odlewni­
czy“), k tó ra  dobrze zabezpiecza n ie ty lko oczy. lecz wmgóle całą tw ai z 
od oparzenia odpry.skami roztopionych m etali (Ryc. 121). N ależy za­
znaczyć, że do noszenia okularów' i siatek ochronnych trzeba się p rzy ­
zw yczajać stopniowo, gdyż dla nieprzyzw^yczajonych są one uciążliwe 
i stanow ią jirzeszkodę ŵ pracy.
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Spraw a ubran ia  zawodowego zostanie omówiona przy  końcu n i­
niejszego rozdziału.

R y c .  И 8 .  O c h r o n n e  o k u l a r y  d la  z a b e z p i e c z e n i a  o c z u  o d  u s z k o d z e ń  m e c h a n i c z n y c h .
(D o  ł  g  a n o w ) .

R y c .  119. O k u l a r y  o c h r o n n e  
( W  e  n  d s c h u  c  h}.

R y c .  120.  O k u l a r y  o c h r o n n e  
pS p e c h 1 i P  1 e s s u  e  r ) .

R y c .  121. D r u c i a n a  s i a t k a ,  z a b e z p i e c z a j ą c a  t w a r z  o d  u s z k o d z e ń  m e c h a n i c z n y c h  
i o p a r z e n i a  k r o p l a m i  r o z t o p i o n y c h  m e t a l i .
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Zwalczanie braku doświadczenia i uświadomienia robotników.

W pływ  b e z 1 a cl 11 e j  p r a c y  na w zrost liczby nieszczc^'sJiwycIi 
w ypadków  je s t oczyw isty ta k  samo, ja k  je st oczy w istem  znaczenie 
ładu, porządku  i starannego w ykonyw ania p racy  dla obniżenia te j

R y c .  122. N i e o d p o w i e d n i  i n i e b e z p i e c z n y  sposcjb  p r a c y .

łiczby. D latego też narządy  zakłacłów przem ysłow ych pow inny, oczy­
wiście, przy^ jiomocy biegłycłi fachowców opracoyyywać szczegółowe 
przepisy  postępoлvania i zachow ania się podczas p racy ; roliotnicy zaś 
pow inni dobrze je  |)oznać i ściśle się do nich stosować.

U suw anie przyczyn, zw iązanych z n i e d o ś w i a cl c z e n i e m 
i n i e u ś w i a cl o rn i e n i e m robotników , polega przedew szystkiein

18
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nt\ celowym doborze robotników  i na niedopiiszczaniii m łodocianych 
osób do niel)ez|)iecznych jnac. Bardzo w ażną rolę odgryw a tu 
u ś w i a d a m i a n i e  robotników  zapomocą w ykładów , pogadanek, 
broszurek, plakatów^ kinem atografów . Ryciny 122 i 125 oraz 126 i 127 
od tw arza ją  niem ieckie p lakaty , poglądowo przedstaw iające  sposoby 
postępow^ania i zachow^ania się, za]3obiegające nieszczęśliwym  w^y- 
padkoni podczas prac zicmnycii (między m iejscem  p racy  na  górze 
i na dole należy zacłiowmó dostateczny odstęp ŵ  k ie iu n k u  pozio­
my nd

E y c .  128. Оііролѵіесіп і i b e z p i e c z n i e j s z y  s p o s ó b  p r a c y .

W Polsce K rajow a U bezpieczalnia w' Poznan ia w 'ydaje podobne 
poglądow^e p lakaty , a rty styczn ie  w ykonane.

W arunek, żeby pracowmik w wmrsztacie podczas p racy  byl 
zaw^sze trzeźw y, oczywdście, nie w ym aga żadnych w^yjaśnieii, jako  
zrozum iały sam przez się.

Spi-awę zm ęczenia i przerw^ odpoczynkow ych podczas pracy  
omówdliśmy ju ż  ŵ 1 Części i 1 rozdziale ( -z. II.

Wybuchy kofiłów parowych
W" traiim atyzm ie przem ysłowym  stanow^ią jedną  z częstszych |)i‘zy- 
czyn m asowych, ciężkich, n ieraz naw et śm iertelnych  uszkodzeń. 

Z j30Śród różnych [przyczyn w ybuchania kotłów  parow ych przy- 
yiny najw ażniejsze .
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I) Podniesienie ciśnienia w kotle w yżej, niż na to pozw ala w y­
trzym ałość kotła. 2) O bniżenie poziomn w ody poniżej dopuszczalnej 
granicy, лѵзкпіек czego n iek tó re  ru ry  ko tła  pozostają ponad pozio­
mem л\^о0у. 5) N iedokładne Inb niew łaściw e oczyszczanie kotła 
z osadów (,,kam ienia‘'). 4) N ieodpow iedni m aterja ł, uży ty  do budow y 
kotła. 5) K onstrukcy jne  w ady kotła. 6) Zużycie kotła z biegiem 
czasu.

AV Niem czech przez 24 lata zare jestrow ano 399 wybuchów, k tóre 
pociągnęły za sobą śm ierć 292, zran ien ie  zaś i oparzenie 610 osób.

Dochodzenia u sta liły  następu jące  przyczyny  лvybuchów:
. . . 38.4%
. . . 21.2 %

24,7%
8,7%5,9 %
0,"

a) w 166 w ypadkach  b rak  w ody
b)
c)
d)
e)
f)
li')
h)

78
93
32
26

zuzycie ścian k o t ł a .....................
kon stru k cy jn e  w ady. złe żelazo 
nadm ierne ciśnienie . . . .
nadm iar o s a d u ..........................
wwbucli sąsiedniego kotła 
w ybuch gazów w rurach . .
p rzyczyny n iew yjaśn ione

%
0,5 % 
0,3%

Zapobieganie wybuchom kotłów parowych

]iolega na s]ioj'ządzaniu icłi z najlepszego, w ypróbow anego żelaza; są 
one budow ane w ten sposób, żeby wszędzie m iały  ła tw y  dostę]i dla 
obejrzenia i oczyszczenia. Kotły b y w ają  w ypróbow yw ciie na wyższe 
ciśnienie, niż to. p rzy  którem  m ają  stale ]iracować; podlegają one 
okresow ym  oględzinom pi-zez urzędow e fachowe kom isje, k tó re  speł­
n ia ją  swe zadanie podług pizepisów , ustałoiiych ustaw ą. D alej, ob­
sługa kotłów  pow inna spoczywać w ręku doświadczonych fachow ­
ców.

K otły b y w ają  okresowo jioddaw anc oczyszczaniu. N ależy dostar­
czać do nich w ody m ożliw ie m iękkiej, czyli zaw iera jące j sobie jak  
najm niej zw iązków  w apnia i magnezu, nadających  je j  t. zw. ,.tw a r­
dość“. fiła k tó re j obniżania is tn ie ją  różne sposoby. W reszcie, kotły  
zaopatru jem y w p rzy rządy  kontrolne, jak  m anom etry, term om etry , 
szkła do spraw dzania w ysokości poziomu w ody kotle, k lapy  bez­
pieczeństw a, pom py i t. d. N iektóre z tych przyrządów’ dz ia ła ją  au to­
m atycznie.

Oliok w ybuchów  kotłów parow ych w' n iek tórych  gałęziach p rze­
m ysłu i górnictwui stanow ią wdełkie niebezpieczeństw o w y b u c h y  
i n n y c h  c i a ł .  np. gazóлv  ̂ w' kopalniach, m aterjałów  w-ybuchow^ych 
ŵ ich wytw^órniach, gazu śwdetlnego, eteru, sp iry tusu, nawmt m iesza­
nin pyłu, np. mącznego z powdetrzern i t. p. Bezpieczeństwa pracy 
je st u ję te  w?̂ szczegółowo opracowanie, czasem ustawmwe pjzejiisy, 
m ające na celu zapoliieganie podoluiym groźnym  wwbuchoin.

Elektryczność.

W prow adzenie do techn ik i elektryczności odgryw a bardzo ważną 
rolę n ie ty lko  gospodarczą, lecz i san itarną. U łatw ia i rac jonalizu je  
ona ośwdetlenie, osłabia hałas, w ym aga m niejszego najiięcia uwagi

18*
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podczas obsługiw ania, pozAvala na u irzym yw anie Avipkszej sclihidno- 
ści warsztaiów?^, m niej zanieczyszcza pow ietrze i t. d. Jednakże elek ­
tryczność w przem yśle pociąga za sobą rów nież i pew ne szkody dla 
zdrow ia, przedew szystkiem  zaś nieszczęśliwe w ypadki.

U rządzenia, przeznaczone dla słabego prądu , którego napięcie 
nie przew yższa 2 \voltów (telegraf, telefon, dzwonki), n ie są n iebez­
pieczne z w y ją tk iem  przypadków , k iedy  do sieci słabego p rąd u  do­
łączy się silny  prąd, pocliodzący z ziemi lub atm osfery. Do pew nego 
stopnia są niebezpieczne urządzenia niskiego napięcia ponad 30, n a j­
częściej od 1 10  do 220 woltów. N ajniebezpieczniejsze są urządzenia 
wysokiego napięcia od kilku  do 10 tysięcy  i \vięcej woltów. Do u rzą­
dzeń, bardzie j rozpowszecłm ionycli, należą tram w aje  elektryczne, 
w k tó rych  p rąd  dochodzi od 600 do 800 woltów^

D alej, ma tu  znaczenie o p ó r ciała ludzkiego, k tó ry  różni bad a­
cze w różnych okolicznościach ocen iają  n a  k ilkase t do 100.000 
ohmów. Suchy zgrub ia ły  naskórek  ręk i robotniczej p rzy  suchej po­
godzie je s t dobrym  izolatorem , gdyż opór jego w ynosi od 2.000 do 
8000 ohmów. D obrze izoluje suche obuwńe skórzane, jeszcze lep ie j — 
gumowe.

O pór suchego i dobrze izolowanego ciała ludzkiego, ja k  wspo­
m nieliśm y, лѵугаіа się liczbą około 100.000 ohmów. W razie zw ilżenia 
skóry, odzieży i obuw ia w^skutek pocenia się lub deszczu, kąp ie li 
w лѵаппіе i t. p. w  znacznym  stopniu  zm niejsza się e lek tryczny  opór 
ciała, k tó ry  może spaść na p rzestrzen i pom iędzy ustam i a odbytem  
zaledw ie do 300 lub 1000 ohmów.

Spostrzeżono, że m inim alne śm iertelne dla człow ieka n a t ę ż e- 
n i e  p rądu  w ynosi około 0,1 anipera. N ależy jed n ak  uw zględnić przy  
tern gęstość p rądu : im m niejsze je s t ciało, przez k tó re  przechodzi dana 
liczba am perów, tern m niejszy  je st poprzeczny p rzek ró j prądu , p rze­
chodzącego przez ciało, a przez to tern siln ie j on działa. P rzechodze­
nie p rądu  od ręk i do ręk i je st m niej niebezpieczne, niż od ręk i do 
nogi; jeszcze niebezpieczniejsze je s t przechodzenie p rąd u  od głow y 
ku  nogom, gdyż wówczas na g łów nej drodze p rądu  zn a jd u ją  się n a ­
rządy  bardzo w ażne dla życia ludzkiego.

Na zawiłość fizycznj^ch i fizjologicznych stosunków, zachodzących w poszczegól­
nych przypadkach, wskazują następujące pobieżne rozważania.

Przypuśćmy, iż mamy elektryczną sieć, w której krąży prąd stały (hyc. 124). Je­
żeli jednego z przewodó^\' w punkcie D dotknie сгіолѵіек, przez ciało jego przejdzie 
prąd drogą A В C D. Napięcie i natężenie tego prądu będzie zależało od szeregu składni­
ków. Przedewszystkiem odgrywać będzie tu rolę dokładność izolacji na przeciwnym  
biegunie sieci (w naszym przykładzie -b); jeżeli izolacja ta nie będzie bezwzględna, co 
w rzeczywistości zdarza się najczęściej, natężenie prądu, przechodzącego przez ciało 
су.іолѵіека, wyrazi się wzorem:

, _  V

r
w którym i oznacza natężenie prądu, r — opór w ohmach obwodu A В C D, stano­
wiącego sumę poszczególnych jego części, a więc opór izolacji na biegunie dodatnim  
(część AB) +  opór ziemnej części łańcucha (część BC) +  opór ciała człowieka (część 
CD) +  opór przypadkowych kontaktów (punkty I) i Ć); v oznacza różnicę potencja-
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łów niiędzy biegunami sieci elektrycznej, w której nastąpiło zetknięcie się człowieka 
z prądem.

Z powyższego wzoru wnioskujemy, że natężenie prądu, przechodzącego przez ciało 
ludzkie, jest \^фrost proporcjonalne do napięcia sieci i odwrotnie proporcjonalne do 
oporu оЬлѵосІи ABCD; dalej — że w ielkość i może być różna i zależy od składników  
oporu !■: jeżeli izolacja bieguna sieci, przeciwnego temu, w którego obrębie zaszło 
zetknięcie się z prądem (w naszym przykładzie część AB) jest zupełna^ natężenie prądu 
i równa się zeru; jeżeli człowiek stoi na doskonałym izolatorze (np. na szklanej podło­
dze, lub — na ziemi nogami, obutemi w kalosze gumowe), i również --  o: w dwóch wy­
mienionych przypadkach człowiek może bez szkody dla zdrowia dotykać jednego z prze- 
Avodów sieci, i dochodzi do największej wielkości, jeżeli opór części A В C (w obAvodzie 
A В C D) =  O, innemi słowy, jeżeli człowiek jednocześnie dotyka obydwu biegunów  
sieci dwoma punktami swego .ciała, gdyż opór będzie wóлvczas stano\viła większa lub 
mniejsza część jego własnego ciała.

Jaki лvięc jest opór części: AB, BC, CD?

Ryc. 124. Schemat przejścia prądu stałego w chwili zetknięcia się z przewodem.

Opór części A В stanowi tak zw. ,,izolację sieci“. Jest to w ielkość zmienna, którą 
możemy wymierzyć w każdym poszczególnym punkcie sieci. Stopień izolacji sieci nie 
powinien być niższy od norm, uslalonj^ch przez ustawię.

Opór części b" C może być bardzo duży, jeżeli czloAviek stoi na izolatorze, i równa 
się prawie zeru, jeżeli on stoi na dobrym przewodniku.

Opór części C D, to zn. ciała ludzkiego, również może być l)ardzo różny. Może 
on wynosić, jak już zaznaczyliśmy, od kilkuset do 100.000 ohmów, co zależj^ od omo- 
ллпопусЬ wyżej przyczyn.

Również przeлvodnictwo punktów C i D jest wielkością zmienną i przypadkową. 
Dlatego też, wobec zmienności, zależnej poniekąd od przypadku, wszystkich odcinków  
oporu całego obwodu A B C  D, natężenie prądu i możemy ująć tylko we wzór ogólny:

i =  f (v. r).
ZaAvilsze stosunki zachodzą w sieci prądu zmiennego (Ryc. 125): w tym przy­

padku natężenie prądu i, przechodzącego przez ciało ludzkie w chwili zetknięcia się 
z jednym z biegunów sieci, określa następujący \vzór:

Vr=+(+  \ wi - Vo)c/

w którym i oznacza natężenie prądu, v — różnicę potencjałów, r — opór (w obmacli) 
obwodu M N O P, stanowiący sumę oporów poszczególnych części tego obwodu; 1 -- 
ogólny Avspoiezynnik samoindukcji, który się zmienia w zależności od zmian współ­
czynników samoindiikcji poszczególnych części obwodu; e — ogólną pojemność o])wodii
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М N О I*. zależiut od pojemności poszczególnycli jego części; w — częstotlhvość zmiany 
prądu, czyli iloczyn z liczby okresów u  na sek. przez 2 TC.

Z lego wzoru wmioskujemy, że w prądzie zmiennym лѵіеіко^с i jesl zależna od 
większej liczby czynnikoAV, niż лѵ prądzie slałym.

Jeżeli 1 i c =  0, czyli obwód M N O P nie posiada .samoindukcji i pojemności, na­
leżenie prądu ł jest w takiej samej zależności od v i r, jak w prądzie stałym.

W ielkość 1 zwykle bywa tak mała, że w praktyce jej nie uwzględniamy. Natomiast 
pojemność sieci nigdy nie stanowi wielkości bez znaczenia nawet wówczas, kiedy izo­
lacja bieguna sieci, przeciwległego temu, лѵ którym nastąpiło zetknięcie się z prądem, 
jest doskonała (лѵ naszym przykładzie na P>yc. 125 punkt B}. Analiza matematyczna 
itu jej nie będziemy przeproлvadzali) 5Ілѵіеіч1гі1а, że nap>ięcie vi, które i)osiada prąd.

Ryc. 125. Sebemat przejścia prądu zmiennego лѵ сЬлѵіІі zetknięcia się z przeллmdem.

przecl)Odzący przez ciało ludzkie, mało różni się od napięcia ѵ... W ten sposób człoлviek, 
który się zetknął z przeлvodem sieci, posiadającej napięcie 10.000 ллтНолѵ, ulega dzia­
łaniu prądu o napięciu ргалѵіе 5.000 лл'ollóлл̂  Tą samą drogą możemy лл■yproллmdzić лѵпіо- 
.sek, żc na сгіолѵіека, stykającego się z przeлvodem, proлvadzącym prąd trójfazoлvy o na-

V
pięciu V, działa napięcie ~ y ^  лѵоИолѵ.

Posługując się ]loлл^yższcIni symbolami, określimy natężenie zmiennego prądu i, 
przechodzącego przez ciało ludzkie лѵгогет:

i =  f (v. r. c),
gdzie V =  napięciu prądu, i* =  ороголѵі ciała лѵ olimacli i c =; ogólnej pojemności ca­
łego оЬлли)0и,

Pow racając do omówienia fizjologicznego działania jirądii na 
ustrój, jjodam y fakty, stw ierdzone dośw iadczalnie na jjsacli. Prąd 
około 120 5voltów pow oduje u psa ciężkie zaburzenia czynności serca: 
zam iast zw ykły cli skurczów  mięśnia sercowego w ystępu ją  drgania 
w łókienkow e. Po dłuższem działaniu prądu zw ierzę ginie w skutek  za­
trzym ania się czynności serca, przyczem  jed n ak  oddychanie pozo­
sta je  liez zm iany. N atom iast prąd w ysokiego najiięcia (1200 i w ięcej 
woltów) nie w yw ołuje  zaburzeń w czynności serca, lecz poraża 
ośmdkoww' układ nerw ow y, za trzym uje  oddychanie, [powoduje n tra tę  
przytom ności, ogólny tężec, znosi odruchy. Zaburzenia oddychania 
byw ają  tein silniejsze, im w iększe je st napięcie prądu i im dłużej 
on działa.
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Niema w ielkiej różnicy pomiędzy działaniem  prądu slalego 
a zmiennego, jeżeli częsiotliwość zmian w^ynosi najczt,'ściej .spotykaną 
w p rak ty ce  (50—150 na sekundę). Spotęgow anie częstotliwości zmian 
prądu osłabia jego szkodliw e działanie, n^). p rądy  T e s l i  o napięciu, 
dochorlzącem Jo 100.000 woltów i o częstotliwości zmian, dochodzącej 
do k ilkuse t tysięcy  razy na sek.. dla człowieka są zupełnie obojętne, 
gdyż przechodzą ponad ustro jeni, a nie przez sani ustrój. Prąd stały 
działa, prawdojroborlnie. nieco szybciej, zm ienny zaś szkodzi палѵсі 
pi zy słabszem napięciu.

W ośw ietleniu ]rowyższycli [акі0лѵ d o ś w i a d c z a 1 n у c h. 
nw zględnhcszy gorszy, gdyż przypadkow y, kon tak t podczas nieszczę­
śliw ych w'\[)adków^ oraz m niejsze zagęszczenie |irądn  w skutek  w ięk­
szego p rzek ro ju  ciała ludzkiego, wdększośc: badaczy sądzi, że pizy- 
czyną śm ierci czlo’scieka лѵзкиіек rażenia prądem jest porażenie 
serca, a nie ruchów^ oddecliow^ych.

M niemanie to ĵ iotw ie rd za ją  spostrzeżenia, jioczynione na pi-ze- 
stępcach, traconych w A m eryce jDrądern elektrycznym .

5V jioszczególnych nieszczęśliwych w ypadkach pow^stają bardzo 
TÓżne uszkodzenia ciała i ob jaw y chorołiow^e. gdyż cizia tanie prądu, 
jak  widzieliśm y, zależy od bardzo licznych czynników', nie w yłącza­
jąc. zdaniem niektórych bardzo pow ażnych liadaczy. naw^et psyc-łiicz- 
nego stanu człowdeka: zauwmżono rówmież, iż działanie prądu na 
człow ieka śpiącego je s t słabsze, niż na czuwa jącego.

U ludzi, zabitych j^rądem, czasem nie znajdu jem y  żadnych o b ja ­
wów' zew nętrznych, natom iast innym  razem w ystępu ją duże uszko­
dzenia skóry  i tkanek , znajdu jących  się pod nią. Z darzają  się często 
drobne, lecz bardzo liczne punkcikowy łub rozlane 0 |)arzenia. zm usza­
jące do odjęcia całych członków. Równiież są znam ienne uszkodzenia 
skóry  i tk a n k i łącznej, [rrzyczem są one blade i zw ykle niebolesne. 

rzegano zm ętnienie logów ki oka i zaćmę.
W skutek działania prądu pow^stają tężcowy skurcze m ięśni tak , 

że człow^iek, rażony elektrycznością, nie może się oderw ać od prze- 
waidu, póki prądu nie w yłączy inna osoba. Czasem jed n ak  zdarza się, 
iż w^skiitek gwałtowniego skurczu, pow stającego w' chwili zetknięcia 
się z przewodem , rażona osoba zostaje odrzucona i przez to uw alnia 
się od dalszego działania jirądn. jeżeli zetknięcie się z przewodem 
trw a ty lko  kró tką  chwilę, nie miewm ono ujem nych następstw . Pod­
czas przejścia prądu ]irzez ciało mogą powstawać czucia w^zrokowy. 
słuchowy, węchowy i smakowe.

W k ilka dni po nieszczęśbwym  w ypadku w ystępują olijaw^y ner­
wy we i [isychiczne: ból i zaw roty  główmy, łiezsenność lub, oriwrotnie. 
senność 1 stan depresji. Mięśnie, k tóre podczas w ypadku uległy sk u r­
czów'! tężcowemu, mogą przez długi czas wwkazyw^ać objaw-y choro­
bowe. mianowTcie osłabienie, niedowład, porażenie lub drżenie; cza­
sem pow stają bóle mięśniowe. Skóra ulega znieczuleniu lub. odw rot­
nie. przeczuleniu.

D alsze sku tk i nieszczęśliwego w^ypadkii mogą być bardzo różne; 
pewne zespoły objaw óŵ  psychiczno-nerwyw ych ]irzy]iom inają ner- 
wTce urazowy, o których mów^iliśmy w yżej.
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Zapobieganie nieszczęśliwym wypadkom

od rażenia prądem  przedew szystkiera polega na celo wem przeprow a­
dzaniu urządzeń elektrycznych, zwłaszcza przeznaczonych dla prądu  
w ysokiego napięcia. N iektóre środki zapobiegaw^cze, np. rodzaj izo­
lacji, przew iduje ustawodawstwo, a odpow iednie u rzędy  d a ją  szcze- 
gólow^e przepisy  dla p rzeprow adzania i wykorzystywdania różnych 
urządzeń elektrycznych.

D aiej, e lek tryczne urządzenia należy  zaopatrzyć ŵ  ustalone i po­
wszechnie p rzy ję te  znaki i nap isy  ostrzegaлccze. M onter nie powuinien 
w^ykonywmć żadnych robót w  m aszynach i przeлv^odach elek trycz- 
nych, a naw^et лс bezpośredniem  z niem i sąsiedztwde, zanim  p rąd  nie

Hyc. 126. Tak nie należj^ postępować. Nie- 
.szczę.śUwy wypadek podcza.s pracy z prą­
dem wysokiego napięcia. (Hobotnik nic 

Avdzial rękawiczek gumowych).

Hyc. 127. Tak należy postępować. Hobot­
nik, pracując z prądem wysokiego napię­
cia, ллчНіаІ rękawiczki gumowe лѵ celu za­
bezpieczenia się od nieszczę-śliwego w y­

padku.

zostanie w yłączony ze wcszystkich przew-odów’, prow adzących do m ie j­
sca pracy, przyczem  sam osobiście pow inien się jirzekonać, że w yłą- 
c-zenie zostało w ykonane dokładnie. Is tn ie ją  p rzy rządy , przy k tó rych  
pomocy możemy przekonać się, iż aw sieci p rąd  nie krąży.

D la ratoAvania osób, rażony  cli prądem , n ieraz jednak  należy  pod­
jąć  p racę AC sieci, chociaż av n ie j jeszcze k rąży  p rąd  naAvet bardzo 
wwcsokiego napięcia. WÓACCzas ra tu jąca  osoba pow inna Acdziać gnmoAve 
lękawdczki i obiiAvde oraz posługiAcać się izoloAcanemi narzędziam i, 
is tn ie je  rÓAcnież ub ran ie  ochronne, sporządzone z płótna i m iedzianej 
siatki, odprow adzającej p rąd  do ziemi. W szystkie urządzenia oclironne 
jjrzyna jm n ie j raz na rok  poAcinni spraw^dzać Acykwmlifikowmni 
I udzie.
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Personel, obsługujący  urządzenia elektryczne, pow inien być w y­
specjalizow any, dokładnie obznajm iony z urządzeniam i i znać się na 
ratow an iu  rażony  cli prądem . P rzy rządy  ratow nicze dla pierw^szej po­
mocy należy  zawsze mieć w pogotow iu na m iejscu. D obrą usługę od­
da ją  rów nież popularne p lakaty , którycli p rzyk ład  podają  ryciny  
126 i 127, zapożyczone z niem ieckiego atlasu  (Das Bild im D ienste der 
Unfa И Verhütung).

Odzież zawodowa czyli robotnicza.
N ieiaz już  w spom inaliśm y o ii]:»raniu robotniczem , k tó re  1 ) po- 

W'inno chronić pi'zed różnem i szkodliw em i czynnikam i, np. ałinosfe- 
rycznem i, 2 ) samo może stać się ]3rzyczyną nieszczęśliwszego wyj)adkn, 
np. przez wyciągnięcie do ruchom ych części maszym sterczącycli lub 
zwyisających części ubran ia , k tó re  jDociągają za sobą i czlowńeka. Wo­
bec tego higjena p racy  za jm uje  się odzieżą robotniczą z k ilku  piink- 
tói\y w idzenia, a mianowyicie:

1) ze stanowńska ochrony ]:>rzed szkodlhvem  działaniem  czyimi- 
ków  ̂ atmosferyyc‘znych, zwsiązanycli z p racą  zawyodow ą;

2 ) ze stanow iska ochrony jirzed zatruciam i i zakażeniam i zawo- 
dow^emi;

3) ze stanow^iska ochrony przed nieszczęśliwyemi wyyąiadkami.
Zgodnie z tern różnić się będą sposoby, k tórem i rozw^iązujemy od-

]ioiviednie zadania sanitarne. A ivięc, m ając na celu w alkę ze szko- 
dliwsym w pływ em  czynników^ atm osferycznych, zw racam y w^iększą 
uw^agę na s a n i  t a r n e ŵ ł a ś c i ŵ  o ś c i tkanin , używ anych do szy­
cia odzieży. Uwyzględniając ochronę przed zatruciem  i zakażeniem , 
zajm ujem y się przeivażnie specjalnem  ubraniem  do jiracy wnirszta- 
tow^ej i c e l o  ŵ  ą o r g a n i z a c j  ą j e g o  z m i a n у  i [) r z e c h o \\у y- 
w a n i a na te ren ie  fabryki. WAeszcie. rozpatru jąc  sprawcę pod l4ąiem 
Avidzenia iraum atyzm u. zastanawdamy się glówynie nad k r o j e m  
u 1)r a n ia za ŵ o do w^ego.

diylko Av strefach podzAvrotnikowyych pan u je  laka tem peratu ra  
i wogóle tak ie  w arunki atm osferyczne, że ludzie mogą obywać się 
zupełnie bez odzieży; jednak , w ęd ru jąc  stam tąd do stref umiarkowya- 
nych i zimnych, człowiek już  wy okresie przedhistorycznym  musiał 
bronić się ])i'zed suroAvością klim atu p r z у  p o  m o c у  o d z i e ż y. 
k tó ra  m iała zastą]iić te  środki ochronne, k tó re  człowyiek utraci! ŵ cza­
sie sw^ego rozwyoju, np. sierść na skórze. P rzy pomocy odzieży czło­
wyiek tw orzy  wy swem najbliższem  otoczeniu (powyierzclmia skóry) 
n ie jako  s z t u c z n y  o s o b n i c z y  k l i m a t ,  k tó ry  n a jb a rd z ie j mu 
spi-zyja i je s t dian pożyteczny.

(idzież w ięc staiioivi d r u g ą, jednakże s z t u c z n ą wy a r s t w ę, 
o taczającą i ćdironiącą ciało, o ile skórę uwyażać będziem y za p ie rw ­
szą, natu ra lną . Zgodnie z takim  poglądem san ita rn y  cel odzieży pole­
gać będzie na popieraniu i uzupełnianiu czynnością spełnianych jirzez 
skórę, a wyięc: odzież powyinna pomagać u.strojowyi w regu lacji jego 
gospoda 1 ki cieplnej, chronić go przed szkodliwem i wpływyami czyn- 
nikÓAc ahnosferycznych (w ahania tem peratu ry , nasłonecznienie, w ia­
try , ojiady), przed uszkodzeniam i m echanicziiem i podczas stykania
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się z różnemi przedm ioiam i. iip. pized zranieniam i nóg podczas cho­
dzenia.

Pizytem  sama odzież nie pow inna w yw ierać szkodliwego działa­
nia na zdrow ie człowieka, np. w skutek ucisku na rożne zew nętrzne 
i wewmęt!‘zne części ciała a Изо przez u trudn ian ie  praw idło  wycli czyn­
ności skóry i innyc'li narządów  {utrudnianie pocenia się. krążenia 
ki-wi. dowolnyc-h ruchów i t. d.).

Wreszcie, odzież pow inna odpovciadac pewniyin wymaganiom 
eiycznym  i estetycznym , lecz te w zględy w y k racza ją  już  poza ram y 
wded zy higj en icznej.

Odzież spojządzam y przew ażnie z tkan in , w yrab ianych  z w ł̂ó- 
kien zwierzęcego lub roślinnego pochodzenia; poza tern nżywcamy 
W' tym celu n ie ikanych  s]3oistyc^h materjałów^ natu ra ln y ch : skóry 
i futer.

W m aterja łach  tkany ch rozi óżniamy' w'̂  ł a ś c i w' o ś  c i p i e i - 
w o t n e .  zależące od surowca, uży^tego do лсугоЬп tk an in  (w^elna, b a ­
wełna. jedw ab  etc.) i ŵ ł a ś c i w o ś c i wM ó r n e. załeżące od sposo­
bów" sporządzania łkaniny"; w^łaściw^ości wdcnne posiadają  naw et 
większe, niż pierw otne, znaczenie dła san ita rn e j oceny^ tkan in .

Do surowców zwiei'zecego pochodzenia należą лсеіпа i jechvab. 
roślinnego —■ baw ełna, len. konopie, ju ta .

Swmista plecionka, stanow iąca tkaninę, z a w 'i e r a w p r  z e- 
s t r z e n i a c h m i ę d z у n i t к o w ŷ  c 1» [ ) o w" i e t r z e, к  t ó r e g o 
i l o ś ć  z a l e ż  y- o cl s p o s o b u t k a n i  a.

1 ecłm ika zna bardzo liczne rodzaje  i gatunk i ikanin, jednakże 
dla san ita rne j oceny \wystarczy [)odzial ich ty lko  na trzy^ g rupy: 
t k a  n i n \’ g t a d k i e ,  t r  у k o t o  w" e i w" e 1 n i a n e.

Do gładkich zaliczam y ty lko  tkaniny z bawełnyy lnu i jedw abiu . 
Są one na jb a rd z ie j zbite, czyli ŵ̂  jednakowm j pow ierzchni, np. 1 cnr, 
zaścielają  w ięcej n itek , niż inne ich rodzaje, przestwory" zaś między"- 
nitkow e naogcił są w nic*h najm niejsze.

W' t r y  k o t a c h  nitk i tw orzą siatkę, k tóra może się rozciągać 
w różnym stopniu. Tiwkoty" są bardzo r z a d k i e ,  niezbite, zaścierają 
przeto лѵ̂ sobie dużo pow ietrza: używ am y ich najczęściej do wy robu 
odzienia. bez[)ośrednio stydcającego się ze skórą ludzką.

Ikaniny" w e ł n i a n e  są rów nież gładkie, lecz zaliczamy^ je  do 
odręlinej gru[3y" ze w zględu na m a te rja ł jiierwotny^ sposób wyrolni. 
zastosowmnie oraz wdaściwości higjeniczne.

Л1 e c h a n i c z n e  w" ł a ś  c i w' o ś c: i t к  a n i n (grubość, ciężą r 
właściwś^ porownUość i sprężc^stość) stanow^ią bardzo w^ażne znam iona 
dla oc e 11У" sa n i ta rne j .

Różne gatunki t k a n i n  g ł a d k i c h  joosiadają nastę[)ującą g ru ­
bość: bawmłniane — od 0,17 do 0.31 min, ln iane od 0,16 clo 0,73; t r y ­
k o t y -  jechvabne — od 0,36 do 0,60 mm, ln iane — od 0,73 do 1,10. 
baw ełniane — 1 .0 1 . w ełniane — 1 ,12 . Z tk an in  wełnianymh sukno, 
przeznaczone na ubran ie  zew nętrzne, posiada grubość od 2,60 do 
3.8 mm.

C i ę ż a r  śv ł a ś c i w- у (c. śvł.) tkaniny; róścna się władze je j  je d ­
nego cnh. Możemy^ zgóry^ pownedzieĆ, że c. wl. tk an in  będzie m niej-
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szy 0{] c. wl. surow ca, z którego ją  sporządzono i k tó ry  w ynosi prze­
ciętnie 1.3; pocliodzi to stąd. iż każda tkan ina  zawdeia w sobie [u-ze- 
stw ^ry jtowietrzne. Pi zytem. oczywiście, c. wd. tk an in y  je st tern m niej­
szy. im w ięcej zaw iera ona pow ietrza, czyli im mniej jest zbita; stąd 
wwnika. iż c. W'ł. tkan in  p r z e  d e w s z у  s t к i e ni z a 1 e ż v n i e o d 
]t i e r ЛѴ o 1 11 e g o m a t e r j a 1 ii, 1 e c z o d s p o s o  b u i к a n i a. 
k tó ry  w łaśnie rozstrzyga o ilości pow ietrza ŵ tkaninie.

C. wł. różnych gatuiików^ tkan in  w^yraża się w następującycli 
liczbach : c. wl. tdaneli =  od 0,09 do 0,13, trykotów^ ~  od 0.2 do 0.3. 
lepszych tkan in  gładkich =  od 0.4 do 0,8.

Ważne jest poznanie objętości stałych składników  i |)Owietrza 
ŵ jednostce sześciennej tkan iny , czyli obliczenie t. zoc. o g ó l n e j  
o b j  ę t o ś c i p o r ó w-̂ ŵ  danym  m aterjale.

O bjętość ])orów zn a jd u je  się odw rotnym  stosunku do c. wł., 
t. zn.. im w ięcej waży tkanina, tem oltjętość ]torów^ jest mniejsza. 
Oczywiście, ilość pow ietrza w tkan in ie  zinietiia się ŵ zależności od 
ciśnienia, pod którem  się ona zna jd u je

W zw ykłych w arunkatdi przeciętna objętość pow ietiza wynosi:
w tkań i na cli gładkich . 
.. tryko tach  . . . .
.. f l a n e l i ..........................
.. fntiaudi (same włosy)

około 30 % 
78—83 % 
89—92 %

W ażną właściwością tkemin je st ściśliwość i sprężystość, gdyż 
i nim  możemy' łagodzić n ieuniknione ŵ życiu urazy ciała oraz 

ucisk samego odzienia. Stw ierdzono, że n a jbardzie j poi owale tkaniny 
są zarazem  najściśłiw 'sze, czydi ich ściśliw ość m niej w ięcej otlpow iada 
ilości powdetrza. wwpełnającego ]tory^, a w îęc zależy od ich c. wł. Np. 
wodniana k iepa i flanela, który^di c. wł. =  0,124 i 0.103 [)od odpowied- 
nieni ciśnieniem  zmniejszały' sw oją p ierw otną grubość o 76% i 69%, 
jtodczas gdy" ln iane płótno (c. w ł. =  0.813) p rzy  tem samem ciśnieniu 
zm niejszyło swą grubość zaledw ie o 16%.

Używwanie ubrania oraz usuwanie z niego brudu przez mycie, trze ­
panie. szczotkowonie i t. p. ])owoduje u tra tę  sprężycstości tkan iny , 
z k tó re j uszydo ubranie.

P r z e p u s z c z a  I n o ś ć p o w" i e t i' z a [trzez tkaniny" z punktu 
widzenia sanitarnego jest bardzo w ażną właściw ością m echaniczną; 
pod względem fizy^cznym jest to W"łaściw"ość osobliwa, dająca w"y"raz 
wy^padkowoj k ilku właściwości zmiennyodi, jako  to 1 ) samego utkania 
m aterja łu  i nastęjmyoh zabiegów", k tó rym  została ona poddana dla 
wwkoliczenia (barw ienie. a |)re tu ra , prasow anie), 2 ) m aterja łii [)icr- 
wotnego. 3) stopnia zużycia. 4) grubości. 3) porow^atości. 6 ) wilgotności 
tkaniny" i t. d.

\\ y kaiit'zanie tkanin (apretura. krochm alenie. |3rasow'anie) znacz­
nie znm iejsza ich jjrzeptiszczalitość (czasem do 90%); ta okoliczność 
wyyjaśnia różnicę, zachodzącą między" tkan iną  now"ą a praną.

W ubraniu, jak o  całości, je st ważnem, żeity jtrzepuszczalność po­
szczególnych jego w"arstw znacznie od siebie się nie różniła. Jerina
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nieprzepuszczalna w arstw a w całej odzieży może zupełnie zatam ow ać 
wyiniam^' pow ietrza, otaczającego skórę.

W o d a ,  zna jdu jąca  się w tkan ina  cli, może być li i g r o s к  o - 
j i i j n a ,  czyli zw iązana z samą istotą w łókien, i w ł o s o w a t a ,  
czyli w ypełn iająca po ry  tkan inow e w skutek  icli wdosowatości.

Ponieważ woda liigroskopijna jest zw iązana bezpośrednio z w łók­
nami, w ięc ogółna je j  ilość w  ikan in ie  zależy przedew szystkiem  od 
pow inow actw a tych  w łókien do лѵтЬу, czyli od ich h i g r o s к  o p i j-  
n o ś c i, a potem dopiero od pow ierzchni wdókien, t. j. od spjosobu 
tkania. W stosunku przeto tk a n in y  do w ody ważną rolę odgryw a sarn 
je j  m a te rja l лѵ przeciw ieństw ie do innycłi właściwości san itarnych  
gotowych tkan in , k tó re zależą raczej od sposobu tkan ia . 100 g tkan iny  
[)rzy 100% wilgotności w zględnej jrowietrza w chłania w ody higrosko- 
pij nej; tkan ina w ełniana od 25 do 28 g, jedw-abna th,'5; b aw eł­
niana i lniana 11.6  g.

W stostinkn do wmdy w łosow^atej rozróżniam y w?̂ tkan inach  n a- 
m a к  a i n o ś ć ra a к  s у  m a I n ą, k iedy  w" s z у s t  к  i e ich p o r у  są 
w ypełnione wodą, i m i n i m a l n ą ,  czyli resztę w'ody, pozostającą 
w zm okłej tkan in ie  jro je j starannem  w^yżęciu rękam i lub po je j od- 
wdrowami u.

D la h ig jen y  w iększe znaczenie ma nam akalność m inim alna, gdyż 
odpowdada ona stopniow i przem oknięcia odzienia, k tó ry  najczęście j 
zdarza się лѵ życiu praktycznem , np. podczas chodzenia i p racy  na 
deszczu, śniegu lub podczas silnego pocenia się.

N asiąkanie wmdą tk an in  odzieżow^ych bardzo zm ienia ich te r- 
niiczne oraz inne wdaściwości na niekorzyść higjeniczności. Poniewa^ż 
jed iiak  indzie często są zm uszeni do przebyw^ania iiib do p racy  na 
deszczu, śniegu, albo w innych w^arunkach, pow^odujących nam akanie 
ubran ia , oddawma szukano sposobów^ W 'yrabiania n iek tó rych  części 
ubrania z n iejrrzem akalnych tkanin .

N iektóre tk an in y  s ta ją  się n ieprzem akalne p o  p r z e p o j e n i u  
g u m ą  albo s m o ł a m i ;  niestety, zarazem  nie przepuszczają one 
powuetrza. Inne tkan iny , tak  zwune i m p i e g n o лѵ a n e, czyli p rze­
pojone pewnemi zwuązkami chemicznemi, trac ą  przepuszczalność dla 
wody, za trzym ują  jed n ak  zdolność przepuszczania pow ietrza. U bra­
nie z tkanin  pierw 'szej grupy, np. t. zw. m ekintosze, n trudn ia  w^y- 
m ianę gazów i regn lację  ciepła ustrojo\\^ego, dlatego też nie zasłu­
gu je  na polecenie d o  d ł u ż s z e g o u ż у  ŵ a n i a, natom iast można 
go bez szkody <lla zdrowda mieć na sobie przez k ró tk i czas. np. podczas 
deszczu.

N atom iast na tk an in y  impregnowame hig jena, zwd. zawodowa. 
po^s inna zw rócić uw agę; je st pożądane, żeby technologja tkacka sk ie­
row ała swa.)je usiłowunia w łaśnie ŵ  k ie ru n k u  w yrab ian ia  ікап І7і nie- 
prze]7uszczalny( h dla wmdy, k tó reby  zarazem  nie budziły  żadnych 
zastrzeżeit san itarnych .

Dla im ]uegnacji stosujem y św^ieże rozczyny obojętiiego octanu 
glinoл\mgo albo soli innych m etali (siarczan żelazaw’y =  FeS04 . piro- 
chrom ian poiasoww К.СгоОт), lub czy.ste m ydło sodow^e, po uprzed-
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niem  zapraw ien iu  (zabajcowaniii) tk a n in y  siarczanem  glinowym 
albo żelazaw ym .

Ikan iny , przepojone tem i związkam i, bardzo mało tracą  na swej 
porow atości, a więc i przepuszczalności dla pow ietrza, natom iast 
w łókna tracą  zdolność \viązania w ody przez wtosowatość, ponieważ 
w^oda do nieb nie p rzyw iera , lecz przeciw nie, łatw o |зо nieb ścieka.

Przem oknięta zw^ykła tk an in a  s ta je  się bardzo mało ])rzepn- 
szcza Ina dla pow ietrza, natom iast tk an in a  impregnow'ana trac i z tej 
przepuszczalności nie wdęcej, niż 6—^15%.

C i e p 1 n e w ł a ś c i ŵ  o ś c i tkanin  są dla nas najw ażniejsze, 
gdyż one głów nie stanowdą o doniosłości ubrania, jako  środka, po­
m agającego do reg u lac ji ciepła ustrojow ego. Z ciepłnycb w^łaściw^ości 
tk an in  w^ażniejsze dla b ig jen y  są: p r o m i e  n i o w a n i e, o c li ł a- 
n i a n i e i p T z e w  o d n i c t лѵ o c i e p ł a .

P rzybliżone pojęcie o cieplnem  znaczeniu tk an in  dla ustro ju  
d a ją  dośлviadczenia z ocbladzaniem  szeregu butli, napełnionycli cie­
płą ŵ ôdą i p ok ry tycb  badaną tkaniną. W jednem  z ]3odobnycb do- 
św^^iadczeii stw^'ierdzono, że w^oda лѵ bu tlacb  oziębiła się od +44° do 
-j-56° ŵ  tem peratu rze  pow ietrza zew nętrznego +17" w' różnym  cza­
sie, a m ianow icie лѵ bu tli n ie p o k ry te j ŵ  przeciągu 57 m inut, w butli, 
p ok ry te j perkalem  — 85 m inut, ŵ  butli, p o k ry te j perka leni i suknem 
mundurowcem — 154 m inuty. Innenii słowny, pokrycie  bu tli podw^ójną 
warstwcą tk an in  opóziiiło oziębienie w skutek  promieniow^inia i p rze­
wodzenia ciepła 2M2 razy.

R u b n e r  badał samo ty lko  p r o m i e n i o w a n i e  c i e j i l a  
przez tk a n in y  i stw^ierdził, iż, jeżeli p rzy jm iem y prom ieniow anie 
ciepła przez apreto\vcaną tkan inę  bawcełnianą za 100, odimwciednia 
liczba d la  b łyszczącej tk a n in y  jedwnibnej wcynosić będzie 95, dla lek ­
k ie j m aterj i  wcelnianej — 112,5, dla try k o tu  wcełnianego — 125,5 i t. d. 
Różnica promieniowcania' ciepła przez różne tk a n in y  wąigóle je s t n ie­
znaczna, przyczem  tk an in y  gładkie p rom ieniu ją m niej ciepła, niż 
chropaw e. W z m o к 11 i ę t у  c b t  к a n i n a c li p i‘ o m i e n i o a- 
n i e c i e p ł a  p o t ę g u j e  s i ę  o 57 %.

W iększe znaczenie san itarne posiada p r z e  w o d z e n i e c: i e p 1 u 
p r z e z  t k a n i n y ,  przez k tó re  rozum iem y wdełkość sui generis, 
k tó rą  m ierzym y liczbą k a lo ry j, przechodzących w ciągu ł sek. przez 
wcarstwcę tkan iny , posiadającą 1 cm^ poлvierzcbni i 1 cm grubości 
i oddzielającą dw’ie powrierzebnie, k tórych tem p era tu ry  różnią się o 1 ".

Pieiwcotne m ater ja ły  tk an in  posiadają różne przew^odnictwu) 
ciejilne, w szystkie jednak  przewmdzą ciepło lep iej, niż powdetrze. 
AVoda posiada prawdę tak ie  same przew odnictw a, ja k  baw ełna i len. 
Jednakże przewcodnictwco tk an in  je s t zupełnie inne, ja k  ich m a te rju- 
tówc pierwcotnycb, co się s ta je  zrozum iałem wobec tego, iż taka  sama 
objętość tk an in y  zawdera \vięcej pow ietrza, niż isto ty  sta łe j, lo  też 
zgóry, bez robienia dosAviadezeu można stw ierdzić, iż p r z e w o d -  
n i c t  ŵ  o c i e p l n e  t k a n i n y  z a l e ż y  g ł ó w n i e  o d  s p o s o b u  
t k a n i a  oraz od i l o ś c i  p o ŵ i e t  г z a, z a w  a r t e g o  w n i e j ; 
innemi słowny, p r z e  лѵ o d n i c t лѵ o c i e p l n e  t k a n i n y  z a l e ż  у 
o d j e j  c. лѵі.
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1ш tkan ina  je s t gi iibsza, im m niejszy  posiada c. wk, im słaj3sze 
jest pi zew odnietwo cieplne m aterja lów  pierw otnycli, tern w ięcej za- 
irzym uje  ona ciepła.

Ponieważ woda ]3rzewodzi ciepło lep iej, niż pow ietrze, w ięc p rze­
wodnictwo tk an in y  po zm oknięciu zwiększa się 2 i лvięcej razy. W sku­
tek  zw ilgotnienia w wdększym stopniu rośnie przew odnictw o gładkich 
tk an in  baw ełnianych i ln ianych ; to też w w ilgotnym  stanie tkan iny  
2)0w ietrziie, zwłaszcza w^ełniane, za trzym ują  ciepła 2 razy  \vięcej, niż 
tkan iny  gładkie.

Stosunek tkanin  do cieplnych prom ieni słońca w yraża się w tern. 
że stopień p o ch łan ian ia ' ich przez odzienie zależy głów nie od jego 
barwmy. Jeżeli przyjm ierny, że tkan ina  biała pochłania iOO jednostek 
ciepła, to. ja k  w ykazały  doświadczenia, jasno-żółta pochłonie 102. 
ciemnożółta — 1-Ю, jasno-ziełona — 152, ciemno-zielona — i61. czer­
wona — 168, ja sno -b rnnatna  198 i czarna 208 jednostek.

iNadmienić należy, iż dla barw ienia tk an in  b y w ają  używ ane b a i - 
ŵ i к i t r u j ą c e ,  np. za wcierające zwdązki arsenu, ołowdn i miedzi 
oraz релспе gatunk i barwdków aniłiuowcych. Znajdowcano znaczną 
ilość arszeniku np. w zielonych sukniach tarła tanow ych . Podszew'ka 
kapeluszy, nasycona farbą  ołowiowcą, pończochy i spódnice, Ьаіосіопе 
fa łbam i anil inowcemi, n ieraz staAcały się p rzyczyną chorób skórnych. 
Dla zopobiegania zatruciom  służą przepisy  ustawcodawstwa san ita r­
nego.

Z d o 111 o ś ć t k a n i n  d o  w c li 1 a n i a n i a g a z ó W' ma tluże 
znaczenie d la h ig jen y  zawodowcej i wojskowcej. Dostaw szy się tło po- 
vcietrza, zanieczyszczonego gazam i i param i często n ieobojętnem i dla 
zdrowcia (np. NH;., CI, SO;., CO, p ara  benzyny), odzienie w chłania, 
zwciązuje i zatrzym uje  ŵ sobie przez dłuższy czas te zanieczyszczenia 
gazow-e, co może żle ^cpływ-ać n ie ty lk o  na zdrów ie osoljy, noszącej to 
uliranie, lecz może szkodzić o taczającym  ją  ludziom. Nie mówimy już
0 stronie estetycznej (często nieprzyęjemna лѵоіі takiego odzienia)
1 ekonom icznej (zm niejszenie w^ytrzymałości ubrania).

\  o к  o t e i L e h m a n u badali chłonność lóżnycli tkan in  dla 
am onjaku i downed li, iż zależy ona przedew szystkieni od m ater ja łu  
pierw otnego: tk an in y  w ełniane wn-hłaniają go Cć,—2 razy  w ięcej, niż 
tak  samo w-yrobione liaw^ełniane. W ilgotne tk a n in y  poch łan ia ją  Nkl; 
w^ięc-ej. niż suche. T kan iny  w ełniane w' ciągu 2-t godzin oddają  do ”/7 
wn-hloniętego am onjaku , reszta zaś może się w nich zatrzym yw ać 
przez 20 i wTęcej dni. N atom iast tk a n in y  baw^ełniane w" ciągu doby 
oddają ]iraw ie cały  pochłonięty  NH^.

Badanie chłonności tkan in , przeprow adzone przez K. К a r a f f ę -  
K o r b u t t a  dla SO, i R S  stwTerdziłyę, że na jw ięce j tycłi gazów 
]30chłania w^ełna, następnie fen, baw^ełna, n a jm n ie j zaś — jedwndi. 
N ajw ięcej w chłania się SO, (aż do 2,45% wnigi tk an in y ); u la tn ia  się 
l)rędzej SO„ dłużej u trzy m u je  się H,S (20 i w^ięcej dni).

Spraw a [lochłaniania gazów^ przez tk a n in y  odzieżow^e w ym aga 
dalszych badań, technologja zaś w łókiennicza pow inna w yrabiać 
(zwłaszcza dla ub rań  zawodowych) tak ie  tkan iny , k tó reb y  ]iochła- 
n ia ły  z powdetrza ja k  n a jm n ie j gazów^ i ]iar.
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O dzienie zn a jd u je  si(̂  w ciągtej styczności przedewszystkiem  
z ])o\vdei‘zclinić^ ciała ludzkiego, nastęjniie z pow ietizem  otaczającem  
oraz z liczneini przedm iotam i, nżyw anem i w życiu domowem albo 
w pracy  zaw odow ej. P izytem  tk an in y  orlzieżowe stale się za  n i e ­
c z y s z c z a j ą  różnem i ciałam i zarów no organiczuem i, ja k  i nieor- 
ganicznem i, n]>.: potem, tłuszczeni skóry, łuszczącym się naskórkiem ; 
pyłem i kurzem  różnego rodzaju , gazami i param i, brudem  ulicznym
i t. J).

W zanieczyszczaniu odzieży niepoślednią rolę odgryw ają  również 
iw ory  zorganizow ane, głów nie zaś drobnoustroje, owady, ich larw y, 
rołiahi i t. d.

Z clrobnoustrojów  do z e w n ę t r z n e g o  u łi r a n i a dostają się 
z jiow ietrza i ]irzedm iotów otaczających głów nie obojętne dla zdro­
wia saprofity , jednakże czasem dostają  się i-ównież i chorobotwórcze, 
zwłaszcza jeżeli ktoś styka się z zakaźnym  chorym albo z przedm io­
tami, zanieczyszczonem i jego w ydalinam i. Również chory człowiek 
(np. cierp iący  na gruźlicę, albo dur brzuszny) sam może łatw o zanie­
czyszczać drobnoustrojam i w łasne ubranie.

B i e l i z n a  zdrow ej osoby zw ykle nie zaw iera <łrobnoustiojów 
( liorobotw órczych, jeżeli jiom iniem y bardzo rozpow szechnione ropne 
gronkow ce i paciorkow ce; natom iast Irielizna może zaw ierać dużo 
tych drobnou.strojów, jeżeli je j  w łaściciel sam je  w ydała, np. z ropą, 
kałem, moczem (dur brzuszny), z w ydzielinam i rzerzączkow em i. kiło- 
wemi i t. p.

Różne zarodki, dostające się do odzienia z pyłem  i kurzem , łu ­
szczącym się naskórkiem , brudem  i t. d., za trzym ują  się w szczelinach 
]iomiędzy w łóknam i i n itkam i tkan iny . Im grubsza i zbitsza jest tk a ­
nina, im liardziej chropaw ą posiada ona powderzchnię, tern więcej za­
trzym uje  się w niej pyłu. ku rzu  i drołnioustrojów . Dlatego najw ięcej 
zarazków  znajdu jem y we fłanełi, potem — ŵ trykotacli. najinn iej 
zaś — ЛѴ gładkich tkaninacłi lnianych.

W skutek dłuższego noszenia odzienia podnosi się w niem. czasem 
naw et bardzo, liczba drobnoustrojów . Dj-obnoustroje cłiorołiotw^órcze. 
które ten  czy inny sposób dostały się do odzienia, mogą w sprzy ja- 
jącycli w arunkach  pizechowuić się przez dłuższy czas, np. ŵ bieliźnie. 
zawal lanej plw ociną albo kałem , przez co może ona stać się źródłem 
zakażenia dla otaczających osób, praczek i t. d. łi)robnoustroje zarod­
n iku jące  (ii]i. w ąglik) mogą przechow-ywaić się w odzieniu przez czas 
nieograniczony i wywoływaić zakażenia, np. gałgan iarzy  i robotn i­
ków, zatrudnionych  ŵ papierniacli i t. p.

Jeżeli (dała organiczne pozostają w' odzieniu przez dłuższy czas. 
u legają rozkładow i, w^skutek czego powcstaje n ieprzy jem na srvoista 
woń ubrania .

Z różnych części liielizny n a jb a rd z ie j zanieczyszczają się skar- 
petki. w^zgl. onuczki. jeże li zanieczyszczenie skarpetek  p rzy jm iem \ 
za 100. to dla koszuli oti-zymamy liczbę 30, dla gaci — 12.

..B r u d e m u s u w a ł n у m‘” nazyw am y część zanieczyszczeń 
odzieżowwcli, k tóre możemy m echanicznie usunąć strzepyw aniem .
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trzepaniem , czyszczeniem szczotkam i i t. p. Resztę zanieczyszczeń, 
k tóre dadzą się usunąć tylko praniem  лѵ gorącej wodzie i liign, nazy ­
w am y „ b r u d e m  s t a ł y n ć ' .  W ub ran iu  m ęskiem  przew aża brud  
stały  (5— 15 i w ięcej % w agi ubrania). Ilość tego brudu  zależy od 
warumkÓAy i czasu noszenia idmania. Brud iisuw alny w-ynosi 1,5—4,3%. 
U biór kobiecy zaw iera m niej b rudu  stałego (0,6—3,0%), lecz dużo 
brudu nsuAyalnego, zwdaszcza kurzu , co zależy od k ro ju  ubrania .

ilość b rudu  biełiżnie uży w anej dochodzi do 5% je j  wagi. W r a ­
zie dłuższego je j noszenia odsetek ten dochodzi палуеі do 10— 1 1 %. 
Bielizna wmwczas nabiera żółtaw ej barw y i SAVoistej niem iłej wmni. 
Brud, Acymyty z bielizny, posiada kAyaśny odczyn; ау osadzie z Avody, 
użytej do prania , zna jd u jem y  naskórek, wdoski, ku rz  i t. d. Brud ten 
zaAviera 8—9% azotu.

N ajlepszym  sposobem usuw ania b rudu  z odzienia je s t p ran ie  po 
nprzedniem  Avy^gotowaniu av̂ słabym rozczynie ługu  (np. /̂4—1% sody 
albo potażu). N iestety, n iek tó re  części ub ran ia  n ie znoszą m ycia; pod­
dajem y je  czyszczeniu m echanicznem u szczotkam i, trzepaniem  1 t. p. 
Jednakże Av^szystkie te  środki nie mogą usunąć z odzienia drobno- 
ustrojÓAV, to też w pew nych okołic-znościach byw am y zm uszeni do 
poddaAcania odzieży^ odkażeniu (dezinfekcja).

O 1) u AV i e jest częścią id^rania, ochraniającą nogę przed niską  
tem peraturą, m echanicznem i uszkodzeniam i oraz zanieczyszczeniem ; 
poza tern łagodzi ono działanie nierÓAvności gleby na stopę i t. d. 
ОЬтіАУІе odgrywał Avażną rolę av̂ n iektórych zaAvodach, np. av Avojsku 
(zAvd. AV piechocie), av przem yśle m etalow ym  (odleAvacze), av górnic- 
tAvie, AV przem yśle leśny^m i t. d.

j\limo doniosłego h igjen icznego znaczenia obuwda ludność ku ltu ­
ralna Av jego  Avyborze i Avyrobie dotąd k ieru je  się nieracjonalnem i 
obyczajam i i tradycjam i, co pociąga za sobą noszenie niezdroAvego 
obuAvia, czego skutkiem  są różne choroby i rozAVojowe Avady ustroju.

Chorołły stóp, AvyAvolane źle dobranern obuAviem, stanow ią plagę  
narodow ą, dręczącą ZAvlaszcza k lasę robotniczą i obniżającą je j spraAV- 
ność. C horoby stóp zm niejszają liczbę osób zdolnych do pełnienia  
służby AvojskoAA^ej, poAvstając zaś u żołn ierzy podczas Avojny, m ogą  
osłabić spraAvność bojoAvą arm ji, jak  tego dowodzą liczne przykłady  
z dziejÓAv Avojennych.

Do chorób skórnych, spoAvodoAvanych obuAviem, należą otarcia  
nóg, przechodzące czasem av OAvrzodzenia i ropoAvice, ograniczone  
uciskoAve inartAvice skóry, dalej, m odzele i odciski. C iasne оЬилѵіе 
uciska naczynia к г А \ donośne, b iegnące av grzbiecie i sk lep ieniu  stopyg 
utrudnia przez to krążenie к г А ѵ і ,  AvyAvoluje przekrw ien ie bierne, 
brzęknięcie stóp, rozszerzenie ży ł i Avszelkie następoAve objaAvy. Poza 
tern przekrAvienie nóg sprzyja nadm iernem u ich poceniu się.

W skutek niedostatecznego doptyAvu кгАѵі do iiciśniętych stój) 
tem peratu ra  skóry  av nich spada, co pociąga za sobą swoiste uczucie 
„ziębnięcia nóg“. O ziębienie ich po tęgu je się po przem oknięciu  obu- 
Avia, gdyż m okra skóra jest dobrym  przeAvodnikiem ciepła i słabo 
chroni ją  przed niską ciepłotą otaczającego srodoAviska. S ta je  sie
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przeto jasnem , że noga, uciśnięta ciaisiiem obuwiem, s ta je  się bardzo 
czułą naw et na stosunkowo m ałe zm iany o taczającej tem pera tu ry ; 
w skutek  te j sam ej p rzyczyny  w ciasnem obuw iu łatw o odmraża ją  się 
nogi.

D ale j, w adliw e obuw ie może w ykrzyw iać  pałce, ]mwodoл^ ać w ra­
stanie paznogci do skóry, w yw oływ ać zapalenie stawów stopy oraz 
choroby narządów , naw et d a le j leżących, np. n iek tó re  choroby ko- 
biece zaw dzięczają swe istn ienie noszeniu оЬшѵіа z лѵувокіеші ob­
casami.

Ryc. 128, Stopy, zniekształcone Avskutek 
noszenia  n ieracjonalnego obuwia.

Hyc. 129. Linja M e y e r a  (a b) 
i S t a r к e’ g o fc d ),

Skt'zyw ienie ра1с0лѵ na nogach zależy j^rawie лvyłącznie od no­
szenia Avadlbcego obuwia. N orm alne palce spotykam y dziś ty lko  
u dzieci i u dorosłych osób, k tó re  nie nosiły  obuwia. Pałce, uciskane 
ciasnem  оЬплѵіет, przedew szystkiem  tracą  лѵаісолѵаіу kształt i s ta ją  
się kanciaste, następnie, n ie  znajd u jąc  dla sieliie dość m iejsca w szczy­
cie buta, często w yg inają  się w różnych k ierunkach . Ryc. 128 obia- 
zo\yo przedsta^via zniekształcenie stóp i palców, w yw ołane nosze­
niem niehigienicznego obuwia.

W adliwe obuw ie odgryw a w ażną rolę rów nież w powstaycaniu 
t. zw. p ł a s k i e j  s t o p y .  O tern zniekształceniu  by ła  ju ż  mowti 
\v̂  rozdziale W  (str. 96); tam też umieszczono Itycinę 28 (str. 98). 
p rzedstaw iającą  odbitk i stóp norm alnych i płaskich.

D la usunięcia zniekształcającego działania obuw ia pow inno ono 
odjjowiadać w ym aganiom  hig jeny . W łaściwe obuwie pow inno być do­
k ładn ie przystosow ane do nogi, zarów no zna jdu  ją c e j się w ruchu, ja k  
i w spokoju, ]9owinno przeto być лѵукопапе zgodnie z anatom iczną 
budow ą i fizjologiczną czynnością nogi. D obre obuw ie pow inno ochra­
niać całą stopę, dobrze przylegać do nogi, jednakże zupełnie nie po­
winno uciskać stopy; dalej, jiowinno ono łatw o poddaw ać się w szyst­
kim je j  ruchom , przyczem  pow inno Іаілѵо w chodzić na nogę i scłiodzić 
z n ie j. Poza tein obuw^ie nie powinno u trudn iać  n a tu ra ln e j w enty- 

i nogi.
19
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D obiera jąc  obuwie, należy pam iętać, że ciężar ciała podczas sta­
nia i chodzenia uciska stopę tak , iż je j  sk lepienie przypłaszcza się, 
sama zaś stopa rozszerza się i w ydłuża się o /̂,o sw ej p ierw otnej d łu ­
gości. Zasadnicza część obuwia, p o d e s z w a ,  pow inna być ta k  skro­
jona, żeby pałuch, odg ryw ający  w ażną rolę w chodzeniu i bieganin, 
zachował swój norm alny  k ie runek , co je s t możliwe, jeżeli oś stopy 
będzie się pokryw ała z l i n  j ą  M e y e r ’a, k tó ra  w norm alnej stopie 
przechodzi przez środek palucha, a w swein p rzedłużeniu  przecina 
środek p ię ty  (Ryc. 129 a b).

Podeszwy k ra ja ć  należy  osobno dla p raw ej i lew ej nogi. W te j lin ji 
długość stopy je st najw iększa, szerokość zaś je j  p rzypada na lin ję  
S t a r к e’ g o (c d), łączącą głów ki I i kości śródstopia. T ylna część

1 . 2 .

Ryc. 130. Źle (1) i dobrze (2) skrojone podeszwy; a b —  M o у e r’ a, c d —  lin ja
S t a г к e ’ g o. a i  bx —  odchylenie  linji M e у e r’ a w  źle skrojonej podeszwie; u dołu 

ryciny: d ,̂ c d  —  poprzeczne przekroje buła nad linją S t a r k e ’ go .

podeszw y pow inna mieć ta k ą  szerokość, żeby p ię ta  podczas uciśnięcia 
stopy nie dochodziła do brzegów  podeszyvy (Ryc. 150). P rzyszw y n a ­
leży ta k  w ykraw ać, żeby najw iększa лѵузоковс: „лѵ̂  palcach“ p rzy ­
padała  ponad lin ją  M e у  e r ’ a, a nie nad środkiem  podeszwy, ja k  to 
zw ykle się zdarza, zwłaszcza лѵ obuwiu, w ytw arzanem  masowo i fa ­
brycznie (Ryc. 150, Cl bi).

Budowa stopy do takiego stopnia je s t osobnicza, iż byłoby  rze­
czą trudną, a może naw et n iew ykonalną ustalić  kszta łt „norm alnego 
kop y ta“. M asowy fab ryczny  w yrób оЬіілсіа może zadośćuczynić nie 
w ięcej, niż 65% zapotrzebow ania. W reszcie 55% przypadków  n ie­
zbędne je st przystosow anie kopyta do osobniczych właściлvości stóp, 
w łaściw ie zaś obuw ie w^ogóle należy  szyć w edług k opy ta  każdej po­
szczególnej osoby.

W naszej szei‘okości geograficznej obuw ie należy robić głównie
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ze s k ó r y ,  od k tó re j należy w ym agać tych higienicznych kw alifi- 
kacy j, jak ich  żądam y od innych  m aterja łów , przeznaczonych do szy­
cia ubrań . Skóra jed n ak  pod лѵіеіи \vzględam i stoi n iżej od tkanin , 
przedew szystkiem  ze w zględu na zupełną nieprzew iew ność. P rze­
w odnictw o ciepła skóry  лѵ przyb liżen iu  odpow iada przew odnictw u 
tańszych gatunków  sukna te j  sam ej grubości. D latego też je st bardzo 
pożądane używ anie tkan in  do w yrolni obuwia, o ile to da się uskii-

Ryc. 131. Robotniczy ubiór odlewaczy.

tecznić. O b u w i e s z n u r o w a n e ma te dodatnie strony, iż lepiej 
przystosow uje się do stopy i u ła tw ia  лvymianę pow ietrza, o taczają­
cego nogę.

Z przytoczonych wiadomości z h ig jeny  odzieży możemy stw o­
rzyć sobie obraz właściw ego ubran ia  zawodowego. Przedew szystkiem  
należy  p r z у  s t o s o ЛѴ a ć tkan inę  i k ró j u b ran ia  do w arunków  
p racy  zaw odow ej. Jeżeli p raca  odbyw a się pod golem nieliem i w n i­
sk ie j tem peratu rze , należy w ybrać grubszą tkan inę  w ełnianą. Jeżeli 
p rzy  tern podczas p racy  grożą opady atm osferyczne, na okrycie uży ­
je m y  tk an in  im pregno\yanych. N atom iast лѵ w arsztatach, w  k tórych  
tem p era tu ra  i \vilgotność pow ietrza je st w ysoka, należy  użyyvać ubrań  
z lekk ich  tkan in , przyczem  może się ono składać ty lko  z jed n e j w ar- 
sbvy: koszuli i spodni. Naogół ub ran ie  robotnicze należy  szyć z ma- 
teljałóлv, łatw o poddających się czyszczeniu i p r a n i u .  Jeżeli ro ­
d za j p racy  nastręcza niebezpieczeństw o zakażenia, лѵуЬіегату dla 
u b rań  tkan iny , k tó re  łatw o można odkażać.

Jeżeli robotnikom  podczas p racy  grozi niebezpieczeństw o ze 
strony  surowców  i pó łfabrykatów  (np. w odlewniach), w ybieram y 
m aterja ły  oporne (mocną skórę, ceratę, gridie tkan iny). Np. Ryc. 131



292

przedstaw ia robotnicze ubran ie  odlewaczy. Składa się ono z koszuli, 
skórzanego pasa i skórzanych spodni; rów nież ze skóry  są zrobione 
rękaw ice i fartiicli; jeszcze odpow iedniejszym  b y łby  tu  asbest. Buty 
z długiem i cholewami, pokry \vającem i dolną część spodni, są nieod- 
po\viednie, gdyż roztopiony m etal może się dostać za cholewę i w y­
w ołać ciężkie uszkodzenia, zanim  ściągnie się z nogi b u t; odpow ied­
niejsze są przeto kamasze. T akie u b ran ie  n ie ty lko  chroni przed w y ­
padkam i, lecz zarazem  łagodzi ogólne szkodliw e działanie ciepła, p ro ­
m ieniującego od roztopionego m etalu.

Ryc. 132. Robolniczy ubiór kobiety, zajętej o l iw ieniem  parowych motorów.

O bsługa maszyn, szybko poruszających  się, posiadających  koła 
rozpędowe, transm isje  i t. p., pow inna nosić ub ran ie  ściśle p rzy le ­
gające do ciała (nie w yłączając т а п к іе і0лѵ i kołnierzy) i n ie posia­
dające sterczących części. Tym w ym aganiom  może zadośćuczynić 
ubiór, sk ład a jący  się np. z koszuli, w puszczonej do spodni, k tó re  
znów są wpuszczone do długich butów  z cholewmmi. Kobiece u b ran ie  
słab iej zabezpiecza przed nieszczęśliwem i w ypadkam i, gdyż posiada 
dużo luźnych rozwdewnych części (spódnice, fartuchy , długie rękaw^^y, 
czepki, różne upiększenia). Znane są лѵура0кі w sku tek  w ciągnięcia 
w^arkocza robotnicy do ruchom ych części maszyn. Ryc. 152 p rzedsta­
wia cełow^y ubiór robotnicy, za ję te j oliw^ieniem m aszyn.

Podczas лvojny śwTatoycej, k iedy  przemysłow'^ą p racą  zajm ow ało 
się w ięcej kobiet, niż w czasie pokoju , kom isja m in isterstw a am u n i­
c ji w  Angl ji zwu’acala ró\vnież uwragę na spraw^^ę odzieży robotniczej.
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zw łaszcza dla kobiet. Ryc. 133, w yjęta  z iirzędow^ego spra’wozdaaia 
tej kom isji, p rzedstaw ia ubiory  kobiet, zajętych  w wuirsztatacli p rze­
mysłowych.

o

и
p. S^ c;

H

Typ ubrania A, i:>izeznaczony dla osób, zajętych  ogólną i pomoc­
niczą pracą \carsztatow ą, nie nadaje  się do obsługi m aszyn; В — ubiór 
do p racy  ŵ  m iejscach, zanieczyszczonych kurzem , pyłem , l)rudem 
i t. p.; C — do pracy  z kw asam i i a lk a ijam i; D — do pracy, zw iązanej



294

ze znaczną w ilgocią; E — do obsługiw ania rncłiom ych części m aszyn; 
F — do pracy  w bardzo w ysokiej tem peratu rze; G — do pracy  na 
od к rytem  pow ietrzu .

Naogół opracow anie w zorów  typow ych ubrań zawodowych nie 
je st rzeczą łatw ą i ^vyinaga dalszej w spółpracy  techników  i h ig jeni- 
stóлv.

R O Z D Z I A Ł  XIV.

Sanitarne uriadzenia warsztatów pracy.
Wiadosności ogólne.

Poznaliśm y już  w poprzednich rozdziałach poszczególne g rupy  
szkodliwości zaw odowych i sposoby ich zw alczania, zapobiegania im 
lub łagodzenia ich ujem nego w pływ u na zdrowie. N ieraz nadm ieniać 
musieliśmy, że uzdrow ienie warunków^ pracy  często ściśle się łączy 
z sanitarno-technicznem  urządzeniem  samego w arszta tu  pracy. Isto t­
nie. w h ig jen ie  pracy- stale spotykam y przem ożny w pływ  techniki 
san itarnej na uzdrow ienie w arunków  osobniczego i zbiorowego ży­
cia ludzkiego. Inżyn ie rja  san itarna odgryw a doniosłą ro lę w h ig jen ie  
pracy. Możemy naw et w ysunąć tw ierdzenie, że wdaściwe w a­
ru n k i p racy  może zapew nić ty lko  tak i w arsztat, k tó ry  został celowo 
i um ieję tn ie  za]3rojektow^any po uw zględnieniu poszczególnych spo­
sobów postępow ania technicznego ŵ danej pracy, d a le j, k tórego p ro ­
je k t został p rz y ję ty  n ie ty lko  przez techników^, lecz i przez h ig jen i- 
stę i, wn^eszcie, k tó ry  został zbudow^any pod fachów em kierowmictwem 
tak, że w szystkie jego urządzenia san itarne zostały celowo лѵукопапе.

W wn‘ększości ijrzypadków^ w^spółczesna inżyn ierja  san itarna  może 
ŵ pożądany sposób rozwdązywać zadania, staw iane je j  przez h ig jenę 
j:)racy, należy jednak  uw^zględniać je  ju ż  podczas p ro jek tow an ia  b u ­
dynku. D latego ju ż  is tn ie ją  dzisiaj now^sze w^arsztaty p racy , odpo­
w iadające w ym aganiom  hig jeny , natom iast dawmiejsze, umieszczone 
ŵ  s tarych  budynkach  fabrycznych, zw^ykle są n iehigjeniczne. P rze­
rab ian ie  i przystosow yw anie starych budynków  do now ych w^ymagań 
h ig jeny  p racy  zw^ykle nie proл\mdzi do zam ierzonego celu.

Zresztą, w' p rak tycznych  w arunkach  naszego życia san ita rne  w^y- 
m agania dadzą się u rzeczy w^istnić ty lko  ŵ w iększych fab rykach , 
a nie wr m niejszych zakładach przem y słownych, a tern b ardzie j — nie 
ŵ  chałupnictw ie. Геш się też da w ytłum aczyć лѵіеіка pobłażliw^ość 
wdadz nadzorczych wobec usterek san itarnych , znajdow^anych лѵ drob­
nych zakładach przem ysłow ych.

W ładze poszczególnych |:>aństw" norm ują  w arsz ta ty  przemystow^e, 
m czględniając m iejsce, jjrzestrzeii i sposób ich biidow^y, d a le j, u rzą­
dzenia, zabezpieczenie przed pożarem , w ybucham i i t. p. Na tein je d ­
nak m iejscu jioprzestanieniy wwłącznie na pobieżnem  omów-ienin te j 
sprawcy z punk tu  w^idzenia h ig jeny  i san ita rji.
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Ogólna higiena budowlana.

Podczas w znoszenia zakładów  рггетузіолѵусіі i ^carsztatów pracy 
należy przestrzegać w szystkicli лѵута^ап ogólnej h ig jeny  l) ud owia­
n e j z n\vzględnieniem  jed n ak  specjalnego przeznaczenia tych bu ­
dynków . Przedew szystkiem  m iejsce budow y należy tak  dobierać, żeby 
w arsztat był ja k  n a jm n ie j dokuczliw y i szkodliw y dla otaczającej 
Indności. Planowa rozbudow a osiedli p rzew idu je  w yodrębnienie 
z nich osobnych dzielnic, przeznaczonych dla zakładów  handlowych, 
przem ysłow ych, dla Inidynków  m ieszkalnych i t. p. W m iarę możno­
ści rów nież należy  uw zględniać geognostyczne w arunk i gleby, je j  
zanieczyszczenie, poziom w ody grun tow ej i t. p.

Ryc. 134. Budynki fabryczne według sys lem u szodowego.

Plac, przeznaczony ]ood budowę fabryk i, pow inien być tak  duży, 
żeby na nim można było umieścić w szystkie budynk i n ie ty lko  do­
raźnie, lecz także przyszłości, p rzew idu jąc rozbudowę. Położenie 
nad rzeką zajjewnia i-óżne udogodnienia i korzyści, np. transjjortow e, 
dalej, siłę wodną, łatwość doprow adzenia wody do zakładu i orlpro- 
w adzania fabrycznych ściekÓ4V' kanałizacyjnycłi, oczywiście, po na- 
leżytem  oczyszczeniu odpły4vającycłi nieczystości.

O bszerny plac budow lany posiada jeszcze tę dodatnią stronę, 
że pozw ala na w znoszenie ]4arterowych budynków  fabrycznych 
z górnem oŚ4vietleniem (t. zw. system  szedow y; nazw a pochodzi od 
angielskiego w yrazu : „shed“, k tó ry  m iędzy innem i oznacza: szopę 
lub barak).

System szedowy przedstaw ia się, jak o  szereg długich budynków  
(Ryc. 154). je s t on zalecany zwłaszcza wówczas, jeżeli zak ład  je st 
przeznaczony do w yrobu ciężkich przedm iotów , zajm ujących  dużo 
m iejsca, dalej, jeżeli ruch fab ryk i w yw ołuje  d rżenie podłóg, lub je st



296

]Dotączoiiy z niebezpieczeństw em  pożarów  i лvyЬllcllów. N atom iast 
piętrow e budynk i fabryczne w znosim y wówczas, jeże li p rzem ie­
szczanie przedm iotów  w przebiegu icli w yrobu je s t ła tw iejsze w k ie ­
ru n k u  pionowym, niż ЛѴ kierim kn poziomym, np. w m łynacli m echa­
nicznych. w słodowniach i t. p.

P o d ł o g i  w zakładach  pizem ysłow ych pow inne być trw^iłe. 
ogniooporne, źle przew odzące ciepło, dostępne dła czyszczenia, nie 
pow inny one łatwo ulegać ])snciu się od ]ołynów’, nie jjowiiiny być 
zbył gładkie, a \cięc śliskie. iNałeży zaznaczyć, że dotąd nie posia­
dam y podłogi, k tó rab y  czyniła zadość w szystkim  pow yższym  w ym a­
ganiom.

Dotychczas rozpow szechnione są podłogi z tw ardego drzew a 
(dębowe, bukowe), zwłaszcza w m ałych zakładach, z w iększych zaś — 
w drnkarn iach , in tro liga to rn iach , w лvytwórniacłi konfekcji, wyro- 
Ь0лѵ Avdokienniezyeh i t. p. Podłoga sosnowa byw a zalecana, jeże li do 
niej marny przym ocować m aszyny. Do u jem nych  je j stron należy  n a ­
siąkanie sm aram i, w skutek  czego w ydaje  ona n iep rzy jem ną w^oii.

Pokryw^anie podłogi linoleum  zalecam y w w arsztatach, k tó ­
rych praca odbywa się лс suchości, a sposób technicznego postępo­
w ania nie niszczy linoleum .

AV zw iązku z p rzy jęciem  się k o n stru k cy j żelbeiow ych (żelazno- 
betonowych) ŵ budynkach  fabrycznych  rów^nież i podłogi robi się 
z cem entu. Posiadają one pew ne zale ty  i są odpow iednie dla rzeźni. 
]H-alni. elektrowmi, kotłow ni i t. p. Masa, przeznaczona na podłogę. 
j)OW’inna zawdeiać лѵ sobie dużo cem entu, ŵ  ]зггесілѵпут bow^iem ra ­
zie podłoga będzie krucha, łatw o będzie się zarysow^ywmla i będą na 
niej pow staw ały  nierówniości. W skutek  wdlgoci podłoga cementowni 
s ta je  się śliska. W pewmycli przypadkach  podłogi cementowm należy 
jjokryw ać przenośnem i k ratam i drewmianemi.

Kamieii, jd y tk i kaflow e, k lin k ie r na podłogi zn a jd u ją  zaslosowm- 
nie ŵ rzeźniach, garbarn iach , papiern iach , serowmiach i t. p. D obre 
są również ]iły tk i żłobione, gdyż są one nie tak  śliskie, ja k  gładkie. 
Podłogi ceglane są nietrwmte, jednakże  łatwm je  napm w iać.

W odlewniach i podobnych zakładach podłogi ro lną z u k lepanej 
gliny. D la n iek tórych  warsztatów^ są bardzo odpow^iednie podłogi 
asfaltow^e. O becnie do sporządzenia podłóg budow nictw o używm 
t\ca rd n ie jące j masy. k tó ra  da je  jedno litą  jiow^ierzchnię. W handlu 
istn ie je  pod różnem i nazw am i fabrycznem i dużo rodzajów  podobnej 
masy.

W celu usunięcia lub złagodzenia drżenia  podłogi podczas ruchu 
m aszyn przym ocow ujem y je  śrubam i do podstawmy betonow^ej, um ie­
szczonej ŵ 0€l]30wdedniem zagłębieniu  fundam entu, przyczem  między 
podstawię a fundam ent wykładamy p ły tę  gumow^ą, dookoła zaś ]3od- 
staw^y pozostaw iam y w ąską przestrzeń powieti-zną (Ryc. ІЗэ).

Ś c i a 11 у  zabndowmń fabrycznych ty n k u jem y  cementem i b ie ­
lim y wmpnem. N ieraz jed n ak  m alu jem y ściany n a  inne barw y, aby 
w”yw'ołać kon trast z zabarw ieniem  py łu  przemysłow ego. O wiele hi- 
g jen iczniejsze je st pokrywmnie ścian o le jną fa ibą . zwdaszcza ema- 
Ijow^ą, gdyż to um ożliw ia ich zm yw anie nawmt gorącą wodą i bardzo
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ułatw ia p rzeprow adzanie odkażania. Zarzut, że podobne malowanie 
tam u je  p rzew ie trzan ie  przez inury  nie ma żadnego znaczenia, gdyż 
w en ty lac ja  przez m ury  nie odgry\va prawne żadnej roli. Jeżeli na 
ściany  d z ia ła ją  p a ry  kwmsów', można ceinentow^y tynk  pociągać 
płynnem  szkłem. Posiadam y rówmież zaprawmy, za wcierające ciała smo­
liste.

Utrz^nnywmiiie ścian w .s u c h  o ś c i  лѵ n iek tórych  fabrykach n a­
stręcza duże trudności ze wczględu na Avytwmrzanie się dużej ilości 
pary  w^odnej, k tóra się zagęszcza i wysiąka do tynku . Odgryw a tu  rolę 
rówenież Awoda, k tó re j n ieraz bardzo w ielka ilość bywm iiżywcana w la- 
brykach. W zAvalczaniu w ilgoci ścian posiłku jem y się celowem nrzą- 
Izeniem fiindamentóws murówc, otynkow ania, dachów oraz celowem 

ogrzewcaniem i ]:>rzewcietrzaniem gmachówc fabrycznych.

Ryc. 135. Urządzenie, łagodzące drżenie podłogi.

Szczególną uwagę zw racam y na zabezpieczenie fab ry k  i hut 
przed p o ż a r e m .  Z jed n e j stroiiAc technika siale udoskonala ognio- 
trwmlość zaróweno materjałówc biidowclanych, ja k  i konstrukcy j oraz 
sposobów Iłudowania, z d ru g ie j zaś — ustaAVodawestweo zmusza do 
siosowcania środków^ pi‘zeciw]3ożarow ych, do Avprowcadzania urządzeń 
ratoweniczych (np. zew nętrznych drab in  żelaznych i t. [).). W szcze­
góły. jak o  ściśle fachowe, tu  nie wchodzim y.

Już k ilk ak ro tn ie  podnosiłiśm y san itarne  znaczenie celowego 
o ś w i e t l e n i a  w arsztatów  pracy. Tu należy  jeszcze |;odkreślić. że 
system  szedowy- znakom icie nlatwda n a tu ra lne  ośwu‘etlenie budynków \ 
gdyż można zastosować ŵ  nich oszklone dachy, jeżeli przytem  da się 
dow olnie OT*ejntowuić budynek  odnośnie do stron św iata, dachom 
można nadać kształt, uwddoczniony na Ryc. 136. O szkloną część da­
chu pochylam y kn  północyy przez co otrzymujemy^ dzienne ośw ietle­
nie rów ne, rozproszone i iiiezbyT silne, jeże li dacii je st oszklony
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z obyclwóełi stron, część, zwróconą na południe, pow lekam y m lekiem  
w apiennem  лѵ celu rozproszenia i osłabienia b lasku  św iatła słonecz­
nego (Ryc. 157).

Wobec taniości i obfitości św iatła elektrycznego współczesna in- 
żyn ierja  san itarna może bardzo dobrze rozw iązać zadanie celowego 
sztucznego ośw ietlenia лvarsztató\\^ pracy.

W o g r z e w a n i n w arsztatów  na pierw szy  plan wystę]3uje cen­
tra lne  ogrzew anie najczęście j parą, gdyż fab ry k i n ierzadko w yko­
rzystu ją  w tym  celu ]:>arę, raz już  użytą, np. dla celów popędow ych.

Ryc. 136. Schemat dachu budynków  szedowych. L. зллпайо dzienne.

W regulow aniu  ogrzew ania w arsztatów  ]згасу w ostatnich cza- 
sar-h dużą rolę zaczyna odgryw ać к a t a t e г m o m e t r  j  a. O grzew a­
nie w arsztatu  nieiaiz byw a zupełnie zbyteczne, przeciw nie, staram y 
się go m ożliw ie oziębić, do czego służy przew ietrzanie, lecz naogól. 
spraw a ta stanow i n ie łatw e zagadnienie techn ik i san ita rn e j zw ła­
szcza, jeżeli uw zględnim y wwsoki koszt przeproócadzenia i w^ykorzy- 
вілпѵапіа odpowiednich urządzeń.

Dla uzupełn ien ia tego, cośmy ju ż  pow iedzieli o przew ietrzaniu  
fab ryk  (Rozdział łX), dodam y k ilka  uwuig o sztucznem  z w i l ż a ­
li i u p o  w i e t  r  z a vcarsztatoycego oraz o zapobieganiu m g l e .

W zględna wilgotność poócietrza \varsztatow ego naogól niebardzo 
przekracza norm alne granice, czyli 40—60%. W n iek tó rych  jed n ak  
rodzajach óyytwórczości odchylenia te  b y w ają  znacznie w iększe. 
Z d ru g ie j zaś strony  suchość pow ietrza odgry\v'a rolę np. w  p rzę­
dzalniach i tkalniach. Poniew aż surowiec, używ any  do w yrobu tk a ­
nin, odznacza się higroskopijnością, pow ietrze лvarsztató\y tkack ich  
byw a suche, w skutek  zaś ocieran ia się o siebie suchych nici przędzy 
pow stają ładunk i elek tryczne, co u tru d n ia  p raw idłow ą czynność m a­
szyn i grozi nieliezpieczeóstw em  pożaru. W obec tego w tkaln iach
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L przędzalniach pow staje potrzeba sztucznego zw ilżania powietrza, 
przyczein dośw iadczalnie stwierdzono, że w ilgotność w nich powinna 
wynosić 60—90%, czyli pow inna znacznie p rzekraczać p rzy ję tą  
norm ę (40—60%). Technologja ustaliła  naw et granice ^\^ilgotności 
dla poszczególnych w arsztatów  przem ysłu tkackiego, np. d la  przę­
dzalni baw ełny  wлmlagane je st 63—70% wilgotności, d la  tka ln i jed w a­
biu 70—80 % i t. d.

Pow ietrze zw ilżam y w różny sposób, np. przez zaw ieszanie w w ar­
sztatach dużych płacht ]3łóciennych, k tó rych  jeden  brzeg pogrążam y 
w naczyniu  z wodą. Woda, w ciągnięta do p łach ty  (włosowatość), stale

Ryc. 137. W arsztat konfekcyjny (maszyny do szycia), oświetlony przez dach.

jm ru je  i zwilża powietrze. Czasem w juiszczam y do w arsztatów  po­
w ietrze, przechodzące przez „kotarę w odną“, albo zm ieszane z parą  
w odną; w reszcie w puszczam y do pomieszczeń czystą parę lub też 
rozpylam y w nich wodę.

N ależy podkreślić sprzeczność \vym agań technik i i h ig jeny  w te j 
dziedzinie. N adm ierna wilgotność pow ietrza jest jioważną szkodli­
wością, u tru d n ia jącą  regu lac ję  ciepła ustrojoлveg■o. N iektórzy bad a­
cze tw ierdzą, że pogląd techników  na niezbędność w ilgotnego po­
w ietrza w  przędzalniach i tkaln iach  jest bardzo przesadzony tak , iż 
w arszta ty  te mogą dobrze spełniać swe zadanie przy  norm alnej 
w zględnej w ilgotności pow ietrza. W tej spraw ie toczy się jeszcze w y­
m iana zdań. W każdym razie należy przeprow adzić szereg badań 
i żądać od techn ik i ,.h igjenicznego“ rozw iązania całego tego zagad­
nienia.

Bardzo suche (i zarazem  bardzo ciepłe) jiowietrze sjiotykam y 
w różnych suszarniach (pralnie, fa rb ia in ie , d ru k a in ie  tkanin , tapet, 
w ytw órnie prochu bezdym nego i t. ]э.), przyczein pow ietrze zaw iera 
n ieraz szkodliw e p a ry  i gazy. N ależy zm ierzać do rnechanizowania 
suszarni tak , żeby robotnik  nie m usiał do nich wchodzić.
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O dw rotnie, w wielu w arsztatach w ilgotność pow ietrza dochodzi 
do 'staiiii nasycenia w skutek przebiegaj spraw  technologicznych, np. 
w praln iach , farb iarn iach  i wogóle wszędzie, gdzie woda w rze i p a ­
ru je  oraz suszą się w ilgotne i ciepłe raa terja ły . W ysoką wilgotność 
pow ietrza spotykam y rów nież w tunelach i n iek tórych  kopalniach.

Jeżeli tem pera tu ra  pow ietrza, nasyconego p a rą  wodną, obniża się 
(np. w skutek dopływ u zim niejszego pow ietrza), para zgęszcza się 
i pow^staje m g ł a ,  k tó ra  stanow i plagę n iek tórych  w arsztatów  (pral­
nie, farb iarn ie), gdyż wysiąka ona do ubrania , skóra m oknie tak , iż 
oddaw anie ciepła przez ustró j bardzo się u trudnia. Poza tern stale 
u trzym ująca  się mglistość atm osfery  działa przygnębiająco  na czło­
w ieka. W entylacja nie może usunąć te j szkodliwości, gdyż w prow a­
dzanie zim niejszego pow ietrza do w arsztatu  w tym  лvypadku ty lko  
spotęguje mgłę. W''yjście z tego zawiłego położenia polega z jed n e j 
strony  na starannem  w yciąganiu p a ry  w odnej z m iejsca je j  pow sta­
w ania zapomocą kloszów i silnych ekshauetorów , z d ru g ie j zaś — na 
w tłaczanin do w arsztatu  bardzo dużej ilości s u c h e g o  o g r z a ­
n e g o  pow ietrza tak , żeby w ym iana pow ietrza w pracow ni odbyw ała 
się nie m niej, niż 10 razy  na godzinę.

Pow^stający pj‘zy tern „przeciąg“ nie je st doknczliw^y, gdyż prze- 
pływ^ające pow ietrze j>osiada w ysoką tempei*atnrę.

Naogół, p rzew ie trzan ie  wmrsztatów, obfitu jących  w parę, oraz 
tuneli stanow i jedno z trudn ie jszych  i zawdlszych zadaii techn ik i sa- 
nitai-nej, i w^ymaga um iejętnego oraz oględnego rozw iązania.

Szatnie, umywalnie, jadalnie, ustępy.

N iejednokro tn ie  w^skazywuiliśmy na niezbędność wprow^adzenia 
S]:>ecjalnych nbraii robotniczych. W'" n iek tórych  gałęziach лѵуtw ór­
czych wwmaga tego naw^et ustawui. P ro jek tu jąc  przeto fabrykę, n a ­
leży uw^zględnić celow'e umieszczenie i urządzenie szatni, k tó re  n a j­
lep ie j je s t łączyć z um yw alniam i łub natry skam i i j>okojcm ja d a l­
nym.

Do przecłiowyW ania wdasnego i roboczego ubrania służą szafki, 
w ykonane (najlepiej) z sia tk i m etalow ej i przeznaczone dla poszcze­
gólnych osób, co d a je  możność utrzym ania ich ŵ czystości. Czasem 
b y w ają  używcane ruchom e haki, na k tó rych  i-obotnicy po włożeniu 
roboczego ubrania zaw ieszają wdasne i odwumlnie. Po p rzebran iu  się 
pracowmików^ w^szystkie hak i na blokach podnosim y pod pułap, gdzie 
ubran ia  dol)rze się przew ie trzają .

N ajlepsze są kąpiele natryskow e, gdyż da ją  one możność szyb­
kiego obmycia się w ielk ie j liczłjy osób ŵ wodzie bieżącej, przyczem  
zużycie je j jest nieduże. (Ryc. 138).

W A ngiji p rzy ję ły  się kabinkow’e natrysk i, natom iast na k o n ty ­
nencie nie posiadają  one ]3rzegródek,

W jadaln iach  łub obok nich należy umieszczać u m y w a l k i ,  
możlNcie z w odą bieżącą, co nie przedstaw ia trudności, o ile zakład 
posiada wódociąg. W razie liraku  urządzeri wódociągowych można 
zalecić um yw alk i w postaci długiego metalow ego koiwta, zaopati*zo-
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riego u dołu w otw ory, autom atycznie zam ykające się sterczącem i ku 
dotoAvi sztyftow em i kurkam i, k tó re  się otw iera ją  po naciśnięciu ręką.

Teclm ika doistarcza dużo n ieraz bćrrdzo pom ysłowych niodeJi 
um yw alek fabrycznych. Ryc. Г59 przedstaw ia jeden z nich. Dosiai-cza 
ona ciep łej w ody po naciśnięciu pedału. W pobliżu kranów  zn ajdu ją  
się naczynia z płynnem  mydłem, pod zlewem zaś je st umieszczony 
zw inięty  w ro lkę specja lny  papier, zastępu jący  ręcznik.

Ryc. 1.38. Kabinowe nalryski І’аЬі’З’схпе w jednej z i'abrjdv angielskich.

U s t ę p y  pow inny znajdow ać się poza w arsztatem  i posiadać 
okna i dolirą w entylację . P rzynajm niej jeden  sedes pow inien p rzy ­
padać na 20 robotników . Gdzie ty lko  je st to możliwe, należy  w'^yma- 
g’ać urządzania луоОпе^о spłókiw ania (watei-kJozet). Szczególną invagę 
należy zw racać na scliliidne utrzym y w anie ustę]зóлv i do tego p rze­
znaczać specja lny  personel. C zęsto się zdarza, że w łaśnie 3vskutek 
b raku  odpow iedniego nadzoru bardzo dobrze urządzone ustępy fa­
bryczne zn a jd u ją  się w zupełnie n iesanitarnyni stanie.
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W naszycli w arunkacli ku ltu  la lny  cli i jirzy stałem uprzem ysła­
w ianiu się k ra ju  dobrze urządzone um yw alki, n a tiy sk i i ustępy  fa­
bryczne odgryw a ją  n ie ty lko  bezpośrednią liigjeniczną rolę, lecz s ta ją

f-;

się zarazem potężnym  środkiem  propagandy  higienicznych i este­
tycznych zw yczajów  śród najszerszych лvarstw ludności.

Podobne podw ójne znaczenie, hig jeniczne i wychowawcze. ]ю- 
siada ró\cnież zachow yw anie w лvnгrsztatach ]ii-acy m ożliw ej czysto­
ści. Poszczególne zakłady  posiadają w ew nętrzne przepisy iitrzym y-



303

лпгпіа porządku  i czystości. Nie od rzeczy JDędzie, jeżeli zaznaczymy, 
że w n iek tó rych  gałęziach snbteliiiejszej w ytw órczości zachowanie 
pedan tycznej czystości w arsztatów  podnosi k w alifikac ję  w yrabianych  
przedm iotów .

R O Z D Z I A Ł  XV.
Sanitarna ochrona ludności, otaczającej warsztaty pracy.

D otychczas m ów iliśm y o szkodlbcości p racy  zaw odow ej dla sa­
mego pracow nika, jednakże  czasem w arszta t p racy  może być źró­
dłem  dokiiczliwości, a naw et wyręcz szkodliwych w pływ ów  dla zdro­
w ia o taczającej ludności. Zgodnie z w^yżej podanem określeniem  hi- 
g jen y  p racy  (str. 18) obejm uje  ona rów nież troskę o zdrow ie łudności, 
o taczającej ogniska pracy , dlatego też pośwdęcimy tu ta j k ilka uwmg 
tem u przedm iotow i.

G łów niejsze dokuczliw ości i szkodlbv ości, odczuw ane przez lud­
ność, o taczającą zak łady  przemysłow^e, są następu jące: najróżnorod­
n ie jszy  hałas, zanieczyszczenie powdetrza dymem, sadzą, pyłem , ga- 
gazam i i param i, n ieraz szkodzącemi zdrow iu, czasem cuchnącem i; 
zanieczyszczenie g leby i w ody odpadkam i; niebezpieczeństw o po­
żaru , wybuchów^, silnych prądów' elektrycznych.

Hałas.

W wmrsztatach pracy , zwłaszcza dużych, pow^stają silne dźwięki, 
k tó re  n iepokoją o taczającą ludność. Źródłem hałasu  mogą być лvszel- 
k ie  kuźnie, w ytw órn ie  parow ych kotłów^ i wogółe dużych maszyn, 
m łyny i w szelkie podobne p rzy rządy , służące do rozdrabn ian ia  tw a r­
dych m a te rjałówś ta rtak i, m otory w ybuchow e, przew ietrzn ik i, eks- 
haustory, gwdzdaw^ki fabryczne i t. d.

O ile silne dźw^ięki mogą bezpośrednio uszkodzić narząd słu­
chowcy robotników  (patrz Rozdział Y łlł), o ty le  u łudności o taczającej 
na pierwcszy p lan  wysuwui się pośrednie działanie dźw ięków  na układ 
uerwmwy. S tały  hałas drażni cały  uk ład  nerw ow y, zakłóca sen i od­
poczynek. Odruchowm hałas wypływa rów nież na czynności narządów^ 
oddychania, k rążen ia  (serce), a naw et traw ien ia . Dążność do tłum ie­
n ia  drażniącego działania hałasu  zużyw a energ ję  i w^ymaga stałego 
mózgo\vego napięcia w pew nym  k ierunku , co rów nież działa na u stró j 
w yczerpująco. Do tego dodać należy  rów nież w ynik  stanu oczeki- 
w^ania hałasu, k tó ry  może w ytrącić  psychikę człowieka z rów now agi 
nadługo jU'zed powistaniem samego hałasu. W szystkie w ym ienione 
m om enty odgiywcają n iem ałą rolę w rozw oju nerw ic, rozpowszech- 
nionycłi śród mieszkańców^ dużych m iast i ośrodków  przem ysłowych.

N iektóre osoby jDOsiadają zdolność p rzyzw yczajan ia  się do sta­
łego hałasu tak, iż ich w rażliw ość na ten  dokuczliw y bodziec p rzy ­
tępia się, co, niew'ątpliw^ie, ułatwda im życie w  liałaśliwem  otocze­
niu, z d ru g ie j jed n ak  strony  is tn ie ją  rów nież osoby, k tó re  z biegiem 
czasu s ta ją  się wrażłiw^sze na łuiłas, w 'skutek czego jego szkodliwy 
wpływ?  ̂ po tęgu je się.
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Оіэок liatasu n ieraz przew odzi się przez pow ietrze lub glebę d rże­
nie i Avstrząsy maszyn oraz w iększych przedm iotów , co rów nież po­
drażnia uk ład  nerw ow y osób, m ieszkających w pobliżu zakładów  
przem y яіолѵусіі.

O chronę ludności przed hałasem  przem ysłow ym  m ożna p rzep ro ­
wadzić w różny sposób. Przedeлvszystkiem hałaśliw e zak łady  w y­
tw órcze należy przenieść poza obręb m ieszkalnych dzielnic, co w pew ­
nych лvypadkach naw et je st p rzew idziane przez ustaw y ]3rzem y- 
słowe. P lanu jąc nowe m iasta, przedm ieścia i dzielnice łatw o jest 
uwzględnić to żądanie, natom iast stare  m iasta często nastręczają  
w tym  k ierunku  dużo niepokonalnych trudności. D alej, należy  zor­
ganizować pracę л\̂  ten  sposób, aby  roboty, zwdązane z najw iększym  
hałasem, by ły  wykonyw^ane nie ŵ  nocy, lecz ŵ  dzień. Budo\vnictw^ 
rozpoi ządza różnem i środkam i, łagodzącem i siłę dźwdęków (podw ójne 
okna i drzwd, korkowce, gumowce, лv"ojłokow e płyty^ izo lacyjne pod m a­
szynam i i t. ]:).). Budowla maszyn rówmież może uw zględniać łagodze­
nie hałasu odpow^iedniemi płaszczami, tłum ikam i, sprężynam i, osła- 
biającem i uderzenia części m aszyn i t. p. Małe w^entylatory, w yda­
jące  przenikliwym dźw ięk, można zam ieniać na Aciększe, k tó re  się 
ob raca ją  poAcolniej i dlatego ^\mywołują m niej hałasu. N ieraz wypro­
w adzenie udoskonalonych przyrządówm i m etod pracy  zarazem  zm niej­
sza i hałas, np. zam iana młotów parowmych na p rasę kow alską.

Dym, sadza, gazy kominowe.

Zanieczyszczenie pow^ietrza dymem i gazami котіп олѵ еті ŵ osie­
dlach przeinysłowmych bywca bardzo silne. Wdymchanie takiego pow ie­
trza, ja k  лѵ̂ іешут, szkodliw ie wypływ^a na  zdrowie.

Dymni i sadza powmstają wmskutek niezupełnego spalania się раіілса. 
Najwmymdatniejszem przemymsłowmem źródłem  dymmu przedewmszystkiem 
są palen iska wmogóle kotłów  parowmymch, jioza tern parowozym, lokomo- 
bile, browmarym, gorzelnie, wmysokie piece i t. p.; róiYiiież rękodzielnic- 
twmo (kuźnie, ślusarnie, p iekarn ie) dostarcza znacznej ilości dymu. 
Oczymwmiście, piece domówm mieszkalnymch dorzuca ją  do tych  zanieczym- 
szczeń swmą лѵсаіе nie n ik łą  cząstkę. O ilości dymmu, dostającego się do 
im w ietrza m iejskiego, nabierzemym przybliżonego ]iojęcia z k ilku  n a­
stęp u jącymch przymkładówm: na iioivierzclm i Ilam burga, wmynoszącej 
769 lia, rocznie osiada i ~ 2  m iljonów  kg sadzy. W m ieście łlag en  
(W estfalja) 24 lutego 1915 spadł małym śnieg, odpowiadającym 0.5 mm 
wmodym (to zn. na m^ pow ierzchni przympadało 0,5 ł wmody). Rozto]iiony 
śnieg daAĆał juniAvie czarną wmodę, k tó re j /̂2 li tra  zaw ierało  av sobie 
0,4 g wmęgla i 0,8 g części składowmymcli popiołu. Wobec tego, że 0,5 1 
w odym przympadało na 1 m^ pow ierzchni, na 1 h ek tar przy padło 1,2  kg 
sadzym i popiołu, na całe zaś m iasto (5285 ha) — 59.420 kg, czyli 4 лѵа- 
gony części stałymch, z k tó rych  trzecią część stanoiwił sam Avmęgiel.

Oprócz sadzy wm dym ie kom inowym  zn a jd u je  się CO, C O 2, SO2. 
kwmas karbolowmym i t. p., Pow ietrze B erlina zawmiera av 1 m® przeciętn ie 
0.15 mg sadzy i 2—5 mg SO2. Do pow ietrza wm Parymżu co rok  p rze­
chodzi 9000 kg SO2 i PICI. Źródłem bezA\modnika kw-aisu siarkowmego 
je st siarka, znajdu jąca  się wm różnej iłości wm węglu kamiennymm.
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Wiemy, iż każde zapylenie p łnc naogół zm niejsza ich oporność 
przeciw  różnym  chorobom, przedeлvszys(:kiem zaś — przeciw  gruź­
licy. To też is tn ie ją  p róby  w y k ry c ia  zależności, zachodzącej m iędzy 
zadym ieniem  pow ietrza a zapadalnością na gruźlicę. N iektórzy ba­
dacze przypuszczają  istn ien ie dość silnej zależności tych  dwóch z ja ­
wisk. Inne sk ładn ik i dym u kominow^ego d z ia ła ją  na płuca rów nież 
w  sposób drażniący, tlenek  zaś w ęgla je s t w prost tru ją c y ; na szczę­
ście rozcieńczenie tego gazu w  pow ietrzu  je st ta k  silne, że jego t r u ­
jące  działanie w  o d k ry te j p rzestrzen i zw ykłe nie u jaw n ia  się. Pod 
tym  w zględem  w iększe niebezpieczeństw o stanow i tlenek  węgla, po­
w sta jący  w siln ikach  spalinow ych (samochody).

R y c .  140. K o m in ,  r o z c i e ń c z a j ą c y  d y m ;  p o s i a d a  o n  w  g ó r n e j  c z ę ś c i  b o c z n e  o l w o r y .
( W  i s 1 i c c  n  n  s ) .

N ietylko u stró j zw ierzęcy, lecz i roślinny  je s t czuły na zanie­
czyszczenie pow ietrza gazam i dymowemi, zwłaszcza zaś SO2, k tó ry  
niszczy ziełeń (chlorofił). D latego też m arn ie je  roślinność, znajdu jąca  
się dookoła zakładów , w ydala jących  do pow ietrza SO, z dym em  1иІ4 
bezpośrednio (np. w ytw órn ie  kw asu siarkow ego i azotowego, inate- 
r ja łó w  лѵуЬпсІюлѵусЬ). Najóvrażliwsze na bezw odnik kw asu s ia rk a ­
wego są drzew a owocowe, zw łaszcza w okresie kw itnięcia , potem — 
drzew a iglaste, brdci, brzozy.

AVreszcie, m inera ły  (kam ień i cegła) 1 m etale (dru ty  te legraficzne 
i telefoniczne) rów nież u leg a ją  uszkodzeniu: \v ietrzenie i rdzew ienie 
postępuje naprzód  szybciej w pow ietrzu, zanieczyszczonem  gazami 
komino\v"emi.

Zw alczanie dym u w  ostatnich czasach odbyw a się ріаполѵо i ener­
gicznie, w w ielu  państw ach — na podstaw ie przepisów  ustaw ow ych.

20
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Przeclewszyst kiem ciążymy clo z ii ]d e 1 n e g o s p a 1 a ii i a p a 1 i w a 
W' zakładach przemysołw^ych, co ma znaczenie n ie ty lko  zdrow otne, 
lecz i gospodarcze. N awiasem  powiemy, że w Londynie w^skiitek n ie­
celowego urządzenia palenisk m arn u je  się rocznie około 240 m iljonów  
kilogram ów  m aterja łów  opalowych.

iMależy jednak  zaznaczyć, że zagadnienie zupełnego spalania zw y­
kłego stałego oj^ałii n ie zostało jeszcze ostatecznie rozw iązane w prak- 
lyce, jakko lw iek  technika opalania jn ż  postąpiła daleko w tym  kie- 
runkn. Np., możemy przytoczyć następu jące  środki, zm ierzające do 
zupełnego spalania:

1 ) stałe m echaniczne dosypyw anie do paleniska sproszkowanego 
jialiwa, w skutek czego pod trzym uje  się sta ły  ja sn y  płom ień;

2) w prow adzanie do paleniska nadm iaru  ogrzanego pow ietrza;
3) stosowmnie zasady przeproлvadzania stałego paliw a w stan ga- 

z o w y :

R y c .  1-11. P o p r z e c z n y  p r z e k r ó j  t e g o ż  k o m i n a .

4) szerokie w ykorzystyw anie siły  w odnej do w ytw arzan ia  prądu 
elektrycznego, k tó rym  należy  niożlń^ie zastępow ać bezpośrednie spa­
lanie materjałó\v^ opałow ych (elek try fikacja).

łdła unieszkodliw dania samego dym u możemy go spalać, zgęszczać, 
])rzemywać lub rozcieńczać. Spalanie polega na tern, że dym razem 
z ogrzanem  ]:>owdetrzem k ieru jem y na]30wrrót do joaleniska, gdzie 
ostatecznie się spala ją  pozostałe ŵ nim części stałe. P rzem yw anie 
i zgęszczanie dym u w^ymaga kosztowmycłi i zaw^iłych urządzeń, k tóre 
podnoszą koszt \vy tw arzan ia  tak , iż rzadko bywmją stosowane. Prze- 
ciwniie, urządzenia, rozcieńczające dym, nie są kosztownie. Np., ,,dys- 
sipator"" W i s l i c e n n s ’ a je s t to zw^yczajny kom in (Ryc. 140), w k tó ­
rego górnej części zn a jd u ją  się otw^ory (Ryc. 141), przez co dym  roz­
cieńcza się początkow o w' przybliżeniu  czterokrotnie, następnie zaś — 
dziesięciokrotnie; wobec tego gęste k łęby  dym u zn ik a ją  i w-ychodzą 
z komina ty lko  lekko zabarwńone obłoczki.

Pyły pary, gazy.

W arsztaty  przem ysłow e mogą zanieczyszczać otaczające jiowie- 
trze pyłem, k tó ry  n ieraz stanow i istną plagę dla ]iobłiskiej ludności 
(u]D. cementoivnie). O zwailczaniu py łu  ju ż  rnówdliśmy (Rozdział IX). 
ill ty lko  przypom inam y, iż pył, usuwmny z w^arsztatów^ p rzy  pomocy
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w eJiiylacji, n a leży  zbierać i niszczyć, a n ie w yrzucać do otaczają­
cego powcietrza.

(iiaia, w ydalane z zakładów  przem ysłow ych do ]30wietrza. by­
w ają  nieraz ciicłinące (np. siarkow odór, w y tw ory  gnicia w rzeźniach 
i garbarn ia  cli lub suchej desty lac ji w gazowniacli, przeiialone tłu ­
szcze лѵ̂ m ydlarn iacli i t. p.). Skarg i ludności na zakłady  przem ysłowe 
pod tym  w^zględem b y w ają  dość często uzasadnione.

To zło z^vmlczamy różnem i środkam i, np. w yprow adzam y cuch­
nące lub tru jące  gazy i p a ry  do wyższych wmrstw atm osfery  przy  po­
m ocy wysokich kominów, ru r  gazowych lub шоіогЬлѵ; spalam y gazy 
w paleniskach fabrycznych; sk rap lam y je ;  w iążem y je  z wodą w'̂  w ie­
żach; zobojętniam y odpow iedniem i zwńązkami cheinicznemi.

Odpadki, odpływy.

Z akłady przem ysłow e n ieraz d a ją  b. dużą ilość stałych odpadków  
(żużle, popiół, wapno, śmiecie i t. p.). O kolice tak ich  zakładów  stano­
w ią istne śm ietniska, jeżeli odpadki nie zaлvierają лѵ sołiie ciał o rga­
nicznych, py ł z tych  śm ietnisk unosi się лѵ poлvietrze, opady zaś atm o­
sferyczne \vy łngow nją z nich ciała rozpuszczalne, k tórem i zanieczy­
szczają glebę i wodę zarów no gruntowną, ja k  i rzeczną. Jeżeli w od­
padkach zn a jd u je  się dom ieszka ciał organicznych, powyższe ujem ne 
zja\viska po tęgu ją  się, gdyż dołącza się do nich jeszcze rozkład gnilny.

Nie m niej dokuczlNve są o d p ł y \ v y  z zakładów  przem ysło­
w ych; czasem w prost nniem ożfiw iają one pobyt i m ieszkanie \S' oko­
licach fabrycznych. N iektóre zak łady  w y tw arza ją  taką  masę płynnych 
nieczystości, że nie można z n ią  палѵеі porów nyw ać ilości 0(1р 1улѵ0лѵ 
z 0оіп0лѵ m ieszkałnych. Np. лѵ сіікголѵпіасіі p rzeróbka 1000 сеіпагЬлѵ 
buraków  dostarcza aż do 730 m^ odpł>wvów. jeże li uwzględnim y, że 
m ieszkaniec skanalizow anego m iasta dostarcza ]irzeciętnie 130 fdrów 
о0р1у\ѵ0лѵ na dobę, łatлvo obliczyć, że podana ilość odplywóлv 
(z 1000 kg. buraków  =  730 iiT) odpow iada odpłyлvom, pochodzą­
cym od 3000 m ieszkańców. Dużo о0р1улѵ0лѵ dostarczają  rów nież pa­
piernie.

W оОрІулѵтсІі, zaлvierających dużo ciał nieorganicznych (fabryki 
1 и§0лѵ. kopalnie, h u ty  szklane, koksownie, ігалѵіагпіе m etali, obróbka 
cynku, gliny i t. p.), zna jdu jem y  лѵарпо, siarczany  sodu i potasu oraz 
siarkoлvodór: poza tern лѵ осіріулѵаск лѵуілѵ0гііі лѵарпа l)ie!ącego 
i chloru лѵукгу0 się daje  arszenik  i клѵаз solny; z лvarsztatóлv do b ie ­
lenia i g a rb arn i odpłyлvają лѵаізпо l)ielące, arszenik, лѵарпо; z far- 
b ia n ii — garbnik i, octany, chrom iany różnych m etali (żelaza, miedzi, 
оіолѵіп, antym onu i t. d.).

Inne odpłyлvy przem ysłow e zaлvierają лѵ sobie dużo ciał o rga­
nicznych, u legających  gniciu (спкголѵпіе, jiapiernie, лvytwórnie 
skrobi, farb iarn ie , rzeźnie, garbarn ie , b row ary , gorzelnie i t. p.). Np., 
od|эłyлvy z лѵу1лѵ0гпі skrobi zaw iera ją  лѵ sobie 1—4 g ciał organicz­
nych, z слікголѵпі — 2 do 3 g, z broлvarów — do 1 g лѵ litrze лvody.

W p rak ty ce  najczęściej spotykam y odplywvy mieszane, zaлviera- 
jące  zaróлvno ciała organiczne, ja k  i nieorganiczne.

Ścieki fabryczne, uchodzące do na tu ra ln y ch  j)oлvierzchoлvnycll
20*
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zbiorników  wody (rzeki, jeziora), zanieczyszczają je  i często czynią 
je  n iezdatnem i do uży tku ; jeżeli odpływ y zaw ie ra ją  w sobie ciała 
organiczne, n ieraz u legają  one rozkładow i gnilnem u, połączonem u 
z w ydzielaniem  cuclinącycli gazów, co je st w ysoce dokuczliw e dla 
o taczającej ludności. W rzekach często g iną ryby , rak i, wogóle cierpi 
św iat roślinny  i zw ierzęcy zanieczyszczonych zbiornikóлv. Poza tern 
zarodniki w^ąglikowe, odpływ ające z garbarn i, mogą uczynić groźną 
dla bydła w^odę rzeczną poniżej u jśc ia  ścieków.

Wobec tego zachodzi po trzeba o c z y s z c z a n i a  o d p ł у  лѵ ó 
p r  z e m у  s ł o ЛѴ у  c h. Zagadnienie to je s t bardzo zaw iłe pod d\voma 
w^^zględami: prawmym i technicznym . D zieje  лѵаікі ustaw odaw stw a 
sanitarnego o przeprow adzenie obow iązku oczyszczania odpływ ów  
przemysłow^ych są bardzo pouczające. W różnych k ra ja c h  toczyły  się 
one niejednakow^emi drogam i, samo zaś zagadnienie dotychczas nie 
znalazło rozstrzygnięcia, zadawuilającego hig jen istę . P rzyczyna tego 
stanu rzeczy tkw i m iędzy innem i w  tern,, że techn ika  san ita rna  dotąd 
nie znalazła prak tycznych , tanich, łatw o \vykonałnych  i pew nych spo­
sobów unieszkodliw iania fabrycznych  odpływmw. Z h ig ien y  ogólnej 
лѵіету, że oczyszczanie zw ykłych odpływ ów  osiedli ludzkich często 
nastręcza dużo przeszkód, tru d n y ch  do pokonania, k tó re  się jeszcze 
potęgują, skoro p rzystąp im y  do rozw^iązywania zadania oczyszczania 
odpływYÓw fabrycznych. Tu nie możemy w chodzić w  szczegóły badań  
specjałnych  instytutów^ i obszernego piśm iennictw a nauko\vego z te j 
dziedziny, natom iast przytoczym y ty lko  iiajw^ażniejsze w^ytyczne.

Odpływ^y zakładów  przemysłow^ych nie powdnny wysiąkać do 
gleby, natom iast należy  je  odprow^adzać do sieci k an a liza cy jn e j; 
przytem  nieraz byw^a pożądane, aby  odpływ y te  grom adziły  się 
w zbiornikćich, w  którymh się one rozcieńczają przez dopływ  ogółnych 
m niej stężony ch odpływów^; tu ta j  można rów nież zobojętniać i ochła­
dzać odpływwające nieczystości. T em peratu ra  w^ypuszczanych odpły- 
wów  n ie powdnna przekraczać -|-30“ C. Jeżeli nie są one zbyt zagę­
szczone, nie zaw^ierają w  sobie ła tw opalnych  i wyd:>ucliających lub n i­
szczących ru ry  ciał, nie są bardzo gorące łub zabarw ione — лvówczas 
je st pożądane лѵризгсгапіе ich do k an a lizacy jn e j sieci osiedli. W tedy 
od^Dływy u legają  oczyszczeniu razem  ze ściekam i sieci m iejsk ie j.

Poza tem i wmrunkami odpływ y fabryczne należy  poddaw ać 
oczy’̂ szczeniu przed ich ujściem  do m ie jsk ie j sieci k an a lizacy jn e j lub 
do zb iorn ika naturalnego . Czasem okażą się w^ystarczającemi zw ykłe 
odstojniki, ŵ  і п п у ' С І і  razach urządzam y oczyszczanie biołogicznc 
p rzy  pomocy filtrów^ u tlen ia jących  lub, jeszcze lep iej, pól irygacy^j- 
iiy^ch, z który^ch jed n ak  korzy^stamy bardzo rzadko z p rzyczyn  n a tu ry  
finansow^'ej.

Często jed n ak  zdarza się, że odpływ y fabryczne nie mogą przejść 
w^ynnienioTWch вргалѵ, zanim  ich ujDrzednio nie zobojętnim y w apnem  
(kw^aśne odchody^). D la odw^onienia dodajem y лvęgla, koksu, to rfu ; 
dla odkażenia — m leka wmpiennego, fenolu, nadm anganianu  potaso­
wego, chloru. N ależy jed n ak  zaznaczyd, że dla p e ŵ  n e g o o d k a ­
ż a n i a  (dezinfekcji) odpływ ów  nie posiadam y dotąd p rak tycznych  
sposobów.
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N ieraz z odstanych odpływ ów  w ydobyć można cenne m aterjal> \ 
posiadające w artość pieniężną, np. лѵ obrabiarn iacli w ełny — tłuszcz, 
w pap iern iach  — w łókna m asy papierow ej, w zakładach galwano- 
plastycznycłi i w. traw ia rn iach  — sole odpow iednich metali, лс zak ła­
dach do b ie len ia  łub einałjow ania m etali, odlewniach m iedzi — cięż­
k ie  m etale i t. p. D la p rzyk ładu  powiem y, że alkaliczne odpływ y z fa­
b ry k  celulozy zaw ie ra ją  w  1 litrze  aż do 80 g ciał stałych, przy tern 
“/4 tego stanow ią ciała organiczne, nadające  się do przeróbki na k lej, 
garbnik i, alkohol, kw as siarkow v, a naw et, ja k  tw ierdzą, na paszę 
dla bydła.

Z ]:>rzytoczonycli pobieżnych wiadom ości możemy лvywnioskować, 
że spiancie oczyszczania odpływów^ przem ysłow ych nie należ\ 
schem atyzow ać, lecz kon k re tn ie  rozw iązyw ać zagadnienie, nwzglccf- 
n ia ją c  n ie ty lko  r o d z a j  лѵ у  t ó r c z o ś c i, lecz i każdą poszcze­
gólną fabrykę, i wiszy.stkie w ym agania teclinologji oraz miejscowe 
\earnnk i, np. w łaściw ości zbiornika, do którego uchodzą od|)ły\vy. 
sposób zaopatryw ania się лѵ wodę najb liższych  osiedli, zajęcie o ta­
cza jące j ludności i t. p. Np. by łoby  zupełnie niecelow e w ym aganie 
oczyszczania odpływtwe przem ysłow ych w w iększym  stopniu, niż w y­
nosi w łasne zanieczyszczenie zb iorn ika w ody (rzeka, staw, jezioro), 
do którego uchodzą ścieki. N iestety, w  p rak tyce  san d a rn e j nieraz 
tak ie  w ym agania staw iały  w ładze w skutek  b rak u  f a c h o w e g o  
u jm ow ania rzeczy.

Norm y oczyszczania odpływów^ przem ysłow ych ustalają ogólno- 
paiistwmw'e ustawmy łid^ zarządzenia w ładz sam orządowych. Norm y te 
należy  poddawuić okresow^ym rew izjom  i zm ieniać zgodnie z postę­
pami teclm ologji i in żyn ierji sanitarnej oraz ze zmianą л\mrunkó^v' 
kułtiira Ino-gospoda rczycłi.

Można tu jeszcze w^skazać na szkodę, k tó rą  n iek iedy  w^yrządzają 
o taczającej ludności m u c h y ,  masowa mnożące się iecie dookoła 
zakładów , p rzerab ia jących  surowice zлeierzęcego pochodzenia (rzeź­
nie, m asarnie, лѵуг0Ь k le ju , guzików^, grzebieni i t. p.). W ]mbliżu cu­
krowni i i cuk iern i n iek iedy  grom adzą się pszczoły. Zwmlczanie owui- 
dów?̂  jirow adzim y w edług praaeideł d e  z i n s e  k e j  i; przedew szysf- 
kiein należy  szybko usuwmć i szczelnie zakrywmć odpadki, żełiy 
u trudnić rozw^ój much.

Z treści niniejszego rozdziału możemy w^ywnioskować, że tech­
nika budow lana i san itarna ŵ  w iększości ^irzypadków^ unuałal)\ 
ochronić ludność, otaczającą zak łady  przemysłow^e, od szkódłiw-ycli 
lub dokuczliw ych zjaw isk, bezpośrednio zw iązanych z przebiegiem  
w^ytw^arzania W' poszczególnych w arsztatach  pracy. N ajlepszem  jed­
nak  rozw iązaniem  rodzących się tu  zagadnień by łoby celow^e jilano- 
wmnie osiedli, przew ndujące odrębne strefy  m ieszkalne.

Piśmiennictwo do części II.
O b o k  w y m i e n i o n j ' c h  n a  str .  21 k u r s ó w  i o n c y k l o p e d y j ,  p o ś w i e c o n y c h  s p r a w o m  

h i g j e n y  p r a c y  i z n a t u r y  r z e c z y  о т а л ѵ іа іс і с у с і і  голѵпіей s z к o  d  1 i w  o ś c i  p r a  c у  
z a w o d o w e j ,  лѵвка^ешу lu  j e s z c z e  k i lk a  d z i e ł  i a r t y k u ł ó w ,  ś c i ś l e  z w i ą z a n y c h  z te in i  
z a g a d n i e n i a m i ,  o k t ó r y c h  b y ł a  т о л ѵ а  w  c z ę ś c i  II.

J. Z i e l i ń s k i .  Uigjena Pracy. W a r s z a w a ,  1929.
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1]. с  li а j е s. Grundriss der Berutskunde und Bcrufshyfjieue. Zweite Autlage,  
15erlin, U)29.

Szereg artykułów ахйоголѵ polskich został umieszczony лл̂ trzech rocznikach cza­
sopisma „Higjena Pracy“ llata 1928, 1928 i 1930).

Następnie w  kolejnoiści rozdziałów' V— X̂V w'skazujcmy:
К. К а г а 11 а - К о г h u t 1. О klasyfikacji szkodliwości pracy zawodowej. „Prze­

gląd Organizacji“, 1929, Nr. 8.
W. G ą d z i к i e w  i c z. Wentylacja i sposoby badania jej sprawności. Кгаколѵ, 1920. 
К. К а г а 1 1" а - К о г Ь u 11. Higjeniezne znaczenie czynników' meteorologicznych 

w лvarsztatach pracy. ,,Przegląd Organizacji“, 1928, Nr. 10— 12.
W. G ą d z i к i e w  i c z. Temperatura efektywna, jej istota, sposób oznaczania oraz 

zasto.sowamia w' higjenie szkolnej. „Wvchoлvanic F izyczne“, 1928, Nr. 0, 7 i 8.
H. S o k o ł o  W' s к a. Zastosow anie katatermometru Ililla w' .szkołach. ,,W y c h o ­
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Choroby zaw odow e.

R O Z D Z I A Ł  XVI.
Określenie pojęcia: „choroba zawodowa“.

W poprzednicli rozdziałacli n ieraz używ aliśm y w yrażenia: ..clio- 
roby zawmclowm“ i nie zastam iw ialiśm y się mul l)liższem określeniem  
tego pojęcia. Naogół je st ono dla nas zrozum iale, ściślejsze jednak  
ujęcie  jeg'o nastręcza znaczne trudności tak , iż dotąd nie posiadam y 
pow^szeclinie uznanego określenia pojęcia: „choroba zaw odow a“, co 
do k tó iego  obecnie toczy się ŻĄWca л су т іап а  zdań, posiadająca zna­
czenie n ie ty lko  teoretyczne, lecz i p rak tyczne. Wszak m usim y ująć 
zagadnienie z punktu w idzenia ,.nbezpieczeniow ego“. czyli |)od k ą ­
tem  różnych świadczeń insty tucy j ubezpieczeniow ych. Га okolicz­
ność odbiera całej te j spraw ie znam iona w yłącznie akadem ickich 
rozważań.

Istotnie, z jednej strony  choroby zasvodowe możemy badać, jako  
zja wiska społeczne n a tu ry  ogólno-sanitai nej, n ie u\czględnia jąc  ich 
zw iązku z bardzo doniosłą spraw ą nł^ezpieczeń społecznych, aczkol- 
лѵ̂ іек ten  zw iązek posiada j^ieiwcszorzędne znaczenie praktyczne. 
Z d ru g ie j zaś strony  teo re tycy  i ]>raktycy, Im dający in sty tu c je  \ihez- 
pieczeń społecznych, zwdaszcza zw^iązane z ubezjDieczeniem robo tn i­
ków^ przemysłow^ych, śwnadomie czy podświadomie dążą do pewnego 
zacieśniania spraw y, zw ężając samą treść pojęcia i ograniczając p ra k ­
tyczne jego zastoeowmnie.

Oczyw^iście, ])rzedstawdając sj^rawę. w^ychodzić będziem y z zało­
żeń ogólno-sanitarnych i ty lko  czasem w^spomniemy o jtoglądach au ­
torów^ szkoły asek u racy jn e j w' celu lepszego uw^ypiiklenia szczegółówc

Pojęcie: „choroba za^codowui“ na p ierw szy  rzu t oka w yd aje  się 
prosteni, dla w^szystkich zrozum iałem  i nastręcza trudności, a naw et 
sprzeczności dopiero podczas uzgadniania jego określen ia z w^yma- 
ganiam i logiki i stanu w spółczesnej wdedzy. Zadanie to w ik ła się je ­
szcze obecnością лс określeniu  pojęcia: ,,zawód“ (czyli „p ro fesja“ ), 
k tó re  rów^nież dotąd nie zdołiyło ogólnie p rzy ję tego  bezspornego 
określenia.

Z różnych zresztą, na\cet mało różniących się od siebie okreśłeń 
I^ojęcia: „zawód“ możemy p rzy jąć  następu jące: z a лс ó d j e s t  t o  
c z y  n n o ś ć, is t  a n o ŵ  i ą c a g ł ó лс n у  i d ł u ż e j  1 1- w a j  ą c у
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r o d ź  a j 1 и d z к i e j r a c y,  z n a m i e n n у  s p e c j a 1 i z a c j ą 
i s ł u ż ą c y  z a ź r ó d ł o  z a r o b к u. O bok głów nego zawodu  
pewna oso]ja może posiadać rów nież jeden  łuł) w ięcej zaw odów  
nJDOCznycli.

Oczywiście, za chorobę zawodową należy  nwmżać chorobę, k tóra 
się zn a jd u je  w'̂  jak im ś ZA\dązkn przyczynow^ym z лѵукопулѵапіет 
cz уnnośc i zawmdow^ej.

Końcowe p rze jaw y  każdej p racy  zaw'odoлvej po legają  na w yko­
nyw aniu różnych riichówy zm ierzających do określonego celu, a \cięc 
do zdobyw ania surow ców  (rolnictwo, łeśnictwo, górnictw^o), ich p rze­
róbki (przemysł), podziału przedm iotów  (haiideł), kom unikacji, traiis- 
]:»ortu i t. d. W szystkie te  czynności tyczą się w artości m ater ja  łnycłi. 
jednakże n iek tó re  zaw ody poza tern tw orzą \vartości n iem aterja łne . 
np. zaw"0‘dy  wyzw^olone, adm inistracja . Podczas p racy  zaw odow ej 
człownek styka się z narzędziam i, m aszynam i i różnem i ciałam i, sta- 
nowiącem i surowce, pó łfabrykaty , odpadki, fab ry k a ty . Idalej, praca 
zawodowca odbyw a się w" pew nem środowisku.

/  poprzednich rozdziałów^ wiem y, że prawcie w szystkie zjawdska, 
zw iązane z p racą zawodówką, mogą лѵу\ѵіега6 szkodłiлvy лѵрІліѵ mi 
zdi'ow ie robotnika. N ieraz ju ż  vvcskazywvatismy na różne postacie cho- 
jób, k tó re  pow stają  w^skiitek działan ia poszczególnych ,,szkodliw o­
ści“ ; innem i słowy, zn a jd u je  zupełne uzasadnienie tw ierdzenie, że 
n iek tóre zm iany patologiczne ustroju, robo tn ika jDezpośrednio po- 
w^stają w^skutek p racy  zaw^odowoj, czyli stanow ią choroby zawodowe.

Teraz należy  zastanow ić się nad  trzem a zagadnieniam i:
1) Czy choroby zawodowo stanoл\ią jak ąś  odrębną grupę choro- 

łjowrą. inaczej, czy mogą one powotaw^ać rów^nież z przyczyn, nie 
ziciązanych z zawodówką czynnością człowieka?

2) Czy do cłiorób zawodow^ych należy  zaliczać zespoły objawów^ 
patologicznych, k tó rych  bezpośrednią p rzyczyną nie je s t p raca  za- 
w^odowa tak. iż ona ty lko  jjrzygotow u je  gjunt ,  spi-zyjający rozw ojow i 
ołjjawów'^ chorobow ych, bez]:iośrednio \cyw oły w anych przez inne 
przyczyny ?

3) Czy do chorób zawodow^ych należy  zaliczać ty lko  choroby, 
k tó re pow^stają w^skutek czynników^, bezpośrednio i ściśle zw iązanych 
z w^ykonywaniem p racy  zaлvodow^ej, czy też możemy uw^zględniać 
rówoiież m om enty przyczynow o, ty lko  pośrednio i luźno zw^iązane 
z p racą  zawodoAcą?

O dpowiedź na pierw^sze pytanie będzie przecząca, gdyż znaczna 
w iększość chorób zaw odow ycli może powotaAvać bez w szelk iego  
związku z pracą zaAcodową tak, iż za ledw ie n ieliczna grupa chorół) 
])OAv;staje niem al Acyłącznie Avskutek pracy zaAvodoAvej, п]з. zawodoAve 
zatruc-ia ciałam i, z któreini stykam y się Av^yłącznie xmdczas АсуІАѵа- 
rzania fabrycznego. Do tejże  grupy m ożem y zaliczyć peAvne rodzaje  
nieszczęśliw ych  AcypadkÓAV% jeże li w ypadki a\ ogóle za liczym y do-cho­
rób zaAA odoAvych. Pod tym  w zględem  istn ieje  pew na rozbieżność av po­
glądach różnych autorÓAv% niektórzy boAciem z nich Avyłączają n ie­
szczęśliw e Acypadki z pojęcia chorób zaAvodoAvych.

Zanim odpow iem y na d rug ie  pytanie, zaznaczym y, że praca za-
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wodowa czasem może ty lko  spotęgować chorobotw órczość jakiegoś 
mom entu, zupełnie nie zw iązanego z p racą (np. dziedzicznego). Np., 
krótkow zroczność zw ykle dziedziczna, jednakże rodzaj p racy
w znacznym stopniu  może spotęgow ać tę w adę i przyśpieszyć je j roz- 
Avój. D alej, n  m łodzieńca z gnnźlicą ]з1пс, rozpoczynającego ]3iacę 
szlifierską, zwłaszcza w  razie stosowania sucliej metody, niew ątpliw ie 
zawodowe szkodliwości przyśpieszą rozw ój choroby, a naw et mogą 
doprowmdzić do szybk ie j śm ierci; natom iast ten  sam  młodzieniec, 
za trudn iony  np. leśnict\vie, mógłl^y n ie ty lko  przez dłuższy czas pra- 
cowmć bez szkody dla stanu swego zdrow ia, lecz naw et zupełnie w y­
leczyć się z gruźlicy.

W spółczesna łiig jena skłania się do uwaiżania jm dobnych w ypad­
ków' za choroby zawmdow^e, aczkolwdek przedsiaw iciele in sty tucy j 
ubez]Dieczeniowych n ieraz w ystępu ją  pi-zeciw^ko temu. Na d rug ie  
[)rzeto py tan ie  dajem y odpowdedź naogół twderdzącą, czyli uw ażam y 
pracę zawodową, ]:>otęgującą rozwój istn iejącej choroby lub w y­
w ołującą ob jaw y  patologiczne, do k tó rych  osoba ]:)racująca posiadała 
tylko skłonność, za jeden z j^izyczynow^ych momentów^ cdiorołn za­
wód o w^ej.

Odjmwdedź na trzecie py tan ie  nie je st taka  łatwm i ]u.osta, jak  
na pierw sze dwa. Ścierają się tu  dwa] zwmlczające się k ierunk i. Auto- 
j'owie, s to jący  na płaszczyźnie ogółno-sanitarnych ])oglądów'. sk ła­
n ia ją  się do jaknajw 'jększego rozszerzenia pojęcia choroby zawódo- 
wmj i w łączają do szeregu ich przyczyni n ie ty lko  momenty, ściśle 
zwdązane z p racą i m iejscem  pracy , lecz i zjaw iska, stojące ty lko  
W'̂  luźnym  zwdązku z p racą  (wmrunki mieszkaniowo, m iejsce zam ie­
szkania. sposoby kom unikacji, odżyw ianie i alkoholizm , odzienie, 
rozw ój chorób w enerynznyoh. zjawdska eugeniczne, np. upośledzenie 
plazm y zarodkow oj, spraww'- ludnościowo i t. ]i.). Inni znówy uwzględ­
n ia jąc  ubezpieczenia robotników pi'zemy^slowynh, dążą do ogranicze­
nia pojęcia choroliy zaw odo\eej tak , iż czasem sprowmdzają je  ŵy— 
tącznie do nieszczęśliwych wwpadkórc i zatruć zawn)dow*ych. R acjo­
nalne rozwciązanie zagadnienia, ja k  zresztą często isię zdarza, leży 
W' środku pomiędzy^ tem i skrajnern i poglądam i.

Z dynskusji лѵупопііа się myol rozróżniania dwóch grup  chorób 
zaw^odo^vyoh: 1) choroby^ zawodowo w>̂ ściślejszem  znaczeniu, iiia- 
c-zej b e z p o ś r e d n i e, pierw szego rzędu, albo bezw^arunkowo 
i 2) choroby zawodowo ŵ szerszeni znaczeniu, inaczej — p o ­
ś r e d n i e ,  drugiego rzędu, łub леагипколѵе. W edług tego podziału 
gruźlicę uważamy^ za chorobę zawodowny s e n s u  s t r i c t o  u ze­
społu leczniczego, bezpośrednio stykającego się z chorym i na  gruź­
licę, natom iast ta  sama postać chorobowa, np. u szlifierzy, Ijędzie sta- 
nowdła chorobę zawodówką pośrednią, czyli drugiego rzędu.

Whilka, tocząca się pom iędzy przedstaw icielam i dw^ócli poglądów 
na pow'stanie chorób zawmdowwch, w yraźn ie  orłzw ierciadla się w iirzę- 
dowwcli spisach chorób zawodo\vych, w^ydawany^cłi przez insty tucje  
ubezpieczeniow"e. miniisterstwm prącym lub zdrow ia publicznego i t. p. 

W' poszczególnych państw ach. Liczba chorób zaw odow^ych, uniieszcza- 
nyndi ЛѴ spisach z biegiem  czasu stale rośnie.
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Polski urzędow y s|)is choról) zaw^odowyeli z ginidnia 1928 r. je st 
podany [)rzy końcu książki w lozdziale XIX.

Posiatlainy trzy  metody \vszeclistroMuego badania chorób галсо- 
<lowych: i) kliniczną. 2) dośw iadczalną i 3) statystyczną. Znaczenie 
j)ierW'Szycli dwóch dla badania chorób zawodo^cych j e s t .zrozum iale, 
jasne, nie w yw ołuje różnicy zdań, natomia,st zastosow anie trzeciej 
metody wymaga szczegółowszego omówienia.

Przeciw^ko stosow aniu m etody s ta tystycznej do badania chorób 
wogóJe. W' szczególności zaś zawodo\cych. n ie mamy. oczywiście, żad­
nych zastrzeżeń. C horoby stanow ią jedno z inaso\cych zjaw isk, po­
w stających w zbiorowości ludzkiej, d latego też m etoda ta n ie ty lko 
może Ijyó zastosowana, lecz czasem stanow i je d y n y  środek do rozw ią­
zania n iektórych zagadnień, połączonych z chorobowością pewniej ka- 
tegorji ludzi. Istotnie, chorow anie ludzi je s t typow ein zjaw iskiem  sta- 
tystycznem . gdyż zależy od sum y wneln różnych przyczyn, k tó rych  
nie m niem y w yodrębnić z ich zespołu, zm ierzyć i u jąć ich p rzyczy­
nowego zwdązku w* określony stosunek funkcjonalny . W ielorakość 
zaś przyczyn chorób zaw^odow'ych zazw^yt'zaj stanown' zaw-ilszy zes])ók 
niż w innych chorobach, nie posiadający^ch znam ion zawodowych.

Skierowmnie m yśli n iektórych badaczy w łaśnie n a  w ynaźną w’ie- 
loi4ikość zjaw isk, pod k tórych  w pływ em  u jaw n ia ją  się i p rzeb iegają  
choioby zaw^odowe. \vysunęło metodę statystyczną n ie ty lko  dla b a ­
dania. lecz naw et dla nstalenia samego pojęcia tych chorób. Istotnie, 
zalecono nastę]:>n jące określenie: c łi o i' o b y, к  t ó i* e u a j  c z ę ­
ś c i e j  w у  s t ę p  II j  ą ŵ ]o e ŵ n у  m z a w o d z i e. n z n a j e m у  z a 
c h o r o 1) у  z a W' o d o лѵ e. U znając podobne ogólnikow^e tw iei‘- 
dzenie za jjrzesadne, sądzę jednak , że jego zasadnicza myśl je s t wda- 
ściwa. a mianowncie: metoda .statystyczna może i pow^inna oclegirić 
pow^ażną rolę n ie ty lko  ŵ  badaniu chorób zaw^odowych, lecz i w usta­
leniu ich pojęcia, z tern jed n ak  zasti-zeżeniem, że zostaną zastosow ane 
dokładniejsze sposoby, którem i roz]:)orządza współczesna teo rja  i me- 
tochka isiatyslyczna. W ymaga to zebrania pierw^otnego m a terja łu  
slatystycznego. doskonałego zarówmo pod w^zględem ilościow ym, jak o  
też i j a kościoлcym. co stanow i n iełatw e zadanie. Niew^ątpliwie, tru d ­
ność ta jest jedną  z przyczyn odnoszenia się z niedowderzaniem do 
stat\\stycznej m etody badania chorób zawnxlowyc-h. co spostrzegam y 
u wnelu палѵеі wwbitnych badaczy, poczynając od d rug ie j ]:>ołow’y 
ubiegłego stulecia (E r i s m a n n — 1891, R o t h  — 1890), aż do n a ­
szych czasów (T e 1 e к у. К о е 1 s с 1і). Е г і s m а n n w sww-ch лѵу- 
kładach s ta ty styk i san ita rn e j mówi: ..niestety, należy  stwderdzić, że 
jest rzeczą w^ątpliw^ą, aby  sta tystyka k iedykolw iek  doszła do tak ie j 
doskonałości, k tóra dałaby  je j  możność odgraniczenia w pływ u rze­
miosła na chorobow^ość i śm iertelność od w pływ u, wwwderanego na 
te zjaw iska przez bu'dowy' ciała i s tan  ustro ju  i-obotników^ w chw^ili 
w stą|)ienia do danego zaw odu'“. Słowa te zaw iera ją  a luz ję  do zagad­
nienia konsty tuc ji ustroju i doboru zaw^odowego (,.selekcja  j^rofe- 
s jonalna“ ), na któi-e w  późniejszym czasie zwrócono szczególną 
uwagę. W yraźniej o tern jiisze R u b n e r. tw ierdząc, że nie w olno 
statystycznie porów nyw ać poszczególnych grup zaw^odówę. gdyż
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swoisty сіоіэог robotników  odbyw a się już  podczas w yboru zawodu: 
słaby osobnik nie stanie się kowalem , silny  zaś — prawdo]iodobnie 
nie ])ójdzie na szewca.

O m aw iając reform ę ubezpieczeń robotnikówy T e  l e k  у zazna­
cza, że śm iertelność z ąnmilicy je st bardzo różna w różnych za^v"odach. 
jednak  większość tych różnic należy kłaść nie na kail:) (samyc^li za- 
wmdów. lecz należy je  przypisać innym  życiow^ym \varnnkoni robot­
ników , ich doboT4wci zawmdow^emn, dziedziczności i t. jc Zdaniem tego 
antoi-a je s t niemożbw^em ustalenie roli poszczególnych [nzed chwilą 
\v у m ienionych momentów^, wply^wa jących  na w ysoką śm iertelność 
z gruźlicy.

Z innych (nidności statystycznego badania ])odnieść należy czę­
ste z ni i e n  i a n i e z a w o d u przez robotn ików.

Do opt^uniistówc statystycznych  należy  L e h m a n n. Przytacza on 
w[>rawdzie szereg trudności, k tó re  nastręcza statystyczne badanie 
chorób zaw^odowych, dochodzi jednak  do w^niosku, że nieioda s ta ty ­
styczna już  obecnie posiada dużo obiecujących prac. U\caża on za 
postęp tę okoliczność, że s ta tystyka nie pojnzestala na analizie śm ier­
telności i średn iej długości życia ŵ  różiiych zaAvodach. lecz zajęła 
się rów noczesnein badaniem  chorobowości i za]:>adalności robotników  
\v ]>oszczególnycli zawodach.

Przyczyna niedow iarstw a statystycznego daw niejszych i obec­
nych badaczy |)olega przedew szystkiem  na b raku  odj>owiedniego 
pierwuńnego m ate rja lu  statystycznego, odnoszącego się do śm iertel­
ności. przyczyn zgonówc chorobowości i zapadalności w edług zawm- 
dów' i innych znam ion dem ograficznych, ii]:). w edług .stosunków mie­
szka nioAvych, dochodow^ych, żywmościowych i t. p. W ostatnich dzie­
sięcioleciach grom adzi się coraz lepszy matei ja ł statystyczny, k tó ry  
się ju ż  nadaje  do badań. Pod tym  w^zględem dobrze się zasłużyły  in­
si ytuc je  ubezpieczeń społecznych w Niemczerdi, m iędzy in nem i s ta ­
tystyczne s]n‘aAvozdania Kasy C horych w' Li[)sku.

Sądzę, że w^łaśnie w' związku ze sprawam i ubezpieczeń społecz­
nych można i należy  doskonalić statystyczne badania chorób zaw o­
dów ych pi'zez zorganizow anie jed nolitej szczegółow ej rejesiracji z ja ­
w isk. zw iązanych z j)owcstaniem i rozAvojem chorób zawu)doAvych.

iVaogół zajm uje nas statystyczne ustalenie zjawnsk, ściśle z sobą 
zwdązanych (..chorobowość i za])adalność zaw odow a“. ..inw ćiłidztwo 
zaw odow e“ i ..śm iertelność zawodowca“). B yłoby również pożaylanem 
Avykrycie związku szkodliw ości pracy ze stanem, którego jeszcze nie 
m ożem y uznać za zjaw isko patologiczne, czyli za chorobę, który jed ­
nak sarn przez się osłabia ustrojow e sity  i ojrorność przcci\v choro­
bom. Mam tu na m yśli badanie fizycznego słanu rolrotników.

U w zględniając poAcyższe w^ytyczne, m ożem y schem atycznie u ło­
żyć podstaw y rejestracji statystycznej, które następnie należy  szcze- 
gółoACo I'OZAvdjac, UAczględniając Avaruidci m iejsca, czasu i charakteru  
badanej zbioi-owości. N ie zam ieizam  tu om awiać schem atów rejestra- 
cyjn ych  dla Polski, gdyż Avym aga loby to żm udnej pracy kom isji fa­
chowców'. Jest rzeczą zrozum iałą, że. opracow ując plan, należy
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uw zględnić wiadoiuości z ergologji i h ig jen y  pracy, zwłaszcza działu, 
omawia jącego s z к  o d ł i o ś c i p racy  zaw odow ej.

Ogólna s ta ty styka  san ita rna  oraz zestaw ienie dat specjainycli 
s ta ty sty k  in sty tncy j nbezpieczeniow ycli i innych, o k tó rych  przed 
cirwilć^ mówiliśmy, dostarczają  nam dostatecznego m a te rja łn  do sta­
tystycznego badania chorób zawodowych, przedew szystkiem  zaś do 
zestaw ień porów nawczych. Np., sta ty styka  ogólna p rzedstaw ia nam 
szczegółową zapadalność c a ł e j  ludności badanego te ry to rjn in . Mo­
żem y z n ie j w yodrębnić k a teg o rje  w ieku  w ytw órczego (np. лѵ po- 
'działkach pięcioletnich, od 15 do 50 lat) i podzielić je  na g rupy  w edług 
j^łci, otrzym am y л\Mvvт'zas wsjDÓłczynniki zapadalności na poszczególne 
choroby. N astępnie z te j zbiorowości w yosobnim y robotników  pew ­
nego zawodn. podzielim y ich rów nież w edług katego i'y j w ieku  i płci 
oraz ustalim y na podstawde specja lnej s ta ty sty k i w spółczynniki za- 
]>adćrlności na te  same choroby. W tedy otrzym am y dwa szeregi w^spół- 
czynuików, nadających  się do porówmania statystycznego i uzyska­
nia liczbow ej charak te ry sty k i, л\^spółczymlików ko re lacy jn y ch  i t. d.

Obce piśm iennictw o posiada liczne m onografje, p race  j^omuWj- 
sze i a rty k u ły , um ieszczane л\̂  perjodycznych  w ydaw nictw ach i ])o- 
święcone chorobom zawodowym  wogóle lub poszczególnym ich po­
staciom. Polskie piśmiennicN\'o ]3od tym  w zględem  je s t jeszcze bardzo 
ubogie: u k azu ją  się a r ty k u ły  л\̂  czasopismach. O kręgow y Zw^iązek 
Kas C horych w  K rakow ie p rzystąp ił do Av^ydawania książek, zaw ie­
ra jących  opisy poszczególnych chorób zaw odowych lub systeniatyzo- 
wa ny  ch g r u p ch or ob ow^y ch .̂

W m onografjach, poświęconych chorobom zawodowym, zn a jd u ­
jem y n ie jednakow e §’гііролсаіііе m aterjałii. J. Ł o w y  w  sw ej znanej 
książce o chorobach zaAvodowych ro zp a tru je  choroby w kolejnych 
grupach: szkielet i m ięśnie; uk ład  oddychania, k rążen ia ; przew ód 
рокагтолсу; narządy  moczowm-płciowe, krw iotw órcze i k rew ; nowo­
tw ory ; układ nerw^owy; zakaźne choroby zaw^odowe: w reszcie, ob­
szerny dział zatruć zawmdow^ych.

W obszernych m onografjach choroby zaw^odowe są u ję te  nie- 
ty lko  z higjenicznego, lecz rówmież i leczniczego stanow iska, W w ięk­
szości jed n ak  dzieł naukow^ych i encyklopedyj, ]:»ośw'ięconych higje- 
nie ]эі*асу, oj^is chorób zaw odow ych uw zględnia główiiie h ig jenę, 
a m ianow icie obejm uje w^iadomości etjologiczne oraz patologiczne 
i k ładzie nacisk na zapobieganie.

OczyAYiście, ŵ  iiiniejLSzej książce opis chorób zawmdoлvych zo­
stał ograniczony w yłącznie do лсутіеп іеп іа wmŻTiiejszych postaci 
сІіогоЬолѵусІі i przytoczenia h igjenicznych wiadomości. W x)oprzed- 
n ie j części n ierzadko лѵурапаіо mi w^sponiinać o chorobach i z a tru ­
ciach zawiukm^ych, dlatego też obecnie nie będę się powdarzał i ogra­
niczę się wwdącznie do p rzytoczenia wdadomości uzupełniających.

Uw^zględniając doniosłość sta tystycznej m etody badan ia  chorób 
zaw^odow^ych, zrozum ieiny dążność higjeniistów' do ja k  najszerszego 
w ykorzystan ia  dat statystycznych  dla omów^ienia chorób zaw^odo-

Naprzykład: K a z i m i e r z  К a r e 1 u s. Zawodowe choroby oczu. Kraków, 1932.
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wycli. w następnym  rozdziale przytoczym y ty lko  niezl3ędne m ini­
mum m aterja łn  statystycznego, a to z trzech  przyczyn: 1) p rzełado­
w anie treści liczbam i i tabelam i statystycznem i u tru d n ia  czytanie 
książki lekarzom  i innym  pracow nikom  kaso\vyni, nie posiadającym  
specjalnego w ykształcenia lub zam iłow ania do s ta ty styk i; 2) nie 
m am y jeszcze dostatecznie opracow anej po lsk ie j s ta ty styk i zapadal­
ności za^vodowej, dlatego też лvypadaIoby korzystać przew ażnie 
z m a te rja łu  obcego; z d ru g ie j strony  w  naszych Zakładach Ubezpie­
czeniow ych już  pow staje  rac jo n a ln a  s ta ty sty k a  san ita rn a  tak , że za 
k ilka  la t zdobędziem y już  pow ażny m ate rja ł, s ta tystyczn ie  oświe­
tla jący  polskie stosunki; 5) m am y zam iar napisać książkę, poświę­
coną w yłącznie san ita rn e j sta tystyce p ra c y  z uw zględnieniem  teo- 
r j i  i p ra k ty k i sta tystycznej w  Kasach i innycli in sty tucjach  ubezpie­
czeniow ych i w łaśnie tam  chętni czyteln icy  znajdą  bogaty  m aterja ł 
z dziedziny śm iertelności i zapadalności zaw odow ej.

R O Z D Z I A Ł  XVII.

Statystyka śmiertelno&ci i zapadalności 
zawodowej.

Śmiertelność zawodowa.
System atyczne w yczerpu jące badanie ś m i e r t e l n o ś ć  i z a- 

w o d  o w e j  ЛС całem państw ie przeprow adza dotąd w yłącznie A nglja, 
to też angielskie da ty  zw ykle b y w ają  prz-^daczane w podręcznikach 
h ig jen y  p ra c y  i s ta ty sty k i san ita rne j. B adania te  w  A nglji trw a ją  
ju ż  od r. 1861 i zostają ogłaszane co 10 la t daty , odpow iadające latom 
pow szechnego spisu ludności, a w ięc z lat, kończących się na „1“. 
O statnio ogłoszono da ty  śm iertelności zaw odow ej z r. 1921.

D rugie m iejsce za jm u ją  znane s ta tystyk i Kas C horych Niem ­
czech, rozpoczęte przez k lasyczne prace L ipskich Kas Chorych.

O becnie, ja k  ^v^spomnialem, ulega reo rgan izac ji prow^adzenie sta­
ty s ty k i zakładów  ubezpieczeń społecznych w Polsce, p rzy tem  zлvró- 
cono szczególną m vagę na  rac jonalizac ję  zaw odow ej s ta ty sty k i sa­
n ita rn e j.

P rzedew szystkiem  przytoczym y dwie tabele  (XIX i XX). Pierw sza 
z nich podaje  w spółczynniki śm iertelności na 1000 гоЬоіпіколѵ (męż­
czyzn) лvedług katego ry j лсіеки i zaAVodów, przyczem  ostatnia ko­
lumna zaw iera s t o s u n k o w e  l i c z b y  dla każdego zawodu, po 
prz^ąjęcin p rzec ię tne j śm iertelności mężczyzn, zaję tych  w e w s z y s t ­
k i c h  zaw v^odach , za 1000.

Tabela XX podaje  s t a n  d a r  d у  z o w  a n e лѵ s p ó ł c z у  n n i к  i 
śm iertelności zaw odow ej w edług przyczyn  śm ierci. S taiidardyzacja 
polega na  icy rów nan iu  \\'pływ ów , zw iązanych z różnym  pod w zglę­
dem  w ieku  składem  łudności. S tandardyzow ane liczby podają  więc 
n ie rzeczyw iste w spółczynniki śrniertełności, lecz te, k tó re  pow stałyby, 
gdyby sk ład  osoboлvy każdego zawodu w edług w ieku  by ł jednako\vy, 
a m ianow icie — odpoA\dadał przeciętnem u składow i ludności we
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wszystkicli zawodaeli. Przytem  obliczenie ]3rzeprow adzono w_ten spo­
sób. że przeciętna śm iertelność mężczyzn w w ieku 20—65 lat ze 
w^szyistkich cliorób została przyjęta, za 1000; dolny wiersz te j  tabeli 
w sumie pow inien dać liczbę lÓOO. która jed n ak  nie dochodzi do te j 
wysokości (795), gdyż zostały uwzględnione ty lko  najw ażniejsze, a nie 
w szystkie przyczyny zgonu weeding tabeli iiozologicznej.

Tal)ela XIX ]>rzedewszysikiem w ykazu je , że w spółczynniki dla 
w ieku 16—20 la t są ta k  małe, że nie należy z nich w yciągać vyniosków 
statystycznych. Zw^ykle p izy jn iu jem y , że duża śm iertelność śród m ło­
dych osób, inacn jących  w jak im ś określonym  zawodzie, da się w y­
tłumaczyć: tą  okolicznością, że w łaśnie do tego zaw odu chętnie lgną 
osoby^ słabej konsty tucji, fizyć*znie niedorozw inięte, chorow ite. Do 
takich zawodów^ możemy^ zaliczyć np. zajęcie nauczycieli, sklepow ych, 
introligatorów , krawcÓAC, fry^zjerów, tydoniarzyy jm niekąd n a \\e t 
tkaczyc

Osobliw ie n isk ie  w spółczynniki śm iertelności uzyskujem y 
u przedstaw icieli n iek tó rych  za\vć)dów wy^zwolony^cli (duchowni 
i urzędnicy bankow i), z pracow ników  zaś fizy^cznych — u farm erów  
i robotników  rolnych.

Oczywciście, śmiei-telność лс w ielu  zawodach zbliża się do p rze­
ciętnej dla wcszyistkich zawoclów; do tak ich  zawodów należy^ kow al- 
stw^o, szewstwo (w^śród rzem ieślników  śm iertelność je st m niejsza, niż 
śród fabry^czny?^ch szewców), kraw iectw o, biurow ość; po tych zaw^o- 
dacli zkołei idą lekarze (!), m etalow cy, zajęci лс żelaznyćh i stalov/ych 
hutach, tkacze i t. d.

Pośród zawodów' z w у' s o к ą ś m i e r t e 1 n o ś c i ą można od- 
różnić dwie grupy’ : do jednej z nich należą zawmdy’ z n iską płacą, 
więc rol)otnicy, znajdującym isię w  najgorszych  wmarnnkach gos]Dodar- 
czych, osobym bez określonego zajęcia lub fachu; na wmymsoką śm ierte l­
ność ЛѴ tymch grupach niewąt]:)liwie isilnie wpły^wają opłakane лѵагипкі 
życia. Do d rug ie j gimpym zaliczam y za\cody, w k tó rych  na pierwszym 
plan wyrstępnją w ybitne szkodbWości p ia cy  zawmodowej, ]:>rzede- 
W'szystkiem działanie pymlu oraz trującymch gazów^ i |)ar, np. u szli- 
fiei zym, robotnikÓAC kopalnianymcli, odlewmaczy (cynk!), farb iarzy . Z a- 
w'̂  o d o  ЛѴ ym a l k o h o l i  z ni kelnerów  i oisób, pracu jącyćdi w bro- 
wmarach. cłestydarniach wmódek i t. p. rów^nież sp rzy ja  wzrostowmi 
śm iertelności, np. n kelneró\\m dochodzi ona do stoisunkowej liczby^ 
1925. N ajw yższą śm iertelność (stosunkowa liczlja =  5268, czymli prze- 
wmyższa przeszło trz y  razym przeciętną śm iertelność w szystkich robot- 
nikówm) wy k azu ją  robotnicy лс kopaln iach  cyny i miedzi.

Dla u łatw ienia porównywmania лѵ’ tab. XIX i XX w yliczono za- 
лѵосіут w jednakowmej kolejności. Śm iertelność z gruźlicy  płuc naogół 
w zrasta razem  z podnoiszeniem się ogólnej śm iertelności zawmdowej. 
jednakowmoż z pew^nemi odchymleniami. Osobyc należące do лcymższych 
warstw' społecznymch, wmymkazujących naw^et dość znaczną śm iertelność 
ogólną (np. adwmokaci i lekarze), stosunkowo rzadko um iera ją  na g ruź­
licę płuc, natom iast częściej um iera ją  pracowmuicy' paiistwmowmi i sa­
mo i-ządowd. Farmerzym i robotnicym ro ln i d a ją  niskie współczymnniki. 
Z zawmodówę wy kazu jącymch ogólną śm iertelność niższą od przeciętnej.



Tabela XIX.
Zawodowa śmiertelność w A nglji w 1921 r. według wieku.

Na 1000 żyjących mężczyzn przypada zgonów Й « ®
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Duchowni (kość. ang.) . . . 2*0 4*0 6*5 16*2 41*6 100 561
Urzędnicy bankowi . . . . — — 1*3 4*8 6*8 18*4 43*3 116 603
Ferme r z y ...................................... 0-9 2*0 3*0 4*5 7*6 17*1 37*3 116 674
Robotnicy r o ln i ........................... 1-7 3*1 3*4 4*2 7*3 17*3 36*3 135 688
N a u c z y c ie l e ................................. 3-6 4*9 2*9 4*1 7*3 19*7 40*8 106 736
Urzędnicy państwow i . . . . 2*3 2*2 3*1 4*1 8*8 20*0 37*8 107 739
Urzędnicy samorządowi . . . 1-9 ■ 2*4 3*1 4*2 9*2 21*2 42*6 104 776
Duchowni katoliccy . . . . — — ■ 2*1 5*3 9*0 24*2 43*7 129 780
M ł y n a r z e ...................................... 1-4 2*5 2*3 4*7 7*4 25*2 45*6 155 785
M u rarze........................................... 1-9 2*5 2*9 5*2 10*5 23*0 47*4 133 854
Piekarze, cukiernicy . . . . 2-4 3*8 3*5 5*3 10*4 21*3 39*7 100 864
Pomocnicy adw. (Solicitatoizy) — 2*4 2*0 5*7 11*8 24*8 45*8 97 899
K o w a le ........................................... 2-0 3*4 3*7 5*6 10*2 26*7 52*9 140 951
S k l e p o w i ...................................... 2'5 3*3 3*7 6*6 11*6 24*4 40*4 117 973
Szewcy (ręczni) . . . . . . 4-0 4*0 5*4 7-4 11*9 21*0 39*5 106 1014
K r a w c y ............................................ 2-2 3*3 4*6 7*1 11*7 24*3 45*2 96 1015
Personal b i u r o w y ...................... 2*3 3*4 4*3 6*6 12*1 25*4 51*4 118 1019
Lekarze ........................................... — 5*0 3*6 5*8 12*3 26*5 44*9 110 1024
M etalowcy (żelazo i stal) . . 2-2 2*4 4*2 6*7 11*5 27*6 49*3 156 1025
Stolarze ........................................... 2-5 3*8 3*6 6*1 12*4 27*3 49*5 125 1026
Handlowcy (samodzielni) . . 4-9 4*3 4*2 6*3 11*6 26*5 51*5 131 1029
Górnicy w ę g l o w i ...................... 3-0 3*8 4*2 6*3 11*2 28*2 58*1 155 1034
Tkacze b a w e łn ia n i...................... 2-5 3*4 3*5 5*0 10*8 33*6 70*6 159 1048
M a la r z e ............................................ 2-4 3-5 3*7 6*9 13*0 28*1 54*5 139 1074
Tkacze w e łn ia n i........................... 2-0 4*3 3*6 7*5 10*5 30*9 71*3 234 1082
In tro liga torzy ................................. 4-2 6*3 4*5 5*8 12*9 27*6 46*5 118 1098
Przędzalni cy w ełniani . . . . 3-4 5*5 3*5 5*5 13*3 30*5 61*1 154 1103
K o m iw o ja ż e r o w ie ...................... IT 3*9 4*0 6*5 13*3 29*6 62*6 156 1108
Odlewacze ż e l a z a ...................... 3-5 4*1 4*2 7*8 13*6 26*8 48*3 144 1116
Szewcy (fab ryczn i)...................... 3-5 5*2 5*3 7*1 11*8 28*0 66*2 162 1120
Tytoniarze fabryczni . . . . 3-9 6*1 4*7 3*6 17*1 28*4 46*0 111 1150
A d w o k a c i ...................................... — ■ 9*8 4*6 7*7 12*4 26*0 43*1 116 1171
F r y z j e r z y ...................................... 3-2 4*6 5*3 7*1 15*0 31*2 56*2 130 1234
Przędzalnicy baw ełniani . . . 2*8 4*3 3*9 6*6 13*4 38*5 83*7 218 1248
N o żo w n icy ...................................... 1*6 3*7 4*0 10*8 16*0 29*3 63*4 136 1284
Farbiarze ...................................... 3*6 4*0 5*9 7*9 13*8 35*8 66*7 173 1304
P iw o w a rzy ...................................... — 1*9 5*8 5*0 18*6 38*6 75*4 147 1346
Woźnice s t a j e n n i ...................... 2*5 4*5 5*2 9*1 16*3 35*1 69*6 192 1378
K a m ie n ia r z e ................................. 2*5 3*3 3*7 9*0 18*6 36*8 63*3 154 1390
Kapeluszuicy fabryczni . . . — 6*9 5-8 9*2 14*9 34*9 67*2 190 1396
W y rob n icy ...................................... 4*2 4*9 6*0 9*9 17*1 34*7 63*9 188 1438
Polerownicy m etali . . . . 3*7 6*2 5*1 10*2 16*1 36*6 70*7 140 1443
W i n i a r z e ...................................... 3*7 5*1 5*8 11*8 15*6 38*6 53*7 148 1510
M osiężnicy ...................................... 7*5 3*9 6*8 12*9 13*0 41*3 49*2 173 1530
Robotnicy d o k o w i ...................... 3-3 4*5 5*4 11*4 18*8 37*2 61*8 186 1532
Restauratorzy, hotelarze . . . 2*5 2*3 5*8 12*6 20*9 36*6 66*0 157 1585
Garncarze ...................................... 4*0 4*2 4*3 9*3 19-.7 49*1 63*1 157 1642
D o m o k r ą ż c y ................................. 4*5 4*9 6*9 12*9 20*8 36*5 60*1 141 1660
P iln ik a r z e ...................................... — 3*6 7*5 15*4 21*9 43*1 102*0 180 1851
K e ln e x 'z y ...................................... 2*9 5*3 6*6 16*0 24*2 45*3 61*1 104 1955
Szlifierze m e ta li ........................... 3*0 3*6 5*3 11*5 27-9 53*4 105*0 153 1977
Górnicy w kop. cyny i miedzi 2*9 2*7 12*1 27*0 40*1 79*9 85*3 289 3268

W szystkie zawody . . . 1 2*5 3*5 4*0 6*4 11*6 25*7 49*9 136 1000



Tabela XX.
Staiidarclyzowane współczynniki śmierielności zaлvodüwej w A nglji 

w 1921 Г. według przyczyn zgonów.
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Ducłiowni (kość. ang).................. 53 47 7 19 28 109 55 68 28 25
Urzędnicy b an k ow i..................... 47 60 9 29 38 104 79 75 26 9
F e r m e r z y .................................... 68 50 11 27 32 101 59 93 37 30
Robotnicy r o l n i .......................... 96 54 24 32 26 102 40 90 45 24
N auczyciele.................................... 103 47 12 39 38 121 54 98 28 22
Urzędnicy państwowi . . . . 129 46 22 24 27 124 52 109 22 19
Urzędnicy samorządowi . . . 125 51 20 33 45 116 62 99 25 23
Duchowmi kato liccy ..................... 89 87 — 36 56 151 41 93 48 —
Młynarze .......................................... 117 83 42 34 33 109 42 88 45 36
Murarze ......................................... 127 83 43 25 35 136 49 132 47 18
Piekarze, cukiernicy . . . . 166 83 38 36 30 130 40 128 22 26
Pomocnicy adw. (Solicitatorzy) 86 92 12 22 47 152 84 125 20 40
Kow'ale . .................................... 142 89 57 36 41 139 51 143 32 21
S k lep ow i......................................... 178 72 49 35 45 162 53 118 28 24
Szew'cy ( r ę c z n i ) .......................... 214 77 56 32 45 153 57 108 19 30
K r a w c y ......................................... 232 65 54 27 47 172 58 115 16 30
Personal b i u r o w y ..................... 203 75 31 37 45 152 65 127 24 27
Lekarze ......................................... 76 124 15 47 45 143 95 102 82 49
Metalowmy (żelazo i stal) . . 146 129 64 49 41 129 53 148 61 23
Stolarze ......................................... 198 70 65 31 49 161 49 156 23 30
Handlowcy (samodzielni) . . . 134 87 34 39 49 179 77 118 35 39
Górnicy węglowi .......................... 123 91 74 48 49 147 51 112 117 21
Tkacze b a w e łn ia n i..................... 120 70 82 39 74 191 68 120 11 34
M a la r z e ......................................... 169 81 53 36 70 160 50 137 50 22
Tkacze w e łn ia n i .......................... 190 40 42 10 41 225 82 129 34 7
In tro ligatorzy ............................... 198 80 51 36 26 164 75 193 9 32
Przędzalnicy wełniani . . . . 147 86 26 24 63 166 74 164 37 19
K o m iw o ja ż er o w ie ..................... 165 84 29 33 50 186 84 158 49 37
Odlewacze żelaza ..................... 166 193 90 65 37 158 37 134 35 20
Szewcy (fabrjm zni)..................... 298 84 53 28 52 159 65 123 9 30
Tytoniarze fabryczni . . . . 327 72 36 23 24 217 88 159 9 23
A d w o k a c i .................................... 40 83 6 6 32 276 285 157 37 31
Fryzjerzy .................................... 237 94 51 15 75 191 78 136 16 32
Przędzalnicy bawełniani . . . 175 100 71 39 64 209 77 212 21 32
N ożow m icy .................................... 368 133 44 24 44 221 10 145 73 28
Farbiarze .................................... 199 114 99 65 49 209 84 141 50 25
Piwmw'ai'zy.................................... 115 3S 64 23 101 194 186 180 78 64
Woźnice stajenni . . . . . 215 136 101 46 59 202 74 184 72 23
K a m ie n ia r z e .......................... 332 91 99 43 59 184 66 147 52 26
Kapelusznicy fabryczni . . . 284 112 56 34 69 252 83 208 28 7
W y ro b n icy .................................... 143 97 49 57 209 70 177 59 28
Polerownicy m e ta l i ..................... 347 172 97 70 61 192 65 177 11 28
W iniarze............................... 258 81 93 68 40 238 111 231 66 39
M o sięż n icy ............................... 347 212 99 81 92 207 81 136 38 25
Robotnicy d o k o w i ..................... 311 171 124 42 55 203 79 183 73 27
Restauratorzy, hotelarze . . . 220 137 42 56 79 233 205 164 54 63
Garncarze ...............................  , 450 106 270 44 50 199 82 110 25 41
D o m o k r ą ż c y ............................... 374 168 133 40 46 236 75 155 69 32
P i ln ik a t z e ............................... 399 89 164 75 120 208 63 152 19 25
K eln erzy ......................................... 440 163 99 50 84 283 137 230 56 40
Szlifierze m e t a l i .......................... 696 160 157 60 68 217 65 193 38 31
Górnicy W’ kop. cyny i miedzi. 1447 46 193 43 134 236 61 179 83 75

Wszystkie zawmdy . . . 164 85 50 36 45 152 60 128 49 24
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p iekarzy  i lianclJowców iiraiera na gruźlicę w ięcej, niż w ynosi ogólna 
przeciętna. Zpośród zawodów z przeciętną śm iertelnością ogólną 
(1000—1200) śm iertelność z g ruźlicy  wyższą od te j p rzeciętnej w y­
k azu ją  szewcy, kraw cy, stolarze, in tro ligato rzy , ni‘zędnicy biurow i 
i robotn icy  tytoniow i.

Zapalenie płuc i oskrzeli stanow i częstą p rzyczynę śm ierci u oisólj, 
zajętycli w  zawodacli, połączonych z powstaAvaniem pyłu , oraz n ro ­
botników , k tó rzy  isą w ystaw ieni na działan ie zbyt w ysokiej, zbyt n i­
sk ie j Inb gw ałtow nie zm ien ia jące j się tem peratu ry .

Dla śm iertelności z n darn  mózgowego nie dadzą się ustalić ja k ie ­
kolw iek znam ienne ko re lac je ; natom iast w ysoką śm iertelność z cho­
rób układu krążen ia  w y k azu ją  robotn icy  zakładów  tkackich, pracn- 
ją c y  ЛѴ zbyt isnchem pow ietrzu, ty ton iarze , dalej, osoby, narażone na 
zaw odow y alkoholizm  oraz należące do najn iższych  w arstw  robo tn i­
czych.

C horoby pi'zewodu pokarm ow ego w yw ołu ją  лvysoką śm iertelność 
u adw okató\v i n osób zaję tych  w „zawodach alkoholow ych“. Bada­
nie śm iertelności z ra k a  nie je st ła tw e i w ym aga pom ocniczych dat 
statystycznych.

Różna częstość śm iertelnych nieszczęśliw ych w ypadków  stanie 
się zrozum iałą, jeżeli uw zględnim y лѵапшкі zaw odow ej іэгасу odpo­
w iednich g rup  robotniczych, np. górnicy w ęglow i d a ją  najw yższy  
w spółczynnik. Bardzo zajm ujące je s t badanie w spółczynników  samo­
bójstw , zagadnienie to Avychodzi jed n ak  poza ram y ściślejszych zain­
teresow ań h ig jen y  p racy ; m ożem y ty lko  napom knąć, że w ysokie 
w sp ó łczw n ik i sam obójstw  d a ją  przedstaw iciele „zawodów alkoholo­
w ych“, zajęci w  brow arach  i hotelach.

Zgodnie ze s ta ty sty k ą  p ru sk ą  za la ta  1906—1908 ogólna śm iertel­
ność na 1000 osób, za ję tych  лѵ trzech  główniych grupach  zawodów, 
stanow iła (w spółczynniki są standardyzow ane dla w ieku 20—70 lat):

Rolnictw o (w szerszeni znaczeniu) 10,1 
Przem ysł i rzem iosło 15,9
llan d e l i kom unikacja  15,6

Nie p rzy tacza jąc  dalszych liczb, лvyjaśniającycli śm iertelność za­
wodową, pobieżnie przedstaw im y zapadalność zawodoлvą.

Zapadainość zawodowa.
O graniczym y się do p rzytoczenia statystycznych  dat, tyczących 

się najczęściej spotykanych  zatruć i chorób zawodowych.
O ł o w i c a  czyli saturnizm . Zatrucie ołowiem w pieiw szej ])0- 

łow ie ubiegłego stulecia było bardzo rozpow szechnione i obejm ow ało 
90% zatrudnionych лѵ fabrykach  bieli ołow iow ej. Śród m alarzy  cho­
roba ta rów nież by ła  bardzo częsta, np. w 1900 r. na  100 m alarzy  
w B erlin ie stw ierdzono ob jaw y  ołowicy u 12,6, лѵ trzy  la ta  później od­
setek ten  spadł do 11,2%. S ta ty styk i L ipskiej K asy C horych za okres 
1877— 1905 stAvierdzają, że na 100 ubezpieczonych mężczyzn w w ieku 
15—74 la t prz'^piadalo 0,4 przy|3adków  ołowicy, natom iast u odlewa-

21
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czy czcioiiek — 5,5%, u składaczy — 4,5%, u m alarzy  —■ 6,2% i t. d.; 
u kobiet ołowica лѵуяі^ролтаЗа znacznie rzadziej.

Zestawienie istatystyk angielskich i francuskich upow ażnia do 
tw ierdzenia, że лѵ̂ bieżącem  stn lecin  zapadalność na olowicę spada. 
Np. w ysoką zapadalność w^ykaziiją roljotiiicy w w ytw ói niach aknm u- 
la torów ; ŵ A nglji na 100 osób, zatrudn iony  cli ŵ tych  zakładach, p rzy ­
padało chorych na olowicę: ŵ  1916—1918 la tach  2,07, лѵ 1919—1921 la­
tach — 1,81 i w 1922—-1925 latach — 1,64, przyczem  znaczna większość 
chorych w^ykazywała lekkie objawmy rozpoczynającej się olowdcy. 
N ależy to podkreślić, gdyż to samo spostrzegam y rów^nież лѵ innych 
k ra jach : ŵ  m iarę uporządkow ania san ita rn e j s ta ty styk i zawodowa ej 
liczba zgłoszonych prz^^iadków  olow^icy n ieraz  naw et w^zrastała (we 
F rancji ЛѴ r. 1922 zare jestrow ano  797 zgłoszeń, ŵ następnym  zaś — 
1025), natom iast spadła liczba cięższych przypadkowe

Statystyka Stanoiv Zjednoczonycłi A m eryki północnej podaje 
czasem bardzo w ysokie odsetki ołowdey śród robotników?^ poszczegól­
nych zakładów  przem ysloivych (np. w'̂  pewuiej w^ytw^órni stw^ierdzono 
objawmy ołowdey u 17,9% robotników^).

Ołów ica łiczbowm przew yższa w szy.stkie inne zatrucia  zawmdow^e, 
stanow iąc czasem do 80—^90% weszystkich zare jestrow nnych  zatruć.

R t ę c i c a czyli m e r  к  u r j  a 1 i z m. Z atrucia rtęc ią  zdarzały  się 
bardzo często u osób, zaję tych  w^yrobem zi\^ierciadeł. Np. ŵ  znanych 
fab rykach  w F iirth  (Niemcy) ŵ  r. 1885 na każdego „pełnego ргасолѵ^- 
nika*‘ (565 dni pracy) przA^^adało 49 dni choroby лѵвкпіек m erk u rja - 
łizmu. O becnie w tych  zakładach  prz^y>adki za trucia  rtęc ią  prawne 
znpełnie znikły.

Jeszcze w  d ru g ie j połow ie ubiegłego stulecia by ł bardzo w ysoki 
odsetek zatruć robotników^ ŵ  kopałniach rtęci, np. w’ I s tr ji  W’ początku 
bieżącego stu lecia dochodził on do 55%, w’ roku  zaś 1908 — zaledw^ie 
do 5%. W A nglji ŵ  okresie 1900—1905 r. zgłoszono w^szystkiego 18 
przypad kóW" rtęcicy.

Z a t  r u c i a f o s f o r  e m. W yrób zapałek z fosforu białego czę­
sto ponwodow^ał za trucia  nwskutek wnlychania ]:>ary; np. ŵ  ła tach 
1858—77 w państwow^ej fabryce zapałek лѵ okręgu wn:ocław^skim 
11—^12% pracowmików^ zdradzało objanvy przew lekłego zatrucia fo­
sforem. W wdelu k ra jac łi ustanwow^o zakazano używurnia białego czyli 
żółtego fosforu do лѵугоЬи zapałek (w' Niemczecłi np. ŵ  r. 1905), dzięki 
czemu ciężkie za trucia  fosforem obecnie należą do w ie lk ie j rzadkości, 
np. ŵ A ng lji w latach  1900̂ —1905 zgłoszono zaledw^ie 1 przypadek .

Z a t r u c i a  a r  s e n e m nie są obecnie częste; w A nglji лѵ ok re­
sie 1920—1926 zgłoszono 150 przypadków^ Niem czech od połoW'у 
1925 do połoww 1926 r. — 27 przypadków . ZAwłaszcza ciężkim  przeb ie­
giem odznaczają się zatrucia a r s e n o w o d o r e m  i d a ją  w^ysoki od­
setek śniiertełności; suma liczb, podanych przez trzech  niem ieckich 
autorów", w^ykaziije 564 przypadków^ zatrucia  arsenow odorem , z tych 
106 (czyli 29%) zakończyły  się śm iertelnie.

Przypadków  z a t r u c i a  b e n z o l e  m od połow y 1925 do po­
łówmy 1926 r. zgłoszono w  Niemczech 145 przew oźnie lekkich, ŵ  A nglji
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zaś w 1925 i 1926 r. razem  zgłoszono 64 przypadków , z których 2 za­
kończyły  się śm iercią.

W tych sam ych okreisach czasu zgłoszono ]3i*z^^adków z a t r ii- 
c i a  s i a r c z k i e m  w ę g ł a :  лѵ Niem czech 111, w  A nglji zaś za­
ledwie 4. Podczas badania robotników , zaję tych  w w ytw órni gumo­
w ych przedm iotów  Lifpskii, stw ierdzono ob jaw y  zatrucia siarcz­
kiem w ęgła u 14% m ężczyzn i 18% kobiet.

(_)bja\vy z a t  r  u c i a c h r o m o w  e g o są rozpow szechnione; 
n iek tórzy  badacze znajdow ali je  u  50 i w ięcej % pracow ników , m a­
jących  do czynienia ze zw iązkam i chrom u, pow ażniejsze zm iany je d ­
nakże \cy stęp u ją  nieczęsto. W A nglji лѵ okresie 1918—1920 zgłoszono 
w roku p rzeciętn ie  po 126, 1921 do 1923 — po 50 i roku  1926 — 55
przypadków  zatrucia  chromem.

N o w  o t  л\' o r  y, j a k o  c h o r o b a  z a  w  o d o w a .  j uż dość 
dawno spostrzeżono, że w n iek tó rych  zaAvodach liczba uoAYotwn^rów 
przekracza ogólną p rzeciętną i w  ten  sposób лѵ drodze w yłącznie sta­
tystycznej w yodrębniono „now otw ory zawodowe/“; znane są badania 
angielskie, odnoszące się do „ raka  moszen kom in iarsk ich“. O statiiie 
badania nad pow staniem  ra k a  rzuciły  trochę św iatła na  jjrzyczyny, 
sp rzy ja jące  powstaw^aniu nowotw^orów w pewuiych zaw-odach; od- 
grywm tu  rolę ]3i“zedeYYSzystkiem przew lekłe podrażnien ie smołą, sa­
dzą, parafiną, zwdązkami anilinow em i i t. p. W A nglji лѵ latach 
1924—1926 zgłoszono następu jące  liczby skórnych nowmtworów za- 
Avodowwch u ргасолѵпік0лѵ. zaję tych :

UJ24
ЛѴ wytwórniach smoły 
w dystylarniach smoły 
w gazoлvniach 
w wytwórniach parafiny 
ЛѴ fabrykach tkackich
w innych gałęziach лѵуПѵаггапіа, używających smoły i ropy

11
15

1
2

79
15

1925
25
23

9
-1

78
21

192(5
27
18
15
2

88
37

„Rak moszen kom in iarsk ich“ podług istatystyki ang ie lsk ie j z łat 
1900̂ —1902 w śród ogółu zm arłych na ra k a  moszen Avynosil 52%, 
лѵ okresie 1921—1923 odsetek ten  spadł do 27%. Poza kom iniarzam i 
4vysoką śm iertelność z rak a  skórnego w ykazu ją  robotnicy, p racu jący  
ЛѴ tk a łn iach  Ьалѵеіпу. W łatach 1921̂ —1923 лѵ A ng lji um ierało na raka  
skóry  ЛѴ лѵіеки 45— 5̂4 lat z pośród każdego tysiąca лvszystkich męż­
czyzn 0,04, z tak ie j sam ej zaś liczby kom in iarzy  — 0,45, robotników , 
]:>racujących лѵ tka łn iach  Ьалѵеіпу — 0,66; d la  w ieku  55̂ —64 la t odpo- 
лѵіеОпіе лvspółczynniki w ynosiły : 0,12, 0,45 i 0,66.

Również częściej, niż odpo4viadałoby to ogólnej jjrzeciętnej, w y­
stęp u ją  nowotлvory pęcherza moczoлvego u osób, zaję tych  лѵ wytлvór- 
niach aniliny .

Z a ć m a  u лѵуdm uchілѵаczy szkła w edług s ta ty sty k i różnych 
autorów  w y stępu je  częściej, niż w ynosi przeciętna ogólna. Zmiany 
w soczewce znajdoлvano u 13— do 50% лvyulmuchiwaczy", ]iracującycli 
[lonad jeden  rok.

G ł i s t n i c a .  Przyi^adki zakażenia t ę  g o r y  j  c e n i  лѵ Europie 
w w iększej liczbie zostały^ st4vierdzone w 1879 roku  u osób, zajętych
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budow ą tunelu  św. G otarda, skąd chorol^ę zawleczono do innych k ra ­
jów. W latach 1902—1903 лvśród górników  w estfalskich  znajdow ano 
tęgory jce  w 9%. Energiczne środki zapobiegaw cze (w r. 1905 poddano 
leczeniu 32.376 górników, лѵ następnym  ■— 15.861) dały  tak ie  dobre 
w yniki, że po r. 1913 już  nie stw ieidzano  te j choroby w  okręgu w est­
falskim.

Zakażenie ludzi w ą g l i k i e m  obecnie zdarza się rzadz ie j: 
w r. 1924—^1926 w Niemczech zapadło na w ąglik  135 osoby, z k tórych  
zm arło 23; w A ngłji — 42 (zmarło 3); we Włoszech zgłoszono aż 2.288 
przA^Jadków. W Niemczech choroba ta by ła  w yw ołana następującem i 
przyczynam i:

19.10— 1919 1925 1926
wskutek dotykania chorych zwierząt lub mi( '̂sa 693 92 59

„ przewożenia towaroAv 48 12 13
„ przeróbki i transportu skór 454 32 10
?? >5 sierści, wełny, szczotek 90 19 9
„ innych przyczyn 72 18 14

Razem . 1357 173 105

W Polsce podług B. N o л\̂  a к o AC s к i e g o av okresie 1919—1931 
zgłoszono razem  727 przyiDadkÓAC choroby, z których  114 zakończyło  
się  śm iercią; na rok przeciętn ie przykładało 66 przypadkÓAC i 10 zgo- 
nÓAc. ZaAvmdowa przynałeżność chorych na Acągłik przedstaw ia się 
AC następujący sposób: na rolnict\co i zaAcody pokreAvne przypadało  
62%, na zaAcody nierolnicze, narażające na styczność z produktam i 
zAcierzęcemi (rzeżnicy, garbarze, rym arze, szeAccy, policja  Acetery- 
naryjna i t. d.) — 28%. M ężczyzn śród chorych było  71%, kobiet 
zaś — 29 %.

D alszych  statystycznych dat, tyczących  się zapadalności zaACo- 
doAcej, nie będziem y przytaczali; zjualeźć je  można a c  piśmiennictAcie.

O gólnikow o m oglibyśm y streścić, cośm y poAciedzieli o AApłyAcie 
pracy zaAcodoAcej na śm iertelność i zapadalność robotnikÓAAk a c  nastę­
pu ją cy  siłosób: UACzględniając cztery na jA\mżniejsze grupy pracy (roi­
li ictAco AC szerokiem  znaczeniu, przem ysł, górnictAco oraz kom unikacja  
i handel), można stw ierdzić, że śm iertelność spada a c  kolejności w y­
m ienionych grup; n iektóre jednak zaAcody przem ysłow e Acykazują 
wysoką zapadalność i śm iertelność. W górniotAcie Acspółczynniki 
śm iertelności i zapadalności bardzo spadłyby, gdyby się udało unik­
nąć katastrof kopalnianych. Do pracy górniczej AcpraAcdzie dobie­
ramy silne i zdroAce osoby, jednakże należy  stw ierdzić, że ciężka praca 
podziemna szybko Acyczerpuje s iły  tak, że Avielu górnikÓAC po p ięć­
dziesięciu  latach życia już n ie m oże dalej pracoA\mć a c  sACoim zaACo- 
dzie. W przem yśle zwraca na siebie uAcagę fakt obniżenia zapa­
dalności robotnikÓAc tkackich, pomimo bardzo dużego odsetku k o­
biet, zati udnionych a c  tej gałęzi przem ysłu. ZjaAcisko to m ożem y po 
części Acytłumaczyć udoskonaleniam i sanitarno-technicznem i, zmie- 
rzającem i do nsuAvninia pyłu  i łagodzenia innych szkodliAcości pracy  
AC noAcszA^ch zakładach tkackich.
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R O Z D Z I A Ł  XVIII.

Najważniejsze choroby zawodowe.

/.Ьасіалѵзгу p ojęcie  „choroby zaw odow ej“ i pobieżnie przyto­
czyw szy wiadom ości statystyczne z dziedziny  śm iertelności i zapa­
dalności zaw odow ej, zrobim y krótki przegląd poszczególnych choiób  
zaw odow ych. O m aw iając szkodliw ości pracy zaw odow ej, dla przej­
rzystości w ykładu nieraz pornszaliśm y etjo logję, a naw et symptoma- 
to logję poszczególnych postaci chorobowych, obecnie, oczyw iście, 
unikać będziem y pow tarzania się.

Zewnętrzne zawodowe znamiona skóry, kośćca i mięśni.

D ługo trw ająca  jednosta jna  ]эгаса m echaniczna może, oczyw iście, 
wwwcoły^cać pew ne zm iany ŵ  skórze, paznogciach, kościa(‘h i m ię­
śniach. Zm iany te n ieraz jeszcze nie stanow^ią objawów'^ chorobowycli 
w ścisłem znaczenin tego w yrazu, i im w'^lasnie nadano miano z n a ­
m i o n  (stygmatów) zaAVodow^ych.

Możemy je  podzielić na dwie g rupy: 1) znam iona, zn ikające po 
przerw an iu  p racy  zaw^odow^-ej i 2) znam iona, pozostające ]3rzez czas 
dłuższy. Do pierwcszej g rupy  należą przew^ażnie zm iany skórne {av n a­
sk ó rk u  i pokrewmych tw orach  =  лѵіову i paznogcie), np. zabarw ienie 
sk ó ry  rąk , uszkodzenia i rogow acenid je j, zniekształcenie paznogci.

Pigm entacja sk ó ry  ]3oczęści stanow i odczyn ochronny ]3rzeciw 
silnem u działan iu  słonecznych i innych prom ieni; znam y różne stop­
nie „opalenia“ D carzy n robotników  rolnych, dzierżąwnaSwc myśliw-ych, 
dacharzy , łmtnikÓAc żelaznych oraz szk łanych  i t. p.

Poza „naturalnem “ spotęgow^aniem p igm entacji skóry znamy 
sztuczne słabsze lub siln iejsze  zabarw ienie skóry i paznogci różnemi 
bai-wikami u robotników, zajętych  ŵ  farbiarniach, Avytwmrniach ani­
liny i AYogóle przetw^orów chem icznych (np. ac falrrykach kAcasu azo- 
toAvego, p ikrynow ego i t. p.), a v  garbarniach i w ielu innych zakładach  
p r z em y s ł o Acy ch.

Zabarwienie skóry czasem  pow staje w skutek złogów  diobnego  
pyłu  (tak ZAV. „tatiioAvanie zawodoAve“). Tu n ależy  srebrzyca (argyria, 
argyrosis c. argyriismus), złogi m iedzi, sta li (tak zw .  „śwo'erzb“, po­
w stający  podczas obróbki kam ieni m łyńskich) i t. p.

Spostrzeżenia stwTerdzają, że paznogcie osób, pracujących m e­
chanicznie, są bardziej przypłaszczone, niż u przedstaAvicieli zaAcodów 
wyzA colonych; praczki posiadają paznogcie m iększe, bardziej lamliw'^e, 
pokryte rysam i, jak b y  pogryzione; u osób, pracujących z ]Зготіе- 
niam i R o e n t g e n a ,  paznogcie często u legają głębokiem u znie­
kształceniu .

Obok „znamion zaAvodoAvych“ spotykam y a v  paznogciach liczne 
choroby, AvyAvolane pracą zaAvodow^ą (np., znane z a n o к c i c e cu- 
kiernikÓAC =  „mał de coni'isenr“ francuskich autoiÓAc), czasem  do- 
proA\mdzające do zupełnej ich utraty; zanokcice zdarzają się rów nież  
u robotnikÓAc, styk ających  się  z drożdżami (ŵ  browarach), i u innych.
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N ajczęściej spotykaiiem  zawoclowem znam ieniem  iskóry są różne 
s t w  a г ci n i e 11 i a : modzelowatośc (callositas), odciski (cknms), zro- 
g’oлvacenie. Są one bardzo popularnera znam ieniem , odróżniającem  
rękę  „fizycznego robo tn ika“ od ręk i „pracow nika um ysłow ego“. O d­
ciski często posiadają znam ienne um iejscow ienie i kształt. U szewców 
znajdu jem y je  na p raw ej d łoni w skutek  ucisku ręko jeści m łotka, 
na palcach — od przeciągania d ra tw y, na udzie i nad staw em  kola- 
now^Tii — od ucisku kopyta oraz obuw ia podczas p racy ; u  garbarzy  
modzelowatośc pow staje na łokciacli, n m asarzy  i hu tn ików  —■ na 
dłoniach, u w ydm ucłiiw aczy szkła i m uzykantów  (instrum enty  dęte) — 
na śluzówce w arg, n osób, g ra jących  na cy trze — na końcach ріеглѵ- 
szego i drugiego palca, u składaczy ręcznych —■ na zwróconych ku 
sobie pow ierzclm iach pierw szego i drugiego |>rawego palca, u sk ła ­
daczy m aszynow ych — n a  ostatnich członkach palców  i t. p.

Również znam ienne dla ręk i robotników  fizycznych byw ają  róż­
nego rodzaju  b ł i z 11 y. O bok ju ż  лѵупііепіопусіі znamion ręka ro ­
bo tn ika  odznacza się grubością i chropow atością skóry , często — 
zgrubieniam i nasad członków palcow ych oraz p rzykurczen i am i zgi- 
iiaczy palców.

/ e  zmian szczególnych należy  jeszcze wspom nieć o ,,zn iekształ­
ceniu M a d e l U li g’ a“ czyli o nadw ichnięciu  staw u nadgarstkow ego, 
co się łączy ze zm ianam i kości łokciow ej tak , że dłoń i p rzedram ię 
p rzy b ie ra ją  k sz ta łt bagaietowaty. T akie zniekształcenie spostrzegam y 
u m łodych praczek  i innych robotnic.

Pytanie, czy p rzykurczen ie  D u p u у  t r e n ’ a można uw ażać za 
zm ianę zawodow-ą, dotąd n ie  doczekało się odpow iedzi i nad niem to­
czy się jeszcze dyskusja . Przez różnych au toró \c zostały opisane p rzy ­
padki p rzykurczen ia  D u p u у  t  r  e n ’ a u robotników , zajm ujących  
się w ierceniem  dziur w beczkach, u pocztowców, odb ija jących  p ie­
częcie, u  m arynarzy , m ających  do czynienia z lina mi, u skrzypków  
i pianistów . O skrzyw ieniu kości i staw ów  (kięgosłupa, kości koń­
czyn dolnych) m ów iliśm y ju ż  poprzednio (patrz Rozd. Л̂ І).

D rugi sk ładnik  uk ładu  p racy  (układ nerwowcy) pod dziahm iem  
eh szkodliwości p racy  rów nież 

scłiorzcń zawód o wych.
Znajdoлcano zw iązek przyezynovey, zachodzący m iędzy szkodli- 

wościami p racy  za\codow ej a z a p a 1 e n i e ni r d z e n i a (myelitis). 
U pracow ników  kesonow^ndi i nurków  opis>wvano r  o z m i ę к n i e- 
n i e  r d z e n i a  (myelomałacia), k tó re  pow stało w skutek  p racy  
w zgęszczonem pow ietrzu. Is tn ie je  przypuszczenie, że n iebezpieczeń­
stwo choroby pow staje dopiero wówczas, k iedy  ciśnienie o к /, atm o­
sfery  przew yższa zwwkłe ciśnienie pow ietrza; niebezpieczeństw o to 
rośnie razem  z podnoszeniem  się tego ciśnienia.

G w ałtow ne ruchy  kręgosłupa podczas p racy  zaw odow ej mogą 
w yw oływ ać w у  b r  o c z у  n  у  ś r ó d r d z e n i o w e (łiaeniatomye- 
lia), chociażbyśm y naw et nie stw ierdzili zew nętrznych objawów^ urazu ; 
w rozw oju  jam istości rdzenia pacierzow ego (siryngom yelia) u razy  
zawodowe rów nież, ja k  obecnie sądzą, mogą odgryw ać pew ną rolę.

pow inien ulegać szeregowa
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AV о]:)\ѵос1олѵупі układzie nerw ow ym  nieraz ]3owstają zawo­
dowe z a JD a 1 n e s t a ii у  ii e r лѵ 6 v\r. Na tem  ile  mogą poлvlstawać 
niedo\vłady i porażenia (np. w  ])rzebiegii nerw u łokciowego i po­
śród kowego) ii szlifierzy, zegarmІJstrz6лc, garbarzy , kraw ców , stola­
rzy, szewców, rytow^nikó^w, telefonistek , laboran tek  (które stale w-y- 
ko im ją badania pod m ikroskopem ), skrzypków  i t. p. Zapalenie ner- 
ЛѴ0ЛѴ pow staje  tu  w^skntek długo trwmjącego ucisku.

Istn ie ją  rów^nież liczne zawmdowe choroby ośrodkowego układu  
nerwowmgo; dużą ro lę odgrywuiją tu  zatrucia oraz rażenie e lek trycz­
nością, dale j, p o r a ż e n i e c i e p l n e  i s i o  n e c z n e oraz psycłio- 
nerw ice, p rzedew szystkiein  zaś bardzo rozpownszecłiniona n e u r a ­
s t e n  j a  ; w arunk i p racy  zawodowmj піел\ ątpliwrie mogą spotęgowuć 
objaw^y li i s t e r j i, k tó ra  ]3rzed rozpoczęciem ]згасу mogła wy^stępo- 
wmć ty lko  ŵ  lekk ie  j postaci. Znam y n e r ŵ  i c e u r a z ó w c e ;  neu- 
rologow^ie op isu ją  szereg tak ich  nerw^ic, j^rzybierających postać 
skurczow ą (np. skurcz p isarsk i — spasmus scriptorius), porażenną, 
di-żączkow ą (drżączka rtęciowm) i często s]3otykaną nerwobóloлvą.

Zawodowe choroby narządów zmysłów.

Przedew^szystkiem należy^ tu  w^ymienić zawodowm choroby oczu. 
Oczy bywcają w ystaw ione n ie ty lko  na różne nrazyy lecz i na działa­
nie długiego szeregu innych szkodlbcości p racy  zaлcodowmj, co omó- 
w^iliśmy już  ŵ rozdz. AĆIll. K. К a r  e i  n s  rozróżnia 4 grupy chorób 
ocznych w zależności od roclzajn szkódliw^ości. Do pieiwvszej zalicza

Hjr-. 143. Oparzenie клл'акеіп siarkowym

eiierg ji ]4TO-

Ryc. 142. Oparzenie ролѵіек stcjżoiiym 
kwa.sem karliolowym.

uszkodzenia, spowmclow^ane działaniem : 1) powrietrza, 2] 
m ieniste j (światło, ciepło), 3) elektryczności i 4) radu (oraz prom ieni 
R o e n t g e n ’ a ) ; do d ru g ie j — schorzenia, wywmlane: 1) zakażeniem , 
2) truciznam i zw^ierzęcemi i roślinnem i, 5) zatruciem  z\\iązkam i or- 
ganicznem i i nieorganicznem i; do trzec ie j — zboczenia re frak c ji
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i zm iany w układzie miy'siii ocznycdi; wreszcie, do czw artej 
oczne, znam ienne dla poszczególny-ch zawodów.

u razY

Ryc. 14-1. W ywinięcie i niedainyknlnoR’ powiek po oparzeniu kwasem siarkoAvym.

Ryc. 14ó. Oparzenie twarzy, powiek 
i spojüAvki roztopionym ołowiem; i 
w chwili zetknięcia się tnetalu z po­
wierzchnią oka wytwarza się izolu­
jąca warstw'a pary wodnej, niekiedy 
chroniąca oko przed poważniejszem

uszkodzeniem. Ryc. 14(5. Oparzenie spojówki i rogówki kAvasem solnym.

W jioszczególnycli postaciach chorób m am y do czynienia z róż- 
nemi rodzajam i zawodowego z a p a l e n i a  różnyYdi części oka {spo-
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jów-ek, powiek, narządu łzawienia, rogówki, siatkówki i t. d.), przy- 
czem zapalenia mogą przybierać różne postacie patologiczno-anato- 
miczne. dale j idą zmiany soczewki, zboczenia le frakc ji  i różne urazy.

Hyc. 147. Zrosi górnej lewej powieki z gałką oczną po oparzeniu wapń ein.

Pi-zytoczyliśmy tn sześć rycin, przedstawiających uszkodzenia 
oczu wskutek oparzenia kwasami.

W rozdziale VIII podaliśmy również wiadomości o z a w o d o ­
wa у  c li s c li o r z e  u i a c łi u c h a .

Większość c h o r ó b  s k ó r n y c h ,  o których już  mówiliśmy, 
upośledza lub zupełnie znosi wrażliwość zmysłu dotyku.

P rzyk re  podrażnienia p o  w o n i  e n  i a. często się zdarzające pod­
czas ]эгасу zawodowej, mogą nietylko npośłedzić, lecz także лvywołać 
zupełny zanik odczuwania zapacdiów. Pewną rolę odgryw ają  tii za­
palne stany  śluzówki nosowej лезкійек podrażnienia gazami i p a ­
rami. zanieczyszczającemi powietrze warsztatowe.

Zawodowe choroby dróg oddechowych.

Ŵ rozdziale IX, mówiąc o szkodliwościach. działających na drogi 
oddechowe, na pierwszy [dan wysimęiiśmy p y ł ,  unoszący się w po­
wietrzu л\mrsztatowem. Го też p y l i c e  płucne uznajem y za jedną 
z ważniejszych zawodowych chorób dróg oddechowych.

jakko lw iek  początkowych okresów pylic płncnych nie uważam y 
za chorobę, lecz wyłącznie za zmianę, osłabiającą oporność płuc, to 
jednak  4vyższe stopnie pylicy uznajem y już  za chorobę.

W dychanie powietrza, zanieczyszczonego pyłem, gazami i pa ­
rami, może w ywoływać u osób z j^ewnem usposobieniem ne rwo wem 
olója^cy d у c łi a w i c у  o s к r z e I o w e j  i zawodową g o r ą c z к ę 
s i e n n ą ,  na k tó rą  nieraz zapadają  robotnicy rolni.

O bok powyższych postaci с1іоі*оЬолѵус1і, ])ow stających na ile neu- 
ropatycznem , pylice nspasab iają  do różnych i-odzajów z a p a l e ń  i a 
p ł u c  (zapalenie grypow e, nieżytow e, włóknikow^e. oraz g r u ź l i ­
cze ) ,  gdyż odpowieclnie zarazki choiobotwarrcze w śwdecie są bardzo 
rozpoW'Szechnione, zawodowa zaś praca osłabia oporność płuc lub 
wn.’ęcz je  uszkadza, przedewcszystkiem dzięki zanieczyszczeniu po wnę­
trza  pyłem , gazami, param i oraz w^skutek działania czynników  me- 
t eo roi o giczn у ch .
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Do ostrych zawodoAvycli zm ian p łucnych należą zatrucia bezw od­
nikam i i param i kwasów, przedew szystkiem  azotowych. Z darzają  się 
one np. podczas w ypadków  лv\skntek stłuczenia balonu z kwasem  azo­
tow ym ; przytem  оЬ]алсу ostrego obrzęku płuc mogą \vystąpić dopiero 
po 6, a палѵеі 12 godzinach, k iedy  robotnik  ju ż  w rócił do domu i udał 
się na spoczynek. Podobne p rzypadk i kończą się zw ykłe śm iercią.

Po przebytych  zapaleniach płuc mogą pow staw ać trw ałe  stany 
chorobowe, np. г o z e d m a p ł u c i r o z s t r z e ń o s к  i- z e ł i, 
k tó re  rów nież należy zaliczyć do zm ian zaAvodowych. Rozedma p łac 
może powstawać, ja k  isądzono do ostatniego czasu, u w ydm uchiw aczy 
szkła i u osób, g ra jących  na dętych instrum entach. Pogląd ten, ja k  
ju ż  wspomnieliśmy, obecnie je st zw alczany przez n iek tórych  autorów .

Pylice i gruźlica płuc.

Już ^wspominaliśmy o trudnościach, pow stających  podczas bad a­
n ia  stosunków  korelacy jnych , zachodzących m iędzy za\wodem a g ruź­
licą. Ze stanow iska form alnego należałoby  uznać za zawodowe ty lko  
te i^rzypadki gruźlicy, k tó re  pow stają  u  osób, zawodoлwo s tykających  
się z gruźlikam i lub przedm iotam i, zanieczyszczonemi ich w^ydalinami 
(lekarze i ]:>ersonel pomocniczy w szpitalach, sanatorjach , laborato- 
rjac łi klinicznych).

jednakże s ta tystyka w yraźnie stwderdza, że лѵ n iek tórych  zaw o­
dach gruźlica płuc je st bardzo rozpow szechniona. Рошелѵаі rozw ój 
gruźlicy  zna jd u je  się w ścisłej zależności od m ate rja ln y ch  w arunków  
bytu, p rzedew szystkiem  zaś od m ieszkania i odżyw iania, należało w y­
łączyć w pływ  tych w arunków . P race statystyczne dokonały  tego. Ba­
dano dwde grupy  robotiiików , ży jących  w jednakow ych  w arunkach  
m aterja lnych , lecz upraw iającycłi różne zaw ody i tą  drogą (staty­
styczną) udowodniono, że is tn ie ją  zaAwody, sp rzy ja jące  nadm iernem n 
szerzeniu się gruźlicy, co stw arza uzasadnioną podstaAv^ę do zalicze­
nia gruźlicy  do choról) zaw odowych u robotników , p racu jących  л\' za­
wodach, przygotow ujących podatny  grun t dla te j clioroby.

Wśród „gruźliczych zaAvodow“ na p ierw szy  plan A\^ystępu je  praca, 
której toAS'arzyszy poAvstaAv^anie pyłu , zAvlaszcza zaś pyłu krzem ow ego, 
AvyAVolującego pylicę  krzem ową, (*zyli silikozę. Np. a'/ BaAvnirji z 1000 
ludności AV r. 1908 zmarło na gruźlicę: Avszystkich m ężczyzn, zaAvo- 
doAvo pracujących, 3,07; robotnikÓAC, pracujących  av kam ieniołom ach  
i zajm ujących się obróbką kam ieni — 26,83.

N ależy zaznaczyć, że реАчше spostrzeżenia, a naAvet n iektóre Avy- 
kazy statystyczne uzasadniają tAvierdzenie, że n iektóre rodzaje pyłu  
niety lko  n ie zAciększają zapadalności na gruźlicę, lecz m ają mneet 
potęgow ać oporność robotnikÓAC przeciAV tej chorobie. Do „pyłu prze- 
ciAA^grnźliczego“ bywa zaliczany p y l Avapieniiy i Avęglowy. N iektórzy  
badacze Avręcz tAcierdzą, że m iędzy Acęglera a gruźlicą istn ieje ]зеАѵіеп 
antagonizm . NaAvet Avybitne poAcagi h igjen iczne podnosiły, że pył 
garbn ikow y rów nież posiada w łaściw ości przeciw gruźlicze, czem tłu ­
m aczy się  m ały Acspółczynnik śm iertelności z gruźlicy  u garbarzy.

Poruszone przed cliAvilą zagadnienie w ym aga jednak przeproAva- 
dzenia ściślejszych  i dokładniejszych badań statystycznych, klin icz-
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nych i dośw iadczalnych, zanim  będziem y mogli dojść do pew niejszych 
wniosków.

N ależy jeszcze j:>rzypomnieć, że zd arza ją  się p rzypadk i zawodo­
wego zapadnięcia na p r o m i e n i c ę ,  p łucną posiać w ą g l i k a  
i b ą b I o \c c a (echinococcus).

Zawodowe choroby układu krążenia.

Długo tiwvająca w y tęża jąca  p raca  niięśnioAva pow oduje p r z e- 
r o s f  (hypertrophia) s e r c a ,  k tó ry  często stw ierdzam y na sekcjach. 
O bok przew lekłego przerostu  serca zdarza się o s t r e  r o z s z e r z e ­
n i e  s e r c a ,  n ieraz  pociągające za sobą śmierć.

Wzrnszenioлve m om enty p racy  zaw odow ej, przem ęczenie oraz 
przyśpieszone tem]30 p racy  mogą uspasabiać do zaw odow ych n e r- 
w  i c s e r c o у  c h.

D alej, należy  uw zględnić zm iany serca, pow stające po przebyciu  
zawodoлvych chorób płucnych, przedew szystkiem  zaś rozszerzenie 
i p rzerost serca. Do te j samej grupy możemy zaliczyć zm iany serca, 
wywmłane zaлvodowemi zniekształceniam i k la tk i piersiow'ej (np. 
w^skutek skrzyw ienia kręgosłupa).

j ak лѵіету, zespole różnych przyczyn m i a ż d ż у  c у  t ę t n i c  
odgryw a rolę rów nież ^cytężająca praca mięśniowm, po tęgu jąca  ci­
śnienie krw i i pracę serca oraz naczyń, dotąd jednak  jeszcze nie 
m am y możności w yodrębnienia  czystych postaci zawodowej m iaż­
dżycy tę tn ic  tein bardziej, że spraw a ta лѵікіа się jeszcze лѵріуѵѵеш 
zatruć zaAvodowych i zw ykłych (nikotynizm ). To samo należy ]jo- 
wiedzieć i o zawodowych t ę t n i a k a c h .

Z zawmdowych schorzeń żył zasługu ją na w zm iankę ż y l a k i  
oraz ich pow ikłania, zw iązane z pracą, лv"ykolnywaną лѵ postawcie 
sto jącej, oraz h e m o r o i d y ,  k tó rych  rozw ój, odw rotnie, zna jdu je  
się w przyczynow^^m zAciązku z p racą siedzącą.

W zw iązku z zawodem może po wystać różnego rodzaju n i e d o- 
k r w i s t o ś ć, znam ienne zm iany czerw onych k rw inek  w  ołowicy, 
w zatruciach tlenkiem  w^ęgla i innenii ciałam i, w choi-obie górskiej 
(lotnictw^o) i t. p.

Zawodowe choroby przewodu pokarmowego.

ja k  ju ż  w yżej zaznaczyliśm y, narządy  przew odu pokarm owego 
w m niej szym stopniu, niż inne, są w ystaw ione na b e z p o ś r e d n i e 
działanie szkodliwości p racy  zaw odow ej. Przedew szystkiem  z a w  o- 
d o w e c h o r o b y  z ę b ó w pow stają  w^skutek działan ia  kwasów, 
zatruć zaw odow ych (rtęć, fosfor, miedź) oraz \csku tek  w pływ ów  m e­
chanicznych (np. od cybuchu u w^ydmucłiiwriczy szkła). O fosforow ej 
m artw icy  żuchw y była ju ż  mowa.

D alej, należy  napom knąć o z a p  a l e n i  u j a m у  u s t n e j  (sto­
m atitis) rtęciow em , ołowTczem oraz w^ywołanem arsenem , kwasam i 
i ługam i, a także opisanem  w lite ra tu rze  działaniem  pyłu. ru ta j 
można rów nież zaliczyć p r o m i e n i c ę ,  um iejscow ioną лѵ przew o­
dzie pokarm ow ym . Znane są o p a r z e n i a  jam y  ustnej (np. u ku- 
chai‘zy, kosztu jących  gorące potraw y).
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Zm iany w ż o ł ą d k u  i j e l i t a c h  poza zawodowem i zatruciam i 
(ołowica!) częściej, niż to odpow iada ogólnej p rzec ię tne j, spotykam y 
u osób, zajętych obróbką surow ca pochodzenia zwierzęcego (w rzeź­
niach, m asarniach, w ytw órniach  m argaryny , m ydła, świec); is tn ie je  
przypuszczenie, że tu  może odgryw ać pew ną rolę po łykan ie pow ie­
trza, nasyconego param i ługów i kwasów. Również rołjotnicy, p ra ­
cujący W' w ysokiej tem peratu rze (huty szklane, odlewnie), często cier­
pią na zaburzenia żołądkow o-jelitow e, co tłum aczym y spożyw aniem  
bardzo dużej ilości napojów . Znane je s t pow staw anie b iegunki n e r­
w owej w skutek wysokiego napięcia лczruszenioл\^ego (aktorzy, mówcy, 
studenci przed egzaminami).

Nowotwory zawodowe.

Z nowotworów zaw odowych najczęście j pow staje  i n a jle p ie j je st 
zbadany r a к s к ó r n y. Na podstaw ie badania w arunków  p racy  za­
wodowej możemy odróżnić trz y  w iększe g rupy  now otw orów, zależ­
nie od wywoływnrjących je  p rzyczyn :

1) ПОЛѴ otw ory, spowodowane szkodliwem  działaniem  na po­
w ierzchnię ciała:

2) now otw ory, spowodowane ciałam i, dofstającemi się do w nę­
trza u s tro ju ;

5) now otw ory, spowodowane stałem drażnieniem  ju ż  is tn ie ją ­
cych blizn.

Do p ierw szej g rupy  zaliczam y ra k a  robotników , m ających  do 
cz’jyuiienia ze smołą, asfaltem , b ryk ietam i, kreozotem , parafiną, mine- 
ralnem i sm aram i, dalej, raka  kom iniarzy, raka , pow stającego od p ro ­
m ieni R o e n t g e n ’ a, n iek tó re  rodzaje  raka , rozw ija jącego  się u ro l­
ników  i wogóle u osób, p racu jących  na otw artem  pow ietrzu.

Do dj ugiej g rupy  należy  rak  pęcherza moczowego u robotników  
anilinow ych, rak  płuc w skutek  wulychania n iek tórych  rodzajów  [зуіи 
(np. u w łókniarzy, ty to n ia rzy  i t. p.) oraz rak  tchaw icy, k tó ry  cza­
sem rozwdja się waskutek stałego drażnien ia górnycli odcinków' dróg 
oddechow^ycli.

Do grupy  trzec ie j odnosim y ra k a  żołądka kucharek , k tó ry  się 
rozwdja na bliznach poлvrzodow'ych w skutek podrażn ian ia  stałem  p ró ­
bow aniem  gorących po traw ; ra k a  żołądka u osób, zaję tych  piłow a­
niem i tkaniem , waskutek stałego uciskania okolicy żo łądka; dalej, 
raka  krawców' i m otorniczych waskutek stałego ran ien ia  palców^, 
^względnie kości gołeniowmj.

Po raz pieiwvszy ju ż  ŵ  roku 1775 został opisany w A ngłji zaw o­
dowcy rak  moszen kom iniarzy  („chim ney swceeper’s cancer“ )- Powv'sta- 
nie tego rak a  p rzyp isu jem y  działaniu  węglowcodorówc, znajdu jących  
się w  sadzy i dym ie i wcpływ^ających na lipoidy skóry, przez co po- 
w staje  atypow e b u jan ie  kom órek uablonkow'^ych. O bok tego działa 
tu m echaniczne podrażnienie sadzą i ocieraniem  o ubranie . N iektórzy 
autorow ie p rzyp isu ją  rakotw^órcze działanie w yłącznie sadzy, po- 
w^stającej od spalania w^ęgla kam iennego (nie drzewca), a z pośród 
różnych gatunków'^ węgla angielskie m ają  działać najszkodliwciej tak, 
iż stosunkowm często pow^staje rak  u kom iniarzy  angielskich, a znacz-
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nie rzadziej na коліупепсіе. Być może odgryw ają  tn  jakąś  roJę rów ­
nież w arnnk i k lim atyczne i geologiczne (obszerne torfow iska, ja k  
p rzepuszczają  n iek tó rzy  badacze).

N ajlep ie j je s t zbadane powsta^vanie ra k a  n osób, p racu jący  cli 
z dziegciem, smołą, asfaltem , kreozotem  i b ryk ie tam i, zwłaszcza po 
ogłoszenin p rac  japońskich  nczonych, I s h i к  a ec a i J a іл a g h i w a, 
k tó rzy  dośw iadczalnie o trzym ali rak a  n  zw ierząt przez drażnienie 
skóry  dziegciem (tak zev. „ rak  dziegciow y“ =  „T eerk rebs“ niem iec­
kich autorów ).

O grzew anie m ieszaniny m iału węglowego, dziegciu i smoły w fa ­
b rykach  b ryk ietó \c  odbyw a się w  лѵу8окіе] tem peratu rze  лѵ ]зіесас1і 
o tw artych , wobec czego na obnażoną skórę robotn ików  d zia ła ją  je d ­
nocześnie pary , zaw iera jące  w sobie cząstk i dziegciu i pa ra fin y  oraz 
gazy drażniące (benzol, amon jak , tłenk i siarki). W skutek działania 
tych  ciał pow staje  atypow e b u jan ie  tk a n k i nabłonkow ej.

Do podobnych noAvotworow należy  „rak  palaczy  ty to n iu “, acz- 
kohviek nie stanow i on, oczywiście, „choroby zaw odow ej“ ; spostrze­
żenia n iek tó rych  autorów  Acskazują, że rak  dolnej w argi częściej, niż 
odpow iada to ogólnej p rzeciętnej, лcystępuje n  nałogow ych palaczy 
fajk i, k tó rzy  p raw ie  nie w ypuszczają je j  z ust; i tu  mamy do czynie­
n ia  z kom binow anem  działaniem  na nabłonek wytwmrów suchej de­
s ty lac ji ty ton iu  oraz m echanicznego d rażn ien ia  cybuchem.

Zatrucia zawodowe

zostały szczegóło^co omówione w rozdziale XI; załączona doń synop­
tyczna tabela  trucizn  za\vodowpch umożliAcia o rjen tac ję  w najczę­
ściej spo tykanych  zatruciach  zawodowych. Również

Zakażenia zawodowe

zostały omówione w rozdziale XII, w rozdziale zaś XVII przytoczono 
n iek tóre odnośne da ty  statystyczne.

Na tern kończym y k ró tk i zarys obszernego działu chorób zaw o­
dowych. Szczegóło^csze wiadom ości czy teln ik  może znaleźć w piśm ien­
nictw ie, przytoczonem  poniżej.

Piśmiennictwo do cząści III.

Obok piśmiennictwa, podanego do wstępu i poprzednich części, możemy лѵутіепіс 
następujące prace:

K. К a г a f f a - К o г b u t t. Rola metody statystycznej w sprawie określenia i bada­
nia ctiorób zawodowych. „Zdrowie“ 193il Nr. 1— 3̂.

A. S o k o ł o w s k i .  Choroby proletarjatu. W^arszawa (bez roku wydania).
G. K o b e r  a n d  W.  II a n  s o n .  Diseases ot Occupation and Vocational Hygiene. 

London. 1918.
.1. Ł o w y .  Klinik der Rerulskrankheiten. Wien, 1924.
E. W. R a a d e r. Gewerbekrankheiten. Berlin u. Wien, 1932.
B a u e r ,  E n g e l  u. К o e 1 s c h. Die Ausdehnung der Unfallversicliernng aut Be­

rufskrankheiten. Berlin, 1929.
F. P r i n z i g. Handbucli der medizinischen Statistik. Zweite Auflage, Jena, 1931. 
E. B r e z i n a .  Internationale Uebersiclit über Gewerbekrankheiten. Berlin. Wy-

ctiodzi perjodyeznie od r. 1921.
В I а s c li к o. Gewerbliche Ilautkranklieiten, .lena, 1908.
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L e g g e  u. G о a d b у. Bleivergiftung und Bleiaufnahme, übersetzt lierausgegeben 
von T e i e к y. Berlin, 1921.

L. T e 1 e к y. Vergiftung durch Blei. Berlin. 1926.
B. N о w а к о w s к i, H. R a b i n o w i c z, J. C z a r n o w s к a. Głowica zawo­

dowa wśród drukarzy warszawskich. „W arszawskie Czasopismo Lekarskie“, 1929, 
Nr. Nr. 36, 37, 38, 41.

B. N o w a к o ЛѴ s к i i II. R a b i n o w i c z. Głowica zawodowa w przemyśle aku­
mulatorowym. Tamże, 1930, Nr. Nrj 23, 24, 25.

B. N o w a k o w s k i  i M. В o g u s z e лѵ s к a. Wąglik, jako choroba zawodowa 
w Polsce. Tamże. 1932, Nr. 29'—32.

K. К a г a f f a - К o r b u 11. G chorobach zawodowych robotników, zajętyclr w fa­
brykach malerjałów wybuchowych. „Lekarz wojskow y“, 1928, Nr. 3—4.

A. H i r s z o w s к i. Zatrucia zawodowe przy fabrykacji Ьаглѵіколѵ smołowych 
i produktów przejściowych oraz sposoby zapobiegania takowym. ,,Przemysł chemiczny“, 
1928, Nr. 7— 10.

J. L o c h t к e m p e r. Atlas der StaublungenkrankheiLen. Berlin, 1932.
W czasopiśmie „Higjena Pracy“ z lat 1928, 1929, 1930 umieszczono szereg prac, 

omawiających sprawy chorób zawodowych: A. L a n d a u ,  J. B a u e r ,  A. G r o d o w-
s к i, R. Z u r a w s к i, M. G r z у b o w s к i, M. P o ż a r у s к i, W.
D ą b r o w s к i, B. F r e n к i e 1, H. D u n к i e лѵ i c z i inni.

K. К a r e 1 u s. Zawodo\ve choroby oczu. КгакЬлѵ, 1932.
J. A b r a m o ЛѴ i c z. Gkulistyka лл̂ nagłej potrzebie. Wilno. 1932.

G r z у ЛЛ' o -



C Z Ę Ś Ć  IV.

Ustawowa ochrona pracy.

R O Z D Z I A Ł  XIX.
Prawna ochrona zdrowia i iycia robotników.

W socjologji teo re tycznej i stosow anej p r a c a  za jm u je  m iejsce 
centraiiie ; to też jriśm iennictwo z dziedziny s o c j  o 1 o g j  i p r a c у 
je s t bardzo obszerne, przyczem  socjolodzy ro zp a tru ją  pracę z różnych 
]3imktów лvidzenia społecznego. W śród licznych działów  socjologji 
]эгасу w ażne znaczenie posiada u s t a лѵ o d a w s t o p r a c y. 
Nazwę tę nadajem y  гезроіолѵі ak tów  praw nych, norm ujących  różno­
rodne stosunki, zachodzące pom iędzy pracow nikam i a pracodaw cam i 
w zakresie лсукопу w anta pracy. Z całokształtu  гі sta woda w stw a p racy  
możemy \v^yodrębn ić u s t  a w  o d a w  s t  w  o o c h r o n  n e, ma j ące 
na celu o c h r o n ę  z d r o w i a  i ż y c i a  r o b o t n i k ó w  |3odczas 
w ykonyw ania swego za^vmdu. Stanow i ono praAvną podstawię, na  k tó ­
re j liig jena p racy  urzeczyw istn ia sŵ ê żądania.

Szerokość zadań ogólnej h ig jen y  w pływ a na to, że h ig jena jiracy 
w ciąga ŵ  zakres злѵусіі zainteresow^ań coraz w ięcej poszczególnycłi 
ustawa D latego też poszczególni h ig jen iści p racy, omawdając изіалѵо- 
dawstw^o ochronne, uw^zględniają różne zespoły ustaw^, co zależy od 
szerokości u jęc ia  przez nich przedm iotu. My isię ograniczym y w yłącz­
nie do treściw^ego podania najw ażniejszych  w^ytycznych u stawkowej 
ochrony pracy , ściśle mówiąc, ochrony zdrowda i życia robotników^ 
ізгасиjących  zaw ódow’̂o.

Wiadomości historyczne.

D zisiejsze ochronne nstawodaw^stwm pracy  zostało zapoczątko- 
лсапе W" A nglji, gdzie, ja k  w^iadomo, naj\ccześniej w^ytwórczość zo­
stała uprzemystowdoua. Już ŵ r. 1802 ukazał się akt, zakazu jący  za­
trudn ia  n ią dzieci d łużej, n iż 12 godzin na dobę, oraz ŵ  porze nocnej. 
W r. 1819 na wmiosek R oberta O ŵ e n ’ a лvydano ustawmw^y zakaz 
p racy  ŵ  tkackich  zakładach baw-ełnianych dzieci poniżej 9 lat, dla 
dzieci zaś w л\^іекп od 9 do 16 la t ograniczono czas p racy  do 12 godzin 
na doł)ę. W 1833 Acj^rowuidzono лѵ A nglji inspekcję  fabryczną, która 
W" r. 1847 została rozszerzona.

M Prusiech W'' r. 1859 zakazano pracow ać ŵ  fabrykach  dzieciom 
do 9 lat, dla m łodzieży zaś ŵ  wdeku od 9 do 16 la t ograniczono dzień
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pracy  do 10 godzin, przyczein nie wolno było zatindn iać  icli w nocy 
i w dni św iąteczne: pierwsza insperkcja fal)ryczna została uiw orzona 
w D usseldorfie w 1853, \v' r. zaś 1878 roziio\cszeclmiono ją  na całe 
N iemcy.

Z poszczególnycłi państw  zaborczycli rząd niem iecki rozpoczął sy­
stem atyczną budowlą ustaw odaw stw a ochronnego od r. 1871, ogłosiw ­
szy szereg odnośnych usta\c i rozporządzeń; w krótce potem  wmiósł 
odpow iednie ustaw y rząd austrjack i, w r. zaś 1884 — rząd rosy jsk i. 
W b. Kongresówce л^szedł w życie szereg ustaw  po r. 1886 od chwili 
ustanow ienia inspekcji fabrycznej. Tu należy  w^ymienić ustawę 
z 1903 r. o odszkodow aniu za śm ierć Inb kalectw o.

D oniosłą вргалѵ^ ubezpieczeń społecznych tn pom ijam y.

Słan obecny w Polsce.

K onsty tucja Rzeczypospolitej Polsk iej z dnia 17 m arca 1921 r. 
zaw iera, ja k  inne konsty tuc je  pow ojenne, szereg przepisów  z dzie­
dziny nsta\codaw stw a społecznego, stanow iących podstaw ę p raw n ej 
ochrony pracy. Dla h ig jeny  p racy  je st doniosły zwłaszcza art. 102, 
stw ierdzający, że praca, jako  głÓTcna podstaw a bogactw a Rzeczypo­
spolitej, ma pozostawuić pod szczególną ochroną państwui, zapow^ia- 
da jący  ubezpieczenie na w^T,ą3adek b rak u  pracy, choroby, nieszcze- 
śliw^ego w^ypadku i niedołęst\ca, oraz art. 103, zakazu jący  zarobkow^ej 
])racy dzieci poniżej łat ІЗнзІіі, nocnej p racy  kobie t i robotników^ m ło­
docianych w gałęziacłi przem ysłu, szkodłiw^ych dla ich zdrow ia, p rzy- 
tein art. ten zapoл\■iada w ejście ŵ  życie ustaw y o opiece państw a nad 
dziećmi, pozbaw^ionemi dostatecznej opieki rodzic ielsk iej i o opiece 
11 ad m acierzyństwem.

Przed п с іп саіеп іет  K onsty tucji uregułow^ano k ilka  zasadniczycłi 
zagadnień z! dziedziny ustaw^oA\ e j ochrony pracy. Za podwuilinę reg u ­
lacji czasu p racy  należy rncażać 46 - g o d z i n  n у  t у  d z i e ń  p r  a c у  
(soliota angielska), ustalony  ustaw ą z dn. 18 grudnia 1919 o c z a s i e  
p r a c у w’̂ p r z e m у ś ł e i h a n d 1 u {Dz. U. Nr. 2, poz. 7 z r. 1920).

Art. 1 te j  пзіалѵ^у brzm i, ja k  następu je : ,,Czas p racy  w^szystkich 
pracow ników , zatrudnionych  na mocy umowny w  przem yśle, górnic­
tw ie, handlu, kom unikacji i przewiezie oraz ŵ  innych zakładach  
pracy, choćby na zysk nie obliczonych, a prow adzonych w  sposób 
przemysłowcy, n iezależnie od tego, czy te  zak łady  p racy  są Acłasno- 
ścią pryw atną, czy państwcową, czy też organów  sam orządow ych, лсу- 
nosi bez wiłiczenia przerw^ odpoczynkowweh najwcięcej 8 godzin na 
dobę, ЛѴС sobotę 6 godzin na dołię i n ie może jirzekraczać 46 godzin na 
tydzień“.

A rt. 5 istwiierdza, że ŵ zakładach p racy  lub ich oddziałach, ŵ  k tó ­
rych  praca jest szczególnie szkodliwca dla zdrowda pracow nikó\v, może 
być zarządzony kró tszy  czas pracy.

Art. 6 wylicza wiypadki, ŵ k tó rych  jest dojniszczalne p rzed łuże­
nie czasu p racy ; są tu  uw zględnione \vydarzenia żywciołow^e, nie- 
szczęśliwce w ypadki, ratownietweo; dalej, wc zakładach  o ciągłym  ru ­
chu, o ile u trzym anie zakładu ŵ ruchu bezwezgłędnie tego wwniaga, 
oraz w ypadki, spowodowane koniecznościam i narodo^venii. Czas
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p racy  może być przedłużony do 12 godzin; liczba godzin na<lliczbo- 
wycłi d la  poszczególnych pracmvniikó'w nie może przekraczać 120 go­
dzin na rok  i 4 godzin na  dobę.

A rt. 10 zakazu je  p racy  w niedzielę i dn i św iąteczne i \vylicza 
w y ją tk i od te j  zasady. Podkreślić tn  należy, że do tych w yjątkó\v 
nie zaliczono d ru k arn i, co je st pod ^^zględem liigjenicznym  zupełnie 
słuszne.

Art. 14 zakazu je  p racy  nocnej (od godz. 9 w^ieczór do 5 rano) 
z w yjątk iem , w ypadków , d a le j \vyszczególnionych.

A rt. 17 ^vymaga,, ab y  n a jd a le j po każdych 6 godzinach pracy n a ­
stępow ała przerлva n ie  krótsza, niż jednogodzinna.

O dstępstw a od zasad usta\vy z dn. 18 grudnia 1919 przew idu je 
rozporządzenie m in is te rja ln e  z dn. 10 g rudn ia  1921 o w ykonyw aniu 
w nocy i w dni św iąteczne przygotow aw czych robót do w ypieku p ie­
czyw a (Dz. U. Nr. 104, poz. 759 z r. 1921), m ianow icie art. 1 brzm i: 
.,Zezwala się na p racę  w nocy oraz w niedzielę i dni św iąteczne w  p ie­
karn iach  pracow nikom  niezbędnym  do w y tw arzan ia  ^wszelkiego ro ­
dzaju  zakw asek i rozczynów .“ Rozp. z dn. 15 stycznia 1924 i 22 lutego 
1924 o czasie p racy  d la  w ykonyw an ia  robót, poprzedzających  лѵу- 
]эіек i na stępił jącycli po nim. (Dz. U. Nr. 19, poz. 188 i Nr. 23, poz. 249 
z r. 1924). Jednym  z w y ją tków  od zakazu nocnej p racy  w d rukarn iach
1 zakladacli graficznych je s t rozp. Min. z dnia 5 czerw ca 1921 (Dz. U. 
Nr. 57, poz. 362 z r. 1921), k tórego art. 1 opiew a: „P raca nocna je st 
dozwolona — ze w zględu na użyteczność społeczną i codzienne po­
trzeb y  ludności —• w  d ru k arn iach  i zak ładach  graficznych dla tych 
pracow ników , k tó rzy  są n iezbędni p rzy  w ydaw aniu  i ekspedycji ga­
zet codziennych oraz лѵуdaw nictw  i d ruków  rządow ych, k tó rych  te r ­
m inowe w ykonanie leży in teresie  Райзілѵа“.

W spom inaliśm y już , że i śлviąteczna p raca  p iek a rzy  i d ru k arzy  
przew ażnie n ie je s t niezbędna dla isto tnych  potrzeb społeczeństwa, 
je st jed n ak  uświęcona trad y cy jn em  przyzw yczajen iem  ludności. 
Sądzę, że bez szkody dla społeczeństw a można by łoby  zakazać nocnej 
pracy  w  p iekarn iach , zwłaszcza zaś лѵ" d rukarn iach , czyniąc ty lk o  
bardzo rzadk ie  A^yjątki, k tó rych  лvymagałby in teres Państwa.

D alsze zm iany zasadniczej ustaAvy zn a jd u jem y  лѵ ustaw ie z dn. 7 
listopada 1931 r. (Dz. U. Nr. 101, poz. 772 z r. 1931), d a jące j Ministrow^i 
P racy  i O pieki Społecznej szersze up raw n ien ia  do przedłużania lidł 
sk racan ia  czasu p racy  z tern ograniczeniem , że odpowdednie rozpo­
rządzenia będą \vydaw ane ty lko  na  określony przeciąg  czasu nie 
dłuższy, niż rok.

U zupełnienie ustaw y o czasie p racy  znajdu jem y  ustaw ie z dnia
2 lipca 1924 w  przedm iocie p r a c y  m ł o d o c i a n y c h  i kobiet 
(Dz. U. Nr. 65, poz. 636 z r. 1924), k tó ra  лveszła w życie лѵ p e łne j roz­
ciągłości dopiero w łipcu 1928 r. Je j a rt. 2 stw ierdza: „M łodocianymi 
\v̂  rozum ieniu  пвіалѵу n in ie jszej są osoby płci obojga лѵйеки od la t 
15 do ukończonych la t 18“.

A rt. 4. „Z atrudnienie m łodocianych i kobiet je s t w zbronione 
w w arunkach , лѵ k tó rych  p raca  je st szczegółiiie n iebezpieczna łnb 
szkodli\va dla zdrow^ia, oraz p rzy  rolłotach ciężkich lub niebezpiecz-

22
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nycli dla zdrowia, m oralności i dobrych obyczajów , a лѵ szczególności 
zabronione je st zatrudnienie kobiet p rzy  transm isjach , p rzy  proce­
sach chem icznych, oddziaływ ających szkodliw ie na  organizm  i prz> 
dźw iganiu ciężarów. Spisy tak ich  robót w ydaw ać będzie w m iarę po­
trzeby  M inister P racy  i O pieki Społecznej w  poroznm ieniu z w łaści­
wymi m inistram i po zasiągnięcin op in ji o rganizacyj zaw odowych }:)ra- 
co da wcó w i r a c o w ni к ó w “.

Al t. ,,Przyjmoл\ anie do p racy  zarobkow ej dzieci przed ukoń­
czeniem la t 15 je s t w zbronione“.

D alsze a rty k u ły  usta la ją , że zarząd  przedsięb iorstw a pow inien 
w każdym  czasie na żądanie inspektora p racy  prze]3rowadzić bez­
p łatne badanie lekarsk ie  m łodocianego w celu stw ierdzenia, czy praca.

k tó re j jest on zajęty , nie p rzekracza  jego sił fizycznych i nie szko­
dzi jego rozACojowi: dalej, określa się odpoczynek nocny (najm niej 
11 godzin bez przerw y) i t. d.

Art. 12 zakazu je  za trudn ian ia  kobiet w  kopalniach pod ziemią. 
W zakładach, za trudn ia jących  ]>onad iOO kobiet, przedsiębiorca po- 
wdnien u tizym yw ać dla nicłi u rządzen ia kaj^ielowe oraz żłóbek dla 
niem owląt. Matkom, karm iącym  dzieci w łasną piersią, p rzysługu je  
]3rawo korzystan ia  лс ciągu i^racy z dwóch półgodzinnych przei’w. 
które zostają zaliczone do czasu pracy.

Kobieta ciężarna m a praw o ]Drzerwać pracę z chw ilą złożenia 
św iadectw a lekarskiego, że może się spodziew ać rozw iązania nie póź­
niej. niż za sześć tygodni.

Nie wolno zatrudn iać  kobiet w ciągu sześciu tygodni od dnia po­
rodu.

Rozp. M inistra P racy  i O pieki Społecznej z dn. 29 lipca 1925 r. 
(Dz. U. Nr. 81. poz. 558, z r. 1925) podaje  „spis robót, w zbronionych 
m łodocianym “, zaw iera jący  30 punktów  i „spis robót, w zbronionych 
kobietom “, zaw iera jący  20 punktów .

U stawa z dn. 16 m a ja  1922 o urlopach  dla ргасолѵпік0лѵ, za tru d ­
nionych w przem yśle i hand lu  (Dz. U. Nr. 40, poz, 334, z r. 1922), n o r­
m uje spraw ę dłuższego wypocz^Trku robotnikórv": po roku  p racy  ro ­
botnikow i p rzysługu je  p ła tn y  8-dniowy, po trzech  latach — 15-dniowy 
urlop.

Rozporządzenie P rezyden ta  Rzpl. P. z dn. 16 ma rca 1928 o b e z- 
p i e c z e ń s t w i e i h i g j  e n i e p r a c у  (Dz. U. Nr. 35, poz. 325. 
z r. 1928) oraz rozp. M inistrów  z dn. 9 m arca 1931 o b e z p i e c z e ii- 
s t ЛС i e i li i g j e 11 i e ]i r a c у  w g o s p o d a r s t лѵ a c h r o i  n у  c h 
i l e ś n y c h  (l3z. U. Nr. 44, poz. 390, z r. 1931) norm uje sanitaiuie 
w arunki p racy  w гоіпісілѵіе.

Z u s t  a w o w у  c h z a r z ą d z e ń  z dziedziny h i g j e n у  
ji r a c у w ściślejszem znaczeniu na pierw^szy p lan  należy  w ysunąć 
rozp. P rezyden ta Rzpl. P. z dn. 22 lipca 1927 o z a p o b i e g a n i u  
c h o r o 1) o m z a лѵ o d o w л̂ m i o i c h  z w a 1 c z a n i u (Dz. U. 
Nr. 78, poz. 676, z r. 1927).

Art. I te j podstavvow^ej dla h ig jeny  p racy  ustaw y da je  urzędow e 
określenie choroby zaw odowej, mianowdcie brzm i on następująco:
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,,Za choroby zawodowe w rozum ieniu rozporządzenia niniejszego 
uw ażane są choroby ostre lub przewdekłe, pow stające: w skutek w y­
konyw ania pewnego za\codu, z isto ty  danej p racy  іпіз zawodu, z w a­
runków , w śród k tó rych  się ona odbywa.

W ykazy tych  chorób u s ta la ją  w drodze rozporządzeń łącznie Mi­
ster Spraw  W ew nętrznych i M inister P racy  i O pieki S]3otecznej“ .

N astępne a r ty k u ły  postanawalają, że M inistrow ie w yd ają  ]:>rze- 
i;»isy san itarno-h ig jen iczne w celu zapobiegania chorobom, zawodo­
w ym  i ich zw alczania; „mogą w ydaw ać zakazy  używ ania p rzy  pracy 
jjew nych szkodłiw ycli surowców, m aterjciłów, produktów , narzędzi 
lub maszyn, stosowanie szkodliw ych metod pracy, albo też zezwalać 
na używ anie ich, w zględnie stosowanie, ty lko  pod ściśle określo- 
nem i ЛѴ arn n k a in i“‘.

A rt. 4 opiewa, że M inistrow ie oznaczają, k tó re  z chorób zaw o­
dow ych podlegają  obow iązkow i zgłaszania, w następnych zaś a r ty ­
kułach znajd u jem y  szczegóły, zw iązane z w ykonyw aniem  tego zgła­
szania.

Pod w^zgłędeni san itarnym  je s t w ażne postanow ienie art. 8. k tó ry  
nakazu je przeprow adzan ie okresow ego lekarsk iego  badania robo tn i­
ków, narażonych na choroby za^vodowe; badanie to ma l)yć przepro­
w adzane m ożliw ie często zależnie od stopnia, ŵ jak im  dana praca 
zagraża zdrow iu, jednakże najm niej raz na rok.

Z powyższego widać, że ustawm z dn. 22 sierpnia 1927 r. stwuirza 
silną podstaw ę prawmą d la  rozw oju ochrony żл^cia i zdrowia robot­
ników  przem ysłow ych, górniczych i ro lnych, ó p ie ra ją c  się na n iej, 
wdaściwd M inistrow ie лѵу0а1і rozporządzenie z dn. 17 grudnia 1928 
(Dz. U. Nr. 5, poz. 50, z r. 1929), zaw ierające w ykaz chorób zawódo- 
wwch. Pod ru b ry k ą  A podano zm iany сІіогоЬолѵе, w y woły warne przez 
]n acę zaw^odow^ą z ciałam i tru jącem i (25 pozycyj), innem i słowy, w’y- 
iiczono tu  z a t r u c i a  z a w o d ó w c e ;  w rub ryce  В przytoczono 24 
pozycyj, zaw derających inne choroby zawodowe (poza zatruciam i); 
w ten sposób rozporzćplzenie лѵутіепіа 49 pozycyj zatruć oraz innych 
chorób zawodow^ych, przyczem  zapowdada, że lista ta będzie uzu|)eł- 
n iana w m iai‘ę rodzącej się po trzeby ; rówmież m ają być w^ydane 
szczegółowe przepisy, zm ierzające do zapobiegania chorobom zaw^- 
dow'-ym. W tem saniem  rozporządzeniu został podany w ykaz II, za- 
w derający choroby zawodówce, podlegające obowiązkowi zgłaszania: 
obejm uje on 12 zatruć (ołów, rtęć, arszenik, foisior, chroni, tlenk i 
azotu i t. d.) oraz 5 grup  innych chorób (uszkodzenia prom ieniam i 
R Ö n t g e n ’ a i ciałam i rad joczynnem i, ow^rzodzenia i now^otwory 
u osób, narażonych podczas p racy  na działan ie  smoły, dziegciu, sa­
dzy, pai-afiny; pylicę krzem o\vą; glistnicę u górników ; w ąglik).

Wobec dużego znaczenia, к lore posiada urzędoAvy spis chorób zawodowych, przy­
toczymy tu w całości wykazy, podane we wzmiankowanem rozporządzeniu Ministra 
Spraw We\vnętrznych, Ministra Pracy i Opieki Społecznej, Ministra Przemysłu i Handlu 
oraz Ministra Иolnictлл"a z dnia 17 grudnia 1928 r.

§ 1. \Vykaz chorób za\vodowych, objętych art. 1 rozporządzenia Prezydenta Rze­
czypospolitej z dnia 22 sierpnia 1927 r. (Dz. U. И. P. Nr. 78, poz. 676), ustala się w na­
stępujący sposób:

22*
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WYKAZ I.
Л. W szelkie zmiany chorobowe, w}nvołaiie przez pracę zaAVodową z następującenh 

substancjami względnie związkami: 1 ) alkohol metylowy, etylowy, alkohole wyższe, 
alkohole skażone, 2) antymon, 3) arsen, 4) benzol i pochodne (anilina, nitrobcnzol i t. p.), 
5) chlor, jod, brom, fluor, 6) chrom, 7) cjanowe związki, 8) cynk, 9) dwutlenek siarki, 
10) fenol, 14) formaldehyd, 12) fosfor, 13) fosgen, 14) kwasy silne, 15) ługi silne, 16) m an­
gan, 17) olej skalny oraz lotne i płynne produkty jego destylacji (benzyna, ligroina i t. d.), 
18) nitrogliceryna, 19) ołów, 20) rtęć, 21) siarczek węgla, 22) siarkowodór, 23) terpen­
tyna, 24) tlenki azotu, 25) tlenek węgla.

B. Następujące choroby, jeżeli na skutek pracy zawodoAvej wystąpią u osób niżej 
określonych zawodóлv:

26) glistnica u osób, zatrudnionych w górnictwie,
27) głuchota u osób, zatrudnionych przy młotach pneumatycznych, u kotlarzy, 

kowali, kolejarzj% puszkarzy, tkaczy i t. p,,
28) gruźlica w związku z pylicami u osób, narażonych na wdychanie większej 

ilości pyłu,
29) kesonowa choroba u osób, pracujących w powietrzu sprężonem,
30) nerwice, nabyte na skutek pracy zawodowej u telefonistek, sygnalistów,
31) nosacizna u osób, zatrudnionych pielęgnowaniem chorych lub usuwaniem  

padłych koni, mułów, osłó\v,
32) nowotw'ory, owrzodzenia i inne zmiany chorobowe u osób, narażonych przy 

pracy na ‘ działanie smoły, dziegciu, sadzy, parafiny, olejów maszynowych i innych 
smarów,

33) choroby oczu i ich przydatków, лѵулѵоіапе podczas pracy zawmdowej na skutek 
działania trujących i nietrujących organicznych i nieorganicznych pyłów, gazów i pły­
nów (kapelusznicy, lakiernicy, malarze, młynarze, murarze, ogrodnicy, piekarze, rolnicy, 
tapeciarze i t. p.j,

34) choroby oczu u osób, których praca zawodowa wymaga znacznego przybli­
żenia przedmiotów do oka (drukarze, graлverzy, koronczarki, krawcy, litografowie, 
szwaczki i t. p.),

35) oczopląs u górników,
36) przepuklina u osób, zajętych dźwiganiem i rzucaniem ciężaroAÂ  (tragarze, 

robotnicy transportowi, kolejowi i t. p.),
37) przymiot u osób, wydymających szkło (w hutach szklanych),
38) pylica u osób, narażonych na wdychanie większej ilości pyłu,
39) choroby skórne, na skutek działania urazów cieplnych, pyłu, płynów' i std)- 

stancyj chemicznych (garbarze, murarze, piekarze, robotnicy cementowd, tkacze i t. j).),
40) choroby skórne i inne zmiany сЬогоЬолѵе u osób, narażonych przy pracy 

zaAvodo\vej na działanie promieni krótkofalow'3''ch (Roentgen, rad, substancje radjo- 
aktywnie, promienie pozafiołkowe, X, i t. p.),

41) skurcze zawmdow'C u pracoAvników' biurow'j'ch, muzjdrów', w' przem\'śłe wdó- 
kienniczym, telegrafistów' i t. p.,

42) tężec u osób, zatrudnionjmh przj' zbieraniu i przeróbce szmat i gałganów', 
ogrodników' i innych robotników' leśnych, rolnych i ziemnj'ch,

43) w'ąglik u osób, zatrudnionj'ch przeróbką produktów zw'ierzęc3'cb, jak skóra, 
wdosie i t. p.,

44) zaćma szara u osób, narazonj'ch na ргшпіепіолѵапіе roztopionego szkła, metali 
(hulnicj'),

45) choroby zakaźne u osób, narażonych na zakażenie przez wj'konyw'anie pracy 
zaw'odow'ej (lekarze, personel lekarski, pomocniczy, praczki),

46) zapalenie pochew'ek, ścięgni i torebek mazioлл'ych (зіалѵ lokeiow'y, garstkow'j' 
i kolanoww) na skutek urazów' mechanicznj'ch u drukarzy, dekarzy, górników' i t. p.,

47) zmianj' chorobow'e o charakterze gośćcow'ym u górników', murarzy, praczek, 
robotników' ziemnych, rolników' i t. p.,

48) zimnica u osób, zatrudnionych przy pracach nad osuszaniem błot,
49) Ż3'laki, stopa plaska, kolano szpotaw'e u osób, wj'kony\vujących pracę prze- 

w’ażnie stojąc (kelnerzj', piekarze, stolarze i t. p.).
Lista ta uzupełniona będzie w' miarę potrzeby.
§ 2. Szczegółow'e przepisy, mające na celu zapobieganie chorobom zaw'odowym, 

wj'inienionj'm w' § 1 niniejszego rozporządzenia, Avj'dane będą w drodze oddzielnych
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rozporządzeń odpowiednio do wymogów ochrony zdrowia w poszczególnych rodzajach 
pracy zawodo^\^ej.

Przepis}^ te powinny być podawane do wiadomości i szczegółowo objaśniane robot­
nikom już przy ich przyjęciu do pracy. Przepisy, wydane w myśl ustępu pierwszego, 
określą, w jakim zakresie i w jaki .sposób zarządzenia ochronne mają być wywieszone 
w danym zakładzie przemysłowym lub poszczególnych jego oddziałach.

Kierownicy robót obowiązani są przestrzegać stosowanie ich przez robotników.
Й І5. Z chorób, wymienionych w лѵукагіе I, zawartym w § 1, obo\N'iązkowemu 

zgłaszaniu podlegają:
WYKAZ II.

A. W szelkie zmiany chorobowe, wyAvolane przez pracę zawodową z następującemi 
substancjami, ich stopami i związkami:

1) ОІ0ЛѴ, 2) rtęć, 3) arszenik i związki arsenowe, 4) fosfor, 5) chrom, 6) tlenki 
azotu, 7) tlenek węgla, 8) siarczek Avęgla, 9) związki cjaiiowe, 10) benzol i pochodne, 
1 1 ) alkoiłol metylowy, 12 ) terpentyna.

B. 13) zmiany chorobowe, wyAvolane przy pracy działaniem promieni Roentgena 
i substancjami radjoaktywnemi, 14) owrzodzenia i nowotwory u osób, narażonych przy 
pracy na działanie smoły, dziegciu, sadzy, parafiny, 15) pylica krzemicowa u osób, 
narażonj^ch przy pracy na Avdycluinie pyłu, zawierającego krzem (z kwarcu, granitu, 
piaskowca i t. p.), 16) glistnica u górników, 17) лvąglik u osób, zatrudnionych prze­
róbką produktów zwierzęcych, jak wełna, włosie, skóry i t. d.

Przed ogłoszeniem rozporządzenia Prezydenta z dn. 22 li pent 1927 
wyszło rozporządzenie Prezydenta z dn. 22 kw ietn ia  1927 o z a к a- 
z i e n  ż у w a n i a b i a l e g o  i ż ó ł t e g o  f o s f o r n ]4 r z у w y- 
r o b i e  p r z e d m i o t ó w  z a p a ł n y c ł i  (Dz. U. Nr. 43, poz. 380, 
z r. 1927). Z akazuje ono rów nież nżywmnia, przecliow yw ania, sprze­
daży i wogółe rozpoóYSzecłiniania oraz przewozu z zagran icy  w y­
tw orów  zajiałnycli, ztiw ierającycli b ia ły  iirb żółty  fosfor. U staw a ta  
w łączyła Polskę do ogrom nej w iększości państw  k iiłtu ra łiiy d i, 
w k tó rych  analogiczny zakaz został ju ż  w prow adzony. W ten spo­
sób łiczita przypadków  zatrucia fosforem  spadnie u nas do miiiiminn.

jeszcze w^cześniej w ydano roziDorządzenie M inistra Sjiraw  W e­
w nętrznych  z dn. 6 g rudnia 1924 o o b r o c i e  s z m a t a m i  (Dz. U. 
Nr. 8, poz. 61, z r. 1923). Roz]>orządzenie to no rm uje  sposób jiostę- 
pow ania ze szmatami, zm ierzając do zajiobiegania szerzeniu się nie- 
którycli nhorób zakaźnych, np. w ąglika; szmal у ..mogą być zbierane 
ty lko  do szczelnych Acorków, koszów Itib skrzynek , a przew ażnie 
w w iększych ilościach — ty lko  w szczełnem općikowanin (worki, 
bele) luli w zakry tych  specjalnycli wozach. Zarówmo (ipakowanie, jak 
i wozy pow inny być tego rodzaju , żeby je  można było z łatw ością 
oczyścić i odkazić“ .

§ 3. ..Szmaty, przeznaczone do przew ozu k o le ją  na w szelką odle­
głość, a drogą kołow ą na odległości dalsze, niż do najbliższego składu, 
w inne uprzednio  być odkażone, ściśle ojiakow ane i opatrzone zna­
kiem zakłaflu odkażającego”.

4...... iNie w olno zbierać i wąirowadzać do obrotu szmat, co do
k tó rych  is tn ie je  pewność łub uza.sadnione podejrzenie, że są one za­
nieczyszczone w ydzielinam i lub wy dalinam i osób clioryi li.“

Sposób odkażania szm at nie został usta lony  w rozjiorząilzeniu.
ilozp. P rezydenta Kzpł. P. z dn. 30 czerwca 1927 r. ŵ s ]i i* a w i e 

p r o d n к c j  i, p r z w o z u  i u ż \ w a n i a b i e l  i o 1 o w' i a n e j . 
s i a r c z a n u o l o лѵ i u o r a z i n n у  c h z w i ą z к ó лѵ" o t o W' i u



342

(Dz. U. Nr. 62, poz. 344, z r. 1927) zm ierza clo zupełnego usunięcia 
jecinego z poważnycli źródeł ołowicy zawodowej. Лгі. 1 rozporządze­
nia zakazuje  zakładania поллусЪ Tv^ytworni b ie li ołowiowej na te re ­
nie Rzeczypospolitej Polskiej.

P rzyw óz  z zag ran icy  bieli o łow iow ej, s ia rczanu  ołow iu  oraz  in ­
nych  wytworóлv, zaw ie ra ją c y c h  te  związki, je s t  doz\volony ty lk o  za 
zezw oleniem  w łaściw ych  M inistrów.

,,Stoso\\mnie bieli o łow ianej,  s iarczanu  ołowiu oraz innych  p r o ­
duktów . zaw ie ra jący ch  te  zw iązki ołowiu, je s t  w^zbronione w  m a la r ­
stwie budowłaiiem w ew n ątrz  b u d y n k ó w “ , je s t  zakazane  z a tru d n ia ­
nie inlodocianycłi i kob ie t  p rz y  rol^otach z w yin ien ionem i zw iązkam i.

,.P racow nikom  m ala rsk im  wolno u ży w ać  p ro duk tów , z a w ie r a ją ­
cych biel o łowianą i siarczan  ołowiu, ty lk o  w  postaci p a s ty  lub  farby  
gotowej do u ż y tk u .“

U zupełnienie  do tego stanow i rozporządzenie  M in is trów  z dn.
13 września 1950 лѵ spraw ie przepisów^ h ig jeny  i bezpieczeństw a, obo- 
\viązującycł) podczas przygotow yw ania farb  i ]3ast, zaw ierających  
biel ołowianą, siarczan ołowiu i inne przetw ory, zaw iera jące  te  
związki, oraz podczas w ykonyw ania robót m alarskich, p rzy  k tórych  
te farby  i pasty ł)yw ają używkane. (Dz. U. Nr. 69, poz. 334. z r. 1950). 
Z najdujem y tu szczegółowe j^rzepisy, zm ierzające do możliwego osła­
bienia szkodliw^ego \cpływ u na zdrow^ie ]эгасоѵ\ ników^ p racy  z oło­
wiem.

W reszcie n ie wolno nam  ]dominąć m ilczeniem  ostatniego rozpo­
rządzenia Ministrów^ z dn. 9 m arca 1951 ,,o b e z p i e c z e ń s t w i e  
i h i g j e n i e p i- a c у  лѵ g o s p o d a r s t  w  a c h r  o ł n у c h i l e ­
ś n y c h “ (Dz. U. Nr. 44, ]joz. 590. z r. 1951) oraz n iek tó rych  drobnych 
zmian, w ydanych w r. 1951, a tyczących się m łodociany cdi i kobiet, 
skracania i p rzedłużania czasu p racy  i innych.

W przytoczonycdi ustaw ach  i rozporządzeńiacdi ustalono róлvnież 
organa ad m in is t ra c j i  ogólnej i spec ja lne j ,  k tó re  m a ją  obow iązek  czu­
wania nad w y k o n y w an iem  prze]iisó\v, oraz лѵуznaczono sa n k c je  
kaiiie . C zuw an ie  n a d  w y k o n y w a n ie m  przepisów  p raw n y c h  w znacz­
nej m ierze  powierzono i n s p e к  c j  i p r a c y, któi-a o d e g ra ła  nie- 
ty lko  liardzo w ażną rolę h is to ryczną  w  w alce  k la sy  robo tn icze j  o bez ­
pieczeństwo p racy , lecz i w  chwili obet-nej posiada  ]iiei-wszorzędne 
znaczenie ЛѴ urzeczyw is tn ian iu  w y m ag ań  h ig je n y  p racy .

Naszą in spekc ję  p ra c y  r e g u lu je  rozp. P rezyden ta  Rzjił. P. z dn.
14 lipca 1927 (Dz. U. Nr. 67, poz. 390, z r. 1927). Nie z a g łęb ia jąc  się 
ЛѴ treść  te j  ustaw y, m ożem y w yra z ić  ty lk o  uzasadn ione  ogólne ż y ­
czenie, żeby  ustawa nadała  w in spekc j i  p r a c y  lekarzom  większe, niż 
to je s t  dzisiaj, znaczenie. N ależa łoby  dążyć do tego, żeby  śród  in sp e k ­
to rów  p rac y  było  ty luż  lekarzy -h ig jen is tów . j a k  in ży n ie ró w ;  p o s tu ­
la! ten  ju ż  został u rzeczyw is tn iony  w  n ie k tó ry c h  p ań s tw ach  (np. 
w  Rosji). Oczywiście, zarów no technicy , j a k  i lekarze ,  u b ieg a jąc y  się 
o s tanow isko  in spek to rów  ]ичісу, powdnni p rze jść  s jiec ja lne  ^vykształ- 
cenie na odpowiednich k u rsa c h  uzupełn ia  j a c y  cli, zorga niżowa nycłi 
przez odpow iedn ie  instvducje  p rz y  ścisłem w spó łdz ia łan iu  in s ty tu c y j  
tdiezpieczeń sjiołecznych (Kas C horych).
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W różnycli m iejscacb n in ie jszej książki n ie iaz  w skazy\valiśm y 
na ścisły zw iązek h ig jeny  p racy  z u 1э e z p i e c z e n i a m i s p o- 
ł e e z n e m i .  Jednakże JDliższe rozj)atrzenie stosunków, tn  zacliodzą- 
cycli, w ym aga dłngich i żinndnycli badań, posługiw ania się szcze­
gółowo opracow aną san ita rn ą  s ta ty sty k ą  pracy, stosow ania cznlszycli 
metod statystycznych. Zam ierzając przeto opracow ać specjałną mo- 
nografję , poświęconą le j spraw ie, obecnie ]Doprzestaniemy na p izy- 
toczeniii wiadomości, j3odanych w n iniejszym  rozdziale.

Piśmiennictwo do części IV.

Z. D a s z у n .s к a - G o 1 i ń s к a. Praca. Zarys socjologji — polityki i и8іалѵосІа\ѵ8І\ѵа
pracy. W arszawa, 1924.

L. L e w a n d o w s k i .  Ustawodawstwo pracy, Bibljoleka praw polskich. 4’ош VI. 
Łódź, 1933.
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T r e v e s  53 
Т г о s s i 65 
Trotyl 231
Trójchlorek fosforu 207 
Trójchloroetylen 223 
9’rójwodorek fosforu 207 
Trucizny przemysłowe 186 i nast.

„ „ klasyfikacja 191
„ „ zwalczanie 196 i nast.

Typy konstytucyjne 81

Ultrazeozon 129 
Umywalnie 300 i nast.
Ustępy 300
Ustawodawstwo pracy 335 i nast. 
UUvaga, napięcie 100

V e r n o n 89, 90, 109 
V i o l l e  133

W
W a 11 h i 11 20
Wapno bielące 201 i nast.
Wąglik 233, 324 
W e i c h  a r d t 49

„ teorja zmęczenia 49
W e 11 d s c h u c h 272 
Wentylacja 164

,, przemysłowa 165 i nast., 196
W e у 1 11, 20 
Węglan ołowiu 215 
Wiatr 108
W i g d o r c z у к 72, 74 
Wilgotność powietrza 104, 105, 298 

„ ścian 107
W r o c z у ń s к i 6 
Wybuchy koiłóiY 274 
W ydajność pracy 58, 88

Wydmuchiivanie szkła 184 i nasi. 
Wypadki nieszczęśliwe 259 i nast.

„ „ przyczyny 262
„ ,, zivalczanie 264

Y a g 1 o g 1 o u 118
Y o к o t e 286

Zaćma 140
Zakażenia zawodowe 223

„ ,, ropne 243 i nast.
Zaprawa pyłochłonna 177 
Zatrucie arsenem 208 i nast., 322 

„ benzolem 322
„ fosforem 205 i nast. 322
,, ołowdem 214 i nast., 322
,, rtęcią 212 i nast., 322
„ siarczkiem ivęgla 323

Zawodowa choroba 311 
Zaivodmve trucizny 486 i nast.
Z e i s s  88, 89 
Zeptus auctumnalis 257 
Zieleń brunświcka 208 

„ Schelego 208 
,, SchW'ejnfurcka 208 

Z i e l i ń s k i  334 
Zimnica 251 
Zmęczenie 46

,, badanie 49
„ bierne 47
„ czynne 47
„ „domoive“ 84
„ miejscowe 47
„ ogólne 47
„ przyczyny 47
,, umysłowe 61
„ zapobieganie 83
,, zwalczanie 83

Znużenie 46 
Zoergja 15, 16

Z u r a w s к i 334 
Żylaki 94, 95



źródła rycin:
W książce um ieszczono \A1 rycin, zapożyczonych z prac różnych autorów , przy­

toczon ych  w p iśm ienn ictw ie. N astępujący w ykaz podaje kolejne num ery rycin oraz na- 
zwd.sko autora (w naw iasie), od którego zosta ły  zapożyczone.

Ryciny: 1—28 (K. К a г a f f  a - К o r b u 11), 29—34 (W. J a к o w e n к o), 35 (B. N o- 
ЛѴ a к o ЛѴ s к i) ,  36, 37 (K. К  a r a f f a- K o r  b n t t), 38, 39 (W e у 1), 40— 44 (К . К a- 
г а  f i  а  - К о г b u  11), 45— 48 (К . L e h m а n n), 49— 62 (K. К а r а  f f а - К о r b n 11),
63 (K. L e b  m а n n), 64—68 (K. К а г а f f а - К о г Ь u 11), 69—78 (G г о t j а h n u. К a n p), 
79— SI  |K. К a r a f f a - К о r b n 11), 88, 89 (J. IT a 1 d a n e), 90, 91 (K. К a r a f f a - К о r- 
b n t t ) ,  92’—97 (K. L e h m a n n ) ,  98, 99 ( P r e s s ) ,  100— 1̂03 ( H o p e ,  H a n n a  u. S 1 al -  
l у b г a s s), ] 04— 107 ( R o c k e f e l l e r ) ,  108, 109 (J. W i 1 c z у ń s к i), 110— 115 (К. L е h- 
m a n n ) ,  116, 117 (Die Unfallverhütung im Bilde), 124, 125 (A. Press), 126, 127 (Die 
Unfallverhütung im Bilde), 128— 132 (K. К а г а f f а - К о г Ь u 11), 133 (II о р е, II а п п а 
а. S 1 а 11 у Ь г а S s), 134, 135 (К, L e h m a n n ) ,  136— 139 ( Н о р е ,  H a n n a  а. S 1 a l l y -  
b r a s s ) ,  140, 141 (К. L e b  m а п п), 142'—'147 (J. А Ь г а m о wi с z).






